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Jaki będzie 1999 rok? Dziś w południe

Czemu tak 
hucznie 
szumnie mija

Ta bezpowrotna 
roku 
chwila

Magiczne dziewiątki
(INF. WŁ.) Każdego roku, gdy zbliża się syl­

wester, rzesze astrologów i numerologów zasta­
nawiają się, jaki będzie ten następny rok. Co 
przyniesie? Czy będzie to okres spokoju na 
świecie, czy może - wręcz przeciwnie - grożą 
nam wojny i polityczne wstrząsy? Rok 1999 jest 
specyficzny pod każdym względem. Ostatni raz 
data złożona z trzech dziewiątek stojących 
obok siebie aktualna była tysiąc lat temu, w 999 
roku. Czy taki układ cyfr będzie dla nas ko­
rzystny? Zdania znawców tematu są podzielo­
ne, ale niemal wszyscy przykładają wagę do 
owych trzech dziewiątek.

Cyfra 9 uważana jest za cyfrę metafizyczną. 
Symbolizuje wiele różnych rzeczy i spraw, po­
cząwszy od 9-miesięcznego okresu oczekiwania 
na narodzenie się dziecka, przez symbolikę mito­
logiczną - na przykład 9 muz - do 9-dniowego 
czasu odprawiania nowenny w Kościele katolic­
kim i 99 paciorków w islamskim różańcu. Zna-

czeń dziewiątki jest dużo więcej, ale już te wymie­
nione świadczą o wyjątkowej wadze, jaką od za­
wsze przykładano do tej cyfry.

- Moim zdaniem, dziewiątki nie mają nic do 
rzeczy - twierdzi jednak Małgorzata Stawarz, nu- 
merolog. - Rok 1999 pozostanie pod wpływem 
wibracji jedynki. Wibracja ta ma aspekt nega­
tywny, który powoduje wzrost agresji, walki, 
egoizmu. W tym roku negatywny aspekt jedynki 
będzie jednak tonować zbliżająca się energia cy­
fry 2 dla 2000 roku. Tak więc w 1999 r. dojdzie do 
znaczących wynalazków i odkryć, będzie liczyć 
się honor, odwaga, godność osobista i konse­
kwencja. Od nowych odkryć zakręci się nam 
w głowie. Być może odkryty zostanie lek na nie­
uleczalną chorobę lub.nowe metody diagnozowa­
nia chorób?

Jedynka oznacza punkt, początek, zmianę i si­
łę; czas nauki i błędów dobiega końca.

Dokończenie - str. 5

Od 3 stycznia

Nowe trasy 
MPK

Od 3 stycznia MPK w Krako­
wie wprowadza zmiany 
w układzie tras tramwajowych 
i autobusowych. Niektóre linie 
zostaną zlikwidowane, utwo­
rzone zostaną również nowe. 
W sobotnim „Dzienniku” opu­
blikujemy dokładny przebieg 
wszystkich linii tramwajowych 
i autobusowych.

Sylwestry z KC-em
- Mieliśmy udany rok, w którym nastąpiło zwiększenie stopnia 
mechanizacji prac potowych - powtarzał uparcie tow. Gomułka

(INF. WŁ.) „Punktualnie o godzinie 24 uderza 
gong. Cichną dźwięki orkiestry i przyciemniają 
się światła. Wspaniały nastrój...” - to cytat 
z „Trybuny Ludu” z 2 stycznia 1957 r. „Głos za­
biera I sekretarz KC PZPR Władysław Gomułka. 
Wśród burzy oklasków wznosi on toast noworocz­
ny za szczęście narodów polskiego i radzieckiego” 
- czytamy dalej. To, co powiedział tow. Gomuł­
ka, zajmuje całą stronę gazety. Nic nie ma o tym, 
jak bawił się, z kim tańczył, co jadł i pił. Z ów­
czesnej prasy w ogóle mało dowiadujemy się

o tym, jak bawili się prominenci PRL podczas za­
baw noworocznych.

Pierwszego sylwestra po zakończeniu II wojny 
światowej oddzielnie spędzili dwaj, przynajmniej 
według nomenklatury, najważniejsi w kraju poli­
tycy: Bolesław Bieruń agent NKWD (poprzednicz­
ki KGB), wówczas prezydent Krajowej Rady Naro­
dowej, oficjalnie bezpartyjny, w rzeczywistości 
czołowy polityk PPR oraz Edward Osóbka-Mo- 
rawski, premier Tymczasowego Rządu Jedności 
Narodowej... Ciąg dalszy - str. 5

WOLA JUSTOWSKA
II etap inwestycji apartamenty

Przewodnik 
po Małopolsce

- strona 2

Przeczytaj, zanim wzniesiesz toast

Poznamy

Premier Jerzy Buzek zapo­
wiedział, że w czwartek w po­
łudnie ogłosi nazwiska 16 no­
wych wojewodów.

W większości nowymi woje­
wodami zostaną osoby, które 
obecnie pełnią tę funkcję.

Szczegóły - str. 3

Wydarzenia, 
kariery, 

upadki 1998
strona 5

0 jeden promil za daleko
(INF. WŁ.) Wchodzimy 

w okres karnawału, a jest to 
czas zabaw i balów. Następnego 
dnia po imprezie z alkoholem 
zazwyczaj czujemy się kiepsko. 
Złe samopoczucie może spotkać 
każdego, bowiem ludzie różnie 
reagują na alkohol. Czasem wy­
starczą dwie lampki wina, by 
następnego dnia pojawił się ból

głowy i pragnienie. Działanie al­
koholu na ośrodkowy układ 
nerwowy jest podobne do dzia­
łania środków ogólnie znieczu­
lających. Symptomy są jednak 
odmienne.

- Nie sposób powiedzieć, jaka 
dawka jest bezpieczna, bo jest to 
zależne od indywidualnych czyn­
ników, między innymi od toleran-

cji osobniczej i uwarunkowań ge­
netycznych, wagi ciała, od ilości 
i mocy alkoholu oraz czasu picia - 
mówi prof. Janusz Pach, kierow­
nik Kliniki Toksykologii Colle­
gium Medicum UJ.

Jeśli nie zachowamy umiaru, 
następnego dnia czeka nas sroga 
kara.

Ciąg dalszy - str. 5

ul. Królowej Jadwigi 219

atrakcyjna lokalizacja 
teren dozorowany 
odbiór VI/2000 r

Budom Sp. z o.o., ul. Zarzecze 114; tel. (12) 636 41 58, (12) 638 14 74

Dziś powitamy Nowy Rok, także na krakowskim Rynku
Fot. Anna Kaczmarz

Giełdowe
nowości
(INF. WŁ.) Zmiana termi­

nów rozliczeń, nowe wymogi 
informacyjne w stosunku do 
spółek i przedłużenie czasu 
trwania sesji giełdowej - to naj­
ważniejsze nowości, czekające 
graczy na początku 1999 r.

„Płatność z poślizgiem”?
- str. 6

Dziś 
wraz z „Dziennikiem 

KALENDARZ 
na 1999 rok

Kulisy zbrodni
Czy słowacki gangster wykonał wyrok na krakowianinie, Grzegorzu Sz.?

(INF. WŁ.) 17 października niedaleko 
słowackiego Brezna w prowizorycznym 
grobie znaleziono ciało krakowianina, 
Grzegorza Sz., poszukiwanego przez Inter­
pol ąa oszustwa skarbowe.

Podejrzany o jego zabójstwo 32-letni sło­
wacki gangster Mikulas C. przebywa za krata­
mi. Dotychczasowe ustalenia śledztwa wska­
zują, że wykonał on wyrok na zlecenie. 
- Wśród jego mocodawców z pewnością byli

Polacy. W sprawie przewijają się postacie 
z Podhala i Krakowa. Z naszych ustaleń wy­
nika, że Sz. został uprowadzony przez Pola­
ków, którzy po czterech dniach przekazali go 
Mikulasowi C. Podczas poszukiwań Grzego­
rza Sz. ujawniliśmy inne przestępstwa doko­
nane przez polskich bandytów, m.in. pora­
chunki przy użyciu materiałów wybucho­
wych oraz pochodzące z kradzieży i napa­
dów samochody - twierdzi prywatny detek­

tyw Krzysztof Rutkowski, który na zlecenie 
rodziny Sz. bada kulisy tej zbrodni.

17 grudnia funkcjonariusze wydziału do 
walki z przestępczością zorganizowaną KWP 
w Katowicach - na podstawie informacji prze­
kazanych przez Rutkowskiego - dokonali „na­
lotu” na dom Piotra B. w Zalesiu Górnym. 
Znaleźli pistolet maszynowy „Skorpion” oraz 
wystawiony na nazwisko B. fałszywy paszport 
gwatemalski. Dokończenie - str. 4
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Przewodnik po Małopolsce
Jerzy Buzek 
Człowiekiem
Roku 1998
(INF. WŁ.) Federacja Związ­

ków i Stowarzyszeń Gmin i Po­
wiatów RP przyznała tytuł 
Człowieka Roku 1998 prof. Je­
rzemu Buzkowi - prezesowi Ra­
dy Ministrów.

W uzasadnieniu decyzji czy­
tamy m.in.: Wyróżnienie zostało 
przyznane za determinację 
w pracach nad dziełem naprawy 
państwa, opracowanie i śmiałe 
wprowadzenie trudnych reform 
w dziedzinie administracji 
i w sferze społecznej, szczególnie 
w edukacji, służbie zdrowia 
i ubezpieczeniach społecznych. 
Uroczyste wręczenie tytułu na­
stąpi w czasie tradycyjnego Ogól­
nopolskiego Balu Samorządowe­
go w zamku królewskim na Wa­
welu, w dniu 6 lutego 1999 roku.

Człowiekiem Roku 1997 był 
Marian Krzaklewski. (KS)

Drodzy 
Małopolanie!

Dobiega końca rok 1998 - rok 
decydujących zmian w funkcjo­
nowaniu samorządu, rok wiel­
kiej reformatorskiej pracy, której 
efekty odczuwać będziemy 
w najbliższych i dalszych latach. 
Wierzę, że włożony ogromny wy­
siłek pozwoli nam budować lep­
szą przyszłość dla Małopolski, 
jak i całej Rzeczypospolitej.

Ufam, że ten ostatni rok dru­
giego tysiąclecia będzie dla Nas 
wszystkich pomyślny i szczęśli­
wy, a każdy dzień wypełniony 
będzie optymizmem i życzliwo­
ścią, które pozwolą nam wytrwa­
le realizować wszystkie Nasze, 
nawet najskrytsze zamierzenia.

MAREK NAWARA 
marszałek województwa 

małopolskiego
g,,.:... .
{ Następne wydanie 

„Dziennika Polskiego” 

ukaże się w sobotę
| 2 stycznia 1999 r.

(INF. WŁ.) 1 stycznia wchodzi w życie reforma administra­
cyjna kraju. W Małopolsce rozpocznie działalność 19 urzędów 
powiatowych, których do tej pory nie było, a trzy urzędy miej­
skie zwiększą zakres usług świadczonych na rzecz mieszkań­
ców. Zamiast trzech urzędów wojewódzkich w Krakowie, Tar­
nowie i Nowym Sączu będzie jeden - Małopolski Urząd Woje­
wódzki w Krakowie.

Przeciętny obywatel może pogubić się w nowych strukturach, 
dlatego nim wybierze się do konkretnego urzędu, powinien 
sprawdzić, gdzie załatwić swoją sprawę. Najpierw należy więc 
zadzwonić do urzędu gminy, gdyż wyprawa do urzędu powiato­
wego może okazać się zbyteczna. Podobnie przed wyprawą do 
stolicy województwa lepiej sprawdzić w powiecie, czy nie wystar­
czy właśnie tam załatwić wszystkich formalności.

Trzeba pamiętać, że w urzędzie gminy można nadal załatwić 
wszystkie sprawy, które do tej pory załatwiano właśnie tam, 
m.in.: zezwolenia na działalność usługową, rejestrację działalno­
ści gospodarczej, śluby cywilne, rejestrację narodzin i zgonów, 
wydawanie dowodów osobistych, meldunki, pomoc materialną 
i zasiłki, zezwolenia na wyrąb drzew, pozwolenia na budowę 
(o ile gminy wcześniej prowadziły to zadanie).

W starostwie, czyli urzędzie powiatowym, będą rozpatrywane 
wszystkie sprawy, którymi do tej pory zajmował się urząd rejono­
wy lub urząd wojewódzki. Dotyczy to m.in.: wydawania praw jaz­
dy i rejestracji pojazdów (o ile nie prowadzi tego gmina), infor­
macji o ewidencji gruntów i budynków, wydawania poświadczeń 
własności, zmiany nazwiska, zezwolenia na inwestycje nieko­
rzystne dla środowiska naturalnego (te same sprawy będzie moż­
na załatwić w urzędach miejskich w Krakowie, Tarnowie i No­
wym Sączu). Staroście będą podlegać także powiatowe komendy 
policji i straży pożarnej oraz powiatowe inspektoraty: sanitarny, 
weterynaryjny i nadzoru budowlanego.

Urząd Wojewódzki i Urząd Marszałkowski będą załatwiać 
tylko nieliczne sprawy. Pierwszy ma odpowiadać za wykonywa­
nie polityki rządu na obszarze województwa, drugi - będzie od­
powiadał za strategię i politykę rozwoju regionu.

Małopolski Urząd Wojewódzki, wojewoda - ul. Basztowa, 22, 
31-156 Kraków, tel. (0-12) 616-02-00.

Urząd Marszałkowski, marszałek województwa Marek Nawa­
ra - ul. Basztowa 22, 31-156 Kraków, tel. (0-12) 422-96-66.

(GEG)

OSZOWICi

rza Kraków

swięcim ieliczk.

ochni

ha Beskidz Limanowa

Nowy Targ

Zakopa

iąbrowa Tarnowska

rześko
5 Tarnów

Wadowice
Myślenice

Gorlice
Nowy Sącz

| Miechów 
Olkusz

Powiat Starosta Adres starostwa Telefon
bocheński Ludwik Węgrzyn ul. Kazimierza Wielkiego 31 32-700 Bochnia (014) 612 34 40
brzeski Grzegorz Wawryka ul. Głowackiego 5 32-800 Brzesko (014) 686 19 00
chrzanowski Andrzej Satuga al. Henryka 20 32-500 Chrzanów (032) 623 35 72
dąbrowski Kazimierz Tęcza ul. Berka Joselewicza 5 33-200 Dąbrowa Tarn. (014) 42 24 31
gorlicki Andrzej Welc ul. Biecka 3 38-300 Gorlice (018) 353 75 69
krakowski Renata Godyń-Swędzioł al. Słowackiego 20 30-037 Kraków (012) 633 49 06, faks 633 52 94
limanowski Władysław Bieda ul. Jana Pawła II 9 34-600 Limanowa (018) 337 10 41, 337 14 99
miechowski Zygmunt Szopa ul. B. Prusa 3 32-200 Miechów (041) 383 01 20, 383 10 20
myślenicki Ignacy Paniak ul. M. Reja 13 32-400 Myślenice (012) 272 04 56, 272 13 53
nowosądecki Jan Golonka ul. Jagiellońska 33 33-300 Nowy Sącz (018) 443 78 80 w. 289
nowotarski Jan Lasyk ul. Tysiąclecia 35 33-400 Nowy Targ (018) 26 670 46
olkuski Janusz Bargieł ul. Mickiewicza 2 32-300 Olkusz (032) 643 12 21
oświęcimski Adam Bilski ul. Jagiełły 31 32-600 Oświęcim (033) 842 22 49, 844 34 46
proszowicki Krzysztof Wilk ul. 3 Maja 72 32-100 Proszowice (012) 386 18 46, 386 10 63
suski Andrzej Pająk ul. Mickiewicza 19 34-200 Sucha Beskidzka (033) 874 25 11
tarnowski Michał Wojtkiewicz ul. Narutowicza 38 33-100 Tarnów (014) 21 70 93
tatrzański Andrzej Gąsienica-Makowski ul. Kościuszki 2 34-500 Zakopane (018) 201 33 30
wadowicki Józef Kozioł pl. Kościuszki 4 34-100 Wadowice (033) 823 24 33
wielicki AdarrTKociołek ul. Dembowskiego 2 32-020 Wieliczka (012) 288 02 55, 288 02 56 

(czynne od 4 stycznia)

Optymizm wojewody
(INF. WŁ.) - Urzędy Woje­

wódzkie w Krakowie, Nowym 
Sączu i Tarnowie są dobrze 
przygotowane do reformy. Nie 
jest to tylko moja opinia, podob­
ną prezentował Marek Naglew- 
ski, pełnomocnik rządu ds. 
wdrażania reformy administra­
cji publicznej tu Małopolsce 
- powiedział wczoraj wojewo­
da krakowski Ryszard Masłow­
ski, podczas ostatniej konfe­
rencji prasowej w krakowskim 
Urzędzie Wojewódzkim.

Ryszard Masłowski od nowe­
go roku, najprawdopodobniej 
zostanie gospodarzem nowego 
regionu.

Wczoraj Ryszard Masłowski 
podsumował rok swojego urzę­
dowania, który jego zdaniem 
upłynął przede wszystkim jako 
czas przygotowywania się do re­
formy administracyjnej. - Urząd 
zastałem w dobrej kondycji - po­
wiedział wojewoda. - Myślę, że 
niczego nie popsułem.

(K.W.)

Miasto 
na prawach 

powiatu
Prezydent Adres Urzędu Miasta Telefon

Kraków Andrzej Gołaś pl. Wszystkich Świętych 3/4 31-004 Kraków (012) 422 33 28, 616 14 75
Nowy Sącz Andrzej Czerwiński Rynek 1 33-300 Nowy Sącz (018) 443 53 08, 443 55 47
Tarnów Józef Rojek ul. Nowa 4 33-100 Tarnów (014) centrala 22 25 81, 

sekretariat 21 33 68, 21 33 88

W Bochni - bez sprzeciwu
(INF. WŁ.) Program obrad wczorajszej sesji Rady Miejskiej 

w Bochni niespodziewanie uzupełniono o punkt dotyczący odwoła­
nia obecnego sekretarza Urzędu Miejskiego i powołania jego na­
stępcy. Posadę stracił Ireneusz Sobas, przewodniczący lokalnego 
koła Unii Wolności. Nowym sekretarzem została wybrana (bez gło­
sów sprzeciwu) Renata Dziedzic - absolwentka prawa administra­
cyjnego UJ, pracująca dotychczas w brzeskiej PSS. (PK)

5-10 m/s

Kraków 
o

Tarnów 
o

Rzeszów 
o

Nowy Sącz 
o

Bielsko - Biała 
o

przelotny zachmurzenie pochmurno

Bielsko -2 6 Nowy Sącz -3 4
Częstochowa -2 2 Przemyśl -5 2
Kasprowy Wierch 0 2 Rzeszów -4 3
Katowice -3 2 Tarnów -4 3
Kraków -3 2 Zakopane -4 4
Krosno -5 5 Warszawa -4 2

deszczśnieg burza mgła

ej
słonecznie f 

deszcz

Sytuacja baryczna: Polska 
południowa znajduje się na 
skraju wyżu znad Białorusi 
w chłodnej kontynentalnej ma­
sie powietrza. Od południowego 
zachodu zaznaczy się wpływ za­
toki niżowej.

Prognoza pogody: W rejo­
nach górskich będzie na ogół 
pogodnie, na pozostałym obsza­
rze pochmurno z okresowymi 
rozpogodzeniami. Bez opadów. 
Zamglenia, a miejscami mglisto, 
zwłaszcza rano i w nocy. Tem­
peratura maksymalna dniem od 
2 do 6 st., a lokalnie przy dłużej 
utrzymujących się mgłach ok. 0 
st. Temperatura minimalna 
w nocy od -4 do -1 st. Wiatr po­
czątkowo słaby i umiarkowany 
wschodni, potem okresowo sil­
niejszy, zwłaszcza w rejonach 
górskich, z kierunków połu­
dniowych.

Sytuacja biometeorologicz- 
na: W czasie zalegania mgieł 
wystąpi obciążenie układu odde­
chowego - wzrośnie skłonność 
do przeziębień oraz infekcji gór­
nych dróg oddechowych. U osób 
o niskim ciśnieniu wystąpią ob­
jawy obniżonej reaktywności.

Prognoza orientacyjna na 
następną dobę: Pogoda bez 
większych zmian, zachmurzenie 
małe i umiarkowane, lokalnie 
okresowo duże. Bez opadów. 
Miejscami mglisto. Temperatura 
maksymalna dniem od 3 do 7 st., 
minimalna w nocy od 0 do -4 st. 
Dalszy wzrost prędkości wiatru 
z kierunków południowych.

Uwaga kierowcy: Widzial­
ność w rejonach mgieł ograni­
czona, utrudniająca ocenę odle­
głości. Nawierzchnie dróg miej­
scami mogą być śliskie.

Ciśnienie atmosferyczne 
(wczoraj o godz. 15.00): 1003 
hPa, tj. 752 mm, wahania ciśnie­
nia.

Pokrywa śnieżna: Kubalon- 
ka 28, Rycerka Górna 30, Hala 
Ornak 37, Kościelisko-Kiry 23, 
Zakopane 14, Kasprowy Wierch 
96, Hala Gąsienicowa 67, Buko­
wina 34, Krościenko 5, Krynica 
21, Lesko 17, Cisną 54, Solina 22.

Temperatura z 30 grudnia: 
Bielsko-Biała -1,1, Kasprowy 
Wierch -0,9, Katowice 0,4, Kra­
ków 0,3, Nowy Sącz -1,8, Tar­
nów 2,6, Warszawa -1,7, Zako­
pane 1,3.

BARAN (21 III - 20 IV): Szybkie myślenie i spora cierpliwość do- 
| prowadzą Cię do sukcesów. Ale spraw nie ubędzie, ani stresów.

BYK (21IV - 21 V): Siła, harmonia, równowaga - sensowne poczy- 
| nania. Masz wiele, bardzo wiele... do zyskania.

BLIŹNIĘTA (22 V - 21 VI): Życie rodzinne i towarzyskie ulega tur- 
boprzyspieszeniu. Jak zabawa, to zabawa.

I
RAK (22 VI - 22 VII): Dobre emanacje Jowisza osłaniają Cię przed 
kłopotami. Ale pewne trudności będą, mówiąc między nami.
LEW (23 VII - 22 VIII): Szybkie myślenie i liczenie wpływów - ka­

sa rośnie. A Ty już w karnawale, już w odległej wiośnie.
PANNA (23 VIII - 22 IX): Dobroć ma kolor głogu, przebija spod 

| śniegu, zahacza niewidzialnym kolcem, rani czasem. Stroi się w bar- 
Iwy pozornie banalne. Tak jak prawda.

WAGA (23 IX - 23 X): Zahamuj! Ważne są sprawy rodzinne. Waż­
na siła, integracja z bliskimi. Reszta - furda. Uwaga - szampan strzela!

SKORPION (24 X - 22 XI): Już miło, wesoło, rodzinnie - witasz 
| Nowy Rok - ciepło i intymnie.

STRZELEC (23 XI - 21 XII): Jak najwięcej życzliwości, troski - 
| stąd radość wypływa. TA PRAWDZIWA.

KOZIOROŻEC (22 XII -201): Dobry czas, kiedy świece płoną, kie­
dy bliskość, otwartość - dzban do niespiesznego picia.

WODNIK (21 I - 20 II): Siła, harmonia, wielki dar intuicji, znako- 
| mity kontakt z ludźmi. Zamykasz stary rok w dobrym nastroju.
J RYBY (21 II - 20 III): Cóż, że z pieniędzmi różnie, furda. Radość 
t jest, pokonany smutek. ASTROLOGUS
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Leki ze znakiem zapytania
Ludzie wykupują wszystko bez opamiętania; tymczasem pełną informację o tym, 

co i ile kosztuje, będzie można podać nie wcześniej niż około 10 stycznia”
(INF. WŁ.) Od 1 stycznia drożeją 

niektóre leki i znikają zielone recepty. 
Lista chorób, przy leczeniu których 
stosowane są leki refundowane w 100 
procentach wzrasta z 12 do 30. Leki te 
wydawane będą za wniesieniem opłaty 
ryczałtowej w wysokości 2,5 zł - jed­
nakże tylko do wysokości limitów. Ja­
kie będą te limity? Nie wiadomo, bo 
określające ich wysokość rozporządze­
nie jest jeszcze w druku... Z tego same­
go powodu nie wiadomo też, jak po 
1 stycznia mają być wypisywane recep­
ty. Wczoraj minister Anna Knysok ro­
zesłała do wszystkich Izb Aptekarskich 
pismo, w którym czas do 20 stycznia 
ustanawia jako przejściowy, co ozna­
cza, że do tego dnia będą honorowane 
recepty wypisywane według starych 
zasad oraz także i te, które wystawią le­
karze nie mający umów z kasami cho­
rych.

. - Ludzie wykupują wszystko bez opa­
miętania - mówi Barbara Sanowska, pre­
zes Okręgowej Izby Aptekarskiej w Kra­
kowie. - Nie tylko leki na receptę, ale tak­
że pełnopłatne. Na przykład niektórzy 
kupują po kilka butelek Amolu - na za­
pas; przecież nie zdążą tego zużyć przed 
upływem terminu ważności! Tymczasem

Małopolskie apteki 
z kontraktami

(INF. WŁ.) Okręgowa Izba Aptekarska w Krakowie - obsługu­
jąca woj. krakowskie, tarnowskie i nowosądeckie - jest pierwszą 
izbą aptekarską w Polsce, która podpisała kontrakt z kasą 
chorych - nastąpiło to 28 grudnia.

- To naprawdę bardzo duży sukces, o zasadniczym znaczeniu 
zarówno dla aptekarzy, jak i pacjentów - podkreśla Janusz Broi, 
radca prawny Izby. - Nie sposób nie podkreślić dobrej woli i wysiłku 
obu stron, przede wszystkim Jacka Kukurby, dyrektora Małopolskiej 
Kasy Chorych.

Podpisanie porozumienia oznacza m.in., że apteki w Małopolsce 
wchodzą w nowy rok z określonym w kontrakcie systemem refun­
dowania za leki: wiadomo kto, w jakim trybie i terminie płaci im za 
leki i środki niepełnopłatne. (DSF)

DPA przeprasza

Za obraźliwy błąd
Niemiecka agencja prasowa 

DPA przeprasza za sformułowa­
nie „polski obóz zagłady Au­
schwitz”. Według szefa DPA 
Thomasa von Mouillarda, był to 
błąd nieświadomy, który wyni­
kał m.in. z tempa pracy agencji. 
Przeprosił on za użycie tego 
sformułowania, które - jak ujął 
- dotyka Polaków, prosząc 
o wybaczenie.

W serwisie z 20 grudnia DPA, 
pisząc o sprofanowaniu grobu 
Heinza Galińskiego na cmenta­

tak naprawdę pełną informację o tym, co 
i ile kosztuje, będzie można podać nie 
wcześniej niż około 10 stycznia.

* * *
Wiadomo natomiast, że od stycznia 

bezpłatne leki - wyliczone w rozporzą­
dzeniu ministra zdrowia - będą przy­
sługiwały chorym cierpiącym na nastę­
pujące schorzenia:

- rak prostaty; rak sutka; inne choroby 
nowotworowe; neuropenia w chorobach 
nowotworowych; padaczka; padaczka 
oporna na leczenie; choroba i zespół Par­
kinsona; miastenia; choroba Wilsona; 
choroba Alzheimera; stwardnienie zani­
kowe boczne; akromegalia; mukowiscy- 
doza; somatotropinowa niedoczynność 
przysadki u dzieci; cukrzyca; fenyloketo- 
nuria; celiaklia i zespoły wrodzonych de­
fektów metabolicznych; niedoczynność 
tarczycy; moczówka prosta u dzieci; 
wrzodziejące zapalenie jelita grubego 
i choroba Crohna; osteoporoza; przerost 
gruczołu krokowego; choroba niedo­
krwienna serca, stan po zawale; jaskra; 
astma, przewlekłe zespoły oskrzelo­
wo-płucne; choroby reumatyczne; łusz­
czyca; przewlekłe owrzodzenia; gruźlica; 
krytyczne niedokrwienie kończyn oraz 
przypadki leczenia przeciwbólowego

w chorobach nowotworowych i leczenia 
przeciwwymiotnego w chorobach nowo­
tworowych.

Na liście leków nieodpłatnych stoso­
wanych przy leczeniu chorób nowotwo­
rowych - po wniesieniu opłaty ryczałto­
wej, do wysokości limitu, co dotyczy 
wszystkich leków nieodpłatnych - 
znajduje się 46 pozycji (większość leków 
- w kilku postaciach). Wśród nich znaj­
duje się Zoladex, który przedtem był peł- 
nopłatny, natomiast Leucovorin - który 
przedtem nie miał limitu - teraz będzie 
refundowany tylko do wysokości limitu. 
Cierpiący na choroby nowotworowe nie 
będą też płacić za watę celulozową w ar­
kuszach.

Wśród nieodpłatnych leków przeciw­
bólowych, stosowanych w chorobach no­
wotworowych, znajdują m.in. Bunodol, 
Vendal Retard, Doltard, Tramadol.

Pacjenci dotknięci chorobą psychicz­
ną lub upośledzeniem umysłowym mają 
prawo do 27 nieodpłatnych leków; wśród 
których znajduje się Timonil, Fenactil, 
Promazin, Sulpirid, Sulpiryd.

Chorzy na cukrzycę mogą liczyć na 
pełną refundację za insuliny chromato­
graficznie oczyszczone, insuliny wyso- 
kooczyszczone pochodzenia zwierzęce­

Dziś poznamy wojewodów
16 - 16 - i po połowie

rzu żydowskim w Berlinie, użyła 
sformułowania, że stracił całą 
swą rodzinę w „polskim obozie 
zagłady Auschwitz, który on sam 
przeżył”.

Ze stanowczym protestem 
zwróciła się w tej sprawie do DPA 
Główna Komisja Badania Zbrod­
ni przeciw Narodowi Polskiemu.

W obozie Auschwitz-Birke- 
nau Niemcy więzili ponad 
1,3 min osób. Życie straciło tu po­
nad 1,1 min ludzi, głównie Ży­
dów. (PAP)

Stanowiska 16 wojewodów 
obsadzi AWS, 16 pierwszych wi­
cewojewodów UW, a drugimi 
wicewojewodami oba ugrupo­
wania podzielą się po połowie 
- to ustalenie wczorajszych roz­
mów koalicyjnych liderów Ak­
cji i Unii.

AWS i UW zaakceptowały też 
prawie wszystkich kandydatów 
na wojewodów. Mają zostać 
ostatecznie zatwierdzeni pod­
czas ostatnich rozmów, dzisiaj 
rano.

Jeszcze przed posiedzeniem 
rządu premier Jerzy Buzek za­
powiedział, że w czwartek w po­
łudnie ogłosi nazwiska 16 no­
wych wojewodów, choć wów­
czas jeszcze nie było porozu­
mienia w sprawie obsady stano­
wisk drugich wicewojewodów. 
- Ponieważ odnośnie wojewo­
dów i pierwszych wicewojewo­
dów osiągnięto porozumienie, 
umożliwia mi to podjęcie decyzji 
- mówił premier.

- LW przyjmuje do wiadomo­
ści propozycję premiera, ponie­
waż nie udało się ustalić innego 
rozwiązania. AWS będzie reko­
mendować wojewodów, Unia 
pierwszych wicewojewodów, 
a drugich wojewodów po połowie

go oraz insuliny wysokooczyszczone 
ludzkie. Za darmo dostaną też strzykaw­
ki przeznaczone do podawania insuliny.

W chorobie i zespole Parkinsona nie­
odpłatny będzie m.in. Madopar, Sinemat, 
Segan.

* * *

Należy pamiętać, że refundowane są 
tylko leki znajdujące się w ściśle określo­
nych opakowaniach, których wielkość 
jest zarejestrowana. Które opakowania są 
zarejestrowane? Jeszcze nie wiadomo...

Średnio o około 10 proc, wzrastają 
ceny urzędowe leków gotowych, suro­
wic i szczepionek produkcji krajowej. 
Na liście tej znajduje się blisko 900 po­
zycji.

W wykazie leków wydawanych za 
30-procentową odpłatnością znajdują się 
42 pozycje - przedtem było ich 9. Część 
z nich przeszła z listy leków pełnopłat- 
nych, część natomiast z listy leków płat­
nych w 50 procentach.

Zmieniły się także zasady sprzedaży 
pieluchomajtek; przedtem można je było 
otrzymać bezpłatnie, teraz - niezależnie 
od rodzaju choroby - znalazły się na li­
ście środków refundowanych w 50 pro­
centach, także do wysokości limitu.

(DSF)

Wicepremier Janusz Tomaszewski w przerwie wczorajszego spotka­
nia koalicjantów Fot. PAP/CAF

AWS i UW - poinformował 
dziennikarzy przed rozpoczę­
ciem popołudniowej części spo­
tkania Mirosław Czech, choć po 
•zakończeniu pierwszej części 
rozmów mówił, że „nie ma poro­
zumienia".

Po zakończeniu drugiej, popo­
łudniowej części rozmów wice­
premier Janusz Tomaszewski 
(AWS) i Czech poinformowali, że 
koalicjanci uzgodnili już prawie 
wszystkich kandydatów na no­
wych wojewodów. (PAP)

■ STRAJK POD ZIEMIĄ 
ZAWIESZONY. Sekcja Krajo­
wa Górnictwa NSZZ „Solidar­
ność” i przewodniczący ko­
palnianych komisji zakłado­
wych związku postanowili 
wczoraj w Katowicach zawie­
sić strajk okupacyjny pod zie­
mią. Akcja protestacyjna bę­
dzie jednak kontynuowana 
do czasu przedstawienia 
przez rząd ustawy gwarantu­
jącej wcześniejsze emerytury 
dla osób pracujących 
w szczególnie trudnych wa­
runkach.

■ ANESTEZJOLODZY 
ALARMUJĄ. Anestezjolodzy 
próbują podważyć monopol 
jednego płatnika, jakim jest 
kasa chorych - powiedział 
przewodniczący Ogólnopol­
skiego Związku Zawodowego 
Lekarzy, Krzysztof Bukiel. 
-Jesteśmy w przededniu tra­
gicznej sytuacji - alarmował 
Przemysław Jakubowski ze 
Związku Zawodowego Ane­
stezjologów. Podał, że do tej 
pory 1800 anestezjologów 
złożyło wymówienia. - Kasy 
chorych nadal nie podjęły 
z nami merytorycznych nego­
cjacji - dodał.

■ KURATORZY DO 
CZERWCA. Konkursy na sta­
nowiska kuratorów oświaty 
w nowych regionach mogą 
być ogłoszone zaraz po 
1 stycznia lub później, ale do­
tychczasowi kuratorzy mogą 
pełnić obowiązki najdłużej 
do 30 czerwca - poinformo­
wało wczoraj Ministerstwo 
Edukacji Narodowej.

■ MGŁA NA OKĘCIU. Ze 
względu na słabą widocz­
ność, spowodowaną mgłą, na 
warszawskim Okęciu nie wy­
lądował wczoraj do godz. 18 
żaden samolot. Większość 
z nich była kierowana na inne 
krajowe lotniska.

■ MIAŁA 106 LAT. Wczo­
raj w Dąbrowie Tarnowskiej 
zmarła najstarsza mieszkanka 
woj. tarnowskiego - Józefa Mi­
kos, która przeżyła 106 lat i 9 
miesięcy. Kiedy pytano ją o re­
ceptę na tak długie życie, od­
powiadała zwykle, że do tego 
potrzebne są solidna praca, 
uśmiech i pół litra mleka każ­
dego dnia. W woj. tarnowskim 
żyje jeszcze 6 osób, które 
przekroczyły 100 lat życia.

(ZIOB).
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Świąteczno-noworoczna przepustka dla mordercy księdza Popiełuszki

Piotrowski poza więzieniem Po poprawce
Generałowie SB Ciastoń i Płatek 

staną ponownie przed sądem
(INF. WŁ.) Grzegorz Piotrowski, mor­

derca księdza Jerzego Popiełuszki, sylwe­
strową noc spędzi poza murami więzienia, 
korzystając ze świąteczno-noworocznej 
przepustki. Piotrowski otrzymuje prze­
pustki mniej więcej 20 razy w roku na co 
najmniej 30 godzin.

Zakład w Goleszach to obiekt niemal sana­
toryjny. Budynek o niezłym jak na nasze wa­
runki standardzie, położony jest w pięknej 
okolicy, blisko lasu, a nadto ma własne gospo­
darstwo rolne, w którym pracują osadzeni. 
Mogą oni swobodnie poruszać się po całym 
terenie, ponieważ Golesze to zakład otwarty.

Grzegorz Piotrowski pracuje w więzien­
nej kuchni; dostaje około 200 zł miesięcz­

nie. Ostatnio przebywał w celi kilkuosobo­
wej, ale bywało że miał „pojedynkę”. Sys­
tematycznie odwiedza bibliotekę. Najczę­
ściej pożycza książki z dziedziny prawa 
oraz literaturę faktu.

Andrzej Rynkiewicz, naczelnik Aresztu 
Śledczego w Goleszach twierdzi, że o tym, 
iż Piotrowski trafił do tego właśnie zakładu 
przesądziły dwie zasady: rejonizacji i kla­
syfikacji. Naczelnik uważa, że Piotrowski 
spełnia warunki ku temu, aby przebywać 
w zakładzie otwartym. Te warunki to: do­
bre zachowanie i tzw. obiecująca prognoza 
społeczna.

Naczelnik aresztu przyznaje, że przy­
najmniej kilka razy w miesiącu otrzymuje

telefony od osób, które pytają, dlaczego 
Piotrowski w danym dniu o określonej go­
dzinie stał na przystanku autobusowym 
poza murami więzienia. - Ludzie są zainte­
resowani każdym jego krokiem, ale ja nie 
mogę Piotrowskiemu 'odmawiać na przy­
kład wydania przepustki, gdyż często ko­
rzystał z nich w poprzednich zakładach 
karnych, a zasady penitencjarne nie po­
zwalają na pogarszanie warunków odby­
wania kary - tłumaczy naczelnik Rynkie­
wicz.

Grzegorz Piotrowski został skazany 
w 1985 r. na 25 lat więzienia. Karę zmniej­
szono mu do 15 lat.

(G)

Kulisy zbrodni

Do warszawskiego sądu trafi 
ponowny akt oskarżenia prze­
ciw generałom SB Władysławo­
wi Ciastoniowi i Zenonowi 
Płatkowi. Zarzuca się im m.in. 
kierowanie zabójstwem ks. Je­
rzego Popiełuszki w 1984 r.

W lutym tego roku Sąd Woje­
wódzki w Warszawie zwrócił 
sprawę prokuraturze, by popra­
wiła błędne daty, które znalazły 
się w akcie oskarżenia. Wczoraj 
Prokuratura Wojewódzka 
w Warszawie przesłała popra­
wiony akt oskarżenia do sądu.

W 1994 r„ po dwuletnim pro­
cesie, Sąd Wojewódzki uniewin­
nił - z braku dowodów - obu ge­
nerałów z zarzutów podżegania 
do mordu na księdzu Popiełusz- 
ce oraz pomocnictwa w tej

zbrodni. W marcu 1996 r. Sąd 
Apelacyjny w Warszawie uchylił 
ten wyrok i zwrócił sprawę do 
ponownego rozpatrzenia.

Do zwróconej sprawy Sąd 
Wojewódzki dołączył w 1997 r. 
także nowe oskarżenia wobec 
generałów. Dwa zarzuty mają 
wspólne: że pomagali Grzego­
rzowi Piotrowskiemu w tworze­
niu fałszywych dowodów prze­
ciw ks. Popiełuszce (tzw. „pro­
wokacja na Chłodnej” - podrzu­
cenie do mieszkania księdza 
przedmiotów, mających go 
skompromitować i umożliwić 
skazanie go - m.in. materiałów 
wybuchowych) oraz że nakłania­
li Piotrowskiego do rozboju na 
ks. Andrzeju Bardeckim.

(PAP)

Dokończenie ze str. 1
Podobnym dokumentem - po­

chodzącym z tego samego źródła 
- posługiwał się zamordowany 
Grzegorz Sz. W przeszłości oby­
dwaj prowadzili wspólne interesy 
w Bielsku-Białej. Dziś ich oszu­
stwa szacowane są na dziesiątki 
milionów dolarów.

Na temat uprowadzenia i za­
bójstwa Grzegorza Sz. pisaliśmy 
już w „Dzienniku” („Zbrodnia na 
zlecenie?” 13 XI br.). Przypomni­
my: swoją karierę w biznesie Sz. 
rozpoczął na początku lat 90. 
w Bielsku-Białej, handlując tele­
wizorami i sprzętem komputero­
wym, które sprowadzał do kraju 
tirami. Majątek zbił także prowa­
dząc kantor wymiany walut. Piotr 
B., jego ówczesny wspólnik w in­
teresach, zaciągnął w tym czasie 
kredyt z bielskiego Banku Gospo­
darki Żywnościowej - w wysoko­
ści 20 min niemieckich marek. 
Pożyczka nie została spłacona. 17 
stycznia 1992 r. bielska prokura­
tura wysłała za kredytobiorcą list 
gończy. Poszukiwania zostały od­
wołane rok później i B. trafił do 
aresztu. Nie siedział jednak dłu­
go. Więzienie opuścił na podsta­
wie orzeczenia lekarzy o złym 
stanie zdrowia i po wpłaceniu mi­
liarda starych złotych kaucji. Po­
stępowanie sądowe w tej sprawie 
do dziś nie zostało zakończone.

W tym czasie - przynajmniej 
oficjalnie - drogi dawnych wspól­
ników się rozeszły. Piotr B., do 
niedawna barwna postać 
w światku „przekręciarzy”, zajął 
się poważnymi inwestycjami bu­
dowlanymi w Warszawie. Mają­
tek, który posiada, przepisał jed­
nak na podstawione osoby, bo­
wiem - jak sam przyznaje - na 
karku siedzi mu komornik. Grze­
gorz Sz. zajmował się natomiast 
m.in. udzielaniem pożyczek pod 
zastaw nieruchomości i samo­
chodów. Gdy długi nie były w ter­
minie spłacane, przejmował po­
siadłości. Kilka osób w ten spo­
sób doprowadził do bankructwa. 
Sam jednak również został wy­
stawiony do wiatru - kilkanaście 
luksusowych samochodów, bę­
dących przedmiotem zastawu, 
przepadło bez śladu.

Krakowska policja zaintereso­
wała się Sz. przy okazji rozpraco­
wania przestępczej grupy, która 
organizując eksport dyskietek 
i mikroprocesorów z oprogramo­
waniem po wielokrotnie zawyżo­
nych cenach wyłudziła od skarbu 
państwa zwrot prawie 1,5 min zł 
podatku VAT i próbowała wyłu­
dzić kolejne 1,5 min zł z urzędów 
skarbowych. Krakowska proku­
ratura wysłała za nim list gończy 
18 września 1995 r. Niedługo póź­
niej zaczęła go ścigać za niemal 
identyczne przestępstwo związa­
ne z wyłudzeniem podatku VAT 
prokuratura w Bielsku-Białej. 
Międzynarodowy list gończy wy­
dano za nim 24 września 1996. 
Sz. w tym czasie ukrywał się we 
Francji, Szwajcarii, Austrii i we 
Włoszech w okolicach Asyżu.

Ukrywał się także przed ludź­
mi z polskiego półświatka. W lu­
tym 1996 r. uniknął w Wiedniu 
porwania. Pięciu mężczyzn do- 
padło go wtedy przed domem - 
który wynajmował - i wepchnęło 
siłą do samochodu. Podczas sza­
motaniny udało mu się zabloko­
wać automatyczną skrzynię bie­
gów i doprowadzić do wypadku. 
Czterech porywaczy, mieszkań­
ców Gliwic, austriacka policja de­
portowała do Polski. Grzegorz Sz. 
po przesłuchaniu został zwolnio­
ny i krótko po tym zniknął. We­
dług ustaleń Krzysztofa Rutkow­
skiego, tym porwaniem kierował 
Grzegorz P., były wieloletni 
ochroniarz Bogdana W. - Z moich 
informacji wynika, że W. oszukał 
w przeszłości Grzegorza Sz. na 
900 tys. dolarów. Według mnie, 
był on zainteresowany jego po­
rwaniem - twierdzi Rutkowski.

Bogdan W. od dłuższego cza­
su jest również poszukiwany mię­
dzynarodowym listem gończym 
za oszustwa podatkowe, związa­
ne z wyłudzeniem podatku VAT 
z Urzędu Skarbowego w Katowi­
cach. Przez jakiś czas ukrywał się 
w Hiszpanii. Według Rutkowskie­
go, ludziom z nim związanym 
przypisuje się podłożenie ładun­
ku wybuchowego wiosną br. na 
balkonie mieszkania - należącego 
do tancerza erotycznego - na war­
szawskim Targówku. Motywem

zamachu miały być ponoć pora­
chunki na tle osobistym. Bomba 
została ' wówczas rozbrojona 
przez pirotechników.

Grzegorz Sz. zniknął bez śla­
du 30 sierpnia ub. roku na Słowa­
cji. 4 września zadzwonił do żo­
ny do Krakowa. Powiedział, że 
jest zakładnikiem, a jego porywa­
cze żądają pięciu milionów ma­
rek okupu. Ponieważ rodzina nie 
była w stanie zgromadzić żąda­
nej kwoty, zaproponowała pory­
waczom 400 tys. niemieckich 
marek. Zgodnie z ich instrukcja­
mi, pieniądze miały być odebra­
ne w Krakowie. O pertraktacjach 
zostali powiadomieni policjanci 
z krakowskiego „pezetu”. Piotr B. 
- na prośbę żony Grzegorza Sz. - 
dostarczył do komendy 400 tys. 
marek. Pieniądze jednak po pew­
nym czasie zostały mu zwróco­
ne. Porywacze nie odezwali się 
bowiem więcej.

Zwłoki Grzegorza Sz. znale­
ziono na Słowacji w październiku 
br. Ponad rok spoczywały w ka­
miennym grobie. Detektyw Rut­
kowski, prowadząc jego poszuki­
wania, w lipcu br. wytypował za­
bójcę - Mikulasa C. Trop okazał 
się właściwy. Trzy miesiące póź­
niej policja z Bańskiej Bystrzycy 
przedstawiła C. zarzut uprowa­
dzenia i zabójstwa. Wiele wska­
zuje na to, że wykonał on wyrok 
na zlecenie ludzi z polskiego pół­
światka.

- Prowadząc poszukiwania 
uprowadzonego i zamordowane­
go Grzegorza Sz. ujawniliśmy in­
ne przestępstwa ludzi powiąza­
nych z tą sprawą. IV Zalesiu Gór­
nym u Piotra B. znaleźliśmy kra­
dzionego w Niemczech mercedesa 
500. B. twierdzi, że otrzymał go 
w rozliczeniu od Bogdana IV. We­
dług naszych ustaleń, numery 
nadwozia zostały spreparowane 
przez znanego dealera samocho­
dowego z Bielska-Białej i odpo­
wiadają numerom znajdującym 
się na karoserii mercedesa nale­
żącego do syna prezydenta Zjed­
noczonych Emiratów Arabskich - 
mówi Krzysztof Rutkowski.

Parę dni później funkcjona­
riusze katowickiego „pezetu” za­
bezpieczyli podczas przeszuka­

nia domu Piotra B. pistolet ma­
szynowy „skorpion” oraz jego 
fałszywy paszport gwatemalski. 
22 grudnia detektywi z biura 
„Rutkowski” zatrzymali zaś nale­
żącego do niego mercedesa klasy 
S. Samochód był ukrywany w Ol­
kuszu przez Ryszarda Sz. Ponie­
waż parkował bez kół, do jego 
zatrzymania użyto furgonet- 
ki-pułapki (za podwójną ścianą 
samochodu ukryci byli detekty­
wi) . Ostatecznie auto zostało za­
bezpieczone przez policję, zaś 
Ryszard Sz. trafił do aresztu. Sa­
mochód był bowiem poszukiwa­
ny od około 5 lat. Zniknął wraz 
z 20 innymi luksusowymi limu­
zynami, wartymi około 2 min 
niemieckich marek. Auta należa­
ły do firmy Auto-Becker z Dus­
seldorfu, która przekazała je do 
sprzedaży katowickiej firmie 
High-Life Ryszarda B. Uznawany 
kiedyś za rekina biznesu Górne­
go Śląska, mąż byłej miss Polo­
nia, przepadł razem z luksuso­
wymi autami w 1993 r. „Rozpły­
nęły” się m.in.: porsche 911 tur­
bo, czerwony bmw Zl, ferrari 
348 TB, porsche 928 S4GT, jagu­
ary i rolls-royce. Była to jak do­
tąd największa afera samochodo­
wa na Śląsku. - Większość „tref­
nych” pojazdów do dziś jest ukry­
wana. Niektóre z nich trafiły do 
Krakowa - mówi detektyw Rut­
kowski dodając, że oferuje wyso­
ką nagrodę za wskazanie miejsca 
ich przechowywania.

Były właściciel High-Life od 
dłuższego czasu jest poszukiwa­
ny przez policję. Według nieofi­
cjalnych źródeł, brał niedawno 
udział w uprowadzeniu pewnego 
Ślązaka o ps. „Aksamit”, za które­
go uwolnienie zainkasował 150 
tys. marek.

- IV całej sprawie przewijają 
się nazwiska tzw. biznesmenów 
z Bielska-Białej, Gliwic oraz Zale­
sia Górnego, którzy uczestniczyli 
w preparowaniu oraz legalizacji 
sprowadzanych z Zachodu kra­
dzionych aut. Ustaliśmy, że nie­
którzy z nich współpracowali z Ni­
kodemem S., hersztem samocho­
dowej „rodziny" z Gdańska - mó­
wi detektyw Rutkowski.

EWA KOPCIK

Pustynia geodezyjna
Apelacja w sprawie działek 

w Łysokaniach została odrzucona
(INF. WŁ.) Wczoraj w Sądzie 

Apelacyjnym w Krakowie wy­
dano wyrok w sprawie działek 
w Łysokaniach, znajdujących 
się na terenie byłego Pracowni­
czego Ogrodu Działkowego 
„Grodkowice”.

Przypomnijmy, iż na począt­
ku lat dziewięćdziesiątych gmina 
Kłaj uznała, że POD „Grodkowi­
ce” był ogrodem z lokalizacją 
czasową, która wygasła, wobec 
czego teren w Łysokaniach nale­
ży do niej. Stanowczo nie zga­
dzał się z powyższym stanowi­
skiem Polski Związek Działkow­
ców. Według niego ogród ten był 
ogrodem stałym, wobec czego 
gmina nie miała prawa go sko­
munalizować. Sprawa trafiła 
więc do sądu, który przyznał ra­
cję gminie. PZD odwołał się od 
tego wyroku.

Sprawa ciągnie się już ponad 
siedem lat, w tym czasie zajmo­
wał się nią między innymi Na- 
czelany Sąd Administracyjny 
(nie zmienił wyroku), PZD prosił 
również o rewizję nadzwyczajną 
ministra sprawiedliwości, który 
jednak odmówił.

Malutka salka sądu pomieści­
ła tylko niewielką część tych, któ­
rzy chcieli być na rozprawie, 
reszta zmuszona została pozo­
stać na korytarzu, który całkowi­
cie zapełnił się działkowcami. Na 
spornym terenie jest ponad 700 
działek, więc zainteresowanych 
było bardzo dużo.

Apelacja została odrzucona, 
co wywołało oburzenie ludzi 
związanych z Polskim Związ­
kiem Działkowców.

Po ogłoszeniu wyroku powie­
dzieli:

Jerzy Prokop (pełnomocnik 
gminy Kłaj): - Tym, którzy zdecy­
dują się wykupić działki, umożli­
wimy to, natomiast z pozostałymi 
spiszemy umowę o dzierżawę. Jak 
najszybciej będziemy chcieli ure­
gulować stan prawny terenu, gdyż 
jest to pustynia na mapach geode­
zyjnych i nie możemy tam obecnie 
prowadzić żadnych inwestycji.

Henryk Cagara (p.o. prezes 
Krakowskiego Okręgowego Za­
rządu PZD): - Wyrok jest wybit­
nie niesprawiedliwy. Najprawdo­
podobniej wniesiemy o kasację 
wyroku. (PK)
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WIELKA ŚWIĄTECZNA PROMOCJA W HOLLYWOOD YIDEO Pałac Tarnowskich
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Dokończenie ze str. 1
Bierut, jak oficjalnie podano, 

w noc sylwestrową „podejmował 
uczestników I plenarnego posie­
dzenia Krajowej Rady Narodo­
wej” (KRN, twór Stalina, po­
wstała w noc sylwestrową 
1943/1944). Osóbka-Morawski 
wziął natomiast udział w balu, 
w którym uczestniczyli „człon­
kowie rządu, przedstawiciele 
partii politycznych.... Zabawa 
w niezmiennie miłym nastroju 
przeciągnęła się do rana” - do­
niosła prasa.

W rzeczywistości, co wiemy 
ze wspomnień Włodzimierza 
Sokorskiego, przedwojennego 
komunisty, powojennego mini­
stra kultury i szefa Radiokomite­
tu, Bierut sylwestra nie spędzał 
jedynie w gronie „starych 
KRN-owskich towarzyszy”. Za­
cytujmy wieloletniego działacza 
„na froncie kultury”: „Nadskaki­
wał (Bierut) żonom i dziwkom 
radzieckich enkawudzistów. 
Z gorliwością lokaja z Bristolu, 
ale z manierami kelnera ze spe-

Sylwestry z KC-em
luny starał się im wszystkim 
przypodobać. ”

Bawić się lubił i chyba umiał 
Józef Cyrankiewicz, wieloletni 
PRL-owski premier. Nie lubił 
jednak podobno sylwestrowych 
balów, gdyż musiał wtedy poka­
zywać się z żoną i nie mógł się 
„urwać”, by poszaleć z kolejną 
przyjaciółką. Przeciwieństwem 
Cyrankiewicza był Władysław 
Gomułka, który przez 13 kolej­
nych sylwestrów (od sylwestra 
1956 do sylwestra 1969 r.) o pół­
nocy wznosił toast i wygłaszał 
noworoczne przemówienie, 
w którym prawie zawsze znaj­
dowały się m.in. takie słowa: 
„mieliśmy udany rok, w którym 
nastąpiło zwiększenie stopnia 
mechanizacji prac polowych”.

Gomułka zjawiał się na pół go­
dziny przed północą i po toaście 
szybko znikał.

„Do końca roku 1964 pozosta­
wało kilka minut - pisze Sokor­
ski - a Gomułki nie było w siedzi­
bie Komitetu Centralnego PZPR, 
gdzie odbywały się zwykle nowo­
roczne bale prominenckie. Cyran­
kiewicz - choć nie był gorszym 
mówcą od Gomułki - miał nieste­
ty zbyt dużo w czubie, aby z gło­
wy wygłosić przemówienie nowo­
roczne. Zawadzki (wówczas 
przewodniczący Rady Państwa) 
bez kartki nie bąknął.ani słowa".

Społeczeństwo przez cały 
okres PRL nie wiedziało, jak 
spędzają sylwestra jego „przy­
wódcy”. W prasie od roku 1945 
po 1988 nie było prawie nic 

o tym, gdzie zamierzają go spę­
dzać, a relacje noworoczne 
ograniczały się do kilku okrą­
głych zdań. Więcej pisała prasa 
o balach sylwestrowych polity­
ków i prominentnych działaczy 
w okresie stalinowskim niż 
w epoce Gomułki, Jaruzelskie­
go, a nawet Gierka. Tak na 
przykład opisywany był sylwe­
ster 1950/1951: „W stolicy 
szczególnie radosny przebieg 
miała zabawa noworoczna 
w salach Politechniki Warszaw­
skiej zorganizowana przez 
WRZZ dla przodowników pracy. 
Na zabawę przybyli, owacyjnie 
witani przez ponad 2 tysięcy 
uczestników, premier Cyrankie­
wicz, wicepremierzy... Zabawa 
urozmaicona była występami 

zespołów artystycznych, m.in 
chóru Czejanda, baletami":

W epoce Gierka, określanej 
przez historyków, jako „la bel- 
le epoąue”, społeczeństwo 
miało więcej zabaw, huczniej­
sze były bale sylwestrowe, ale 
dalej ludzie nie wiedzieli, jak 
prominenci bawią się w ostatni 
(i każdy inny) dzień roku. Je­
dynie z transmitowanych 
przez telewizję balów mi­
strzów sportu, w których 
uczestniczyli również politycy, 
można było wydedukować, jak 
wyglądają bale, na których ba­
wi śię elita.

Jaruzelski, podobnie jak Go­
mułka, był ponurakiem, więc 
nie było mowy, aby lud mógł 
zobaczyć bawiącego się towa­

rzysza Wojciecha. A jeżeli nie 
można było pokazać wodza, to 
i o sposobie spędzania sylwe­
stra przez jego przybocznych 
(Kiszczaka, Rakowskiego i in­
nych) nie wiedziano prawie 
nic. Generał był jednak dla swo­
jego ludu miłosierny w noc syl­
westrową. 31 grudnia 1981 r., 
a więc kilkanaście dni po wpro­
wadzeniu stanu wojennego, 
zniósł - na tę jedną noc - godzi­
nę milicyjną. Prezent lud otrzy­
mał od dyktatora i w następne­
go sylwestra, jego rozkazem, 31 
grudnia 1982 r. „na obszarze ca­
łego kraju zawieszono stan wo­
jenny”.

W III RP media chyba aż do 
przesady - jak to w demokracji 
- interesują się życiem prywat­
nym prominentów. Wiemy 
więc, gdzie i z kim spędzą syl­
westra najważniejsi politycy, 
najzamożniejsi biznesmeni, 
najpopularniejsi artyści. I już 
nie wzbudza to aż takich, jak 
przed laty emocji.

(KW)

Cenne nagrody czekają

Wydarzenia, kariery, upadki 1998
Dzisiaj rozstrzygnięcie noworocznego plebiscytu „Dziennika Polskiego” i Radia Kraków

(INF. WŁ.) W sylwestrowe 
popołudnie na antenie Radia 
Kraków i 2 stycznia w „Dzienni­
ku Polskim” ogłosimy wyniki 
naszego noworocznego plebi­
scytu, który organizowaliśmy 
wspólnie z kolegami z krakow­
skiej rozgłośni. Jeszcze przez 
kilka godzin, od 7.00 do 16.00 
czekamy na telefony tych, któ­
rzy chcą wziąć udział w naszym 
plebiscycie.

Przez kilka ostatnich dni zbie­
raliśmy wypowiedzi Czytelników 
i Słuchaczy, którzy podawali

O jeden promil za daleko
Dokończenie ze str. 1
- Kac - wyjaśnia profesor Pach - to ro­

dzaj zatrucia alkoholowego, a jego stopień 
zależy zarówno od ilości, jak i rodzaju wy­
pitego trunku. Kac w najmniejszym stop­
niu zależy od alkoholu, w największym od 
zanieczyszczeń zawartych w trunkach. 
„Najzdrowszy” - o ile tak można powie­
dzieć - byłby rozcieńczony spirytus, bo jest 
to czysty alkohol etylowy, który nie zawiera 
tak zwanych fuzli. Zabójcze są wszystkie 
winiaki, brandy, whisky. Słowem, im alko­
hol bardziej ekskluzywny, to znaczy wyżej 
przetworzony, tym gorzej działa na orga­
nizm. Taki alkohol zawiera niewielkie ilo­
ści aldehydów i metanolu. Nic dziwnego, 
że po nadużyciu czujemy się ciężko chorzy.

Co się dzieje w organizmie w godzinę 
po wypiciu porcji alkoholu? Przyjmijmy 
umowną dawkę 10 g alkoholu etylowego. 
Przekłada się to na 200 g piwa, 100 g wina 
lub 25 g wódki.

Po godzinie kobieta ważąca około 50 kg 
ma we krwi 0,33 promila, ważąca 60 kg - 
0,27 promila, ważąca 80 kg - 0,2 promila. 
Mężczyzna ważący 60 kg ma po godzinie 
we krwi 0,24 promila, 80 kg - 0,18, ważący 
110 kg - 0,13 promila.

Bez szkody dla organizmu możemy wy­
pić zaledwie minimalną dawkę alkoholu. 
Już stężenie 0,3 promila wymiernie zabu­

swoje typy w trzech kategoriach: 
wydarzenie roku, kariera roku 
i upadek roku.

W pierwszej kategorii, WY­
DARZENIE ROKU, najwięcej 
osób opowiedziało się za trzema 
wydarzeniami: XX-lecie pontyfi­
katu papieża Jana Pawła II, wy­
stawa dzieł Rafaela i Tycjana, 
utworzenie województwa mało­
polskiego.

W drugiej kategorii, czyli KA­
RIERA ROKU, najwięcej głosów 
otrzymali: Alicja Bachleda-Curuś 
- filmowa Zosia w „Panu Tade­

uszu” Andrzeja Wajdy, chodziarz 
Robert Korzeniowski i prezydent 
Krakowa Andrzej Gołaś.

Jako UPADEK ROKU, uczest­
nicy zabawy najczęściej wskazy­
wali na: zamach krakowskiego 
pseudokibica na włoskiego piłka­
rza Dino Baggio, porażkę Unii 
Wolności w wyborach samorzą­
dowych w Małopolsce oraz kra­
dzież pierwodruku dzieła Miko­
łaja Kopernika.

Wszystkich, którzy do nas 
dzisiaj zadzwonią, prosimy 
o wskazanie po jednym z wyżej

rza funkcje ruchowe, zmysłowe i intelek­
tualne człowieka. Przy stężeniu 0,7 promi­
la bardzo znacznie wzrasta nieuzasadnio­
ne zaufanie człowieka do własnych możli­
wości i kompetencji.

W karnawale jednak dużo rzadziej bę­
dziemy zastanawiać się nad szkodliwością 
alkoholu, a częściej - nad sposobami ra­
dzenia sobie z kacem. Co więc robić?

Najlepiej przed imprezą, na której spo­
dziewamy się dużej ilości różnych trun­
ków, zażyć porcję witamin i minerałów 
oraz dobrze zjeść. Jak wykazują ostatnie 
doświadczenia naukowców, skuteczniej 
chronią tłuste ryby niż tłuste mięso. Pod­
czas imprezy dobrze jest dużo pić - najle­
piej niegazowanej wody. Decydujmy się na 
alkohole jednego gatunku i dobrej marki. 
Najlepiej niech to będzie dobre wino lub 
czysta wódka, nie mieszana i broń Boże 
nie pita przez rurkę! Największego kaca 
czynią podłe wina, poślednie marki ru­
mów, koniaków i whisky.

Co robić dzień po imprezie? Rano moż­
na wypić herbatkę miętową, przyda się też 
alka-prim lub alka-seltzer, łatwo przyswa­
jalne cukry, glukoza, soki owocowe lub 
warzywne - najlepszy pomidorowy, bo za­
wiera potas zniszczony przez alkohol. Nie­
zła na kaca jest też czekolada zawierająca 
magnez.

wymienionych typów. Dzwońcie 
do nas pod numery: 
0-800-30-027 (połączenie bez­
płatne), 633-11-15 (połączenie 
bezpłatne), 633-79-06 (połącze­
nie płatne według obowiązującej 
taryfy). Wymieniając swoje typy 
na wydarzenie roku, karierę ro­
ku i upadek roku, należy podać 
swoje imię i nazwisko oraz nu­
mer telefonu. Wśród osób, które 
wezmą udział w plebiscycie roz­
losujemy cenne nagrody, m.in. 
telewizor, wysokiej klasy odku­
rzacz i sprzęt sportowy. (G)

Magiczne dziewiątki
Dokończenie ze str. 1
- Rok 1999 będzie trochę jak pędzące w przeciwnych kierunkach 

pociągi. Jeden powiezie ludzi gotowych do miłości, tworzenia 
i współdziałania, w drugim zajmą miejsca ludzie bezwzględnie wal­
czący o pozycję, władzę, bogactwo. Dokonując wyboru między budo­
waniem a niszczeniem, między dobrem a złem, ludzie podzielą się 
na dwie grupy. Wiele narodów wprowadzi nowe przepisy, zmieni 
rządy, nastawi się na ochronę najsłabszych i najbiedniejszych swo­
ich obywateli - mówi numerolog. - To będzie rok ludzi walecznych. 
A następny, 2000 r. będzie rokiem ludzi miłości. Jeżeli 1999 rok prze­
żyjemy agresywnie, walcząc o swoje bez oglądania się na innych lu­
dzi, rok 2000 zastanie nas samotnymi i chorymi - wskutek wypale­
nia odporności psychicznej.

Dobijamy końca wieku i już to samo w sobie jest niezwykłe. 
Niezależnie od tego, czy wierzymy w magię liczb czy nie, w tym 
zestawie trzech dziewiątek jest jednak coś niezwykłego. Nawet 
pojedyncza cyfra 9 jest wyjątkowa. Jako jedyna spośród wszyst­
kich cyfr zawsze się odtwarza i powiela. Wynik mnożenia dzie­
wiątki przez jakąkolwiek inną liczbę zsumowany zawsze da nam 
wynik: 9. Przykłady: 2x9 = 18il + 8 = 9;3x9 = 27i2 + 7 = 9 
itd. Czy to nie magia? (E)

- Natomiast nie radzę kawy, szczególnie 
tuż po wypiciu alkoholu - mówi prof. Ja­
nusz Pach. - A my tak to lubimy! Wycho­
dzimy z przyjęcia, a dobra gospodyni mó­
wi: - Wypij jeszcze kawkę, to cię postawi 
na nogi. Tę kawę szczególnie chętnie pija­
my, gdy zamierzamy po alkoholu wsiąść do 
samochodu. Nic bardziej błędnego. Kawa 
rozszerza naczynia krwionośne powodu­
jąc, że wypity alkohol szybciej się wchła­
nia. Osiągamy efekt przeciwny do zamie­
rzonego.

Na koniec kilka informacji przyjem­
nych. Czerwone wino jest zdrowe i ma 
znakomite działanie na organizm. Ułatwia 
trawienie, pomnaża czerwone krwinki. Na 
dodatek ujawniono ostatnio, że czerwone 
wino gronowe zawiera rezweratrol (znaj­
dujący się\v skórkach czerwonych wino­
gron), który działa przeciwzapalnie i prze- 
ciwmiażdżycowo. Jest on strukturalnie 
bardzo podobny do syntetycznie wytwo­
rzonego estrogenu, a estrogen, „hormon 
młodości”, wydatnie wpływa na obniżenie 
poziomu cholesterolu - wykazują badania 
przeprowadzone w Northwestern Univer- 
sity Medical School w Chicago.

Zalety czerwonego wina i każdego in­
nego trunku będziemy mogli docenić jed­
nak wyłącznie wówczas, gdy zastosujemy 
umiar. (E)

M
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ospodirla
Od nowego roku w biurach maklerskich

Płatności z poślizgiem?
Ceny spadają

Inflacja poniżej 
prognoz

- Wzrost cen żywności w II 
dekadzie grudnia wskazuje, że 
inflacja w grudniu nie powinna 
przekroczyć 0,5 proc., a w skali 
całego roku 8,7 proc. - uważa 
Tadeusz Chrościcki, analityk 
z Rządowego Centrum Studiów 
Strategicznych.

Wczoraj GUS podał, że ceny 
żywności w II dekadzie grudnia 
nie zmieniły się w stosunku do 
dekady poprzedniej, natomiast 
w odniesieniu do II dekady listo­
pada wzrosły o 0,5 proc. Po odli­
czeniu cen najbardziej sezonowo 
zmiennych, m.in. warzyw i owo­
ców, w stosunku do I dekady 
grudnia żywność potaniała o 0,2 
proc., a w porównaniu z II deka­
dą listopada - o 0,3 proc. Chro­
ścicki uznał, że w III dekadzie 
grudnia ceny będą nadal spadać.

Na przyszły rok RCSS progno­
zuje podobne tendencje. Inflacja 
ma być stosunkowo niska, tj. 
mniejsza niż 8 proc., już na po­
czątku roku. Według Chrościc- 
kiego, pierwszy kwartał zakoń­
czymy bardzo niskim wskaźni­
kiem cen, potem nastąpi stabili­
zacja i może lekki wzrost w dru­
giej połowie roku. - W skali całe­
go roku inflacja będzie niska, 
dzięki wolno drożejącej żywności 
i wskutek spirali spadającego po­
pytu - powiedział Chrościcki.

Spadek inflacji wynika z tego, 
że firmy starające się zwiększyć 
swoją konkurencyjność na rynku 
sprzedają za niską cenę bieżącą 
produkcję i zapasy. - To sztucznie 
obniża inflację. Spadek cen obni­
ża rentowność firm, a mniejsza 
rentowność oznacza ograniczenie 
zatrudnienia, wzrost bezrobocia, 
mniejsze wynagrodzenia i w kon­
sekwencji - mniejszy popyt - po­
wiedział. (PAP)

(INF. WŁ.) - Jeśli w nowym 
roku sprzeda Pan akcje, to pie­
niądze za nie będzie można wy­
płacić dopiero po trzech dniach 
- mówi pracownik jednego 
z krakowskich biur makler­
skich. Jak wykazała nasza 
krótka sonda, niektórzy ma­
klerzy są jeszcze niepewni, jak 
faktycznie będzie wyglądać 
rozliczanie sesji giełdowych 
w nowym roku. - Nie przewi­
dujemy żadnych zmian - po­
wiedziano nam nawet w jed­
nym z domów maklerskich. 
Jednak Komisja Papierów 
Wartościowych i Giełd po­
twierdza wprowadzenie nowe­
go systemu rozliczeń gotówko­
wych. Zmiana terminów rozli­
czeń, nowe wymogi informa­
cyjne w stosunku do spółek 
i przedłużenie czasu trwania 
sesji giełdowej - to najważniej­
sze nowości czekające graczy 
na początku 1999 r.

Zgodnie z rozporządzeniem 
Rady Ministrów, w nowym roku 
wprowadzona zostanie zasada, 
iż rozliczenie gotówkowe trans­
akcji na rynku papierów warto­
ściowych nastąpi dopiero w mo­
mencie faktycznego przejścia 
praw wynikających z papieru na 
nabywcę, to znaczy, gdy np. da­
na osoba stanie się akcjonariu­

Elektroniczne banki
- Polskie banki świadczące usługi detaliczne powinny inwesto­

wać w nowe technologie, w tym Internet i usługi w trybie Online - 
powiedział Lesław Paga, prezes firmy audytowej Deloitte Touche 
w Polsce.

Według Lesława Pagi, rozwijanie sieci oddziałów przez banki 
zajmujące się działalnością detaliczną nie jest dobrym pomysłem 
na przyszłość, ponieważ usługi bankowe w tym sektorze powinny 
być rozwijane za pośrednictwem nowych systemów informatycz­
nych i elektronicznych. Jego zdaniem, w ciągu najbliższych dwóch 
lat można się spodziewać dynamicznego rozwoju transakcji bezgo­
tówkowych w Polsce.

- Przyszłością bankowości detalicznej będzie rozwój sieci banko­
matów, samoobsługowych terminali oraz obsługa klientów zmotory­
zowanych - dodał Lesław Paga.

(PAP)

szem spółki. A to - w związku 
z koniecznością dokonania od­
powiednich przeksięgowań - 
dzieje się dopiero w kilka dni po 
zrealizowaniu zlecenia. Zasada 
„delivery versus payment” obo­
wiązuje już od jakiegoś czasu 
w rozliczeniach księgowych (co 
ma znaczenie np. przy ustalaniu 
prawa poboru, prawa do dywi­
dendy czy odsetek od obligacji). 
Teraz znajdzie zastosowanie 
także w rozliczeniach gotówko­
wych - tłumaczą w Komisji Pa­
pierów Wartościowych i Giełd.

- Te zmiany odczują zwłasz­
cza drobni inwestorzy, wobec 
większych, zwłaszcza instytucjo­
nalnych, stosowane będzie za­
pewne specjalne kredytowanie 
umożliwiające szybszą wypłatę 
pieniędzy - mówi jeden z na­
szych rozmówców w biurze ma­
klerskim.

Jak dodaje, nowe zasady 
zwiększą bezpieczeństwo rozli­
czeń. W przeszłości bowiem 
zdarzało się, że niektórzy nieso­
lidni gracze, korzystając z odro­
czonej płatności, nie dokonywa­
li np. zadeklarowanych wcze­
śniej wpłat.

Ale teoretycznie nowe zasa­
dy mogą mieć także bardzo po­
zytywne skutki. Inwestorzy bę­
dą mogli zapłacić za papiery 

wartościowe dopiero po trzech 
dniach od złożenia zlecenia 
- wynika z wcześniej przekazy­
wanych informacji. Jak się jed­
nak dowiedzieliśmy, stosowa­
nie tej wygodnej z punktu wi­
dzenia gracza zasady nie jest 
wcale pewne. Wiele bowiem 
zależy od regulaminu biura ma­
klerskiego, które może uznać, 
iż byłoby to zbyt ryzykowne. 
Jak będzie naprawdę - przeko­
namy się dopiero w nowym ro­
ku. Zapewne poczekać trzeba 
będzie na zmiany regulaminów 
biur. Na razie brakuje chętnych 
do jednoznacznego określenia 
nowych metod rozliczeń. 
W Izbie Domów Maklerskich 
zaś powiedziano nam, że oso­
by, które mogłyby ewentualnie 
wyjaśnić nasze wątpliwości, są 
na urlopie.

Od nowego roku spółki nie 
będą miały obowiązku przekazy­
wania raportów miesięcznych. 
Publikowane będą zaś raporty 
kwartalne, półroczne i roczne. 
Raporty kwartalne staną się bo­
gatsze. Zgodnie z nowymi regu­
lacjami, od 1 stycznia raporty ta­
kie muszą zawierać uzupełnienie 
informacji zamieszczonych 
w prospekcie emisyjnym.

Inwestorów czeka również 
inna nowość. Oto - zgodnie

możliwa dewaluacja złotego ?

Stypułkowski ostrzega
- Niewykluczone, że w przy­

szłym roku może nastąpić stop­
niowa dewaluacja złotego - 
uważa Cezary Stypułkowski, 
prezes Banku Handlowego.

- Bank Handlowy uprzedza 
swoich klientów o ewentual­
nych niekorzystnych zjawi­
skach w gospodarce. Klienci po­
winni być wyczuleni na to, że 
może dojść do względnej depre­
cjacji złotego ze wszystkimi 

z uchwałą Rady Giełdy z 4 listo­
pada br. - od 4 stycznia sesje 
giełdowe zostaną wydłużone 
o godzinę i odbywać się będą 
w godzinach 11.00 - 16.00.

- Notowania w systemie cią­
głym odbywać się będą w godzi­
nach 13.00 - 16.00 - tłumaczy 
GPW.

Niektórzy z naszych roz­
mówców przypuszczają, iż mo­
że to nieco wydłużyć czas roz­
liczania sesji giełdowych. 
Opóźni się zapewne także ter­
min przekazywania informacji 
o wycenie jednostek uczestnic­
twa funduszy inwestycyjnych 
(powierniczych). To zaś może 
skomplikować nieco pracę me­
diów. Już teraz bowiem - przy 
krótszej sesji - zdarzają się dni, 
kiedy komplet danych z fundu­
szy inwestycyjnych dostępny 
jest dopiero np. ok. 20.30. Jeśli 
nastąpiłby ewentualny dodat­
kowy poślizg, to niektóre gaze­
ty mogą nie zdążyć z przekaza­
niem najświeższych wycen jed­
nostek uczestnictwa z powodu 
braku danych przed zamknię­
ciem numeru na następny 
dzień. Inna sprawa, że pojawią 
się nowe fundusze publikujące 
wycenę tylko np. raz w tygo­
dniu.

ŁUKASZ KWIECIEŃ

skutkami dla ich pozycji jako 
dłużników - powiedział Stypuł­
kowski.

Zdaniem Stypułkowskiego, 
pojawienie się euro w przy­
szłym roku nie będzie miało 
istotnego wpływu na kształto­
wanie się relacji złotego do pod­
stawowych walut. Stypułkowski 
powiedział, że istotnym zagro­
żeniem dla polskiej gospodarki 
jest pogarszająca się sytuacja na

Plany Pioneera
Nazwy 

do zmiany
(INF. WŁ.) Od 1 stycznia 

1999 r. dwa produkty finanso­
we Pioneera zmienią swoje na­
zwy: „Indywidualny Plan Eme­
rytalny” na „Program Aktyw­
nego Oszczędzania” (PAO), zaś 
„Zakładowy Plan Emerytalny” 
na „Pracowniczy Program 
Oszczędnościowy” (PPO) - po­
informował nas Pioneer Pierw­
sze Polskie Towarzystwo Fun­
duszy Inwestycyjnych.

- Obydwa programy są na 
rynku od ponad trzech lat: PPO 
(dawniej ZPEj wprowadzono 16 
lutego, a PAO (dawniej IPE) - 4 
lipca 1995 r. Były to pierwsze 
w Polsce produkty zaprojekto­
wane z myślą o klientach chcą­
cych osiągnąć dodatkowe do­
chody na emeryturze - przypo­
mina Pioneer.

Jak nam wyjaśniono, zmiana 
nazw nie powoduje zmian wa­
runków uczestnictwa we wspo­
mnianych programach. Koniecz­
ność zmiany nazwy narzuca 
ustawa o pracowniczych progra­
mach emerytalnych z 22 sierp­
nia 1998 r. Wprowadzono w niej 
bowiem zastrzeżenie, że nazwy: 
„program emerytalny”, „umowa 
emerytalna” czy „plan emerytal­
ny” mogą być używane tylko 
w odniesieniu do produktów fi­
nansowych opisanych w tej usta­
wie. (Ł.K.) 

rachunku obrotów bieżących bi­
lansu płatniczego. Jeśli ten 
trend się utrzyma, może zmie­
nić się stosunek inwestorów do 
Polski. Pewna ich część może 
uznać Polskę za kraj mniej 
atrakcyjny niż dotychczas.

Analitycy Banku Handlowe­
go przewidują, że w przyszłym 
roku tempo wzrostu gospodar­
czego wyniesie powyżej 4 proc.

(PAP)

Tabela NBP nr 254/98 Kurs średni zmiana w %
Australia 1 AUD 2,1413 .*  0,19

Austria 1 ATS 0.2972 0,17
Belgia 1OO BEF 10,1387 0,28

Czechy 1 CZK 0,1166 -0,26
Dania 1 DKK 0,5493 0,24
Finlandia T\.i, 1 FIM : 0,6878 0,19 ' ■

Francja g 1 FRF : 0,6239   0.22

Grecja 100 GRD . 1,2411 -0,20

Hiszpania 100 ESP; 2,4574 0,15

Holandia 1 NLG 1,8558 0,18
Irlandia . 1 IEP 5,2025 0,31

Japonia 100 JPY 3.0375 0.05
Kanada 1 CAD 2,2532 -0,18 \

Luksemburg 100 LUF 10,1387 0,28 "■■ t

Norwegia 1 NOK 0.4624 0,65

Portugalia , \ 100 PTE 2.0386 0.17
RFN ; ■ 1 DEM 2.0940 0,19

USA ■■ 1 USD 3,4940 -0,03 ,>? s

Szwajcaria ® 1 CHF 2,5513 , -0,28
Szwecja ' 1 SEK 0,4322 -0,07

Węgry 100 HUF 1,6240 0,53

W. Brytania 1 GBP 5,8360 -0,50

Włochy 100ITL 0,2112 0,19

ECU 1 XEU 4,0990 0,01

30 grudnia 1998 r. Notowania Giełdy Papierów Wartościowych g g sesja ir 1473
Kurs

AKCJE
KURS

Zmia­
na %

OBRÓT
Proc, 
emis. 

(%)

P/BV 
C/WK

P/E 
c/z

OFERTY DOGRYWKI

Min. zł
| Maks, zł Bieżący Poprzedni Wolumen 

(sztuki)
Wartość 
(tys. zł) K/S Oferta 

pocz. szt.
Real, 
szt.

(szt.)
zł | uwagi zł uwagi

fiku 8 - W8 wolny
1,13 7.35 Ampli 1,40 1,43 -2.1 49 320 138 1.50 0,67 19.30 s 4 048 4 048 ____2

38,70 59,00 Bakoma 56,50 ns 16,0 56.50 0.0 500 57 0,01 8,20 18,90 s 80 0
21,10 27.50 Będzin 23,80 22.00 8.2 28 178 1 341 0.89 0.98 140.40 s 3 961 3 961 1 693
9,85 30.00 Brok 18,00 nk 9.8 17.00 ns 57.C 5.9 1 755 63 0.09 0.82 52.90 K 381 200
2,60 4,95 Bydopol _ 3,35 ns 50,9 3,40 ns 26,£ -1,5 1 000 7 0.02 1,68 20.40 S 1 039 0
1 20 2.80 Delia 1.57 1,65 -4.8 4 000 13 0.15 0.25 3,10 K 1 404 0
1,48 1.60 EBl 1,51 1,55 ns 14,7 -2.6 16 397 50 0.26 1,06 8.50 K 262 262 9 902
2,50 7.60 Famot 4.50 ns 96.9 4.50 ns 97.C 0.0 100 1 0.00 1.60 56.40 S 3 137 0
3,60 4.50 Gant 3.70 3.60 2.8 3 736 28 0.13 1.47 7.40 K 154 154 146
1,62 9.35 LZPS 3.50 3.70 -5.4. 11 101 78 0.66 0.28 X

____L80 3,60 Murawski 2,90 2,95 -1.7 200 1 0,01 1.36 X
4,85 7.00 Odlewnie 5,75 rs 69.1 6.35 -9.4 25 573 294 0,65 1.08 8,60 S 63 767 6 423
6,25 14.95 Permedia 8,00 ns 72.6 8.10 -1.2 4 720 76 0.22 1.05 6.30 S 3 044 0
8.95 14.80 Suwarv 10Ł00 ns 91,1 10,00 ns 77; 0.0 250 5 0.03 0.58 3,60 S 2 567 0
5,25 14.20 ZEG 9.00 ns 57.6 8.40 ns 51. 7,1 4 601 83 0,41 0,36 8.30 S 697 1

Akcje-Hamdnwe Fundusze Inwestycyjne : i::::::: Mg::::: IB®#:!:-i: ■ liliii 11 ' g i Hi ggg g HiHliH IłMBi
2,90 8,05 01NFI 3,30 ns 37,7 3,50 ns 27,6 -5,7 35 588 235 0,12 0,25 X s 16 355 8 824

2,65 12,10 02NFI 3,15 ns 79,7 3,30 -4,5 45 133 284 0,15 0,26 X s 21 440 1 084

2,85 11,00 03NFI 3,30 3,45 ns 75,6 -4,3 47 541 314 0,16 0,31 X K 1 483 1 483 10 417

3,30 10,60 04PR0 5,30 5,50 ns 57,0 -3,6 25 634 272 0,00 0,39 69,80 s 986 986

3,80 6,20 05VICf 4,50 ns 98,4 4,60 -2,2 25 354 228 0,08 0,47 X s 32 031 90

3,50 7.25 06MAGNA 4,60 4,90 -6,1 27 863 256 0,09 0,40 X K 4 118 4 118 3 650

Kursy w kantorach - w złotych 2,70 7,30 07NFI 3,35 3,45 ns 67,4 -2,9 110 433 740 0,36 0,28 X K 40 530 40 530 6 090

3,85 7,30 080CTAVA 6,00 6,30 ns 89,1 -4,8 36 088 433 0,12 0,50 15,90 12 500

■ KRAKÓW - dolar, skup: 342,50, sprzedaż: 348,00-349,00, marka, 
skup: 204,70, sprzedaż: 208,50-209,00, funt, skup: 567,00-574,00, | 
sprzedaż: 586,00, frank szw., skup: 249,00-249,50, sprzedaż: 
256,00-256,50, frank fr., skup: 0,607, sprzedaż: 0,620-0,622, szyling, 
skup: 0,291, sprzedaż: 0,296-0,297.

■ NOWY SĄCZ - dolar, skup: 3,410, sprzedaż: 3,500, marka, skup: :: 
2,010, sprzedaż: 2,090, frank fr., skup: 0,567, sprzedaż: 0,580, szyling, f 
skup: 0,285, sprzedaż: 0,296, fr. szw., skup: 2,460, sprzedaż: 2,540, i 
funt, skup: 5,700, sprzedaż: 5,820, korona czeska, skup: 0,110, sprzedaż: 
0,117, korona sł., skup: 0,091, sprzedaż: 0,095.

■ TARNÓW - dolar, skup: 3,430 sprzedaż: 3,490, marka, skup: 2,050, ;. 
sprzedaż: 2,070, funt, skup: 5,700, sprzedaż: 5,750, szyling, skup: g 
0,288, sprzedaż: 0,294, frank fr., skup: 0,605, sprzedaż: 0,615, frank | 
szw., skup: 2,500, sprzedaż: 2,520. (KŻ), (EM), (JT)

JWsmin® teM® Wo 
...... ............ ......~z........  '■... ' 1

3,90 13,20 09KWIAT 6,00 6,30 -4,8 24 531 294 0,08 0,50 X s 4 168 4 168 6 532

3,80 8,35 10FOKSAL........ 4,10 4,30 -4,7 41 580 341 0,14 0,29 X s 416 416 8 075

3,00 11,30 11NFI 3,75 3,90 -3,8 46 404 348 0,15 0,29 X s 2 064 2 064 7 520

4,05 9,70 12PIAST 4,30 4,60 -6,5 24 532 211 0,08 0,36 X 7 548

4,35 .9,35 13F0RTUNA 4,85 5,05 ns 52,3 -4,0 54 163 525 0,18 0,33 X 19 278

4,30 9,60 14ZACH 5,10 5,20 -1,9 46 681 476 0,15 0,43 X K 1 516 1 516 12 000

2,70 9,05 15HETMAN 3,15 3,30 -4,5 78 579 495 0,26 0,26 X s 856 856 22 185

Notowania na rynku powszechnym obligacji

Seria
Kurs Zmiana Odsetki 

skum.
Cena 
rozl.

Obrót Obrót Objaśnienia do tabel na str. 6 i 7

pw - po wymianie
bp - bez prawa poboru
nk - nadwyżka kupna
ns - nadwyżka sprzedaży
rk - redukcja kupna
rs - redukcja sprzedaży
ok - oferta kupna
os - oferta sprzedaży
K - specjalista kupuje
S - specjalista sprzedaje
z - zawieszenie notowań
zp - z prawem poboru
zd - z dywidendą
bd - bez dywidendy

bież. 
% UW

poprz. 
% UW

wolumen 
szt.

wartość 
tys. złpkt zł zł

IR0399 98,3 nk 47,7 98,2 nk 49,5 0,1 8,69 106,99 1 180 253

IR0699 98,2 nk 68,1 98,1 nk 72,8 0,1 4,22 102,42 3 762 771

IR0999 96,5 96,2 0,3 2,47 98,97 6 159 1 219

IR1299 95,9 nk 42,0 95,9 nk 94,5 0,0 0,65 96,55 2 095 405

TZ0200 99,8 99,5 0,3 2,85 102,65 479 98

TZ0201 99,2 nk 87,5 99,1 nk 72,6 0,1 2,85 102,05 4 773 974

TZ0299 100,0 nk96,1 100,0 nk 97,2 0,0 2,95 102,95 151 31
TZ0500 99,5 99,3 0,2 2,85 102,35 1 574 322

• Kupno Sprzedaż TZ0501 99,3 nk 83,3 99,2 0,1 2,85 102,15 3 584 732

TZ0599 100,0 nk 95,2 100,0 nk 93,9 0,0 2,95 102,95 880 181
BRE Brokers 45 zł 90 zl 120800 99,5 99,3 nk 90,0 0,2 2,85 102,35 509 104

kantory 45 zł 55 zł ■ 1 TZ0801 99,3 nk 28,7 99,3 0,0 2,85 102,15 6 004 1 227

indeks NIF ________________________ 64,8____________________ | TZ0899 99,7 nk 74,0 99,4 nk81,0 0,3 2,85 102,55 884 181

TZ1100 99,3 99,2 nk 87,3 0,1 2,85 102,15 2 617 535

Dane orientacyjne, bez prowizji i opłat 
Cena może ulec zmianie w ciągu dnia

TZ1101 99,4 99,4 ns 42,1 0,0 2,94 102,34 2 914 596

TZ1199 99,6 nk 86,9 99,6 nk 36,5 0,0 2,85 102,45 2 672 547



Czwartek 31 grudnia 1998

dziennikpolski ___ ______ _  yOSDOuO

Na giełdzie 30 grudnia 1098 r. Notowania sesja nr 1473

Jeszcze nie koniec
f |~1 jeszcze nie koniec giełdowych zmagań w tym roku. Dziś, 

w sylwestra - choć niektórym wydaje się to zapewne dzi- 
I Lz waczne - odbędzie się ostatnia tegoroczna sesja. Z wyni­

ków wczorajszej dość trudno prognozować jej przebieg. Fixing 
przyniósł przewagę spadków. Pojawiły się zarówno nadwyżki 
sprzedaży jak i kupna. W notowaniach ciągłych WIG-20 leciutko 
zwyżkował, osiągając na zamknięciu poziom ok. 1 tys. 219 pkt. Do­
tkliwe straty poniósł rynek akcji NFI, który dzień wcześniej zasko­
czył żywiołowym wzrostem. Wartość NIF spadła wczoraj aż 
o 4,3 proc. Można domniemywać, iż jednym z tematów rozmów 
analityków i graczy będą bardzo ciekawe, poważne przestrogi 
w stosunku do gospodarki polskiej sformułowane wczoraj przez 
prezesa Banku Handlowego. Zrealizowanie scenariusza dewalu­
acyjnego pomogłoby zapewne naszemu eksportowi, ale - przynaj­
mniej na krótką metę - zaszkodziłoby rynkowi kapitałowemu.

Tymczasem wraz z dzisiejszą sesją zakończy się fatalny rok gieł­
dowy 1998. Do wczoraj - w porównaniu z sesją 30 grudnia 1997 r. 
-indeks WIG stracił niemal 13 proc., zaś WIG-20 zniżkował o bli­
sko 16 proc. Zmasakrowane zostały rynki: równoległy i Narodo­
wych Funduszy Inwestycyjnych. Indeksy: WIRR i NIF straciły odpo­
wiednio: blisko 49 i 46 proc. Choć można było także sporo zarobić 
- dotychczasowa roczna stopu zwrotu z akcji PBR sięgnęła aż ok. 
166 proc., zaś z walorów Softbanku (notowanego od pół roku) - ok. 
122 proc. Pozostaje życzyć wszystkim graczom, aby w przyszłym 
roku okazji do podobnych „strzałów” było znacznie więcej!

ŁUKASZ KWIECIEŃ
Powyższy tekst stanowi wyraz osobistej wiedzy i poglądów auto­

ra i nie powinien być inaczej interpretowany.

t. .. ......
JJlPBł-Jl)

jMMBTgTOWjHI

< ■ ■ / W
Arka (małych spółek) 8,77 8,81 -0,45

9,09 9,13
Arka (dużych spółek) 8,31 8,44 -1,54

8,61 8,75
Arka (ochrony kapitału) 11,55 11,53 0,17

11,73 11,71
ABB 1 94,49 95,15 -0,69

99,46 100,16
ABB2 110,03 109,66 0,34

112,28 111,90
ABB 3 96,38 97,72 -1,37

101,45 102,86
PBK Atut 1 8,66 8,78 -1,37
PBK Atut 2 13,55 13,53 0,15
PBK Atut 3 5,50 5,61 -1,96
PBK Atut 4 6,28 6,23 0,80
DWS (zrówn.) 126,70 126,28 0,33

131,77 131,33
DWS (dpw) 126,05 125,96 0,07

130,46 130,37
DWS (akcji) 126,15 125,34 0,65

132,46 131,61
DWS (pryw.) 75,83 76,12 -0,38
Eurofundusz 1A 111,67 112,56 -0,79

118,17 119,11
Eurofundusz 1B 109,68 110,56 -0,80
Eurofundusz 2 72,06 73,30 -1,69

76,25 77,57
Eurofundusz 3A 133,21 133,06 0,11

133,21 133,06
Eurofundusz 3B 131,84 131,70 o,11
Eurofundusz 4A 75,43 76,88 -1,89

79,82 81,35
Eurofundusz 4B 74,50 75,93 -1,88
Fidelia 40,17 40,52 -0,86

41,63 41,99
Forum-Dragon (akcji) 7,33 7,41 -1,08

7,68 7.76
Forum-Olimp (zrówn.) 8,18 8,24 -0,73

8,57 8,63
Forum-Sfinks (bezp.) 11,94 11,93 0,08

12,00 11,99
ING (akcji) 73,71 75,22 -2,01

78,00 79,60
ING (zrówn.) 94,28 95,29 -1,06

99,77 100,84
Korona (zrówn.) 69,53 70,30 -1,10

73,58 74,39
Korona (pień.) 69,31 69,29 0,03

69.66 69,64
Korona (akcji) 36,11 36,36 -0,69

38,21 38,48
Korona (pryw.) 22,84 23,13 -1,25

24,17 24,48
Pioneer 1 76,93 77,81 -1,13

80,55 81,48
Pioneer 2 19,04 19,02 0,11

19,43 19,41
Pioneer 3 16,22 16,47 -1,52

16,98 17,25
Pioneer 4 5,32 5,44 -2,21

5,57 5,70
PKO/CS (stab. wzrostu) 57,49 57,64 -0,26

58,07 58,22
PKO/CS (zrówn.) 56,11 56,68 -1,01

57,26 57,84
PKO/CS (akcji) 142,21 145,06 -1,96

145,11 148,02
Skarbiec (Kasa) 125,17 125,09 0,06

125,17 125,09
Skarbiec (Waga) 86,92 88,26 -1,52

91,98 93,40
Skarbiec (Akcja) 69,92 71,22 -1,83

73,99 75,37

i

Kurs 52 tyg.

Min. zt Max zt
AKCJE

KURS

Bieżący Poprzedni
zł | uwagi zł | uwagi

Zmia­
na %

OBROT

Wolumen 
(sztuki)

Wartość 
(tys. zł)

Proc, 
emis. 

(%)

P/BV 
C/WK

P/E
C/Z K/S

OFERTY

Oferta 
pocz. szt.

Real.

DOGRYWKI

(szt.)

11,00 101,00 Agros
1

12,80 ns 54,0 -2.3 15 796 395 i O/UJ 20.38 7.80 K 19 19 100

14*30
AmerBank 30150"'

__________ 30,20 nk 64,3 1.0 ______1 861_i ______ 114” “0,02“ 134 11,20 S
1 3,34 1 334"

________91
------- 2T0T”

16*70 53,50 AMS 39.80""
—

41,00 -2,9 2 16‘6~ 172 " 0,06 2.71 18.10 S 576“ 576" ------------- 46"“
4,50 8780“ Ańłmex "8,15 8^CT -0.6 29 707 484 _0,T2 ' 0,97 9,80 K 12 33/ 12 83/
1,30 STO Atlantls 3,35“ 3,30 ns 37,1 1,5' 30 688 “ 206” 0,25 0,96 32780 8 1 286 1 286 12 914

1<80 26.60 Bełchatów 16 20 16,40 -1,2 :360 12 0A1 0,48 6,60 K 87 87 113
""6 30 22.10 6.90 i" 7,20 -4,2 11 ”908 164 ' 0.54 0,22 4,10 1 390
2.50 5,70 Wr 3,25 -<6 445 618 2 763 0,10 0,88 9,00 K 200 526 200 526 102 934
7720 13.50 BKomunalny 12,00 riś 55,8 “T2?3TT “£4“"" ...........9774“ 235 0,30 0,84 5,40 3 6 941 2TO00"
7,30 19,50 goryszęw _____ __ .... 9,75 9J95” -2,0 2 528 49 d.11 "ti'5'9"" X S 498 498

35,00 62. 00 BOS 59 00 59,00 0,0 13 333", 1 573 i 0.10 160u 8.40 s 3 160 3 160 6 155
1 Z *1  (11) “”203,50 2T4,0“0' -4.9 ' 7 360 2 9'66 0,06 1.43 2 215

51,50 117.00 brę 85,00 _ 82,50 nk 72 5 3.0 16 460 ____2 798, 0,07“ T43 1150 K 48"9" 48S 10 705
123.50 300,00 BSK 182.00 187.50 -2.9 5 473 1 99T"^ 0,06" 1.24 8,00 “8 14 9""1 149 75

10,80 21,00 Budimex 15.70 16,10 -2,5 17 935 563 (141 0,91 10,10 K 365 365 10 250
4t5i T35 BÓdhnPoz______ 6,40 ‘ ns 71,8 6.50 ns 26,6 -1.5 30 651 392 “0,35"' ‘ 1,47 ■ 5.70 S” 8 320 0
1753 12F 2742 2,40 0.8 49 643 240” 0,17 0 72 ' X s 3 444" 3 444 10 150
3J30 17,00 Bytom 4^10” nk8’5,5 4.50 ns 73,7 -8.9 936 8 0,12" ""0766 X K“ 1 044 0
8.00 24,90 Cersanit , 9 50 nk 27,Oi 9.40 ns 78,9 1,1 6 103“ 116 0,05 1 58 6,10 K 3 512 1 320

13,00 36,30 Compensa 25:00 ns 34,5 25,50 ns 46,5 -2,0 185' 9 0,01 “Tt2ż~ 22.70" S ”69 '0
30.80 83.00 ComputerLand 43 00 1 ns 52,7 ' '45,30 -5/1— 10" 578" ' 910 “”c,m“2^4 “ "TO78"0 S 3 137 263

Dębica 51,00 53,50^ -4.7 1 289 , 0J09 1,46 S/TO" 1 614
18,50 54.00 Drosed _ ____ 26,50 nk 92,6 27 00 -175- 1 101 58"“(TOB" 0.88” 12,20 K“ T“903 Q
22,50 95,0'0 Echo 46?50~ 47 50 -Żlf .. .... 7 825“ 728' 0^22 17"3 K40"“~K" 2 6’37 2“637 800
17760 55T0 Ełektrbudowa 40.50 41100 ^T,"2 “ “ '18 903 ”T“53“1” <£42 q 2,01 9,90 s 133’ 133 867
27,00 54,50 Efektom 38,50 40,80 -5,6 ' 82 573 6 358 ojjl 47207 941.70 180

1,81 6,00 Elektroex 2,95 2 90 T17““ 69 446 “““4TO”; 0,65“ 0,81 25140 K 18 559 18 559
<W 5,50 ElmorilWar ns 38,1 2,55 -2,0 ' 7 088 ”35'1 0 OB” 0,56 6,50 “8” 1 940 500

i£ro 72 00 Elza 6 23,20 23:80 -2,5“ 2 267 105" _'O18 0 60" 4,00 73
12J0 83.00 Energdpłd 13.50 -3.0 2 466 65 0.22 0.29 6,80 563“ 563 500

xZŁ 1 ( 1 e.oa 5,95 0,8 6 010 72" 0,16 0,21 6,50 200
2 15 Espebepe ńk 95.8 4®" -2.5 15 501 122 -0,18 X IC 4 3T3 —Ju

23,'00 49.Ó0 29:90 29,90 0.0 41 725 2 495 0,28 126 20,00 117
9,50 35.20 11,70 ' ‘ 11.70“ 0.0 4’17'9 98 0.12" Ó141 10,60 IK 1 053 1 053
3/S5" 8T5 Ferrum 470 4.Z5 ns 88,4 -1.1 """53 631 504 ' 0/3 0.25 ' 4,00 22 879
2,65 11.50 Forte s: 70 3,80 ns 53,6 -2.6 3 236 ------------- 24’ 0,02 0,58 9,00 500

25.20 125.00 Górażdże 58,50 nk 97.0 58,50 nk 89,2 0,0 16 434 , 1 923 0,22 0,98 9,40 “K 270 971 837
3160 10.50 GPRD "" 6.75 6,80 -0.7 8 378 113 0,11' 1,06 14,70 K IBT^ 184 3 ?7 8

22,00 180,00 Grajewo 30,00 29,00 3)4 26 697 1 602 1.00 0,48 5,00 :8 14 556 14 556 1 5TO
Handlowy -2.0 46 842 4 225 0.07“" 1,02 5.90 149

8/30" 36,20 Hutmen 9700 ^40” ns 54,8 -4,3 2 747 49 0.10 0,23 40,40 k 355 355 1 025
17160 20:00 Hydrogd 19:60 nk 35,4 19:50 nk29:8 1 307 5T 0.05” 107 13,60 K 763 55

15160 34.00
111 i pti Ńi i łtł l 
inrlykool 34/0'0 ns 97,0 34,00 ns 88,0 0.0 100““ 70 0:00 "2:49 ' 73 TO" S“ 1 887 0

2,85 15.10 Irena 3,30 ns 65,1 3,30 0:0 ‘ 22 875 151 o:36 ”0.34 8J0’ s 15 350 0
136:50 273.50 izolacja __ 235,00 225,00 4.4 3 515 1 652 0,31 2,64 25,70 K 373 373“ 5

“ r,<zo" 102,50 Jelfa 26,80 27.80 -3,6 . 57 057 3 058 “T84 0,57 6,20 K 7 358 7 358 7“T92
10.80 75.50 Jutrzenka 13.40 ns61,8 13,50 -0,7 6 148 165 0.17 0.40 4.20 !S 2 035 55

* 3,20 35.70 KabelBFK 11.10 ' d<50“ ns 43,2 -3.5 19“B7O 441 “O.t"8 ”T,“13“ 7.30 K 4 767 4 767 2 576
11,90 48.50 Kable 12.70 nk 64,0 13,00 -2.3 260 7~ 0,01 0,34 X K “T28 0
18,00 68750 Kęty.... 32,10 “33Z00 -2,7 8 693” 558 0,09 8.80 120'0“
9,75 " 15 aa KGłfflT 12,50 T2S0‘ -3,1 303' 967 “ 599 '0^T“ P10 130 38"4"47

24:30 ------- "9,10", 9,00 11 2022 37 0,*06 0,36 4:70 S 938 938
14 70 ■JK KI ) 2150 ■ 21 .gu-1 -1.8 28 377 1 220 <58 1,37 12,10 s 188 188 300

Kredyt Bank PBL —nR'9i8' 11'70 ns 94,6 -4,3 84 864 i 1 901 0,13 0.99 4,80 K 61 365 54 147
14,20 33,00 15,30 ns 99,8 15.70 ns 65,8 -2.5 3 944 121 0:12 0:39 s:so s 1 529 0
6:oo 20:50 ^Krószwica.... 7,00 7,00 0,0 17 543 246 0,18 0.50 X K 5 109 5 109 1 600
8,20 b/. 00 12,90 12,90 0.0 7 910 ■204“”' 0,13 CL58 5,90 ”K 9/0 970
3:85 8.25 TG PetróBaifk 5.50 ns 37,8 5,55 -0,9 4 521 50 0.02 0,50 7.10 8 2 102 199
0,00 31,40 Mennica OTO' nn 1140 ns 35,2 0,0 0 0,35 4.T0 K 436“ 0
§770“ 20,20 “Morfiny 18,20 18,20 0,0 T3B78' 505 0,25 1,07 11,10 S 933“ 933" 5 000
2:so 10:00 Móstafexp 3,40 n169873 3745” nk 71,1 0,0 244 895 1 665 4,24 <XB1 K 214 477’ 0
8,00 21 70 Mostafea 14,20 nk 23,0 14,20 “575 “ 8 997” 256 0,02 706 9l60‘ K 9 519 6 823
3,80 15:70 gkrk 5165 570 -0,9 33 498 379~ 0,84 0.84 7.00 K 3 263 3 263 10 766

12,00 18,00 Mostałpłc 16.80 17,00 -1.2 1 659 ^6 0,02 0.67 4,50 K 441 44T 359
8.85 23,00 Mostałsdi 13,40 13,40 0,0 11 395 305 0,57 2.03 13,10 “3 618“ 618 2 660

14! 60 34,10 Mostalwar 17,70 ’ 18.30“ -3.3 ‘ 3 599 12'7 0.05 0,96 14.0'0 S 222 222 778
10.40 23.00 Mostalzab 13,00 13,00 0.0 10 333 269 p.10 1,79 11,70 S 8 103 8 103 300“
5.40 w Norm "8.80“ nk 99,7 8,80 nk 98,9 “0,0““ 5 657 100 TT04 1,88 X K 302 259 0
2,80 “9^60“ Nóyłta 2,90“ nk 96.8 3,10 ns 97,4 -6,5 2 389 14““ 0,02 0^0 22,60 K 9 743 0

' 370~ 11,20 Obornik, 3,95“ 4,00 1 -1.3 3 809 30 0,10 0,31 “STO 8 65"9 659
4 80 19.80 Ocean “ ~9.4U” “‘9,55 ns 93,6 -1.1 11”972 225 ' 0,35 3.40 32:00

20,00 , 35 00 Okocim 20.50 ns 69,6 21,00 ns 89,4 -"2.4 17 804 730 0,12 120 9.30 S 13 734 250
___ 5 00 14,00 Oława 5:20 nk 74,0 5,30“ ns 93,0 -1.9 10 759 112 0,05 0,61 3,60 K 21 227 50
- •32.tJtr 107,00 Optimus 33.50 34,00 -1.5 9 909 664 0,37 1,02 6,10 3” TT43" 1 143 1 0/6

i?:ao 3’100 ®>-s...i...." 27I/O “28,50 nś“3573 -2.8 23 909 1 325 0,37 1,46“ 18.70 14 670
“2700 7:20 Paged " 2,70 ' ns 67,1 2,60 3,8 11 752 63 0,03 0,25 8.20 S 8 910 0"

53,50 119.00 PBR " 75,00 ' 76.00 ns 65,6 -1:3 39 055 5 858 0.39 ’ 1,17 5,30 K 10 793 10 793 8 136
31,00 65,00, Pekao 44:00 43.40 1,4___ 9Ó 507 7 965 0.42 4.01 38,60 k 12 551 12 551 / 002

....... 5.25“ 18,30 Pekobl 7.10 0,0 901 13 0.00 0,25 X 8 149 149 500
26.10 55,50 Pepees 30 50 30,50 0,0 6'98 43“ 0JJ5 0,56 11,00 S 3T“ 31
22.20 53,50 PGF '.................... 39,60 41725 -3,9"" 92 9T9 1 815 ”TO6 3?90 30,20 K 4 556 4 556
10,10 18 30 Polar 11.30 TT 20 0,9 _i 5T89 124 0,04 0,75 8/7^ k fO45 1 045

“TOtOO" PoKa Kutno 46,50 48750 ns 34,8 -571 I 1 014T 94 0.04 q:ś9 iXET
7:60 nk 67,1 7735“ “5,4 274 3 65 ’ ’ 4 170 0,58 <07 ■9^ k 10/ 4/8 18 712

3!70 5^90 4/)0 4,00 0.0 19 025 152 0,14 1,53 X S 4 597 4 597 / 319
16.20 16,90 ns 89,8 ” 0044 ■ 163 0.07 0T7 6,80 k 242 24“2“ 3 058

4,60 tM e:90 8 '75 -“572 3 661 51 0,07 0.94 5,80 8 122 122 1 001
—98,00' Prokom 13450 ns 78,8 -4,r 871 224 0,01 “JTI 25,80 K 29 29

8,30 16:40 Próchnik 8:75 ns 20,5 9,00 ns 96,5 -2,8 2 520 44 0.03 0,53 X 8 438 0“
6,10 12 90 RaTako 6:80 7,10“ -4,2 "1 3 421 47 0,02 1,05 X k 548 548

17,00 97,50 ReTpol 23,00 24,10 k”-4,6 3 541“” T63“ 0,32 0,65 5,50 8 26" 26 320“
6:60 2,45 nk 92.3 2,60" -ST" _____ .4619 ' 23 0.15 0,28 24,30 k 8 607” 200

4.Ó0 8715 Rólimpex 5,95 5:60 otT 6.3 68 443“ “BI4 0,34 0,78 X K 3 259 3 259 TO338
6.10 20,00 Ropczyce 6 25 nk 76,8 6,50 ns 40,8 -3.8 833 10 0,02 0,34 3,30 k 1 537 10

20.30 59:00 Sanok 23.50 23,50 0,0 16 284 765 0.31 0,70 6,80 K 865 865 3 06/
40,50 92,50 Softbank i 90,00 nk 61,1 92,00 -2.2 5 927 1 067 0,07 5,52 23,90 K 4 635 0“

1,65 “5,28 Sokołow 2,29 2.39 ns 77,9 -4,2 31 450 144 0.10 0.63 14.20 k 2 542 2 542 437
14,90 35,60 9^50 ns 22,4 20.00 -2,5 18 448 7T9- 0.14 0,53 9.70 8 1 386 104"
8:55 26,90 siaioroa 11,20 -3.6 4 260"“ 9"2 0,06 0,63 4,20

14,80 34,00 Stomil Olsztyn 8.00 ns 81,8 18.40 -2,2 15 468 557 0,06 1,10 10,20 ~3 8 143 0“
1,25 7,45 Swarzędz 1,65 nk 7318 1,71 -3.5 17 669 58“ 0,19 0141 X k 5 504 1 000
8740 26,30 Swiecie 8,60 8,60 0,0 57 308 986 ”011 0,56 6./O s
3l80 ’ 1120“ 4,20 ns 93,0 4.20 ns 84,6 0.0 2 067 “ “ “17” 0,08 0.30 X 8 4 Ó24 0"

15:50 17,70 TPSA 17t40T nk 86,3 17,60 -1.1 218 057 7 588 “ "25740 97 636 6 253
10.30 30.70 Unibud 12.40 12:50 -0,8 4 485 111 0,19 0,62 5,70 K 473 473

1,20 8,10 Uniwersał 1,64““ ns 23,0 1,68” -2.4 “96’752 3T7~ “0.42“ 0,40 X 8 25 366 0
____ £45 13r30 Yistula 8,95 95CG -1.6 10 281 184 0,17 0,54 4,90 K 398“ 396" 5 820

“41.00" —82.00" Warta 70:00 64,00 9,4 6 525 914 0,11 1,33 7,80 K ”786 786 T500
14.60 52,00 18:90 19,00 ns 20,7 -0,5 2 071 78 0.14 0.53 X 8 184 140"
16700“ 33 50" UUKK 2“2W 22,00 nk86,7 0.0 194 840““ 8 573 " 0,28 “2,04 9,90 8 31 002 3T002 i 4T890

" “6J5O Wilbo 2,6'5’ 2775“ -1.9 27'1'36“’ 144 0,17 0,62 4,70 8 168 168 "8 676“
11,'60 20,50 Wóiczanka 12,70" ns 36,7 12,80 -0,8 3 089 78 0,15 0,44 4,80 8 1127 0
2,55 Zasada ""3j40 ' 3,65“ -6.8 . 4 365 ■ ■■ 30 ”0,01 1,42 X S 285 285“ 828”

30:70 57:00 ZEW 48,20 48.40 -0,4 '2 135- 206 "dro 0,99 6,50 500
271,00 545,00 żywiec 430,00 432.00 -0.5 13/ 118 0.00 3.81 14,3'0 K 33“ 33

RAZEM 3 442 239 107 345
620730 MI0WIG" 775,30 781,70“ -0.8

10 473.70 18 582!70 WIG " 12 736,70 12 989,20" -1,9
'094.50 1 mrcr 1 214,70 1 247,10 -2.6

i 8,90 21,60 Mtfex-PDA l 1S00 20.60 ns 98,3 -10,0 99?3““ 315 8 358 358
16,00 20.30 PO1.ND-PDA “”T6,00 16,40 ns3972 -2,4 " 6’36 20,3 S 170 170

Na szarym tle — maksymalna cena zakupu

równoległy
4,90 33,60 Apator 6,60 6,80 -2,9 5 277 70-l 0,19 0,42 3,80 1 400
17,10 35,70 Apexim 25,10 nk 66,6 25,90 -3,1 3 434 172 0,09 2,48 22,00 k 2 045 0
1,44 6,80 Ariel 1,53 1,60 -4,4 1 731 5 0,07 0,23 X
2,90 4,55 AS Motors 3,15 3,20 ns 65,5 -1,6 59 935 378 0,39 0,86 4,50 K 24 984 24 984 13 351
5,90 17,90 Bauma 10,10 ns 64,3 10,10 0.0 2 000 40 0,07 1,18 7,70 S 965 0
8,50 14,80 BCz 13,50 ns 36,9 13,50 0,0 2 600 70 0,16 0,94 8,90 S 810 0.

14,50 74,00 Beton Stal 17,90 ns 31,8 17,90 0,0 1 237 44 0,12 0,52 6,60 S 283 0
7,35 28,10 Bielbaw 8,00 8,20 -2,4 3 557 57 0,25 0,16 2,90 k 1 575 1 575 1 425

10,30 20,40 BiuroSystem 16,00 ns 49,5 15,60 nk 50,0 2,6 600 19 0,09 0,85 15,20 8 640 100
1,64 8,10| CenStalGd 1,90 2,05 -7,3 20 218 77 0,32 0,47 7,20 k 2 150 2 150 7 500
1,47 7,90 Ćhemiśkór 1,70 1,69 0,6 23 733 81] 0,65 0,79 X S 16 389 16 389 150

12,00 29,70 Dom-Plast 17,60 17,50 0,6 1 011 36 0,03 1,18 19,40 S 46 46 54
9,50 14,90 Efekt" 13,40 13,90 ns 86,0 -3,6 2 256 60 0,20 0,72 6,30 k 1 448 1 448 52
1,61 4,80 Ekódrób 2,21 2,22 -0,5 3 616 16 0,03 0,58 8,50 k 433 0
1,50 4,90 Kipo 2,20 2,25 ns71,5 -2,2 15 110 66 0,40 0,45 5,10 8 542 542
6,75 25,10 Enap 18,70 17,50 6.9 36 950 1 382 1,68 1,68 9,40 k 2 233 2 233 24 050
8,70 13,70 Energopol 12,70 ns 38,6 12,80 -0,8 15 325 389 0,69 1,00 6,60 8 193 0
2,60 7,40 Garbarnia 3,10 3,15 -1.6 759 5 0,03 0,28 3,40 8 449 449

75,00 115,00 86,00 92,00 -6,5 72 12 0,01 1.75 6,40 K 14 I 0
6,05 10,00 9,10 9,05 0,6 12 369 225 0,21 1,17 4,90 k 780 780 1 220

15,90 36,30 Hydrobudowa 24,20 23,90 1,3 2 000 97 0,15 1,12 5,50 k 118 118
6,30 23,20 Hyd rotor 6,35 6,35 0,0 10 657 135 0,43 0,57 3,40 8 377 377 2 423
2,30 5,55 4,00 4,20 ns 29,7 -4,8 18 052 144 0,30 0,94 6,20 8 702 702 1 768

16,20 19,80 Jarosław 16,20 18,00 ns 93,7 -10,0 1 400 45 0,03 1,37 865,20
9,60 36,00 Kompap 12,40 11,30 9,7 9 250 229 0,56 0,94 38,20 K 809 809

31,50 124,00 71,50 68,00 5,1 2 158 309 0,11 1,73 16,80 k 928 928 122
3,40 18,50 Krakćhemia 4,05 4,40 ns 54,8 -8,0 3 365 27 0,10 0,52 8,70
2,10 13,40 Lubawa 2,35 ns 10,6 2,40 -2,1 27 684 130 0,99 0,30 5,60 8 3 309 150
2,60 25,40 4,85 4,90 -1,0 23 430 227 0,84 0,58 4,80 1 200
3,50 34,90 4,20 4,20 ns 85,3 0.0 1 865 16 0,30 0,15 X 8 790 790
4,25 14,00 Manometry 4,50 nk 76,0 4,60 -2,2 460 4 0,03 0,42 3,50 k 380 Ol

1,65 14,60 Mieszko 2,60 nk 73,8 2,70 -3,7 4 820 25 0,08 0,47 X k 6 565 1 520
5,55 19,50 Milmet 6,00 nk 47,4 6,40 -6,3 463 6 0,01 0,31 5,10 k 237 0
5,00 22,70 Muza 7,60 ns 79,3 7,60 0,0 2 600 40 0,10 0,63 3,60 8 1 369 0
4,45 15,60 Piasecki 6,35 nk 70,7 6,60 -3,8 10 442 133 0,16 1,03 7,10 K 3 592 0

22,90 122,50 PolifarbD 36,50 35,50 2,8 7 169 523 0,35 0,59 15,50 2 285
4,60 15,50 Poligrafia 7,60 nk 52,9 7,75 ns 99,7 -1,9 14 937 227 0,41 1,05 5,60 K 14 006 0

22,40 59,00 Polna 33,00 30,00 nk 95,8 10,0 367 24 0,04 0,66 6,30 217
6,30 35,00 Ponar 8,70 9,00 ns 59,4 -3,3 912 16 0,11 0,31 4,80 702

22,60 64,50 Pozmeat 34,60 nk 87,3 34,30 0,9 114 8 0,01 0,85 59,90 k 786 0
5,35 21,70 PPWK 6,80 ns 73,2 6,35 ns 55,4 7,1 30 533 415 1,16 0,55 4,00 8 5 220 0
3,05 26,90 Sanwłl 3,75 nk 71,6 3,65 2,7 2 882 22 0,09 0,22 4,00 k 7 573 405
2,50 4,95 Strzelec 3,40 3,30 ns 11,5 3,0 102 037 694 1,02 1,74 41,40 8 65 65 1 000
3,30 11,90 TIM 5,75 ns 32,0 5,75 0,0 38 101 438 0,76 0,88 5,60 8 15 805 8 200
9,65 47,50 Unimll........................ ... 11,50 11,70 -1.7 877 20 0,09 0,67 5,70

10,00 26,20 11,30 11,60 . -2.6 750 17 0,04 0,52 4,00 k 352 352
3,25 8,85 Wafapomp 4,45 4,60 -3.3 6 863 61 0,27 0,26 6,80 K 2 153 2 153 111

12,50 75,00 Wistft " 17,00 17,60 -3,4 105 4 0,01 0,23 3,30
63,00 81,50 WKŚM 70,50 64,50 9,3 52 7 0,01 1,18 18,50

5,10 20,80 Yawal 8,50 8,50 0,0 10 098 172 0,22 0,77 5,60 4 023
20,00 49,70 26,00 26,90 -3,3 3 300 172 0,38 0,81 5,00

RAZEM
1 198,10 3 479,20 1 658,40 1 645,00 0,8

1,ÓÓ 6.50 WKSM PP . 2,60 . nk'89,1 3,00 nk66,? -13,3 1 0 K 110
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■ BIAŁA ŚMIERĆ. Wczoraj 
odnaleziono dwóch mężczyzn 
i kobietę, którzy przeżyli 15-go- 
dzinny pobyt pod lawiną w gó­
rach Grampian w północnej 
Szkocji. Cztery kolejne zasypa­
ne osoby zginęły. Zdaniem 
służb ratowniczych i lekarzy, 
przeżycie trzech osób pod lawi­
ną graniczy z cudem. Prze­
transportowano ich do szpitala 
w Fort William w pobliżu miej­
sca wypadku.

■ EKSTRADYCJI NIE BĘ­
DZIE. Rząd Indonezji katego­
rycznie odrzucił wczoraj możli­
wość ekstradycji byłego prezy­
denta Suharto do Portugalii 
w związku z oskarżeniami 
o przestępstwa, popełnione za 
jego rządów w byłej portugal­
skiej kolonii Timorze Wschod­
nim. Z wnioskiem o ekstrady­
cję Suharto - który został zmu­
szony do ustąpienia w maju br. 
- wystąpił deputowany do par­
lamentu Portugalii Nuno Corre- 
ia da Sika. Prokurator general­
ny w Lizbonie nie poparł tej ini­
cjatywy, zastrzegając, iż portu­
galskie prawo nie stwarza pod­
staw do takich roszczeń.

■ SALMONELLA WALCZY 
Z RAKIEM. Naukowcom ame­
rykańskim udało się zmodyfi­
kować genetycznie bakterię sal- 
monellozy w taki sposób, że 
stała się nieszkodliwa dla orga­
nizmu i zwalcza guzy nowo­
tworowe u myszy i świń - pisze 
magazyn „Naturę Biotechnolo- 
gy”-

■ POMNIKI OKUPACJI. 42 
pomniki, z których co szósty 
przedstawia Lenina, staną 
w przyszłości w parku w Dru- 
skiennikach w południowej Li­
twie. Rząd zgodził się, by zrzu­
cone z piedestałów w całym 
kraju rzeźby przedstawiające 
Marksa, Dzierżyńskiego i in­
nych „wodzów rewolucji” zna­
lazły się w jednej ekspozycji, 
będącej swoistym przypomnie­
niem epoki okupacji.

ŻYĆ TO 
PODRÓŻOWAĆ

LAST MINUTĘ
Sprawdź naszą ofertę przez 24 h 
pod nr tel. (61) 853 08 87, 855 73 62 
lub w Internecie:
www.scanholiday.com.pl

CO TYDZIEŃ
WYLOTY Z WARSZAWY 
z większych miast zapewniamy transfery 
autokarowe na lotnisko
cena “od” w zł 1 tydz 2 ty,.
Tunezja pn., pt. 699 1048
Gran Canaria pt., pn. 1048 1399
Teneryfa pt., sob. 1048 1399
Djerba pt 869 1048
Dominikana* pt. 2799 3499
Egipt niedz. 1048 1229
Cypr niedz. 899 1228
Majorka pn. 699 1269
Cypr-Izr.-Egipt niedz. 1299 1678
Tajlandia śr. 2449 2799
Bali śr. 4199 4549
Singapur-Hongkong
-Wietnam śr. 3999 4549
Zarezerwuj teraz wakacje, a uzyskasz do
175 zł rabatu plus super zniżki dla dzieci.
* wylot z Berlina, transfer z Poznania i W-wy

Ceny w zł “od" zawierają przelot, transfery, 
zakwaterowanie, opiekę polskiego pilota.

GRUPY
I KONFERENCJE
Organizujemy konferencje za granicą na 
3 lub więcej dni dla grup 10 do 1000 osób.
Informacje - nr tel. (61) 851 99 15

KATALOG GRATIS
Zamów katalog "Zima 98/99", pod nr 
tel. (61) 852 75 91, 851 91 95.

Biura Scan Holiday czynne: (poniedziałek-piątek 
1 0:00-19.Ó0, sobota 10.00-14.00): 

Kraków, ul. Krowoderska 31, tel. (12) 
429 57 17; ul. Karmelicka 12, tel. (12) 

422 96 31
Agenci: Oświęcim tel. (33) 424376, Nowy Sącz 
tel. (18) 443559, Nowy Sącz tel. (18) 4436200, 
Tarnów tel. (14) 222762, Wadowice tel. (33) 

739637, Nowa Huta tel. (12) 6441366

DZIENNIKPOŁSKI

Przywódcy Czerwonych Khmerów przepraszają

Amnestii nie
Ważą się losy dwu przy­

wódców kambodżańskiej lu­
dobójczej organizacji Czerwo­
nych Khmerów - Khieu Sam- 
phana i Nuon Chea. Wczoraj 
ponownie stanęły pod zna­
kiem zapytania, gdy król Kam­
bodży Norodom Sihanouk wy­
kluczył możliwość objęcia ich 
amnestią.

Przywódcy Czerwonych 
Khmerów - organizacji, rządzą­
cej krajem w latach 1975-79 
i odpowiedzialnej za wymordo­
wanie około dwu milionów 
mieszkańców Kambodży 
- Khieu Samphan i Nuon Chea 
w piątek poddali się władzom 
w Phnom Penh. Premier Hun 
Sen, początkowo nie wyklucza­
jący postawienia ich przed są­
dem pod zarzutem ludobójstwa, 
we wtorek przyjął jednak obu, 
gwarantując bezpieczeństwo 
i bezkarność.

Deklaracja Hun Sena wywo­
łała natychmiastową, ostrą reak­
cję Waszyngtonu. W opubliko­
wanym we wtorek oświadcze­
niu rzecznika Departamentu 
Stanu Jamesa Foleya rząd USA 
ponowił*  żądanie postawienia 
przed trybunałem obu działaczy 
Czerwonych Khmerów, odpo­
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Według chińskiego kalendarza rok 1999 będzie „Rokiem Królika”, co 
widać już w centrum handlowym Pekinu. Fot. PAP/AP

Brukselskie atrakcje

Sylwester na łyżwach
Brukselczycy mają od trzech lat możliwość spędzenia sylwe­

stra na łyżwach, bez odmawiania sobie przyjemności wspólnego 
witania Nowego Roku na „najpiękniejszym rynku Europy'’. Tak 
nazywają brukselski Grand-Place mieszkańcy stolicy Belgii 
i Unii Europejskiej.

Na środku rynku, który spełnia tej nocy tę samą rolę co plac 
Zamkowy w Warszawie, otwarto przed Bożym Narodzeniem 
sztuczne lodowisko. Chętni, jeśli starczy im cierpliwości na stanie 
w długiej kolejce, będą mogli nie tylko okrążyć na łyżwach wielką 
choinkę ustawioną na środku tafli lodowej, ale też raz jeszcze za­
chłysnąć się urodą pięknie podświetlonego ratusza i bogato zdobio­
nych kamienic wokół Grand-Place.

(PAP)

Obława na łapówkarzy
Korespondencja „Dziennika” z Moskwy

Federalna Służba Bezpieczeństwa w Minister­
stwie Spraw Wewnętrznych w ciągu kilku ostat­
nich miesięcy prowadziła obławę... na własne 
kadry, a dokładniej na łapówkarzy wśród in­
spektorów milicji drogowej. Naczelny dyrektor 
tej służby Nikołaj Fiodorow przyznał na konfe­
rencji prasowej, że „inspektorzy biorą i to nie 
mniej, a więcej niż w ubiegłym roku”. Tylko 
w 1998 r. wszczęto przeciw nim ok. 1,5 tysiąca 
spraw karnych. Złapanych na gorącym uczynku 
brania łapówki - zwalnia się z pracy natychmiast.

Milicyjni generałowie zwrócili się do kierowców 
z dramatycznym apelem - Nie wsuwajcie „drogów­
ce" pieniędzy! Przecież to tylko ludzie: 50 razy odmó­
wią, a za 51 razem wezmą - proszą generałowie:

W nadchodzącym roku każdemu milicjantowi 
będzie wręczony dyktafon, na którym powinien on 
zapisywać rozmowy z osobami naruszającymi 
przepisy drogowe. Kierowcom zaś mają być wyda­

ne plastikowe karty do bezgotówkowych rozliczeń 
z milicjantami.

i **
W Rosji, a już na pewno w Moskwie i okolicach 

patrole milicji drogowej stoją co kilkaset metrów, 
a w centrum - co kilkadziesiąt. „Łapią” za najmniej­
sze naruszenie, za poważniejsze - odbierają prawo 
jazdy. Równocześnie możliwość poruszania się po 
metropolii jest utrudniona przez dziesiątki irracjo­
nalnych zakazów, np. obowiązujące na przestrzeni 
wielu kilometrów zakazy skrętu w prawo lub lewo 
czy zakazy zawracania. Jako kierowca żywię więc 
nadzieję, że charakter inspektorów milicji drogowej 
pozostanie słaby, przynajmniej tak długo, jak długo 
moskiewskie zakazy i nakazy dotyczące ruchu dro­
gowego - wzorem z przeszłej epoki - będą nadal 
utrudniać życie ludziom, zamiast ułatwiać. Kierow­
ca to też człowiek. Prawie tak jak milicjant.

KRYSTYNA KURCZAB-REDLICH

wiedzialnych za ludobójczą po­
litykę tej organizacji. - W sytu­
acji, gdy Kambodża stara się od­
zyskać swe miejsce w społeczno­
ści narodów, liczymy, że rozliczy 
ludzi winnych przestępstw, po­
pełnionych w latach 1975-79. 
Działania rządu Kambodży 
w tym względzie będą mieć klu­
czowe znaczenie dla kształtowa­
nia stosunków tego kraju, za­
równo z USA, jak i międzynaro­
dową społecznością - głosi 
oświadczenie Foleya.

Departament Stanu zabrał 
głos bezpośrednio po wtorko­
wym spotkaniu Hun Sena 
z Khieu Samphanem - premie­
rem czerwonokhmerskiego rzą­
du w jego schyłkowym okresie - 
i Nuon Chea, głównym ideolo­
giem Czerwonych Khmerów. 
Khieu Samphan jako pierwszy 
przywódca organizacji publicz­
nie wyraził ubolewanie z powo­
du przestępstw 'Czerwonych 
Khmerów. Jego oświadczenie 
wywołało oburzenie mieszkań­
ców kraju.

Motywując brak swej zgody 
na amnestię dla obu Czerwo­
nych Khmerów, król Kambodży 
powołał się na odczucia społe­
czeństwa, pragnącego posta- 

będzie 
wienia winnych przed sądem. 
Monarcha skrytykował stano­
wisko Hun Sena i uznał, że 
zbrodniarze winni odpowie­
dzieć przed międzynarodowym 
trybunałem.

Norodom Sihanouk wcze­
śniej objął amnestią innego 
przywódcę Czerwonych Khme­
rów - lenga Sary, który oddał się 
w ręce władz jeszcze w 1996 r. 
Obecnie monarcha twierdzi, że 
objął łaską Sary’ego na prośbę 
rządu, którym kierował wów­
czas - jako pierwszy premier - 
jego syn Norodom Ranariddh.

Sihanouk przez krótki czas 
pełnił urząd szefa państwa za 
rządów Czerwonych Khmerów, 
zanim został osadzony w aresz­
cie domowym. Po wkroczeniu 
wojsk wietnamskich do Kambo­
dży - w Boże Narodzenie 
1978 r. - popierający Sihanouka 
rojaliści w 1982 r. przyłączyli 
się do Czerwonych Khmerów 
w walce przeciwko okupacji 
Kambodży przez Wietnamczy­
ków. Współpraca została ze­
rwana w 1991 r., kiedy Czerwo­
ni Khmerzy odmówili uczest­
nictwa w procesie pokojowym, 
któremu patronowała ONZ.

(PAP)

Ukraina nie chce do ZBIR-u

Własna droga
Ukraina nie planuje przyłą­

czenia się do Związku Białoru­
si i Rosji (ZBIR-u) - oświad­
czył wczoraj wysokiej rangi 
urzędnik administracji prezy­
denta Leonida Kuczmy.

Prezydent Kuczma będzie 
prowadzić w dalszym ciągu po­
litykę zabezpieczenia suweren­
ności i terytorialnej integralno­
ści Ukrainy - podkreślił na kon­
ferencji prasowej Władimir 
Ogryzko, naczelnik wydziału

Miliarderzy wspierają instytucje charytatywne

Bogacze z ludzką twarzą
Korespondencja „Dziennika” z Kanady

Fred Mannix zaczął biznes sto lat temu 
w Kanadzie, od transportu towarów swoimi 
dwoma końmi... Dzisiaj rodzina Manniksów 
posiada majątek oceniany na około 7 miliardów 
dolarów. W tym miesiącu Manniksowie podaro­
wali organizacjom charytatywnym w Kanadzie 
70 milionów dolarów.

Rodzinna Manniksów dołączyła do innych mi­
liarderów, którzy pokazują ludzką twarz kapitali­
zmu i przeznaczają bardzo duże sumy na cele 
charytatywne. Do najhojniejszych ofiarodawców 
należą: Bill Gates, prezes koncernu komputero­

wego Microsoft, który podarował 100 milionów 
dolarów na znalezienie szczepionek na choroby 
dziecięce w krajach rozwijających się; Ted Tur­
ner, założyciel stacji telewizyjnej CNN, który 
przez 10 lat będzie przekazywał 100 milionów 
dolarów rocznie na programy Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych - łącznie przeznaczając na 
cele charytatywne 1 miliard dolarów.

Mimo że dotacje wydają się kolosalne, nie sta­
nowią one więcej niż jeden procent majątku ofia­
rodawców.

MAREK ŚWIERAD

Kolejny incydent w Iraku

Ogień za ogień
Korespondencja „Dziennika” z USA

Wczoraj rano czasu 
wschodnioamerykańskiego 
poinformowano, że w strefie 
zakazu lotów nad południo­
wym Irakiem siły irackie wy­
strzeliły z okolic miejscowości 
Talii sześć pocisków zie­
mia-powietrze w stronę odby­
wających rutynowy lot patro­
lowy samolotów amerykań­
skich i brytyjskich. Jak poin­
formował rzecznik prasowy 
Głównego Ośrodka Dowodze­
nia Stanów Zjednoczonych 
w Tampie na Florydzie, major 
Joe LaMarca, amerykańscy pi­
loci w odpowiedzi na nie spro­
wokowany niczym atak wy­
strzelili dwa samosterujące po­
ciski HARM oraz „kilka” pre­
cyzyjnie sterowanych innych 
pocisków.

LaMarca podkreślił, że 
wszystkie alianckie samoloty 
(m.in. myśliwce F-15 i F-16 oraz 
niewykrywalny przez radary 
Prowler) bezpiecznie wróciły do 
bazy w Turcji.

Środowy incydent jest po­
wtórką z minionego poniedział­
ku, kiedy, tym razem w północ­
nym rejonie strefy zakazu lo­

polityki zagranicznej admini­
stracji prezydenckiej.

We wtorek szef ukraińskiego 
MSZ Borys Tarasiuk powie­
dział, że w przypadku utworze­
nia nowego związkowego pań­
stwa wskutek zbliżenia Rosji 
i Białorusi, na granicy z Ukra­
iną powstanie nowa sytuacja 
geopolityczna, z którą strona 
ukraińska „będzie musiała się 
liczyć”. Tarasiuk powiedział, że 
nie obawia się następstw ewen­

Czołgi na sprzedaż
Korespondencja „Dziennika” z Sofii

Mniejsze niż dotychczas ilości sprzętu bojowego i technicznego 
będą musiały w przyszłości wystarczyć bułgarskiej armii. Brak 
pieniędzy sprawia, że wojsko nie tylko od lat nie kupuje nowego 
uzbrojenia, lecz także nie jest w stanie utrzymywać w stanie 
sprawności znacznej części sprzętu. Zapowiedziano m.in. reduk­
cję liczby czołgów i samolotów.

- Musimy pomyśleć, czy rzeczywiście potrzebujemy tych 235 samo­
lotów i 1475 czołgów - powiedział szef Sztabu Generalnego gen. Micho 
Michów na naradzie wyższych dowódców. Liczby, o których mowa, to 
limity dozwolone porozumieniem o ograniczeniu zbrojeń konwencjo­
nalnych w Europie. Zbędne maszyny mają zostać zaoferowane zagra­
nicznym klientom, a za zdobyte środki być może uda się wojsku po 
raz pierwszy od 10 lat zakupić nowy sprzęt.

Na sprzedaż zostanie wystawiony ponadto sprzęt stanowiący do­
tychczas rozmaitego rodzaju „żelazne rezerwy”, z których cześć to 
„muzeum szmelcu”. Bułgarska armia ma np. aż 12 tysięcy niespraw­
nych pojazdów, a z posiadanych przez tutejszą marynarkę łodzi pod­
wodnych tylko jedna może się zanurzać.

PAWEŁ JANOWSKI

tów, irackie wojska ostrzelały 
amerykańskie samoloty patrolo­
we. Przedstawiciele Pentagonu 
zapewniają, że amerykańskie si­
ły nie poniosły wówczas, wbrew 
temu co twierdzi Irak, żadnych 
strat.

Strefa zakazu lotów, patrolo­
wana przez amerykańsko-bry- 
tyjskie siły w ramach operacji 
ochrony Kurdów irackich, zosta­
ła ustanowiona w 1991 roku, po 
wojnie w Zatoce Perskiej.

We wtorek loty się nie od­
były z powodu zlej pogody. 
Rzecznik prasowy Białego Do­
mu David Leavy stwierdził, że 
loty patrolowe będą się w dal­
szym ciągu odbywać. - To jest 
podstawa naszej polityki - po­
wiedział Leavy - i jedyna moż­
liwość, aby powstrzymać Sad­
dama Husajna przed użyciem 
bombowców przeciwko wła­
snemu narodowi i sąsiadom. 
Tymczasem w ubiegłym tygo­
dniu irackie władze oświad­
czyły, że nie uznają już stref 
zakazu lotów i będą strzelać 
do samolotów, które się tam 
pojawią.

ELŻBIETA RINGER

tualnego połączenia Rosji i Bia­
łorusi w jeden organizm pań­
stwowy. - To nie jest ewentual­
ność dla nas. My budujemy 
własne państwo - podkreślił Ta­
rasiuk. - Można stwierdzić z ca­
łą pewnością, że Ukraina nie 
ma podstaw do obaw o swoje 
bezpieczeństwo, ponieważ 
z Federacją Rosyjską i Białoru­
sią utrzymujemy przyjazne, 
normalne, równoprawne sto­
sunki. (PAP)

http://www.scanholiday.com.pl
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Tk "Tadciąga rok 1999. Przęd­
li I ostatni rok naszego mille- 

X V nium.
Ja wiem, że z punktu widze­

nia matematyki rok 2000 jest 
równie dobry, jak 1972 - jednak 
nie jest ważne, czy rok 2000 jest 
czymś szczególnym - tylko to, czy 
ludzie myślą, że jest czymś szcze-

zajmują się pozostałymi pięcio­
ma. Efekt jest taki, że zacni oby­
watele przekonani są, iż każdy, 
kto ma pieniądze, zdobył je nie­
uczciwie. Co znakomicie podsyca 
rewolucyjne nastroje.

W tym stanie rzeczy nasz zna­
komity rząd zafundował nam na 
rok 1999 kilka przemiłych atrak- 
cyj:

1) Reforma administracji te­
renowej. Znakomicie podniesie 
to temperaturę polityczną w kra­
ju. Prawie 30 000 posad dla no­
wych urzędników, którzy, naj- 
oczywiściej w świecie, nie mając 
nic konkretnego do roboty, będą 
walczyć ze sobą o wpływy. Staro­
stowie wkroczą w lukę między 
gminą a województwem, wytwa­
rzając tym samym dwa dodatko­
we tereny sporu. Wszyscy zaś - 
sołtysi, burmistrzowie, wójto­
wie, starostowie, marszałkowie 
itd. zgodni będą w jednym: Rząd 
daje im - właśnie im - za mało 
pieniędzy...

W rzeczywistości prawdą 
jest tylko, że rząd zostawił so-

I, oczywiście, podniesie koszty 
nauczania. W Warszawie koszt 
kształcenia 1 ucznia doszedł wła­
śnie do 600 zł miesięcznie.

RYS. HENRYK SAWKA

Ponieważ Niemcy w porówna­
niu z Polakami uważani śą za na­
ród uczciwy, łatwo sobie wyobra­
zić, ile pieniędzy nasi cwaniacy

ALINA GRABOWSKA Głos z Monachium

Grudzień w TV

JANUSZ KORWIN-MIKKE Na własną odpowiedzialność

Nowy Rok
Z punktu widzenia matematyki, rok 2000 jest równie dobry, 

jak 1972
gólnym. Bo ludzie zachowują się 
odpowiednio do tego, co myślą - 
a nie do tego, co jest naprawdę.

Zresztą: ogromna większość 
ludzi myśli, że to już rok 2000jest 
początkiem nowego millenium - 
co jest dowodem, że „powszechna 
edukacja" wyzwoliła falę nieuc­
twa. Jest to jednak bez znaczenia: 
rok 2000 będzie na pewno rokiem 
wyróżnionym - a rok 1999 rokiem 
przygotowań do tego wyróżnione­
go roku.

Do tego dochodzi wzmożona 
aktywność słoneczna. Zacznie się 
już iv roku 1999 - i spowoduje 
wzmożoną aktywność ludzkich 
mas.

11-letni cykl plam słonecznych 
nie musi powodować gwałtow­
nych przemian. W społeczeń­
stwach ustabilizowanych oznacza 
to zazwyczaj tylko tyle, że policja 
zużyje trochę więcej wody do pole­
wania demonstrantów, a manife­
stująca młodzież trochę więcej ka­
mieni na ciskanie w policję.

N
asze społeczeństwo nie 
jest jednak ustabilizowa­
ne. Właśnie wytwarza się 
w nim nowa burżuazja i nowa 
arystokracja - i to arystokracja ob- 
coplemienna, szukająca raczej 
porozumienia z podobną arysto­

kracją w innych krajach Europy 
niż z ludnością kraju, w którym 
wyrosła. Co budzi słuszną lub 
niesłuszną podejrzliwość mas 
ludzkich. We wszystkich krajach 
Europy zresztą.

Nowa burżuazja też zresztą 
budzi ludzką podejrzliwość. 
Wprawdzie na 100 ludzi, którzy 
się wzbogacili, przypada 95 ta­
kich, co zrobili to jak najuczciwiej 
- ale dziennikarze, rzecz jasna,

bie za dużo pieniędzy; co wcale 
nie oznacza, że ww. dostojnicy 
mają ich za mało! Jednak rząd 
obarczył samorządy wieloma

W „bezpłatnej szkole" - by nie by­
ło wątpliwości.

3) Reforma emerytalna.
W rzeczywistości nie rusza ona

absolutnie zbędnymi funkcja­
mi-iw tych warunkach pienię­
dzy, istotnie: może nie wystar­
czyć.

Co spowoduje niezłe iskrzenie.
2) Reforma szkolnictwa. 

IV rzeczywistości niczego ona nie 
reformuje - tworząc za to 
dodatkowe posady dla pupilków 
reżimu; do tej pory były dwie po­
sady: dyrektor podstawówki i dy­
rektor liceum; teraz dojdą jeszcze 
dyrektorzy gimnazjum. Co nie­
wątpliwie spowoduje konieczność 
zwiększenia liczby kuratorów, wi­
zytatorów, inspektorów i tym po­
dobnych pasożytów.

W MARTWI

46?

RYS. HENRYK SAWKA 

fundamentu socjalizmu - tzn. 
pozostawia przymus ubezpiecza­
nia się - jednak zamieszanie bę­
dzie solidne.

4) Reforma służby zdrowia. 
Powstają kasy chorych - z liczny­
mi posadami dla Czerwonych - 
pardon: Białych Pijawek. 
Z punktu widzenia pacjenta nic 
się nie zmieni - poza potwornym 
bałaganem, który niewątpliwie 
powstanie. Nic się nie zmieni - 
gdyż przymus płacenia na ten 
bałagan pozostał - a w końcu 
okazało się, że nawet kasy cho­
rych nie będzie wolno sobie wy­
brać! Czyli: pozostaną inaczej 
się nazywające rejony...

rys. Henryk sawka marnotrawi.

Natomiast z punktu widze­
nia urzędników otwiera się 
ogromna szansa. Kasy chorych 
w RFN malwersują rocznie ok. 
5,5 miliarda DM - wystawiając 
lipne zlecenia, zawyżając ceny 
usług i lekarstw itd. Koszty te 
stały się tak przerażające, że 
RFN będzie znów musiała pod­
nieść podatek ukryty w benzynie 
- by pokryć to niewiarygodne 
wręcz złodziejstwo. I proszę mi 
nie mówić, że jest to wynik „po­
stępu nauki”! W komputerach, 
którymi rządy się nie zajmują, 
bo są za głupie, postęp jest 
znacznie szybszy - a wszystko 
gwałtownie tanieje; w medycy­
nie drożeje - bo służba zdrowia 
jest upaństwowiona - więc się 
kradnie, a przede wszystkim:

potrafią wyciągnąć od skarbu 
państwa...

...tyle, że w skarbie nie ma 
dość pieniędzy, by zaspokoić 
wszystkie Pijawki!

Jednocześnie rząd już nie 
ukrywa, że studia będą płatne. 
Studenci zaś przywykli - nie­
słusznie - do bezpłatnych. Nie­
słusznie - ale przywykli. Nikt 
zaś tak wspaniale nie organizu­
je z niczego ruchawek, jak stu­
denci.
T przywilejów przywy- 
I I kii też górnicy, hutni- 
L -J V_z cy, kolejarze, na­
uczyciele. Na ogół niesłusznie - 
ale co z tego. W dodatku: np. pro­
test górników w sprawie emerytur 
jest całkiem zasadny!

Sytuacja jest, jak widać typo­
wo przedrewolucyjna. Słaby 
rząd reformuje sfrustrowane spo­
łeczeństwo. Jest to dla konserwa­
tysty konstatacja straszliwa - ale 
trzeba spojrzeć prawdzie 
w oczy...

Do tego wszystkiego warto 
przypomnieć, że p. gen. Czesław 
Kiszczak narzucił nam ustrój 
wymyślony w swoim czasie 
przez założyciela PAX-u, śp. Bo­
lesława Piaseckiego (tłumaczył 
on w 1956 roku, że „IV Polsce po­
winny być dwie partie socjali­
styczne: komunistyczna i kato­
licka - i powinny wymieniać się 
miejscami w zależności od wy­
borów"). Masa ludzi dobrej woli 
z radością to powitała („Po co ty­
le tych partii!" - mówią - „Dwie 
to akurat!"). Niestety, spowodo­
wało to narastające rozszczepie­
nie, a nawet nienawiść między 
zwolennikami tych dwóch odła­
mów (Czerwoni bowiem uwiel­
biają tłuc się między sobą, a po­
bożni Czerwoni nie są żadnym 
wyjątkiem).

Młodzież przy tym zazdrości 
kombatantom, powstańcom i in­
nym takim, że tamci mogli się bić 
- a oni nie. Są wyraźnie sfrustro­
wani - a spora część nie ma pracy 
i czuje się skrzywdzona.

Dodajmy, że i wojsko jest po­
dzielone; np. w Ministerstwie 
tzw. „Obrony Narodowej" JE. Ja­
nusz Onyszkiewicz (minister) 
i JE. Romuald Szeremietiew 
(wiceminister) mają całkowicie 
sprzeczne koncepcje organizacji 
wojska i jego dowodzenia - a sytu­
acja będzie jasna.

Wszyscy czekają na pierwszą 
lepszą okazję, by wziąć się za łby. 
I to bynajmniej nie przy urnach.

Okres jest znakomity. Sytuacja 
sprzyja.

P
od pewnymi względami 
grudzień 1998 był w Tele­
wizji Polskiej niezwykły, 
f Chyba nigdy jeszcze nie pokaza­

no takiej liczby materiałów filmo- 
® wych i publicystycznych doty- 
| czących Grudnia roku 1970 i ów- 
| czesnej masakry robotników na 
| Wybrzeżu oraz aktów przemocy, 
( stosowanych wobec bezbronnej 
| ludności przez Z0M0 i tzw. ludo- 
| we wojsko po wprowadzeniu sta- 
| nu wojennego. Te - niekiedy zna- 
| komite pod względem dzienni- 
| karskim reportaże pokazywano 
|j jednocześnie w Telewizji Polonia 
j tak, by były dostępne także dla 
I Polaków na emigracji. Na przy- 
I kład - dokumentacja tego, co wy- 
I darzyło się w kopalni .Wujek” 16 
| grudnia 1981 roku. Mówią 
| uczestnicy protestu, mówią żony 
| zamordowanych górników - 
| i mówią ci, którzy mieli za zada- 
| nie zgnieść strajk w kopalni „Wu- 
I jek”, a więc ówcześni członkowie 
j oddziałów milicji, Z0M0, wypo- 
| sażonych w broń palną jednostek 
| specjalnych.
| W grudniu 1981 czołgami, 
| strzałami, petardami, granatami, 
| strumieniami wody rozbijano 
J opór nie tylko na Śląsku, ale tak- 
l że w całej Polsce. Jednostki anty- 
( terrorystyczne brutalnie uderzały 
| w tłum, broni używano w Hucie 
| Warszawa, we Wrocławiu, 
I w Gdańsku, od pierwszego dnia 
l były śmiertelne ofiary (przyta- 
| czam za: „Pół wieku dziejów Pol- 
l ski” prof. Andrzeja Paczkowskie- 
I go). Gdy 22 grudnia 1981 odby- 
| wało się posiedzenie Biura Poli- 
: tycznego KC PZPR, generał Jaru- 
| zelski mógł już powiedzieć: „Wy- 
| graliśmy pierwszą bitwę".

Dziś wszyscy, którzy wtedy 
I byli dowódcami, czołowymi 
| funkcjonariuszami partyjnymi, 
| władcami „Polski Ludowej”,

utrzymują, że to nie oni ponoszą 
odpowiedzialność za krwawe wy­
darzenia Grudnia 1970 i Grudnia 
1981. Generał Wojciech Jaruzelski 
znów wystosował długi list, który 
ogłosił w prasie i w którym twier­
dzi, że stan zdrowia nie pozwala 
mu na udział w procesie, bo to 
zbyt męczące jeździć z Warszawy 
do Gdańska.

W filmie o wydarzeniach 
w kopalni „Wujek” w 1981 roku 
realizatorzy pokazali generała 
Czesława Kiszczaka - też oświad­
czył, że niczemu nie jest winien, 
nie on strzelał, nie on wydawał 
rozkazy. Ówczesny szef milicji 
generał Gruba (już nie żyje) tak­
że wypowiedział się w filmie, że 
nie jest niczemu winien, nie on 
strzelał, nie on wydał rozkaz uży­
wania ostrych nabojów. Żaden 
z dowódców wojskowych i mili­
cyjnych lub kierowników MSW 
nie czuje się winny, że za ich rzą­
dów ginęli ludzie. W roku 1970 
Wojciech Jaruzelski był mini­
strem obrony narodowej i należał 
do grona najściślejszego kierow­
nictwa państwa i partii. W roku 
1981 generał Czesław Kiszczak 
był ministrem spraw wewnętrz­
nych i należał do ścisłej czołówki 
decydentów, zarządzających Pol­
ską - o roli generała Jaruzelskie­
go, przewodniczącego Wojsko­
wej Rady Ocalenia Narodowego, 
nie potrzeba nawet mówić.

Otóż osoby, które mają taką 
władzę w państwie, są po prostu 
odpowiedzialne za to, co się dzie­
je w tym kraju, w podlegających 
im resortach, urzędach, siłach 
zbrojnych, jednostkach specjal­
nych. Generał Kiszczak powiada, 
że za śmierć górników w kopalni 
„Wujek” nie można go sądzić, bo 
to nie on wydał rozkaz, by zabi­
jać. Poza tym, jak wiadomo, stan 
zdrowia nie pozwala generałowi 
na wyjazdy na długotrwałe, mę­
czące posiedzenia sądu, więc jego 
sprawę wyłączono. Generałowie 
Pożoga i Pudysz z kolei nie po­
czuwają się do żadnej odpowie­
dzialności za śmierć księdza Je­
rzego Popiełuszki, bo to nie oni 
go uprowadzili, związali, pobili 
i nie oni wrzucali bezbronnego 
męczennika do wody.

CORSA

RATY 
BEZ 
SPŁATY

PROMOCYJNE WARUNKI SPRZEDAŻY KREDYTOWEJ.
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Ks. MIECZYSŁAW MALIŃSKI

Święta, święta
- już po świętach

S
ą trzy wielkie grupy działań 
ludzkich: praca, odpoczy­
nek i świętowanie. Jeżeli 
praca i odpoczynek są formami 

jakoś oczywistymi, to świętowa­
nie stoi na uboczu, a nawet jest 
często mylone z odpoczynkiem. 
A to jest działanie, którego celem 
jest pogłębianie naszego człowie­
czeństwa. Czyli - nadanie sensu 
naszemu życiu: tak pracy jak od­
poczynkowi. Do świętowania na­
leży sport, kultura i religia.

Skupmy się na świętowaniu 
religijnym.

Wtedy nie wystarczy odpo­
czynek w sensie położenia się 
spać, ale potrzeba nam świętowa­
nia - spotkania się z Bogiem, któ­
ry jest Pokojem, Ciszą, Mądro­
ścią, Wolnością, Miłością. Spoty­
kamy się z Nim w sposób szcze­
gólny w Jego Słowie - w Jezusie 
Chrystusie. W Jego narodzeniu, 
życiu, śmierci i zmartwychwsta­
niu - w Jego świętach rocznico­
wych rozłożonych w roku litur­
gicznym.

Idziemy ku tym świętom jak 
człowiek zagubiony na pustyni,

P
esymiści głoszą, że 
windy przestaną cho­
dzić, samoloty będą 
spadać z nieba jak 
ulęgałki, telefony za- 
ji milkną i zabraknie gotówki. 
( Optymiści wzruszają ramiona- 

I mi i albo przytaczają informa- 
l cje o rozsądnych przygotowa- 
| niach przezornych instytucji, 
i albo twierdzą, że jakoś to bę- 
| dzie. Realiści nie zajmują się 
J wróżbiarstwem, tylko zadatku­
je ją już teraz stoliki na sylwestra 
I za rok. Pochwalam tę przezor­
ni ność. Czeka nas kilkanaście 
l miesięcy bombardowania nad- 
J zwyczajnością przełomu stule-

TADEUSZ JACEWICZ

1 chwała Bogu. Nie musieliśmy 
po jego odniesieniu leczyć 
ciężkich ran, odbudowywać 
spalonych miast, opłakiwać lu­
dzi, którzy polegli. Wygraliśmy 
bez strat. To jest wspaniały 
sukces.

Potem szło różnie, ale kryty­
kować można tylko wielkość 
osiągnięć. Sam fakt ich zdoby­
cia jest bezdyskusyjny. Mogło­
by ich być więcej, ale też mo­
glibyśmy kilka razy po drodze 
potknąć się czy nawet wywró­
cić. A przecież idziemy do 
przodu, mimo mizernych przy­
wódców i miałkich polityków. 
Po raz pierwszy od niepamięt-

i Paktu Północnoatlantyckiego 
wystartowaliśmy z pozycji pe­
tenta, ubogiego krewnego, któ­
ry doprasza się łaski wielmo­
żów i gotów zadowolić się byle 
czym. Nie potrafiliśmy prze­
prowadzić wielkiej ofensywy 
politycznej na temat nowej or­
ganizacji Europy i sfery euro- 
atlantyckiej, choć były ku temu 
sposobności. Teraz musimy 
wygrywać potyczki szczegóło­
we. Tak, jak w wielkim turnieju 
piłkarskim, w którym trzeba 
ciułać punkty żeby dojść do 
puli wysokich nagród.

Mam nadzieję, że skończą 
się żałosne przepychanki

na nowy rok premier i czołowe 
osobistości polityczne obiecają 
to sobie i nam.

Terminy naszego przyjęcia 
do Unii nie są ważne, warunki 
tego przyjęcia - tak, i to bar­
dzo. Nie możemy pozwolić, że­
by bogata Europa poprawiała 
sobie standard życia kosztem 
utrwalenia naszego ubóstwa. 
Tu jest miejsce na naszą prze­
biegłość i chęć prowadzenia 
wielkich gier. Wiem, że tego 
nie potrafimy, ale też wiem, że 
musimy to robić. Sytuacja bez 
wyjścia jest niekiedy najlep­
szym nauczycielem. Jesteśmy 
w takiej sytuacji. Możemy wy-

Z bliska

Fot. PAP/CAF

Rok wielkiej gry
Ostatnie 10 lat to najlepszy dla Polski okres w tym stuleciu. 

Odnieśliśmy zwycięstwo nad systemem...

Co to znaczy świętować? To 
przebywać ze Świętem. To uświę­
cać się. To obcować z Bogiem, 
który jest najwyższą świętością. 
To czynić siebie bardziej Bożym. 
To upodabniać się do Niego, któ­
ry jest Miłością. To bardziej ko­
chać.

Dlaczego potrzebujemy 
świętowania? Bo wyczerpuje 
nas praca. I to tak jej monoto­
nia, jak nawet twórczość, która 
wymaga intensywnego myśle­
nia, napięcia nerwów, koncen­
tracji uwagi, szybkiego refleksu, 
wyobraźni, odwagi, jak i po­
śpiech, nadążanie żeby zdążyć. 
Oprócz tego męczy nas hałas 
w miejscu pracy zawodowej, 
hałas ulicy, hałas domu. Wresz­
cie dokuczają nam konflikty, 
starcia, napięcia, ostre wymiany 
zdań, awantury, złośliwości, 
uwagi. Poza tym wszystkim, 
dzień za dniem przewalają się 
przez nas burze, tragedie, do­
cierają do nas wstrząsające wia­
domości podnoszące włosy na 
głowie, informacje o okrucień­
stwach takich, których nie jeste­
śmy w stanie zrozumieć. Do te­
go stopnia, że z przerażeniem 
czujemy, że jeszcze chwila 
a przestaniemy wierzyć we 
wszystko: w siebie, w Boga, 
w ludzi, w świat. Czujemy, że 
stoimy na skraju rozpaczy, sa­
mobójstwa albo kompletnej po­
gardy swojego otoczenia, siebie. 
A przynajmniej, że rośnie w nas 
cynizm, który jest również ja­
kimś samobójstwem.

który wędruje już bez kropli wo­
dy, wyschnięty na wiór. Jak czło­
wiek umierający z głodu, żądny 
choćby okruchu chleba. Idziemy 
jak wygnańcy do domu rodzinne­
go - tam, gdzie leży bochen chle­
ba na stole, który będzie można 
krajać, tyle ile potrzeba. Idziemy 
jak człowiek w ciemności do 
światła - żeby wreszcie widzieć 
a nie dreptać po omacku w czerni 
nocy. Idziemy coraz bardziej sa­
motni, opuszczeni, coraz bardziej 
tęskniący za człowiekiem. Bo wo­
kół czujemy samych handlarzy, 
którzy nas sprzedadzą za byle co.

Rzecz w tym, żeby wejść 
w święta. Aby w nich brać świa­
tło. Pić wodę źródlaną. Przyjmo­
wać miłość. Wyciszyć w sobie 
hałas, krzyk rozpaczy, oburzenia, 
przerażenia. Wyrzucić z siebie 
ten cały brud, w którym jesteśmy 
ubabrani. Usunąć nienawiść, za­
zdrość, chciwość, a zwłaszcza 
strach. Tym bardziej że przed 
nami dalsza droga. Bo wchodzi­
my znowu w tak zwane życie. 
I będą przetaczały się przez nas 
tragedie, znowu napotkamy 
okrucieństwa, które mrożą krew 
w żyłach i będziemy się spotykać 
z chamstwem i brutalnością na­
wet najbliższych, z interesowno­
ścią nawet tych, na których za­
wsze liczyłeś. I będą pustynie 
rozległe, ciemności prawie doty­
kalne, będzie głód tak wielki, że 
będziemy tęsknić za okruchem 
chleba pod zębami. I znowu bę­
dzie samotność, choć ludzi wo­
kół będzie bardzo wielu.

\ ci i tysiącleci. Po‘takiej nawale 
| mediowej największa oferma 
I będzie musiała pójść za rok 

gdzieś na bal. Wtedy na pewno 
nie dostanie biletów i to będzie 

i pierwszy, namacalny objaw 
y szoku roku 2000.
| Pióra ostrzą komentatorzy, 
l hołdujący tradycyjnym meto- 
i dom tworzenia. Nowocześni 
I oliwią komputery. Wszyscy 
l przygotowują się do hossy fe- 
l betonowej i komentarzowej. 
| Tego jeszcze w historii świata 
| nie było. Tysiąc lat temu, kiedy 
I wystąpiła podobna zbieżność 
l końca wieku i tysiąclecia, skry- 
j by mozolnie zapełniali chropa- 
l we pergaminowe strony, z cze- 
| go współcześni mieli niewielki 
j użytek. Teraz czytać potrafi 
| większość, a słuchać i oglądać 
I ekrany wszyscy. Będzie więc to 
| potężny festiwal podsumowań, 
I ocen i prognoz. Pewno zginął- 
! bym w tym tłumie, więc posta­
li ram się go wyprzedzić.
I Oceny pozostawiam history- 
| kom, którzy robią to zawodowo 
l i politykom, co jest ostatnio 
l specyficznie polską specjaliza- 
| cją. Mogę tylko dodać, że ostat- 
l nie 10 lat wieku były najlepsze 
: dla Polski w tym stuleciu. Od- 
l nieśliśmy wspaniałe zwycię- 
| stwo nad systemem, który 
l przez kilkadziesiąt lat paraliżo- 
| wał świat strachem. Nikt nam 
I za to nie podziękował, ale sami 
I możemy czuć dumę. Tego jesz- 
| cze w naszej historii nie było: 
11 błyskotliwe zwycięstwo prak- 
ii tycznie bez ofiar. To zwycię- 
11 stwo nie było w naszym stylu.

Rys. HENRYK SAWKA

nych czasów możemy spokoj­
nie patrzeć w przyszłość. Spo­
kojnie, ale nie bezczynnie. Te­
raz jest czas gry, która określi 
naszą przyszłość na wiele 
dziesiątków lat. Warto ją ener­
gicznie, twardo i mądrze roze­
grać.

W
ażną częścią tej gry 
będzie nasza bie­
głość w negocjacjach 
i przetargach ze strukturami 

europejskimi oraz NATO. 
Punkt startu mamy nieszcze­
gólny. Do Unii Europejskiej

w i wokół najważniejszej insty­
tucji, która ma prowadzić na­
szą grę ze zjednoczoną, za­
chodnią częścią kontynentu. 
Komitet Integracji Europejskiej 
powinien być szturmową dywi­
zją Polski, a jest oddziałem po­
spolitego ruszenia, zdemorali­
zowanym przepychankami ka­
drowymi i brakiem strategii. 
Tam trzeba najlepszych ludzi 
i trzeba dać im wszystko: pie­
niądze, ekspertów, personel 
pomocniczy. Mam wielką na­
dzieję, że w postanowieniach

grać albo przegrać. W tej grze 
nie ma remisów.

P
odobne mechanizmy, acz 
w ograniczonej skali, 
działają w kontekście na­
szego dołączenia do NATO. Nie 

potrafiliśmy sprzedać tego jako 
wydarzenia, które jest bodajże 
najważniejsze w 50-letniej hi­
storii paktu. Ma on szansę prze­
kształcenia współpracy euro- 
atlantyckiej w zaczątek nowej 
organizacji bezpieczeństwa 
świata, wciągając w orbitę tej 
organizacji kraje, które niedaw­
no były wrogami. O tym trzeba 
mówić politykom, generałom 
i dziennikarzom. Jednocześnie 
musimy twardo walczyć o to, 
żeby Polska nie stała się odbior­
cą zachodniego złomu zbroje­
niowego, żeby polski przemysł 
wojskowy miał szanse nie tylko 
przetrwania, ale i rozwoju. 
Trzeba grać jednocześnie na 
kilku instrumentach - i grać 
polskie melodie, nawet w ryt­
mie boogie-woogie, jeśli będą 
bardziej strawne dla słuchaczy.

Mam nadzieję, że ostatni rok 
wieku będzie czasem energicz­
nych działań Polski w świecie. 
Wierzę, że politycy, ludzie kul­
tury, dziennikarze i wszyscy, 
którzy mają szanse mówić do 
jakiejkolwiek znaczącej widow­
ni, będą zgodnie pracowali dla 
Polski. Że uczyni to prawica, le­
wica, centrum, że wszyscy utk­
wią oczy w przyszłości.

Jest ku temu wspaniała oka­
zja. Następna będzie za 1000 
lat.

Wszystkiego najlepszego!

AMOFOSKA
DUŻE PLONY MAŁA TROSKA

Przedstawiciel

OSTATNIA GRUDNIOWA
NOC Z PLUSEM

KOMUNIKAT
Telekomunikacja Polska S.A. Zakład Radiokomunikacji 

i Teletransmisji w Krakowie informuje wszystkich radiosłu­
chaczy i telewidzów, że w związku z koniecznością prze­
prowadzenia zabiegów konserwacyjnych, w dniu 4 stycznia 
1999 r. zostaną wyłączone z pracy w godz. 9.00-14.00 na­
dajniki w stacjach nadawczych: Kraków-Chorągwica, 
Zakopane-Gubałówka, Tarnów-Zawada oraz Szczawnica- 
-Przehyba.

W związku z powyższym wystąpią przerwy w emisji 
wszystkich programów telewizyjnych i radiofonicznych 
UKF nadawanych z wymienionych stacji.

Za wynikłe utrudnienia w odbiorze zakład przeprasza 
wszystkich zainteresowanych.

K 6365k

agrochem
Sp. z o.o.

Gdańskich Zakładów Nawozów 

Fosforowych „FOSFORY” Sp. z o.o.

POLECA

największe przebojel998 roku

AMOFOSKĘ 
SUPERFOSFAT POTRÓJNY 46%

oraz
szeroki asortyment nawozów, narzędzi, nasion 

dla rolnictwa i ogrodnictwa

Dział Handlowy

Kraków, al. 3 Maja 7 

tel./fax (012) 632-51-55

Hurtownia

Kraków, ul. Przewóz 2 

tel. (012) 656-50-63 w. 29
4767kg.

ień na antenie

KrakówPodhale

102,7 MHz 106,1MHz 107,9 MHz
Zakopane
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Niedostateczna informacja

Za mało na wszystko
Bal wszech czasów na Rynku

- Zarząd Miasta nie będzie 
bronił budżetu - podejmie mery­
toryczną dyskusję i ustąpi przed 
siłą argumentacji - powiedział 
prezydent Andrzej Gołaś. Na 
wczorajszej sesji Rady Miasta od­
było się pierwsze czytanie pro­
jektu przyszłorocznego budżetu 
gminy. Zgodnie z przyjętym har­
monogramem - budżet powinien 
być uchwalony pod koniec stycz­
nia.

ZM już wprowadził kilka 
zmian do projektu; dotyczyły one 
głównie zwiększenia dochodów 
powiatu (o 50 min złotych) 
i zmniejszenia zadłużenia gminy 
(o 18 min zł). Kluby nie były 
wczoraj w stanie zająć jedno­
znacznych stanowisk w sprawie 
projektu budżetu. - Trudno pre­
cyzować opinię w sprawie budże­
tu, skoro sami jego autorzy pod­
kreślają, że dokument nie ma

Analiza i negocjacje
Przetarg na obsługę finansową gminy 

byłby spektakularnym wotum nieufności
Specjalny zespół pod prze­

wodnictwem wiceprezydenta 
Jerzego Jedlińskiego ma prze­
analizować oferty 12 najwięk­
szych banków działających 
w Polsce, dotyczące obsługi fi­
nansowej gminy Kraków. - Tą 
sprawą zajęliśmy się natych­
miast po rozpoczęciu działalno­
ści nowego Zarządu Miasta - po­
wiedział prezydent Andrzej Go­
łaś. - Uznaliśmy, że przetarg nie 
jest dobrą formą dla tego typu 
działań, gdyż wybór banku ob­
sługującego rachunek gminy nie 
jest zakupem jakiegoś tam towa­
ru, przy którym łatwo powie­
dzieć, że „jeden jest mniejsze od 
trzech". Prezydent Gołaś dodał, 
że ogłoszenie przetargu na ob­
sługę finansową gminy byłoby 
tylko działaniem spektakular­
nym. Obecnie - przy poszuki­
waniu przez Bank Współpracy 
Regionalnej SA inwestora strate­
gicznego - byłoby to także swe­
go rodzaju wotum nieufności,

3 stycznia na Rynku

Powrót Racławic 
do Macierzy

Rynek Główny jest od wieków 
świadkiem największych wyda­
rzeń w historii naszego miasta 
i kraju. Nie inaczej będzie w nie­
dzielę: po latach niewoli kielec­
kiej wracają do Małopolski Racła­
wice - wieś, która kojarzy się nie­
odmiennie z krakowską sukma- 
n4- 3 stycznia w samo południe, 
na krakowskim Rynku przed wie­
żą Ratuszową odbędzie się uro­
czystość „Powrót Racławic do 
Macierzy”.

Imprezę przygotował Patrio­
tyczny Komitet Wyzwolenia Ra­
cławic z Niewoli Kieleckiej z Mie­
czysławem Czumą i Leszkiem 
Mazanem na czele. Współorgani­
zatorami są: Racławickie Towa­
rzystwo Kulturalne i Centralne 
Piwnice Win Importowanych, 
które zapewnią kubek galicyj- 

ostatecznego kształtu i wiele mo­
że się jeszcze zmienić - powie­
dział nam Krzysztof Górlich, 
przewodniczący klubu UW-UPR. 
Według Barbary Bubuli, projekt 
zawiera niedostateczną ilość in­
formacji - nie ma w nim zakresu 
rzeczowego inwestycji i wydat­
ków bieżących. Klub AWS chce 
wypowiedzieć się w sprawie bu­
dżetu dopiero po zaopiniowaniu 
go przez wszystkie komisje (do 
tej pory zrobiło to tylko 5 z 15 ko­
misji, uznając, że wydatki na 
podległe im dziedziny są za ma­
łe). - Generalnie poprawki będą 
przyjmowane na komisjach i na 
ich podstawie klub zajmie stano­
wisko. Powstał zespół, który zaj­
mie się zebraniem tych poprawek, 
by przedstawić je w jednej formie 
jako opinię klubu - stwierdził 
Krzysztof Gurba z AWS.

(GEG)

nieuzasadnionym i niekorzyst­
nie wpływającym na pozycję 
banku, z którym gminie dobrze 
się współpracuje. - Wybór ban­
ku obsługującego gminę nastąpi 
po gruntownej analizie ofert i na 
drodze negocjacji z Bankiem 
Współpracy Regionalnej oraz in­
nymi bankami, w tym głównie 
z Bankiem Przemysłowo-Han­
dlowym - przyznał prezydent.

BWR został wybrany do ob­
sługi finansowej gminy 4 lata te­
mu, tuż po poprzednich wybo­
rach samorządowych (poprzed­
nio obsługę prowadził BPH). Ra­
chunek podstawowy i rachunki 
pomocnicze gmina ma w BWR; 
lokaty terminowe i kredyty wy­
biera z najkorzystniejszych ofert 
na rynku. BWR prowadzi także 
rachunki jednostek i zakładów 
budżetowych oraz gospodarstw 
pomocniczych; spółki gminne 
mogą same decydować, które­
mu z banków powierzą swoje 
pieniądze. (GEG) 

sko-racławickiego grzańca. 
W programie znajdą się m.in.: 
pieśni kościuszkowskie, śpiewa­
ne przez potomków bohaterów 
spod Racławic, zakrywanie armat 
czapkami i degustacja chleba ze 
zbóż z pól bitewnych Insurekcji 
Kościuszkowskiej. Uczestnicy 
proszeni są jedynie o przyniesie­
nie własnych kos, osadzonych 
oczywiście na sztorc. (WT)

dodatkowe numery komórkowe: 

0602 122-919 
0501 232-555

Życzenia od smoka
Symbolicznym otwarciem 

Bramy Rycerskiej u wylotu ul. 
Szewskiej rozpocznie się dzisiaj 
o godz. 20 sylwester na Rynku 
Głównym, nazwany przez orga­
nizatorów „Balem Wszech Cza­
sów”. Uczestników imprezy 
przywitają rycerze-strażnicy. 
Na estradzie, przy wieży Ratu­
szowej pojawi się św. Mikołaj 
oraz Zagłoba. O godz. 20.35 
rozpocznie się koncert zespołu 
folkowego „Jak Wolność To 
Wolność”. Pół godziny później 

Fot. Anna Kaczmarz
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na scenie pojawi się mistrz 
Twardowski oraz korowód po­
staci historycznych i legendar­
nych: król Krak, królowa Wan­
da, szewczyk Dratewka, żacy 
krakowscy, delegacja z Brono­
wie, rycerze, wojowie, Wołody­
jowski, Podbipięta. Wszyscy 
oni odtańczą poloneza, którego 
poprowadzi Zagłoba.

O godz. 22 na Rynek przy­
będzie Zygmunt Stary z królo­
wą Boną. Potem rozpocznie się 
koncert zespołu „Zierkało”. 
Przed północą pojawi się rów­
nież cesarz Franciszek Józef 
i wystąpi zespół „Old Metropo­
litan Band”. W pierwszych mi­
nutach nowego roku prezydent 
Krakowa złoży z estrady życze­
nia mieszkańcom. Do życzeń 
przyłączy się także smok wa­
welski. Potem na scenie zapre­
zentowany będzie tort, przygo­
towany przez Zrzeszenie Pol-

Nie doszedł 
do banku

O godz. 16.50, na ul. Józefiń­
skiej, dwóch zamaskowanych 
bandytów napadło. na idącego 
do banku mężczyznę. Pobili 
swą ofiarę, a następnie skradli 
torbę zawierającą znaczną sumę 
pieniędzy, którą poszkodowany 
zamierzał wpłacić do banku. 
Sprawcy rozboju poruszali się 
skradzionym dzień wcześniej 
polonezem. (WES) 

skich Kucharzy i Cukierników 
Regionu Małopolska. Na za­
kończenie balu wystąpi 
„Sztywny Pal Azji”. Po drugiej 
stronie Rynku, od strony po­
mnika Adama Mickiewicza, 
zorganizowana będzie dyskote­
ka.

Organizatorzy imprezy - 
Urząd Miasta i firma Open Art - 
postarali się to, aby bal nawiązy­
wał do ludycznej tradycji karna­
wałowej; stąd historyczne stro­
je, o których włożenie proszeni 

są także uczestnicy. W czasie 
balu sylwestrowego będzie moż­
na również posłuchać staropol­
skich piosenek biesiadnych. Pla­
nuje się, że impreza zakończy 
się przed godz. 2.

Szacuje się, że na Rynek 
może przybyć w noc sylwe­
strową nawet 120 tys. osób. Po­
licja apeluje do mieszkańców 
centrum, aby w trosce o wła­
sne samochody nie zostawili 
ich tej nocy na ulicach. Nad 
bezpieczeństwem w czasie ba­
lu czuwać będzie policja, która 
zapowiada „eliminowanie z za­
bawy” co bardziej agresyw­
nych uczestników. Dyżurować 
będą także cztery karetki po­
gotowia.

Obowiązuje zakaz wnosze­
nia własnego alkoholu i butelek 
na płytę Rynku. Dla niesubor- 
dynowanych wystawionych zo­
stanie jednak 12 kontenerów na

Szczęście w
O szczęściu w nieszczęściu 

można mówić w związku z po­
żarem w Krakowskim Przedsię­
biorstwie Ceramiki Budowlanej. 
Przed świętami wygaszono piec 
do wpalania cegieł. Po świętach 
miała być zdemontowana stara 
szafa rozdzielcza wspomagająca 
obsługę tego pieca. Na jej miej­
scu planowano zamontowanie 
nowej sterowni, a stare urządze­
nie miało zostać przeniesione 
w inne miejsce. W nocy z wtor­
ku na środę wybuchł pożar, któ- 

szkło. Każdy, kto odda butelkę 
do jednego z nich - otrzyma 
w nagrodę „kalendarzyk z gro­
sikiem” i życzeniami od prezy­
denta Krakowa. Na Rynku bę­
dzie można kupić rozlewane do 
plastikowych kubeczków piwo 
(sprzedawane w 6 rollbarach) 
i szampan (na 4 stoiskach). 
- Scenariusz imprezy gwarantu­
je tak dobrą zabawę, że nie trze­
ba będzie wspomagać się alko­
holem - twierdzi Maciej Obara,- 
dyrektor Wydziału Promocji 

i Współpracy UMK. Policjanci 
mają natomiast nadzieję, że nie 
będą musieli odwozić pijanych 
do Izby Wytrzeźwień już 
o godz. 22 (tak jak to było w ze­
szłym roku).

W noc sylwestrową, od 
godz. 0.30 do 1.30 kursować 
będą niektóre linie autobusowe 
i tramwajowe. Z Dworca Głów­
nego będzie można pojechać 
autobusami 105, 130, 124 
i tramwajem nr 4, spod Poczty 
Głównej - tramwajem linii 3 
i autobusem 128. Z placu 
Wszystkich Świętych do Bor- 
kuk Fałęckiego jeździć będzie 
tramwaj nr 8. Przy Teatrze Ba­
gatela można wsiąść w tramwaj 
4 oraz autobus D, jadące w stro­
nę placu Centralnego. Przy ul. 
Basztowej (od strony ul. Dłu­
giej) - w linię 3 do Nowego Bie­
żanowa.

(AM)

nieszczęściu
ry zniszczył pakamerę i znajdu­
jącą się w niej starą rozdzielnię 
oraz okablowanie. Strat produk­
cyjnych nie było żadnych, gdyż 
piec nie pracował. O tym, co by 
się mogło stać, gdyby piec nie 
był wygaszony, lepiej nie my­
śleć.

Trudno na razie powiedzieć, 
co było przyczyną pożaru. Być 
może doszło do samozapalenia 
pyłu węglowego, ale nie można 
też wykluczyć zaprószenia og­
nia przez człowieka. (TZ)

otujemy
■ DELEGACJA DLA PRE­

ZYDENTA. Prezydent An­
drzej Gołaś będzie reprezen­
tował gminę Kraków na Zgro­
madzeniu Ogólnym Związku 
Miast Polskich, które odbę­
dzie się na początku stycz­
nia. Rada Miasta podjęła 
uchwałę o delegowaniu An­
drzeja Gołasia, wycofując de­
legację dla Józefa Lassoty, 
poprzedniego prezydenta 
Krakowa, (geg)

■ NOWOROCZNE PRE­
ZENTY. Dla wszystkich dzie­
ci oddziału Neurochirurgii 
Kliniki Chirurgii Dziecięcej 
firma GSM Plus ufundowała 
noworoczne prezenty w po­
staci zabawek, słodyczy, 
a także ciepłych szalików 
i czapek (te ostatnie przyda­
dzą się zwłaszcza dzieciom 
po zabiegach neurochirur­
gicznych i w trakcie chemio­
terapii). Upominków wystar­
czy również dla przyszłych 
pacjentów. Ofiarodawca za­
deklarował również dalszą 
pomoc, (wes)

■ POBITY I SKOPANY. Na 
os. Stalowym trzej mężczyźni 
napadli na przechodnia. Pobi­
li go, skopali, a następnie 
skradli mu telefon komórko­
wy wartości 300 złotych. Do 
rozboju doszło również na 
przystanku MPK przy ul. Uja- 
stek, gdzie dwaj napastnicy 
zaatakowali mężczyznę 
i skradli mu z kieszeni mary­
narki dokumenty, (wes)

■ NA HONDACH WOKÓŁ 
ZBIORNIKA. Komisariat 
Wodny Policji w Krakowie 
wzbogacił się o 3 terenowe 
motocykle „Honda”. Motocy­
kle o wartości 50 tys. złotych 
zostały przekazane przez 
władze gminy Dobczyce. Po­
jazdy te będą służyć funkcjo­
nariuszom np. do patrolowa­
nia bulwarów wiślanych 
w Krakowie oraz okolic zbior­
nika w Dobczycach, (wes)

■ WYDŁUŻONY „RA­
TUSZ”. Rada Miasta, na wnio­
sek Zarządu Miasta, przedłu­
żyła termin wykonania umo­
wy na system „Ratusz” do 
dnia 31 marca 1999 roku 
(wcześniej termin ten ustalo­
no na 31 grudnia 1998). Na 
dokończenie budowy systemu 
komputerowego magistratu 
potrzeba jeszcze ok. 140 tys. 
zł. System „Ratusz” budowa­
ny jest od 1 lipca 1994 roku; 
do tej pory wydano na ten cel 
ponad 4 min złotych, (geg)

Z kroniki 
wypadków

Ok. godz. 11.30 na ul. Kobie- 
rzyńskiej fiat 126p zderzył się 
z fiatem uno. Ranny został kie­
rowca „malucha” oraz kierują­
ca fiatem uno i dwoje pasaże­
rów. W Prandocinie spłonęła 
stodoła. Przyczyny pożaru i wy­
sokość strat ustali komisja. Am­
bulatorium Chirurgiczne Pogo­
towia Ratunkowego udzieliło 
pomocy 80 pacjentom, Policja 
Drogowa do godzin wieczor­
nych interweniowała w 9 wy­
padkach, w których rannych 
zostało 13 osób i w 18 kolizjach.
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Koki, balejaże i brokaty

Głowa z tatuażem
Dzisiejszy dzień jest chyba 

najbardziej pracowitym dniem 
dla fryzjerów. W niektórych salo­
nach trzeba było zapisać się na­
wet miesiąc wcześniej, aby móc 
pójść na bal sylwestrowy niemal 
prosto od fryzjera. W zakładach 
cieszących się największym 
wzięciem praca nad wyglądem 
damskich głów będzie trwała do 
godz. 20, a nawet dłużej. Jednak 
„nie zapisanym” raczej trudno 
będzie się dzisiaj dostać pod fry­
zjerski grzebień.

Wśród balowych fryzur królu­
ją oczywiście koki. Najmodniej­
sze są nie te wielkie, fantazyjne, 
ale małe, eleganckie, ozdobione 
drobnymi loczkami. Za upięcie 
takiego koka trzeba zapłacić na­
wet 80 złotych. Której z pań brak­
nie własnych włosów do upięcia 
koka - może liczyć na dopinkę 
lub treskę.

Najczęściej w cenę fryzury są 
już wliczone różne ekstrawa­
ganckie dodatki, jak: kolorowe 
maskary, złote, srebrne lakiery, 
różnego rodzaju nabłyszczacze.

Bardzo modne są w tym roku 
balejaże z grubych kolorowych 
pasm na krótkich, naturalnych 
fryzurach. Najmodniejsze kolory 
to złote brązy i mocne czerwienie.

Na gładko uczesanych wło­
sach można sobie zażyczyć zro­
bienie tatuażu, czyli wykonanie 
kolorowym lakierem jakiegoś ry-

Księga Życzeń
Księga Życzeń Noworocznych 

będzie wyłożona w holu wejścio­
wym Urzędu Miasta przy pl. 
Wszystkich Świętych w dniach 
1 i 2 stycznia od godz. 13 do 17.

Powstał Bank 
Twórczości

Na rzecz artystów 
- seniorów

-Zarząd Okręgu ZPAP w Krako­
wie wystąpił z godną uwagi ini­
cjatywą: podczas spotkania 
w Domu Plastyka powołano do 
życia Bank Twórczości.

Celem Banku jest gromadze­
nie dzieł sztuki i wszelkich daro­
wizn (oczywiście - również pie­
niężnych) i obrót nimi. Uzyskane 
tą drogą pieniądze przeznaczone 
zostaną w całości na sfinalizowa­
nie budowy i wyposażenia Domu 
Artysty Seniora powstającego 
w Krakowie.
. Bank Twórczości, zainicjowa­
ny przez największe środowisko 
twórcze Krakowa, włącza w swo­
ją orbitę również inne związki 
i stowarzyszenia, a także sponso­
rów sztuki. Do współpracy i daro­
wizn zachęca wszystkich, którzy 
korzystają z dóbr wytwarzanych 
przez te środowiska. (AN)

Jak w każdą 
sobotę

Jak informuje Urząd Stanu 
Cywilnego, w dniu 2 stycznia 
w godz. 9 - 13, w siedzibach 
USC przy ul. Lubelskiej oraz na 
os. Zgody 2 będzie pełnił dyżur 
(jak w każdą sobotę) referat bie­
żących zgonów.

y>:J6-444-lliM
96-29

0501-44-96-29 
Do Siego Roku!

sunku wg szablonu, np. gwiazd­
ki. Fryzjerzy wyszli z założenia, 
że skoro modne są tatuaże na 
różnych częściach ciała, to za­
pewne równym powodzeniem 
będą się cieszyć rysunki na wło­
sach. Wykonanie takiego obraz­

Fot. Anna Kaczmarz

ka na gotowej fryzurze wlicza się 
w cenę samej fryzury. Uczesanie 
krótkich czy półdługich włosów 
w takim wypadku kosztuje od 30 
do 50 złotych.

Panowie natomiast na balu 
sylwestrowym powinni wystąpić 
jak najkrócej ostrzyżeni, a fryzu­
ra powinna być nażelowana. Je-

Zmiany 
na prima aprilis?

Ostateczny projekt nowej or­
ganizacji Urzędu Miasta Krako­
wa powinien być znany w poło­
wie lutego. - Najprawdopodob­
niej będziemy gotowi wcześniej, 
ale nie chcemy rozpoczynać pu­
blicznej dyskusji na ten temat 
przed przyjęciem przyszłoroczne­
go budżetu - powiedział nam wi­
ceprezydent Jerzy Jedliński, ko­
ordynujący przygotowanie no­
wej struktury magistratu. 
Wstępny projekt powstanie do 
8 stycznia, potem będzie on 
konsultowany z członkami Za­
rządu Miasta, dyrektorem magi­
stratu, sekretarzem miasta i dy­
rektorami kluczowych wydzia­
łów; przewidziano także konsul­
tacje zewnętrzne. - Chciałbym 
usłyszeć opinie na ten temat 
tych, którzy mieli styczność z po­
dobnymi strukturami jak Urząd 
Miasta. Otrzymałem wstępną 
zgodę byłego wiceprezydenta 
Krzysztofa Pakońskiego na wyra­
żenie opinii o nowej strukturze 
- dodał wiceprezydent Jedliń­
ski. Przekazanie radnym jeszcze 
w lutym projektu w tej sprawie 
umożliwiłoby wprowadzenie 
zmian w Urzędzie Miasta od 
1 kwietnia.

Z jednej strony padają zapo­
wiedzi, że zmiany będą niewiel­
kie, mają dotyczyć tylko korekt 
usprawniających funkcjonowa­

Kontrola umów 
i przetargów

Rada Miasta uchwaliła plan kontroli dla Komisji Rewizyjnej. 
Radni sprawdzą prawidłowość przetargów w spółkach komunal­
nych i sposób nadzoru Zarządu Miasta nad spółkami z udziałem 
gminy. Kontrola obejmie Zarząd Miasta i Urząd Miasta w zakresie 
umów zawartych z podmiotami zewnętrznymi, w pierwszej kolej­
ności - umowy o współfiansowaniu inwestycji drogowych w rejonie 
centrum handlowego „Zakopianka” i umowy wieloletniej dzierżawy 
terenów motelu „Krak”. Komisja zajmie się ustaleniem, czy przystą­
pienie do spółki Małopolska Giełda Rolno-Ogrodnicza było celowe 
i zasadne, sprawdzi także sposób przekazywania zarządu i własno­
ści w kamienicach na rzecz osób prywatnych. Nowym zakresem 
działalności Komisji Rewizyjnej będzie kontrola funkcjonowania 
dzielnic. Jedna z pierwszych kontroli będzie dotyczyć działalności 
poprzedniego ZM w okresie międzykadencyjnym (od czerwca do 
października tego roku), gdy nie było Rady Miasta. (GEG)

żeli chcą odwiedzić fryzjera tuż 
przed balem, powinni liczyć się 
z wydatkiem 30 zł.

Jednak jeżeli komuś nie zale­
ży na firmowej fryzurze, np. od 
Laurenta, to zawsze może sko­
rzystać z osiedlowego zakładu 

fryzjerskiego, gdzie uczesanie 
fryzury z krótkich włosów kosz­
tuje tylko 15 zł, a upięcie koka od 
25 do 40 zł. Oczywiście tutaj 
trudniej o wszelkiego rodzaju 
ekstrawagancje, jak kolorowe la­
kiery i nabłyszczacze, za to ceny 
są na pewno konkurencyjne.

(TZ)

nie urzędniczych struktur, jed­
nak prezydent Andrzej Gołaś 
stwierdził, że odpowiada mu 8 
dużych wydziałów, później licz­
bę tę zwiększył do 12. Wśród 
urzędników i radnych panuje 
przekonanie, że nowa struktura 
zostanie oparta o departamenty, 
grupujące w sobie kilka dotych­
czasowych wydziałów. Przykła­
dowo Biuro Zarządu, Wydział 
Organizacji i Koordynacji i Biuro 
Informacji mają tworzyć jeden 
departament, odpowiedzialny 
za wewnętrzną obsługę urzędu. 
Przewiduje się też utworzenie 
departamentu odpowiedzialne­
go za obsługę petentów; znala­
złyby się w nim dotychczasowe: 
Wydział Spraw Administracyj­
nych, Wydział Podatków 
i Opłat, Wydział Handlu i Usług 
(być może także część Wydzia­
łu Architektury, w zakresie wy­
dawania decyzji budowlanych). 
W podobny sposób mają być 
zgrupowane wydziały odpowie­
dzialne za gospodarkę komunal­
ną, strategię i rozwój (tu trafiła­
by druga część WA - odpowie­
dzialna za prace planistyczne), 
sprawy społeczne, itp. Na czele 
każdego z departamentów ma 
stanąć dyrektor; wydziały być 
może zatrzymają nazwy, ale kie­
rować będą nimi naczelnicy, 
a nie dyrektorzy. (GEG)

Warto wiedzieć 
i skorzystać...

INSTYTUCJE ZAINTERESO­
WANE umieszczeniem zapo­
wiedzi w rubryce „Warto wie­
dzieć i skorzystać” - informuje­
my, że zmieniły się nasze nu­
mery faksów. Obecnie są to nu­
mery: 61-99-260, 61-99-276.

✓ KONCERT NOWOROCZNY 
- 1 stycznia o godz. 16 i 19.15 
w Teatrze im. J. Słowackiego. 
Wystąpią: Kamerata Krakowska, 
Matthias Hermann - dyrygent, 
Urszula Kryger - mezzosopran. 
W programie: Johann Strauss 
(walce, polki), Franz Lehar 
i Franz von Suppe (arie z opere­
tek) oraz George Gershwin (prze­
boje). Bilety w kasie teatru (teL 
423-17-00).

✓ WYSTAWA GOŁĘBI RA­
SOWYCH - 1 (w godz. 10 - 18), 2 
(9 - 17), 3 stycznia (9 - 16) w sa­
lach Akademii Górniczo-Hutni­
czej przy ul. Reymonta 7. Na wy­
stawie zaprezentowany zostanie 
dorobek około 200 hodowców.

✓ RADNI MIASTA KRAKO­
WA - Barbara Bubula i Andrzej 
Gródecki - zapraszają mieszkań­
ców na spotkanie 2 stycznia 
o godz. 17 u oo. kapucynów przy 
ul. Loretańskiej. Spotkanie po­
przedzi msza św. o godz. 16.30.

✓ PODGÓRSKI TEATR LAL­
KI I AKTORA „PARAWAN” za­
prasza 3 stycznia o godz. 12 do 
sali kina „Wrzos” przy ul. Zamoy­
skiego 50 na bajkę „Co się przy­
śniło Czerwonemu Kapturko­
wi?”.

✓ „CAPELLA CRACOVIEN- 
SIS WITA NOWY ROK” - koncert 
5 stycznia o godz. 19.30 w Filhar­
monii Krakowskiej. W progra­
mie: Moniuszko, Dworzak, Verdi, 
Rossini, Mozart, Bizet, Suppe, 
Brahms, Strauss. Sprzedaż bile­
tów w kasie Capellae Cracovien- 
sis w budynku filharmonii (wej­
ście od ul. Straszewskiego) 
w godz. 15 - 18 lub na godzinę 
przed koncertem.

✓ MIĘDZYNARODOWA 
KONFERENCJA NAUKOWA pt. 
„Inkulturacja u progu trzeciego 
tysiąclecia” - 4 stycznia od godz. 
9 w budynku Towarzystwa Jezu­
sowego w Krakowie (ul. Koper­
nika 26). Organizatorzy: Cen­
trum Kultury i Dialogu - Wy­
dział Filozoficzny Towarzystwa 
Jezusowego oraz Instytut Reli­
gioznawstwa - Wydział Filozo­
ficzny Uniwersytetu Jagielloń­
skiego.

✓ POLSKIE TOWARZY­
STWO PRZYRODNIKÓW im. 
Kopernika zaprasza 5 stycznia 
o godz. 18.15 (sala 101 Instytutu 
Zoologii UJ przy ul. Ingardena 6, 
I p.) na odczyt pt. „Lodowce na 
równiku: przyroda Mt. Kenia”.

✓ WYSTAWA GOBELINÓW 
zostanie otwarta 5 stycznia 
o godz. 11 w galerii MDK na os. 
Na Stoku 31a. Ekspozycja będzie 
czynna do 15 stycznia w godz. 10 
- 18.

✓ OTWARCIE WYSTAWY 
plakatu konkursowego „KOK- 
NAP '98” - 6 stycznia o godz. 18 
w Bunkrze Sztuki przy placu 
Szczepańskim 3a. Wystawa bę­
dzie czynna do 20 stycznia.

✓ OTWARCIE WYSTAWY 
MALARSTWA „ŚWIAT OGRO­
DÓW” - 6 stycznia o godz. 18 
w galerii „Rękawka” przy ul. Li­
manowskiego 13. Czynna do 27 
stycznia.

✓ WERNISAŻ WYSTAWY 
PRZEGLĄDOWEJ Krakowskiego 
Klubu Fotograficznego „Fotogra­
fie r98” - 7 stycznia o godz. 18 
w Nowohuckim Centrum Kultury 
przy pl. Centralnym. Wystawa 
czynna do 24 stycznia.

✓ OTWARTA ZOSTAŁA WY­
STAWA fotograficzno-filateli- 
styczna o tematyce związanej 
z pontyfikatem Jana Pawła II 
i krakowskim pożarnictwem 
(także galeria dawnych fotografi­
ków polskich, w tym krakow­
skich) - w gmachu Straży Pożar­
nej przy ul. Westerplatte 19. Wy­
stawa czynna do 31 stycznia, od 
poniedziałku do czwartku 
(w godz. 10 - 14).

Styczeń w Ludowym
Krystyna Janda i Janusz Gajos 

w przedstawieniu „Harry i ja”, 
ostatni spektakl „Poskromienia 
złośnicy” Szekspira oraz obcho­
dy jubileuszu pracy artystycznej 
na scenie Barbary Stesłowicz 
i Eugenii Horeckiej - to tylko kil­
ka wydarzeń, jakie w styczniu 
proponuje swoim widzom Teatr 
Ludowy.

Już w najbliższy poniedzia­
łek, o godz. 17 i 20 na deskach 
Dużej Sceny Teatru Ludowego 
wystąpi Krystyna Janda, Janusz 
Gajos i Marek Barbasiewicz pre­
zentując przedstawienie zatytu­
łowane „Harry i ja”. Wyreżysero­
wany przez Andrzeja Strzeleckie­
go spektakl został zrealizowany 
w Teatrze Powszechnym w War­
szawie. Krystyna Janda i Janusz 
Gajos wcielą się w parę telewizyj­
nych producentów usiłujących 
ratować upadający talk-show. 
Wałka z przeciwnościami obiek­
tywnymi i własnymi słabościami 
wyzwala w nich nieograniczoną 
pomysłowość, dowcip i elokwen­
cję. Ich zmagania, by przetrwać 
w telewizji, są nie tylko próbą 
nadania sensu własnemu życiu, 
ale przede wszystkim zabawnym 
komentarzem na temat czasów 
współczesnych.

Natomiast w sobotę (9 stycz­
nia) o godz. 20.30, na Scenie pod 
Ratuszem, odbędzie się premiera 
prasowa „Wieczoru kawalerskie­
go” w reżyserii Janusza Szydłow­
skiego. Ta świetna, intrygująca

Życzenia szybkiego powrotu
Członkowie krakowskiego 

„Sokoła” zorganizowali spotka­
nie z Polakami z Kazachstanu, 
którzy od kilkunastu dni goszczą 
w Polsce. - Zaprosiliśmy naszych 
gości, rodziny, które ich przyjmu­
ją oraz organizatorów pielgrzym­
ki, po to, by jeszcze raz przypo­
mnieć o obowiązku wobec tych, 
którzy mieszkają z dala od kraju 
- mówił prezes Polskiego Towa­
rzystwa Gimnastycznego „Sokół” 
Konrad Firlej. Zebrani podzielili 
się opłatkiem. Naszym rodakom 
ze Wschodu życzono szybkiego 
powrotu do kraju. Organizatorzy 
zapewnili także „część artystycz­
ną” - piosenki, pieśni i tańce pol­
skie zaprezentował zespół folklo­
rystyczny „Pogodna Jesień”.

cracoyjcnsi* Dziennik Polski

Capella Cracoviensis 
wita Nowy Rok

Stanisław Gałoński - dyrygent

Tatiana Maria Pożarska - sopran Andrzej Hiolski - baryton

5 stycznia 1999 roku, godz. 19.30
Sala Filharmonii Krakowskiej, ul. Zwierzyniecka 1
W programie:
Moniuszko, Dvofak, Verdi, Rossini, Mozart, Bizet, Suppe, Brahms, Strauss

www.ars.pl

Sprzedaż biletów od dnia 30.12.1998 r. w kasie Capellae Cracoviensis w budynku 
Filharmonii Krakowskiej (wejście od ul. Straszewskiego) w godz. 15.00 - 18.00 oraz w 
miejscu koncertu
na godzinę przed jego rozpoczęciem.

JOE
* WVSt. I

zaprasza na premierę 

filmu Martina Bresla

Dla Członków Klubu mamy 30 podwójnych 
zaproszeń. Telefoniczna rezerwacja zaproszeń 
dzisiaj w godz. 10.00 do 10.15 pod nr tel. 422-13-73.
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piątek; 1 stycznia
Ą godz. 20.30,

IN. kino Sztuka

i błyskotliwa sztuka angielskiego 
autora i aktora - Robina Hawdona 
jest jedną z najlepszych współ­
czesnych fars erotycznych, napi­
sanych ze znakomitym wyczu­
ciem prawideł sceny. Pełna 
iskrzących dowcipem sytuacji, 
została okrzyknięta rewelacją te­
atralną. Amerykanie wykupili już 
nawet prawa do realizacji filmu.

Na Dużej Scenie, 17 stycznia, 
w spektaklu „Poskromienie zło­
śnicy" wystąpi Barbara Stesło­
wicz. Aktorka, związana z Te­
atrem Ludowym od roku 1967, 
będzie w trakcie spektaklu ob­
chodziła jubileusz 40-lecia pracy 
na scenie. W kilka dni później - 
23 stycznia (także na Dużej Sce­
nie) zobaczymy Eugenię Horecką 
w roli żony Jowialskiego w „Panu 
Jowialskim”. Spektakl ten został 
połączony z jubileuszem 50-lecia 
pracy na scenie aktorki, związa­
nej z Teatrem Ludowym od po­
czątku jego istnienia. Jej pierw­
szą rolą na nowohuckiej scenie 
była Dorota w spektaklu „Krako­
wiacy i górale” w roku 1955.

Tym, którzy do tej pory nie 
zdołali jeszcze zobaczyć „Poskro­
mienia złośnicy” Szekspira, dy­
rekcja Teatru Ludowego daje 
ostatnią szansę. Bowiem 20 
stycznia, na Dużej Scenie, po raz 
ostatni zostanie zaprezentowany 
ten spektakl. Wyreżyserowany 
przez Jerzego Stuhra, swoją pre­
mierę miał w czerwcu 1991 roku.

(AMS)

- Zorganizowaliśmy to spotka­
nie po to, by zorientować się, czy 
możemy w jakiś sposób pomóc 
Polakom, którzy chcą przyjechać 
z Kazachstanu na stałe do Polski 
- powiedział Andrzej Łopata, wi­
ceprezes „Sokoła”. - Gmina Kra­
ków przyjmuje co roku dwie ro­
dziny - może znajdą się jakieś do­
datkowe środki w budżecie albo 
sponsorzy, którzy finansowo 
wspomogą tę akcję. Myślimy 
o wystosowaniu apelu do władz 
regionu, by zwiększyć wysiłki 
przy powrocie Polaków do kraju. 
Nasze społeczeństwo wydaje się 
wciąż nie rozumieć w pełni tego 
problemu, szczególnie młodzi, 
dla których ci ludzie są odległą, 
niezrozumiałą historią. (WT)

patronat prasowy:

http://www.ars.pl
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Droższe bilety MPK

Brakuje nowych i starych
Od 1 stycznia w Krakowie po­

drożeją przejazdy miejską ko­
munikacją. Nowe bilety MPK 
można na razie kupić tylko 
w nielicznych kioskach; w nie­
których brakuje także biletów 
dotychczas obowiązujących. 
- Skończyły się. Nie robiliśmy za­
pasów, bo później trudno sprze­
dać - powiedziała nam jedna 
z kioskąrek. Jak nas zapewniono 
w MPK, hurtownicy zabrali już 
nowe bloczki i dostarczają je do 
punktów sprzedaży. MPK wy­
drukowało także bilety w cenie 
30 i 15 gr, które będzie można na 
początku łączyć ze starymi.

Bilety zwykłe kosztować bę­
dą 1,50 zł, a ulgowe 75 groszy. 
Za bilet godzinny zapłacimy 
1,80 zł. lub 90 gr, za dzienny 6 
zł lub 3 zł, a tygodniowy - 15 zł 
lub 7,50 zł. Cena najpopular­
niejszego „miesięcznego” na 
wszystkie linie wynosić będzie 
50 zł. Dzisiaj mija ostatni 
dzień, kiedy bilety abonamen­
towe na przyszły rok można 
kupić jeszcze po starej cenie. 
W punktach sprzedaży biletów 
okresowych ustawiają się od 
kilku dni kolejki.

Za bilet kupiony od kierowcy 
zapłacimy w przyszłym roku do­

datkowo 50 gr (za normalny) lub 
25 gr (za ulgowy). Do końca tego 
roku obowiązuje jeszcze stara 
zasada, że - bez względu na to, 
jaki rodzaj biletu kupujemy - do­
płata jest taka sama. Obecnie 
kierowca nie wydaje żadnego 
potwierdzenia dopłaty. W przy­

szłym roku otrzymamy dodatko­
we bilety - za 50 lub 25 groszy. 
Ponieważ jednak MPK nie wy­
drukowało dostatecznej liczby 
biletów za 25 groszy, na począt­
ku kierowcy posługiwać będą się 
biletami przestemplowanymi.

(AM)

Fot. Anna Kaczmarz

i' *

CITROEN SAX0 - GŁÓWNA NAGRODA 

W POPRZEDNIEJ EDYCJI KONKURSU _KlIIB>‘«’
Czytelnika

Główna nagroda - samochód osobowy

Noworoczne 
dyżury poczty

W sylwestra wszystkie urzę­
dy pocztowe czynne będą tak 
jak w dzień powszedni; w urzę­
dzie przy ul. Lubicz 4 okienko 
telekomunikacyjne dyżurować 
będzie do godz. 20. Natomiast 
w pierwszy dzień Nowego Ro­
ku wszystkie poczty będą nie­
czynne.

2 stycznia urzędy pocztowe 
będą pracować jak w wolną so­
botę. W Nowej Hucie od godz. 
8 do 14 czynne będą następują­
ce placówki: na osiedlu Willo­
wym 28, os. Kalinowym 4, os. 
Kolorowym lla, os. Boh. 
Września 26a, os. Na Stoku 1 
i os. Dywizjonu 303 1. Między 
godz. 8 a 15 dyżurować 
będzie poczta w Wieliczce na 
os. Kościuszki 3, a między 
godz. 9 a 11 urzędy w Niepoło­
micach, Proszowicach i Słom­
nikach.

W rejonie Krowodrzy w so­
botę czynne będą następujące 
urzędy pocztowe: od godz. 9 
do 15 przy ul. Mackiewicza 17, 
od 9 do 14 urzędy: przy ul. Ja­
błonkowskiej 29a, Królewskiej 
45, Zdrowej 2a, Weissa 8, Bro­
nowickiej 44. Pomiędzy godz. 
8 a 13 dyżurować będą poczty 
w Skawinie i Krzeszowicach, 
zaś między godz. 8 a 12 urzędy 
przy ul. Balickiej 289 i w Zabie­
rzowie. Od godz. 9 do 11 czyn­
ne będą poczty w Alwerni 
i Skale.

W Śródmieściu dyżurować 
będą od godz. 8 do 14 urzędy: 
Przy ul. Westerplatte 20, Szybi- 
sko 36, Okólnej 4, Zakopiań­
skiej 97, Dobrego Pasterza 67. 
W urzędzie przy ul. Lubicz 4 
wszystkie okienka - oprócz ka­
sowych i pączkowych - czynne 
będą od godz. 7 do 20; okienko 
kasowe od 14 do 20, okienko 
pączkowe od 14 do 16, okienko 
nadawczo-oddawcze przesyłek 
dworcowych od 9 do 11, 
a okienko telekomunikacyjne 
dyżurować będzie od godz. 7 
całą dobę. Między godz. 9 a 11 
czynna będzie także poczta 
w Dobczycach.

W niedzielę 3 stycznia dy­
żurować będą od godz. 9 do 11 
poczty przy ul. Westerplatte 
i w Niepołomicach. W urzędzie 
Przy ul. Lubicz 4 od godz. 7 
Przez całą dobę czynne będzie 
okienko telekomunikacyjne.

(WT)

Dwa dni luki

Pospieszne, czyli normalne
W uchwalonym przez Radę Miasta cenniku opłat za przejazdy 

środkami komunikacji miejskiej, obowiązującym od 1 stycznia 
1999, nie ma już biletów za przejazdy na liniach pospiesznych. 
Tymczasem te linie znikają (zamieniane są na przyspieszone) do­
piero 3 stycznia. - Brak w cenniku biletów na linie pospieszne ozna­
cza, że przez dwa dni obowiązują w nich takie same opłaty, jak za 
przejazd na liniach normalnych - wyjaśniła nam Filomena Serwin, 
rzecznik prasowy MPK.

1 i 2 stycznia za przejazd na liniach pospiesznych trzeba będzie 
zapłacić 1,5 zł, od 3 stycznia przejazd na liniach przyspieszonych 
będzie kosztował tyle samo. (GEG)

Za pieniądze z koncesji alkoholowych

Poradnia i gabinety
Gmina Kraków zamierza 

przystąpić do Spółdzielni Miesz­
kaniowej „Kabel”. Do tej pory 
gmina przystępowała do SM, by 
kupić mieszkania, tym razem za­
mierza nabyć prawo własności 
do lokalu użytkowego o po­
wierzchni 283 m kw. w realizo­
wanym właśnie budynku przy 
ul. Wielickiej 73. - Lokal ten bę­
dzie przeznaczony dla poradni 
odwykowej. Zostanie zakupiony 
ze środków przeznaczonych na 
realizację Gminnego Programu 
Profilaktyki i Rozwiązywania 
Problemów Alkoholowych, czyli 
z wpływów za koncesje na sprze­
daż alkoholu - powiedział An­
drzej Sękowski z Wydziału Zdro­
wia UM. - Poradnia nie zajmie 
całej powierzchni, więc w pozo­
stałych pomieszczeniach będzie 
można zorganizować gabinety le­

karza rodzinnego, z których będą 
korzystać mieszkańcy okolicz­
nych bloków. Lokal ten kupujemy 
po wyjątkowo atrakcyjnej cenie, 
bo w granicach tysiąc dziewięćset 
złotych za metr kwadratowy.

Jeszcze w tym roku gmina 
powinna wpłacić na rzecz SM 
„Kabel” wpisowe w kwocie 1 
tys. złotych, zakupić 10 udzia­
łów łącznie za 2 tys. zł oraz 
wnieść część wkładu budowla­
nego (w tym roku byłoby to 212 
tys. zł, w przyszłym - 228 tys. 
zł). SM przekaże miastu lokal 
w stanie surowym do 30 czerw­
ca przyszłego roku, gmina bę­
dzie musiała jeszcze pokryć 
koszty wykonania posadzek 
i podłóg, malowania, białego 
montażu oraz ponadstandardo- 
wego wykończenia na potrzeby 
poradni i gabinetów. (GEG)

2 stycznia 
godz. 20.30

. _ . O O M V towarowi .... .
Sponsorem premiery są centrum s a oddział w Krakowie

Dla Członków Klubu mamy 30 podwójnych 
zaproszeń. Telefoniczna rezerwacja zaproszeń 
dzisiaj w godz. 10.00 do 10.15 pod nr tel. 422-13-73.
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Pula nagród do wygrania 
w najbliższym losowaniu:

Pralka Polar
Robort Zelmer 
Żelazko Braun 

Radiomagnetofon Sony 
Ekspres Rowenta 

TosterTefal
Komplet biżuterii srebrnej z cyrkonią 

Komplet na biurko (zegar, obrus) 
Niciak i obrus z serwetkami

Zestaw serwet

Łączna wartość nagród wynosi 2 500 zł.

Klubowicze, którzy dodzwonią się do nas dziś od 
godz. 11.45 do godz. 12.10 a pierwsza litera ich 
nazwiska to: h, i, j, k, 1 lub ł będą mogli otrzymać 
bilety lub zaproszenia na następujące imprezy:

• Firma Handlowa KrakChemia S. A. zaprasza na 
zakupy do Centrum Handlowego przy ul. Pilotów 
6. Supermarket (pon.-sob. 8.00-22.00, niedz. 10.00- 
18.00), Dom-Hobby-Ogród (pon.-sob. 8.00-21.00, 
niedz. 10.00-18.00), sklep Dywany-Wykładziny 
(pon.-sob. 8.00-20.00, niedz. 10.00-18.000, Hurtow­
nia Chemiczna (pon.-sob. 7.30-17.00, sob. 7.30- 
15.00). Jeden bon o wartości 20 zł do realizacji w 
Supermarkecie i DHO.
• Biuro Teatralno-Artystyczne w Krakowie zaprasza 
na spektakl pt. „HARRY I JA” w wykonaniu Teatru 
Powszechnego. Przedstawienie odbędzie się w sali 
Teatru Ludowego 4 I 1999 o godz. 20.00. Cztery po­
dwójne zaproszenia.
• KRĘGIELNIA, DRINK BAR (Kraków ul. św. Filipa 
6, tel. 634-18-85 czynna codziennie w godz. 14.00- 
24.00), zaprasza wszystkich chętnych do gry w krę­
gle i do naszego drink baru. „Kręgle podbijają 
świat”. (Dwie wejściówki godzinne do wykorzysta­
nia w godz 14.00-18.00).
• Solarium „EDEN” (ul. św. Agnieszki 9, tel. 
421-00-11, os. Kościuszkowskie 1 tel. 649-71-02) 
zaprasza codziennie 9.00-22.00 w soboty 9.00- 
18.00. Posiada profesjonalne łóżka firmy Erąoline z 
systemem Turbo Power, prysznic oraz barek. Happy 
Hours codziennie w godz. 9.00.12.00 20% taniej. 
Dwa pojedyncze zaproszenia na ul. św. Agnieszki i 
os. Kościuszkowskie.
• CENTRUM PIELĘGNACJI CIAŁA (ul. Lwowska 
2, tel. 423- 55- 35) oferuje jako jeden z zabiegów 
wyszczuplających guam-produkt roku 98, likwidu­
jący cellulitis, redukujący zawartość tłuszczu w ko­
mórkach, intensywnie pojędrniający skórę. Rów­
nież: peeling, drenaż limfatyczny ciała, pojędrnia- 
nianie biustu, masaż relaksacyjny. Pełny zakres ko­
smetyki twarzy, dekoltu i dłoni. Laser, solarium, 
depilacja woskiem. Autoryzacja m.in. Gernetik, 
Thalgo, France Linę, Dermika, G.M. Collin. Bon o 
wartości 30 zł.
• Studio Fryzjerskie GOYA - Małgorzata Rogulska 
profesjonalnie wykonuje wszelkie usługi fryzjerskie 
w domu klienta: strzyżenie, modelowanie, trwałe, 
farby, fryzury na specjalne okazje. Używamy tylko i 
wyłącznie najlepszych, profesjonalnych kosmety­
ków. Możesz umówić spotkanie na dowolnie wybra­
ny termin. I pamiętaj: NIE PłACISZ ZA DOJAZD! 
Pod tym numerem telefonu uzyskasz wszelkie infor­
macje: 270-61-94. Wizytę możesz również zamówić 
pocztą elektroniczną: . Bon o 
wartości 30 zł na dowolną usługę.

goya@polished.net

• Gabinet Fryzjersko - Kosmetyczny (DH JUBI­
LAT III p. antresola), al. Krasińskiego 1/3, tel. 
422-30-33 wew. 367; poleca usługi w zakresie fry- 
zjerstwa damsko - męskiego. Kosmetyki: makijaż 
ślubny, elektrokoagulacja - zamykanie naczyń, wy­
palanie kurzawek, brodawek - bezbolesne przekłu­
wanie uszu. Solarium, manicure - pedicure. Zapra­
szamy pon.-pt. 9.00 - 20.00, sob. 9.00 - 16.00. Bon o 
wartości 30zł.
• Gabinet kosmetyczny (ul. Stradom 11, tel. 
0501-422-031, po godz. 20.00 tel. 429-40-71) - 
proponujemy zabiegi wyszczuplające i likwidujące 
cellulitis (guam, drenaż limfatyczny); liftingi; za­
biegi tradycyjne i laserowe; przekłuwanie uszu, le­
czenie trądzika. W godz. 9.00 - 14.00 udzielamy 
10% rabatu dla młodzieży uczącej się, 20% rabatu 
dla klientek obchodzących urodziny. Bon o warto­
ści 30 zł.
• SOLARIUM, KOSMETYKI „SOLAR CENTER” (ul. 
Pszona 5/79 - nowe osiedle przy ul. Meissnera, tel. 
0601-423-098). Zapraszamy pn. - pt. 9.00-21.00,

sob. 9.00-15.00. Proponujemy nowoczesne sola­
rium turbo. Polecamy kosmetyki wyszczuplające i 
pielęgnacyjne renomowanych firm, a także akceso­
ria wspomagające zwalcznie cellulitu. Dwa pojedyn­
cze zaproszenia do solarium.
• Studio Ćwiczeń Siłowych i Rekreacyjnych A&B 
os. Sportowe 24, tel. 643 01 93. Zaprasza na siłow­
nię, aerobic, gimnastykę francuską oraz B. P. U. Mie­
sięczny karnet na zajęcia dwa razy w tygodniu.
• GABINET KOSMETYCZNY I SOLARIUM ANNY 
DROBNY Kraków, ul. Fałata 11 (przy Błoniach) tel. 
429-60-58. Zabiegi pielęgnacyjne, lecznicze (trą­
dzik - AHA eksfoliacja, problemy naczynkowe), wy­
szczuplające i antycellulitowe (guam). Jedyne sola­
rium z dodatkowymi wzmocnieniami na całe ciało - 
30/Sp 21. Certyfikaty min. Dermika, Leim, Bellitas, 
!Qms, Guam, Pier Auge, Sweet Skin. Posiadamy 
uprawnienia do wykonywania zabiegów z zakresu 
małej chirurgii kosmetycznej. Dwie wejściówki do 
solarium.
• STUDIO MAŁGORZATA (ul. Halszki IB, D, E; tel. 
654-41-24) proponujemy usługi fryzjerskie, sola­
rium stojące UVASCAN V 60-60 lamp x 160W, ko­
smetyka, wizaż, manicure, pedicure, kształtowanie 
sylwetki, zabiegi wyszczuplające i usuwające cellu­
litis, lifting twarzy, biustu, pośladków pierwszym w 
Krakowie najnowszej generacji elektrostymulatorem 
Pro-Slim 24, masaże lecznicze, klasyczny, segmen- 
tarny, odchudzający, relaksacyjny. Bon o wartości 
30 zł.
• Gabinet Okulistyczny VISUS (ul. Tarnowskiego 3 
- przecznica od ul. Limanowskiego w pobliżu Szko­
ły Podst. nr 28, czynny pn. - pt. 9.00-19.00). Oferuje 
badanie okulistyczne i leczenie, dobór szkieł okula­
rowych i soczewek, badanie do pawa jazdy, leczenie 
zeza. Rejstracja telefoniczna pod nr. (012) 269-11- 
16. Jeden bon o wartości 30 zł.
• Lekarz Stomatolog BEATA ZĄBEK zaprasza do 
gabinetu stomatologicznego (ul. Krakowska 6, wtor­
ki 9.00-14.00, piątki 15.00-20.00). Pełny zakres 
usług stomatologicznych. Dla wszystkich klubowi­
czów bezpłatne badania i porady po wcześniejszej 
rejestracji telefonicznej (tel. 644-71-06 w godz. 
20.00-22.00). Jeden bon o wartości 30 zł.
• Studio gimnastyczne FEMINA (ul. Dietla 45, tel. 
421-81-03) proponuje: kangoo-robic, slide reebok 
oraz aerobic low-impact, taniec współczesny, step 
reebok I, II i power, gimnastykę francuską, funky, 
BPU - solarium i siłownię. Najlepsi instruktorzy w 
Krakowie (z Polski i Norwegii). Karnet na 10 wejść 
na siłownię.
• Fitness Club „BODYHIT” (ul. Kazimierza Wiel­
kiego 117, tel. 636-25-25) zaprasza pon. - sob. w 
godz. 9.00 - 21.00 na gimnastykę francuską z ele­
mentami aerobicu, stretchingu i calaneticsu oraz do 
korzystania z kąpieli słonecznych na łóżkach firmy 
GOLF. Zapewnia komfortowe warunki treningu i 
opalania. Dwie wejściówki do solarium.
• Wypożyczalnia BEVERLY HILLS VIDEO przy ul. 
Pilotów 6 (teren KrakChemii), tel. 413-63-51. W 
ofercie: nowości zawsze dostępne, DVD, supertanie 
płyty CD i kasety wideo, ceny od 1 zł na trzy dni, 
karta bezpłatna, pierwsza i każda co 13 kaseta za 1 
grosz. Zapraszamy 7 dni w tygodniu od 10.00 do 
24.00. Po trzy darmowe wypożyczenia kaset dla 
dwóch osób.

UPRZEJMIE INFORMUJEMY PAŃSTWA, 
ŻE DZISIAJ KLUB STAŁEGO CZYTELNIKA

JEST CZYNNY W GODZ. 10.00-13.00.

Zapraszamy firmy do współpracy.

Wszystkich Państwa, którzy chcieliby zareklamo­
wać swoją firmę na łamach Klubu Stałego Czytelni­
ka „Dziennika Polskiego”, prosimy o kontakt osobi­
sty lub telefoniczny od poniedziałku do piątku w 
godz. 10 - 15, tel. 422 13 73.

KUPON
Czytelnika grudzień ‘98

KLUB STAŁEGO CZYTELNIKA „DZIENNIKA POLSKIEGO” ma swą siedzibę w Krakowie, 
przy ul. Loretańskiej 6 (przecznica ulicy Krupniczej). Kod pocztowy 31-116 Kraków. Nasz te­
lefon 422-13-73. Przyjmujemy od poniedziałku do piątku w godz. od 10 do 16.

mailto:goya@polished.net
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31 
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czwartek

Melanii, Sylwestra

Dyżury aptek
S 'Jts s, W, i „ ».</«. ' V, v

Rynek Kleparski 14, niedzie­
la 9-14, tel.: 423-12-67, ul. Estery 
3 - niedziela 8-14, 429-26-73.

CAŁODOBOWE: ul. Mogilska 
21, tel.: 411-01-26, ul, Batorego 
17, tel.: 634-20-25; ul. Dunajew­
skiego 2, 'tel.: 422-65-04; os. 
Centrum A bl. 3, tel.: 644-17-36; 
os. Młodości 8, tel.: 643-21-01; 
ul. Na Błonie 1, tel.: 636-16-99; 
ul. Wójtowska 3, tel.: 633-21-97; 
ul. Wielicka 79, tel.: 655-93-80; 
ul. Aleksandry 11, tel.: 
657-43-64; ul. Kalyvaryjska 94, 
tel.: 656-18-50.

KRZESZOWICE, Rynek 12; 
MYŚLENICE, ul. 3 Maja 
14a (czwartek), Rynek 17/18 
(piątek); PROSZOWICE, ul. 3 
Maja 7 (czwartek), ul. Królew­
ska 84 (piątek); SKAWINA, ul. 
Głowackiego 7; WIELICZKA, ul. 
Rynek Górny 13 (czwartek), 
Zamkowa 3 (piątek).

Św. Łazarza 14: tel. 999 - 
wezwania do wypadków, za­
chorowań i przewozy, 
422-29-99; Centrala: tel. 
422-36-00; Ambulatorium sto­
matologiczne czynne codzien­
nie (19 - 7), soboty, niedziele, 
święta (całą dobę), Lotnisko 
Balice: Alarmowy: tel.
285-68-99, 285-68-98; Teligi 8: 
tel. 658-59-99, 658-59-79; Ry­
nek Podgórski: teł. 656-59-99; 
Nowa Huta: tel. 644-49-99; 
Krowodrza, Piastowska 32: tel. 
633-39-99, Alarmowy: tel. 
633-39-99; Skawina: tel. 999, 
276-14-44; Wieliczka: tel. 
278-12-89, Alarmowy: tel. 999; 
Myślenice: tel. 9'99; Jerzmano­
wice: tel. 389-50-99 (alarmo­
wy), 389-50-48; Niepołomice: 
tel. 281-19-99; Skała: tel. 
389-19-99; Krzeszowice: tel. 
999; Podstacja Pogotowia Ra­
tunkowego Słomniki, tel. 64 
lub 67 czynna całą dobę; Pro­
szowice: tel. 999, Zachorowa­
nia i przewozy: tel. 386-21-35; 
Wojewódzka Kolumna Trans­
portu Sanitarnego - transport 
chorych: tel. 421-71-58.

FALCK - Pogotowie 
Ratunkowe; transport chorych, 
tel. 636-61-10, 636-46-11.

„LEKARZ” - wizyty domowe 
- codziennie, tel. 658-49-59.

GINEKOLOGIA, USG - 
całodobowo: 423-38-88.

„MEDICINA” - wizyty 
domowe lekarzy, tel. 411-13-78.

POGOTOWIE WETERYNA­
RYJNE - wyjazdy całodobowe, 
655-55-33, 0601-524-034.

POGOTOWIE WETERYNA­
RYJNE - lecznica - całodobowo, 
643-53-08, 0601-991-355.

Czwartek - CHIRURGII OGÓLNEJ - Trynitarska 11 (Szpital 
Zakonu Bonifratrów św. J. Grandego), CHIRURGII URAZOWEJ - 
Kopernika 21 (II Klinika Chirurgii CM UJ), CHIRURGII DZIECIĘ­
CEJ - Wielicka 265 (Dziecięcy Szpital Kliniczny CM UJ), LARYN­
GOLOGICZNY - Kopernika 23a (Klinika Laryngologii CM UJ), 
OKULISTYCZNY - Wilkowice (Wojewódzki Szpital Okulistycz­
ny), UROLOGICZNY - Grzegórzecka 18 (Klinika Urologii CM UJ), 
MYŚLENICE - Szpitalna 2, PROSZOWICE - Kopernika 2.

Piątek - CHIRURGII OGÓLNEJ - Kopernika 40 (I Klinika Chi­
rurgii CM UJ), CHIRURGII URAZOWEJ - Kopernika 19a (Klinika 
Ortopedii CM UJ), CHIRURGII DZIECIĘCEJ - os. Na Skarpie 66 
(Szpital im. S. Żeromskiego), LARYNGOLOGICZNY, UROLO­
GICZNY - Prądnicka 35 (Szpital im. G. Narutowicza), OKULI­
STYCZNY - Wilkowice (Wojewódzki Szpital Okulistyczny), MY­
ŚLENICE - Szpitalna 2, PROSZOWICE - Kopernika 2.

Czwartek
Radio ALFA

Serwisy informacyjne: 7.00 - 
22.00 Serwisy lokalne: 13.00, 
17.00, 19.00 (dyżury aptek 
i szpitali) Repertuar kin i te­
atrów: 14.00 Notowania GPW: 
14.35 Wiadomości kulturalne: 
16.00 Serwisy drogowe: 7.17, 
8.15, 9.15, 13.15, 14.15, 15.15, 
16.15, 17.15, 18.15

6.0 5 - 9.00 Poranny budzik 
9.05 - 11.00 Kącik medyczny 
11.05 - 15.30 Muzyka non stop 
15.30 - 16.00 Temat dnia - dys­
kusja na antenie 16.3.0 Czarne 
czy białe? - konkurs 16.45 - 
18.00 Muzyczne popołudnie 
18.05 - 19.00 Piosenki na życze­
nie 19.05 - 20.00 Ciemne strony 
rocka 20.05 - 22.00 Spotkanie 
z... 22.05 - 6.00 Noc z gwiazdami

Radio BLUE
7.00 - 12.00 Rano 12.00 - 

18.00 Popołudnie 18.00 - 22.00 
Wieczór 22.00 - 24.00 „Oj cięż­
ko” (heavy metal)

Jazz Radio
Serwis kulturalny: 7.30, 

8.30, 9.30, 12.30, 16.30
6.0 0 - 10.00 Bułka z funkiem 

10.00 - 17.00 Jazz 17.00 - 20.00 
Jazz 20.00 - 21.00 Guitar jazz - 
Jarosław Śmietana 21.00 - 22.00 
Koncert 22.00 - 24.00 Cha, cha - 
Bogna Świątkowska 24.00 - 3.00 
Ballady jazzowe 3.00 - 6.00 Jazz

Radio ŁAN
Wiadomości z kraju i ze 

świata: od 6.25 do 17.25 Wiado­
mości lokalne i regionalne: 
6.55, 7.55, 9.55, 11.55, 15.55, 
16.55 Informator kulturalny: 
8.45, 13.45, 17.45 Serwis mu­
zyczny: 14.55, 19.55

6.0 0 Wstawaj! Twoje Radio 
gra! - poranny blok informacyj- 
no-muzyczny 9.00 Z 9 na 12 - 
program reporterów, wywiady, 
rozmowy, reportaże 12.30 FUN 
Program Radia Łan - hity non 
stop 15.00 Między nami - maga­
zyn 16.30 W naszym regionie - 
blok informacyjno-publicystycz- 
ny 18.00 FUN Program Radia Łan 
- hity non stop 19.00 Muzyczne 
marzenia, piosenki na życze­
nie: tel.: (012) 386-21-97 20.00 
FUN Program Radia.Łan - hity 
non stop 22.00 VOA Głos Amery­
ki z Waszyngtonu - program pol­
skojęzyczny, dziennik VOA (10 
minut) 6.30, 22.00, 23.00, 24.00, 
0.49 1.00 - 6.00 VOA Europę 
„Musie & Morę”

Opera FM
10.40 O. Respighi „Lucrezia” 

- D. Kałuża, M. REmor, A. Kohut- 
kova 11.45 W. A. Mozart „Cosi 
fan tutte” - A. Hagley, K. Streit, 
H. Martinpelto 14.55 A. Piazzol- 
la „Maria de Buenos Aires” - J. 
Zenko, H. Ferrer, G. Kremer 
16.30 J. Offenbach „Opowieści 
Hoffmanna” - P. Domingo, E. 
Gruberova, C. Eder 18.45 G. Ver- 
di „Bal maskowy” - P. Domingo, 
K. Ricciarelli, R. Bruson 20.15 F. 
Lehar „Wesoła wdówka” - E. 
Schwarzkopf, N. Gedda, E. Wa- 
ehter 22.15 J. Strauss „Baron cy- 
gariski” - E. Schwarzkopf, N. 
Gedda, H. Prey 23.55 J. Offen­
bach „La Perichole” - T. Bergan- 
za, J. Carreras, M. Senechal 1.30 
F. Lehar „Kraina uśmiechu” -

N. Gedda, R. Holm, A. Rothen- 
berger 2.55 V. Bellini „Capuleti 
i Montecchi” - A. Baltsa, E. Gru- 
berova, G. Howell 5.05 D. Cima- 
rosa „Le Astuzie Femminilli” - 
N. portella, D. Dessi, S. Alaimo 
7.15 G. Rossini „Podróż do Re- 
ims” - J. McNair, Ch. Studer, L. 
Serra

Radio Plus
Wiadomości: 6.00 - 20.00 (co 

godzinę) Skrót wiadomości: 
6.30 - 16.30 (co godzinę) Serwis 
sportowy: 7.04, 8.04 Ekoserwis: 
9.31, 15.31 Komunikaty drogo­
we: 6.45, 7.45, 8.45, 13.45, 14.45, 
15.45 Radio Plus Pomoc: 7.31, 
11.31 English on Route 66: 9.25, 
13.25

6.00 - 9.00 Na równe nogi: 
ewangelia dnia i refleksja, muzy­
ka na dzień dobry, przegląd ga­
zet, „Twarzą w twarz” - poranny 
gość Bogdana Rymanowskiego 
9.00 - 12.00 Czas dla Nas: intere­
sujące reportaże, fakty i plotki, 
kulinaria, ciekawe konkursy, za­
proszenia, 600 sekund dla klasy­
ki, relacje reporterskie na żywo 
12.00 - 13.00 Puls-PLUSA - wy­
danie południowe 13.00 - 16.00 
Rytm & Plus, a w nim: 13.30 To­
mek Brhel w Apollo Plus Film 
przedstawi noworoczne premie­
ry filmowe, jak również płyta 
i artysta tygodnia, przystawki 
i muzyczne danie główne, komu­
nikat dla kierowców oraz... arcy- 
konkursy 16.04 - 17.00 Puls dnia 
- wydanie specjalne: najważniej­
sze wydarzenia roku 1998 18.04 
- 20.00 Największe przeboje Ra­
dia Plus w 1998 roku 20.04 - 0.15 
Sylwestrowy Dawid Fox Show 
0.15 - 6.00 Jacek Bańka na do­
bry początek... roku; Nocny od­
cień Plusa

Radio RAK
Wiadomości: od 7.30 do 

20.30 podawane co godzinę Wia­
domości sportowe: 23.00 Serwi­
sy drogowe: 7.20, 8.20, 9.20, 
14.20, 14.50, 15.20, 15.50, 16.20, 
16.50, 17.20 Serwisy informacji 
kulturalnych: 8.40, 12.40, 16.40 
Propozycje do Listy Przebojów 
Piosenki Studenckiej: 9.05, 
18.45 Powerplay „polski”: (gra­
ny co 3 godziny) - 6.30, 9.35, 
12.35, 15.35, 18.35, 21.30 Po­
werplay „zagraniczny”: (grany 
co 3 godziny) - 8.35, 11.35, 
14.35,17.35, 20.35 Piosenka Nie­
koniecznie Profesjonalna: (gra­
na co 3 godziny) - 7.35, 10.35, 
13.35, 16.35, 19.35 Wieczorny 
Konkurs Muzyczny: 20.01

6.00 - 9.00 Klub Rannych 
Ptaszków - przegląd prasy, pro­
gnoza pogody, horoskop, gość 
w studio etc. 9.15 - 10.00 Polskie 
HITY ze starej i nowej płyty - 
muzyka 10.00 - 11.00 Propozy­
cje z RAKIisty i Listy Przebojów 
11.00 - 15.00 RAKTime - około- 
południowy program Radia RAK: 
konkursy, ciekawostki ze świata 
show-biznesu, relacje reporte­
rów z miasta, gość w studio etc. 
15.00 - 19.00 Program popołu­
dniowy - omówienie bieżących 
wydarzeń, relacje reporterów, re­
lacje z regionu i kraju, gość 
w studio etc. 19.00 - 20.00 Do ki­
na - aktualności filmowe 21.00 - 
22.00 Bardowie Światła i Cienia 
- program muzyczny 22.00 - 
23.00 BaŻaNCiK - Bardzo Za­
bawne Niekoniecznie 3-i Kwa­
dranse 23.00 - 24.00 Blues o 11 
wieczorem - program muzycz­
ny 24.00 Janosik 0.03 - 2.00 Kar­
mazynowe odloty - program mu­
zyczny 2.00 - 6.00 Muzyka do 
kocyka

Radio Wanda
Serwis informacyjny: za­

wsze o pełnej godzinie Śerwis 
drogowy: 7.45, 8.45, 9.45, 11.45,

Sklepy nocne
Delikatesy „OCZKO”, ul. Stra- 

dom 21, tel. 421-71-41
Delikatesy „DELICJE”, Ry­

nek Kleparski 5, tel. 421-74-38.

Krakowska antena
12.45, 13.45, 15.45, 16.45, 17.45 
Pogoda: 7.50, 8.50, 9.50

6.45 Serwis RFI 7.15 - 9.00 
Barbakan o świcie 7.15 Informa­
cje służb specjalnych miejskich 
7.30 Konkurs 8.15 Poranny gość 
10.15 Godzina dobrej polskiej 
muzyki 12.15 - 15.00 Galicyj­
skie południe, a w nim: 12.15 - 
13.00 Gorący temat 13.15 Giełda 
pracy 14.15 Repertuar kin 14.30 
Wielki konkurs 16.15 - 18.00 Sje­
sta z Lajkonikiem (Konkurs - 
Krakowskie kasyno) 16.15 D. J. 
Club - prezentuje 21.15 - 22.00 
Muzyka z przytupem dla ucha 
23.00 Serwis RFI 0.15 Muzyczne 
wydarzenia

Radio Wawa
Wiadomości od 6.00 do 22.00 

co godzinę Skrót wiadomości 
6.00 - 10.00, 14.00 - 18.00 w po­
łowie godziny Serwis sportowy 
co godzinę w wiadomościach 
Przegląd prasy 7.11, 8.11

10.10 Detektyw inwektyw - 
program satyryczny Tomasza 
Łysiaka 19.05 Lista przebojów 
„6 na 9” 20.10, 20.35 Klaps - no­
wości w kinach 22.10 Rockowa 
13-tka 23.00 Serwis rockowy Ra­
dia Wawa 1.10, 1.30, 1.45 Opo­
wieści mola książkowego - au­
dycja o nowych książkach (po­
wtórzenie ze środy)

Piątek 
Radio ALFA

Serwisy informacyjne: 7.00 - 
22.00 Serwisy lokalne: 13.00, 
17.00, 19.00 (dyżury aptek 
i szpitali) Repertuar kin i te­
atrów: 14.00 Notowania GPW: 
14.35 Wiadomości kulturalne: 
16.00 Serwisy drogowe: 7.17, 
8.15, 9.15, 13.15, 14.15, 15.15, 
16.15, 17.15, 18.15

6.05 - 9.00 Poranny budzik 
9.05 - 11.00 Pogotowie reporte­
rów 11.05 - 16.00 Muzyka non 
stop 16.05 - 17.00 Alfabet filmo­
wy 17.05 - 18.05 Muzyka non 
stop 18.05 - 19.00 Piosenki na 
życzenie 19.05 - 21.00 Pure Co­
untry 21.00 - 7.00 Muzyczny 
collage

Opera FM
7.15 G. Rossini „Podróż do 

Reims” - S. McNair, Ch. Studer, 
L. Serra 9.30 J. Strauss „Zemsta 
nietoperza” - N. Gedda, A. Ro- 
thenberger, R. Holm 11.15 G. Do- 
nizetti „Łucja z Lammermoor” 
- J. Sutherland, L. Pavarotti, S. 
Milnes 13.40 J. Strauss „Wie­
deńska krew” - K. Hirte, N. Ged­
da, A. Rothenberger 15.15 Ch. 
Gounod „Faust” - P. Domingo, 
M. Freni, N. Ghiaurov 18.25 G. 
Verdi „Rigoletto” - R. Bruson, E. 
Gruberova, N. Shicoff 20.35 E. 
W. Korngold „Die Kathrin” - M. 
Diener, D. Rendall, R. Hayward 
23.15 L. Janacek „Jenufa - Jej 
pasierbica” - M. Mrazova, W. 
Ochman, E. Soderstrom 1.25 A. 
Zemlinsky „Tragedia florenc­
ka” - D. Soffel, K. Riegel, G. Sara- 
bia 2.20 G. Monteverdi „Koro­
nacja Poppei” - H. Donath, E. 
Soderstrom, J. Gartner 5.55 G. 
Frideric Haendel „Rinaldo” - P. 
Esswood, I. Cotrubas, C. Watkin- 
son 6.45 A. Boito „Neron” - M. 
Picchi, M. Petri, A. de Cavalieri

Radio Plus
Wiadomości: 6.00 - 22.00 (co 

godzinę) Serwis sportowy: 
19.04, 20.04

6.0 0 - 11.00 Plus na dzień 
dobry: ewangelia dnia i refleksja, 
muzyka na dzień dobry 11.05 - 
15.00 Noworoczne PLUSY - re­
porterzy Plusa opowiedzą o prze­
biegu sylwestra i Nowego Roku 
w Rzymie, Berlinie, Paryżu i Me­
diolanie; a także: dlaczego 1.01 
jest Światowym Dniem Pokoju 
i co wydarzyło się w ostatnich la­
tach XX-stulecia 15.08 - 17.00 
Kościół Żywy program publ.-rel. 
Pawła Zuchniewicza: najważ­
niejsze wydarzenia w Kościele - 
podsumowanie roku 17.06 - 
18.00 Piosenki na życzenie 
18.06 - 21.00 Noworoczny re­
manent Moniki Franczak - mu­

zyczne zapowiedzi, jak krako­
wianie witali Nowy Rok i historie 
sylwestrowych szaleństw sprzed 
100 lat 21.00 - 6.00 Nocny od­
cień Plusa

TV HBO 
Czwartek

8.10 „Co z Bobem?” - kome­
dia USA (1991), reż. Frank Oz, 
wyk. Bill Murray, Richard Drey- 
fuss 9.50 „Rozrabiaki w Wa­
szyngtonie” - kómedia' USA 
(1995), reż. Kelly Makin, wyk. 
Matt Frewer, Valerie Mahaffey 
11.20 „Fucha” - polski film oby­
czajowy, (1983), reż. Michał J. 
Dudziewicz, wyk. Marian Koci- 
niak, Jerzy Bończak 12.25 „Prą­
dy oceaniczne” - angielski film 
przyrodniczy, (1997) 13.20
„Weekend” - komedia francuska 
(1997), reż. Arnaud Selignac, 
wyk. Michele Laroąue, Pierre Ar- 
diti 15.00 „I kto to mówi!” - ko­
media USA (1989), reż. Amy 
Heckerling, wyk. Kirstie Alley, 
John Travolta 16.40 „101 dalma- 
tyńczyków” - film familijny USA 
(1996), reż. Stephen Herek, wyk. 
Glenn Close, Joely Richardson 
18.20 „Turbulencja” - film akcji 
USA (1997), reż. Robert Butler, 
wyk. Ray Liotta, Lauren Holly 
20.00 „Czarownice z Eastwick” 
- komedia USA (1987), reż. Geo- 
rge Miller, wyk. Jack Nicholson, 
Michelle Pfeiffer 21.55 HBO Na 
Stojaka - Przeboje'98 - polski 
program rozrywkowy, (1998), 
wyk. Marcin Daniec, Andrzej Za­
orski, Krzysztof Kowalewski, Fi­
lip „Nos” Przybylski, Artur Bar- 
ciś, Dorota Stalińska 23.00 U2: 
Koncert w Meksyku - koncert 
(1998) 24.00 Janet Jackson - 
Koncert w Nowym Jorku - kon­
cert (1998) 1.30 Koncert Phila 
Collinsa: A Trip Into The Light - 
koncert (1997) 3.00 „Skandali- 
sta Larry Flynt” - dramat biogra­
ficzny USA (1996), reż. Milos 
Forman, wyk. Woody Harrelson, 
Edward Norton 5.05 „Wyznania 
w taksówce 4” - film dokumen­
talny USA (1997)

Piątek
8.30 „Ace Ventura: Zew na­

tury” - komedia USA (1995), reż. 
Steve Oedekerk, wyk. Jim Carrey, 
łan McNeice 10.05 „Cherokee 
kid” - western USA (1996), reż. 
Paris Barclay, wyk. Sinbad, Burt 
Reynolds 11.40 „Solo” - film ak­
cji USA (1996), reż. Norberto 
Barba, wyk. Mario Van Peebles, 
William Sadler 13.15 „Elza 
z afrykańskiego buszu - Nowe 
przygody” - film familijny USA 
(1996), reż. Tommy Lee Wallace, 
wyk. Jonathan Brandis, Chris 
Noth 14.50 „Delfin i pies” - film 
familijny USA (1997), reż. Geor- 
ge Miller, wyk. Steve Guttenberg, 
Kathleen Quinlan 16.30 „Seks, 
miłość i korki uliczne” - kome­
dia romantyczna USA (1996), 
reż. Bryan Gordon, wyk. Josh 
Charles, John Goodman 18.05 
„Jack” - komedia USA (1996), 
reż. Francis Ford Coppola, wyk. 
Robin Williams, Dianę Lane 
20.00 „Fenomen” - film obycza­
jowy USA (1996), reż. Jon Turtel- 
taub, wyk. John Travolta, Forest 
Whitaker 22.05 „Szczęśliwego 
Nowego Jorku” - komedia pol­
ska (1997), reż. Janusz Zaorski, 
wyk. Bogusław Linda, Rafał Ol­
brychski 23.40 „Ace Ventura: 
Zew natury” - komedia USA 
(1995), reż. Steve Oedekerk, 
wyk. Jim Carrey, łan McNeice 
1.15 „Krytyczna terapia” - thril­

Czwartek
STARY (ul. Jagiellońska 1) - 18: „Miarka za miarkę”.
KAMERALNY (ul. Starowiślna 21) - 18: „Iwona, księżniczka 

Burgunda”.
BAGATELA (ul. Karmelicka 6) - 18: „Czego nie widać”.
OPERA (Scena Teatru im. J. Słowackiego) - 18: Gala Sylwestro­

wa.
Piątek

SŁOWACKIEGO (pl. św. Ducha 1) - 16, 19.15: Koncert Nowo­
roczny.

ler USA (1996), reż. Michael Ap- 
ted, wyk. Hugh Grant, Gene 
Hackman 3.15 „Niewinne kłam­
stwa” - film sensacyjny USA 
(1995), reż. Lawrence -Lanoff, 
wyk. Kathy Ireland, John Enos 
4.40 Stomp Out Loud - Hałas 
i rytm - koncert (1997)

Sobota
8.15 „Porwanie” - dramat 

sensacyjny USA 9.45 „Rejs” - 
komedia polska (1970), reż. Ma­
rek Piwowski, wyk. Jan Himils­
bach, Stanisław Tym 10.55 „Do­
gonić słońce” - film obyczajo­
wy USA (1996), reż. Charles 
Kanganis, wyk. Jim Belushi, 
Halle Berry 12.35 „Maja Ka­
mienna Twarz” - norweski film 
familijny (1996), reż. Lars Berg 
14.00 Śmiertelny talk show - 
film dokumentalny USA (1997) 
15.00 „Wtajemniczenie” - film 
obyczajowy USA (1996), reż. 
Annette Haywood-Carter, wyk. 
Heather Burress, Angelina Jolie 
16.40 „Potężne Kaczory część 
3” - komedia USA (1996), reż. 
Rob Lieberman, wyk. Emilio Es- 
tevez, Jeffrey Nordling 18.25 
„W krzywym zwierciadle: Wa­
kacje w Vegas” - komedia USA 
(1997), reż. Stephen Kessler, 
wyk. Chevy Chase, Beverly 
D'Angelo 20.00 „Wielki Biały 
Ninja” - komedia USA (1997), 
reż. Dennis Dugan, wyk. Chris 
Farley, Nicollette Sheridan 
21.30 „Jerry Maguire” - film 
obyczajowy USA (1996), reż. 
Cameron Crowe, wyk. Tom Cru- 
ise, Cuba Gooding 23.50 „Krą- 
glogłowi” - komedia USA 
(1996), reż. Bob Farrelly, wyk. 
Woody Harrelson, Randy Quaid 
1.40 „Klub kłamców” - dramat 
sensacyjny USA (1993), reż. Jeff 
Porter, wyk. Wil Wheaton, 
Brian Krause 3.10 „Pret-a-por- 
ter” - komedia USA (1994), reż. 
Robert Altman, wyk. Julia Ro- 
berts, Tim Robbins

Niedziela
8.15 „Czarodziejka” - kome­

dia USA (1996), reż. Steve Gomer, 
wyk. Rhea Perlman, Fredro Starr 
9.55 „Syn prezydenta” - kome­
dia USA (1996), reż. David Mic- 
key Evans, wyk. Sinbad, Robert 
Gillaume 11.35 „Picasso: Twórca 
i niszczyciel” - film biograficzny 
USA (1996), reż. James Wory, 
wyk. Anthony Hopkins, Nata- 
scha McElhone 13.40 „Wiecznie 
młody” - melodramat USA 
(1992), reż. Steve Miner, wyk. 
Mel Gibson, Jamie Lee Curtis 
15.20 „Daleko od domu 2 - Za­
gubieni w San Francisco” - film 
familijny USA (1996) 16.50 
„Szkoła życia” - film obyczajo­
wy USA (1994), reż. Redge Ma­
haffey, wyk. Corey Haim, Ami 
Dolenz 18.25 „Czarodziej Kaza- 
am” - film familijny USA (1996), 
reż. Paul Michael Glaser, wyk. 
Shaąuille O'Neal, Ally Walker 
20.00 „Anakonda” - thriller USA 
(1997), reż. Luis Llosa, wyk. Jon 
Voight, Ice Cube 21.30 „Pod pre­
sją” - thriller USA (1996), reż. 
Brian Gibson, wyk. Alec Baldwin, 
Demi Moore 23.30 „Cena na­
dziei” - dramat USA (1996), reż. 
Bruce Beresford, wyk. Sharon 
Stone, Rob Morrow 1.15 „Mrocz­
ny trop” - film akcji USA (1996), 
reż. Jonathan Heap, wyk. Erie Ro- 
berts, Nick Mancuso 2.45 „Cza­
rodziejka” - komedia USA 
(1996); reż. Steve Gomer, wyk. 
Rhea Perlman, Fredro Starr 4.20 
„Tajemnice CIA” - angielski film 
dokumentalny
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Czwartek
WANDA (ul. św. Gertrudy 

5): „Złoto dezerterów” (poi., 15 
1.) - 11, 13.30, 18, „Historia kina 
w Popielawach” (poi., 15 1.) - 16, 
W stronę Marakeszu” (ang./fr., 

15 1.) - 20.15; POD BARANAMI 
(Rynek Główny 27): „U Pana 
Boga za piecem” (poi., 151.) - 11, 
18, Emir Kusturica: „Czas Cyga­
nów” (jug., 15 1.) - 13, 20, Emir 
Kusturica: „Ojciec w podróży 
służbowej" (jug., 15 1.) - 15.30.

APOLLO (ul. św. Tomasza 
Ha) (stereo, ekran perełkowy): 
nieczynne.

ARS: ANEKS SZTUKI (ul. 
św. Jana 6, nowa sala) (dolby 
stereo, ekran perełkowy): 
„Mrówka Z” (USA, 10 1.) - 10, 
„Sposób na blondynkę” (USA, 15 
1.) - 11.45, „Półmrok” (USA, 15 1.) 
- 14, „Szeregowiec Ryan” (USA, 
18 1., 14 1. z opiekunem) - 15.40, 
„Truman Show” (USA, 12 1.) - 
18.40; KINOTEATR REDUTA 
(ul. św. Jana 6) (dolby stereo 
SR, ekran perełkowy): „Pokój 
Marvina” (USA, 15 1.) - 11.45, 
„Miłość i śmierć w Wenecji” 
(USA, 15 1.) - 13.45, „Zaklinacz 
koni” (USA, 15 1.) - 15.45, „Spo­
sób na blondynkę” (USA, 15 1.) - 
18.45; SZTUKA (ul. św. Jana 6) 
(dolby stereo SR, ekran pereł­
kowy, foteliki dziecięce Booster 
Buddy): „Książę Egiptu” (USA, 
b.o., dubbing) - 10, 11.45, 13.30, 
15.15, 17, 18.45 (wersja z napisa­
mi), Sylwestrowy Maraton Fil­
mowy: „Ronin” (pokaz przed­
premierowy) - 21, powitanie No­
wego Roku - 24, „Kiler-ów 
2-óch” (pokaz przedpremiero­
wy, - 0.30, „Practical Magie” (po­
kaz przedpremierowy, - 2.45, 
Film niespodzianka (przedpre- 
miera) - 4.20.

PIF „APOLLO FILM”: KIJÓW 
(al. Krasińskiego 34) (dolby 
stereo digital, klimatyzacja): 
„Mulan” (USA, b.o., dubbing) - 
10,13.30, „Doktor Dolittle” (USA, 
b.o., dubbing) - 11.45, 15.15, 17, 
„Za ciosem” (USA, 15 1.) - 18.45; 
WARSZAWA (ul. Stradom 15)

KOPALNIA SOLI (ul. Dani- 
łowicza 10): PODZIEMNA 
TRASA TURYSTYCZNA I - III 
poziom, Kaplice solne: bł. Kin­
gi, św. Antoniego, św. Krzyża; 
Jeziora solankowe: E. Barącza, 
J. Piłsudskiego, Weimar; Kolek­
cja solnych rzeźb; Kolekcja ma­
szyn i urządzeń górniczych - 31 
grudnia i 1 stycznia - nieczynne;

MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH - EKSPOZYCJA POD 
ZIEMNA (III poziom Kopalni 
Soli, gł. 135 m): Wyst. stała: 
Dzieje górnictwa solnego w Pol­
sce, dawne maszyny i urządze­
nia górnicze, sztuka górnicza; 
wyst, czas.: Ośrodki dawnego 
przemysłu solnego Europy 
w ikonografii; (do 31 grudnia) 
- 31 grudnia (10 - 14.30), 1 -3 
stycznia - nieczynne;

ZAMEK ŻUPNY (ul. Zamko­
wa 8): Wyst. stała: Dzieje Wie­
liczki; wyst. czas.: Źródła sił 
i zdrowia; Apteka z cyklu Wnę­
trza rzemieślnicze, handlowe 
i mieszkalne dawnej Wieliczki 
(do 30 grudnia); 5 lat działalno­
ści Art-Klubu w Wieliczce; Skar­
by ziemi - kwarc (do 28 lutego 
1999 r.) - 31 grudnia (10 - 14.30), 
1-3 stycznia - nieczynne;

ZAMEK KRÓLEWSKI NA 
WAWELU: KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: Wyst. czas.: Sztuka 
cenniejsza niż złoto (I p., wej­
ście o pełnej godzinie, jednora­
zowo do 10 osób) - 31 grudnia 
(9.30 - 12). 1 stycznia - nie­
czynne;

WAWEL ZAGINIONY: 31 
grudnia (9.30 - 12), 1 stycznia - 
nieczynne;

WSCHÓD W ZBIORACH 
WAWELSKICH: nieczynne;

SKARBIEC I ZBROJOWNIA: 
31 grudnia (9.30 - 12), 1 stycz­
nia - nieczynne;

(dolby stereo A): „Morderstwo 
doskonałe” (USA, 15 1.) - 16, 20, 
„Miasto aniołów” (USA, 15 1.) - 
18; MIKRO (ul. Lea 5): „Siedem 
lat w Tybecie” (ang./amer., 15 1.) 
- 16, „Lolita” (fr./amer., 18 1.) - 
18.30.

UCIECHA (ul. Starowiślna 
16) (dolby stereo, ekran pereł­
kowy): „Doktor Dolittle” (USA, 
b.o., dubbing) - 14.15, „Wróg pu­
bliczny” (USA, 15 1.) - 15.45, 18.

PASAŻ (Rynek Główny 9): 
„Zabić Sekala” (poi., 15 1.) - 
14.15, „Oczy węża” (USA, 15 1.) - 
16.15, „Adwokat diabła” (USA, 18 
1.) - 18, „Lulu na moście” (USA, 
18 1.) -20.30.

SFINKS (os. Górali 5): nie­
czynne.

ŚWIT (os. Teatralne 10) (du­
ża sala): „Książę Egiptu” (USA, 
b.o., dubbing) - 11.30, 13.30, 
15.30, 17.30, „Ulotna nadzieja” 
(USA, 15 1.) - 19.30; (mała sala): 
„Ulotna nadzieja” (USA, 15 1.) - 
17.45, „Billboard” (poi., 18 1.) - 
20.

PARADOX (ul. Krowoderska 
8): nieczynne.

TĘCZA (ul. Praska 52): nie­
czynne.

WRZOS (ul. Zamoyskiego 
50): „Armageddon” (USA, 15 1.) - 
14.30, „Titanic” (USA, 15 1.) - 17.

MYŚLENICE - MUZA: nie­
czynne.

CZECHOWICE-DZIEDZICE
- ŚWIT: nieczynne.

Piątek
WANDA (ul. św. Gertrudy 

5): „Złoto dezerterów” (poi., 15 
1.) - pt. - nd.: 16, „W stronę Mar- 
rakeszu” (ang./fr., 15 1.) - pt.: 
18.15, 20.15, sb.: 14, 18.15, 
20.15, 22.15, nd.: 14, 18.15, 
20.15; POD BARANAMI (Ry­
nek Główny 27): Emir Kusturi­
ca: „Czas Cyganów” (jug., 15 1.) 
- pt. - nd.: 16, „U Pana Boga za 
piecem” (poi., 15 1.) - pt., nd.: 
18.30, sb.: 18.30, 22.30, „Histo­
ria kina w Popielawach” (poi., 
15 1.) - pt.: 20.30, sb., nd.: 14, 
20.30, Graffiti Dzieciom: „Ma­

KATEDRA: 31 grudnia (9.30 
- 12), 1 stycznia - nieczynne;

MUZEUM NARODOWE - 
SUKIENNICE: Galeria Sztuki 
Polskiej XIX wieku; Sala Piotra 
Michałowskiego - 31 grudnia 
(10 - 13), 1 stycznia - nieczyn­
ne;

KAMIENICA SZOŁAY- 
SKICH (pl. Szczepański 9): 
nieczynne do odwołania;

MUZEUM ST. WYSPIAŃ­
SKIEGO (ul. Kanonicza 9): od 
14 XII do ok. 15 I zamknięte;

DOM MATEJKI (ul. Flo­
riańska 41): Wyst. czas.: Bliski 
i Daleki Wschód w kolekcji Ja­
na Matejki (do świąt Wielka­
nocnych) - 31 grudnia (10 - 
13), 1 stycznia - nieczynne (te­
lefoniczna rezerwacja dla grup: 
422-59-26, możliwość oprowa­
dzenia z przewodnikiem);

GMACH GŁÓWNY (al. 3 
Maja 1): Wyst. stałe: Galeria 
Sztuki Polskiej XX w.; Galena 
Broni i Barwy; Galeria Rzemio­
sła Artystycznego; wyst. czas.: 
Teodor Axentowicz - wystawa 
monograficzna (do 10 stycznia 
1999) - 31 grudnia (10 - 13), 1 
stycznia - nieczynne; sprzedaż 
biletów zakończona pół godzi­
ny przed zamknięciem mu­
zeum (rezerwacji grup na 
zwiedzanie wystawy należy 
dokonywać z tygodniowym 
wyprzedzeniem pod numerami 
telefonu: 0-12 634-33-77, 
632-05-19);

MUZEUM XX. CZARTORY­
SKICH (ul. św. Jana 19), Arse­
nał Muzeum Czartoryskich 
(ul. Pijarska 8): Galeria Malar­
stwa Zachodnioeuropejskiego; 
Galeria Sztuki Starożytnej; Pa­
miątki z dziejów Polski od XIV 
do XVIII w.; Pamiątki Puław­
skie; Galeria Europejskiego Rze­

giczny miecz” (USA, b.o., dub­
bing) - sb., nd.: 12.

APOLLO (ul. św. Tomasza 
11 a) (stereo, ekran perełkowy): 
piątek - nieczynne; sb. - nd.: 
„Książę Egiptu” (USA, b.o.) - 
14.15, 16, „Przypadkowa dziew­
czyna” (USA, 15 1.) - 17.45, „Joe 
Black” (USA, 15 1.) - 19.45.

ARS: ANEKS SZTUKI (ul. św. 
Jana 6, nowa sala) (dolby ste­
reo, ekran perełkowy): „Pół­
mrok” (USA, 15 1.) - pt. - nd.: 14, 
„Szeregowiec Ryan” (USA, 18 L, 
14 1. z opiekunem) - pt. - nd.: 
15.40, „Truman Show” (USA, 12 
1.) - pt. - nd.: 18.40, „Jackie 
Brown” (USA, 15 1.) - pt. - nd.: 
20.40, „Mrówka Z” (USA, 10 1.) - 
sb., nd.: 10, „Sposób na blondyn­
kę” (USA, 15 1.) - sb., nd.: 11.45; 
KINOTEATR REDUTA (ul. św. 
Jana 6) (dolby stereo SR, ekran 
perełkowy): „Miłość i śmierć 
w Wenecji” (USA, 15 1.) - pt.: 
13.30, „Sposób na blondynkę” 
(USA, 15 1.) - pt. - nd.: 15.30, „Joe 
Black” (USA, 15 1.) - pt.: 17.45, 
sb., nd.: 12.15, 17.45, „Truman 
Show” (USA, 12 1.) - pt. - nd.: 21; 
SZTUKA (ul. św. Jana 6) (dolby 
stereo SR, ekran perełkowy, fo­
teliki dziecięce Booster Buddy): 
„Książę Egiptu” (USA, b.o., dub­
bing) - pt.: 13.30, 15.15, 17, 18.45 
(wersja z napisami), sb., nd.: 10, 
11.45, 13.30, 15.15, 17, 18.45 
(wersja z napisami), „Joe Black” 
(USA, 15 1.) - pt. - nd.: 20.30.

PIF „APOLLO FILM”: KIJÓW 
(al. Krasińskiego 34) (dolby ste­
reo digital, klimatyzacja): pt. - 
nd.: „Mulan” (USA, b.o., dub­
bing) - 10.45, 14.15, „Doktor Do­
little” (USA, b.o., dubbing) - 
12.30, 16, „Negocjator” (USA, 15 
1.) - 17.45, 20.30; WARSZAWA 
(ul. Stradom 15) (dolby stereo 
A): pt. - nd.: „Miasto aniołów” 
(USA, 15 1.) - 16.30, „Morderstwo 
doskonałe” (USA, 15 1.) - 18.30, 
„Za ciosem” (USA, 15 1.) - 20.30; 
MIKRO (ul. Lea 5): pt. - nd.: „Lo­
lita” (fr./amer., 18 1.) - 15.30, 
20.15, „Siedem lat w Tybecie” 
(ang./amer., 15 1.) - 17.50.

miosła Artystycznego; wyst. 
czas.: Jan Piotr Norblin - Owi­
diusz w Szkole Rycerskiej (do 
końca lutego); Rysunek Gerar­
da Davida Trzy głowy kobiece 
(Sala Leonarda da Vinci) (do 31 
grudnia) - 31 grudnia (10 - 13), 
1 stycznia - nieczynne;

DOM JÓZEFA MEHOFFE­
RA (ul. Krupnicza 26): Mu­
zeum biograficzne, Cykl - Wie­
czór ‘w Domu Mehoffera - 31 
grudnia (10 - 13), 1 stycznia - 
nieczynne;

CENTRUM SZTUKI I TECH­
NIKI JAPOŃSKIEJ (ul. Konop­
nickiej 26): Wyst. st.: Hall 
Główny: Dawna sztuka japoń­
ska ze zbiorów Muzeum Naro­
dowego w Krakowie - kolekcja 
Feliksa Jasieńskiego; wyst. 
czas.: Labirynt ściśle nieskoń­
czony - wystawa Krystyny 
Schwarzer-Litworni (do 10 
stycznia); 31 grudnia (10 - 13), 
1 stycznia - nieczynne;

MUZEUM PRZYRODNICZE 
(ul. św. Sebastiana 9): nie­
czynne do 21 stycznia.

PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4) (pałac górny): co­
dziennie (8.15 - 17); (pałac 
dolny): Wystawa retrospektyw­
na malarstwa z lat 1965-1998 
Grzegorza Morycińskiego 
z Warszawy (do 30 grudnia) - 
31 grudnia (8.15 - 14), 1 stycz­
nia - nieczynne, dla uczniów 
PLSP oraz studentów ASP 
w Krakowie i Historii Sztuki UJ 
- wstęp wolny;

MUZEUM ETNOGRAFICZ­
NE (pl. Wolnica 1): Wyst. sta­
ła: Polska kultura ludowa; 
wyst. czas.: Futra z Syberii (do 
30 marca) - 31 grudnia i 1 
stycznia (nieczynne); (ul. Kra­
kowska 46): Wyst. czas.: Ma­
ski w tradycji obrzędowego

UCIECHA (ul. Starowiślna 
16) (dolby stereo, ekran pereł­
kowy): „Doktor Dolittle” (USA, 
b.o., dubbing) - pt.: 14.15, sb., 
nd.: 12.45, 14.15, „Wróg publicz­
ny” (USA, 15 1.) - pt. - nd.: 15.45, 
18, 20.15.

PASAŻ (Rynek Główny 9): 
pt. - nd.: „Zabić Sekala” (poi., 15 
1.) - 14.15, „Oczy węża” (USA, 15 
1.) - 16.15, „Adwokat diabła” 
(USA, 18 1.) - 18, „Lulu na mo­
ście” (USA, 18 1.) - 20.30.

SFINKS (os. Górali 5): piątek 
- nieczynne; „Hiszpański wię­
zień” (USA, 15 1.) - sb.: 17, nd.: 
19, „Co z oczu, to z serca” (USA, 
15 1.) - sb.: 19, nd.: 17.

ŚWIT (os. Teatralne 10) (du­
ża sala): pt. - nd.: „Książę Egip­
tu” (USA, b.o., dubbing) - 11.30, 
13.30, 15.30, 17.30, „Ulotna na­
dzieja” (USA, 15 li) - 19.30; (ma­
ła sala): „Ulotna nadzieja” (USA, 
15 1.) - 17.45, „Billboard” (poi., 18 
1.) - 20.

PARADOX (ul. Krowoderska 
8): nieczynne.

TĘCZA (ul. Praska 52): pią­
tek - nieczynne; sb. - nd.: „Ko­
smiczny mecz” (USA, b.o.) - 15, 
„Kroniki domowe” (poi., 15 1.) - 
16.30, „Przejrzeć Harry’ego” 
(USA, 15 1.) - 18.

WRZOS (ul. Zamoyskiego 
50): piątek - nieczynne; sb. - nd.: 
„Titanic” (USA, 15 1.) - 14.30, „Ar­
mageddon” (USA, 15 1.) - 17.45, 
„Big Lebowski” (USA, 15 1.) - 20.

MYŚLENICE - MUZA: czw., 
pt. nieczynne; „Zagubieni w kos­
mosie” (USA, 15 1.) - sb., nd.: 16, 
„Zaklinacz koni” (USA, 15 1.) - 
sb., nd.: 18.30.

CZECHOWICE-DZIEDZICE
- ŚWIT: nieczynne.

*

ANIKINO - kraina zabaw 
dziecięcych: ul. Nieduża 4, tel. 
411-30-07.

OGRÓD ZOOLOGICZNY, Las 
Wolski, ul. Kasy Oszczędności 
m. Krakowa 14. Dojazd autobu­
sem linii 134. Kasy czynne 
w godz. 9 - 15.

przebierania się (do 10 stycz­
nia) - 31 grudnia i 1 stycznia - 
nieczynne;

MUZEUM HISTORYCZNE - 
KRZYSZTOFORY (Rynek 
Główny 35): Wyst. stała: 
Z dziejów i kultury Krakowa, 31 
grudnia (9 - 15), 1 stycznia - 
nieczynne; wyst. czas.: Pokon­
kursowa wystawa szopek kra­
kowskich 31 grudnia (9 - 15), 1 

'stycznia - nieczynne;
DOM POD KRZYŻEM (ul. 

Szpitalna 21): Wyst. stała: 
Dzieje teatru krakowskiego; 
Wyst. czas.: Mistrzowie plaka­
tu - Wiesław Wałkuski (do koń­
ca grudnia); 31 grudnia (9 - 
15); 1 stycznia - nieczynne;

DOM ŚLĄSKI (ul. Pomor­
ska 2): Wyst. stała: Kraków 
1939 - 1945 - 31 grudnia (9 - 
15.30), 1 stycznia - nieczynne;

KAMIENICA HIPPOLITÓW 
(pl. Mariacki 3-1 piętro): Ma­
larstwo Stanisława Frenkla, 
(pl. Mariacki 3 - piwnica): - 
Marek Gardulski: Solvay 1993 - 
1995 (do końca grudnia) - 31 
grudnia (9 - 15), 1 stycznia - 
nieczynne;

STARA BOŻNICA (ul. Sze­
roka 24): nieczynna do odwo­
łania;

CELESTAT (ul. Lubicz 16): 
31 grudnia (9 - 15.30), 1 stycz­
nia - nieczynne;

ZWIERZYNIECKI SALON 
ARTYSTYCZNY (ul. Królowej 
Jadwigi 41): 31 grudnia (9 - 
15), 1 stycznia - nieczynne;

GALERIA BUNKIER SZTU­
KI (pl. Szczepański 3a): nie­
czynna.

KOPIEC KOŚCIUSZKI: 
czynne codziennie od godz. 
10.00 do zmroku. Insurekcja 
i tradycje kościuszkowskie - 
wtorek - niedziela (10 - 16);

ZAUFANIA
OGÓLNY TELEFON ZAUFA­

NIA: 413-71-33 (16 - 22) (oprócz 
sobót i niedziel). MŁODZIEŻO­
WY TELEFON ZAUFANIA: 988 - 
(14 - 19). TELEFON ZAUFANIA 
DLA NARKOMANÓW:
656-42-93 (9 - 18). TELEFON 
ZAUFANIA DLA OSÓB Z PRO­
BLEMAMI ALKOHOLOWYMI: 
656-46-80 - (całodobowy - od 
godz. 9 w poniedziałek do godz. 
20 w piątek). NOCNY TELEFON 
ZAUFANIA DLA LUDZI UZA­
LEŻNIONYCH OD ALKOHOLU 
I ICH RODZIN: 656-27-34, pią­
tek, sobota oraz wszystkie noce 
poprzedzające dni świąteczne (20 
- 6). TELEFON ZAUFANIA DLA 
OSÓB PRZEŻYWAJĄCYCH 
KRYZYSY OSOBISTE: 656-51-77 
- poniedziałek - piątek (8 - 15). 
TELEFON ZAUFANIA DLA KO­
BIET - FUNDACJI KOBIECEJ 
„eFKa”: 422-47-50 - poniedziałki 
(10 - 13), środa (10 - 13), czwar­
tek (16 - 19), piątek (20 - 24). TE­
LEFON ZAUFANIA DLA NAR­
KOMANÓW: 643-03-38 - ponie­
działek - piątek (9 - 18). OŚRO­
DEK INTERWENCJI KRYZYSO­
WEJ - bezpłatna całodobowa po­
moc psychologiczna dla osób 
w kryzysach życiowych - ul. Ra- 
dziwiłłowska 8b: 421-92-82. TE­
LEFON ZAUFANIA DLA RO­
DZIN OFIAR ZBRODNI ORAZ 
PRZEMOCY (Stowarzyszenie 
przeciwko Zbrodni im. Jolanty 
Brzozowskiej): 0-90-28-24-45. 
TELEFON ZAUFANIA TOWA­
RZYSTWA KOBIETY PRZECIW 
PRZEMOCY: 429-55-42. TOWA­
RZYSTWO PRZYJACIÓŁ CHO­
RYCH „HOSPICJUM” - ul. Fatim­
ska 17, tel.: 643-49-10,425-70-86 
- czynne 10 - 14. TELEFON ZA­
UFANIA W SPRAWIE AIDS: 
421-96-57 (czw. 10 - 12). DOM 
OTWARTYCH DRZWI, ul. Róża­
na 5: Pomoc dzieciom i młodzie­
ży w każdej sytuacji. Czeka psy­
cholog, pedagog, a jeżeli chcesz - 
terapeuta i duszpasterz. INFOR­
MACJA TOKSYKOLOGICZNA, 
os. Złotej Jesieni 1 (Szpital im. L. 
Rydygiera), tel.: 411-99-99. DLA 
LUDZI UZALEŻNIONYCH, Ska­
wina - 276-17-44 (czw. pt. godz. 
16 - 19). OŚRODEK PROFILAK­
TYKI ŚRODOWISKOWEJ ul. Pa­
wia 3, tel. 423-10-91 (poniedzia­
łek - piątek 15-19). STOWARZY­
SZENIE PRZECIW PRZEMOCY 
W RODZINIE „PROMYK”, Kra­
ków, ul. Radziwiłłowska 8b, tel.: 
421-82-42 (środy i soboty godz. 
17.30- 19.30).

INTERWENCYJNE
URZĄD OCHRONY PAŃ­

STWA tel. 610-79-43 czynny 
całą dobę. POLICJA KRYMI­
NALNA: telefon anonimowy 
413-44-44 (automat), KRP Za­
chód - tel. 610-19-97, KRP Po­
łudnie - tel. 610-29-97, KRP 
Wschód - tel. 610-39-97, KRP 
Centrum - tel. 610-79-97, KRP 
Proszowice - tel. 386-17-97, 
KRP Myślenice - tel. 272-06-31. 
ŻANDARMERIA WOJSKOWA: 
tel. 613-40-61, czynny całą do­
bę. TELEFON DYŻURNY 
STRAŻY MIEJSKIEJ: Komenda 
Straży Miejskiej, ul. Dobrego 
Pasterza 116 - tel. 411-26-81, 
Śródmieście - tel. 411-00-45 
(całą dobę), Nowa Huta, os. 
Zgody 2 - tel. 644-17-81 (7 - 
22), Krowodrza, ul. Stachiewi- 
cza 3 - tel. 636-02-99 (7 - 22), 
Podgórze Prokocim, ul. Jerzma­
nowskiego 34 - tel. 658-47-86 
(7 - 22), Podgórze Wola Du- 
chacka, ul. Ossowskiego 4 - tel. 
655-51-08, tel. . 655-44-77 
(czynne całodobowo). SCHRO­
NISKO DLA BEZDOMNYCH 
ZWIERZĄT - tel. 42 9-74-72. 
NOCNE POGOTOWIE WETE­
RYNARYJNE tel. 429-74-72, 
429-92-41 (19 - 7, bezpłatne 
w przypadku bezdomnych 
zwierząt). TOWARZYSTWO 
OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI - 
tel. 421-77-72, 421-26-85, fax 
429-43-61 (ul. Floriańska 53, 
pon., śr. - pt. 9 - 15, wt. 11 - 
17).

INFORMACYJNE
BIURO NUMERÓW - 913. IN­

FORMACJA PKP: komunikacja 
krajowa - 933, 422-41-82; komu­
nikacja międzynarodowa 
422-22-48,424-54-39. PKS - 936. 
SŁUŻBA ZDROWIA - 422-05-11 
(dyżury aptek i szpitali - czynny 
całą dobę). PRZYTULISKO DLA 
BEZDOMNYCH im. Brata Alber­
ta, ul. Kościuszki .22 - 421-85-25. 
„EREM” - leczenie uzależnienia 
alkoholowego - (012) 633-61-65. 
MIĘDZYNARODOWE POŁĄ­
CZENIA AUTOKAROWE - 
423-16-76 (poniedziałek - piątek 
9 - 18, sobota 9 - 14). INFORMA­
CJA MORSKA I PROMOWA - 
422-54-88, 423-09-10 (poniedzia­
łek - piątek 9.30 - 18, sobota 9.30 
- 14). PRZEWOZY NIEPEŁNO­
SPRAWNYCH - 96-33, 96-88.

AWARYJNE
STRAŻ POŻARNA - 998. 

POLICJA - 997. GAZOWE - 992, 
656-50-36 (czynne całą dobę), 
423-67-11 (czynne 15 - 7). 
DŹWIGOWE - 411-02-22,
411-53-40, 644-23-08. ELEK­
TRYCZNE Kraków 
0602-775-904, Nowa Huta - 
644-19-69. ENERGETYCZNE 
Śródmieście - 421-27-49, Kro­
wodrza - 633-06-97, Nowa Hu­
ta - 644-12-10, Podgórze - 
656-21-55. TECHNICZNE - 
648-00-84. C.O. - 644-38-46, 
658-40-61, 648-41-08. WODO­
CIĄGOWE - 421-20-11, Nowa 
Huta - 648-28-61, Podgórze - 
655-53-98, (okręg miejski) - 
422-92-05. MIEJSKIE PRZED­
SIĘBIORSTWO WODOCIĄ­
GÓW I KANALIZACJI - bez­
płatna infolinia - 0-800-300-60 
(informacje o czasowych ogra­
niczeniach w dostawie wody, 
awariach i rejonach ich wystę­
powania). CIEPLNE MPEC - 
993.

TŁUMACZENIA
RYNEK GŁÓWNY 30, tel.: 

422-32-01; 0602-752-421.
UL. ŚW. ANNY 4, tel.: 

422-26-17.

POMOC DROGOWA
CAŁODOBOWA: 421-18-21.
CAŁODOBOWA: 262-01-69, 

(0-90) 31-96-93.
CAŁODOBOWA: autoserwis: 

415-01-90, 645-71-27.
CAŁODOBOWA: 644-55-99.
CAŁODOBOWA: 

0501-300-960.
AUTOHOLOWANIE: 

655-87-46.

WYPOŻYCZALNIA 
SAM0CH0D0W

UL. REYMONTA 22: 
637-97-82.

OSOBOWE, ŚLUBY: Piastow­
ska 20, 637-12-55.

„WIGO”: ul. Bora-Komorow- 
skiego 9, 413-07-16;
0602-634-088

„WEGA”: ul. Żmujdzka lOa, 
411-00-34.

OSOBOWE: ul, Makuszyń­
skiego 4, 644-08-86,
090-398-074.

„BUBA”: tel.: 0602-760-831, 
0501-452-615.

AUTO-BOOM: ul. Jerzma­
nowskiego 40, 657-03-83,
0601-429-538, 0601-527-829.

USŁUGI POGRZEBOWE
PRZEDSIĘBIORSTWO 

USŁUG KOMUNALNYCH spółka 
Z 0.0.

Zakłady Pogrzebowe: ul. 
Rakowicka 41, tel.: 411-47-76, 
na cm. Podgórskim, ul. Wa­
pienna 13, tel.: 656-55-11, obok 
cm. Prądnik Czerwony, ul. Re­
duty 1, tel.: 411-35-26, na cm. 
Grębałów, tel.: 645-31-61, ul. 
Pielęgniarek 5, tel.: 632-31-77, 
ul. Mostowa 8, tel.: 423-50-39. 
Czynne codziennie w godz. 7 - 
16, soboty i święta, ul. Rako­
wicka 41 w godzinach 8 - 14. 
Bezgotówkowe usługi pogrze­
bowe, w ramach zasiłków ZUS, 
tel. całodobowy: 411-45-02, 
411-45-04.
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lii Kowali, Żębocinie, Jakubowicach

Kłopotliwa zmiana rejonów
Mieszkańcy wiosek Kowala, 

'ębocin i Jakubowice są nieza- 
lowoleni z przynależności swo- 
ch miejscowości do poczty 
v Kościelcu i woleliby, by obsłu- 
(iwała ich poczta w Proszowi- 
:ach. Przynależność do poczty 
v Kościelcu powoduje ich zda- 
liem szereg utrudnień, przede 
vszystkim wydłuża czas oczeki- 
vania na przesyłki. - Pracuję 
u Proszowicach, tuż koło poczty. 
Aogłabym odbierać stamtąd 
woje przesyłki, ale nie mogę, 
'.dyż to niezgodne z przepisami, 
duszę czekać na listonosza z Kb- 
cielca. Tymczasem moi sąsie- 
Izi, których domy administra- 
yjnie należą do Proszowic, ko- 
zystają z tutejszej poczty. Para- 
loksem jest to, że listonosz, któ- 
y zanosi przesyłki do pobliskich 
itogniowic (poczta Proszowice),

Włosi lubią 
koninę

Funkcjonujący w Słomni- 
tach Zakład Masarski „Anto- 
lio” produkuje przede wszyst­
kim wyroby wędliniarskie 
: koniny. Odbiorcami są Wło- 
ii, Francuzi oraz hurtownie 
>olskie. Jak mówi dyrektor za­
kładu Jerzy Piwowarczyk, do 
Młoch wysyłane są konie i źre- 
>aki w półtuszach. Co tydzień 
irzyjeżdżają dwa samochody 
-chłodnie, każdy zabiera 
5 t koniny.

Masarnia produkuje też ka- 
>anosy, kiełbasę zwyczajną, 
kiełbasę belgijską, salceson 
szynkę dla odbiorców krajo- 

vych. Produkty te wysyłane są 
lo Łodzi, Torunia, Krakowa, 
Warszawy, Będzina, Chorzowa. 
V Krakowie istnieje pięć skle- 
)ów oferujących wyłącznie wy- 
oby z koniny. (kk)

Opłatek u starosty
Starosta powiatu miechow- 

ikiego Zygmunt Szopa zaprosił 
lyrektorów miechowskich in- 
ńytucji, radnych i wójtów gmin 
ta spotkanie opłatkowe, które 
zorganizowano w budynku 
Jrzędu Miasta i Gminy, mają- 
:ym wkrótce stać się także sie- 
Izibą starostwa. W krótkim wy- 
itąpieniu do zebranych obiecał, 
ż będzie starał się rządzić po- 
viatem najlepiej jak potrafi..

Nim zebrani zaczęli składać 
■obie życzenia, zaśpiewali kolę- 
lę oraz wysłuchali słów księdza 
łziekana z Charsznicy - Ludwi- 
ta Michalika. Pogratulował on 
towemu staroście wyboru i do­
lał, że taki wybór zobowiązuje. 
Mówiąc o najważniejszych spra­
wach, jakimi winien zająć się sta- 
osta, wymienił na pierwszym 
niejscu młodzież, jej kształce- 
rie. Zwrócił uwagę, iż wśród ab- 
rolwentów wyższych uczelni jest

Zabrakło jednego głosu
We wtorek informowaliśmy, 

że piątym członkiem zarządu 
powiatu proszowickiego został 
żdward Filipowski z Polskiego 
Stronnictwa Ludowego. Tym­
czasem, po dokładnym spraw­
dzeniu okazało się, że liczba gło­
sów, jaką otrzymał w tajnym gło­
sowaniu, była za mała. Za kan­

przechodzi koło mojego domu - 
mówi jedna z mieszkanek Jaku­
bowic. Z Jakubowic, Kowali 
i Żębocina łatwiej dojechać do 
Proszowic niż do położonego 
nieco na uboczu Kościelca.

- W tej chwili nie jesteśmy 
w stanie obsługiwać dodatkowo 
trzech miejscowości. Dysponuje­
my tylko jednym autorejonem, 
tj. doręczycielem z samochodem. 
Zmiana wymagałaby dodatko­
wego etatu. Decyzję o zmianie 
rejonów może podjąć tylko Rejo­
nowy Urząd Poczty w Krakowie - 
mówi naczelnik proszowickiego 
Urzędu Pocztowego Jolanta 
Krawczyk-Szastak.

Krzysztof Noworyta, dyrek­
tor Urzędu Poczty w Krakowie, 
był informacją zaskoczony. 
- Jak dotąd nikt mi faktu nieza­
dowolenia mieszkańców nie

Podatkowa sesja 
na koniec roku

Pracowicie, bo w sali posie­
dzeń, spędzili przedostatni 
dzień starego roku radni gminy 
Raciechowice. Podczas ostat­
niej tegorocznej, już czwartej 
w ogóle sesji rady nowej kaden­
cji ustalili przyszłoroczne 
gminne podatki.

Właściciele budynków 
mieszkalnych w tej gminie za­
płacą 19 groszy podatku za metr 
kwadratowy. 13 zł odprowadzić 
trzeba do gminnej kasy za metr 
kw. budynku wykorzystywane­
go do działalności gospodarczej 
innej niż rolnicza lub leśna. Wła­
ściciele domków letniskowych 
i garaży zapłacą 4,49 zł. Metr 
sześcienny wody z gminnej sieci 
wodociągowej kosztuje od jutra 
1,40 zł, natomiast za njetr sześć, 
ścieków, zarówno odprowadza­
nych do kanalizacji, jak i dowo­
żonych do oczyszczalni zapłacić 

tylko kilkanaście procent mło­
dzieży wiejskiej.

Na spotkanie przybył także 
poseł Bogdan Pęk, który życzył 
wszystkim równych szans roz­
woju.

W czasie spotkania składano 
sobie życzenia, ale ważniejsze 
dla wielu były rozmowy o funk­
cjonowaniu nowego powiatu. 
Mimo obietnic rządu i osób od­
powiedzialnych za reformę, nie 
wszyscy są pewni swojej przy­
szłości w nowej strukturze admi­
nistracyjnej. Było wiele niepew­
ności i niepokoju. Mimo iż do 
wdrożenia reformy pozostają go­
dziny, pracownicy niektórych 
instytucji jeszcze nie wiedzą, 
czy od 1 stycznia będą pracować 
czy nie. Życzyliby sobie, aby 
rzeczywistość w nowym roku 
i w nowym województwie mało­
polskim nie była gorsza niż po­
przednio.. (KOL) 

dydaturą Edwarda Filipowskiego 
opowiedziała się połowa rad­
nych. Zgodnie z wymogami 
ustawy, aby kandydat na człon­
ka zarządu został wybrany, mu­
si otrzymać 50 proc. + 1 głos. 
Kandydatowi PSL zabrakło więc 
do wyboru jednego głosu. Za po­
myłkę przepraszamy. (ALG)

zgłaszał. Jednak ich postulatów 
w obecnej sytuacji nie możemy 
spełnić. Poczta w Proszowicach 
nie jest w stanie wziąć na siebie 
dodatkowych obowiązków, 
głównie ze względu na warunki, 
w jakich działa - mówi dyrek­
tor. Być może sprawa zmiany 
pocztowej przynależności Ko­
wali, Jakubowic i Żębocina zo­
stanie podjęta, gdy proszowicka 
poczta zmieni siedzibę. - Jeżeli 
rzeczywiście wpłynie to na po­
prawę obsługi mieszkańców 
i zaistnieją odpowiednie warun­
ki, to zmianę przeprowadzimy - 
mówi dyrektor Noworyta. Ter­
min przeniesienia proszowic­
kiego Urzędu Pocztowego, mi­
mo że mówi się o tym od dawna 
(jest już nawet przeznaczony 
na ten cel lokal), jak na razie nie 
został ustalony. (ALG) 

trzeba będzie w przyszłym roku 
1,20 zł.

Od 415,30, zł do 993 zł podat­
ku zapłacą właściciele samocho­
dów ciężarowych, w zależności 
od ich ładowności.

Posiadacze psów zapłacą po 
15 zł od każdego zwierzęcia, chy­
ba że jest ono jedyne w gospodar­
stwie, które nie jest gospodar­
stwem rolnym.

Ledwie 2 grosze podatku za­
płacić trzeba za metr kw. użytku 
rolnego, nie wchodzącego 
w skład gospodarstwa rolnego 
w rozumieniu ustawy o podatku 
rolnym, a 6 groszy od pozosta­
łych gruntów.

Gmina Raciechowice od daw­
na swej szansy upatruje w tury­
styce, rozumianej także jako bu­
dowa domów letniskowych oraz 
w sadownitctwie. Znalazło to wy­
raz w uchwale podatkowej. (KG)

W Ochojnie
Czas podsumowań 

i planów
W Ochojnie odbyło się spo­

tkanie mieszkańców z Radą So­
łecką i burmistrzem Świątnik 
Leszkiem Jerzym Batko. Głów­
nym tematem było przekazanie, 
nie wykorzystanej w tym roku, 
kwoty 6 tysięcy zł na wykończe­
nie budynku klubu LZS Paster- 
nik. Od kilku lat trwa budowa 
tego bardzo potrzebnego obiek­
tu. W tym roku podłączono tam 
wodę, prąd, zrobiono szambo 
i wylewki. W czynie społecz­
nym nadsypano fragment ciągle 
usuwającego się boiska. W pla­
nach na następny rok jest wy­
kańczanie budynku i zrobienie 
parkingu. Na terenie wsi wyko­
nano ok. 500 metrów asfaltów, 
w trzech miejscach zrobiono 
podsypki pod drogi, a także 
przepusty pod drogą od Krzy­
żówki do Dworu. Powstał dodat­
kowy transformator, poprawio­
no oświetlenia dróg. Rada Sołec­
ka przekazała pieniądze na ław­
ki do szkoły podstawowej, na 
chór „Ziarenko” z Podstolic, do­
finansowano wycieczkę mini­
strantów do Zakopanego. 
W przyszłym roku kontynuowa­
ne będzie asfaltowanie dróg we 
wsi, planuje się też przedłuże­
nie do Ochojna tras mikrobusów 
kursujących na trasie Wieliczka 
- Podstolice. (dar)

NIEPUBLICZNY ZAKUĆ OPIEKI ZDROWOTNEJ

Tel. 643-02-05
STAŁA OPIEKA LEKARZA DOMOWEGO

(internisty i pediatry) 

KONSULTACJE SPECJALISTYCZNE 
(dermatolog, kardiolog, psychiatra, 

chirurg, chirurg naczyniowy, proktolog, 

ortopeda, neurolog, okulista, 

stomatolog, laryngolog) 

BADANIA DODATKOWE 
(ekg, rtg, usg, badania biochemiczne, 

gastroskopia)

OPIEKA PIELĘGNIARSKA

WSZYSTKIE USŁUGI MEDYCZNE 
W CENIE MIESIĘCZNEGO ABONAMENTU

Kraków, ul. Szpitalna 38, 
tel. (012) 422-65-34

OFERUJE 
SZEROKI ASORTYMENT 

leków polskich i zagranicznych.

Zapraszamy 
codziennie 8.00 - 22.00, 

sob. 9.00 - 20.00 252713

i

„ABACUS”: INTERNIŚCI EKG, kroplówki, ana­
lizy. 012/654-5264. _______
ABC LEKARZY wizyty internistów, + EKG, pe­
diatrów, laryngologów, chirurgów, gastrolo- 
gów, dermatologów, reumatologów. Odtruwa­
nie. Tel 658-56-64.
ABC PEDIATRII, doświadczony specjalista, 
codziennie. (012) 423-79-68.
ABC DOKTOR. Specjaliści pediatrzy, cały ty­
dzień. 636-45-91
AKUPRESURA stóp: Bosacka 5. 0602-647- 
907______ _____________________
ALKOHOLOWE odtruwanie./012/283-11-03 
CHOROBY dzieci-specjalista L4:267-48-97, 
(0601)520-082._______ ■_________
CHOROBY dzieci ■ wizyty, L4. 012/636-72- 
40,0501-458-353. ____________
CHOROBY dzieci. Wizyty./012/63342-95
DOMOWA DIAGNOSTYKA USG' Badanie, le­
czenie 636-27-91.
INTERNISTA Ewa Pleszyńska. 632-92-11. ~~ 
LARYNGOLOG. 0602-358-357.' J

LARYNGOLOG, wizyty. (012) 6376245.
LOGOPEDA 012/6556169. ____
MASAŻ, krępowanie - mgr Trybulec. Tel. 
633-1554.______________________
MASAŻ, rehabilitacja, 012/414-11-97. ~ 
MASAŻ, magnetoterapia. 012/633-62-22.
MASAŻE. 0604-838-346
NEUROLOG. (012)6565510.
OKULIŚCI. (012) 26547-19, (090) 392-544.
PEDIATRYCZNE wizyty domowe, L4, 8.05 
24.00, (012) 422-00-49,0603181-110.
PEDIATRA wizyty domowe, L4,7 dni w tygo- 
dniu, tel. (012) 41363-23,0601436504.
PEDIATRA - specjaliści. 658-7598.
PEDIATRA (012) 6434563.
PEDIATRA^ 648-7841,0603-245765
PEDIATRA (012)647-57-34.
PSYCHOLOG. (012) 647-17-72 ~ ~
SPECJALISTA chirurg naczyniowy. Doppler ■ 
647-59-52.'______________________
BEZBOLESNE przekłuwanie uszu w domu u 
klienta. (012) 643-07-05, (0602) 523643.
EL-MED Usługi -pielęgniarskie. 0602-183- 
043,0602-575646________________
PIELĘGNIARSKIE usługi 422-08-18. ~ ~

PIELĘGNIARKI 012/655-88-43, 060146- 
33-20__________________________

PIELĘGNIARKA 1012)6494309.
USŁUGI PIELĘGNIARSKIE. 643-7349
ZASTRZYKI, bańki, analizy. 6459533, 281- 
24-87.

DOMOWE WIZYTY 
LEKARZY,

I
 chirurg, internista, 

pediatra, urolog, neurolog.

MEDICINA®

Tel. 411-13-78, całą dobę

U1IZVTV

I
 Dr med. INTERNISTA,

•S 655-61-69, (do 24)
EKG-USG-L-4

Szybkie (5 min.) analizy krwi 
i moczu w ciężkich chorobach

PRYWATNA DOMOWA 
OPIEKA LEKARSKA

DOMOWE WIZYTY LEKARZY
(INTERNISTA, PEDIATRA)

CAŁODOBOWE WIZYTY DOMOWE 
DO DOROSŁYCH

• MEDYCYNA OGÓLNA • LECZENIE 
BÓLU, ELEKTROPRESURA

• ODTRUCIA POALKOHOLOWE, 
DROBNE ZABIEGI CHIRURGICZNE • 
CEWNIKOWANIE PĘCHERZA MOCZO­
WEGO • CEWNIKI DOŻYLNE.

Tel. 637-85-34
Tel. kom. 0601-447-191

MAKI-MED
wizyty domowe

■ psychiatra, psycholog
-ODTRUWANIE POALKOHOLOWE
■ terapia dla osób z problemami 

alkoholowymi, terapia małżeńska 

chirurg ■ ortopeda F|/p
internista, testy zawałowe, cukier. L nu

tel. 42I-7S-27 całą dobę 
42I-7I-S6 w godz. 20"°-6°°

DOMOWE WIZYTY 
LEKARZY SZPITALI 

KRAKOWSKICH
• INTERNISTA, EKG, REUMATO­

LOG, PEDIATRA, CHIRURG, GINE­
KOLOG, NEUROLOG, ORTOPEDA, 
ENDOKRYNOLOG, DERMATOLOG, 
LARYNGOLOG, PSYCHIATRA, 
PSYCHOLOG

• BADANIA OKRESOWE
* BADANIA KIEBOWCÓW 

«ODTRUWANIE poalkoholowe,
wszywanie ESPERALU 

647-43-18 El
649-14-70

codziennie 9-22 MEDICUS
Zgłoszenia z całego Krakowa

WIZYTY SPECJALISTYCZNE
„ALFA-MED”

• interna • EKG r pediatria
• chirurgia-urologia • laryngologia
• neurologia • onkologia
• odtrucia poalkoholowe • L4
I® 266-36-46, 633-95-17
a codziennie do godz. 23

„LEKARZ” 
łgl 658-49-59 

" ' WIZYTY DOMOWE 
LEKARZY SZPITALI I KLINIK
• Pediatrów
• Internistów-EKG
• Laryngologów

L4

Codziennie 8-22 
Przyjmujemy zgłoszenia z całego Krakowa

96-75
636-61-10

CAŁODOBOWE 
WIZYTY LEKARSKIE 
Interniści, pediatrzy, EKG

GABINETY
AKUPUNKTURA, akupresura. Medycyna Dale­
kiego Wschodu. /012/411 -58-78, (10-18, sob.' 
9-13). Sobota: pierwsza wizyta bezpłatna.
ALERGIA, testy aparatem „BICOM-BRT”, odczu­
lanie; pediatra, internista; Włóczków 20. (012) 
634-31-26,0501-188-149._____________

ANOREKSJA - bulimia. /012/423-20-58.

ALKOHOLIZM, nerwice - hipnoza, 4216261.

ANTYALKOHOLOWA terapia (012) 2852268

A. GINEKOLOGIA, najtaniej. 090-367-503, 
0601454747 Kraków

BADANIA psychologiczne, psychoterapia 
012/423-80-90_____________________
BÓLE stawów, kręgosłupa, reumatolog, kriote- 
rapia laser, magnetoterapia. (012) 63668-95.
BIOENERGOTERAPEUTA, lekarz medycyny, ho- 
meopata: akupunktura, mobilizacja stawów me­
todą Kaltenborga, Rejestracja: (012) 644-41- 
84._____________________________
CENTRUM PSYCHOTERAPII, Kraków, ul. Bato­
rego 2, tel. 633-7668 - psychiatrzy, psycholo- 
dzy, internista, seksuolog, logopeda, neurolog.
CHOROBY WĄTROBY. USG, L4. lek. Śliwińska, 
Krakowska 4, tel. 421-55-29.

CHIRURGIA (012) 65524-14____________
FIZYKOTERAPIA -mgr Wąż. 413-7967.
GABINET PSYCHOLOGICZNO-PEDAGOGICZ­
NY, Filarecka 17, (012) 421-71-57.6355964.
GABINET leczenia schorzeń: internistycznych, 
układu pokarmowego, EKG, USG. Ul. Żuławskie- 
go 14/7,63314-75,632-64-76__________
GASTROSKOPIA, kolonoskopia (znieczulenie), 
leczenie, Helicobakter, test żółtaczkowy. SZEW­
SKA 4/5.421-2520(8-17).
GABINET masażu leczniczego. (012)423-13-27 
GABINET neurologii. 423-7165, 06014365 
06_____________________________
GINEKOLOG, tanio. 0601428-158
GINEKOLOGIA, i położnictwo codziennie, dr n. 
med. Mieczysław Hetnal, (012) 656-38-35, 
0604-238-938.
GINEKOLOGICZNO-POŁOŻNICZY, specjalistka 
Lidia Jończak. (012) 65505-30, 
GINEKOLOGIA i poi^nictwo. (012) 6532444
GINEKOLOGIA tanio. 090690482.
GINEKOLOGIA. (012) 412-69-94, 0601439- 
027.____________________________
GINEKOLOGIA, tanio. 0906579-75 Kraków.
LARYNGOLOG. 0603345553. ...... ...........

„HIPOKRATES" USG urolog. Pomorska 10/1 
632-14-22________________________
KRAKOWSKA PORADNIA TERAPII NERWIC. 
Lenartowicza 14, tel. 633-72-16. Psychoterapia 
dzieci i dorosłych, leczenie zaburzeń seksual­
nych i łaknienia, odwyk palenia.
„KTŚM" GABINETY LEKARSKIE, USG. Staro­
wiślna 13. (012)422-7868.____________
LOGOPEDA certyfikowany. (012) 4216766.

OKULISTYKA-wizyty. Szyllinga 24,2655546.
OKULISTA-soczewki. 6537598.
PSYCHOLOG Bogumiła Cichowicz. (012) 415 
11-57,(012)4138047. .

PSYCHOTERAPIA nerwic - mgr M. Dubińska - 
42266-50.________________________
PSYCHOLOGICZNE badania, terapia. 012/425- 
76-87.

REUMATOLOG, laseroterapia, wizyty domowe 
4226561_______________________
SEKSUOLOG specjalista. (012)423-20-58.

SPECJALISTYCZNY Gabinet Ginekologiczno- 
Położniczy Dr med. Michał Bogdanowicz, Pilo­
tów 2, Kraków, wtorek, czwartek od 16.00, cy­
tologia, diagnostyka, leczenie chorób sutka.

SEKSUOLOGIA, depresje, nerwice, uzależnie­
nia, akupunkjjtura. Pro-Vita, Kraków, ul. Majo­
ra 5/1, (012) 4136047.

SEECJAUSHCZHE CENTRUM DIAGHOSTTCZNO-ZABIEGOWE MEDICINA | 
412-24-59, 412-68-20
Diagnostyka i leczenie 
artroskopowe stawu 

barkowego, 
kolanowego (łękotki, 

wiązadła; urazy sportowe itp.)

• Transport medyczny
• Konsultacje i wizyty 

specjalistów m in. laryngologów, 
neurologów, dermatologów

• Bad. analityczne w domu
• Bad. wstępne i okresowe
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Medyczny

624-36-15
422-90-29

ul. Pawia 9 (9-19)

ZABIEGI LASEROWE W DERMATOLOGII • ORTOPEDII
• ENDOKRYNOLOG • UROLOG • KARDIOLOG 
• INTERNISTA • DERMATOLOG • ORTOPEDA 
• CHIRURG NACZYNIOWY • AKUPUNKTURA 
• DIAGNOSTYKA• ECHO • USG# HOLTER • 
REUMATOLOG • HEPATOLOG • NEUROLOG

BADANIA OKRESOWE ZAKŁADÓW PRACY

TOMOGRAF KOMPUTEROWY

CENTRUM GASTROLOGICZNE 
ul. Długa 43, tel. 634-54-12, 

czynne pn.-pt 8“-19°°

USG - pełny zakres badań 

dorosłych i dzieci

Dr med K. Walas, lek. med. J. Pisarska-Woźny, 

lek. med. K. Sobczyk, lek. med. S. Stępniewski

GASTROSKOPIA
- znieczulenie, testy na Helicobacter pylori 

lek. med. W. Ziemniak

KONSULTACJE SPECJALISTYCZNE
Dr hab. med. T. Mach, 

dr. med. M.Zwolińska-Wcisło, 
lek. med. B. Baka-Ćwierz, lek. med. J. Gniady

KONSULTACJE Chirurgiczne 
i OPERACJE LAPAROSKOPOWE

Dr hab. med. A. Soszyński, Dr. med. Z. Biesiada

Szczepienie przeciw „żółtaczce zakaźnej”

PRZYCHODNIA PROFESORÓW 
i DOCENTÓW

Medicina® 
ul. Rzeźnicza 2, 

tel. 422-41-06, 421-79-27, 
pon.-czw. 9-18, ot. 10-17 

•konsultacje specjalistyczne 

• gastroskopia (oznaczanie helicobacter, 

wycinki) • badania biochemiczne

ul. Oboźna 31, 
tel. 633-59-06, 633-91-73 

pn.pt. 9-19, sob. 9-13

pi GABINET LEKARSKI 
~ 2 LECZENIE BI0REZ0NANSEM

F Kraków, ul, Kasprowicza 3/1
'Nix tet.412-35-26

♦ Alergie ♦ Bezbolesne testy ♦ 400 

alergenów ♦ Odczulanie ♦ Spirometria 

♦ Stany zapalne ♦ Terapie przeciwbólo­
we ♦ Nerwice ♦ Nadciśnienie ♦ Dia­

gnostyka obciążeń metalami ciężkimi i grzy­

bicami - odtruwanie.

USG BI
jama brzuszna, 
piersi, tarczyca i inne 
* KONSULTACJE 

wszystkich specjalistów
* ONKOLOGIA 

także choroby sutka
* OKULISTYKA 

szkła kontaktowe
* ZABIEGI OPERACYJNE, 
ANALIZY, ENDOSKOPIE,

lUSHHa 421-70-21 
RYNEK GL 34 3 421-95-83

SPECJALISTYCZNE CENTRUM DIAGNOSTYCZNO-ZABIEGOWE
MEDICINA'

„CERMED”
ul. Barska 12 (Dębniki) tel. 266-50-62, 266-96-65

*EEG głowy (dzieci i dorośli) * * operacje i zabiegi chirurgiczne u dzieci i dorosłych (przepukliny, stu- 

lejki, kaszaki naczyniaki, tłuszczaki, niezstąpione jądra, wodniaki jądra, hemoroidy, usuwanie paznok­

ci itp.) * stomatologia zachowawcza * usuwanie zębów w znieczuleniu ogólnym i miejscowym (pro­

tezy) * gabinet leczenia zeza i niedowidzenia * gabinet endoskopii (gastroskopia, rektoskopia) * 

chirurgia plastyczna (pełny zakres) * bezoperacyjne usuwanie żylaków odbytu (mrożenie, laser) * 

obliteracja żylaków kończyn dolnych * diagnostyka i leczenie schorzeń kończyny górnej i ręki (re­

konstrukcja ścięgien, tętnic, nerwów itp.) # badania dla kierowców # badania okresowe dla zakładów 

pracy * analityka (pełny zakres) * sondy żołądkowe i dwunastnicze * usuwanie zmian skórnych 

metodą niskich temperatur (mrożenie) * bakteriologia * terapia manualna

Kraków, ul. Warszawska 17, tel. 633-18-67, 423-38-34 

czynne od pon. do pt. 8°°-1900.

Specjaliści wszystkich dziedzin:
• Diagnostyka: USG, gastroskopia, rektoskopia • Okulistyka - soczewki kontaktowe •

Diagnostyka kardiologiczna: EKG, EKG wysiłkowe - bieżnia, echokardiografia • Badania: 

analityczne, biochemiczne, enzymatyczne, hormonalne • Chirurgia: ogólna, naczyniowa, 

onkologiczna, plastyczna w pełnym zakresie, lipoplastyka • hypertermia - leczenie chorób 

prostaty • leczenie niepłodności • medycyna naturalna • medycyna przemysłowa

KONSULTACJE SPECJALISTYCZNE dla dorosłych i dzieci

* chirurg * chirurg plastyk * ortopeda * naczyniowiec * urolog * gastrolog * proktolog (cho­

roby odbytu) * kardiolog # internista * endoktrynolog (leczenie tarczycy, cukrzycy i otyłości) 

alergolog * pulmonolog * okulista * dermatolog * neurolog * laryngolog * ginekolog-położnik 

(leczenie niepłodności) * psychiatra * psycholog (dzieci i dorośli) * reumatolog * pediatra * sto­

matolog # ortoptysta * logopeda * gabinet leczenia nerwic (terapia małżeńska) # seksuolog.

Specjaliści krakowskich 

klinik zapraszają

REJESTRACJA TELEFONICZNA 

266-50-62, 266-96-65, 8-20

SPECJALISTYCZNY 

GABINET UROLOGICZNY 
dr hab. med. Zygmunt Dobrowolski 

Kraków, ul. Wygoda 13/15 m. 16, 
czynny wtorek i czwartek 
wgodz. 16.00-18.00.

Rejestracja tel. 656-32-29 
od poniedziałku do piątku 
w godz. 10.00 -16.00.

oddz. Nowa Huta 
os. Złotego Wieku 19-20 

tel. 649-95-25 
Kardiolodzy, kardiolog 

dziecięcy, kardiochirurg, 

kardiochirurg dziecięcy, chirurg 

naczyniowy, psycholog.

• Echokardiografia - Doppler 
+ kolor, dorośli

i dzieci • EKG wysiłkowe na 
bieżni na ergometrze rowero­
wym • 24-godzinny zapis na 

met. Holtera
• Badania analityczne •

GINEKOLOGIA

CHOROBY SKORY
• metoda tradycyjna
• laseroterapia

• colon-hydro-terapia
- trądzik
- różne postacie łysienia
- grzybice
- łuszczyca
- inne

Gabinet lekarski 637-95-39, (090) 37-45-80

Ośrodek Medyczny „OSTEOMED”
ul. Kazimierza Wielkiego 57. tel./fax (012) 423-40-43, 632-79-72, '-SJ

pn.-pt. 8-20, sob. 9-14 oai,°rned
• ginekolog-endokrynolog
• ginekolog położnik
• endokrynolog
• dermatolog
• chirurg ortopeda
• kardiolog, internista
• gastrolog
• onkolog

• reumatolog

• laryngolog

• neurolog

• medycyna pracy

9 badania okresowe
• szczepienia

Uprawnienia L4

• KL1MAKTER1UM, OSTEOPOROZA, ANDROPAUZA

• HORMONY • ANALITYKA • CYTOLOGIA

• czystość pochwy • bakteriologia (posiewy)

• próby ciążowe • KR1OTERAPIA • laser

• EKG z opisem • biopsja tarczycy i sutka

• USG pełny zakres
• USG dzieci - stawy biodrowe USG

GABINET 
GINEKOLOGICZNA- 
-POŁOŻNICZY

POŁOŻNICTWO, GINEKOLOGIA 

ONKOLOGIA, KOLPOSKOPIA 
cytologia, próby ciążowe, analityka, 

codz: 9-20, sobota 9-14 

Długa 30, tel.: 633-02-58, 632-80-80

OŚRODEKKBftPIIIRSCROIUCJ

BÓLE KRĘGOSŁUPA 
leczenie dyskopatii, lumbago 
oraz pochodnych jak: bóle 

i zawroty głowy, ból kończyn 
i klatki piersiowej, uczucie 

„duszenia się”, rwa kulszowa itp.
Gabinet Rehabilitacji Leczniczej 

Kraków, ul. Długa 31, 
tel. 633-38-12 (10-17), pn.-pt.

JAMA BRZUSZNA, GINEKOLOGIA 
-POŁOŻNICTWO, TARCZYCA, PIERSI

BADANIA USG-DZIECI, ul. Długa 30 

Codz: 9-20; sobota: 9-14 

tel: 632-80-80, 633-02-58

MULTIMEDICA
KARDIOLOG, NEUROLOG, 

ENDOKRYNOLOG, REUMATOLOG. 
INTERNISTA, DERMATOLOG, 

EKG.
ul. Czysta 8, tel. 633-46-62 

czynne 14.00 -19.00

Podgórska Poradnia Lekarska
Kraków

Rynek Podgórski 14
tel. 656-27-51,656-24-90, pn.-pt 8-20, sob. 8-13

• Konsultacje wszystkich specjalistów;
• Badania laboratoryjne, hormony;
• Bakteriologia-petny zakres;
• EKG, ECHO SERCA, USG - pełny zakres;
• Gastroskopia, cytologia, czystość;
• Rektoskopia;
• Testy ciążowe;
• Badania okresowe, badania s

kierowców; “
• OKULIŚCI - pełny zakres badań °

- soczewki kontaktowe;
- komputerowe badanie wad wzroku;
- bezdotykowe badania ciśnienia 

śródgałkowego;
-pole widzenia.

♦ CHIRURGIA (zmiany skórne, choroby sutka,' 
żylaki) ♦ PROKTOLOGIA (choroby odbytu

i jelita grubego) - dr med. M. Trystuła 
Z "*  ♦ ORTOPEDIA ♦ STOMATOLOGIA,

• \ ♦ GINEKOLOGIA - A. Spaczyńska,
y M. Chrzanowski

C LECZENIE LASEREM
owrzodzeń żylakowych, żylaków odbytu, 
usbwanie tatuażu, nadżerek szyjki macicy:
N. HUTA - os. Złota Jesień 15 B, 

tel. 641-59-84 ml 25811

Udzielamy rabatów do 20% 
uprawnienia,zwolnienia lekarskie

MEDICINA „CERMED” 

ul. Barska 12, 
tel. 266-50-62, 266-96-65 

JERZY FRIEDIGER 
WITOLD TURCZYNOWSKI 

Specjaliści chirurdzy 
Chirurgia ogólna oraz choroby odbytu, odbyt­
nicy i jelita grubego. Leczenie instrumentalne 
(gumowe podwiązki, mrożenie, laser) i opera­
cyjne schorzeń odbytu, zabiegi chirurgiczne.

MEDYCYNA NATURALNA 
z DALEKIEGO WSCHODU

^uRA-A/ą,,. 
/ (3

LECZENIE SKUTECZNE 
ul. Kącik 2, tel. 423-53-53 

Rej. pon., środa-piątek 15-18

RENTGEN USG
KRZYSZTOF WYROBEK 

SPECJALISTA RADIOLOG. 
Kraków, Smoleńsk 25a, 

tel. 422-00-63.
Petny zakres badań dorosłych i dzieci. 

KRÓTKIE TERMINY

Gabinet

Ortopedyczna 

Urazowy 
dorośli i dzieci

Dr med. Julian Dutka
wtorki godz. 1530-1700

Kraków, ul. Skarbowa 4, 

rejestracja: tel. 633-34-00

| ORT |

TRA

[sfflL GHBIDETU LEHURSHIE)
Prażmowskiego 26 b

, lyilZU 41T-B8-O3, 413-32-14

GASTROSKOPIA CYTOLOGIA USG 

ENDOKRYNOLOG GINEKOLOG 
NEUROLOG UROLOG KARDIOLOG 

DERMATOLOG ALERGOLOG 

LARYNGOLOG OKULISTA 
CHIRURGIA OGÓLNA i NACZYŃ 

MAMMOGRAGFIA, BAD. KRWI 

 Rejestracja w godz. 8-19

APARATY 
SŁUCHOWE

wysoka jakość - niskie ceny-raty 
laryngolog-indywidualny dobór- 
również w domu pacjenta________

F.U.P.H.”dor-MED"
' 1 JA

ul. św. Gertrudy 19 » 421 -15-77
,Q8.Uroczs 2 « 644-27-55,

EEG - GRAF - MED
Kraków, ul. Józefitów 19b

EEG Z OPISEM 
DZIECI / DOROŚLI 

Neurolodzy 
N EURO PEDIATRZY 
Psychiatrzy 
Psycholodzy

Tel. (012) 633-03-96.
Pracujemy od pon. do pt. 900 - 1900.

UNIWERSYTECKIE CENTRUM
DIAGNOSTYCZNO-LECZNICZE
KLINIKI COLLCGIUM M6DICUM UJ

Informacja 648-81-98. Rejestracja:
• Okulistyka 618-88-36
•Chirurgia 618-86-22(8-14)
• Endokrynologia 421-05-06
• Laryngologia 618-83-19

• Gastrologia 421-11-64 w. 281
• Interna, choroby metaboliczne421-37-82
Czyn. ryz. chor. wień. 421-92-22 w. 243 
Leczenie niestrawności 618-86-49

• Badania diagnostyczne
RTG -1 Katedra 421-21-59 w. 273
RTG 618-81-14,618-84-12
Hormonalne, cytologiczne 421-41-02 

USG i biopsja 421-92-22 w. 205 
Diag. wirusy zapal, wątroby C i B 
cytomegalii 421-92-22 w. 255 
Helicobacter pylori 618-86-47 (13-15)
Gastroskopia 618-86-47 (13-15)

• Badania laboratoryjne (petny zakres, 

24 h i cito 618-85-69 (8l5-15“),
^618-85-42, 618-83-02 (15°°-8'5)i y

AR^MEDICA
ul. Warszawska 17, tel. 633-18-67,423-38-34

LIPOPLASTYKA
♦ odsysanie nadmiaru zniekształcającego tłuszczu 
(głównie z brzucha, bioder, ud, łydek)
♦ powiększanie i ujędrnianie piersi
♦ usuwanie bruzd nosowo wargowych oraz zmarsz­
czek twarzy i szyi
♦ powiększanie warg, korekty nosa, uszu, blizn
♦ przeszczepianie włosów
♦ nieoperacyjne leczenie żylaków
chirurgia plastyczna i estetyczna w pełnym zakresie

KRAKÓW, DL. AUGUSTIAŃSKA 22/12;TEL. 656-20-94
PRACOWNIA WYKONUJE BADANIA:

ANALITYCZNE, BIOCHEMICZNE, 
HORMONALNE, BAKTERIOLO­

GICZNE, SEROLOGICZNE, 
TESTY ALERGOLOGICZNE 

W SUROWICY KRWI.

fRYTt CH,RLJRG:I V leczenie żylaków, „pajączków", 
hemoroidów, ch. odbytu,chirurgia 
ogólna, kwalifikacja do laparoskopii 

GINEKOLOG, 

UROLOG, 

GER-MED INTERNISTA 

sp. POLSKO-NIEMIECKA
również 

dopochwowe 

RAJSTOPY PRZECIWŻYLAKOWE
Rej. tel. (012) 415-58-00, 415-60-31, 

ul. Pleszowska 23.

CO
PRZYCHODNIA 

LEKARSKA
Kraków, Madalińskiego 10. 
lei. 266-60-57 »s»fc 8.00-19.00

HORMON - DIA
LABORATORIUM

APARATY SŁUCHOWE
; * If C C AD IA • sprzedaż ratalna • niskie ceny 
I AliwCwUnIA • zniżki dla stałych Klientów

♦ miniaturowe modele♦ bezpłatne badania słuchu
♦ indywidualne dopasowanie ♦ dobór komputerowy
♦ naprawy i regulacje ♦ profesjonalna obsługa

"FONMED" S.C. KRAKÓW , ul. św. Katarzyny 4 (wejście od Augustiańskiej) 

.1610 Informacja i zapisy: TEL. 656-18-06

Chirurg, endokrynolog, ginekolog ■ położnik, internista, 

neurolog, dermatolog, poradnia wieku rozwojowego, 

stomatolog, seksuolog, urolog, laryngolog.

USG - pełny zakres, EKG, KTG, cytologia, 
próby ciążowe, biocenoza, analityka, 

rehabilitacja lecznicza.

• BADANIA HORMONALNE 
'» MARKERY NOWOTWOROWE 
»CHOROBY ZAKAŹNE
» PEŁNY ZAKRES BADAŃ KRWI 

I MOCZU
Kraków, Mazowiecka 25, 

(012) 633 44 55 w. 20-06 
632-77-32

^DROWISK KRAKOWSi

oferuje kuracje balneologiczne 
w zakresie schorzeń:

reumatycznych, pourazowych, neurologicznych, wykony­
wanych wysoko zmineralizowaną wodą leczniczą i borowi­
nową (kąpiele siarkowe, okłady borowinowe, masaże pod­
wodne, bicze szkockie, gimnastyka, fizykoterapia).

ENDOKRYNOLOGIA
lek. med. Adam NAZIM 

Endokrynolog spec, chorób wewn. 
dr med. Mirosław SZLACHCIC 

Endokrynolog 
spec, ginekolog-położnik 

„OSTEOMED" Kraków, Kazimierza Wlk. 57, 
(012) 423-40-43; 632-79-72 

pon.-pt. 8-20, sob. 9-14

m Kraków, ul. Mazowiecka 4-6 
UMIII tel.(012) 634-33-69. 
OŚRODEK MEDYCZNY 633-21-11, 

633-66-66 w. 233 
11 aszachaba pn4ll g. 8-20

SZEROKI ZAKRES 

SPECJALISTYCZNYCH USŁUG 

MEDYCZNYCH, 
STOMATOLOGICZNYCH, 

LABORATORYJNYCH

PRACOWNIA ANALITYCZNA
Pn-pt 630-93“, soboty 8°°-930 

Krowoderskich Zuchów 23/31 
TAKŻE WIZYTY DOMOWE

A ki Al |7V WNAGŁYCHANALIfcl ZACHOROWANIACH 
tylko w domu pacjenta 18-21

Wyniki w tym samym dniu 
tel. 634-17-84

MKARDIODENT
ul. Królewska 56/2, tel. 423-44-22. 

KARDIOLODZY (dorośli I dzieci) 
EKG, EKG wysiłkowy, Holter serca i ciśnienio­
wy, ECHO-Doppler u dorosłych i dzieci, lecze­
nie nadciśnienia, NEUROLOG, ENDOKRYNO­
LOG, REUMATOLOG, GRYPA-SZCZEPIENIA.

USG jamy brzusznej.

Szpital Zakonu Bonifratrów św. Jana (Jrandego w Krakowie, ul. Trynitarska 11
PEŁNY ZAKRES BADAŃ LABORATORYJNYCH (CZYNNE CAŁĄ DOBĘ) • RTG • USG • ENDOSKOPIA

■ GABINETY LEKARSKIE: CHOROBY WEWNĘTRZNE, ALERGOLOGIA, LARYNGO­
LOGIA, GASTROLOGIA,DERMATOLOGIA, UROLOGIA, 
OPIEKA POLIATYWNA,LECZENIE BÓLU, NEUROLOGIA 
KARDIOLOGIA, CHOROBY PIERSI, NACZYŃ OBWODO­

WYCH, ODBYTU, ODBYTNICY, JEUTA GRUBEGO
• CHIRURGIA: OGÓLNA, NACZYNIOWA,ONKOLOGICZNA, PROKTO-

LOGICZNA
ZABIEGI OPERACYJNE, AMBULATORYJNE I STACJONARNE 

ZAPRASZAMY CHORYCH W GODZ. 10-19 PN.-PT.
REJESTRACJA I INFORMACJA TEL. 421-20-23 godz. 8-16 lub 666-00-55 w. 116

GABINET LEKARSKI
DIAGNOSTYKI ULTRASONOGRAFICZNEJ

Kraków, ul. Szwedzka 21 (Przych. Rej.)

• PEŁNY ZAKRES BADAŃ USG DOROSŁYCH I DZIECI

• BAD. SUTKÓW, TARCZYCY ORAZ BIOPSJE (BAC)
• GINEKOLOGIA 1 POŁOŻNICTWO (głowica EV)

• ECHOKARDIOGRAFIA
• USG B10DER+PR0F1LAKTYKA+ZA0PATRZEN1E OR­
TOPEDYCZNE • ORTOPEDIA DOROSŁYCH 1 DZIECI 

rejestracja godz. 8’" - 19’" .

(0-12) 267-69-66

/ Fundacja Pomoc Krakowskiemu Hospicjum \ 
SPECJALISTYCZNA PORADNIA MEDYCZNA

„SAMARYTANKA"
Os. Słoneczne 8, tel. 643 65 70

CHIRURGIA NACZYŃ, CHIRURG OR­

TOPEDA, DERMATOLOG, INTERNI­
STA, KARDIOLOG, LARYNGOLOG, 
NEUROLOG, EKG
BADANIA KIEROWCÓW, DRUKI L-4

Czynna od poniedziałku do piątku 
w godz. 11.00-19.00

& 
W 
Z)

% 

10' te

dr M. Boroń 

prof. A. Cienciała 
prof. A. Florkowski 

doc R. Gajdosz 

prof. J, Grys 
dr A. Kisiel 

dr A. Kozok 
dr J. Kulikowski 

dr R. Mądry 
dr M. Śliwiński 

dr R. Walkiewicz

AR^MEDICA
ul. Warszawska 17, tel. 633-18-67,423-38-34

Zespół Kompleksowej

Terapii Seksuologii

- leczenie impotencji

- leczenie pochwicy

- innych zaburzeń seksualnych 

u kobiet i mężczyzn

OŚRODEK DIAGNOSTYCZNO-LECZNICZY 30-061 Kraków, ul. Trynitarska 11; 

a. • i 3 ? j s r. t r , s- ys, r M > tel. 656-00-55 w. 193, 423-52-74 
w J J*.  O tafiiJar**  _y O Aj informacja, rejestracja w g. 8°°-2000
• Operacje laparoskopowe (pęcherzyka żółciowego, przepuklin, wyrostka robaczkowe­
go diagnostyczne i inne). • Chirurgia ogólna (operacje tarczycy, jelita grubego, odbytu i 
odbytnicy) • Pulmonologia i alergologia (szybka diagnostyka schorzeń płuc) • Chirurgia 
naczyniowa. • Chirurgia kolana i ręki. • Laryngologia operacyjna (plastyka nosa, uszu 
i inne) • Choroby przewodu pokarmowego, wątroby i dróg żółciowych. Otyłość. • 
Ostre i przewlekłe zespoły bólowe • Onkologia • Choroby sutka • Kardiologia • Uro­
logia.® Endokrynologia • Psychiatria - leczenie uzależnień • Badania diagnostyczne 
i laboratoryjne. • Szczepienia przeciw żółtaczce • Szczepienia przeciwko grypie 9 
Usługi pielęgniarskie (w domu pacjenta) • USG pełna diagnostyka: m. in. narządy jamy 
brzusznej, ginekologiczne, tarczyca, piersi, kolana, echokardiografia.
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NOWA HUTA
SPECJALIŚCI CHORÓB WCWNCTRZNYCH

i USG
. JAMY BRZUSZNEJ 

TARCZYCY

ECHO
KARDIOGRAFIA 

DOPPLEROWSKA

PLAC CENTRALNY-OS. CENTRUM E 15 
(OBOK APTEKI) TT 644-10-49

APARATY 
SŁUCHOWE

1 DIAGNOSTYKA • DOBÓR KOMPUTEROWY 

tel. 422-22-91 
tel _/fax 422-52-13

31-025 Kraków 
ul. M. C. Skłodowskiej 4

Niskie ceny • Raty 
yiennatone, Resound, Interfon, Iso-sonici

/CENTRUM REHABILITACJI

ZDROWIE
■ bóle kręgosłupa

■ bóle nóg

■ bóle i zawroty głowy’

■ komputerowe badanie stóp

■ pełny zakres zabiegów

Kraków, Hotel „Royal”, ul. św. Gertrudy 28

\ (od stronv Plant), tel. 429-53-99 /
r---------------------------------------------------------------------- f

Poradnia specjalistyczna, abcMED|
konsultacje

alergologiczna, pulmonologiczna, internistyczna, 
badania spirometryczne, testy skórne, inhalacje, 

immunoterapia

rejestracja czynna od poniedziałku do piątku 

w godzinach od 10 do 18

Kraków, ul. J. Lea 114, tel. 637 63 70

OŚRODEK INFORMACJI MEDYCZNEJ 
DLA ALERGIKÓW

http://www.niediiiet.coni.pl

km^MED
♦ CHIRURGIA: naczyniowa, proktoiogiczna, 
dziecięca ♦ GINEKOLOGIA * DERMATO­
LOGIA: dorośli, dzieci ♦ KOLONOSKOPIA

GABINETY REHABILITACJI 
MASAŻ LECZNICZY, 

FIZYKOTERAPIA, 
LASEROTERAPIA,AKUPUNKTURA 

LIKWIDACJA NADWAGI ICELLULITE 
METODĄ "GUAM"

SPECJALISTYCZNY GABINET LECZENIA BÓLU 

GABINET ORTOPEDII ITRAUMATOLOGII 
Rejestracja telefoniczna - 412-12-66 

Kraków ul.Świtezianki 3

SPECJALISTYCZNY 
GABINET UROLOGICZNY

Kraków, ul. Grzegórzecka 81 
Dr n. med. Sławomir MROZICKI

nieoperacyjne leczenie chorób prostaty 
metodą terapii laserowej oraz najnowsza 

technika operacyjna TUNA
tel. 411-04-95

♦ specjalista chorób zakaźnych ♦ USG

Kraków, Friedleina 8, 
tel. 633-82-82

APARATY 
SŁUCHOWE

PHILIPS
MARKE-MED

Kraków, ul. Śląska 3 
tel. (012) 633 56 81 
pon.-pt 9.00-18.00

SPECJALISTYCZNA PORADNIA
LEKARSKA OPTIMA

Kraków, ul. Radzikowskiego 29, 

tel. 636-96-49

ŻYLAKI, PRZEPUKLINY 
CHOROBY SUTKA, 
USG, gastroskopia, 

ginekolog T”"
232597

y PRYWATNA KLINIKA 
DERMATOLOGICZNA

ZDROWIE
■ Monitorowanie i leczenie zmian barwniko­

wych i nowotworów skóry
■ Diagnostyka i leczenie grzybic
■ Ciężkie postacie trądzika
■ Choroby włosów
■ Konsultacje wielosoecjalistyczne

Kraków, ul. Krakowska 30, 
tel. 656-25-57, 656-36-84 f

©fiilBllllMT CIHBUBGIIIII 
PlMCTWIlMI 

Kraków, ul. Mazowiecka 108 
tel. 633-41-66 
czynny 14-16.

OPERUJĄ CZŁONKOWIE 
POLSKIEGO TOWRRZYSTWR 

CHIRURGII PLASTYCZNEJ.

NOWOŚĆ!!!
ORTODONCJA 

APARATY STAŁE I RUCHOME 

U DZIECI 1 DOROSŁYCH 

Dr ANNA WIDMAŃSKA 
specjalista ortodoncji

„KAMA DENT”. Stomatologia, protety­

ka, protezy- (3 dni), renciści - 20%. 

Prądnicka 59. (012) 633-14-74.

LIBRODENT 8-20, ul. Librowszczyzna 

3, 421-09-62. Pełny zakres usług, 

rentgen.

PROiMED - ul. Na Błonie 3B/34, 637- 

76-24. Pełny zakres, bezpłatne pora­

dy. Rentgen. Pogotowie. Pn.-sob. 9- 

20, NIEDZIELA 9-15.

POGOTOWIE stomatologiczne, ul. Mo­

gilska 121. Czynne pon.-sob. 10.00- 

21.00, niedziela 9.00-15.00. (012) 

413-04-66.

POGOTOWIE stomatologiczne 17.00 - 

23.00. 0501-25-29-34

PROTEZY, wizyty domowe. „ADH- 

dent” 415-81-90.

SPECJALISTA protetyk, pełny zakres 

usług. Loretańska 8, 422-26-23

USUWANIE ZĘBÓW w znieczuleniu 

miejscowym i ogólnym. Wykonywanie 

protez natychmiastowych. 633-82- 

82. Friedleina 8.

WIE-MAR-DENT - stomatologia zacho­

wawcza, chirurgia, protetyka. Labora­

torium. Bonifikata. Pon.-piątek 9-19, 

sobota 9-13, tel. 637-14-41, Stachie- 

wicza 3 (Azory).

RENTGEN ZĘBÓW
PANORAMICZNY, PUNKTOWY, ul. św. 

Gertrudy 8 - codz. 8-19, soboty 9-14. 

NAJTANIEJ. 421-92-72;

STUDIO STOMATOLOGII ESTETYCZNEJ 
dr n. med. Barbara Książkiewicz-Jóźwiak 

SPECJALISTA Z PROTETYKI I STOMATOLOGII OGÓLNEJ 
Kompleksowe leczenie stomatologiczne, 

Carisoh/gel - usuwanie próchnicy bez wiercenia, 

Wybielanie zębów metodą NITĘ WHITE, 

Implanty (wszczepy) STRAUMANN‘A - autoryzacja 

Instytutu Straumanna Waldenburg-Szwajcaria

Tel. 633-20-38 Kraków, ul. Batorego 6/2

NAPRAWA 
PROTEZ 

na poczekaniu 

korony, mosty z porcelany. 
PROTEZY W CIĄGU 1 DNIA. 

Łokietka 13, 633-97-88.

8.30-20.00.

PORADNIA STOMATOLOGICZNA 

OS. WIDOK, TEL 638-02-02
ul. Balicka 14 a (od ulicy Na Błonie) 

Lekarze specjaliści w zakresie:

- stomatologii zachowawczej

- protetyki m
-chirurgii g

- ortodoncji S

Bezpłatne porady.Rentgen

NOWA HUTA 
CENTRUM 

STOMATOLOGICZNO-PROTETYCZNE
os. Złoty Wiek 77, s 

tel. 649-92-10 s
pełny zakres usług 

stomatologiczno-protetycznych 

DOn. -Pt. 9- 20 RATY
Odpisy ‘98

MEDICINA 
usuwanie zębów i korzeni 

zębowych w narkozie, 

protezy natychmiastowe.

al. Pokoju 3, 
412-68-20, 412-24-59.

Gabinet
Stomatologiczny

Kraków, ul. Wielopole 9, tel. 423-16-87
- stomatologia zachowawcza
- protetyka w pełnym zakresie
- chirurgia (zabiegi w narkozie)
- ortodoncja (aparaty ruchome)
Możliwość kredytu na wykonanie usługi

< KRAK-DENTAL > 
polsko-niemieckie 

Laboratorium Techniki Dentystycznej 
Usługi dla gabinetów stomatologicznych

GABINET STOMATOLOGICZNY
- specjalistyczne leczenie zachowawcze A
- bezbolesne usuwanie zębów
- protezy, korony, mosty, rekonstrukcje” 

pon.-pt. 9 ■ 20, sob. 9-12, ul. Rakowicka 1, 
ś. (róg Lubicz i Rakowickiej) tel. 421-08-66 >

IHU
PEŁNY ZAKRES USŁUG 
ul. Lubelska 18 

godz. 15-20

tel. 632-32-32

Biernackiego 3 (boczna Kazimierza Wielkiego), 
tel. 633-44-42, (090) 666-788

- bezbolesne borowanie laserem twardym 
(usuwanie próchnicy)

- bezbolesne zabiegi w znieczuleniu miejscowym 
i narkozie

- bezbolesne usuwanie zębów przy użyciu lasera
- chirurgia stomatologiczna implanty
- stomatologia dziecięca -
- leczenie protetyczne "=
- stomatologia zachowawcza w •-
- profilaktyka próchnicy - lakierowanie -
- protezy natychmiastowe
- najnowsze wypełnienia chemo ~ "o 

i światłoutwardzalne q
- bezbolesne usuwanie kamienia 

nazębnego ultradźwiękami
- rekonstrukcja złamanych zębów
- wkłady koronowo-korzeniowe
- laser - ortdoncja - paradontologia

Niedziela i święta 9-20

EuroDentH A?-----------------------------------  ■ —-
IM CENTRUM DENTYSTYKI

Leczenie zachowawcze, ortodonc|a 
protetyka, chirurgia, implanty, jg, 

RTG panoramiczny
Konsultacje profesorskie 2

Choroby przyzębia i błon śluzowych
PJ. Biskupi 18, pn.-pt 8-20, sob. 9-16

tel. 634-58-93, 634-24-09

<tTt> CAbiNET 

CIIL) Sto mato Loq i i

dem Estetycznej

lek. storn. Barbara Borowska-Jachym 
- korekta kształtu i koloru zęba 
■ korony porcelanowe, chirurgia 
os. Teatralne 10 (kino „Świt”) 

tel. (012) 644-89-01.
ORTODONCJA

„DENTYSTYKA”
UL KIELECKA 7A

• Leczenie i lakowanie zębów u dzieci
• Usuwanie i leczenie zębów w narkozie
- 411-56-06
• Protezy natychmiastowe
• Mosty porcelanowe
• Ortodoncja i Rentgen

Tel. 411-96-13, 413-01-95

411-95-44 413-12-52

Czynne pn. - pt. 8 -19, sob. 9 -14

ERGOMED
Kraków, ul. Rydlówka 8

■'rondo Mateczny, Krakowskie Uzdrowiska) 

; pn.-pt. godz. 800 - 16“ 
________ tel. 269-20-36_________
'Badania okresowe pracowników

również na terenie 
zakładu pracy 

•Szczepienia przeciw grypie

LAPAROSKOPIA
operacje: przepuklin 
pęcherzyka żółciowego 
GASTROSKOPIA 1 , .

helicobacter a w znieczuleniu 
KOLONOSKOPIA

Dr med. Kazimierz Rembiasz

tel. 411-88-03, 413-32-14 w.§odz. 11-19. 

tel. 0-602-22-10-90 w godz. 14-20

99 Przychodnia Stomatologiczna 
ul. Kalwaryjska 92, tel. 65647-73 
B leczenie zachowawcze 
b leczenie protetyczne 
M zabiegi chirurgiczne 
B LECZENIE ORTODONTYCZNE 

Czynne 8-20, sobota 8-18

ihlttlr

NIEDZIELA 10-15

GABINET CHIRURGII 
STOMATOLOGICZNEJ 

Kazimiera i Marek Witkowscy 
Kraków, ul. Królowej Jadwigi 247a, 

codziennie 425-33-69
- usuwanie zębów - leczenie - 

protezy natychmiastowe 
zabiegi w narkozie

3

Specjalistyczne Centrum 
Diagnostyczno-Zabiegowe 

MEDICINA
30-307 Kraków, ul. Barska 12, 

tel. 266-50-62, 266-96-65

DIAGNOSTYKA I LECZENIE 
SCHORZEŃ RĘKI

i Dr med. Mariusz BONCZAR
| • rekontrukcje pourazowe ścięgien, tętnic

. i nerwów

. -zmiany zwyrodnieniowe i reumatyczne stawów 
•wyrosła skórne i blizny

! •deformacje i przykurcze palców

. • przewlekle zespoły bólowe
; • zespoły ucisków nerwowych
; •wady wrodzone
' • choroby nadgarstka, stawu łokciowego

' i barkowego
. "zaniki mięśniowe

; • stany zapalne, guzy
• pourazowe deformacje układu 

kostno-stawowego
' "deformacje paznokci

konsultacje, leczenie zachowawcze 
i operacyjne nraz rehabilitacja

ATOPIA ALERGIA
Centrum Diagnostyki i Leczenia Chorób 

Alergicznych, Płucnych oraz Wewnętrznych.

Testy skórne i z krwi, SPIROMETRIA.

KATARY, ASTMA, ODCZULANIE.

PEDIATRA, DERMATOLOG
al. Słowackiego 39, 

tel. (012) 633-01-75, 632-00-44 

pon.-pt. 15.30-19.30, sob. 9-11 

Rejestracja od 9 do 20

STOMATOLOGIA
ANNDENTAL - stomatologia, protety­

ka, ortodoncja. Grzegórzecka 12, tel. 

411-36-62. Protezy nielamliwe.

ALEJA Słowackiego 54, leczenie, 

usuwanie, protezy natychmiastowe, 

tel. 632-23-89.

BEZBOLESNE, kompleksowe, specja­

listyczne leczenie stomatologiczne 

(protezy bezklamrowe, porcelana, re­

konstrukcje, implanty. RTG - Józefi- 

tów 3/10, 634-43-00.

DOSTAWY zębów, protezy natychmia­

stowe, naprawy, ekspress. Poniedzia- 

łek-niedziela 10.00-18.00, Wrocław­

ska 19/5, (012) 632-90-24.

EKSPRESOWA naprawa protez, na 

poczekaniu. 10.00 -18.00. Aleja Sło­

wackiego 50.

EXPROM~"l
I PROTEZY BEZ KLAMER METALOWYCH.

NAPRAWY. OBSTAWY ZĘBÓW
j ul. Kurasia 26, tel. 266-01-18, !
! poniedz.- niedziela 8.00 - 19.00 *
• SUPEREKSPRES! ’

Miła obsługa, b. przystępne 
ceny, wysoka jakość usług

PROTEZY 
NAPRAWA 

i DOSTAWIANIE ZĘBÓW 
„FA-DENT” — Orzechowa 5 E 

(Borek Fałęcki — pętla) S 
©(012) 267 09 21 5

pn.-pt. - 10°°-18°°; sob. - 10°°-13°°

CENY PROMOCYJNE

PRODENT ’ @
os. Niepodległości 3 

(pawilon)

czynne codziennie 

od godz. 10.00-18.00 

soboty 10.00-14.00

tel. 649-07-67

• stomatologia • ortodoncja • protetyka

Informacja całodobowa 0601 50 28 35 
30% zniżka emeryci i renciści

STOMATOLOGIA
PR0TETYKA 
ORTODONCJA

BEZBOLESNE 
BOROWANIE 

LASEREM
UL. AUGUSTIAŃSKA 13 

tel. 656-56-44 
od g. 8 do 20

GABINET 
STOMATOLOGICZNY 
( BEZ LĘKU, BEZ BÓLU, 

NA WESOŁO! / 
ul. św. Gertrudy 19 / 

tel. .421-15-77 7

| STOMATOLOGIA DZIECIĘCA |

JUNIORDENT
STOMATOLOGIA DZIECIĘCA, LECZENIE 

ZACHOWAWCZE, WAD ZGRYZU, CHIRURGIA, 

PARODONTOLOGIA, LOGOPEDA 

RENTGEN, NARKOZY 

KONSULTACJE PROFESORSKIE 

Kraków, PI. Matejki 8, II p., tel. 422-78-51, 

421-72-24 pon.-pt. 9-19, sob 9-14

PROTEZY 
naprawy 

ul. Wadowicka 3 (HYDROPOL) 
II piętro, pok. 211

czynne: 9 -19, SOB. 10 -13
tel. 269 28 70

CENTRUM STOMATOLOCil 
ESTETYCZNEJ 

„DENTINA"
Pełny zakres usług 

stomatologiczno-protetycznych. 

Rynek Podgórski 12, 
tel. (012) 423-54-45

STOMATOLOGIA
LECZENIE, PROTEZOWANIE, 

PORCELANA, REKONSTRUKCJE 
ZŁAMANYCH ZĘBÓW

LASEROWE 
LECZENIE 

BEZ WIERTŁA
ul. Szlak 53 (14-20), tel. (012) 423-31-92

POLSKO AMERYKAŃSKA KLINIKA STOMATOLOGICZNA 

Dent/Imerica 
KRAKÓW, PL. SZCZEPAŃSKI 3, 

Teł. 421 89 48
• stomatologia zachowawcza i kosmetyczna • protetyka - implanty STRAUMANNA - Szwajcaria

• chirurgia - zabiegi w narkozie wybielanie zębów • RTG PUNKTOWY i PANORAMICZNY 
WŁASNE LABORATORIUM

Pn - pt 9°° - 20°°, sob., niedz. 9°° - 14°°.

Informacja szczegółowa dla ogłoszeniodawców: 
tel. 421-99-77

Zapraszamy

JGABINET STOMATOLOGICZNY 
Jek. storn. Jadwiga Rozwadowską 

zaprasza
DO NOWO OTWARTEGO GABINETU

Kraków, ul. Wielopole 13
\ Rejestracja godz. 16-20 
pohię,działek - tel. 422-17- 
środa, TH k, tel. 429- ?7O

Informator 
medyczny 
ukazuje się codziennie. 
Abonament miesięczny 
uprawnia do szczególnie 

korzystnych 
warunków finansowych.

http://www.niediiiet.coni.pl


Czwartek 31 grudnia 1998
DZIENNIK POLSKI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu Tl XII 1998 r., 
po krótkiej chorobie zmarł w wieku 76 lat, 

nasz Ukochany Mąż, Ojciec, Teść, Brat, Dziadziuś

śtp

WŁADYSŁAW STAROWICZ
Msza święta żałobna przy Zmarłym odbędzie się w sobotę, 

2 stycznia 1999 r. w kościele św. Franciszka z Asyżu 
przy ul. Ojcowskiej 1 (Bronowice Duże), 

po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego 
na miejsce wiecznego spoczynku, 

o czym zawiadamia pogrążona w smutku

Żona, Córka z Mężem, 
Syn z Żoną, 

Wnuki i Rodzina

25 grudnia 1998 r. zmarł w Krakowie, opatrzony św. Sakramentami 

ś t p

płk inż. dypl. HIPOLIT MARIAN 
SMOCZKIEWICZ

urodzony 5 sierpnia 1903 r.
Kawaler Orderu Virtuti Militari, wykładowca Wyższej Szkoły 

Wojennej w Szkocji, dowódca 20. Batalionu Saperów 2 Korpusu, 
odznaczony krzyżami i medalami polskimi na uchodźstwie, 

brytyjskimi, francuskimi i włoskimi.
Msza św. żałobna zostanie odprawiona przy Zmarłym 

w kaplicy cmentarnej przy ul. Rakowickiej, 
w poniedziałek, 4 stycznia 1999 r. o godz. 14.20, 

po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego 
na miejsce wiecznego spoczynku, 
o czym zawiadamiają ze smutkiem

Dzieci, Wnuki, Prawnuki, Rodzeństwo 
oraz Rodzina

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 26 grudnia 1998 roku, 
po ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakramentami, 

zmarł w wieku 80 lat, 
Najukochańszy Mąż, Ojciec i Dziadek 

śtp

TADEUSZ KULA 
płk w st. spoczynku, 

były więzień sowieckiego gulagu, 
żołnierz WP, wykładowca na UJ i AGH, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim OOP, 
Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz innymi odznaczeniami.

Msza święta żałobna odprawiona zostanie 
w dniu 4 stycznia 1999 r. o godz. 13.40 w kaplicy 

cmentarza Rakowickiego, po czym nastąpi odprowadzenie 
Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku.

Pogrążeni w smutku

Żona, Córka z Mężem, Wnuki i Rodzina

ZAKŁADY 
POGRZEBOWE

Przedsiębiorstwa Usług Komunalnych Sp. z o.o

DYŻURY ŚWIĄTECZNE
1, 2, 3 I 1999 r.

CAŁODOBOWY PRZEWÓZ Z MIESZKAŃ,
ul. Reduty 1

411-45-02, źt 411-45-04

Ponadto • 1 I 99 r. (piątek) w godz. 8.00 - 14.00 
ul. Rakowicka 35a, tel. 411-47-76

• 2 i 3 I 99 r. w godz. 8.00 - 14.00 
ul. Rakowicka 35a, tel. 411-47-76 
ul. Rakowicka 41, tel. 412-40-60

Koledze

Ryszardowi Szczurkowi
dyrektorowi Zakładu „Inco - Veritas” w Tarnowcu 

wyrazy głębokiego współczucia i żalu z powodu śmierci ŻONY 
składają

Dyrekcje i Pracownicy
Zakładu Produkcji Chemicznych Z-38

Mgr. Henrykowi Kultysowi
Prezesowi Zarządu Miejskiego Przedsiębiorstwa Oczyszczania 

Spółka z o.o. w Krakowie
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci MATKI 

składają

Pracownicy MPO Spółka z o.o.

3 stycznia 1999 roku w kościele św. Katarzyny 
przy ulicy Augustiańskiej, o godzinie 18.00 odprawiona 

zostanie msza święta w pierwszą bolesną rocznicę śmierci

śp. Prof. JÓZEFA 
KUŚMIDERS KIEGO

o czym zawiadamiają życzliwych Jego pamięci

Rodzina i Przyjaciele

W pierwszą rocznicę śmierci 

śp. MICHAŁA KWAŚNEGO 
odprawiona zostanie msza święta w środę, 6 stycznia 1999 r.

o godz. 19.00 w Bazylice św. Trójcy - oo. Dominikanów 
w Krakowie, ul. Stolarska, 

o czym zawiadamiają

Rodzina i Przyjaciele

Śtp

ANDRZEJ BINDA
lekarz medycyny,

Najukochańszy Ojciec. Brat i Dziadziuś, 

przeżywszy lat 68, zasnął w Panu dnia 29 grudnia 1998 r. 
Nabożeństwo żałobne przy Zmarłym odprawione 

zostanie we wtorek, dnia 5 stycznia 1999 r. o godz. 11.00 
w kaplicy na cmentarzu Batowice, 

po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego 
na miejsce wiecznego spoczynku, 

o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

Córka i Syn z Rodzinami

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 24 grudnia 1998 r. 
zmarł nagle w wieku 72 lat, 

Najukochańszy Mąż, Brat i Wujek

ś + p

JÓZEF BANDURA
b. długoletni pracownik KZPGum „Semperit” w Krakowie.

Msza święta żałobna odprawiona zostanie w poniedziałek, 
dnia 4 stycznia 1999 r. o godz. 11.00 w kaplicy 

na cmentarzu Rakowickim.
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego 

na miejsce wiecznego spoczynku.

Pogrążeni w smutku

Żona, Siostra z Mężem i Rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Panu Doktorowi Henrykowi Olechnowiczowi Ordynatorowi Oddziału Chirurgii Klatki 

Piersiowej Krakowskiego Szpitala Specjalistycznego im. Jana Pawła II oraz

Panu Doktorowi Zbigniewowi Grochowskiemu i wszystkim pozostałym Lekarzom, Pie­

lęgniarkom i Pracownikom Oddziału serdeczne podziękowania za fachową pomoc le­

karską i niezwykle troskliwą opiekę w czasie nieuleczalnej choroby naszego Brata 

JANUSZA STANISŁAWSKIEGO 
składają

Anna Brylska i Wiktor Stanisławski

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 29 grudnia 1998 roku, 
po krótkiej i ciężkiej chorobie zmarł w wieku 71 lat 

Nasz Najukochańszy Mąż, Ojciec i Dziadziuś

RYSZARD BLITEK
b. oficer Wojska Polskiego, działacz społeczny, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotą Odznaką „Zasłużony dla miasta Krakowa"

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w poniedziałek, 
dnia 4 stycznia 1999 roku o godz. 11.00 
na cmentarzu Podgórskim w Krakowie.

Pogrążeni w smutku

Żona, Córka, Syn, Zięć,
Wnuki i Rodzina

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 29 grudnia 1998 r. 
w wieku 51 lat, po krótkiej, a ciężkiej chorobie, 

opatrzony św. Sakramentami, zmarł 
nasz najukochańszy Mąż, Tatuś, Brat i Wujek

śtp

ZBIGNIEW HENRYCH
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w środę, 

dnia 6.01.1999 r. o godz. 12.20 w kaplicy na cmentarzu Batowickim, 
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego 

na miejsce wiecznego spoczynku.
Pogrążeni w smutku i bólu

Żona, Córka, Brat z Żoną i Dziećmi 
oraz Rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

śtp 

dr. inż.
FLORIANA KOŚCIŃSKIEGO

długoletniego, emerytowanego pracownika oddanego nauce polskiej, 
wspaniałego i prawego człowieka.

Pełen pogody ducha, ciepła, życzliwości dla otoczenia, koleżeński. 
Człowiek wielkiego formatu.

Takiego zachowamy na zawsze w naszej pamięci. 
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 
w dniu 2 stycznia 1999 roku o godz. 12.15 

w kościele parafialnym w Morawicy, 
po którym nastąpi odprowadzenie Zmarłego 

na miejsce wiecznego spoczynku.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Dyrekcja, Koleżanki i Koledzy 
z Instytutu Zootechniki

ZAKŁADY 
POGRZEBOWE

Przedsiębiorstwa Usług Komunalnych Sp. z o.o
ul. Rakowicka 41, 7.00 - 16.00, tel. 412-40-60, ni. Rakowicka 35a, 7.00 -16.00,

święta 8.00- 14.00, tel. 411-47-76
cm. Grębałów 7.30 -15.30, sobota 8.00 -14.00, tel. 645-31-61

ul. Reduty, obok cmentarza Batowice, całą dobę, 
również w niedziele i święta, tel. 411-35-26,411-45-02,411-45-04

ZAKŁAD USŁUG 
POGRZEBOWYCH „LILIA” S.C.

Kraków, ul. św. Łazarza 19, tel. 421-24-80 

zakład czynny w godz. 7-16 

poleca

cm. Podgórze. 7.30 - 15.30, tel. 656-55-11
BEZGOTÓWKOWE USŁUGI POGRZEBOWE 

w ramach zasiłków ZUS, KRUS i inne

BEZPŁATNE USŁUGI POGRZEBOWE 
W RAMACH ZASIŁKÓW ZUS

Uprzejmie informujemy, 
że Biuro Ogłoszeń 

„Dziennika Polskiego” 
przyjmuje zlecenia na druk 
ogłoszeń nekrologowych 
codziennie do godz. 18.

Kompleksowa obsługa pogrzebów, duży wybór trumien, 
obsługa żałobników, transport krajowy i zagraniczny, 

kremacja, wieńce, nekrolog, formalności w USC.

CAŁODOBOWY PBZEWÓZ Z MIESZKAŃ,
... także w soboty i święta ...

^ 411-45-02, 411-45-04

Sprzedaż trumien, obsługa żałobników, transport 
krajowy i zagraniczny, kremacja, wieńce, nekrologi.

KOMPLEKSOWĄ OBSŁUGĘ POGRZEBÓW
Dyżur całodobowy, przewóz z mieszkań, 
również w niedziele i święta, ^gs 637-88-76



fb Nr 305 (16 578)
Dziennik Polski

głoszenia ekspresowe
Inwestor

PRO DOMO Art. Sp. z 0.0. 
rozpoczyna sprzedaż 

mieszkań hipotecznych

FLIZOWANIE. /012/649-15-20. 601179

FLIZY, panele, hydraulika. /012/648-98-
04. 600823

ma kro

'GENCJA przyjmie panie, również Rosjan-
Zakwaterowanie. 0601-87-54-17, 

501-43-69-85, 656-24-85, 090-324-651
■'599960

GENCJA Zakopane zatrudni panie, za­
kwaterowanie, tel. 0601-46-70-94. 600316 

|RMA budowlana zatrudni 4 wykwalifi­
kowanych pracowników. 012/632-00-57.

170305

YZJERKI, chętnie rencistki. /012/649- 
1-09. 600973

JEROWNICZKĘ, sprzedawczynie zatru- 
liią delikatesy. 0602-793-945. 600794

SIĘGOWĄ z doświadczeniem w tym za­
rodzie najchętniej młodą emerytkę zatru- 
fiię. /012/632-77-13, 285-12-85. 601181

OSZUKUJEMY osób energicznych, koma­
rowych w charakterze agenta reklamowe- 
b z rejonu powiatu brzeskiego i bocheń- 
pego, tel./014/68-40-128. 600753

RACA od zaraz, dla studentów, emerytów, 
jncistów. /012/634-02-24. Szlak 32/1, 
7-Pt. 10.00-16.00. 600939

IENCISTKĘ do kiosku. 012/421-86-55 /8- 
.p/. ' 170259

AUTA uszkodzone powypadkowe, kupię. 
012/645-03-72 . 599347

CINQUECENTO 900, 1994, sprzedam. 
/012/388-59-51. 600187

CITROEN Jumper 2,5 D, pełna elektryka, 
2 miesiące kraj, 80.00Ó'km. /012/278-42- 
39. 600667

FELICJA 1,3 LXi, 1997, sprzedam, 0604- 
219-463. 600758

FIAT 126p, 1997. sprzedam. 012/267-68- 
79. 170210

MITSUBISHI Galant, 1996, sprzedam. 
0602-293-287. 601076

MULTIKAR, 1988, sprzedam. /012/657- 
22-82. 600221

OPEL Astra 1.4, 16 V, 1997, sprzedam. 
012/633-95-46. 170189

OPEL Omega B combi 2.0,1996, ciemno­
zielony, metalik, zabezpieczenia antywła- 
maniowe, dobre wyposażenie + tempo- 
mat + odtwarzacz CD, 53.000,-. 0602- 
23-98-19. 600951

600662

LOTNIKÓW zatrudnię. /012/645-37-62.

LODY pozna panią, 0602-138-694.
600056

UROPALETY. 0601 -945-810 . 600303

Komunikat specjalny!

Polinar wznawia akcję...

ZWACZKI, zespól 4-osobowy, zatrudnię. 
[)12/644-34-93,645-27-37. 600793

IERCHERA. /012/648-30-44 wew.114

Opusty cenowe za stare samochody

*. 3100,- 
przy zakupie nowego Fiata 

+ promocyjny kredyt w Fiat Bank!
:'EGAŁ sklepowy. /012/422-78-53.600261

600310

Polinar S.A.
już 25 lat doświadczenia 
na rynkd motoryzacyjnym 
Kraków, ul. Ofiar Dąbia 14.

ARDZO tanio kiosk (Tomex). 012/649-
S-31. 170266

ROBOWIEC 6-osobowy, Salwator. 0601- 
'33-660. 600373

fASZYNY,. overlocki /używane/,' wyprze- 
aż. /012/411-05-13. 601182

EGMENT pokojowy, tanio. /012/429-50- 
3 PO 19.00. 600922

7ÓZEK inwalidzki składany. 012/644-11-
i1. 170471

: ASSET szczenię. /012/278-64-59.600735 
'aMNICZKI. 012/42-306-88. 170230

WCZAREK colie, suczka, sprzedam. 
18/4 4 0-55-13. 599988

ZNAUCERY średnie. /012/278-64-59.
600734

A. Auta powypadkowe, uszkodzone, ku­
lę. /012/645-02-85,/012/647-13-64.

599267

PILNIE sprzedam 126p, stan bardzo dobry, 
ważny przegląd rejestracyjny, po remoncie, 
garażowany, rok prod. 1979, cena 1.350,-. 
Tel. 012/658-71-68, prosić Krzysztofa.600562

PLYMOUTH Neon 2.0, 1995, czarny, 
29.000 4/012/421-58-30. 600352’

SPRZEDAM Alfa Romeo 145, poj. 1,6, rok 
prod. 1996, czerwony, przebieg 30.000 
km, bezwypadkowy, garażowany, stan bar­
dzo dobry, bogate wyposażenie, centralny 
zamek, elektr. szyby, poduszka powietrzna, 
immobiliser, blokada skrzyni biegów, 
autoalarm ze zmiennym kodem, znakowa­
nie, serwisowany i kupiony w kraju, cena 
30.500,-. Tel. wieczorem 012/658-71-68.

600565

SPRZEDAM Fiat 126p, roczny. /012/633- 
12-75. 600429

SPRZEDAM Ford Mondeo, 1995 lub za­
mienię na tańsze./033/879-20-72. 600243

SPRZEDAM Polonez, 1988. 012/388-42- 
53. 170198

SPRZEDAM udziały w Auto Systemie 17 
rat. Wpisowe oraz 2 raty gratis samochód 
Lanos /możliwość zamiany na inny/. Tel. 
/018/441-59-02. 600400

UNO 1,4,1996 r„ sprzedam./012/272-38- 
05 . 601183

w budynkach wielorodzinnych 
z balkonami, 

wyposażonych w windy 
z możliwością zakupu miejsca 

garażowego, łączenia lokali 
Lokalizacja 

Kraków, ul. Gliniana 
(rejon zalewu Bagry). 

Termin realizacji: 
I etap I kwartał 2000 r.

II etap IV kwartał 2000 r.

Informuje: 
Kraków, a. Kijowska 14, 
tel. 423-85-12, 636-35-47 

godz. 10.00 - 17.00.

DO wynajęcia umeblowany, nowy dom. 
012/412-30-83. 170201

GARAŻ na działalność do wynajęcia (os.
Strusia). 012/657-52-98. 170250

KROWODERSKICH Zuchów, jednopokojo­
we, 25,4 m2, atrakcyjnie wykończone, 
76.000 zł, sprzeda właściciel. /012/285- 
21-68. 599690

KULTURALNY poszukuje jednopokojowego, 
telefon (wynajem). /017/586-23-16. 601170

LOKAL 30-metrowy do wynajęcia. /012/ 
648-18-73. 600999

OKAZJA! Dwupokojowe, nowe, wykończo­
ne, Kurdwanów, 110 tys. żł sprzedamy 
„Retoryka 23". /012/423-05-04, 0601-45- 
47-94. 600090

POKÓJ z kuchnią, 32 m2 okolica Mazowie­
ckiej, sprzeda właściciel. /012/645-69-19.

601176

TRZYPOKOJOWE bez pośredników sprze­
dam. /012/658-28-79. 600455

WYNAJMĘ dwa pokoje z kuchnią. /012/ 
644-12-83. 601178

WYNAJMĘ pokój niepalącym. /012/644- 
30-00. 600776

ZAMIENIĘ garsonierę 24 m2 (Azory) na 3- 
pokojowe lub większe. 012/647-54-81, 
0601-43-50-48. 170286

4-POKOJOWE sprzedam, zamienię lub 
wynajmę. 012/422-60-69. 170439

DOM jednorodzinny z aneksem sklepowym 
przy ul. Królowej Jadwigi, sprzedam. 
012/4 25-22-20. 170387

DOM, nowy 6-pokojowy, garaż, ogródek, 
os. Kliny, sprzedam bez -pośredników. 
/012/262-06-07,'/15.00-18.00/. 601165

DOM superkomfortowy w Wieliczce sprze­
dam. 0501-422-675. 170176

NOWY Sącz, Jamnicka, działkę 65 arów, 
sprzedam, tel. /018/441-58-30. 600529

SPRZEDAM dom, (wynajmę 110 m2), cen­
trum Niepołomic./Ó12/281-11-99. 600339

SPRZEDAM działkę rolno-budowlaną 34 
ary, Tonie, bez pośredników. 0602-450- 
671. 601174

ŻABNO, tarnowskie, dom, raty. /012/655- 
09-12. . 600327

CZYSZCZENIE dywanów, tapicerki samo­
chodowej agregatem Karchera. Tel. 0602- 
289-116. 601144

MALOWANIE, flizowanie, remonty. 012/
636-41-60. 170330

MALOWANIE, gładź. /012/649-15-20.601180

ODSTĄPIĘ dobrze prosperujący w centrum 
Krakowa sklep jubilerski z wyposażeniem, 
towarem. /012/656-42-57 8.00-10.00, 
20.00-22.00. 600832

ODSTĄPIĘ lokal sklepowy 65 m2 z wypo­
sażeniem (lady, wieszaki). /012/632-27- 
05. 601169

BAL sylwestrowy: konsumpcja, dobra mu­
zyka, atrakcyjne nagrody. 012/632-49-39, 
0501-470-201. 170476

SYLWESTER, restauracja, 150,-/ osoba.
/012/656-29-60 . 600334

WRÓŻKA./012/637-43-16. eoooes

SYLWESTER w górach, 90 zł, dojazd.
0601-93-80-01. 600107

STUDENTKI./012/6 32-18-53. 600176

Oferta dla firm

OGŁOSZENIA
NA TELEFON!

Chcesz zamieścić 

reklamę

w „Dzienniku Polskim”

— zadzwoń:
tel./fax 61-99-130

tel. 61-99-131, 61-99-132,

61-99-133, 61-99-134, 

61-99-135, 61-99-143, 

61-99-153
w godz. 10-15.

Przedstawiciel Działu 
Sprzedaży Reklam 

poinformuje, doradzi, 
przyjedzie do firmy. 
Oferta dotyczy tylko 

ogłoszeń ramkowych

Pamiętaj!
Ogłoszenie 

w „Dzienniku Polskim”, 

to ogłoszenie 

skuteczne!

iUDI 100 C-4; 1993, 2600 cm3, stan 
Jealny, bogate wyposażenie. 0602-605- 
■33. 170174

\/ OKAZJA \ 
ŁADA SAMARA BALTIC

madę in Finlandia

27.900 zł
I „AUTO - SERVICE” MODLNICA, 

\tel. 012/419-24-38, 423-95-95.%

WARSZAWA 203, 1962, biała, 2.500,- 
/do uzgodnienia/ - sprzedam. 0501 426- 
075. 600482

BOCHNIA! Dom pod działalność gospo­
darczą do wynajęcia, 014/61 -248-00.600760

DO wynajęcia garsoniera, ul. Wrocławska. 
/012/632-27-62,0604-233-950. 600829

DO wynajęcia mieszkania poszukuję. 
/012/278-19-28. 599827

Aktualnie do Centrum 
Zaopatrzenia 

Makro w Krakowie 
poszukujemy 

kandydatów i kandydatek 
na stanowisko

GŁÓWNEGO 
KASJERA
Do obowiązków osoby 
zatrudnionej na tym 

stanowisku będzie należa­
ło:

• nadzorowanie pracy przy kasach
• egzekwowanie od kasjerów przestrze­

gania procedur kasowych
• szkolenie nowych pracowników
• współuczestnictwo przy ustalaniu i re­

alizacji „grafików" (czasu pracy kasje­
rów)

Od kandydatów 
oczekujemy:

• wykształcenia minimum średniego
• doświadczenia na stanowisku kasjera
• znajomości obsługi komputera
• dyspozycyjności
• niekaralności
• wieku do 40 lat

Oprócz interesującego wynagrodzenia 
umożliwiamy awans na stanowisko 

z-cy kierownika Działu Kas.

List motywacyjny 
oraz cv z aktualną 
fotografią prosimy 
składać lub 
przesyłać do dnia 
8.01.1999 r. 
na adres: 
Makro Cash and 
Carry Poland S.A. 
31-358 Kraków, 
ul. Jasnogórska 2. 
Osoby 
przysyłające 
aplikacje 
zgadzają się na 
wykorzystanie 
ich w terminie 
późniejszym. 
Kandydatów 
informujemy 
tylko w przypadku 
zaproszenia 
na spotkanie.

Reklama w Internecie
oferta Dziennika Polskiego

Od 4 lutego 1998 r. redakcja Dziennika Polskiego udo­
stępnia Państwu swój codzienny serwis www.
Zapraszamy na nasze wirtualne łamy, 
gdzie przewidzieliśmy kilkanaście miejsc dla reklamy. 
Proponujemy Państwu profesjonalną obsługę on-line 
i wszelkie usługi związane z produkcją banerów, utrzyma­
niem stron serwisu, projektowaniem stron www itp.

[Cennik usług reklamowych IBJfg 
znajdziecie Państwo Ififw

w Internecie:

/www.dziennik.kraków.pl/

Szczegółowe informację:

/webmaster@dziennik.kraków.pl./ 

lub telefoniczne w Biurze Reklam 
[i Ogłoszeń, tel.(012) 61-99-147, 

i(012) 61-99-100 w.137,204.

Miejsce na Twoją
Reklamę 250 x 45

logo 
firmy

s
Miejsce na Twoją reklamę 

400x60

HURTOWNIA „KRYSTYNA”
Chrzanów, ul. Partyzantów, tel. (032} 623 27

• generalny dystrybutor CERAMIKI PARADYŻ INORDBUD

• bezpośredni importer glazury z renomowanych włoskich i hiszpańskich fabryk

• najtańsze kleje i fugi firm

ATLAS, KERAKOLL, CERESIT

SKLEP FIRMOWY:
KRAKÓW, UL WIELICKA 44 B, TEL. (012) 423 63 48

Do końca 1998 r. -10 % rabatu.

file:///www.dziennik.krak%C3%B3w.pl/
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OBWIESZCZENIE
na podstawie art. 22 pkt. 2 Ustawy z dnia 27 października 1994 roku

o autostradach płatnych (Dz. U. Nr. 127 poz. 627 z późniejszymi zmianami)

WOJEWODA KRAKOWSKI
ZAWIADAMIA

o wydaniu w dniu 29 grudnia 1998 roku na wniosek Agencji Budowy i Eksploatacji Autostrad 
decyzji ustalającej lokalizację odcinka autostrady płatnej A - 4 w województwie krakowskim, od węzła „Balice I” do ul. Kąpielowej, 

tj. od km 401 + 840 do km 418 + 130 na obszarze Miasta Krakowa i Gmin: Zabierzów i Liszki
DECYZJA NR 3/98

O USTALENIU LOKALIZACJI AUTOSTRADY PŁATNEJ

Na podstawie art. 21 Ustawy z dnia 27 października 1994 r. o autostra­
dach płatnych (Dz. U. Nr 127 poz. 627 z późniejszymi zmianami), po 
rozpatrzeniu wniosku Agencji Budowy i Eksploatacji Autostrad z dnia 
30 listopada 1998 r. nr ABiEA/WS/A-4/927/7310/98

USTAŁAM

lokalizację autostrady płatnej A-4 dla odcinka: od km 401 + 840 (węzeł 
„Balice I”) do km 418 + 130 (ul. Kąpielowa) w województwie krakow­
skim na obszarze Miasta Krakowa i Gmin: Zabierzów, Liszki - zgodnie 
z załącznikiem graficznym nr 1 do niniejszej decyzji, stanowiącym jej 
integralną część.
1. Ogólna charakterystyka inwestycji.
Niniejsza decyzja obejmuje odcinek autostrady płatnej A-4, przewidzia­
nej do przebudowy, o długości 16,290 km. stanowiący fragment obwod­
nicy miasta Krakowa. Odcinek ten jest zlokalizowany na terenie miasta 
Krakowa oraz częściowo na obszarze gminy Zabierzów i gminy Liszki, 
jv km: od 401 + 840 do 418 + 130.
Granicę opracowania od strony zachodniej stanowi zrealizowany węzeł 
„Balice I” (nie wchodzący w zakres niniejszej decyzji), od strony 
wschodniej istniejąca ulica Kąpielowa. Linie rozgraniczające teren auto­
strady przedstawiono na załączniku graficznym w skali 1:5000, stano­
wiącym załącznik nr 1 do niniejszej decyzji. Linie rozgraniczające obej­
mują teren przeznaczony pod budowę autostrady 3-pasowej, przebudo­
wę istniejących obiektów mostowych, budowę infrastruktury niezbędnej 
dla autostrady płatnej, tj. systemu zarządzające - alarmowego, budowę 
dwóch Miejsc Obsługi Podróżnych i Obwodu Utrzymania Autostrady, 
realizację urządzeń związanych z ochroną środowiska oraz obszar od­
działywań ekstremalnych.
Projektowane Miejsca Obsługi Podróżnych: MOP „Skawina” i MOP 
„Kobierzyn”, leżące naprzeciwko siebie po obu stronach autostrady, 
znajdują się w km. 414 + 850 autostrady.
Projektowany Obwód Utrzymania Autostrady OUA znajduje się w pół­
nocno - wscłiodniej ćwiartce węzła „Sidzina”.
Z uwagi na przyjęty system „otwarty” poboru opłat nie planuje się Stacji 
Poboru Opłat na węzłach występujących w zakresie niniejszego odcinka 
autostrady. Opłaty będą pobierane od użytkowiników na SPO, zlokalizo­
wanych poza przedmiotowym terenem.
II. Wymagania dotyczące powiązania przedmiotowego odcinka autostra­
dy z innymi drogami.
Powiązanie przedmiotowego odcinka autostrady z siecią istniejącch 
dróg realizuje się poprzez następujące węzły:
- węzeł „Balice II” (istnieje skrzyżowanie z drogą dojazdową do portu 
lotniczego Kraków - Balice) - km 403 + 075,
- węzeł „Mirowski” (istniejące skrzyżowanie z drogą wojewódzką Kra­
ków - Piekary - ul. Mirowską i przekroczenie rzeki Wisły - stopień wodny 
„Kościuszko”) - km 407 + 970,
- węzeł „Tyniecki” (istniejące skrzyżowanie z drogą wojewódzką Kra­
ków-Tyniec - ul. Tyniecką) - km 409 + 075,
- węzeł „Sidzina” (istniejące skrzyżowanie z drogą krajową nr 952 Kra­
ków - Skawina - Zator - ul. Skotnicką) - km 412 + 745,
- węzeł „Zakopiański” (istniejące skrzyżowanie z drogą krajową nr 7 
Gdańsk - Kraków - Chyżne - ul. Zakopiańską) - km 417 + 3Ó0.
Oprócz powyższych powiązań utrzymuje się przejazd pod autostradą w 
ciągu drogi krajowej nr 780 (ul. Księcia Józefa) - km 406 + 300.
Utrzymuje się lokalne przekroczenia następujących dróg gminnych wia­
duktami nad autostradą: - ul. Olszanicka - km 404 + 285
- ciąg pieszo - jezdny km 405 + 895
- ul. Dąbrowa - km 410 + 310
- ul. Kozienicka-km 411 +655
- ul. Działowskiego - km 414 + 270.
Utrzymuje się przekroczenia autostradą:
- nad torem kolejowym (linia relacji Kraków - Oświęcim) - km 416 + 415
- nad rzeką Wisłą (stopień wodny „Kościuszko”) - km 407 + 970
- nad rzeką Sanką - km 407 + 215.
Projektuje się przebudowę wszystkich istniejących obiektów mostowych 
w ciągu autostrady i nad autostradą do parametrów przeprowadzenia 
autostrady 3-pasowej oraz rozbudowę węzła „Zakopiańskiego”.
Projektuje się dwa Miejsca Obsługi Podróżnych typu II:
- MOP II „Kobierzyn” po północnej stronie autostrady
- MOP II „Skawina” po południowej stronie autostrady - leżące naprze­
ciw siebie w km 414 + 850, na terenie miasta Krakowa.
Projektuje się Obwód Utrzymania Autostrady w bezpośrednim sąsiedz­
twie węzła „Sidzina" (po północnej stronie autostrady), na terenie mia­
sta Krakowa, powiązany komunikacyjnie z istniejącą ul. Skotnicką.
UL Warunki techniczne realizacji inwestycji.
a. . Szczegółowe warunki techniczne.
1. Odcinek autostrady płatnej A-4 od węzła „Balice I” (km 401 + 840) 
do ul. Kąpielowej (km 418 + 130) stanowi część obwodnicy miasta Kra­
kowa. Niezbędna jest ścisła współpraca i prowadzenie uzgodnień samo­
rządu miasta Krakowa i Okręgowej Dyrekcji Dróg Publicznych w Kra­
kowie z Agencją Budowy i Eksploatacji Autostrad.
2. Na autostradzie, w uzgodnieniu z właściwymi jednostkami ratownic­
twa, należy przewidzieć możliwości awaryjnych przejazdów przez barie­
ry rozdzielające kierunki ruchu.
3. Warunki wynikające z opinii Ministarstwa Obrony Narodowej:
- zgodnie z normą PN-85/S 100030, w zakresie klas obciążeń dla obiek­
tów inżynierskich przyjąć;
- dla obiektów usytuowanych w ciągu autostrady - kl. A

- dla obiektów usytuowanych nad autostradą w ciągu dróg krajowych i 
wojewódzkich - kl. B, w ciągu dróg gminnych i lokalnych - kl. C
- należy rozważyć możliwość przyjęcia dla autostrady europejskich stan­
dardów nośności nawierzchni, tj. 120kN/oś.
4. Na terenie MOP - ów należy ustalić zasady awaryjnego włączenia do 
ruchu na autostradzie pojazdów ratownictwa technicznego, przeciwpo­
żarowego, pogotowia ratunkowego, policji itp.
5. W przypadku kolizji z elementami infrastruktury wojskowej oraz w 
zakresie zabezpieczeń autostradowych w przypadku klęski żywiołowej 
projekt budowlany należy uzgodnić z Dowództwem Krakowskiego 
Okręgu Wojskowego.
6. W przypadku budowy linii światłowodowych wzdłuż autostrady nale­
ży przewidzieć możliwości odbioru przez siły zbrojne strumieni 2Mbit/s 
(w odstępach co 50 km).

B. Uzbrojenie terenu.
1. Kolidujące z budową autostrady urządzenia infrastruktury technicz­
nej należy przebudować na warunkach uzgodnionych z użytkownikami 
urządzeń.
2. Projektowaną autostradę oraz obiekty jej towarzyszące należy wypo­
sażyć w sieć telefoniczną i alarmową.
3. Obiekty przyautostradowe należy zaopatrzyć w energię elektryczną, 
wodę i odprowadzić z nich ścieki.
4. Wobec wymagań związanych z bezpieczeństwem pożarowym należy 
przewidzieć hydranty naziemne o wydajności wymaganej dla tych ce­
lów, w miejscach uzgodnionych z właściwymi jednostkami.
5. Celem odwodnienia przedmiotowego odcinka autostrady należy zre­
alizować budowę kanalizacji deszczowej, ze względu na charakter ście­
ków należy przewidzieć ich oczyszczenie w zbiornikach retencyjno - 
oczyszczających i separatorach do poziomu dopuszczalnych wskaźni­
ków zanieczyszczeń.
6. Infrastrukturę techniczną inwestycji realizować na warunkach uzgod­
nionych z zainteresowanymi jednostkami.
7. W dokumentacji technicznej należy uwzględnić warunki wynikające z 
rozporządzenia Ministra Transportu i Gospodarki Morskiej z dnia 
14.05.1997 r. w sprawie przepisów teczniczno-budowianych dotyczą­
cych autostrad płatnych (Dz. U. Nr. 62 poz. 392).

IV. Warunki wynikające z potrzeb ochrony środowiska i dóbr kultury.
1. Wszystkie urządzenia, mające na celu ochronę środowiska, należy 
wykonać dla docelowego przekroju autostrady.
2. Ścieki deszczowe z odwodnienia jezdni i obiektów towarzyszących 
autostradzie oraz ścieki sanitarne odprowadzane do wód powierzch­
niowych lub do ziemi winny być poddane oczyszczeniu do poziomu 
wskaźników określonych we właściwych przepisach szczegółowych 
(rozporządzenie Ministra Ochrony Środowiska, Zasobów Natural­
nych i Leśnictwa z dnia 5.11.1991 r. w sprawie klasyfikacji wód oraz 
warunków, jakim powinny odpowiadać ścieki wprowadzane do wód 
lub do ziemi, Dz. U. Nr. 116 poz. 503).
3. Odprowadzanie ścieków do wód powierzchniowych należy uzgod­
nić z administratorem cieków, uzyskując stosowne pozwolenia wodno
- prawne.
4. Urządzenia ochronne przed hałasem (ekrany akustyczne), w rejo­
nie przebiegu autostrady przez tereny objęte ochroną akustyczną, gwa­
rantować muszą utrzymanie poziamów dźwięków, określonych we 
właściwych przepisach szczególnych (rozporządzenie Ministra Ochro­
ny Środowiska, Zasobów Naturalnych i Leśnictwa z dnia 13.05.98 r. w 
sprawie dopuszczalnych poziomów hałasu w środowisku; Dz. U. Nr 
66 poz. 436).
5. Wzdłuż przebiegu autostrady przez kompleksy leśne winny być zre­
alizowane pasy zieleni dogęszczającej, we wszystkich piętrach tej ziele­
ni.
6. Wzdłuż autostrady należy wykonać zabezpieczenia (ogrodzenia) 
przed wtargnięciem zwierzyny na autostradę oraz przejścia dla zwie­
rząt, zgodnie z II tomem dokumentacji do wniosku o wydanie decyzji 
o ustaleniu lokalizacji autostrady A-4. Obwodnica Krakowa, od węzła 
„Balice I” (km 401 + 840) do ul. Kąpielowej (km 418 + 130) pt: 
„Ochrona środowiska gruntów rolnych i leśnych - województwo kra­
kowskie, tom II”
7. Ustala się zasięg obszaru ponadnormatywnego oddziaływania auto­
strady na środowisko w trzech strefach (przedstawionych na załączni­
ku nr 1 do niniejszej decyzji):
- 1 strefa oddziaływań ekstremalnych o zasięgu 20 m od krawędzi jezdni,
- II strefa zagrożeń o zasięgu 50 m od krawędzi jezdni
- III strefa uciążliwości o zasięgu 150 m od krawędzi jezdni
8. Z uwagi na ponadnormatywne oddziaływanie autostrady na środowi­
sko w strefie oddziaływań ekstremalnych, tj. 20 m od krawędzi jezdni: 
- ulegają likwidacji wszelkie obiekty, w tym budynki bez 
względu na ich przeznaczenie, z wyjątkiem urządzeń infarastruktury 
technicznej autostrady i urządzeń ochrony środowiska.
9. W strefie zagrożeń, tj. 50 m od krawędzi jezdni:

niedopuszczalna jest lokalizacja obiektów budowlanych 
z pomieszczeniami przeznaczonymi na stały pobyt ludzi,
- niedopuszczalne jest prowadzenie gospodarki rolnej z wyjątkiem 
produkcji roślin nasiennych, przemysłowych i gospodarki leśnej.
10. W strefie uciążliwości o zasięgu 150 m od krawędzi jezdni:
- należy zapewnić skuteczną ochronę istniejących obiektów przezna­
czonych na stały pobyt ludzi przed szkodliwym wpływem autostrady 
przez dotrzymanie obowiązujących normatywów oraz zastosowanie 
rozwiązań, środków i urządzeń technicznych pozwalających na mak­
symalną ochronę środowiska i zdrowia, tj. ekranów ochronnych, ziele­

ni ochronnej w pasie 30 - 50 m od autostrady lub zieleni osłonowej za 
ekranami ochronnymi w pasie do 12 m,
- niedopuszczalna jest lokalizacja,
- nowych obiektów budowlanych z pomieszczeniami przeznaczonymi 
na stały pobyt ludzi (z wyłączeniem Miejsc Obsługi Podróżnych), 
- urządzeń sportowych i rekreacyjnych,
- niedopuszczalne jest prowadzenie upraw warzyw i lokalizowanie 
ogrodów działkowych.
11. W przypadku kolizji projektowanej inwestycji lub inwestycji towa­
rzyszących z ciekami wodnymi należy wykonać przejścia wodne (prze­
pusty i mosty) przestrzegając zasady zachowania istniejącego reżimu 
przepływu w sieci hydrograficznej.
12. Urządzenia ochrony środowiska winny spełniać następujące wa­
runki:
- ekrany ochronne winny być wkomponowane w istniejący krajobraz,
- wybór zieleni winien uwzględniać zieleń mieszaną, z przewagą drzew 
i krzewów iglastych oraz gatunków odpornych na zanieczyszczenia 
spalinymi.
13. Ochrona gruntów rolnych winna polegać na wyłączeniu z użytko­
wania rolniczego pasa terenu o szerokości 50 m.
14. W celu ochrony wartości zinwentaryzowanych obiektów zabytko­
wych, znajdujących się w strefie potencjalnego oddziaływania auto­
strady należy zapewnić ścisłe nadzory konserwatorskie w czasie budo­
wy autostrady we wskazanych miejscach.
15. W projekcie budowlanym autostrady należy uwzględnić wnioski 
zawarte w ocenie oddziaływania autostrady na środowisko, grunty rol­
ne i leśne oraz dobra kultury, a także korzystać z dokumentacji spo­
rządzonej do wniosku o wydanie niniejszej decyzji „Ochrona środowi­
ska, gruntów rolnych i leśnych - tom II” i „Ochrona dóbr kultury - tom 
III”.
V. Wymagania dotyczące ochrony interesów osób trzecich.
Projektowana autostrada, przebiegająca przez teren miasta Krakowa i 
gmin: Zabierzów i Liszki winna spełniać wymagania dotyczące ochro­
ny interesów osób trzecich w rozumieniu Ustawy z dnia 27 październi­
ka 1994 r. o autostradach płatnych oraz Ustawy z dnia 7 lipca 1994 r. - 
prawo budowlane, a w szczególności:
1. na terenach przebiegu aułostrady należy zapewnić prawidłowe funk­
cjonowanie gospodarstw rolnych poprzez zapewnienie dojazdów do 
siedlisk i pól przeciętych autostradą,
2. należy zapewnić funkcjonowanie urządzeń istniejącej infrastruktury 
technicznej,
- przewidywane do przebudowy urządzenia uzbrojenia terenu winno 
się realizować zgodnie z warunkami podanymi przez odpowiednie in­
stytucje branżowe, w sposób umożliwiający korzystanie z tych urzą­
dzeń przez użytkowników,
- istniejąca sieć urządzeń melioracyjnych i wodnych powinna być prze­
budowana z uwzględnieniem interesów użytkowników indywidual­
nych, na warunkach określonych przez administratora urządzeń me­
lioracyjnych,
3. należy zabezpieczyć interesy właścicieli nieruchomości znajdują­
cych się w strefach ponadnormatywnego oddziaływania autostrady, 
poza liniami rozgraniczającymi teren autostrady
4. należy uwzględnić dostępność do terenów leśnych w aspekcie go­
spodarki leśnej i ochrony przeciwpożarowej.

UZASADNIENIE

Niniejsza decyzja uwzględnia w całości wniosek Agencji Budowy i 
Ekspoloatacji Autostrad. Ustalenie lokalizacji przedmiotowego odcin­
ka autostrady A-4 w relacji Zgorzelec - Korczewa nastąpiło przy 
uwzględnieniu:
- rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 28 września 1993 r. w spra­
wie ustalenia kierunkowego układu autostrad i dróg ekspresowych w 
Rzeczpospolitej Polskiej (Dz. U. Nr 92, poz. 424),
- rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 23 stycznia 1996 roku w spra­
wie ustalenia sieci autostrad i dróg ekspresowych w Rzeczpospolitej 
Polskiej (Dz. U. Nr 12 poz. 63)
- rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 14 kwietnia 1995 roku w spra­
wie autostrad płatnych (Dz. U. Nr 43 poz. 222).
Ustalenie lokalizacji przedmiotowego odcinka autostrady jest zgodne 
ze Wskazaniem Lokalizacyjnym nr 3/95 z dnia 25 sierpnia 1995 r. 
udzielonym przez Ministra - Kierownika Centralnego Urzędu Plano­
wania, oraz uwzględnia warunki wynikające z oceny oddziaływania na 
środowisko, dobra kultury, grunty rolne i leśne - co znalazło wyraz w 
części orzekającej.
Od niniejszej decyzji służy odwołanie do Prezesa Urzędu Mieszkalnic­
twa i Rozwoju Miast w Warszawie, za pośrednictwem organu, który tę 
decyzję wydał, w terminie 14 dni od daty jej otrzymania i zawiadomie­
nia o jej wydaniu w drodze obwieszczeń w urzędach gmin i w prasie 
lokalnej.

Otrzymują:

wz. WOJEWODY

Jerzy iweysziuwtcz

WICEWOJEWODA

2. Agencja Budowy i Eksploatacji Autostrad 
00-928 Warszawa, ul. Chałubińskiego 4/6 
2. aa.

--------------------------------OGŁOSZENIE PŁATNE
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Z I BIURO TURYSTYCZNE lei. (012) 423 51 77

OBÓZ MŁODZIEŻOWY W AUSTRII 
06.02.99 -13.02.99 cena 999 zł.
• zokwolerowonie • wyżywienie • transport 
klasy LUX • ubezpieczenie NW i KL • opieka 

wychowawców i instruktora narciarskiego
• zwiedzanie Wiednia »

ZAPRASZAMY OO 11 DO 18 j

FERIE *99!!!
AGENCJA REKREACYJNA „LOB" 

OBÓZ NARCIARSKI 
(SŁOWACJA) ™
LIPTOVSKI MIKULAS

OBÓZ TENISOWY - £ 
TUNEZJA

HOTELE ***,  BOGATY PROGRAM, 

FACHOWA KADRA 

WCZASY - SŁOWACJA 
012/266-05-46, 0602-350-124.

JEŹDZIMY JUŻ 
NA NARTY 

NA SŁOWACJĘ 
SOB./NIEDZ. - 20 zł

B. T. „ANTAŁEK”
Kraków, pl. Inwalidów 7, =
tel. 633-22-18, 423-38-38. 8

HARCTUR
__ , __ Karmelicka 31

(012) 634-00-11, 632-68-44
Skorzystaj z szansy na udanego

MW£ST£RA

b—ł harctur )—]

j

iI

i

I
i'

ii

I

Wesołych Świąt i ciekawych podróży 

w Nowym Roku życzy tamto

• Organizujemy wycieczki 
do Londynu dla szkół i zakładów pracy

• Wycieczki do Londynu dla osób 
indywidualnych - 7 dni tylko za 859 zł 
Osoby, które nie zostaną wpuszczone do Anglii, 
otrzymają zwrot kosztów w wysokości 50% ceny wycieczki.

• Przejazdy do Londynu w dwie strony już od 250 zł 
Londyn przez: Eindhoven, Calais, Dover

• Przejazdy do Niemiec w dwie strony już od 234 zł
Stuttgart przez: Giessen, Frankfurt, Mannheim, Karlsruhe
Aachen .przez: Osnabruck, Munster, Dortmund, Gelsenkirchen, 

Moers, Krefeld, Monchengladbach
Bonn przez: Braunschweig, Helmstedt, Bielefeld, Hamm, 

Dortmund, Bochum, Essen, Duisburg, 
Dusseldorf, Koln

Zapraszamy do naszego komfortowego Domu
Wczasowego „GLOBUS" w Ustroniu Jaszowcu
Oddziały B.P.iU. „Globus"
Kraków 
Katowice 
Tychy 
Bielsko-Biała 
Pszczyna 
Warszawa

ul. Bosacka 7
ul. Mariacka 1
ul. Jana Pawia I110
ul. Warszawska 10
ul. Kopernika 24
ul. Żurawia 32/34

© 012/4230824 
© 032/2539895
® 032/2172271
© 033/122585
© 032/2103960
© 022/6224634

PROMOCJA 
AUSTRIA - ALPY - 6 dni 760 zł 

Białka Tatrzańska, 
4 dni - 340 zł, 7 dni - 450 zł

ZIMOWISKA
• Białka Tat. (snowboard, 12 dni) - 750,-
• Wisła (narty, 12 dni) - 750,-
• Zakopane (narty, 12 dni) - 750,-
• Słowacja (narty, 12 dni) - 685,-
• Austria (narty, snowboard, 9 dni) ■ 1.090,-
• Francja (narty, 9 dni) - 1.280,- 
IV cenie zakwaterowanie, wyżywienie, 

transport, ubezp., opieka, instruktorzy. 
WCZASY RODZINNE

- szeroka oferta, ceny od 245,- (7 dni)
ZAPRASZAMY! mm

AZ\gENOA TURYSTYCZNA

Arion 1
Członek Polskiej i Krakowskiej Izby Turystyki 

31-128 Kraków, ul. Karmelicka 32 

(012)632-01-50, 632-83-68

FERIE ’99
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
Zakopane 535,-
Murzasichle 480,-
Krynica Górska 495,-
Słowacja (Tatry) 585,-
Słowacja (basen, Wiedeń) 585,-
Włochy (Alpy) hotel * * * 1.140,-

W cenie: zakwaterowanie, 
wyżywienie, kwalifikowana kadra, 

instruktorzy, ubezpieczenie, 
transport, atrakcyjne programy.

58l

NARTY W /łlCTżft
REITH IM ALPBACHTAL apartament 4-os.

2000,90/PLN 1600,00 PLN + przejazd

MAURACH AM ACHENSEE pensjonaty

480,00 PLN + przejazd

MAYRHOFEN hotel***

POLECAMY: KAPRl/N/ZELL AM SEE 
ELL AM ZILLER, HINTERTUX, 

SAAL8ACH-HINTERGLEM

■CLDAN ul-Długa 9 tel-421 21 25'422 82 26
Biuro Podróży u'- Sławkowska 12 tel. 422 20 33, 422 23 74

LONDYN
b.p. bermuda, Kraków, pl. Matejki 2, tel. 422-12-98,421-81-67

LONDYN - 255,00/31 6,20 
oraz inne miasta
WIELKIEJ BRYTANII i IRLANDII

- bilety „National Express”
licencjonowana linia autokarowa

JAGIELLONIA
KRAKÓW

!2 88

BIURO PODROŻY . DZIENŃW.ąg)>SKIEGO
wflna 2

KKRCHER
AUTORYZOWANY DEALER

I MIEJSCE W POLSCE 
AAT RENKAR SP. Z 0.0.

DUDRCM Rok zał. 1989 
Sp.lh. ■ «...

FNOWE MIESZKANIA i
1 - •

Miejsce
GÓRKA NARODOWA WZGÓRZA KRZESŁAWICKIE

okolice al. 29 Listopada/ul. Ks. Meiera okolice ul. Kocmyrzowkiej/ul. Urbanistów

CENA WARIANT A 1.890 zł/m2 WARIANT A 1.790 zł/m2

Od dnia 14.12.1998 r. ZAPRASZAMY do nowej siedziby
31-526 Kraków, ul. Kielecka 3, tel. 412-50-86, 412-11-60, 412-36-07

DOGODNE FORMY PŁATNOŚCI

ranem*
Kraków

UL. ŁOWIŃSKIEGO 9, TEL./FAX (012) 644-08-90
TEL. (012) 644-16-99

UL. KAPELANKA 1A, TEL./FAX (012) 269-23-78

Wysokociśnieniowe urządzenia
myjąco - czyszczące

SERWIS SPRZEDAŻ WYPOŻYCZALNIA

CC 
s

CT>
8

Uniwersytet Jagielloński, ul. Gołębia 24, pok. 23, 

31-007 Kraków

zaprasza do składania ofert

w PRZETARGU NIEOGRANICZONYM 
na wykonanie renowacji obrazów.

Postępowanie prowadzone jest w oparciu o Ustawę o zamówie­
niach publicznych z dnia 10.06.1994 r., Dz. U. nr 79 poz. 344 z póź­
niejszymi zmianami.

Specyfikacja istotnych warunków zamówienia jest wydawana 
od poniedziałku do piątku w godz. 9.00-13.00, w sekretariacie dy­
rektora administracyjnego UJ w Krakowie, przy ul. Gołębiej 24, w po­
koju nr 23.

Oględzin obrazów stanowiących przedmiot zamówienia można do­
konać w godzinach 10.00-13.00, dnia 11 stycznia 1999 r. (pon.) 
w Collegium Maius UJ przy ul. Jagiellońskiej 15 w Krakowie.

Termin składania ofert upływa w dniu 20 stycznia 1999 r. o godzi-

OłfcAi do^Ujok l poyoiinyck dni, 

pzŁiych optymizmu I •uułośd 

otaz arizzOztejpomyślności ar <zA[oarym <zffoHu. 7999 

życzy IPaństaru.

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ i REASEKURACJI S.A.

Oddział w Krakowie, ul. Sienkiewicza 14, 30-033 Kraków, 
tel. 633-71-85, 633-22-13, fax 633-53-00

Filie:
Kraków - Nowa Huta, os. Centrum C, bl. 8, 

tel. 644-15-12, 643-30-37, fax 644-86-13 w. 116
Nowy Sącz -ul. Jagiellońska 36, \ »

tel. (018) 443-76-27, fax (018) 442-34-97 |
Tarnów - ul. Rogoyskiego 2, tel. (014) 22-43-28, fax (014) 22-43-50. S
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Cyla Cybulska-Zacharowicz

S
tarszy dystyngowany 
pan, mimo blisko 80 
lat na karku, imponu­
je wysportowaną syl­
wetką, sprężystą po­
stawą. W lipcu 1944 r. wyszedł 
w mundurze esesmana „eskor­

tując” ukochaną Żydówkę Cylę 
Cybulską z obozu w Au­
schwitz. Ucieczka (bodaj jedy­
na w tak śmiałym stylu) więź­
nia z bardzo niskim numerem 
obozowym, mimo wściekłego 
pościgu i poszukiwań, udała 
się. Dziś Jerzy mieszka w No­
wym Targu, a Cyla - na Bro­
oklynie. 28 grudnia skończyła 
78 lat.

- Pan de Niro zainteresował 
się nami po obejrzeniu pokaza­
nego w Ameryce filmu doku­
mentalnego Tomasza Magier- 
skiego „Dont turn back - a love 
story from Auschwitz” (Nie 
oglądaj się - historia miłosna 
z Oświęcimia) - mówi Jerzy.

W powodzi wyjątkowo już 
bogatej literatury i obrazów fil­
mowych o tematyce wojen- 
no-obozowej, ten akurat epi­
zod z życia Jerzego Bieleckiego 
wznieca ciarki po plecach.

Wszystko, co najważniej­
sze, dzieje się przez przypadek 
- Jerzy przywołuje zasłyszaną 
ongiś myśl ks. prof. Józefa Ti­
schnera, znajomego od wielu 
lat z sąsiadującej z Nowym Tar­
giem Łopusznej. Miłość, niena­
wiść, śmierć - jakże często bio­
tą swój początek w przypadko­
wej chwili. Ciekawe, czy Stwór­
ca reguluje jakoś te przypadki, 
czy jest obecny przy tych epi­
zodach człowieczego losu? 
Czym zatem jest fatum i łaska, 
fatalizm i Bóg?

Numer 243
Dziewiętnastoletni Jerzy 

opuścił rodzinny dom w Mi­
chałowicach koło Miechowa 
z plecakiem, w towarzystwie 
trzech kolegów - Stanisława 
Stachury, Józefa Waśki 
i Edwarda Bubki. W szufladzie 
zostawił list do rodziców i bra­
ci wyjaśniając powód odejścia: 
„Wrócę do wolnej ojczyzny...”.

- Staraliśmy się unikać bar­
dziej uczęszczanych dróg. Usi­
łowaliśmy przedostać się w ma­
ju 1940 na Węgry, a potem do 
Francji. Z przezorności, po re­
konesansie w rejonie Sanoka, 
chcieliśmy dobrze przygotować 
przerzut przez granicę. Wpadli- 
śmy jednak nieoczekiwanie 
w ręce gestapo w Dąbrówce, na 
kwaterze wiejskiej, pod Nowym 
Sączem. Najprawdopodobniej 
zadenuncjował nas ukraiński 
konfident, którego spotkaliśmy 
na stacji kolejowej. Niemcy 
aresztowali nas w nocy z 7 na 8 
maja, w dniu św. Stanisława. 
Wzięli też gospodarza, Ignace­
go.

Przesłuchanie w sądeckim 
więzieniu. Jerzy tłumaczy, że 
Przyjechał tu na pogrzeb ciotki 
1 przy okazji w poszukiwaniu 
Pracy. „Nie lepiej ci było u ma­
my” - kpią strażnicy. W celi kil­
kanaście osób, wszyscy „gra- 
nicznicy”. Warszawiacy, ktoś 
z Kielc, nawet profesor. Zanim 
jeszcze Jerzy usłyszał „was 
hast du in Ungarn gesucht?!” 
(czego szukałeś na Węgrzech?) 
Poczuł uderzenie pięścią mię­
dzy oczy, a w ustach smak 
krwi. Dostał wtedy solidne bi­

cie. Noc przeleżał na brzuchu. 
Polecenie spakowania manatek 
przyjął jak wybawienie. Pomy­
ślał nawet, że będzie bliżej do­
mu, bo wciśnięty do samocho­
du zdążył dojrzeć przez szparę 
drogowskaz: Brzesko - 23 km. 
Rzeczywiście, trafił do więzie­
nia w Tarnowie, gdzie nawet 
obchodząca imieniny jedna ze 
strażniczek wrzucała do celi 
papierosy „Junak”.

- Niebawem, w czerwcu 
skierowano mnie w pierwszym 
transporcie do Auschwitz 

JERZY LEŚNIAK

Nie oglądaj sie
9 stycznia nowotarżanin Jerzy Bielecki odlatuje 

do Nowego Jorku na zaproszenie Roberta de Niro, 
który nakręci film o jego obozowej miłości

■-z- '

Jerzy Bielecki z przyjacielem z obozu Izakiem Goldfingerem
- wspomina Jerzy na dowód 
obnażając przedramię z niskim 
numerem obozowym „243”.

- Zapamiętałem na całe ży­
cie „powitanie” lagerfilhrera: 
„Na rozkaz reichsfiihrera SS 
i policji, Himmlera, zostaliście 
tu skierowani do pracy dla 
Wielkiej Rzeszy Niemieckiej. 
Pamiętajcie, że to obóz koncen­
tracyjny, a nie sanatorium. 
Droga na wolność prowadzi 
stąd tylko przez komin. A jak 
się komuś nie podoba, może od 
razu iść na druty”. Tak zosta­
łem więźniem Auschwitz, dla 
Niemców - członkiem „ver- 
fluchter Bandę” (przeklętej 
bandy). Dość szybko przesta­
łem się łudzić, że Anglicy ude­
rzą i w dwa, trzy tygodnie bę­
dzie po wojnie. Komisja lekarzy 
z SS kazała rozebrać się nam do 
naga i wcale nie dziwiła się wi­
dząc sińce i rany od razów za­
danych pałą lagerkapo Herma­
na na naszym ciele...

Cyla niczym promyk słońca
Pochodziła z Łomży, była 

córką właściciela dużego, no­
woczesnego młyna. W dniu jej 
przyjazdu transportem do Bir­
kenau, w styczniu 1943 roku, 
straciła matkę Felę i dziewię­
cioletnią siostrę, obie zagazo­
wane cyklonem. Kilka tygodni 
później wykończono ojca Mor- 
dechaja i dwóch dorosłych bra­
ci, Jakuba i Natana. Z licznej, 
szczęśliwej rodziny została 
przy życiu sama...

- Najczęściej rozmawialiśmy 
przez dziurę w desce szalunku, 
powstałą po wyjętym sęku. Rza­
dziej, z zachowaniem najwięk­

szej ostrożności, rozmawiali­
śmy podczas przerw obiado­
wych przy otwartych drzwiach, 
w kącie wąziutkiego przedsion­
ka. Mogłem wówczas dotknąć 
jej włosów, pogładzić, a nawet 
pocałować w policzek. Co tu 
zresztą ukrywać, już po kilku 
dniach Cyla stała się dla mnie 
osobą bliską i drogą. Była jak 
promyk słońca w tej potwornej, 
obozowej szarzyźnie...

Zamiast zwyczajowych 
kwiatków czy upominków, ja­
kie młody chłopak podarowuje 

dziewczynie, Jerzy podrzucał 
Cyli kawałek chleba, jakieś le­
karstwo czy odzież.

- Opętała mnie myśl o rato­
waniu jej życia. Nie miałem 
wątpliwości, że hitlerowcy po­
stanowili wytępić wszystkich Ży­
dów z podbitej Europy. Komory 
gazowe pracowały coraz częściej 
przez całą dobę, kominy krema- 
toryjne bez przerwy zionęły czer­
wonymi jęzorami ognia i tłu­
stym, czarnym dymem. Czasem 
wiatr niósł słodkawy zapach pa­
lonych ludzkich ciał.

Cyla pracowała w żeńskim 
komandzie trudniącym się 
m.in. reperacją worków. Kiedyś 
zapytała Jerzego:

- Co z nami będzie?
- Cylutko, ja cię stąd wyrwę.
Godzinami rozmyślał nad 

sposobem realizacji szalonego 
zamysłu. Ucieczka! Droga do 
wolności i miłości.

Więzień rottenfiihrer
Mundur esesmana, a na­

stępnie buty, pas i kaburę na 
pistolet, czapkę połówkę zała­
twił Jerzemu kolega Tadeusz 
Srogi. Poszczególne sorty były 
dostarczane w kilku etapach. 
Bluzę przeszmuglował w kuble 
od śmieci, dystynkcje rotten- 
fiihrera w kieszeni. Wszystko 
schowane w skrytce na podda­
szu magazynu. W razie wpadki 
lokatorom baraku groziła na­
tychmiastowa „czapa" na jede­
nastym bloku. Inny z kolegów, 
za ćwiartkę czystego spirytusu 
„zorganizował” gotówkę - czte­
ry tysiące marek.

Znalazła się i stara przepust­
ka wystawiona na nazwisko 

rottenfiihrera Helmuta Stehle- 
ra, uprawnionego do konwojo­
wania trzech więźniów. Jerzy 
przerobił nazwisko na Steiner, 
liczbę więźniów z 3 na 1, wy­
tarł starą datę z odpowiedniej 
rubryki, aby o godzinie „O” 
wstawić aktualną. Fałszerstwo 
okazało się stosunkowo łatwe, 
bo wpisów do przepustki doko­
nano kopiowym ołówkiem.

Przygotowania, mimo obo­
zowych ograniczeń, przebiega­
ły metodycznie. Jerzy skom­
pletował pelerynę, konserwę 

na drogę, brzytwę do golenia, 
buty dla Cyli. Wszystko czeka­
ło spakowane w schowku na 
nadejście dni, gdy obowiązy­
wać będzie kolor (oliwko- 
wo-ziełony) bezcennej prze­
pustki.

W przededniu planowanej 
ucieczki trzeba ją było nagle 
odłożyć. Grupę Żydówek prze­
niesiono do innego komanda. 
Cyla wylądowała w prasowalni.

- Spotykaliśmy się có dwa 
dni o tej samej godzinie w wy­
znaczonym miejscu. Jeżeli któ­
reś nie mogło przyjść, to termin 
spotkania przesuwał się o 24 
godziny. Powiedziałem Cyli, że­
by była przygotowana: W każ­
dej chwili mogę przyjść po cie­
bie w mundurze esesmana i za­
brać na „przesłuchanie”. To bę­
dzie pretekst dla twej komando- 
filhrerki. Po wyjściu pomasze­
rujemy na punkt kontrolny 
w strażnicy, a potem na wolny 
świat...

Nadszedł dzień dwudzieste­
go lipca. Obóz obiegła wieść 
o trzech Żydach i Francuzie za­
strzelonych podczas próby 
ucieczki. Jerzemu kończyła się 
cierpliwość, bo „jego kolor” 
ciągle nie nadchodził.

- Przypadkowo zobaczyłem 
w kantorku dokumenty, które 
położył na stole esesman kon­
wojujący zwykle rolwagę i prze­
tartą śrutę. Na stercie formula­
rzy zamigotał kolor oliwko- 
wo-zielony! Miałem kilkana­
ście godzin na rozstanie się 
z miejscem, w którym siedzia­
łem od czterech lat.

Skrupulatnie wypełnił wol­
ne rubryki w podrobionej prze­

pustce i wstawił aktualną datę. 
Poszedł do schowka. O trzeciej 
po południu ubrał się w zielo- 
no-brunatną koszulę i niemiec­
ki mundur, zasznurował juch­
towe buty, a na mankiety spod­
ni założył brezentowe spina­
cze.

- Włożyłem na głowę czapkę 
połówkę z bielejącą na niej 
„trupią główką" i hitlerowską 
„wroną” na. froncie, przerzuci­
łem chlebak przez ramię, nało­
żyłem na oczy przeciwsłonecz­
ne okulary. Na zewnątrz ude­

rzył mnie lipcowy żar. Pod 
ubraniem tonąłem w strugach 
potu, koszula momentalnie 
przykleiła się do pleców. Moje 
nerwy nieco się uspokoiły, gdy 
zauważyłem jak. grupki pracu­
jących więźniów podrywają się 
na baczność i zdejmują czapki, 
kiedy koło nich przechodziłem. 
Tylko zachowanie zimnej krwi 
gwarantowało powodzenie.

Wszedł do budynku, gdzie 
pracowała Cyla. Kobietę w uni­
formie SS przywitał „heil Hi­
tler”. Czystą mową Goethego 
wyjaśnił cel wizyty: „Jestem 
z Politische Abteilung (Politycz­
nego Oddziału) i mam zlecenie 
doprowadzić na przesłuchanie 
więźniarkę". Podał nazwisko, 
numer obozowy. Przyprowa­
dzono Cylę, bladą, ze spusz­
czonymi oczami, na „gumo­
wych” nogach. „Gdybyśmy ją 
zatrzymali na dłużej, to damy 
znać" - powiedział i warknął na 
więźniarkę: „komm, los, 
schneller, gerade ans". Szli 
w milczeniu wzdłuż licznego 
komanda mocno obstawionego 
przez kapów. Jeden z nich na 
widok Jerzego-esesmana dla 
okazania lojalności zaczął 
okładać więźniów pałką. Po ki­
lometrze zamienili kilka słów. 
„Jurek, boję się” - zapamiętał 
szept. Powiedział jej: „nie oglą­
daj się”.
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I w przededniu Bożego Narodzenia 1998

W okolicach działek koksa- 
gizu Jerzy struchlał. Napotka­
ny znajomy więzień Niemiec, 
kapo Herman, zagadnął go 
o godzinę. Na szczęście mun­
dur dobrze maskował tożsa­
mość. Kolejna chwila grozy: do 
Cyli podbiegł spuszczony ze 

smyczy przez stojącego nieda­
leko esesmana wilczur. Jerzy 
odpędził go kamieniem, oba­
wiając się zbiegowiska. Przez 
chwilę nerwowo nie mógł od­
naleźć przepustki, którą scho­
wał nie do tej kieszeni, którą 
miał na myśli.

Oto i szlaban - Kontrollstel- 
le. Krótka rozmowa ze strażni­
kiem. Jerzy i Cyla przechodzą 
na drugą stronę, za druty. Zie­
mia pali ich w stopy, muszą 
jednak zachować naturalną 
swobodę. Jerzemu przychodzi 
na myśl, że jednak strażnik coś 
podejrzewa i zaraz wznieci 
alarm. Podążali na szosę, na 
której lada moment mógł się 
pojawić lotny patrol. I rzeczy­
wiście, minęła ich furmanka 
z obozowymi kotłami po zupie 
prowadzona przez woźnicę, 
który znał Cylę z widzenia 
i mógł ją rozpoznać.

Za szlabanem
Skręcili w las. Przemierzali 

łąki, mokradła, Cyla już opada­
ła z sił, zostawała z tyłu. Zza 
drzew widzieli jadące z i do ła­
gru ciężarówki. O ósmej wie­
czorem zawyła syrena - znak, 
że z Oświęcimia zbiegł wię-
zień. Czy pościg już ruszył? Co 
będzie, gdy do akcji wkroczą 
wytresowane psy?

Zachowały się oryginały li­
stów gończych po ucieczce 
z obozu Jerzego Bieleckiego 
i Cyli Cybulskiej, datowane 
z dnia 22 lipca 1944, godz. 
19.35, rozesłane drogą telegra­
ficzną do posterunków policji. 
Koledzy Jerzego - Tadeusz Sro­
gi i Marian Wudniak, którzy 
przeżyli obozową gehennę, 
opowiadali mu po wojnie 
o wściekłości wachmanów.

Na krótki odpoczynek za­
trzymali się, z duszą na ramie­
niu, w kępie wikliny nad brze­
giem Soły, trzy kilometry od 
obozowego ogrodzenia. Po 
zmroku ruszyli w dalszą drogę, 
trzymali się blisko rzeki, aby 
przedostać się przez most na 
drugą stronę. Wciąż w strachu, 
potęgowanym nagłymi odgło­
sami czy pojawiającymi się 
światłami. Rzekoma obława 
okazała się powracającą 
z szychty grupą górników (z la­
tarkami na głowach) z kopalni 
Brzeszcze.

Przed świtem ujrzeli spada­
jącą gwiazdę (meteoryt?), która 
rozpadła się na dwie części sy­
piąc wokół iskrami. „To tak, 
jakby drogi naszego życia miały 
się rozejść" - powiedziała Cyla 
Jerzemu. Były to słowa prord- 
cze.

Tułali się i kluczyli po la­
sach kilkanaście dni. Kochali 
się jak wolny mężczyzna z wol­
ną kobietą. Chodzili nocami, 
w dzień zaszywali się w kry­
jówkach, w zbożu lub zagajnik 
kach. Wyczerpani oboje popa-

Dokończenie na str. 24
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Dokończnie ze str. 23 | 
dali w gorączkę. Jedli brukiew > 
wyrwaną z pól, popijali wodą : 
ze stawów. W środku nocy pa- | 
trolowi niemieckiemu, który | 
ciekawy był dokąd idą, Jerzy l 
opowiedział historyjkę żołnie- | 
rza na urlopie i spotkaniu z ro- | 
dzoną siostrą. Niemcy nie | 
uwierzyli, sięgnęli po broń, do- | 
szło do strzelaniny i znów l 
szczęśliwej ucieczki.

Pewnego poranka Jerzy zde- | 
cydował się na dekonspirację. ■ 
Ściągnął mundurową marynat- | 
kę, poprosił w Grodzisku żni- | 
wiarzy w polu o pomoc. Po raz | 
pierwszy od lat przenocowali | 
na normalnym posłaniu, Jerzy l 
ogolił się i wyperfumował wo- | 
dą kolońską, a Cyla zrobiła | 
przepierkę. Dobrzy ludzie po- I 
mpgli w przedostaniu się przez |

Nie 
oglądaj sią | 
granicę do Generalnej Guberni, | 
wytłumaczyli jak ominąć po- I 
sterunki grenzschutzów. | 
W okolicy Batowic dostali na- | 
wet przewodnika. Pod Czerni- | 
chowem przepłynęli promem | 
przez Wisłę i dotarli w okolice | 
Słomnik do krewnych Jerzego | 
we wsi Muniakowice.

Wielokrotnie zmieniali miej- | 
sce pobytu (pomni, że na przed- | 
ramieniu mieli tatuaż z nume­
rem obozowym) zanim docze- | 
kali wyzwolenia. Jerzy przystał | 
do partyzantów z AK, Cylę przy- | 
garnęła zaprzyjaźniona rodzina | 
Czerników koło Racławic, gdzie I 
traktowano ją jak córkę.

- Życie ma swoje prawa. i 
Każde z nas poszło własną dro- I 
gą. W 1945 Cyla dostała wizę I 
tranzytową i wyjechała przez | 
Szwecję do Ameryki. Wyszła za | 
mąż. Za oceanem nie wiodło | 
się jej najlepiej, nie znała an- | 
gielskiego, pracowała po no- | 
cach. Ja zdałem maturę w „No- i 
wodworku” i ukończyłem poli- | 
technikę w Krakowie w 1951 r., I 
a po wojsku pracowałem w eks- l 
pozyturze PKS w Nowym Targu. | 
Większość zawodowego życia | 
spędziłem w tutejszym Zespole | 
Szkół Mechanicznych im. Stani- | 
sława Staszica, w latach | 
1961-79 jako dyrektor i jedno- l 
cześnie nauczyciel budowy ma- | 
szyn i technologii.

Trzydzieści dziewięć 
czerwonych róż

Po raz pierwszy od oświę- | 
cimskiego exodusu spotkali się | 
po 39 latach. Jerzy czekał na | 
Cylę 8 czerwca 1983 r. na lotni- | 
sku Balice. Na powitanie wrę- | 
czył jej 39 czerwonych róż. |

Ze złożonej dla Muzeum | 
w Oświęcimiu i spisanej przez | 
mgr. Tadeusza Iwaśkę relacji | 
Cyli Cybulskiej-Zacharowicz: |

„Po wjeździe do USA straci- | 
łam kontakt z Jurkiem. Z po- | 
mocą przyszedł mi przypadek. | 
Zatrudniona u mnie młoda j 
dziewczyna z Polski pochodziła | 
z województwa, gdzie mieszka- | 
li Czernikowie. Poprzez swoją | 
koleżankę zatrudnioną na po- | 
czcie załatwiła mi adres rodzi- | 
ny Czerników i ciotki Jurka. | 
Dowiedziałam się, że Jurek ży- | 
je, mieszka w mieście Nowy l 
Targ. Nadal jednak nie miałam ) 
dokładnego adresu. Napisałam | 
więc wprost do komendanta po- f 
licji w tym mieście. Otrzyma- | 
łam nie tylko adres, ale nawet | 
domowy numer telefonu”.

1 września 1986 Bielecki i 
otrzymuje dyplom honorowy j 
i medal Sprawiedliwy Wśród 
Narodów Świata. Ma swoje, 
drzewko oliwne w Alei Spra- , 
wiedłiwych na Wzgórzu Parnię- | 
ci w Jerozolimie. Na dyplomie | 
w dwóch językach (hebrajskim | 
i polskim) widnieje sentencja, | 
którą uczynił potem tytułem | 
swpjej książki: „Kto ratuje jed- | 
no życie, jakby świat cały rato- | 
Wał”.

JERZY LEŚNIAK |
Zdjęcia Autor t

C
zym jest język? Jak wy­
razić treść? Jak przeka­
zać najpełniej Słowo Bo­
że zawarte w Piśmie Świętym? 

Ojciec Hieronim, benedyktyn 
z Tyńca, mówi poprzez kwiaty. 
Mnich zaadaptował japońską 
sztukę układania kwiatów, ike- 
banę, do tradycji chrześcijań­
skiej. Kompozycje mają pomóc 
wiernym w słuchaniu czytań 
mszalnych i pobudzić ich do 
myślenia. - Jest sprawdzone, że 
słowo złączone z obrazem uła­
twia pełniejsze zapadnięcie 
przekazu w pamięć człowieka 
- wyjaśnia ojciec. - Chrystus, 
gdy w przypowieściach mówił 
o Królestwie Bożym, posługiwał 
się obrazami z codziennego ży­
cia, by przekaz był bliższy od­
biorcy.

Od nocy do dnia
Na ołtarzu głównym stoi ele­

ment najważniejszy: świeca ro- 
ratnia, jaką zresztą spotkać 
można w każdym kościele. Ona 
jest centralną częścią kompozy­
cji. - Przed nią ustawiłem owal­
ny przezroczysty wazon ze 
szkła, który symbolizuje brze­
mienną Maryję. W jego środku 
- poinsecja o szczycie przebar­
wionym na czerwono, i gałązki 
sosny. Poinsecja, tak zwana 
gwiazda betlejemska, wskazuje 
na Chrystusa, który przychodzi 
w Ciele i Krwi, w ludzkiej natu­
rze. - Sosnę traktuję jako sym­
bol Bóstwa Chrystusa, drzewo 
to bowiem nigdy nie traci igieł. 
Za świecą stoi krzew winny, 
znak, że Chrystus jest potom­
kiem Dawida.

Za świecą ustawione jest tło. 
W pierwszym tygodniu było 
prawie czarne, niemal zlewało 
się z marmurem, z którego wy­
konano ołtarz. Drugi tydzień 
adwentu przynosi zmianę kolo­
ru na jaśniejszy, to połączenie 
fioletu z brązami. W tygodniu 
trzecim pojawia się tło różowe 
(zgodne z kolorem liturgicz­
nym trzeciego tygodnia adwen­
tu), co znaczy, że Pan jest bli­
sko. Ostatni tydzień adwentu -

kilka dni wchodzi 
/ Cl w życie reforma ad- 

< A Cl ministracyjna kraju 
z nowymi województwami 
i powiatami, których samorzą­
dy otrzymały znaczne upraw­
nienia. Do godziny zero 1 
stycznia 1999 r. pozostało mało 
czasu, a na temat konkretnych 
działań związanych z przygo­
towaniem i wdrażaniem refor­
my mówi się niewiele lub wca­
le.

Dotyczy to zwłaszcza po­
wiatów, które zgodnie z ustawą 
kompetencyjną stają się waż­
nymi ośrodkami władzy w tere­
nie.

- Czy rzeczywiście są po­
wody do niepokoju? - pyta­
my starostę powiatu ziem­
skiego krakowskiego Re­
natę Godyń-Swędzioł.

***

- Nie chwalimy się i nie roz­
głaszamy, że od kilku tygodni 
pracujemy non stop przygoto­
wując struktury starostwa. Nie 
ma więc powodu do niepokoju. 
Możemy z czystym sumieniem 
powiedzieć, że jesteśmy przy­
gotowani do przejęcia staro­
stwa.

- Będzie Pani zarządzać 
jednym z największych po­
wiatów w Małopolsce. Prze­
ciętnie każdy z nich składa 
się z 7-8 gmin, a ziemski 
krakowski aż z 17, od Świąt­
nik Górnych na południu, 
poprzez Krzeszowice, po 
Słomniki na północy woje­
wództwa. Teren ten za­
mieszkuje 233 tysiące osób. 
Większość mieszkańców 
nie wie jednak, gdzie jest 
siedziba starostwa i jaki jest 
numer telefonu do Urzędu 
Powiatowego.

- Od 1 stycznia 1999 r. Sta­
rostwo Powiatu Ziemskiego

Język kwintom
W opactwie Benedyktynów w Tyńcu można oglądać kompozycje 

ułożone przez ojca Hieronima
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tło fioletowo-różowe. - Chcę 
pokazać w ten sposób ustępowa­
nie ciemności nocy i nadejście 
dnia.

Narastanie światła
Drugą kompozycję adwen­

tową stanowi wieniec. - Ułożo­
ny jest on na ołtarzu Niepoka­
lanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Panny. Zwykle wieniec 
buduje się z gałęzi ostrokrzewu 
i dodaje się do niego cztery 
świece (cztery tygodnie adwen­
tu) - wyjaśnia mnich. - Co ty­
dzień zapala się o jedną więcej.

Przed godziną zero
Krakowskiego mieścić się bę­
dzie w budynku obecnego 
Urzędu Rejonowego w Krako­
wie przy al. Słowackiego 20. 
Jeszcze dziś nie mam urządzo­
nego gabinetu z bezpośrednim 
telefonem, gdyż w gorączce 
merytorycznych działań nikt 
nie myśli o drobiazgach i ko­
smetyce. Do starostwa można 
się dodzwonić przez numer 
centrali 634-42-66.

- Z jakich jednostek orga­
nizacyjnych składać się 
będzie Urząd Powiatowy?

- Przejmujemy praktycznie 
dotychczasową strukturę urzę­
du rejonowego i tworzymy no­
we jednostki: Powiatowe Cen­
trum Pomocy Rodzinie, Powia­
towy Ośrodek Interwencji Kry­
zysowej, Wydział Edukacji. 
Jak wiadomo, starostwu bę­
dzie też podlegać Powiatowa 
Komenda Policji, Komenda 
Straży Pożarnej, Powiatowy In­
spektorat Weterynarii, Powia­
towy Zarząd Dróg, szkoły po­
nadpodstawowe, zawodowe 
i licea ogólnokształcące oraz 
biblioteki i Powiatowy Urząd 
Pracy.

- Przejdźmy do konkret­
nych sytuacji. Gdzie reje­
strować się będzie 'bezro­
botny mieszkaniec Słom­
nik, który dotychczas kon­
taktował się z Urzędem Re­
jonowym w Proszowicach. 
Od nowego roku miasto to 
jest stolicą innego powia­
tu.

- Słomniki będą w struktu­
rze powiatu ziemskiego kra­
kowskiego, a więc bezrobotni 
z tego rejonu będą rejestrować

Tak ukazuje się stopniowe na­
rastanie światła. Wieniec ty­
niecki wygląda trochę inaczej. 
IV pierwszym tygodniu cały 
wieniec był ułożony z winorośli 
(Chrystus - potomek Dawida). 
W drugim tygodniu w wieńcu 
pojawiły się gałęzie modrzewia 
z szyszkami. To symbol domu, 
który Bóg buduje Dawidowi. 
Połowa wieńca od trzeciego ty­
godnia ozdobiona jest sosną. 
To znak, że Bóg jest blisko. 
IV czwartym tygodniu docho­
dzą gałęzie dzikiej róży z owo­
cami. Znak wypełniania się 

się w Urzędzie Pracy w Krako­
wie przy ul. Wąwozowej.

- Czy znane już są adresy 
takich instytucji jak ko­
menda policji i straży po­
żarnej, które m.in. pełnią 
funkcje interwencyjne 
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i każdy powinien wiedzieć, 
gdzie zwrócić się o pomoc? 
Patrząc na rozległy teren 
powiatu krakowskiego ro­
dzą się też dodatkowe pyta­
nia. Jeśli np. wybuchnie po­
żar w Sułoszowej, czy nale­
ży wzywać straż „własną” 
z odległego Krakowa, czy 
„obcą”, z położonego za 
miedzą Olkusza? Podobnie 
z policją.

- Współpraca poszczegól­
nych jednostek policji czy stra­
ży pożarnej w przypadkach 

obietnicy Bożej miłości przez 
przyjście Chrystusa w Ciele 
i Krwi. Niezależnie od tego ma­
teriału co tydzień dostawiam 
jedną świecę więcej.

- Wieniec nie znika z oczu 
wiernych razem z końcem ad­
wentu - mówi ojciec Hieronim. 
- Pojawia się w szopce w czasie 
Bożego Narodzenia. IV środku 
wieńca umieszczone zostanie 
Dzieciątko Jezus. IV ten sposób 
kompozycja ukazuje Dziecię Je­
zus jako oczekiwaną Światłość 
świata. U stóp Dzieciątka poja­
wia się czerwona poinsecja.

szczególnie groźnych i wyma­
gających szybkiej interwencji 
jest oczywista. Na terenie po­
wiatu krakowskiego działa jed­
na Zawodowa Straż Pożarna 
w Skawinie i ochotnicze straże 
w poszczególnych gminach i so­
łectwach. Ustaliliśmy już siedzi­

by tych instytucji, których rola 
jest szczególna. I tak Powiatowa 
Komenda Policji mieścić się bę­
dzie przy ul. Siemiradzkiego, 
Komenda Straży Pożarnej przy 
ul. Westerplatte, Powiatowy In­
spektorat Sanitarny przy ul. Fa­
brycznej, Powiatowy Inspekto­
rat Weterynarii przy ul. Brodo- 
wicza, a Powiatowy Inspektorat 
Nadzoru Budowlanego będzie 
w siedzibie starostwa.

- Ustawa kompetencyjna 
nakłada na starostwa obo­
wiązek przeprowadzania

- IV Wigilię Bożego Narodze­
nia na ołtarzu głównym z kom­
pozycji czwartego tygodnia ad­
wentu pozostaje tło, na którym 
nisko umieszczony krąg przed­
stawia wschodzące słońce. 
Obok tego słońca pojawia się 
pochylona sosna. Nie chodzi tyl­
ko o element krajobrazu, ale 
także o symbol zejścia Boga na 
ziemię. IV tak ustawionym kra­
jobrazie pod słońcem widnieje 
czerwona poinsecja, znak za­
mieszkania Mesjasza między 
ludźmi.

- Cała dekoracja w głównym 
ołtarzu jest obrazem proroctwa 
Izajasza: „Naród kroczący 
w ciemnościach/ ujrzał świa­
tłość wielką;/ nad mieszkańca­
mi kraju mroków/ zabłysło 
światło." (Iz 9).

3000 szkół
Ojciec Hieronim zaadapto­

wał japońską sztukę układania 
materiału roślinnego, ikebanę, 
do roku liturgicznego. Około 
roku 1990 mnich dotarł do pod­
ręczników szkoły ikebany, So- 
getsu, które wypożyczył z am­
basady Japonii w Warszawie. 
- Wtedy zrozumiałem, że ike- 
bana jest językiem - mówi. 
- Trzeba było poznać jego for­
my, by możliwe było nasycenie 
ich Ewangelią. Podobną drogą 
poszła siostra Maria Walburga 
z Bergkloster w Niemczech. Nie 
jestem więc pierwszy.

Termin „ikebana” oznacza 
„żywe kwiaty”. - W kompozy­
cjach obok kwiatów wykorzy­
stuję także gałęzie, konary, li­
ście, nawet kamienie. IV tej 
sztuce układania kwiatów waż­
ny jest nie tylko materiał natu­
ralny, ale także podkreślenie 
w kompozycji przejawu życia. 
Służy temu otwarty obraz kom­
pozycji, asymetria elementów 
i podkreślenie najbardziej cha­
rakterystycznych cech materia­
łu. IV samej Japonii działa 
3000 szkół ikebany, z których 
każda wypracowuje własne za­
łożenia i formy.

Wysłuchał: RAFAŁ STANOWSKI

badań technicznych pojaz­
dów i powierza im nadzór 
nad drogami wojewódzki­
mi oraz zarządzanie ru­
chem. Jaki jest tutaj postęp 
przygotowań, gdyż stan 
bezpieczeństwa na dro­
gach jest alarmujący.

- Przejmujemy 685 km dróg, 
którymi zarządzać będzie two­
rzony obecnie Powiatowy Za­
rząd Dróg. W toku przygotowań 
jest cały plan związany również 
z poprawą bezpieczeństwa ko­
munikacyjnego.

- A teraz pytanie związane 
z lecznictwem. Jest Pani 
z zawodu reumatologiem 
i nadal jeszcze pełni obo­
wiązki kierownika Przy­
chodni Rejonowej w Krze­
szowicach. Do jakich szpi­
tali będą kierowani chorzy 
z poszczególnych 17 gmin. 
Czy obowiązywać będzie 
rejonizacja?

- Powiat krakowski nie 
przejmuje żadnych szpitali, 
a jedynie osiem domów opieki 
społecznej i Zakład Opiekuń­
czo-Leczniczy przy ul. Wielic­
kiej. Zgodnie z reformą działać 
będą kasy chorych. Pieniądz 
pójdzie za pacjentem, który ma 
prawo wyboru szpitala.

- Jakie uprawnienia przy­
pisane powiatowi, urząd 
starosty jest gotowy prze­
kazać gminom, aby 
usprawnić obsługę i uła­
twić życie mieszkańcom?

- Gminom zostawiamy te 
uprawnienia, które już posiada­
ją. Jeśli przykładowo wydawały 
dowody rejestracyjne i prawa 
jazdy, nadal je będą wydawać. 
Gdy tylko prawo na to pozwala 
będziemy przekazywać własne 
uprawnienia na najniższy 
szczebel zarządzania.

(JAK)
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zecz jest z pograni­
cza sensacji, aczkol­
wiek godna nie tylko 
przypomnienia, lecz 
także odnotowania.

Przed laty piętnastu w uroczym 
starym drewnianym domu prof. 
Karola Estreichera dostałem nie­
zwykle interesującą książkę na­
pisaną przez prof. Juliana Alek­
sandrowicza, a zatytułowaną 
„Kartki z dziennika Doktora 
Twardego”. Ten niezwykły zapis 
okupacyjnych wspomnień za­
wiera między innymi przedziw­
ną notkę dotyczącą biografii mi­
strza Wita Stwosza. Szczególny 
passus zainteresował Karola Es­
treichera. Oddajmy zatem głos 
prof. Julianowi Aleksandrowi­
czowi: 31 maja. Często odwiedza­

łem staruszka - doktora Salomo­
na Spitzera. Wybitny orientali- 
sta, popularna krakowska po­
stać, był do wybuchu wojny dy­
rektorem szkoły powszechnej, 
mieszczącej się w starym zabyt­
kowym ratuszu na Wolnicy. Dziś 
sam przyszedł do mnie. Leczyłem 
go z różnych niedomagań, zwią­
zanych z jego podeszłym wie­
kiem. (...). I dalej - kontynuuje 
prof. Aleksandrowicz - dyrektor 
Spitzer powiada: Wysłuchaj pan 
mojej tajemnicy, którą od lat no­
szę w sobie, nie mogąc zdobyć się 
na jej opublikowanie. Zacząłem 
słuchać ze wzrastającym zacieka­
wieniem. Również i Ojciec, mimo 
wielkiego znużenia przymusową 
włóczęgą, wydawał się zaintere­
sowany tymi słowami. Wit 
Stwosz - mówił doktor Spitzer 
szeptem pełnym przejęcia - był 
maranem, który przed prześlado­
waniami inkwizycji uciekł z Hisz­
panii. Szlak jego wędrówki wiódł 
przez. Francję i Austrię Górną. Po­
tem zatrzymał się w Norymber­
dze i wreszcie osiadł w Krakowie. 
Tu zamieszkał w dzielnicy ży­
dowskiej w pobliżu ulicy św. An­
ny, a na drzwiach swego miesz­
kania umieścił posążek Matki 
Boskiej i oliwną lampkę. Wiem, 
że mnie wyśmiejecie, zapewne 
pomyślicie: Salomon Spitzer zwa­
riował na stare lata. Aleja wierzę 
w moją hipotezę, zostawiam ją 
wam w spadku i proszę, żebyście 
ją przekazali również mojemu sy­
nowi w Ameryce... Jak pan do­
szedł do tego - spytał zaciekawio­
ny Ojciec. Ot, przypadek: w roku 
1922 wezwał mnie na Wawel ku­
stosz - nazwisko uleciało mi z pa­
mięci, zdaje się, że Grabowski - 
z prośbą o odcyfrowanie hebraj­
skiego napisu na kołpaku jednej 

Głowa apostoła z mariackiego ołtarza...

z postaci, wymalowanej na ja­
kimś starym obrazie z epoki Wita 
Stwosza. Obraz wisiał obok ołta­
rza w kaplicy Zygmuntowskiej. 
Przedstawiał Annę Jagiellonkę 
z grupą dzieci królewskich. Nie­
opodal rodziny królewskiej wid­

niała postać wysokiego mężczy­
zny z brodą, w powłóczystej sza­
cie. Mężczyzna ten miał na gło­
wie futrzaną czapkę ozdobioną 
napisem złożonym z dwóch he­
brajskich liter Sz i K. Wpatrywa­
łem się długo w obraz i dostrze­
głem, że ornamenty posadzki, 
widocznej na tym obrazie, ułożo­
ne były również w hebrajski na-

Michał Rożek

Tajemnica
Wita Stwosza

pis. Starałem się go odczytać. 
Wreszcie odszyfrowałem go. 
Tekst brzmiał: Ja, Stwosz Kohen, 
cudem uratowany, tu znalazłem 
schronienie. Wstrząśnięty odkry­
ciem podzieliłem się z nim z ku­
stoszem, prosząc o dyskrecję. 
W kilka dni potem hebrajskie na­
pisy nieudolnie zamalowano, 
a jeszcze później - obraz znikł. 
Ale to nie wszystko... - ciągnął 
doktor Spitzer. - Obraz o podob­
nym charakterze, z analogiczną 
postacią w kołpaku na głowie, na 
którym wymalowane są dwie he­
brajskie litery Sz i K, znajduje się 
w jakimś kościółku w Austrii Gór­
nej, w miejscowości Veit an der 
Glan. Tam Stwosz przyjął chrzest. 
Nazwę miejscowości Veit przybrał 
jako swe imię. Nie wiem, czy mi 
losy pozwolą udowodnić tę hipo­
tezę - kończył swe opowiadanie 
Spitzer. - Pochodzenie Stwosza 
jest wciąż okryte tajemnicą, któ­
rej rąbek uchylają chyba moje ba­
dania. Ale mnie chodzi jeszcze 
o coś więcej. Mój drogi doktorze! 
Błagam pana, uciekaj przed hi­
tlerowskim oprawcą jak Stwosz 
przed inkwizycją. Oby los był dla 
ciebie łaskawy, ja ci tego życzę - 
twój wdzięczny pacjent i oddany 
przyjaciel. Tekst ten prof. Alek­
sandrowicz opatrzył dodatko­
wym przypisem: Po pierwszym 
wydaniu wzmianka o tym okaza­
ła się znakomitym testem okre­
ślającym nacjonalistyczne ten­
dencje, od jakich świat, niestety, 
nie zdołał się uwolnić po jednym 
z największych swoich drama­
tów. Od faszystowskich tendencji 

nie wolni są nawet ci, którym fa­
szyzm dał się najbardziej we zna­
ki. Dowiedli tego w swych listach 
zarówno ci, którzy z zapałem 
szukali potwierdzeń, jak i ci, któ­
rzy z nie mniejszym zapałem szu­
kali zaprzeczeń. Bardzo mi smut-
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no, ale mimo to Stwosz zostanie 
zawsze wielki, niezależnie od te­
go, jakiego narodu był synem. 
Tyle profesor Aleksandrowicz.

istyfikacja czy niezna­
ny szczegół z biografii 
znanego artysty? Na sa­

mym wstępie musimy sobie 
uświadomić, co to byli marani 
(marrani, marrano) - Żydzi na­

wróceni na chrześcijaństwo, któ­
rzy mimo chrztu skrycie docho­
wali wierności judaizmowi. Sło­
wo to było używane w stosunku 
do wszystkich krypto-Żydów, 
pochodzących z Półwyspu Ibe­
ryjskiego. Miało zdecydowanie 
pejoratywne znaczenie, bowiem 
takim określeniem nazywano 
świnię. W roku 1391 doszło 
w Hiszpanii do nawrócenia lud­
ności pochodzenia żydowskiego. 
Większość neofitów skrycie na­
dal zachowała wiarę przodków. 
Powstrzymywali się od spożywa­
nia wieprzowiny, obchodząc sza­
bat i Pesach, w tajemnicy przed 
innymi. Ba, niektórzy spośród 
nich przez cały rok spożywali 
publicznie macę, żeby nie zwra­
cać uwagi na siebie podczas Pas­
chy. Dzieci płci męskiej potajem­
nie obrzezywali, na znak przy­
mierza z Jahwe. Marani byli ści­
gani - o ile to wyszło na jaw - 
przez chrześcijan. Tak trwało do 
czasów zaprowadzenia w roku 
1478 w Hiszpanii Świętej Inkwi­
zycji, która szczególnie zawzię­
cie ścigała maranów, wydając ich 
bezlitośnie na śmierć. To czarna 
karta katolicyzmu hiszpańskie­
go. Setki, jak nie tysiące mara­
nów poniosło męczeńską śmierć. 
W śledztwie stosowano dokucz­
liwe i bolesne tortury, żeby wy­
musić na podsądnych przyzna­
nie się do winy. Za panowania 
Izabelli Kastylijskiej i Ferdynan­
da Aragońskiego inkwizycja do­
szła do niebywałej potęgi, dopro­
wadzając w roku 1492 do wypę­
dzenia Żydów z Hiszpanii, co 
miało zapobiec ich kontaktom 
z maranami. Inkwizycja tropiła 
nawet najdrobniejszy ślad kryp- 
tojudaizmu, co w konsekwencji 
przyniosło ucieczkę maranów 
z Półwyspu Iberyjskiego. Ci, któ­
rzy zostali w Hiszpanii, niemal 
do XX wieku prowadzili jakby 
podwójne życie, kultywując nie­
które obyczaje żydowskie. 
A wszystko sięgało genezą do 
epoki średniowiecza. Wśród ma­
ranów byli kupcy, artyści i może 
stąd cały wywód dra Salomona 
Spitzera. Jego teoria, aczkolwiek 
interesująca, nie ma jednak po­
twierdzenia w dostępnych nam 
źródłach dotyczących mistrza 
Wita Stwosza.

zięki wnikliwym bada­
niom ks. prof. Bolesława 
Przybyszewskiego może­

my ustalić miejsce narodzin na­
szego artysty. Uczony ten w roku 
1952 opublikował na łamach 
„Biuletynu Historii Sztuki” arty­
kuł pt. „Nieznane archiwalia do­
tyczące Wita Stwosza”, w któ­
rym na podstawie dokumentu 
odkrytego w Archiwum Kurii 
Metropolitalnej w Krakowie usta­
lił pochodzenie Stwosza. W od­
nalezionym dokumencie nasz ar­
tysta nazwany jest „Vitus sculp- 
tor de Horb” - Wit rzeźbiarz 
z Horb. Otóż Horb jest niedużym 
warownym miastem, położonym 
nad dolnym Nekarem w Szwabii. 
Wynika z tego, że Stwosz nie po­
chodził z Norymbergi, jak wielu 
sądziło, lecz był z pochodzenia 
Szwabem. Niestety, nie dotarto 
do żadnych archiwaliów doty­
czących Stwosza i jego rodziny 
w Horb, jako że wszystkie odno­

śne dokumenty, w tym księgi 
metrykalne, spalono w czasie 
działań wojennych wojny trzy­
dziestoletniej. Odkrycie ks. prof. 
Przybyszewskiego zaprzecza 
rzekomemu hiszpańskiemu po­
chodzeniu naszego artysty i jego 
żydowskim korzeniom. Także na 
żaden marański ślad pochodze­
nia Stwosza nie napotkał jego

... i podobno rzeźbiarski portret samego Wita Stwosza

niemiecki biograf Max Lossnit- 
zer, który w niezwykle rzetel­
nym studium pt. „Veit Stoss die 
Herkunst seiner Kunst seine We- 
rke und sein Leben” (Leipzig 
1912) szczegółowo zbadał jego 
biografię. Również krakowski ba­
dacz Jan Ptaśnik w pracy „Ze stu­
diów nad Witem Stwoszem i jego 
rodziną” (Rocznik Krakowski, t. 
VI!) nie napotkał najmniejszych 
śladów marańskiej genealogii na­
szego artysty. Również brakuje 
w źródłach potwierdzenia jakich­
kolwiek kontaktów Wita Stwosza 
ze wspólnotą żydowską czy to 
w Krakowie, czy w Norymber­
dze. Przynajmniej jak dotąd nie 
udało się znaleźć w materiałach 
archiwalnych potwierdzenia teo­
rii Spitzera, jakoby Stwosz był 
Żydem maranem, ochrzczonym 
dopiero na terenie Górnej Au­
strii. Podobnie akta kapituły ka­
tedralnej krakowskiej nie notują 
opisanego wyżej wizerunku kró­
lowej Anny Jagiellonki przecho­
wywanego w kaplicy Zygmun- 
towskiej na Wawelu. Dysponuje­
my szczegółowymi wizytacjami 
katedry krakowskiej i przy opi­
sach kaplicy Zygmuntowskiej po 
prostu analogicznego z opisa­
nym obrazu brak. Zatem fantazja 
starego człowieka czy też plątają- 
cy się gdzieś mit nie mający od­
powiednika w rzeczywistości.

Trudno na to dać jednoznaczną 
odpowiedź. Może to kolejna za­
gadka z dziejów kultury? Albo 
zwyczajny mit, obrastający w do­
datkowe wątki. Legenda - jak po­
wiadał Wolter - jest siostrą histo­
rii. Legendy się nie komentuje, 
tylko przypomina.

Tak czy inaczej nie pochodze­
nie, ale dzieła po sobie pozosta­

wione ugruntowały miejsce 
Stwosza w kulturze światowej. 
Do jego sławy najbardziej przy­
czyniło się wyrzeźbienie ołtarza 
głównego w kościele Wniebo­
wzięcia Panny Marii w Krakowie, 
skoro już w XV wieku Heydeke 
zanotował, że ołtarz mariacki po 
wieki sławić go będzie. A szczy­
towy punkt twórczości Mistrza 
Wita przypadł na jego pobyt 
w Krakowie, gdzie pozostawił 
największe prace swego życia. 
Nazywano go tutaj mistrzem sta­
tecznym i nikogo nie interesowa­
ło jego pochodzenie. Pozostał 
w pamięci jako człowiek niezwy­
kłej pracowitości i artystycznej 
wszechstronności. A jego dyna­
miczny temperament odbił się 
na jego dziełach, w tym na posą­
gach ołtarza mariackiego.

P
rofesor Julian Aleksandro­
wicz przytoczył w okupa­
cyjnych wspomnieniach 
zasłyszaną od dra Spitzera opo­

wieść o Stwoszu Kohenie, która 
ma nijak się do rzeczywistości. 
Świadczy ona o wszechstron­
nych zainteresowaniach tego 
światowej sławy hematologa, 
urodzonego i zmarłego w Krako­
wie. A tak się składa, że równe 
dziewięćdziesiąt łat temu przy­
szedł na świat, a zmarł dziesięć 
lat temu. Tutaj skończył na UJ 
studia lekarskie, tu też uzyskał 

doktorat medycyny. Uczestniczył 
w kampanii wrześniowej, a w la­
tach 1942-1944 kierował szpita­
lem żydowskim. Był również le­
karzem oddziału partyzanckiego 
„Jodła” Armii Krajowej i używał 
pseudonimu Doktor Twardy. Już 
po zakończeniu wojny zorgani­
zował III Klinikę Chorób We­
wnętrznych Akademii Medycz­
nej w Krakowie. Stworzył Klinikę 
Hematologiczną, wprowadzając 
w Polsce ekologiczną diagnosty­
kę, profilaktykę i leczenie biała­
czek limfatycznych. Jego życio­
wą pasją były mikroelementy, 
którym przypisywał niezwykle 
istotną rolę w życiu ludzkim. Na­
leżał do wielkich humanistów, pi­
sarzy, pomijając w tym miejscu 
jego wielkie osiągnięcia na polu 
medycyny. Istotnym dziełem 
prbf. Juliana Aleksandrowicza - 
humanisty - są wspomnienia 
z lat wojny pt. „Kartki z dzienni­

ka Doktora Twardego”, po raz 
pierwszy opublikowane w roku 
1962. Były także następne edy­
cje, które autor poszerzał i do­
pracowywał o nowe szczegóły. 
Tutaj umieścił opowieść o rzeko­
mym pochodzeniu Wita Stwo­
sza, absolutnie nie stawiając 
przysłowiowej kropki nad „i”. 
Przytoczył tylko relację dra Spit­
zera, jako ciekawostkę z historii 
kultury, którą się sam tak rzetel­
nie interesował, pisząc: Pomię­
dzy organizm a jego naturalne 
środowisko wbudowana jest kul­
tura, produkt ludzkiego mózgu. 
Oczywiste, że jedynie kultura bo­
gata w wartości etyczne, a więc 
rozwijająca się pod impulsem 
ekologicznego sumienia, decydu­
je o tym, że ludzie źyją i działają 
zgodnie z imperatywami chronią­
cymi innych i siebie przed ekotok- 
synami, chorobami cywilizacyj­
nymi uszkadzającymi narządy 
ciała, a więc i mózgi ludzkie - sie­
dlisko rozumu.

Dobrze się stało, że profesor 
Julian Aleksandrowicz przyto­
czył opowieść o Stwoszu mara­
nie, wzbogaciła ona bowiem le­
gendę tego najświetniejszego ar­
tysty doby jesieni średniowie­
cza. Ponadto - jak sam konklu­
dował - mimo to Stwosz zostanie 
zawsze wielki, niezależnie od te­
go, jakiego narodu był synem.
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J
eszcze do niedawna trakto­
wano współpracę sportow­
ca z psychologiem jak ro­
dzaj fanaberii. - Ot, nie idzie mu 

na boisku, więc szuka wymó­
wek, zwalając winę na tzw. sła­
bą psychikę - twierdzili prze­
ciwnicy pomocy psychologicz­
nej w treningu sportowców. Kie­
dy jednak korzystający z usług 
psychologa zawodnicy zaczęli 
odnosić sukcesy i głośno mówić 
o dobroczynnej roli treningu 
psychologicznego, szeregi mal­
kontentów znacznie się prze­
rzedziły. Na świecie, zwłaszcza 
zaś w Stanach Zjednoczonych, 
rolę psychologów sportowych 
doceniono dużo wcześniej.

75 procent amerykańskich 
sportowców z reprezentacji olim­
pijskiej w Atlancie korzystało 
z pomocy psychologów przygo­
towując się do igrzysk, sztab 20 
psychologów czuwał nad zawod­
nikami w czasie samej olimpiady. 
W Polsce zainteresowanie współ­
pracą sportowców z psycholo­
giem także staje się czymś więcej 
niż modą. Stworzono program 
pomocy psychologicznej dla ka- 
drowiczów na olimpiadę w Syd­
ney. Potrzeby sportowego rynku 
stają się tak duże, że brakuje fa­
chowych psychologicznych sił. 
Jest jednak kilku wybitnych na­
ukowców, specjalistów w swojej 
dziedzinie, do których ustawiają 
się kolejki chętnych. Ich żywą re­
klamą są zdobywający medale 
sportowcy. Współpracę z psycho­
logami chwalą sobie przecież lek­
koatleta Artur Partyka, dżudoka 
Paweł Nastula, uprawiająca strze­
lectwo sportowe Renata Mauer, 
łyżwiarze figurowi Dorota Zagór­
ska i Mariusz Siudek. Ostatnio 
o pozytywnych skutkach pracy 
z psychologiem zaczęli mówić 
skoczkowie narciarscy. Z współ­
pracującym z nimi doktorem Ja­
nem Blecharzem, psychologiem 
z krakowskiej AWF, rozmawiamy 
o tajemnicy dobroczynnej mocy 
psychologii w sporcie.

- Trening psychologiczny jest 
w dzisiejszym sporcie odrębną 
jednostką treningową, dlatego 
wielokrotnie prowadzi się w go 
hali sportowej. Tak jak pracuje się 
w niej nad wytrzymałością, szyb­
kością, tak trzeba pracować nad 
psychiczną stroną aktywności 
sportowej - mówi dr Jan Ble- 
charz. - Zdarza się, że psycholog 
obok trenera towarzyszy zawod­
nikom podczas zawodów. Pod­
stawą pracy psychologicznej 
w sporcie jest niezaprzeczalny 
fakt, że istnieje sprzężenie zwrot­
ne między ciałem a psychiką, cia­
ło podąża za umysłem.

- Czy zatem każdy sporto­
wiec, aby osiągnąć sukces musi 
współpracować z psycholo­
giem? Czy to warunek albo gwa­
rancja sukcesów sporcie, czy są 
sportowcy, którzy potrafią sami 
odpowiednio psychicznie przy­
gotować swój organizm do star­
tów?

- Są sportowcy, którzy dobrze 
sami sobie radzą. Często stosują 
metody treningu mentalnego na­
wet go tak nie nazywając, a do­
chodzą do nich na swój własny 
sposób, choćby metodą prób 
i błędów. Takim kimś był. nar­
ciarz alpejczyk Ingemar Sten- 
mark. Wybitny szwedzki psycho­
log Unestahl dał mu kiedyś do 
zrecenzowania książkę o trenin­
gu mentalnym. „To wszystko się 
zgadza” - powiedział o niej alpej­
czyk - „Ale przecież to nic nowe­
go, robię to od dawna”. Znam kil­
ku polskich sportowców, którzy 
również posiadali fenomenalną 
zdolność samokontroli i samore- 
gulacji. Taką zdolność miał na 
przykład zmarły tragicznie Ta­
dziu Ślusarski, był mistrzem sa- 
imokontroli.

- Człowiek się z taką umie­
jętnością rodzi, czy może przy­
chodzi na świat tylko z określo­
nymi predyspozycjami do ta­
kiej samokontroli, które potem 
rozwija?

- Chodzi raczej o predyspozy­
cje, które sportowiec rozwija ra­
dząc sobie z rozmaitymi sytu­
acjami w swojej karierze. Nie jest 
jednak tak, że odporność psy­

chiczna to stan, który raz osią­
gnięty pozostaje na zawsze. Zda­
rzają się takie sytuacje jak kontu­
zje, porażki, po których traci się 
pewność siebie, a potem trudno 
się odnaleźć. Wtedy także pomoc 
psychologa może się przydać. 
Zwłaszcza przy powrotach do 
sportu po kontuzji. To oczywisty 
przypadek, kiedy pomoc psycho­
loga jest wskazana, ale przecież 
jest wskazana także kiedy za-

Tylko dla optymistów
W dobrym tonie staje się obecność psychologa w ekipie 

w czasie imprezy sportowej dużej rangi

wodnik nie ma problemów. Za­
wodnik, który przez niego nie 
przejdzie jest uboższy o umiejęt­
ność radzenia sobie ze stresem 
czy zdolność mobilizacji własne­
go organizmu. Trzeba pamiętać, 
że stres nie jest czymś negatyw­
nym, on mobilizuje organizm do 
walki, trzeba tylko umieć sobie 
z nim radzić. Psycholog pomaga 
sportowcowi skorzystać z takich 
jego możliwości, których on sa­
modzielnie może nigdy nie od­
kryć.

- Czy rolę psychologa może 
przejąć trener?

- Trener zawsze jest w jakimś 
stopniu psychologiem. Wielu 
szkoleniowców zdając sobie 
sprawę z wagi psychologicznego 
przygotowania do startu skwapli­
wie korzysta z warsztatów szko­
leniowych, wypróbowuje na so­
bie rozmaite techniki treningu 
mentalnego. Uczy się jak kształ­
tować właściwe postawy i nasta­
wienia w zawodniku, kontrolo­
wać swoje emocje. Wiadomo 
przecież, że spokój trenera udzie­
la się zawodnikowi, innym razem 
udziela się mu trenerska bojo- 
wość. Byli tacy trenerzy, którzy 
znakomicie odgrywali też rolę 
psychologów: Górski, Stamm są 
tego najlepszymi przykładami. 
Jednak coraz mniej jest na świe­
cie ekip bez psychologa, te, które 
na poważne imprezy przyjeżdża­
ją bez psychologa twierdzą, że 
czegoś im brakuje. W dobrym to­
nie staje się obecność psychologa 
w ekipie w czasie imprezy sporto­
wej dużej rangi.

- Czy psycholog nie jest wte­
dy rodzajem fetyszu, maskotki 
na szczęście?

- Zawsze to podkreślamy, że 
psycholog nie jest maskotką 
przynoszącą szczęście. Jedzie na 
zawody jako konsultant, popro­
wadzić trening mentalny, czy na­
wet rozgrzewkę.

- Czy jednak taka obecność, 
czy w ogóle praca z psycholo­
giem może zawodnikowi za­
szkodzić?

- Tak jak każde spotkanie ze 
złym specjalistą. Czy zły lekarz 
nie zaszkodzi pacjentowi, albo 
zły trener zawodnikowi? Zły psy­
cholog także może zaszkodzić. 
Dlatego wciąż trzeba pracować 
nad doskonaleniem swojego 
warsztatu, uczyć się specyfiki 
dyscyplin sportowych, w których 
się pracuje, poznawać teorię 
sportu. Psycholog musi pamię­
tać, że najważniejszymi bohate­
rami w sporcie są zawodnik i tre­
ner. Cała reszta współpracują­
cych z nimi ludzi: fizjologowie, 
specjaliści od odnowy biologicz­
nej, psychologowie, pełni wy­
łącznie funkcję usługową. Celem 
psychologa jest nauczenie za­
wodnika takich technik, dzięki 
którym stanie się samodzielny 
i będzie miał poczucie panowa­
nia nad sytuacją.

- Jakimi metodami pracuje 
Pan ze sportowcami?

- Jedną z podstawowych me­
tod jest wizualizacja, a więc wy­
obrażanie sobie samego siebie 
w określonej sytuacji, na przy­
kład w czasie startu w zawodach, 
wykonywania skoku, rzutu, okre­
ślonego zagrania. W czasie takie­
go wyobrażania sobie organizm 
pozostaje w stanie relaksacji. Re­

laksacja to także jedna z metod 
pracy psychologów sportu, po­
dobnie jak trening autogenny. 
Bardzo ważna jest przy tym 
umiejętność czucia głębokiego 
własnego ciała. Dopiero dzięki 
niej możliwa jest praca technika­
mi wyobrażeniowymi. Rzeczą 
niezmiernie ważną jest umiejęt­
ność wypracowania rutyny 
przedstartowej, a więc zestawu 
czynności prowadzących do osią­

gnięcia optymalnego poziomu 
pobudzenia i działania w warun­
kach startowych. Nie chodzi tu 
o potoczną rutynę, a więc rodzaj 
czarów przed startem, takich 
czynności, których trzeba dopil­
nować, żeby nie złamać tradycji. 
Są przecież zawodnicy, którzy 
wierzą w moc jednych skarpetek 
albo podkoszulka albo określonej 
potrawy, którą trzeba zjeść, by 
nie prowokować nieszczęścia.

Paweł Nastula chwali sobie współpracę z psychologiem

Znam z opowieści trenera cha­
rakterystyczny przypadek za­
wodniczki, która przed wejściem 
na planszę koncentrowała się na 
zdjęciu swojego dziecka. Wszyst­
ko było w porządku do dnia, 
w którym zdjęcia zapominała, 
była tak tym faktem zdekoncen­
trowana, że start całkiem się jej 
nie udał. Rutyna, nad którą pra­
cujemy, w miejsce tamtych rytu­
ałów proponuje ćwiczenia psy- 
choregulacyjne, a także zwykłą 
rozgrzewkę, wszystko zaś po­
trzebne jest do osiągnięcia wła­
ściwej koncentracji i mobilizacji.

- Mówi Pan, że jedną z pod­
stawowych metod pracy psy­
chologa sportu jest trening wy­
obrażeniowy. Jak on działa, co 
daje zawodnikowi taki trening - 
wygodnie siedzi sobie w fotelu 
i zaledwie wyobraża sobie swój 
start.

- Nim zacznie się pracę tre­
ningiem wyobrażeniowym trze­
ba poznać własne ciało, na bar­
dzo głębokim poziomie czuć jego 
reakcje. Kiedy potem zawodnik 
w stanie relaksacji wyobraża so­
bie swój start i właśnie w chwili 
takiego wyobrażania podłączy się 
go do aparatu mierzącego napię­
cie mięśniowe, okazuje się, że 
pojawia się ono w tych samych 
mięśniach, które są zaangażowa­
ne w czasie rzeczywistego startu. 
Nie na darmo trenerzy życzą so­
bie, żeby zawodnik, który nie 
może trenować, na przykład ze 
względu na kontuzję, przyszedł 
jednak na trening i oglądał ćwi­
czenia kolegów. Zarówno przy 
obserwacji jak i wyobrażaniu so­

bie startu dochodzi do przećwi­
czenia prawidłowego wykonania 
ćwiczeń w układzie nerwowym. 
Zapis takiego wykonania pozo­
staje w pamięci organizmu, szyb­
ciej więc nabywa się potem po­
trzebną w czasie startu umiejęt­
ność. Jeden ze szwedzkich trene­
rów pływania poprzez samą tylko 
aktywną obserwację treningu 
zdołał zachować dawną formę 
i kiedy po latach wystartował 

w wyścigu ze swoimi zawodnika­
mi, osiągnął czas niewiele gorszy 
od swojego rekordu życiowego.

- Czy zdarzają się zawodni­
cy, którzy mimo predyspozycji 
fizycznych nie osiągną sukce­
sów w sporcie ze względu na 
swoje cechy osobowości czy 
określony obraz własnej osoby? 
Czy na przykład życiowy pesy­
mista może u’ sporcie odnosić 
sukcesy?

- Pewien amerykański trener 
powiedział kiedyś, że smutni fa­
ceci przybiegają na metę ostatni. 
To prawda. Zwycięstwa w spo­
rcie są tylko dla optymistów, lu­
dzi, którzy nawet w sytuacjach 
kryzysu potrafią odnaleźć w so­
bie mocne strony. Umieją wrócić 
pamięcią do chwil radości po 
zwycięstwie. Sport bez pozytyw­
nych emocji nie jest nic wart. 
Znam wielu mistrzów trenin­
gów, którzy nie sprawdzają się 
na zawodach i prawdziwych mi­
strzów, którzy na treningach 
może coś zawalą, ale w czasie 
zawodów potrafią maksymalnie 
się zmobilizować i osiągają lep­
szy poziom wykonania niż na 
treningu. Oni lubią smak walki 
i rywalizacji, i smak zwycięstwa. 
Amerykański ośrodek przygoto­
wań olimpijskich w pływaniu 
wizytowała kiedyś grupa oficjeli 
i dziennikarzy. Trener przepro­
wadzał akurat sprawdzian, a bio- 
rący w nim udział zawodnicy 
ścigali się na śmierć i życie. Zwy­
cięzca, choć był to tylko trening, 
w geście triumfu uniósł rękę, 
a potem trener wręczył mu w na­
grodę figurkę maleńkiego, cu­
kierkowego misia. Pływak znów 
triumfalnie pokazał go wszyst­
kim i zjadł. Na konferencji pyta­
no potem trenera, dlaczego jego 
zawodnicy tak poważnie potrak­
towali rywalizację o mało warte­
go misia, mogliby za kilka dola­
rów kupić takich bez liku. „Ten 
miś miał smak zwycięstwa” - od­
powiedział wtedy trener. Często 
zdarza się, że zawodnicy, nawet 
zarabiający w sporcie miliony, 

twierdzą, że na boisku liczy się 
dla nich tylko gra, walka, a nie 
pieniądze. Tak rzeczywiście jest. 
Dlatego ważne jest, żeby nie 
odzierać sportu z pozytywnych 
emocji, zwłaszcza w tych dyscy­
plinach, w których profesjona­
lizm dotyczy jeszcze dzieci, 
choćby w gimnastyce. Warun­
kiem długiego uprawiania spor­
tu jest wyłącznie owa motywacja 
wewnętrzna: przyjemność czer­

pana z samej rywalizacji i chęć 
przeżywania radości ze zwycię­
stwa.

- Czy zdarzyło się Panu na­
trafiać na pozasportowe proble­
my psychologiczne zawodni­
ków, które uniemożliwiały im 
odniesienie sukcesu w sporcie, 
choćby jakieś nierozwiązane 
konflikty z dzieciństwa?

- Owszem, czasami tak się 
zdarza, nie mogę jednak powie­

Fot. Michał Klag

dzieć niczego konkretnego, obo- 
wiązuje mnie tajemnica zawodo­
wa. Zawodnicy, z którymi pracu­
ję, wiedzą, że mogą mi ufać, to 
podstawa naszej pracy. Wiedzą, 
że nie szukam w ich przypad­
kach sensacji, że mamy razem 
zadanie do wykonania.

- Zapytam więc inaczej, czy 
rodzice, którzy chcą, by ich 
dziecko miało szansę odnieść 
w sporcie sukces, powinni wy­
chowywać je w jakiś specyficz­
ny sposób?

- Zdecydowanie tak. Polskie 
wychowanie opiera się na 
wzmocnieniach negatywnych, 
czyli po prostu karach. Rodzice 
chętnie też dokonują porównań: 
„Popatrz jaki jesteś słaby, a jaki 
twój kolega zdolny”. To nie 
sprzyja wychowaniu potencjalne­
go człowieka sukcesu. Nie do­
strzegamy sukcesów, nie pozwa­
lamy uwierzyć we własne możli­
wości. To nas różni od tego cha­
rakterystycznego amerykańskie­
go wychowania, w którym nawet 
mały sukces jest opisywany w lo­
kalnej gazetce, wychwalany. My 
często nastawieni jesteśmy na 
„nie”, a potem wymagamy od 
młodego człowieka, by był od­
ważny, bez kompleksów. Potrze­
bujemy pozytywnego myślenia, 
pytań jak zrobić, żeby było do­
brze, a nie co zrobić, żeby nie by­
ło źle.

- Swoją rolę w budowaniu 
społeczeństwa sukcesu mają 
więc także media. Skoro pozy­
tywne wzmacnianie jest tak 
ważne, już powinniśmy pisać 
o małych sukcesach dzieci ba­

wiących się dziś w sport, jeśli 
chcemy, by wyrośli z nich mi­
strzowie. Czy media rzeczywi­
ście mają taką siłę? Jak działa 
na dorosłych sportowców 
dziennikarska krytyka? Jak pi­
sać o porażkach, by to pisanie 
miało pozytywny skutek?

- O maluchach rzeczywiście 
dobrze pisać już dziś, natomiast 
dorośli sportowcy, którym nagle 
w sporcie przestaje iść, mają 
dwie taktyki w odniesieniu do 
prasy. Jedni w ogóle jej nie czyta­
ją w trudnych chwilach i chyba 
lepiej, że tak robią. Inni wykupu­
ją wszystkie możliwe tytuły i roz­
czytują się w artykułach na swój 
temat. Prasa ma wielki wpływ na 
kształtowanie wyników sporto­
wych. Znakomitym przykładem 
jest tutaj postawa francuskich 
mediów w czasie MŚ, dzięki ich 
akcji piłkarze czuli wsparcie całe­
go społeczeństwa. Dlatego tak 
ważne jest, żeby podkreślać po­
zytywy, dostrzegać sukcesy, 
a kiedy przychodzi kryzys, pisać 
w sposób konstruktywny. To 
mógłby być komunikat w stylu: 
„Trzymaj się stary, zmobilizuj 
się, popracuj, będzie lepiej”.

- Sytuacja, o której mówimy, 
dotyczy choćby Adama Mały­
sza. Ostatnio pracujecie razem, 
zawodnik jest zadowolony z tej 
współpracy. Wielu znawców 
twierdziło, że kryzys jego for­
my wiązał się z założeniem ro­
dziny, narodzinami córki. Spo­
tyka się też opinie, że małżeń­
stwo pomaga kobietom upra­
wiającym sport, a panom utrud­
nia odnoszenie sukcesów. Czy 
doświadczenia psychologa po­
twierdzają te prawidłowości?

- Nie ma takich zasad. Zbyt ła­
two pojedynczy przypadek, cza­
sem zbieg okoliczności, uogólnia 
się i podnosi do rangi zasady. 
Przecież jest wiele odwrotnych 
przykładów: Arturowi Partycę 
czy Pawłowi Nastuli założenie ro­
dziny nie przeszkodziło w karie­
rze, może nawet ich zmobilizo­
wało. Nigdy nie odważyłbym się 
w tak poważną sprawę, jak zało­
żenie rodziny ingerować. Gdyby 
ktoś zapytał mnie, czy ma w da­
nym momencie kariery sporto­
wej się ożenić, nie mógłbym nic 
mu doradzić. Jeśli zaś chodzi 
o sytuację Adama, jestem pe­
wien, że z kryzysu formy wyjdzie 
wzmocniony, są już pierwsze 
efekty. Myślę, że nasi skoczkowie 
w tym sezonie pokażą się jeszcze 
z dobrej strony. Pierwszym 
sprawdzianem będzie Turniej 
Czterech Skoczni, choć trzeba pa­
miętać, że psycholog to nie czaro­
dziej. Efekty treningu psycholo­
gicznego przychodzą po jakimś 
czasie regularnej pracy, nie na­
tychmiast.

- Nie pojechał Pan ze skocz­
kami na turniej, denerwuje się 
Pan oczekując na wieści stam­
tąd? Jak traktuje Pan sportow­
ców, z którymi Pan pracuje: jak 
swoje dzieci czy klientów?

- Może nie denerwuję się, ale 
zawsze czekam na wieści. Kibi­
cuję tym, z którymi pracuję.

- Na wszelki wypadek tele­
fon komórkowy jest zawsze 
włączony...

- Telefon jest włączony, ale 
wcale nieczęsto zdarza się, że 
dzwonią zawodnicy. Może wy­
starcza im pewność, że taki tele­
fon mogą wykonać.

- Czy są takie dyscypliny 
sportu, w których wołałby Pan 
nie pracować, np. są nudne, al­
bo praca psychologa w ogóle się 
w nich nie sprawdza?

- Kiedy 2 lata temu zaczyna­
łem współpracę z Polskim Związ­
kiem Strzelectwa Sportowego 
niektórzy mówili mi, że po do­
świadczeniach z koszykówką, 
siatkówką, gimnastyką to będzie 
prawdziwie nudne zajęcie. Tym­
czasem odkryłem, że strzelectwo 
to fascynująca dyscyplina, potra­
fię godzinami siedzieć na strzel­
nicy i ciągle uczyć się czegoś no­
wego, to pokazuje, że pierwsze 
wrażenia mogą być złudne 
i w każdej dyscyplinie znajdzie 
się coś ciekawego.

Rozmawiała:
MAŁGORZATA SYRDA-ŚLIWA
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Skandale '98
Doping, przekupstwa, 

oskarżenia, procesy, spory 
o pieniądze i kontrakty, nieod­
łączne niestety zjawiska 
współczesnego sportu miały 
miejsce także i w okresie ostat­
nich 12 miesięcy.

Korupcja na „Olimpie”
Skandal sięgnął „wyżyn 

Olimpu”, czyli władz MKOL 
W końcu mijającego roku wybu­
chła „bomba” - Korupcja w Lo­
zannie! Wielce szanowany, dłu­
goletni członek tego gremium 
Marc Hodler (były szef Między­
narodowej Federacji Narciar­
skiej) ujawnił korupcję w MKOL 
Według niego, głosy sześciu 
członków komitetu (z Afryki) 
zostały kupione przez Ameryka­
nów, starających się o „białą 
olimpiadę” 2002 roku w Salt La­
kę City w zamian za stypendia 
na amerykańskich uczelniach 
dla ich krewnych. Podobno sty­
pendia te warte były po 500 000 
USD każde. Proceder „kupowa­
nia sympatii” członków MKO1, 
zdaniem Hodlera, kwitł od lat. 
Podobno nie stroniły od tego 
Atlanta, Nagano, a nawet Syd­
ney. Wkrótce po oświadczeniach 
sędziwego Szwajcara z USA do­
tarło potwierdzenie o korupcji 
w MKOL Przedstawicielka Komi­
tetu Organizacyjnego Igrzysk 
Salt Lakę City-2002 Shelley Tho­
mas przed kamerami telewizji 
ABC stwierdziła, że ze stypen­
diów w USA korzystało trzyna­
ście osób, a rzecz dotyczyła 
ostatnich pięciu, sześciu lat. 
MKO1 powołał natychmiast ko­
misję śledczą, która zajmie się 
nie notowanym dotąd skanda­
lem. Sam szef MKO1, Juan Anto­
nio Samaranch zapewnił, że wi­
nowajców nie ominą surowe 
sankcje, których należy spodzie­
wać się w końcu stycznia przy­
szłego roku. I mimo że „wezwa­
ny na dywanik” przez ścisłe kie­
rownictwo MK01 Marc Hodler 
oznajmił ostatnio (o czym poin­
formował opinię publiczną, wi­
ceprzewodniczący'MK01 i czło­
nek komisji śledczej Richard Po- 
und), że nie ma dowodów na po­
twierdzenie swych zarzutów, 
a jedynie „pogłoski”, skandal za­
chwiał prestiżem „olimpijczy­
ków” z Lozanny.

Doping w Tour de France
Afera w tegorocznym Tour 

de France została uznana we 
Francji, i nie tylko, za najwięk­
szy skandal dopingowy w dzie­
jach sportu, a na pewno w histo­
rii kolarstwa. Wszystko zaczęło 
się od sprawy Festiny - najlep­
szej wówczas grupy na świecie. 
Kilka dni przed rozpoczęciem 
Tour de France, na granicy 
z Belgią celnicy francuscy zna­
leźli w samochodzie Festiny du­
że zapasy środków dopingo­
wych. Kolarze tego zespołu wy­
startowali jednak w Wielkiej Pę­
tli. Samochód zatrzymany na 
granicy francusko-belgijskiej 
prowadził masażysta Festiny 
Willy Voet. W czasie śledztwa 
oświadczył on, że wiózł środki 
dopingowe dla kolarzy, na wy­
raźne polecenie kierownictwa 
ekipy. Po kilku etapach dyrekcja 
Tour de France podjęła bezpre­
cedensową decyzję o wyklucze­
niu całego zespołu z wyścigu. 
Pod koniec roku zamieszani 
w aferę zawodnicy grupy, którzy 
Przyznali się do brania „koksu”, 
zdyskwalifikowani zostali na 
Pół roku. Słynny Richard Vire- 
nQue, najpopularniejszy kolarz 
francuski ostatnich lat, który 
wciąż przeczył, że świadomie 
stosował doping, stracił kon­
trakt w Festinie i - nie mogąc 
znaleźć innego zespołu - ogłosił 
zakończenie kariery. Afera Festi­
ny wywołała istną lawinę. Do 
końca Tour de France policja 
francuska wielokrotnie przepro­
wadzała naloty na hotele, w któ­
rych odpoczywali kolarze po 

etapach. W aresztach znaleźli 
się niektórzy zawodnicy (m.in. 
Rodolfo Massi, do tej pory naj­
lepszy „góral” wyścigu) i dyrek­
torzy sportowi grup. Na znak 
protestu wycofały się z wyścigu 
m.in. wszystkie hiszpańskie ze­
społy. Stosunki sportowe Hisz­
panii i Francji ochłodziły się na 
kilka tygodni. Hiszpanie osten­
tacyjnie zmienili trasę Vuelta 
a Espana, by ominąć terytorium 
Francji. W sumie Tour de France 
ukończyło tylko 96 kolarzy ze 
189, którzy wyruszyli z Dublina.

Fibak i kobiety
Tyle znaczące dla polskiego 

tenisa nazwisko Wojciecha Fiba- 
ka, wówczas już byłego konsula 

TO ZPWW/H'/

honorowego RP w Monako, zna­
lazło się w marcu w lotaryńskiej 
gazecie. Wymienione zostało 
w związku z prowadzonym we 
Francji śledztwem na temat mię­
dzynarodowej sieci prostytucji. 
„L’Est Republicain”, wychodzący 
w Nancy i francuska prasa bru­
kowa nie oszcządzały nikogo 
z osobistości świata filmu i mo­
dy z Francji i nie tylko. Samemu 
Fibakowi sędzia zarzucał „agre­
sję seksualną”, czemu on sta­
nowczo zaprzeczył, ujawniając 
zresztą w rozmowie z dziennika­
rzem PAP, że w tej aferze oby­
czajowej sprzed 6 lat jest „jedy­
nie świadkiem”. W końcu dwa 
tygodnie później stołeczny, opi­
niotwórczy dziennik „Le Figaro” 
poinformował, że śledztwo zo­
stało zakończone, a występujący 
jako świadkowie De Niro i Fibak. 
zostali całkowicie oczyszczeni 
z wszelkich zarzutów.

Casus Zemana - doping 
we włoskim futbolu

Od lipca we włoskim futbolu 
panuje psychoza domysłów 
i wzajemnych oskarżeń o stoso­
wanie dopingu. Wywołała ją wy­
powiedź Zdenka Zemana dla 
dziennika „UEspresso”. Zeman, 
czeski szkoleniowiec AS Roma, 
stwierdził, że włoska piłka noż­
na jest chora i „powinna wyjść 
z apteki”. Według niego, dowo­
dem na to, iż niedozwolone 
praktyki to chleb powszedni 
w Serie A, jest nagły przyrost 
masy mięśniowej u zawodników 
związanych dawniej i obecnie 
z Juventusem Turyn, jak Gian- 
luca Vialli czy Alessandro Del 
Piero. Trzy prokuratury prowa­

dzą odrębne śledztwa w tej spra­
wie. Wiele dowodów wskazuje 
na to, że w niejasnych machina­
cjach brali udział pracownicy la­
boratorium w Acąuacetosa. 
W miejscu powołanym do ba­
dań testów antydopingowych le­
karze w rzeczywistości opraco­
wywali sposoby ukrycia niedo­
zwolonych substancji w organi­
zmach zawodników. Ujawnio­
no, że z tego samego laborato­
rium (zamknięto je w paździer­
niku) zniknęła cała dokumenta­
cja, dotycząca testów kontrol­
nych, . przeprowadzanych 
w ostatnich latach u piłkarzy 
drużyn Serie A i B. Dotarto tak­
że do badań krwi 24 piłkarzy AC 
Parma, które informują o znacz­

nie podwyższonym stopniu za­
gęszczenia krwi. Inne z doku­
mentów wskazywały na próby 
zatuszowania dopingu u kilku 
zawodników Udinese. Kierujący 
od 1993 r. Włoskim Komitetem 
Olimpijskim (CONI), Mario Pe- 
scante podał się do dymisji. 
Z pracy zwolniono przewodni­
czącego federacji lekarzy spor­
towych, Emilio Gasbarrone. Do­
tychczas zdyskwalifikowano je­
dynie piłkarzy o mniej znanych 
nazwiskach. Christiano Pavone 
z drugoligowego Lecce otrzymał 
trzymiesięczny zakaz gry, 
a Franco Urbani z trzecioligowe- 
go Livourne nie może grać 
o miesiąc dłużej.

Snowboardowy szok
Skandalem zakończył się 

olimpijski debiut snowboardu. 
Kanadyjczyk Ross Rebagliati zo­
stał zdyskwalifikowany za zaży­
wanie marihuany, ale ostatecz­
nie pozwolono mu zachować 
złoty medal. Sportowy Trybunał 
Arbitrażowy, w którym zasiada­
ła m.in. Polka Maria Zuchowicz, 
postanowił cofnąć dyskwalifika­
cję opierając się na fakcie, iż nie 
było żadnego porozumienia 
między Międzynarodowym Ko­
mitetem Olimpijskim a Między­
narodową Federacją Narciarską 
(FIS) w sprawie uznania mari­
huany za środek zabroniony. 
W Nagano snowboardziści 
zwracali uwagę swoją odmien­
nością. Niedbale ubrani, noszą­
cy fantazyjne fryzury zachowy­
wali się bardzo swobodnie, 
czym wyróżniali się wśród spię­
tych i poważnych przedstawi­
cieli innych dyscyplin. Niestety, 

okazało się, że nieodłącznym 
elementem „luźnego” stylu by­
cia niektórych z nich są narkoty­
ki, a to kłóci się z duchem olim­
pijskim.

Alkohol w fiolkach de Bruin
Jedną z głośniejszych afer 

dopingowych mijającego roku 
była sprawa trzykrotnej złotej 
medalistki olimpijskiej Michelle 
de Bruin. Irlandka odwołała się 
od czteroletniej dyskwalifikacji. 
Zawodniczkę 10 stycznia nie­
spodziewanie poddano kontroli 
antydopingowej podczas trenin­
gu. Wyniki badań przeprowa­
dzone przez laboratorium 
w Barcelonie jednoznacznie 
wskazywały, że przy fiolkach 
z pobranym materiałem mani­
pulowano. Próbki zawierały 
śmiertelnie podwyższony po­
ziom alkoholu. Międzynarodo­
wa Federacja Pływacka (FINA) 
zdyskwalifikowała ją na cztery 
lata. De Bruin nigdy nie przy­
znała się do niedozwolonego 
wspomagania i na początku 
września złożyła apelację do 
Sportowego Trybunału Arbitra­
żowego w Lozannie. Czteromie­
sięczny okres na rozpatrzenie 
odwołania został przedłużony, 
gdyż pojawiły się trudności pro­
ceduralne. Pływaczka co praw­
da uniknęła najwyższej kary, ja­
ką jest dożywotnia dyskwalifi­
kacja, ale i tak mając 28 lat nie 
może liczyć, gdy apelacja zosta­
nie odrzucona, na sukcesy 
w przyszłości.

Czy Anglicy „szprycowali się” 
przed France ’98?

Wkrótce po zakończeniu nie­
udanych dla piłkarzy Albionu 
mistrzostw świata France ’98 an­
gielska prasa ujawniła, że za­
wodnicy dostawali przed mecza­
mi na boiskach Francji zastrzy­
ki... stymulujące. Według „The 
News of the World”, co potwier­
dziła angielska federacja piłkar­
ska The Football Association 
(F.A.), lekarz-konsultant repre­
zentacji, doktor Yann Rougier 
przeprowadzał indywidualne 
badania krwi, a następnie daw­
kował zawodnikom za pomocą 
zastrzyków środki stymulujące.

„Niektórzy piłkarze otrzymy­
wali zastrzyki na trzy godziny 
przed meczami z Kolumbią i Ar­
gentyną” - powiedział rzecznik 
prasowy F.A. Steve Double, któ­
ry dodał jednak, że nie były to 
środki dopingowe i że nie ma 
mowy o tzw. dopingu krwi. Do­
uble nie mógł wyjaśnić, co za­
wierały zastrzyki, bowiem całe 

'dossier medyczne pozostało 
w rękach doktora Rougier we 
Francji.

„Finałowa” choroba Ronaldo
Jedną z największych futbo­

lowych zagadek tego roku była 
tajemnicza dolegliwość Ronaldo, 
która spowodowała jego słabą 
formę w finałowym meczu mi­
strzostw świata Francja - Brazy­
lia. Ronaldo, najlepszy piłkarz 
świata 1997 r. w plebiscycie FIFA, 
był filarem brazylijskiego zespo­
łu, który na boiskach we Francji 
zmierzał po piąty tytuł mistrzow­
ski. Tymczasem w decydującym 
meczu mistrzostw Brazylia prze­
grała z Francją 0-3, a Ronaldo za­
chowywał się na boisku ospale, 
w niczym nie przypominając naj­
lepszego napastnika świata. 
„Bomba” wybuchła po meczu, 
gdy ujawniono, że kilka godzin 
przed finałem brazylijski snajper 
trafił do szpitala w wyniku ataku 
konwulsji. Lekarze nie potrafili 
ustalić przyczyn dolegliwości 
Ronaldo. Podejrzewano zaburze­
nia nerwowe, wywołane stre­
sem, a także wpływ środków 
przeciwbólowych, podawanych 
piłkarzowi cierpiącemu z powo­
du doznanego wcześniej urazu 
kolana. Sam Ronaldo dosyć nie­
jasno wypowiadał się o swojej 
przypadłości. (PAP)

Nie poddadzą się
Czy WKS Wawel w roku jubileuszu 
zniknie ze sportowej mapy kraju?

W smutnych nastrojach po­
żegnają stary rok zawodnicy 
i działacze krakowskiego Wa­
welu. Wyniki sportowe napa­
wają umiarkowanym optymi­
zmem, ale prawna i ekonomicz­
na sytuacja wojskowego klubu 
powoduje, że jego szefowie po­
ważnie liczą się z możliwością 
zniknięcia Wawelu ze sporto­
wej mapy kraju. Może się więc 
okazać, że rok 1999, w którym 
Wawel obchodził będzie jubile­
usz 80-lecia istnienia, będzie 
ostatnim w jego historii.

- Pomimo dwuletnich starań 
nie udało się zakończyć procesu 
uwłaszczeniowego klubu - mówi 
prezes Wawelu gen. Mieczysław 
Karus. - Stosowne dokumenty 
złożyliśmy we właściwych orga­
nach, ale nadal nie ma na nie od­
powiedzi. 17 grudnia nad sytu­
acją wojskowego sportu debato­
wały wspólnie Komisje Sejmowe 
Obrony Narodowej oraz Sportu 
i Turystyki. Efektem tej debaty, 
podczas której przedstawiałem 
naszą sytuację i koncepcję rozwią­
zania problemów wojskowęgo 
sportu, było powołanie 5-osobo- 
wej komisji, która do 15 lutego ma 
opracować ostateczną koncepcję 
rozwiązania problemów wszyst­
kich wojskowych klubów sporto­
wych. Sądzę, że do tego czasu 
w naszej sprawie nic się nie wyja­
śni.

Sytuacja klubu znacznie 
skomplikowała się po ostatnich 
przekształceniach w strukturach 
wojska. Po rozwiązaniu Krakow­
skiego Okręgu Wojskowego 
obiekty sportowe, na których do­
tąd gospodarował WKS Wawel, 
zyskały nowych administrato­
rów. Wawel stracił więc prawo do 
bezpłatnego użytkowania boisk, 
hal, kortów. Pozostają one teraz 
w rękach Agencji Mienia Wojsko­
wego, jednostki 6 Brygady oraz 
pułku dowodzenia Korpusu Po- 
wietrzno-Zmechanizowanego, 
a jak mówią szefowie klubu, choć 
nowa władza też jest wojskowa, 
wcale dla wojskowego sportu nie 
ma sentymentów. Płk Andrzej 
Szmyt, wiceprezes Wawelu, 
przedstawiając możliwe scena­
riusze wydarzeń nie wykluczył 
i tego skrajnie pesymistycznego, 
według którego po 15 lutego wy­
czynowy sport w Wawelu prze­

Gratka dla wiślaków
W najbliższą niedzielę o go­

dzinie 19 w lokalu C.K. Browar 
przy ulicy Podwale 6 odbędzie 
się pokaz na dużym ekranie po­
wtórek wszystkich spotkań pił­

Patriotyczny Komitet Wyzwolenia Racławic z Niewoli Kieleckiej
Racławickie Towarzystwo Kulturalne
Centralne Piwnice Win Importowanych w Krakowie
Fundacja „Cepelia” oraz „Artim” Sp. z o. o.

zapraszają 3 stycznia 1999 roku o godz. 12.00 na

P 
A

która odbędzie się na Rynku Głównym pod Ratuszem.

W programie m.in.:
•pieśni kościuszkowskie w wykonaniu potomków bohaterów spod Racławic,
•zasadzanie czapek na armatę,
•chleb kosynierski ze zbóż z pól bitewnych,
•dar serca dla szpitala dziecięcego im. św. Ludwika

Po imprezie konkurs z nagrodami związany z działalnością Centralnych 
Piwnic Win Importowanych w Krakowie.

6 stycznia o godz. 12.00 na zakończenie Targów Bożonarodzeniowych 
na Rynek Główny przybędą orszaki „Trzech Króli".

Organizator: Gmina Miasta Krakowa, Patronat medialny:
Fundacja Promocji Kultury Miasta Krakowa 
Realizator: „Artim” Sp. z o.o. DZIENNIK POLSKI

stanie istnieć. Inna równie pesy­
mistyczna wersja to przedłużenie 
egzystencji do końca sezonu 
i rozwiązanie wyczynowych sek­
cji zaraz po nim. Klub nie byłby 
więc w stanie wywiązać się 
z kontraktów wobec zawodni­
ków, a chcąc postąpić uczciwie, 
pozwoliłby im bez finansowych 
roszczeń przejść do innych klu­
bów (taki układ zaproponowano 
już Ii-ligowym siatkarzom). 
W scenariusz optymistyczny- 
trudno włodarzom klubu uwie­
rzyć. Według niego Wawel miał­
by otrzymać obiekty w długolet­
nie użytkowanie, utrzymywałby 
je, remontował, a jednocześnie, 
mając taki potencjał, zyskiwałby 
argumenty w rozmowach 
z ewentualnymi sponsorami i po­
tencjalnymi reklamodawcami. 
Dopóki sytuacja klubu nie jest 
unormowana, żaden sponsor nie 
zechce wesprzeć zasłużonego, 
ale biednego wojskowego klubu. 
Inwestowanie w sport według 
prezesów Wawelu przyniosłoby 
same korzyści dla wojska i mias­
ta.

- Trudno mi uwierzyć, że roz­
strzygnięcie naszych problemów 
dokona się w najbliższym czasie 
- mówi płk Szmyt. - A przecież 
nie chodzi nam o przywileje, ale 
o jakiekolwiek rozwiązanie, które 
ustaliłoby nasz status.

Na pocieszenie pozostają Wa­
welowi sukcesy jego sportowców 
(najważniejsze mają na swoim 
koncie: Robert Korzeniowski - 
mistrz Europy w chodzie na 50 
km, Magdalena Grzybowska - 
mistrzyni Polski w tenisie w grze 
singlowej i podwójnej, Katarzyna 
Strączy - zdobywczyni 6 tytułów 
mistrzyni Polski w różnych kate­
goriach wiekowych, spadochro- 
niarka Monika Filipowska oraz 
jej koledzy z sekcji 
spadochronowej - drużynowi 
mistrzowie Polski, Barbara Bą- 
czek - wojskowa mistrzyni świa­
ta w biegach na orientację). Po- 
zostaje też nadzieja, że nieofi­
cjalne informacje o chęciach zli­
kwidowania mniejszych wojsko­
wych klubów okażą się niepraw­
dziwe. Pozostaje też obietnica 
prezesa Mieczysława Karusa: 
- Niezmiennie będziemy bronić 
barw klubowych, łatwo się nie 
poddamy. (MAS) 

karskich Wisły w minionym se­
zonie, połączony ze spotka­
niem z zawodnikami i trenera­
mi „Białej Gwiazdy”.

(PAN)
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Turniej Czterech Skoczni rozpoczęty Kasai jak Villeneuve

Bezchmurny Schmitt
Korespondencja „Dziennika” z Oberstdorfu

■ PORAŻKA UNII. W me­
czu o 5. miejsce 40. Międzyna­
rodowego Turnieju Koszyków­
ki Mężczyzn o Puchar Wojewo­
dy Warszawskiego: Sundsvall 
Dragons - Azoty Unia Tarnów 
94-91 (55-42). Najwięcej punk­
tów dla Azotów - Zevenbergen 
i Hinton po 18, Hyży i Kriwonos 
po 17. Zwycięzcą turnieju zo­
stała Bipa Moda Odessa.

■ KUSZNIEREWICZ NA­
DAL PROWADZI. Mistrz olim­
pijski i świata Mateusz Kusz­
nierewicz (YKP Warszawa) 
prowadzi po sześciu wyścigach 
żeglarskich międzynarodo­
wych mistrzostw Australii 
w klasie Finn.

■ REMIS HOKEISTÓW. 
W rozgrywanych na Węgrzech 
MŚ gr. B hokeistów do lat 20 
Polska zremisowała z Ukrainą 
3-3 (0-1, 2-1, 1-1), a Norwegia 
pokonała Francję 7-3. W tej 
grupie prowadzi Ukraina (5 
pkt) przed Polską (3 pkt), Nor­
wegią (2) i Francją (2).

■ CZY WIEDZIELI? Biuro 
prokuratora Nowej Południo­
wej Walii sprawdza czy uczest­
nicy regat Sydney - Hobart zo­
stali przed startem zapoznani 
z warunkami panującymi na 
morzu. W regatach zginęło 
6 osób. (M)

Nowy Rok na sportowo
W hali Bronowianki dziś i ju­

tro odbywać się będą otwarte, no­
woroczne turnieje tenisa stołowe­
go. Początek obydwu o godz. 12.

Krakowski Szkolny Ośrodek 
Sportowy, aleja Powstania War­
szawskiego, przypomina, że so­
botnie zajęcia na basenie odby­
wać się będą od godziny 
18-18.45, natomiast w najbliższą 
sobotę 2 stycznia wyjątkowo 
w godzinach od 17 do 19. Dodat­
kowe informacje pod numerem 
411-58-66.

7, 18, 34, 38, 43, 47

WO Utomiwoll!
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Inauguracyjny konkurs Tur­
nieju Czterech Skoczni w Obe­
rstdorfie wygrał 21-letni sko­
czek niemiecki Martin Schmitt 
przed odradzającym się Austria­
kiem Andreasem Goldbergerem 
i Japończykiem Noriaki Kasai. 
Polacy przepadli w I serii roz­
grywanej systemem ko, Woj­
ciech Skupień był ostatecznie 
33., a Adam Małysz 34.

W Oberstdorfie (przy wspa­
niałej, słonecznej pogodzie, ani 
jednej chmurki na niebie!) padł 
w środę rekord frekwencji. Oko­
ło 30 tys. widzów zebrało się wo­
kół skoczni Schattenberg, której 
rekord należał do wczoraj do 
Norwega Brendena i wynosił 125 
metrów. Ale już w próbnej serii 
22-letni Austriak Andreas Wi- 
dhoelzl poszybował aż na 127,5 
metra, co oznaczało nowy rekord 
obiektu. Austriak świetnie spisy­
wał się na treningach, wygrał 
także wtorkową serię kwalifika­
cyjną. W I konkursowej serii też 
„pociągnął” skok do samego koń­
ca. Skoczył w tej serii i w całym 
konkursie najdalej - 124 metry 
i prowadził przed Niemcem 
Schmittem - 120,5 m, Japończy­
kiem Kasai 120 m i Goldberge­
rem - 119 m. Dwukrotny złoty 
medalista z Nagano Japończyk 
Funaki był piąty - 118 metrów, 
a lider Pucharu Świata Fin Aho- 
nen ósmy - 117 metrów.

W I serii rozgrywanej syste­
mem ko przepadli obaj Polacy, 
zarówno Skupień jak i Małysz 
trafili na wyjątkowo trudnych 
rywali - Japończyków - i obaj 
nie dali im rady. Skupień prze­
grał ze złotym medalistą olim­
pijskim w drużynie Saitohem 
o 7 metrów (Polak miał 106 m, 
Saitoh 113 m), Funaki wręcz 
znokautował Małysza, dystan­
sując go o 11,5 metra (Małysz 

.106,5 m, Funaki 118 m). Małysz 
mówił po swoim skoku: - Z Fu- 
nakim wygrać nie mogłem. To 
dzisiaj superświatowa klasa. 
Mnie skacze się ostatnio lepiej, 
wyeliminowałem niektóre błędy, 
ale skaczę wciąż za krótko. Sku­
pień zaś komentował: - Skoczy­
łem w normie, podobnie było na 
treningach. Saitoh był dzisiaj 
wyraźnie lepszy.

Druga seria rozgrywana by­
ła podczas zupełnie bezwietrz­

nej pogody. Wiatromierz na 
progu skoczni nawet nie 
drgnął. - Nie ma żadnej termiki 
- komentował trener Niemców 
Reinhardt Hess. - To będzie dla 
zawodników test prawdy. 
W tych warunkach daleko sko­
czą tylko najlepsi.

Rzeczywiście zawodnicy, 
choć skakali z tego samego roz­
biegu, osiągali w II serii skoki 
o kilka, a nawet kilkanaście me­
trów krótsze. Pokazał klasę lider 
PŚ Ahonen, 115 metrów, i objął 
prowadzenie. Na progu stanął 
„Goldi”. Piękny stylowo skok -

Szybuje zwycięzca Martin Schmitt

114,5 m i on został liderem. Nie 
zdołał go wyprzedzić Kasai - 
114 m. Zrywa się ogromna wrza­
wa, na górze pojawia się 
Schmitt. Przepiękny skok - 
115,5 metra i Niemiec obejmuje 
prowadzenie. Na górze stoi 
ostatni skoczek, lider po pierw­
szej serii Widhoelzl. Austriak 
nie wytrzymuje jednak olbrzy­
miego napięcia, już po wyjściu 
z progu widać, że skok będzie 
krótki. Tylko 109,5 metra i Au­
striak spada na 4. miejsce.

Kibice niemieccy szaleją ze 
szczęścia. Schmitt po raz piąty 
w tym sezonie wygrywa kon­
kurs o PŚ. Raduje się liczna gru­
pa fanów z Austrii. 26-letni 
Goldberger znowu staje na po­
dium. Niektórzy spisali go już 
na straty, ale nie wszyscy. Pa­
miętam dobrze słowa dyrektora 
konkurencji norweskich w Au­
striackim Związku Narciarskim, 
świetnego ongiś skoczka Toni 

Innauera, który dwa miesiące te­
mu powiedział: - Goldi jeszcze 
pokaże klasę.

Drugi konkurs odbędzie się 
w Garmisch-Partenkirchen 
1 stycznia 1999.

Wyniki pierwszego kon­
kursu 47. Turnieju Czterech 
Skoczni: 1. Martin Schmitt 
(Niemcy) 244,8 pkt (120,5 
i 115,5 m), 2. Andreas Goldber- 
ger (Austria) 242,8 (119,0 
i 114,5), 3. Noriaki Kasai (Japo­
nia) 241,7 (120,0 i 114,0), 4. An­
dreas Widhoelzl (Austria) 239,3 
(124,0 i 109,5), 5. Janne Ahonen

Fot. PAP/CAF 

(Finlandia) 238,6 (117,0 i 115,0), 
6. Kazuyoshi Funaki (Japonia) 
237,8 (118,0 i 113,0), 7. Hideharu 
Miyahara (Japonia) 232,9 (118,0 
i 112,5), 8. Kazuya Yoshioka (Ja­
ponia) 232,7 (117,5 i 114,0), 9. 
Masahiko Harada (Japonia) 
222,7 (116,0 i 108,0), 10. Dieter 
Thoma (Niemcy) 221,2 (118,0 
i 108,5),... 33. Wojciech Skupień 
97,8 (106,0), 34. Adam Małysz 
97,2 (106,5).

Klasyfikacja Pucharu Świa­
ta po 9 konkursach: 1. Ahonen 
(Finlandia) 653 pkt, 2. Schmitt 
(Niemcy) 640, 3. Funaki (Japo­
nia) 478, 4. Kasai (Japonia) 372, 
5. Widhoelzl (Austria) 312, 6. 
Aagheim (Norwegia) 261. Jedy­
ny Polak sklasyfikowany w gro­
nie 64 zawodników - Wojciech 
Skupień zajmuje 60. lokatę 
z dwoma punktami zdobytymi 
podczas konkursu w Chamonix 
5 grudnia.

ANDRZEJ STANOWSKI

Odrodzony 
„Goldi”

Było dwóch bohaterów kon­
ferencji prasowej po konkursie 
w Oberstdorfie. Niemieccy 
dziennikarze zasypywali pyta­
niami zwycięzcę Martina 
Schmitta, ale równie dużym 
zainteresowaniem dziennika­
rzy cieszył się Andreas Gold­
berger.

Po aferze kokainowej miał fa­
talny ubiegły sezon. Nie odgry­
wał żadnej roli w Pucharze 
Świata. Wczoraj, po 23 miesią­
cach pojawił się znowu na po­
dium. Po raz ostatni był drugi 
w Kulm w PŚ 9 lutego 1997 roku. 
Teraz promieniał szczęściem: 
- Na treningach skakało mi się 
nieźle, ale że „wskoczę” na po­
dium, o tym nie marzyłem. To 
wspaniałe uczucie być znowu 
w gronie najlepszych. Mam na­
dzieję, że jeszcze powalczę w tym 
turnieju. Jeśli pogorszą się wa­
runki podczas konkursów, to 
może zaowocować moje do­
świadczenie. Mój sukces dedyku­
ję wszystkim tym, którzy w trud­
nych momentach podtrzymywali 
mnie na duchu i wierzyli, że stać 
mnie jeszcze na walkę z najlep­
szymi. Bardzo chciałbym wystar­
tować w mistrzostwach świata 
w Ramsau. Dzisiejszy rezultat 
przekonał mnie, że mogę tam 
osiągnąć dobry wynik.

Martin Schmitt, zwycięzca 
konkursu: - Kiedy przed decydu­
jącym skokiem stałem na górze, 
usłyszałem tłumy ludzi skandu­
jących moje nazwisko. To mnie.

Wszystko dla Krosna
Izabela Zatorska i Adam 

Przybysz (oboje Krośnianka 
Krosno) wygrali 5. Bieg Sylwe­
strowy z Nowego do Starego 
Sącza. Na dystansie 8,5 km Za­
torska wyprzedziła Ernestynę

szalenie podbudowało, dodało 
mi otuchy, uwierzyłem, że mogę 
wygrać. Skoczyłem 115,5 metra 
i pozostało mi tylko czekać, co 
zrobi mój najgroźniejszy rywal 
Widhoelzl. Nie udała mu się ta 
próba i wygrałem. Przed Turnie­
jem Czterech Skoczni miałem 
krótką przerwę w startach. Opu­
ściłem dwa konkursy w Cze­
chach. Takie były zalecenia mo­
jego trenera Hessa. Jak się oka­
zuje, było to dobre posunięcie. 
Odpocząłem psychicznie i dzi­
siaj mogłem dać z siebie wszyst­
ko. Na razie nie chcę snuć pro­
gnoz, co będzie dalej w turnieju. 
Wiem, że trzeba skakać we 
wszystkich czterech konkursach 
bardzo równo. Nie może mi się 
przydarzyć taki upadek, jaki 
miał mój kolega z reprezentacji 
Hannawald, który upadł przy 
skoku na 111 metrów w drugiej 
serii.

Japończyk Noriaki Kasai szo­
kuje swoich fanów nową blond 
fryzurą a la Villeneuve. Na kon­
ferencji był najmniej rozmowny. 
Odpowiadał zdawkowo w języ­
ku japońskim, jego słowa tłuma­
czono na angielski: - Pierwszy 
skok miałem bardzo dobry, ale 
zawaliłem trochę drugą próbę. 
Gdyby nie to, mogłem być wyżej. 
Ale najważniejsze, że świetnie 
wypadła nasza ekipa, bowiem 
w pierwszej dziesiątce było nas 
aż pięciu. To dobry prognostyk 
przed kolejnymi konkursami.

RAFAŁ STANOWSKI

Kopeć (Wawel Kraków). Drugie 
miejsce wśród mężczyzn zajął 
Wojciech Mróz (AZS KN Kro­
sno). Wystartowało około 60 
zawodników, w tym pięciu bie­
gaczy ze Słowacji. (PAP)

Stawka na Czechów Jak zwykle w samo południe

Hokeiści New York Islan- 
ders przegrali z Tampa Bay Li- 
ghtning 0-3 i zajmują ostatnie 
miejsce w tabeli Atlantic Divi- 
sion. Na czele tej grupy nadal 
jest zespół Krzysztofa Oliwy, 
New Jersey Devils. Devils legi­
tymują się również najlepszym 
bilansem punktowym w Konfe­
rencji Wschodniej. Team Ma­
riusza Czerkawskiego, Islan- 
ders, klasyfikowany jest na 11. 
miejscu w tej konferencji.

Hokeiści Calgary Flames pro­
wadzili z Philadelphia Flyers 2-0 
i 3-1. Przegrali jednak mecz - 
3-4. Colorado Avalanche zwy­
cięża i zajmuje pierwsze miej­
sce w tabeli Northwest Division. 
We wtorek „Lawiny” wygrały

4-2 w Vancouver z Canucks. 
Oba zespoły grały bardzo ostro, 
między zawodnikami dochodzi­
ło do bójek. W innym meczu 
Edmonton Oilers - Montreal Ca- 
nadiens 2-5.

Czescy hokeiści Dominik Ha- 
szek i Jaromir Jagr otrzymali 
najwięcej głosów ód kibiców 
ustalających składy drużyn na 
tradycyjny mecz Ali Star. Mecz 
hokejowych gwiazd odbędzie 
się 24 stycznia 1999 roku 
w Tampie. W hokejowym spo­
tkaniu AU Star staną naprzeciw 
siebie reprezentacje Ameryki 
i „Reszty Świata” złożone z za­
wodników NHL. Składy obu 
drużyn, zgodnie z tradycją, wy­
bierają hokejowi kibice. (PAP)

Jutro trenuje Cracovla!
Tradycję tę zapoczątkowano w latach międzywojennych. 

Dziś trudno wyobrazić sobie pierwszy dzień roku w Krakowie 
bez treningu przy ul. Kałuży. Także jutro, w samo południe, pił­
karze Cracovii wybiegną na boisko. Jak każę obyczaj, będzie to 
pierwszy w roku kalendarzowym mecz, w którym zmierzą się 
pierwsza i druga drużyna.

Kibiców zapewne nie trzeba specjalnie zachęcać do wizyty na 
stadionie Cracovii. Warto jednak być naocznym świadkiem zdoby­
cia pierwszej oficjalnej bramki w Nowym Roku, wymienić z sąsia­
dami na trybunie najnowsze plotki z życia piłkarskiego Krakowa, 
otrzeć się o kogoś z miejskich władz. Jak mówi najstarszy zawod­
nik klubu, a zarazem asystent trenera Leszek Walankiewicz, naj­
prawdopodobniej, tak jak przed rokiem, piłkarzy odwiedzą przed­
stawiciele miejskich władz.

W imieniu piłkarzy, trenerów, działaczy zapraszamy więc miesz­
kańców grodu na trening, który w Krakowie jest już tradycją nie tyl­
ko sportową, lecz obyczajową. (KG)

W najbliższy weekend i poniedziałek odbędą się mecze III 
rundy Pucharu Anglii. Nasz ekspert Stanisław Wayda typuje 144 
zakłady skrócone za 43.20 zł. 4 spotkania typuje trzydrogowo, 4
dwudrogowo, a w 5 stawia na pewniaków. Gwarancją minimum wy-
granych jest 1 dwunastka, 7 jedenastek i 10-■12 dziesiątek.

1. Bournemouth - West Bromwich 2 5 3 1 X 2
2. Bradford - Grismby 6 3' 1 1 - -
3. Bury - Stockport 4 4 2 1 - 2
4. Cardiff - Yeovil (amatorzy) 7 2 1 - X -
5. Coventry - Macclesfield 5 3 2 1 - -
6. Crewe - Oxford 8 1 1 1 - 2
7. Lincoln - Sunderland 1 2 7 - 2
8. Manchester U. - Middlesbrough 6 3 1 1 X 2
9. Queens Park - Huddersfiełd 4 2 4 1 X 2

10. Swindon - Barnsley 5 3 2 1 X 2
11. Tranmere - Ipswich 2 3 5 1 X -
12. West Ham United - Swansea 8 1 1 1 - -
13. Wrexham - Scunthorpe 3 4 3 1 X -

Dla ww. zestawu par obowiązuje oznaczenie: liga polska. Zakła-
dy nr 1 (P) przyjmowane są do soboty włącznie.

Zakłady piłkarskie na dni 2-4 stycznia oznaczone Liga Angiel­
ska, Liga Polska oraz inne są przyjmowane do soboty 2 stycznia do
godz. 16.

(FIL)

DZIENNIKPOLSKI
31-072. Kraków, ul. Wielopole 1 
skrytka pocztowa nr 368
Redaktor Naczelny: 
CZESŁAW T. NIEMCZYŃSKI
tel. 422-63-04, fax: 422-82-49, 
e-mail: redakcja@dziennik. krakow. pl 
Redakcja zastrzega sobie prawo skracania 
artykułów i korespondencji oraz zaopatrywa­
nia ich własnymi tytułami. Artykułów nie za­
mówionych redakcja nie zwraca.

Centrala: tel. 422-75-88 
(łączy ze wszystkimi działami) 
Dział Łączności z Czytelnikami: 
tel. 422-95-92,
Sekretarz Redakcji: tel. 422-28-98 
(od godz. 16tel./fax: 422-05-67), 
Dział Krajowy: tel. 422-47-06
Dział Ekonomiczny: tel. 422-25-79
Dział Zagraniczny: tel. 422-07-56
Dział Miejski: tel. 422-87-25,
Dział Sportowy: tel. 421-97-23

ODDZIAŁY:
NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 6, tel./fax: (0-18) 443-54-49, 443-54-78. 443-85-45

Ekspozytury: NOWY TARG, al. Tysiąclecia 37, tel./fax: (0-18) 266-30-72

ZAKOPANE, KMPiK, ul. J. Zborowskiego 2, lip., tel./fax: (0-18) 201-35-30, 

OŚWIĘCIM, ul. Dąbrowskiego 11 a. tel./fax: (0-33) 844-1 MO, tel. (0-33) 843-31-86 

Ekspozytury: OLKUSZ, tel. (0-32) 643-04-28

WADOWICE, tel. (0-33) 823-28-30
ŻYWIEC, tel./fax: (0-33) 861-48-65

RZESZÓW, ul. Księdza Jałowego 29, tel./fax: (0-17) 85-22-478, tel. (0-17) 85-22-479

Ekspozytury: KROSNO, ul. Lewakowskiego 31, tel./fax: (0-13) 43-622-90, 43-258-23 w. 29

PRZEMYŚL, ul. Katedralna 3, tel./fax: (0-16) 678-77-43

TARNÓW, ul. Krakowska 12, tel./fax: (0-14) 21-35-20, 22-31-48

Ekspozytury BOCHNIA, ul. Kazimierza Wlk. 37, tel./fax: (0-14) 61-256-22

_________ DĘBICA, ul. Rzeszowska 14, tel./fax: (0-14) 670-87-72_________________________

WYDAWCA:
Wydawnictwo Jagiellonia SA 
31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, 
tel. 422-07-12, fax: 422-08-78
Prezes Zarządu:
WOJCIECH TACZANOWSKI

Druk: Centrum Prasowo-Poligraficzne 
w Krakowie Spółka z o.o. Drukarnia 
w Krakowie, al. Pokoju 3

Prenumeratę krajową przyjmują wszystkie 
Oddziały Terenowe RUCH S.A., zagra­
niczną RUCH S.A. Oddział Warszawa, 
ul. Towarowa 2

Biura Reklam i Ogłoszeń:
KRAKÓW, ul. Wielopole 1, 
tel. 421-99-77, fax: 421-97-77, 
Informacja: te|. 422-08-87 

421-45-72
kasy: czynne w godz. 8-18 

w soboty 10-14
ul. Starowiślna 2, tel. 421-45-72 
ul. Wiślna 2, tel. 422-70-89
oraz terenowe oddziały i ekspozytury redakcji 

(za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada)

NAKtan KONIHOLOWANY
ZWIĄZEK KONTROLI 0TSIRI8UCJI PMSTRedaktor wytiahiaiMHOSttewicz



29Czwartek 31 grudnia 1998
Dziennik Polski

J
edziemy do Kurandy - 
przez „Aussies” przed­
stawianej jako jeden 
z cudów świata. Z rów­
niny nad brzegiem Mo­
rza Koralowego, linią kolejową 
zbudowaną sto siedem lat te­

mu, gramolimy się w tropikal­
ną dżunglę. W upale. Tunelami 
i estakadami. Stromo pod górę. 
Ciągle pod górę. Obok wodo­
spadów. Nad urwiskami.

W okolice raju?
*

W knajpie jest tylko dwóch 
białych. Barman i ja.

Barman wygląda na faceta, 
który pod ladą trzyma co naj­
mniej pałkę. Podaje piwo - do­
bre, zimne „Ice Hahn” - z wy­
razem twarzy pozornie obojęt­
nym. To znaczy: znamionują­
cym człowieka, który wiele 
w życiu widział, i niewiele go 
zaskoczy. Nawet widok takiego 
jak ja, co się tu nie wiadomo 
skąd i po co zapodział, zamiast 
- jak wszyscy obcy - asfaltową 
drogą iść grzecznie tam, gdzie 
dają aborygeński spektakl dla 
turystów i wkładają głowę 
w paszcze tresowanych kroko­
dyli. Gdzie są kramy z pamiąt­
kami, macdonaldy, chińskie 
bary, japońskie jedzenie, i taki 
sam na całym świecie sympa­
tyczny staruszek z KFC... Tam 
„czarna człowieka” jest przy­
gotowana pod gust „biała czło­
wieka” (a zwłaszcza „żółta 
człowieka” z aparatem fotogra­
ficznym]...

Byłem, ale mi się nie podo­
bało.

Z lat reporterskiej młodości 
pozostała zasada: w nowym 
miejscu, które chcę poznać - 
dobrze jest zacząć od knajpy. 
Lecz takiej „tylko dla tubyl­
ców”. Sposób bywał skuteczny, 
i - jak dotąd - nigdzie nie do­
stałem po mordzie. Nawet na 
Podhalu i w szkockim Highlan- 
dzie...

To jest jedno z najbardziej 
znanych miejsc zamieszkiwa­
nych (czy wypadałoby dodać: 
niegdyś?] przez aborygenów.

Zwróćcie uwagę na tę 
dźwięczną nazwę: Kuranda.

Ta i inne nazwy, które napo­
tykam podczas australijskich 
peregrynacji - jednoznacznie 
wskazują ich pochodzenie: Ma- 
reeba, Mossman, Kewarra na 
wybrzeżu i w tropikalnych la­
sach deszczowych Queenslan- 
du; Uluru w spalonym słońcem 
„czerwonym sercu” Australii; 
Parramata w Nowej Południo­
wej Walii; Ballarat w Viktorii; 
i Yarra w samym sercu Melbo­
urne... I wiele, wiele innych.

Moda na powrót do starych 
aborygeńskich nazw stała się 
w Australii powszechna. Tak 
jak moda na wszystko co abo- 
rygeńskie. Niektórzy to zjawi­
sko nazywali wręcz zbiorową 
filoaborygeńską histerią, inni 
po prostu - wyrzutem sumienia 
białej społeczności.

Eksplodowała fascynacja 
kulturą aborygeńską - kiedyś 
pogardliwie odrzucaną jako 
prymitywna. Dziś mówi się, że 
prawie każdy „Aussie” chciałby 
mieć „swojego aborygena”...

Nie wiem jak jest. Na razie 
chodzę i patrzę. Chodzę - i słu­
cham.

Uczę się. *
Do knajpy w Kurandzie, na 

poboczu szlaku turystycznych 
pielgrzymek - trafiłem za Ad- 
diem. Wyrzucony na bruk z ja­
kiejś innej knajpy, podniósł się 
z trudem il chwiejnym krokiem 
poszedł dalej] Wyrzucono go, 
gdy prosił, żeby mu ktoś posta­
wił piwo. Wyrzucono kultural­
nie i- owszem, na zbity pysk, 
ale czyniła to czarnoskóra ob­
sługa. Biały dziś nie tknąłby 
palcem aborygena - dopiero by 
się zrobiła afera!

Tak - Addie ma czarną skó­
rę, zmierzwione czarne, kę­
dzierzawe włosy, płaski nos. 

Jest przeraźliwie chudy, jaj< 
chudy potrafi być zwykły ćpun. 
Skóra i kości w łachmanach, po 
których domyśleć się tylko 
można, że kiedyś były jeansa­
mi. Addie jest tak pijany i tak 
naćpany, jak pozwala mu na to 
zasiłek otrzymywany od pań­
stwa mającego wyrzuty sumie­
nia - albo ciekawość jakiegoś 
białasa, który się chce poczuć 
lepiej, i postawi mu piwo...

Od Addiego się wiele nie do­
wiem, bo Addie potrafi już tyl­
ko bełkotać, z trudem wyma­
wia własne imię. Lecz w knaj­
pie, w której obok barmana - 
jestem jedynym białym - pełno 
pobratymców Addiego. Męż­

CZESŁAW T. NIEIYICZYŃSKI Kocham cię jak Australię (2)

Knajpa, raj i bumerang
Angie poznałem w dramatycznych okolicznościach. 

Już w pierwszym rzucie spowodowałem bezpośrednie 
zagrożenie życia i zdrowia niemieckiego turysty.
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czyźni i kobiety. Przeważnie 
boso. W brudnych, przepoco- 
nych koszulkach i jeansach.

Piją i palą.
Namiętnie grają.
W zakratowanym pomiesz­

czeniu, tuż obok baru, ktoś 
przyjmuje zakłady. Na monito­
rze zamocowanym solidnie, 
gdzieś wysoko pod sufitem - 
kolejna gonitwa. Ku mojemu 
zaskoczeniu - żadnych towa­
rzyszących zwykle takim oka­
zjom emocji. Żadnych okrzy­
ków - radości czy zawodu. 
Przecież ktoś wygrywa, ktoś 
przegrywa - a tu nic.

Tylko jakaś milcząca deter­
minacja, żeby po kolejnej goni­
twie - znów podejść do zakra­
towanego okienka. Obstawić. 
Znów podejść do baru, zamó­
wić kolejne piwo. Zapalić. Ja­
kieś psychologiczne perpetu- 
um mobile - które każę się ru­
szać tylko po to, aby grać, aby 
wypić, aby zapalić. Dopóki 
w kieszeni pozostaje jeszcze 
ostatni, plastikowy dolar...

Na kredyt się w tej knajpie 
nie sprzedaje. Podchodzący do 
baru aborygen - najpierw po­
kazuje pieniądze. Kiedy bar­
man aprobująco kiwnie głową, 
kładzie pieniądze na ladzie 
i czeka. Dopiero kiedy pienią­
dze znikną w bezpiecznym 
miejscu za szynkwasem - do- 
staje piwo. Widać, że każdy tu 
zna zasady.

Któryś czasem łypnie na 
mnie spod oka. Lecz bez wro­
gości, łagodnie - a właściwie 
najlepiej będzie powiedzieć: 
obojętnie. Tak jak zobojętniali 
wydają się wobec całego tego 
świata, niezrozumiałego wciąż 
świata białych ludzi, z którego 
najłatwiej przychodzi - mimo 
upływu paru pokoleń - zrozu­
mieć trzy słowa: drinking, 
drugs and gambling.

Głupio wyszło. Patrzę jak 
Addie osuwa się pod ścianą. 
W pierwszym odruchu robię 
krok, aby mu pomóc - ale czu- 
ję jak powstrzymuje mnie 
wzrok ludzi. Wielu obojętnych 
ludzi. 1 wzrok barmana, który 

zdaje się mówić: „spokojnie 
chłopie, nie znasz zasad - wy- 
pij swoje i idź swoją drogą”...

Pomyśleć, że raj zaczyna się 
kilkaset metrów od tej knajpy 
pachnącej potem, piwem, kiep­
skim tytoniem, a co gorsza 
obojętną beznadziejnością.

Kilkaset metrów - ale może 
tak naprawdę parę kilometrów 
- byle dalej od ścieżki z tury­
styczną gorączką; dalej od ba­
senów z trzema tresowanymi 
krokodylami, którym można 
włożyć głowę w paszczę ze stu­
procentową gwarancją bezpie­
czeństwa. No, może dziewięć­
dziesięcioprocentową... *

Parę kilometrów - na dru­
gim brzegu rzeki Barron, szero­
kiej, z brunatną wodą i schowa­
nymi w niej prawdziwymi kro­
kodylami, które z łodzi wyglą­
dają jak niewinne kłody drze­
wa - kusi prawdziwy „rainfo- 
rest” (las deszczowy].

Pachnący aromatem euka­
liptusów. Przyciągający pięk­
nem kwiatów w najfantastycz­
niejszych kolorach. Kojący 
śpiewem ptaków, gdzieś wyso­
ko, w koronach drzew. Kuszący 
groźnym półmrokiem ścieżki, 
która w pewnej chwili znika, 
urywa się w gęstwinie zieleni, 
w plątaninie roślin absolutnie 
niedostępnej dla człowieka bez 
maczety...

Właściwie każdy zmysł - 
a wzrok, słuch i węch przede 
wszystkim - zdaje się potwier­
dzać, że oto jesteśmy gdzieś 
w okolicy bezpośrednio przy­
legającej do raju; w każdym ra­
zie to co piszą w przewodni­
kach o cudzie świata nie jest 
przesadą. Lecz w tym rajskim, 
tropikalnym lesie deszczo­
wym, zwłaszcza wtedy gdy 
zmysły tak bardzo rozkoszują 
się pięknem, nie wolno zapo­
mnieć ani na chwilę o zwy­
kłym instynkcie samozacho­
wawczym...

- Przyrody nie wystarczy po­
dziwiać. Dobrze jest spróbować 
ją zrozumieć. Dobrze jest umieć 

odczytywać znaki,, jakie nam 
daje.

Te proste, ale przecież mą­
dre prawdy usłyszę parę go­
dzin po tym jak „wyjdę z lasu” 
tego dnia - i poznam Angie.

Angie ma czarną skórę, pła­
ski nos, szerokie usta. Jest ma­
lutka i drobniutka - wedle na­
szych, europejskich kryteriów 
urody zapewne nie byłaby 
uznana za piękność... Za to jest 
cały czas przemiłe uśmiechnię­
ta i posiada - ważny dla mnie 
osobiście - dar uspokajania 
złych duchów.

Angie poznałem bowiem - 
nie ma co ukrywać - w drama­
tycznych okolicznościach.

Działo się, jako rzeklem, za­
ledwie w kilka godzin po tym, 
gdy opuściłem okolice raju. 
Precyzyjniej - wywieziono 
mnie na linie w małym pojem­
niku, ponad dżunglą. (Biały 
człowiek nazywa to niekiedy 
kolejką linową.) Osiem kilome­
trów.

Stąd widać, słychać i czuć - 
jeszcze inaczej niż tam, na do­
le, w gąszczu koło Kurandy. 
Niemniej wspaniale, ale ina­
czej.

Boże, co za widok!
Wodospad koło Mareeby 

i rzeka Barron. Pasma górskie 
pokryte szczelnie zielonym ko­
biercem; za chwilę, powoli, 

majestatycznie odsłaniają - na 
horyzoncie - błękit Morza Ko­
ralowego...

Co za zapach!
Tropikalny las wysyła w gó­

rę, w powietrze, skondensowa­
ną woń kwiatów i eukaliptu­
sów.

Co za muzyka!
Stąd, z góry, słychać coś jak­

by brzmienie Wielkiej Orkie­
stry Zjednoczonych Sił Przyro­
dy. Jakby wszystkie świerszcze 
świata zagrały na nasze poże­
gnanie...

I tylko skrzypienie liny na 
łączeniach wdziera się przy­
krym dysonansem. Skrzypie­
nie liny, niczym niewychowa- 

ny facet z „chipsami” podczas 
koncertu w krakowskiej Filhar­
monii.

Skrzypienie...
- Słyszał pan o tym wypad­

ku kolejki w Alpach? - głos za 
plecami przypomniał mi, że nie 
jestem sam.

Nie podejmuję tematu. 
Znam takich prowokatorów.

- Niech pan spojrzy w dół. 
Nie byłoby co zbierać po nas...

Słucham dżungli. Podzi­
wiam widok.

- Nawet jak eukaliptusy zła­
godzą upadek, to w tych wa­
runkach terenowych, przez 
dżunglę, najszybsza ekspedy­
cja ratunkowa dotrze do nas 
nie wcześniej niż za dwa dni...

Postanowiłem jak najprę­
dzej myśleć o czymś przyjem­
nym i zmienić temat.

- Za godzinę, w Tjapukai, 
będę się wreszcie mógł na­
uczyć rzucać bumerangiem!

-Jak pan dojedzie. Nie sły­
szy pan jak skrzypi?

Dojechałem. Z pewnym ta­
kim... nieśmiałym, skumulo­
wanym ładunkiem emocji.

Na pole, gdzie czarnoskórzy 
wojownicy pomalowani w groź­
ne białe pasy ćwiczyli rzut bu­
merangiem - i uczyli tegoż 
chętnych - zgłosiłem się niemal 
biegiem. Po krótkim instrukta­
żu, i paru mistrzowskich rzu­

tach mojego nauczyciela, kied 
bumerang wracał niczym stera 
wany radiem samolocik - uznej 
łem, że jestem gotów.

Już w pierwszym rzucie . 
w który włożyłem maksimum 
sił i emocji - spowodowałeś 
bezpośrednie zagrożenie życi. 
lub zdrowia niemieckiego tury 
sty, który też chciał sobie pę 
rzucać...

Przeprosiłem, oczywiście 
jak mogłem najserdeczniej. j

W drugim rzucie... spowci 
dowałem bezpośrednie zagrci 
żenie itd... tego samego, Bog; 
ducha winnego, niemieckiego 
turysty.

Złożyłem wyrazy ubolewa 
nia. Zapewniłem, że to napraw 
dę nieumyślnie, i że też zależ 
mi na dotrzymaniu traktaty 
o dobrym sąsiedztwie. Na dc 
wód dobrej woli, wyniosłej 
się na sąsiednie pole, gdzie woj 
jownicy uczyli rzucać włócz.' 
nią.

Rzut aborygeńską włóczni, 
to rzecz niełatwa, wierzcie mij 
Rzuca się przy pomocy takiego 
specyficznego drewnianego 
urządzenia, które we wpraw: 
nych rękach powoduje zwięk 
szenie siły i celności.

Może nie w pierwszym, al. 
w trzecim rzucie - naprawd. 
wbrew moim intencjom! 
włócznia poleciała daleko, da 
leko, na sąsiednie pole, gdzr 
właśnie do rzutu bumerangien 
sposobił się... już wiecie, kto? -

Owszem.
I w tym momencie pojawił.' 

się przy mnie Angie. Zapropo. 
nowała, że może lepiej jednał 
będzie, jak tutaj obok ona nai 
uczy mnie' po aborygeńsku.. 
gotować.

A jak nie chcę - dodała poi 
spiesznie - to jej kolega naucz] 
mnie grać na didgeridoo.

Tylko żebym już lepiej dzi> 
siaj nie rzucał bumerangien 
ani włócznią, bo złe duchy mo]' 
gą być koło mnie.

Po krótkich negocjacjach' 
ustaliliśmy, że będziemy je wyt 
pędzać przy pomocy didgerij 
doo. *

Angie chodzi do szkoły, zJ 
którą jej i jej pobratymcon 
(oczywiście tym, którzy tylkc 
chcą] płaci państwo australij; 
skie. Gdy Angie zechce iść n. 
studia - na to też dostanie sty 
pendium od państwa.

Teraz Angie, wśród dziew, 
cząt i chłopców o ciemnej skó, 
rze i czarnych kędzierzawycl. 
włosach, poznaj e i pozwala po 
znać innym kulturę swoicł 
przodków, ich obyczaje, 
w aborygeńskim centrum Tja. 
pukai. Szukają swojej tożsa 
mości, a przy okazji - trochę 
zarabiają na życie umiejętno' 
ściami, które pozyskali, zanim 
zdążyły jeszcze bezpowrotnie 
zniknąć.

Zanim ostatni czarny czło 
wiek - na ziemi zwanej prze; 
pierwszych białych ludzi „tern 
australis incognita” (nieznani 
ziemia południowa) - zapomn 
jak się rzuca bumerangiem...

jak polować w tropikalnym 
lesie, by przeżyć;

jak przyrządzić jadowitegc 
węża upolowanego w buszu 
by przeżyć;

jak znaleźć wodę na pusty 
ni, by przeżyć;

jak kolczasty krzew przy, 
rządzić do jedzenia, by prze 
żyć;

jak przebłagać krokodyla, 
jak przeprosić kangura i strusia 
emu, by przeżyć...

...Zanim zapomną jak prze­
żyć w świecie, który jest świa-i 
tern ich przodków i duchów, 
przodków ich przodków - a nie. 
nauczą się jeszcze żyć w świe­
cie białego człowieka, świecie,: 
w którym najłatwiejsze do zro-f 
zumienia słowa to drinking,. 
drugs i gambling...

... zanim dźwięk didgeridoo nie, 
będzie brzmiał tylko, jako atrakcja! 
dla białego człowieka, który od-: 
wiedza centrum w Tjapukai

Dokończenie na str. 44



if. Nr 305 (16 578)30
______________________ ____________________________ ___________ ._ DZIENN1KPOISH

T
ablica pojawiła się 
niespodziewanie któ­
regoś lipcowego dnia 
ubiegłego roku przy 
głównej drodze, wio- 
iącej od granicy i ukłuła w oczy 
ednego z mieszkańców wioski. 

Zwiedział o tym swoim sąsia- 
iom. Sąsiedzi z kolei powiedzieli 
;woim sąsiadom, ci następnym 
tak wieść się rozeszła. Mężczyź- 

li częściej wyjeżdżali na przelo- 
ową drogę, żeby się przyjrzeć ta­
blicy. - No, to u nas już wielki 
wiat, Ameryka - mówili z pew- 
rą dumą. Wtedy jeszcze nikt nie 
podejrzewał, co z tego może wy- 
riknąć.

Tablica jest słusznych rozmia- 
'ów, rzuca się w oczy. Na niebie­
skim tle twarz pięknej, młodej 
cobiety, serce i otwarta butelka 
szampana z kieliszkami. Napis: 
.Agencja towarzyska Venus czyn­
ią non stop”, adres i numer tele- 
bnu komórkowego.

We wrześniu kilka kobiet ze 
wsi urządziło awantury swoim 
nężom. Wyższe niż zwykle ra- 
shunki telefoniczne były, ich 
udaniem, dowodem na to, że 
ślubni dzwonili do agencji, 
śrzysztof, jeden z podejrza- 
rych, zdecydowanie tym oskar­
żeniom zaprzecza: „Czy ja głupi 
estem, żeby do burdelu dzwo- 
tić? Do burdelu się chodzi”. Czy 
pyl rzeczywiście, nie powie, bo 
wieś jest mała i mogłoby się roz­
pieść. Gdyby zaś się rozniosło, 
o byłby wstyd.

I tak się rozniosło. Po wsi po­
szło natrętne kobiece pytanie: 
- Jakie są? I męska, nieokreślona 
pdpowiedź: - No, młode, nawet 
niebrzydkie, jak baby.

- Podobno byli tacy, którzy po- 
;zli tam raz i drugi ze zwykłej cie­
kawości, jak to jest kochać się za 
ńeniądze. Ja, z ręką na sercu po- 
viem, nie byłem. Nie żebym się 
twojej baby bał, ale choroby. Tyle 
> tych chorobach słychać, że nie 
uiadomo, co się może do człowie­
ka przylepić - przysięga Jerzy.

- Mój chłop jest spokojny, choć 
;ą tu tacy, co tam łazili. Ja swoje­
mu ufam i póki nie zobaczę go 
: nimi, nie uwierzę. Ale pewności 
nigdy nie ma, bo wiadomo, gdzie 
Cacet rozum nosi. Zazdrość mnie 
nie męczy. Męczy mnie ten bez- 
ustyd, to zgorszenie, które sieją. 
Jak tu dzieci upilnować? - żali się 
żona Jerzego.

Poszłam kiedyś na spacer, 
nagadałam się z sąsiadką, pa- 
:rzę, a syn w zużytą prezerwaty­
wę dmucha. Zamarłam - przypo­
mną sobie inna mieszkanka wio­
ski.

Po paru miesiącach funkcjo­
nowania agencji problem na- 
nrzmiał, rozpaliły się emocje. Są­
siadujący z przybytkiem rozkoszy 
nskarżają się zgodnie:

- Te bezwstydnice podciągają 
bluzki i spódnice, ukazując 
wszystkie swe wdzięki, wybiegają 
orzed dom, tańczą.

- W którą stronę człowiek spoj­
rzy, widzi gołe tyłki. Dzieciaki na- 
nglądają się tego i jak im to potem 
wytłumaczyć?

Dziewczyny z agencji zacho­
dzą czasem do miejscowych skle­
pów i lokali. Zachowują się gło­
śno i wyzywająco. Ludzie mówią, 
że wchodząc do wsi nawet spód­
nic na zadki nie opuszczają. 
Zresztą te spódnice i tak niewiele 
zakrywają.

Ksiądz proboszcz podkreśla 
stanowczo, że nie ma na ten te­
mat nic do powiedzenia, bo to nie 
jego problem.

- Ale musiał się ksiądz jakoś 
z tym problemem zetknąć?

- Tak, zetknąłem się. Szedłem 
z sakramentem do chorego, kiedy 
zobaczyłem dwie dziwnie -jak na 
tutejsze - ubrane dziewczyny. Po­
myślałem: co się te moje parafian­
ki tak poprzebierały. Podszedłem 
bliżej i zobaczyłem, że to nie para­
fianki, a te... No... Pan wie...

- I co ksiądz zrobił?
- Odwróciłem głowę i odsze­

dłem czym prędzej.
- Rynek rynkiem, zarobek za­

robkiem, ale gdzieś muszą być 
granice, których nie wolno prze­
kraczać - stwierdza kategorycz­
nie sołtys.

- Tutaj ludzie mają poukłada­
ne w głowach - zauważa żona soł­
tysa - ale mimo to problem zrobił 
się poważny.

W pobliskim mieście też jest 
agencja towarzyska. Kompleks 
znajduje się na uboczu, oddalony 
od głównej drogi, oddzielony 
ścianą drzew, z dojazdem, par­
kingiem i restauracją. Nie drażni 
ludzi. Nikt nie protestował.

BOGDAN WASZTYL

Gminnu Ośrodek Rozkoszu
- ■

- To nie krucjata moralna - twierdzi wójt. - Bronię tylko prawa 
mieszkańców wsi do spokoju. Może my nie chcemy 

być tak nowocześni, może chcemy żyć inaczej...

Rys. ANDRZEJ LICHOTA

- Tam jest to na poziomie, 
a u nas nie - zauważa wójt.

W wiosce agencja towarzyska 
ulokowała się w centrum gęsto 
zabudowanego przysiółka, w ni­
czym nie wyróżniającym się do­
mu. Nie ma wygodnego dojazdu 
ani parkingu.

Właścicielem nieruchomości 
jest przybysz ze Śląska, na stałe 
mieszkający i pracujący w Niem­
czech. Człowiek ten wynajął bu­
dynek kobietom z Zabrza na 
działalność gospodarczą. Działal­
ność owych pań polega na świad­
czeniu usług towarzyskich i zare­
jestrowana została w jednym ze 
śląskich miast w czteropokojo- 
wym mieszkaniu. Jednak w ru­
bryce miejsce prowadzenia dzia­
łalności we wniosku złożonym 
w magistracie wpisano: wioska.

Panie zaczęły świadczyć usłu­
gi w wiosce pierwszego lipca.

- Nawet nas o tym nie poinfor­
mowano - oburza się wójt.

***

Potężny młodzian stoi 
w drzwiach. Żąda okazania do­
wodu osobistego i portfela. 
Wpuszcza do środka. W najwięk­
szym pokoju kanapa, fotele, dwa 
stoliczki, barek. Reszta to plątani­
na wąskich korytarzy i takichż 
pokoików, poprzedzielanych na­
prędce ściankami z płyty gipso­
wej. Przy barze trzy dziewczyny. 
Potężny młodzian nie zezwala na 
rozmowy. - Płacisz, bierzesz jed­
ną na górę i możesz z nią nawet 
rozmawiać. Innej rozmowy tu nie 
będzie. A właścicielki nie ma 
- mówi tonem nie znoszącym 
sprzeciwu i wyprasza na ze­
wnątrz.

Kobiecy głos w słuchawce: 
- O co chodzi? Prowadzę przecież 
legalny biznes. Sfrustrowani i za­
gonieni mężczyźni lubią odpo­
cząć w towarzystwie pięknych 
dziewcząt. Żony nie chcą ich słu­
chać ani z nimi rozmawiać.. My 
ich słuchamy. Co w tym złego?

- Podobno to normalny dom 
publiczny?

- To zwykłe pomówienie. Mo­
ja agencja nie jest domem:.pu­
blicznym. Jeśli nasza obecność 

przeszkadza mieszkańcom wio­
ski, to znaczy, że przeszkadza 
im to, co na świecie normalne. 
Jeśli się chcą bronić przed świa­
tem, niech sobie założą rezer­
wat. Wszystkie moje dziewczy­
ny, jest ich sześć, są pod tym ad­
resem zameldowane, pochodzą 
z Polski i pracują legalnie. To 
zwykły biznes - irytuje się wła­
ścicielka i odkłada słuchawkę.

Mieszkańcy twierdzą, że ruch 
w agencji nie jest mały - kilkana­
ście samochodów w nocy i kilka 
za dnia.

***

Założenie agencji towarzy­
skiej jest niezwykle proste. Wy­
starczy złożyć odpowiedni wnio­
sek w dziale ewidencji gospodar­
czej urzędu gminy. We wniosku 
uściśla się zakres działalności-, 
np. salon masażu, organizacja 
bankietów i spotkań... 1 to właści­
wie wszystko.

Według policji agencje najczę­
ściej stanowią przykrywkę dla in­
nej działalności - złodziejskich 
melin, handlu narkotykami. Poli­
cja jednak wkracza do agencji 
niezwykle rzadko. Jeszcze rza­
dziej sprawy przeciwko właści­
cielom agencji trafiają do sądów.

- Pokrzywdzeni klienci nie 
zgłaszają się do nas, bo się po pro­
stu wstydzą, albo boją. Zatrud­
niane dziewczyny zbyt dobrze za­
rabiają, a w dodatku są zastra­
szone. Nieporozumienia między 
właścicielami załatwia się w inny 
sposób, we własnym zakresie. 
Operacyjnie policja może rozpra­
cować sieć powiązań i naruszeń 
prawa w otoczeniu agencji, bar­
dzo trudno jednak tę wiedzę prze­

łożyć na materiały procesowe 
- tłumaczy jeden z prokurato­
rów.

- Agencje będą funkcjonować, 
dopóki będą klienci - nie ma wąt­
pliwości wójt. - Nie udajemy, że 
to jest coś nowego. Jednak musi 
być unormowana sytuacja praw­
na tego zjawiska. W tej chwili 
każdy może taką agencję zareje­
strować, a mieszkańcy i lokalne 
władze są bezradni. Tamci robią 
kasę, państwo z tego nic nie ma, 

a gmina ma tylko kłopoty. Oni 
oficjalnie zadeklarują najróżniej­
szą działalność, choć powszech­
nie wiadomo, że w takich przy­
bytkach wszystko sprowadza się 
do jednego - do zbijania na d... 
pieniędzy.

Gdyby agencja była zarejestro­
wana w gminie wójta, nie miałby 
większego pola manewru. Mógł­
by jedynie, niezgodnie z prawem, 
odmówić rejestracji. I zrobiłby to,' 
choć ustawa go do tego nie upo­
ważnia. Wójt broniłby się, dowo­
dząc, że występuje w obronie ła­
du moralnego i porządku publicz­
nego. - Tego procederu nie zatrzy­
mamy - mówi - ale trzeba go ja­
koś uregulować, uporządkować 
i mieć nad nim kontrolę. Nie mo­
że być tak, że agencję rejestrują 
gdzieś na Śląsku, a u nas powsta- 
je problem. Dzwonię do tamtejsze­
go prezydenta i on rozkłada ręce: 
„Co ja mam zrobić? Przecież nie 
mogę odmówić".

***

Po kilku miesiącach miesz­
kańcy zaprotestowali zdecydo­
wanie. Pod petycją do władz ze­
brali ponad dwieście podpisów. 
Proboszcz co prawda nie grzmiał 
z ambony, nie wzywał do przepę­
dzenia prostytutek, ale petycję 
podpisał jako pierwszy. - Ten pro­
blem trzeba rozwiązać metodami 
prawnymi - podkreśla.

Mieszkańcy domów sąsiadu­
jących z agencją zastanawiają się 
nad przeprowadzką. - W tych wa­
runkach nie sposób mieszkać. Al­
bo się te k... przepędzi, albo my 
się wyniesiemy.

- To towarzystwo jest cyniczne 
i zachowuje się prowokacyjnie 

- mówi starsza kobieta ze zde­
nerwowaniem w głosie. - Bawią 
się naszym oburzeniem. Panienki 
chodzą kuso ubrane, siadają 
w oknach. Są pewne siebie, wy­
niosłe, aroganckie, uważają, że 
walczą z jakimś ciemnogrodem. 
A przecież my tu tylko chcemy żyć 
normalnie, po swojemu.

- Prawie gołymi zadkami nam 
już w okna zaglądają...

Co więksi przeciwnicy agencji 
otrzymali tajemnicze telefony:

- Stul pysk, bo inaczej my cię 
znajdziemy. Wójtowi grożono 
w urzędzie. Nie przestraszył się. 
- Nie wiem, na ile te groźby są re­
alne. Pewne jest, że to towarzy­
stwo nie przebiera w środkach.

- Wszystko to nic - mówi stara 
Maria, działaczka kościelna. - Ale 
co zrobić z młodzieżą? Jak ją 
uchronić przed demoralizacją?

Pewnego dnia Maria wybrała 
się z misją do agencji. - Chciałam 
przekonać właścicielkę, żeby za­
mknęła interes. Do rozmowy nie 
doszło, bo mnie nie wpuścili.

Wtedy mieszkańcy poprosili 
policję o to, by wzmogła patrole. 
Okazało się, że nie jest to sprawą 
prostą, bo do tego trzeba zgody 
komendanta, ponieważ takie 
wzmożenie wiąże się z większym 
zużyciem paliwa, którego policji 
brakuje. Mimo to policja chwilo­
wo wzmogła. Prostytucja zmala­
ła. Policja przestała wzmagać. 
Prostytucja wzrosła.

- Co może ksiądz, jeśli pań­
stwo ze swym potężnym apara­
tem okazuje się wobec tych prosty­
tutek bezradne? - pyta retorycz­
nie proboszcz. - Może ignorować 
to zjawisko i ze zdwojoną energią 
prowadzić codzienną pracę w pa­
rafii.

- Pozostało nam tłumaczenie: 
Dzieci, mężczyźni, nie obciążajcie 
sobie tym sumień - mówi z rezy­
gnacją Maria.

***

Wójt nie zrezygnował. Choć 
nigdy nie był w agencji, bo jesz­
cze mieszkańcy mogliby powie­
dzieć, że tam zachodzi, to w cza­
sie kampanii wyborczej jego opo­
nenci i tak „sięgnęli” po prosty­

tutki Rozpowszechniano miano, 
wicie .nieprawdziwe wieści, że to 
wójt zgodził się na sprowadzenie 
dziewczynek do wsi, podczas 
gdy prawda była zupełnie inna. 
Wójt od samego początku agen­
cję zwalczał.

Najpierw kazał zdjąć wszyst­
kie tablice z reklamami, umiesz­
czone na terenie gminy. - Nie 
chciałem reklamować nierządu.

- Pan występuje przeciwko 
wolności gospodarczej - zarżuciła 
mu właścicielka. - Gmina nie 
chce pieniędzy?

- Gmina nie jest stręczycielem 
- odparował.

Następnie nie zezwolił agencji 
na sprzedaż alkoholu. Gdy do­
wiedział się o nielegalnym wy­
szynku, powiadomił policję. 
Pewnego wieczora policjanci 
w cywilu weszli do agencji. Usie­
dli przy stoliku, zamówili drinki 
i... wyjęli legitymacje jeszcze 
przed wystawieniem rachunku. 
Więc właścicielka oznajmiła, że 
to był tylko poczęstunek. Panie 
mają przecież prawo wypić drin­
ka w towarzystwie każdego męż­
czyzny, zabawić go rozmową.

Później jeszcze wójt próbował' 
się z właścicielkami rozmówić. 
W imię spokoju społecznego ape­
lował o zamknięcie agencji. Bez 
skutku. W październiku wyda­
wało się, że znalazł sposób. Przy­
szła do niego jedna z właścicielek 
z ofertą pomocy w zlikwidowa­
niu kłopotliwego przybytku. Dru­
gi raz już się jednak nie pojawiła. 
Okazało się bowiem, że pobili ją 
partnerzy w interesie. Spółka się 
rozleciała, ale natychmiast poja­
wiła się inna wspólniczka. Ludzie 
z tej branży się nie skarżą; nie­
którzy się wstydzą, wszyscy się 
boją. Prokurator nie ma punktu 
zaczepienia.

- To nie jest krucjata moralna 
- twierdzi wójt. - Bronię tylko 
prawa mieszkańców gminy do 
spokoju. Może my nie chcemy być 
tak nowocześni, może chcemy żyć 
inaczej...

Wójt próbował znaleźć 
w swych kompetencjach coś, co 
mogłoby przeszkodzić w działal­
ności agencji. Szukał przez kilka 
miesięcy. Nie znalazł. Uznał 
więc, że pozostała mu tylko wal­
ka o zmianę przepisów prawa, 
które stanowi Sejm: - Jesteśmy 
zdani na to, co Sejm uchwali. 
Ustawa o działalności gospodar­
czej pochodzi z 1988 roku. Wtedy 
nikt nie myślał, że prowadzenie 
burdelu można uznać za działal­
ność gospodarczą.

Wysłał do marszałka Sejmu 
RP prośbę o nowelizację ustawy: 
„Tego typu działalność gospodar­
cza narusza ustalony porządek 
prawny, stanowiąc legalny kamu­
flaż dla popełniania w sposób cią­
gły przestępstw kryminalnych, ja­
kimi są na gruncie kodeksu kar­
nego stręczycielstwo, kuplerstwo, 
itp. Organy samorządu terytorial­
nego nie mają prawa odmówić 
wpisu do ewidencji działalności 
gospodarczej. Nowelizując ustawę 
należy przyznać organom samo­
rządu prawo odmowy dokonania 
wpisu. Taka nowelizacja w ni­
czym nie ograniczałaby podmioto­
wego prawa obywateli do wolności 
gospodarczej, a ukróciłaby prakty­
ki anarchistyczne, prowadzenie 
działalności naruszającej obycza­
jowość, ład moralny, powodującej 
deprawację czy wręcz popełnianie 
przestępstw kryminalnych".

Wójt poprosił o niezwłoczne 
podjęcie prac przez Sejm.

- Myśli pan, że Sejm zareagu­
je?

- Mam pewność, że Sejm się 
moim wnioskiem zajmie. Ten na­
brzmiewający w całym kraju pro­
blem trzeba rozwiązać.

Wójt się przeliczył. Z Kance­
larii Sejmu nadeszła odpowiedź, 
w której Janusz Kafarski, głów­
ny specjalista przypomina, że 
inicjatywa ustawodawcza przy­
sługuje posłom, Senatowi, pre­
zydentowi RP i Radzie Mini­
strów, a także grupie co naj­
mniej stu tysięcy obywateli. 
;,Może pan starać się zaintereso­
wać tą sprawą któregoś z posłów 
ze swojego okręgu wyborczego” 
- radzi główny specjalista.
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„Hodowla daniela europej­
skiego alternatywą dla rol­
nictwa małopolskiego. Twój 
areał leży odłogiem? Posia­
dasz nieużytki lub grunty sła­
bej klasy? Zastanawiasz się, 
jak efektywnie wykorzystać 
swój potencjał? Zainteresuj 
się programem rozwoju ho­
dowli jeleniowatych na tere­
nie Małopolski. Być może to 
twoja szansa. Przeczytaj, 
przemyśl, działaj!!!”.

W
ładysław Ża­
biński przy­
wiózł na Wo­
jewódzką Wy­
stawę Zwie­
rząt Hodowlanych do Klikowej 
koło Tarnowa sto kompletów 

materiałów na temat hodowli 
jeleni i danieli. Rozeszły się 
w mgnieniu oka. Jednak po­
mysł zastąpienia w chłopskich 
obejściach krów jeleniami nie 
u wszystkich wzbudza entu­
zjazm.

- Nie popuszczę, poruszę 
niebo i ziemię, ale nie popusz­
czę. To skandal! Przecież nie 
można jeleni, ot tak po prostu, 
zamknąć w zagrodach. To nie 
są zwierzęta udomowione. Taki 
proces trwa tysiące lat. Jeszcze 
trochę, a ktoś zechce hodować 
rysie i wilki na futra! - emocjo­
nuje się prof. dr hab. Paweł 
Brzuski z Zespołu Metod i Or­
ganizacji Hodowli Zwierząt Go­
spodarskich i Wolno Żyjących 
Akademii Rolniczej w Krako­
wie na widok ulotki ozdobionej 
wizerunkiem zgrabnej głowy 
jeleniowatego i rysunkami sty­
lizowanymi na malowidła 
z prehistorycznych jaskiń.

- Jelenie to najnormalniej­
sze przeżuwacze. Urodzone 
w niewoli, przebywające w sta­
dzie, czają się świetnie. Takie 
przeżytki, jak zakaz hodowli je­
leniowatych, znikną z chwilą 
naszego wejścia do Unii Euro­
pejskiej - uważa prof. dr hab. 
Bogusław Bobek z Zakładu Ba­
dań Łowieckich Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Rzeczywiście, Polska jest je­
dynym europejskim krajem, 
w którym prawo zabrania ho­
dowli zwierząt dziko żyjących 
w naturze (z wyjątkiem bażan­
tów). Zdaniem Władysława Ża­
bińskiego jest to prawo głupie, 
ponieważ „ustawy powinny 
służyć ludziom". Jeżeli nie słu­
żą - trzeba je zmienić. Dlacze­
go na Zachodzie hodowlę jele­
niowatych regulują przepisy 
dotyczące rolnictwa, a u nas 
podciągnięto ją pod prawo ło­
wieckie?

Żabiński, społecznik, były 
poseł PSL, właściciel gospodar­
stwa w miejscowości Sukma­
nie, gmina Wojnicz, jest z za­
wodu ogrodnikiem. Od 1970 r. 
zajmował się uprawami szklar­
niowymi. Cztery lata temu pod­
jął decyzję o zmianie profilu 
produkcji. Z kwiatów przerzu­
cił się na daniele. Pomysł pod­
sunął mu syn, który pracował 
w podobnej farmie w Niem­
czech. Dziś Władysław Żabiń­

Zdaniem Teresy Gregi, dyrektor ds. hodowlanych w ogrodzie 
zoologicznym w Krakowie, „zwierzę leśne powinno mieszkać 
w lesie". Urodzone w niewoli, owszem, przetrwa, ale czy to zna­
czy, że jest szczęśliwe?

W krakowskim zoo przebywa obecnie 13 jeleni i 11 danieli. 
Trafiają tu często zwierzęta „przyniesione z lasu", okaleczone 
lub, w przekonaniu znalazców - „porzucone przez rodziców”. 
Aklimatyzacja w nowym środowisku, choć akurat w krakow­
skim ogrodzie jest ono zbliżone do naturalnego, bywa czasami 
udana, ale czasami kończy się niestety niepowodzeniem. Wiel­
kim wstrząsem dla zwierzęcia jest na przykład zmiana sposobu 
odżywiania się.

Dyrektor Grega przestrzega przed nadgorliwością, zabiera­
niem „biednych, opuszczonych jelonków i sarenek”. Ich matka, 
jeżeli tylko nie padła ofiarą nieszczęśliwego wypadku, na pew­
no jest gdzieś w pobliżu.

ski ma ogrodzone dwa hektary, 
a następne dwa do ogrodzenia. 
Po jego terenie biega około 30 
danieli, w tym 17 matek. Ho­
dowca z Sukmania wierzy, że 
jeśli znajdzie odpowiednio 

licznych naśladowców, wów­
czas łatwiej będzie uporać się 
z agrarnym bezrobociem i re­
strukturyzacją wsi, zwłaszcza 
w Małopolsce, gdzie poletka 
malutkie, gospodarka rozdrob­
niona, nic się nikomu nie opła­
ca i w związku z tym bieda na 
wsi okrutna.

Żabiński dostrzega w ho­
dowli jeleniowatych same plu­
sy. Taki daniel na przykład to 
zwierzę stepowe. Zje wszystko. 
Zimą wyżywi się sianem i li­
zawką z soli bocheńskiej. Nie 
imają się go żadne choroby. Ma

ADAM RYMONT 

Jeleń w obejściu
Polska jest jedynym europejskim krajem, w którym 

prawo zabrania hodowli zwierząt dziko żyjących w naturze

nie. Za każde zabite zwierzę 
władze płaciły nagrodę. Masa­
kra jeleni trwała mniej więcej 
do początku lat 70. Wtedy to na 
światowych rynkach drastycz­
nie potaniała baranina i woło­
wina, której ważnym dostawcą 
jest właśnie Nowa Zelandia.

W
 Europie zapanowała 
moda na tzw. zdrową 
żywność, w tym die­
tetyczne, pozbawione tłuszczu 

mięso. Zmiana upodobań kuli­
narnych wywindowała ceny 
dziczyzny. Jednocześnie w Ko­
rei Południowej, Hongkongu 
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i Singapurze, czyli w głównych 
ośrodkach handlu wyrobami 
z jeleni, rosła gwałtownie cena 
pantów, dochodząc do 800 do­
larów za kilogram. Duże było 
również zapotrzebowanie na 
produkty uboczne: skórę, 
a także łożyska łań, wykorzy­
stywane przez przemysł ko­
smetyczny.

Wszystko to sprawiło, że 
rolnicy z antypodów do swego 
niedawnego wroga numer 1 za­
pałali nagle nadzwyczajną 
sympatią. Wspierani finansowo 
przez rząd szybko rozwinęli 
hodowlę jeleniowatych. Dziś 
w Nowej Zelandii z powodze­
niem funkcjonuje ponad 10 ty­
sięcy specjalistycznych farm 
z dwoma milionami zwierząt.

Na pierwszym miejscu 
wśród czworga współautorów 
cytowanej wyżej monografii fi­
guruje wspomniany już profe­
sor Bogusław Bobek, który 
swoją postawę wobec hodowli 
jeleniowatych określa jako 
pragmatyczną:

- Koleje parowe też miały 
kiedyś zdeklarowanych prze­
ciwników. ..

Profesor Paweł Brzuski, któ­
ry, jak wiemy, jest przeciw, 
przytacza na poparcie swojej 
opinii argumenty natury praw­
nej, przyrodniczej i etycznej. 
Ściśle się one ze sobą wiążą.

Prawo łowieckie. Ustawa 
z dnia 13.10.1995 r. Art. 16.

1. Zabrania się hodowli 
zwierząt łownych z wyjąt­
kiem bażanta.

2. Dopuszcza się prowa­
dzenie zagrodowej hodowli 
zwierząt łownych w celach 
badań naukowych, dydakty­
ki, zasiedleń gatunkami ro­

dzimymi lub eksportu zwie­
rzyny żywej.

3. Zezwolenie na hodowlę 
zwierząt łownych określo­
nych w ust. 2 wydaje Minister 
Ochrony Środowiska, Zaso­
bów Naturalnych i Leśnictwa 
w porozumieniu z Ministrem 
Rolnictwa i Gospodarki Żyw­
nościowej.

W świetle powyższych zapi­
sów hodowla jeleni i danieli, 
traktowanych jako źródło mię­
sa i poroża na afrodyzjaki, jest 
zwyczajnie nielegalna. A dy­
daktyka i badania? Owszem, 
właściciele niektórych farm 
próbują podpisywać stosowne 
umowy z placówkami nauko­
wymi, ale sami zainteresowani 
mówią w takich wypadkach 
o fikcji. Zresztą prowadzenie 
doświadczeń z udziałem zwie­
rząt musi być każdorazowo po­
przedzone uzyskaniem pozy­
tywnej opinii komisji etycznej. 
Liczącą 15 członków Krajową 
Komisję Etyczną powołuje 
przewodniczący Komitetu Ba­
dań Naukowych.

Ustawa z dn. 16.10. 1991 r. 
o ochronie przyrody.

Art. 41.1. Gospodarka zaso­
bami dziko występujących ro­
ślin i zwierząt powinna za­
pewniać ich trwałość i opty­
malną liczebność przy zacho­
waniu w możliwie najwięk­
szym stopniu różnorodności 
genetycznej.

Zdaniem prof. Pawła Brzu- 
skiego, hodowca, chcąc osiągnąć 
jak najlepsze wyniki gospodar­
cze, dokonuje selekcji zwierząt, 
co zmniejsza bogactwo gene­
tyczne danego gatunku.

Ustawa z dn. 21.08.1997 r. 
o ochronie zwierząt.

Art. 1.1. Zwierzę, jako isto­
ta żyjąca, zdolna do odczuwa­
nia cierpienia, nie jest rzeczą.

Art\ 4. Ilekroć w ustawie 
jest mowa o:

15) Właściwych warun­
kach bytowania - rozumie się 
przez to zapewnienie zwie­
rzęciu możliwości egzystencji 
zgodnie z potrzebami danego 
gatunku, rasy, płci i wieku. 
Jeleniowate, zwierzęta żyją- 

ce dziko, w warunkach ho­
dowlanych przy nienatu­

ralnym zagęszczeniu muszą 
cierpieć. Są narażone na 
ogromne stresy. A czy za­
mknięcie jelenia w zagrodzie 
można nazwać „egzystencją 
zgodnie z potrzebami danego 
gatunku”!

Art. 24.1. Minister Trans­
portu i Gospodarki Morskiej 
w porozumieniu z Ministrem 
Rolnictwa i Gospodarki Żyw­
nościowej oraz Ministrem 
Ochrony Środowiska, Zaso­
bów Naturalnych i Leśnictwa 
określi, w drodze rozporzą­
dzenia, szczegółowe zasady 
transportu dla danego gatun­
ku i przedziału wiekowego 
zwierząt oraz sposób postępo­
wania ze zwierzętami chory­
mi oraz padłymi.

Czy ktokolwiek określił ta­
kie zasady odnośnie jeleniowa­
tych?

Hodowcy jeleni i danieli 
twierdzą, że niezależnie od ko­
rzyści czysto merkantylnych 
ich gospodarstwa staną się 
atrakcją turystyczną.

- To zupełnie tak, jakby or­
ganizować wycieczki młodzieży 
szkołnej do celi śmierci - obu­
rza się prof. Brzuski, podważa­
jąc również inny, lansowany 
przez hodowców argument. 
O wyjątkowych walorach sma­
kowych i dietetycznych jeleni- 
ny i danieliny.

- Jest tak w przypadku zwie­
rząt żyjących dziko, na wolno­
ści. W warunkach hodowlanych 
zacznie się pogoń za wydajno­
ścią, jak najszybszym przyro­
stem masy ciała zwierząt. Za­
cznie się dodawanie do paszy 
nienaturalnych komponentów. 
Będzie pan jadł pieczeń z jełe- 
nia, a czuł mączkę rybną.

W
 polskich lasach żyje 
obecnie około 80 tys. 
jeleni i 4,8 tys. danie­

li. Liczbę zwierząt tych gatun­
ków w hodowlach Władysław 
Żabiński ocenia odpowiednio 
na ok. 1800 i 800 sztuk. Ho­
dowcy od lat próbują się zorga­
nizować. Już na początku de­
kady w Komańczy zawiązało 
się Towarzystwo Hodowli Jele­
nia w Karpatach. Inicjatywę za­
blokował wojewoda krośnień­
ski, zdaniem prof. Bobka - na 
podstawie „absurdalnych za­
rzutów". Później w sprawę za­
angażował się prof. Zbigniew 
Jaczewski i jego ośrodek w Po­
pielnie. Uzyskał on nawet od 

miejscowych władz grant 
współfinansujący prace nac 
„optymalizacją hodowli jelenio 
watych w województwie suwał 
skim".

Jednocześnie trwały spor) 
legislacyjne. Zwolennicy zrówj 
nania jeleni i danieli z owcami 
czy krowami odnieśli, jak sit 
okazało, przejściowy sukce: 
dzięki sprytnemu zabiegów) 
rozgraniczenia pojęć hodowl' 
i chowu. Ostatecznie jednał 
zwyciężyło, zgodnie z określe! 
niem Władysława Żabińskiego* a * * * * * * * i * * 1 
„lobby łowieckie", które kieru 
jąc się „własnym interesem' 
doprowadziło do całkowitego, 
zakazu hodowli jeleniowatych 
w celach produkcyjnych. Mimc- 
to w sierpniu br. został zareje' 
strowany - założony przez 
około 20 osób - Polski Związek 
Hodowców Jeleniowatych' 
Zdążył się on już stać człon , 
kiem stowarzyszonym federa' 
cji europejskiej (FEDFA), a oć 
2000 r. będzie jej członkiem 
rzeczywistym. Przewodniczą­
cym związku został lekarz we 
terynarii Wojciech Piotrowski 
wiceprzewodniczącym prof' 
Andrzej Malczewski z Instytu 
tu Parazytologii PAN. Tamże 
wspomniana organizacja m; 
swój adres.

pyszne, chude i pozbawione 
cholesterolu mięso. A przede 
wszystkim daje hodowcy nie­
ograniczone możliwości zbytu. 
W samych Niemczech zapo­
trzebowanie na danielinę sza­
cuje się na 12 000 ton rocznie 
przy własnej produkcji o poło­
wę mniejszej. Lukę między po­
dażą a popytem zapełnia się 
importem z Nowej Zelandii. 
Z Polski byłoby bliżej i taniej. 
Średnia cena byka sięga w zby­
cie 3 tysięcy dolarów, łani - 
1000 USD. Na trzech hektarach 
można utrzymać rocznie 40-50 
matek z przychówkiem.

- Daniel może zapewnić ży­
cie na lepszym poziomie niż 
szklarnia - twierdzi z przeko­
naniem Władysław Żabiński.

Farmowej hodowli jelenio­
watych sporo uwagi poświęca 
opracowanie pt. „Jeleń szla­
chetny - monografia przyrodni- 
czó-łowiecka”. Dowiadujemy 
się z niej, że najstarsze 
zamknięte hodowle jeleni były 
zakładane na Dalekim Wscho­
dzie, a pierwsze pewne doku­
menty na ten temat pochodzą 
z przełomu ery starożytnej 
i nowożytnej (202 p.n.e. - 200 
n.e.), z okresu panowania 
w Chinach dynastii Han. Celem 
hodowli było pozyskanie pan- 
tów; miękkiego, jeszcze niewy­
kształconego poroża, a w grun­
cie rzeczy nafaszerowanej hor­
monami żywej tkanki, będącej 
poszukiwanym surowcem do 
produkcji wielu tradycyjnych 
dalekowschodnich leków,
a także... nalewki, po którą
chętnie sięgają mężczyźni 
w nieco starszym wieku.

Współczesny intensywny 
rozwój hodowli jelenia szla­
chetnego wiąże się z doświad­
czeniami farmerów z Nowej Ze­
landii, choć nie jest on tam ga­
tunkiem rodzimym. Został
sprowadzony w połowie ubie­
głego stulecia przez brytyjskich
kolonistów. Z czasem się nie­
zmiernie rozplenił, powodując 
poważne szkody w lasach

i uprawach. Nie minęło pół wie­
ku, a jelenia zaczęto uważać za
groźnego szkodnika i w okrut­
ny sposób tępić, z wykłada­
niem zatrutego pokarmu i od­
strzałem z helikopterów włącz-

- Dlaczego akurat u nas? Tc 
proste. Należąca do Instytutu 
ferma w Kosewie Górnym jest 
największym w kraju ośrodkiem 
hodowlanym jeleni i danieli'. 
Mamy ich łącznie ponad 300, 
prowadząc badania m.in. nad 
krzyżówkami jelenia europej-

Daniel [Dama dama) - osią­
ga 1,65 m długości i 0,8 m 
wysokości; jeleń szlachetny 
(Ceruus elap/ms) - odpowied­
nio 2,15 m i 1,5 m; mieszkańcy i 
lasów, odżywiają się korą 
drzew, pędami, trawą, ziołami; 
samice rodzą jedno, najwyżej 
dwoje młodych.

(Mała Encyklopedia 
Przyrodnicza) 

skiego z jeleniem milu. Wyniki, 
są bardzo obiecujące. Czy doko-, 
najemy uboju zwierząt? W bar­
dzo ograniczonym zakresie, wy-, 
nikającym z konieczności likwi­
dacji nadmiaru byków - wyja­
śnia profesor Malczewski.

W tym miejscu należałoby 
zająć „stanowisko w sprawie”. 
Nie jest to. łatwe, gdy racje go­
spodarcze stają naprzeciw idei 
ochrony przyrody w jej pierwot­
nym kształcie. Gdy zderzają się 
argumenty i kontrargumenty lu­
dzi z profesorskimi tytułami. 
Można zgrabnie wybrnąć z sytu­
acji, wskazując na prawo, które 
zabrania zapędzania jeleni i da­
nieli do rolniczych zagród. No, 
ale przepisy zawsze przecież 
można zmienić. Dlatego decy­
dujący głos winno mieć tu do­
świadczenie, które uczy, że każ­
da hodowla w nieustannej pogo­
ni za wzrostem wydajności i zy­
sków prowadzi do wynaturzeń. 
Wystarczy odwiedzić przemy­
słowe fermy drobiu, trzody 
chlewnej, bydła. Miejsca, w któ­
rych zwierzęta zostały sprowa­
dzone do roli środków produk­
cji, takich samych, jak maszyny 
w fabrykach.

T
rudno też jakoś uwierzyć, 
że konserwatywny, bied-i 
ny chłop małopolski nagłe 
przestawi się na hodowlę „gadzi-1 

ny", na którą dotychczas zdarza-' 
ło mu się co najwyżej zakłuso- 
wać w lasach. Dodajmy - sądząc' 
po informacjach dotyczących' 
Nowej Zelandii - hodowlę wy-' 
magającą, jeżeli ma być napraw­
dę efektywna, znacznych are­
ałów i wcale nie taką tanią. Za­
cznie się więc oszczędzanie. Być 
może na ogrodzeniach, które po­
winny być budowane tak, by 
chronić zwierzęta przed okale­
czeniem. Być może na środkach1 
znieczulających, które należy 
podawać im przed obcięciem 
pantów - żywej, bogato uner­
wionej tkanki. Cierpienie i ból/ 
jeżeli nie nieuniknione, wydaje 
się bardzo prawdopodobne. Co 
je może zrównoważyć?
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N
ie było żadnych 
deklaracji. Nie by­
ło dnia, w którym 
powiedzieliby so­
bie: od dziś jeste­
śmy razem. To stało się samo, 
dariusz twierdzi, że tak po pro- 

;tu miało być: - Najpierw była 
wzyjażń, potem większa przy- 
aźń, a potem miłość. Na począt­
ku znajomości, wtedy jeszcze 
:awodowej, skojarzeń dam- 
ko-męskich na swój temat na- 
vet nie mieli. ■

Tak naprawdę na początku 
Tariusz wcale nie był zadowo- 
ony, że Dorota będzie jego no- 
vą partnerką. Nie chodziło o to, 
:e jej nie lubił. Właściwie znali 
ię tylko przelotnie. On jeździł 
: kimś innym, ona z kimś in- 
tym. Nie miał nic przeciwko 
dej, ale to miała być kolejna je- 
;o partnerka na lodzie, a tych 
mian miał już dość. Kiedy zą- 
:zęli wspólnie pracować, zmie­
lił zdanie: - Dorota chciała ko- 
tiecznie udowodnić, że nie jest 
;orsza, że zasługuje na szacu- 
tek. Była pracowita i szybko się 
iczyła.

Z Dorotą było inaczej. Nowy 
lartner od razu się jej spodobał. 
’omyślała, że będzie lepiej niż 
lotychczas. On wydawał się sil- 
liejszy, doświadczony. Za na- 
nową trenerki Iwony My- 
llarz-Chruścińskiej i polskiej 
ędziny międzynarodowej Anny 
iierockiej stworzyli łyżwiarską 
>arę sportową. Najpierw to mia- 
o być na próbę, na kilka miesię- 
:y - do Uniwersjady. Trwa do 
Iziś. Pięć lat!

Nierozłączni stali się po kil­
ku tygodniach. Wkrótce ludzie 
:aczęli o nich mówić „Siudki”, 
:hoć nie byli i wciąż nie są mal­
eństwem. Dorota Zagórska 

Mariusz Siudek to najlepsza 
>olska i jedna z czołowych 
v świecie, para sportowa w łyż- 
viarstwie figurowym na lodzie. 
’ara także w życiu.

Nocne rozmowy
Dorota pochodzi z Krakowa, 

'utaj na lodowisku Krakowianki 
tawiała pierwsze łyżwiarskie 
troki. Ludomirowi Zagórskie- 
nu, tacie 6-letniej Dorotki, 
podobał się taki sport, więc za- 
irowadził córkę na trening. Jej 
akże jazda na łyżwach szybko 
irzypadła do gustu, została so- 
istką. Potem, kiedy tata zmarł, 
eszcze bardziej się starała. 
■ Chciałam pokazać, że tata 
niał rację, że rzeczywiście mo- 
;ę być dobra.

Pokochała łyżwiarstwo. - Je- 
■li ktoś tego nie kocha, nie wy­
rwa długo - twierdzi Dorota Za- 
;órska. W Krakowie nadal 
nieszka jej rodzina. Odkąd 
v II klasie liceum sama prze- 
tiosła się do Oświęcimia, co ty- 
Izień na sobotę i niedzielę zja- 
via się w rodzinnym mieście. Te 
iwa dni to jedyny czas, kiedy 
lie jest z Mariuszem. W Oświę- 
:imiu nie mieszkają razem, ale 
tak są nierozłączni.

Dzień zaczynają porannym 
reningiem, po nim najczęściej 
;ą już razem do wieczora. A wie- 
:zorem, gdy siedzą w swoich po­
kojach: Dorota w wynajętym 
v Oświęcimiu mieszkaniu, Ma- 
iusz w domu rodziców, co 
:hwilę do siebie dzwonią. Już 
;ię pożegnali, ale wciąż coś się 
m przypomina, więc muszą za- 
izwonić. O 9 mówią sobie „Do- 
wanoc", odkładają słuchawkę, 
i za chwilę znów czekają na tele- 
on. „Gdybyś nie spała o 10, za- 
izwoń jeszcze” - mówił przecież 
Dariusz. Więc Dorota dzwoni, 
łnowu „Dobranoc" i jeszcze naj­
ważniejsze: „Kocham cię”. Mó­
wią to sobie bardzo często. - To 
nożne, żeby mówić o uczuciach - 
wierdzą zgodnie.

Karierę solistki Dorota porzu- 
:iła bez żalu. - Nie byłam aż tak 
iobra, żeby żałować - mówi. Jej 
ńerwszym partnerem był Ja- 
tusz Komendera. To właśnie je- 
>o Dorota za namową trenerki 
ipuściła dla Mariusza. To-był 
strzał w dziesiątkę, choć wtedy 
uełatwo było powiedzieć do- 
ychczasowym partnerom, że 

stary układ nie .rokuje nadziei 
i trzeba spróbować: czegoś no­
wego. Dla tych „porzuconych” 
rozstanie oznaczało właściwie 
koniec kariery. Dla Siudków to 
był początek. W każdym sezo­
nie pięli się coraz wyżej. W mi­
strzostwach Europy od dziewią­
tego miejsca przez szóste, siód­
me do czwartego wiosną w Me­
diolanie, w mistrzostwach świa­
ta od szesnastego przez trzyna­
ste, ósme do piątego w Minne- 
apolis. Latem wywalczyli brązo­
wy medal w Igrzyskach Dobrej 
Woli, a przed kilkoma tygodnia-

MAŁGORZATA SYRDA-ŚLIWA

Nierozłączni stali się po kilku tygodniach. Wkrótce ludzie zaczęli 
o nich mówić „Siudki”, choć nie byli i wciąż nie są małżeństwem
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mi zajęli 4. miejsce w Grand Prix 
Rosji, jednej z sześciu edycji 
najbardziej prestiżowej łyżwiar­
skiej imprezy świata, startują 
w niej wyłącznie najlepsi.

Mariusz zaczął jeździć dzięki 
siostrze. Ona pierwsza zajmowa­
ła się łyżwiarstwem. On, pięcio­
latek, pojechał kiedyś z rodzica­
mi na zawody, w których siostra 
brała udział, a trenerka spytała, 
czy nie chciałby spróbować po­
jeździć. Spróbował i został. To 
już 22 lata. Większość tego cza­
su spędził jeżdżąc w parze spor­
towej. O swoich partnerkach mó­
wi, że każda następna była lep­
sza od poprzedniej. Druga od 
pierwszej, trzecia od drugiej, 
czwarta od trzeciej. Dorota, jego 
piąta łyżwiarska partnerka, jest 
najlepsza. Są idealnie dobrani 
biorąc pod uwagę warunki fi­
zyczne. Ona drobna, filigrano­
wa, waży niewiele ponad 40 kg, 
on wysoki, silny, z podnosze­
niem jej nie ma żadnych kłopo­
tów. Potrafi łatwo ocenić, czy 
Dorota przytyła od poprzednie­
go treningu, ale nawet jeśli tak 
jest, taktownie jej tego nie wypo­
mina. - Coś gorzej mi się treno­
wało dzisiaj - mówi tylko. Zresz­
tą Dorota nie ma problemów 
ź powrotem do właściwej wagi.

Ich podnoszenia, jeden 
z elementów programu, który 

wykonują pary sportowe, nale­
żą do najlepszych, najtrudniej­
szych w świecie. Lubią je, po­
dobnie jak wyrzucane skoki. 
Lubią słyszeć jęk przerażenia 
na trybunach, kiedy głowa Do­
roty na zakończenie takiego 
podnoszenia przelatuje milime­
try nad lodem. - To może dziw­
ne, ałe podnoszenia to taki mo­
ment programu, w którym od­
poczywam - mówi Mariusz. Ty­
mi elementami czarują publicz­
ność, coraz częściej także sę­
dziów, nie zmienia to jednak 
faktu, że na swoją pozycję 

w światowej czołówce wciąż 
muszą pracować.

Czarowanie axlem
Łyżwiarstwo figurowe to 

sport układów, tych wykonywa­
nych przez zawodników na lo­
dzie, ale także układów sę­
dziowskich. Zresztą w każdej 
dziedzinie, której ocena opiera 
się, choćby w części, na subiek­
tywnym przecież poczuciu 
piękna, dochodzić może do róż­
nicy zdań. Łyżwiarskie progra­
my, skrócony i dowolny, ocenia­
ne są na dwóch poziomach. 
Każdy dostaje od sędziego (jest 
ich w komisji kilku) dwie noty. 
Pierwszą za wartość technicz­
ną, drugą za wrażenie arty­
styczne, jakie program ten wy­
wiera. O ile pierwsza nota ma 
dość ściśle określone kryteria 
(obniża się ją, gdy para opuści 
jakiś, element, nie zaliczy sko­
ku, na przykład upadając przy 
lądowaniu itd.), o tyle druga po­
zostawia oglądającemu pewną 
swobodę. Właśnie dowolne ko­
rzystanie z tej swobody przez 
sędziów może budzić kontro­
wersje. Środowisko łyżwiarskie 
jest jednak konserwatywne i nie 
sposób je łatwo zreformować. 
Jak działa? Nawet bardzo dobry 

. program sędziowie rzadko oce­
niają wysoko, jeśli nie znają za­

wodników. Tu trzeba mieć wy­
robioną markę, nazwisko, po­
móc może nawet pochodzenie. 
Pary rosyjskie albo amerykań­
skie sędziowie z zasady uznają 
za dobre.

Jest kilka prawideł, których 
warto się trzymać. Dobrze jest 
na przykład udanie zaprezento­
wać się na oficjalnym treningu 
przed zawodami. Sędziowie sie­
dzą wtedy na trybunach, właści­
wie obserwują jak inni kibice, 
ale już wtedy klasyfikują pary 
na podstawie swoich wrażeń, 
tworzą prywatny ranking, któ­
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rym, może nawet podświado­
mie, posłużą się następnego 
dnia w czasie oceniania właści­
wych zawodów. Na treningu do­
brze więc zabłysnąć trudnym 
elementem, nawet jeśli nie wy­
kona się go w programie. Sędzia 
zapamięta, że ma się go w reper­
tuarze - to może potem podwyż­
szyć noty.

Siudek i Zagórska planują tak 
właśnie zapracować na swoją 
markę podczas zbliżających się 
ME w Pradze. Na treningu chcą 
pokazać wyrzucanego potrójne­
go axla, najtrudniejszy ze sko­
ków, który mogą wykonywać 
pary sportowe. Chcą tym ele­
mentem wyprzedzić innych, 
nikt go jeszcze nie pokazał, pró­
bowała go kiedyś francuska pa­
ra, ale jej nie wyszedł. Polakom 
już przy pierwszej próbie po­
szło dobrze. Przynajmniej tak 
twierdzą, bo laika łyżwiarskiego 
trochę może przerazić, że tę 
„udaną” próbę Dorota zakoń­
czyła siedmioma szwami na 
brodzie. Nie wiedzą, czy odwa­
żą się pokazać tego axla w pro­
gramie, ale na treningu go poka- 
żą, żeby wiadomo było, na ile 
ich stać.

Na razie obecność Polaków 
w światowej czołówce burzy pa­
nującą tam rosyjsko-amerykań­
ską harmonię. Wciąż przecież, 

choć są czwartą parą ME i piątą 
MŚ, widzą zdziwienie na twa­
rzach, kiedy odpowiadają zagra­
nicznym dziennikarzom, że śą 
z Polski, że tutaj trenują,, i to 
wcale nie na odkrytym lodowi­
sku, bo kryte też są w tym dziw­
nym, dalekim kraju, a Oświę­
cim, z którego pochodzą, to nie 
tylko były obóz, ale normalne 
miasto.

Uśmiech ponad wszystko
Nawet jeśli cierpliwie tłuma­

czą niektórym te oczywistości, 
z panującymi w łyżwiarskim 

światku zasadami raczej nie 
walczą. Tu wiadomo, że nie na­
leży krytykować sędziowskich 
not, trzeba nawet strzec się 
przed niewerbalnym ich sko­
mentowaniem. Kiedy po wyko­
nanym programie siada się na 
specjalnie przygotowanej ław­
ce i słyszy oceny, skierowana 
na łyżwiarzy telewizyjna ka­
mera bezbłędnie wyłapuje roz­
czarowanie czy'złość na twa­
rzy. Dlatego trzeba grać. Grać 
zadowolonego człowieka, na­
wet jeśli zepsuło się skok, upa- 
dło przy zejściu z podnoszenia 
i dobre miejsce uciekło sprzed 
nosa. Trzeba być dyplomatą 
i choć chce się płakać, lepiej 
pomachać do kamery i pozdro­
wić rodzinę. Dorocie zdarza 
się, że wołałaby uciec do szatni 
i po prostu płakać. Mariusz po­
maga jej trzymać fason. Chciał­
by przytulić, ale musi powie­
dzieć „nie histeryzuj", bo wie, 
że gdyby zaczął ją pocieszać na 
oczach milionów telewidzów, 
płakałaby jak bóbr.

Zresztą uśmiech powinien 
towarzyszyć łyżwiarzom nie 
tylko po programie, o wiele 
ważniejsze jest, żeby dobre sa­
mopoczucie prezentowali 
w czasie jazdy. Dorota podzi­
wia Amerykanów, którzy 
uśmiech mają wręcz przyklejo­
ny do twarzy. - Zaliczają kolej­
ne upadki, ale podnosząc się 
z lodu, mijają stanowiska sę­
dziów i prezentują uśmiech od 
ucha do ucha. Nieraz zyskują 
tym lepsze noty - zauważa.

Im aktorstwo na lodzie wciąż 
sprawia kłopot. - Poziom tech­
niczny programów par sporto­
wych jest tak wysoki, że niewiele 
więcej będzie można tu osiągnąć 
- tłumaczy Mariusz. - O zwycię­
stwie będzie więc decydował ar­
tyzm programu. Dla nas balet 
na lodzie to poważny kłopot. Nie 
mamy przygotowania baletowe­
go, pracujemy z baletmistrzem 
dopiero drugi rok. Nie mamy we 
krwi baletowej gracji, trudno 
nam zdobyć się na romantyzm, 
bo wciąż występu nie traktujemy 
jako tańca, skupiamy się na sko­
kach, piruetach, podnoszeniach. 
Być może fakt, że jesteśmy parą 
także w życiu, pomoże nam tro­
chę na ów romantyzm się zdo­
być. W przygotowanym na ten 
sezon nowym programie dowol­
nym niewiele zmienili może 
pod względem technicznym, ale 
starają się być w nim bardziej 
romantyczni.

Prawdę mówiąc, z tego, co 
mówią, romantyzmu w ogóle 
niewiele jest w ich życiu. Nie ro­
bią sobie prezentów - niespo­
dzianek, wolą Wcześniej ustalić, 
co się komu przyda. Ostatnio 
tylko Mariusz zaszalał i kupił 
Dorocie złote kolczyki. Kiedyś 
takie mu pokazywała, więc choć 
planowali upominki dopiero na 
Gwiazdkę, on wcześniej wyrę­
czył już Mikołaja. Nie mają cza­

su na wielkie wyjścia, lubią ki­
no, ale nawet jeśli oglądają do­
bry film, to i tak interesuje ich 
mniej niż muzyka. Zawsze za­
stanawiają się, czy nadaje się na 
lód. Dorotę mniej zachwycił 
więc Banderas - Zorro niż mu­
zyka z filmu. Na drugi dzień 
szybko kupili płytę, bo „dobra 
na lód”. Jadają najczęściej 
w knajpkach, czasami Dorota 
zaprosi Mariusza na własno­
ręcznie przygotowaną kolację. 
Wspólnie gotują rzadko, no, 
chyba że za wspólny obiad 
uznać ten, który ona ugotuje, 
a on zjada.

Miłość rozsądna
Nie wierzą w miłość od 

pierwszego wejrzenia. Taka, 
oparta na powierzchownych 
wrażeniach, szybko się kończy. 
Oni są razem dla tego, co mają 
w duszach. Mariusz zgadza się, 
że lepiej ich uczucie nazwać 
rozsądnym niż szalonym. - Nie­
którym nasze życie wyda się mo­
że monotonne, nudne, ale my je 
lubimy.

Lubią je, bo są razem. - Ma­
my swój własny świat, ciepły 
i miły, tak różny od tych wielu 
kiepskich spraw, które nas ota­
czają - mówi Mariusz. To jest 
zawsze świat ich dwojga, ona 
może w nim liczyć na jego spo­
kój, on na jej pomoc. Mariusz 
żadnej rzeczy, żadnej sprawy 
nie potrafi zaplanować nie 
znajdując w niej miejsca dla 
Doroty. Nie wyobrażają sobie, 
żeby kiedykolwiek mieli nie 
być razem. Nie zdarzały się im 
typowe narzeczeńskie zerwa­
nia i powroty. Stanowczo za­
przeczają, że kiedy przestaną 
jeździć, nie będą mieli już 
wspólnych tematów do roz­
mów, wspólnych spraw. Nie 
boją się końca kariery. Kojarzą 
go tylko z chwilą, w której zo­
staną małżeństwem. Nie mogą 
się jej doczekać. Na razie nie 
chcą tak ważnego momentu ży­
cia wciskać pomiędzy jeden 
a drugi trening, obóz czy start. 
Chcą urządzić tradycyjne we­
sele. Może nie na całą Polskę, 
raczej w rodzinnym gronie, ale 
z orkiestrą. A potem będą się 
razem starzeć. W domku z ko­
minkiem, dziećmi, kotem 
i psem. Wtedy będą mieli czas 
na romantyczne randki.

Teraz nie zdarza się, żeby 
występ potraktowali jak intym­
ne spotkanie. Skrupulatnie roz­
dzielają zawodowe i prywatne 
życie. W tym pierwszym czę­
ściej się kłócą. To wygląda tak: 
Dorocie coś się nie udaje, szyb­
ko wpada w złość, nim zdąży się 
zastanowić, już nakrzyczy na 
Mariusza. Kiedy emocje opada­
ją, zaczyna się zastanawiać, po­
tem przeprasza: Wie, że kolej­
ność powinna być odwrotna, bo 
przez to swoje narwanie nieraz 
sobie zaszkodziła, ale niewiele 
na to może poradzić. Stara się, 
ale nie zawsze jej wychodzi. Ma­
riusz pozwala się jej wykrzy­
czeć, a kiedy ona przyznaje mu 
rację, z dumą stwierdza: - A nie 
mówiłem.

Czasami negocjują warunki 
pokoju: zrzekając się nawzajem 
części roszczeń dochodzą do 
wspólnego punktu. Na długie 
obrażanie się nie mają czasu, na 
treningu nie mogliby przez to 
pracować, a oboje mają świado­
mość, że sukces osiągną wyłącz­
nie pracą. Zwyczajne kłótnie za­
czynają się zwykle od spóźnie­
nia. Mariusz notorycznie się 
spóźnia. Byli umówieni na siód­
mą, więc on dzwoni za minutę 
siódma, żeby powiedzieć, że 
właśnie zaczął się zbierać. Tym­
czasem Dorota już za dziesięć 
była gotowa do wyjścia.

Hipnotyczna 
sztuka zapominania

Nad opanowywaniem emo­
cji, zwłaszcza tych na lodzie, 
pracują z psychologiem. Jana 
Blecharza, psychologa z kra­
kowskiej AWF, uważają za swo­
jego dobrego ducha. Pomaga im 
przenieść się z katowickiej AWF, 

Dokończenie na str. 44
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- Czołem, panie regimenta- 
rzu! - rzekł Sapieha.

- Czołem, panie kiper - od­
parł Zagłoba.

- Kiedy mnie kiprem zowiesz, 
to ci dam takiego wina, które 
jeszcze robi.

- Byle nie takiego, które z het­
mana robi bibosza!

(H. Sienkiewicz - „Potop”)

M
agnat nie obraził 
się wcale na gru­
bą krotochwilę 
starego moczy- 
gęby. Mowa 
o czasach, gdy nie wylewano za 
kołnierz, a że trunki wszelkiego 

rodzaju produkowano w maleń­
kich, mierząc miarą współcze­
sną, wytwórniach, liczni degu- 
statorzy o czułym podniebieniu 
byli swego rodzaju wyroczniami 
dla ochlaptusów także wysokie­
go stanu.

Cywilizacja fatalnie obchodzi 
się z ludzkimi zmysłami. 
Wszystkie są dziś przytępione, 
stanowią wręcz namiastkę moż­
liwości, którymi dysponował 
nasz praszczur pitekantrop. 
Rozpaczać nie ma nad czym, ży­
cie nie zależy już od ostrości 
słuchu czy wzroku. Jakoś dziw­
nie się jednak robi człowiekowi, 
gdy się dowie, że zapomniał sie­
demdziesiąt procent zapachów, 
które znał bytując stale na łonie 
natury. Smaków pewnie mniej, 
gdyż model żywieniowy homo 
sapiens ma jednak dość ograni­
czony, ale...

- Jest pewna grupa osób, któ­
rą dotyka

daltonizm smakowy,
co oznacza, że nie są zdolne roz­
różnić czy piją miód, czy napar 
z piołunu - mówi Krzysztof Ba-
ranowski, guru polskich degu­
statorów z Instytutu Biotechno­
logii Przemysłu Rolno-Spożyw­
czego w Warszawie. - Brak zdol­
ności organoleptycznych dys­
kwalifikuje ich oczywiście jako 
kandydatów na nasze kursy.

Kręgowce, w tym ludzie, ma­
ją zdolność oceny rodzaju sub­
stancji znajdujących się w jamie 
ustnej. Na naszych językach tak 
zwane kubki smakowe roz­
mieszczone są bardzo regular­
nie. Obszar odpowiedzialny za 
ocenę słodkości znajduje się na 
samym czubku, po jego bokach 
receptory rozpoznające słoność, 
za nimi symetrycznie te reagują­
ce na smak kwaśny. Gorycz roz- 
poznaje oderwane od innych 
miejsce na środku języka, mają­
ce kształt zmiętoszonego kape­
lusza.

Przeciętny człowiek może 
rozpoznać, czy zupa została 
przesolona i że kucharz przypa­
lił kotlet. Ci, którym dane jest 
rozróżniać subtelne tony pod­
stawowych wrażeń sensorycz­
nych w tej dziedzinie, są praw­
dziwymi mistrzami smaku. Jest 
bowiem z tym zmysłem ponie­
kąd tak samo, jak ze słuchem 
muzycznym - większość ma ja­
ki taki, lecz tylko niektórzy ab­
solutny.

We Francji czy Kalifornii, 
gdzie winnice stanowią bezpo­
średnio bądź pośrednio źródło 
utrzymania setek tysięcy ludzi, 
bywają ponoć pojedyncze auto­
rytety, żyjące wyłącznie z oceny 
kolejnych roczników win. Sy­
gnują butelki swoimi pieczęcia­
mi, gwarantującymi jakość, wy­
powiadają publicznie oceny opi­
niotwórcze. Znaleźć ich można 
również wśród recenzentów 
specjalistycznych czasopism, 
zajmujących się napitkami oraz 
sztuką kulinarną w ogóle. 
W Polsce pytanie o kiperów spo­
tyka się najczęściej ze zdziwie­
niem.

Ba, pojęcia kiper nie znala­
złem w podręcznym słowniku 
ortograficznym ani „Słowniku 
etymologicznym języka polskie­
go”, nie było go także w słowni­
kach: angielskim i czeskim. 
W podręcznym niemieckim 
również, ale tutaj trafić można 
na pewien ślad. Kippen znaczy 
między innymi: wychylić albo 
opróżnić, co łatwo powiązać 
z kielichem lub szklenicą.

- Przemysł spirytusowy kipe­
rów nie zatrudnia - twierdzi Jó­
zef Kapela, dyrektor Śląskiej

ADAM MOLENDA

mistrzowie podniebienia
- Smak trzeba wyostrzać, stale trenować,

tak samo jak ze słuchem robią to muzycy - 
KRZYSZTOF BARANOWSKI

przekonuje

Wytwórni Wódek Gatunkowych 
w Bielsku-Białej. - Opieramy się 
na sprawdzonych recepturach 
i technologiach oraz surowo 
przestrzeganych normach jako­
ściowych.

Aż nie do wiary zważywszy, 
że firma produkuje kilkadziesiąt 
rodzajów alkoholi, w tym 
oprócz wódek czystych koloro­
we, poza tym likiery i kremy 
z „procentami”. Niegdyś, przez 
wiele lat po wojnie, stale rezy­
dował w SWWG... rabin, czuwa­
jący nad przebiegiem produkcji 
przesławnej śliwowicy paschal­
nej, kupowanej przez Żydów na 
całym świecie. Rabin jednak nie 
pełnił stricte obowiązków kiper- 
skich. Pieczętował osobiście 
każdą butelkę, potwierdzając jej 
koszerność, czyli czystość poj­
mowaną

wedle rytualnych kryteriów.
W latach osiemdziesiątych, 

gdy wódki czyste, określane 
mianem koszernych, biły wszel­
kie rekordy popularności, krajo­
we wytwórnie wzięły się za łby 
o prawo ich produkowania. Na 
początku obecnej dekady do­
szło także do głośnej „wojny ra­
binów”, konkretnie dwóch, spie­
rających się, kto na terytorium 
RP ma prawo wydawania tzw. 

świadectw koszerności. Na pół­
nocy Polski robił to jeden rabin, 
na południu drugi i choć, jako 
się rzekło, nie byli kiperami, 
w pewnym sensie decydowali 
o gustach nie tylko Żydów, ale 
i Polaków. Do czasu, bowiem ja­
kieś trzy lata temu doszło do za­
łamania się popytu na gorzałę 
koszerną. Rodakom jakoś prze­
stała smakować, więc obrócili 
z powrotem swe zainteresowa­
nia na żytnią, zasmakowali 
w luksusowej...

Obecnie preferencje szarego 
obywatela przesunęły się na naj­
tańsze wina, wygrywające w re­
lacjach cenowo-procentowych 
zarówno z wódką, jak piwem. 
Krajowi producenci najzwyklej­
szych win owocowych nie za­
trudniają kiperów, między inny­
mi z tego powodu, że akurat 
smak konsumentów ich nie naj­
bardziej interesuje.

- My zajmujemy się sprowa­
dzanymi zza granicy winami 
gronowymi, starając się przy 
tym, by były jak najlepsze 
- stwierdza Małgorzata Gołda, 
kierowniczka laboratorium Piw­
nic Win Importowanych w Kra­
kowie. - Nie kończyliśmy jakichś 

specjalnych kursów dla degusta­
torów, ale od czasu do czasu or­
ganizujemy szkolenia, na przy­
kład podczas wyjazdów na Wę­
gry czy do Chorwacji.

Pracownicy Piwnic nie są 
przygotowani, by na podstawie 
wrażeń organoleptycznych 
rozpoznawać roczniki win 
francuskich czy włoskich, lecz 
orientują się doskonale w sma­
kach tego rodzaju produktów 
z różnych części świata. Po to 
między innymi organizowane 
są degustacje wyrobów zna­
nych i mniej znanych winiarni. 
Przydaje się to również do wła­
snych winnych kompozycji 
smakowych, składających się 
na ofertę krakowskich PWI pro­
ponowaną krajowemu konsu­
mentowi.

Kiperów, zwanych współcze­
śnie bardziej elegancko degu- 
statorami, znalazłem tam, gdzie 
się ich najmniej spodziewałem 
- w przemyśle piwowarskim. 
Wydawać by się mogło, że jak 
tychy to tychy, jak warka to wat­
ka, jak leżajsk to leżajsk. Takie 
same od setek lat, a już po 
wprowadzeniu komputeryzacji 
nie trzeba próbować, gdyż każ­
de warzenie daje identyczny 
efekt. Tymczasem...

Pomieszczenie o białych 
ścianach, w kącie stojący wie­
szak, w rogu palma, cztery pro­
ste stoły, ustawione w czworo­
kąt, przy nich paru panów i pa­
ni. Przed każdym

po kilka szklaneczek
z piwem. Jest także ser i czer­
stwy chleb na talerzykach, i wo­
da mineralna w wielkich bu­
tlach.

To nie opis angielskiego albo 
belgijskiego pubu, lecz pokoju, 
w którym codziennie oceniają 
piwo degustatorzy Zakładów Pi­
wowarskich SA w Żywcu. Lu­
dzie z talentem sensorycznym 
zatrudnieni są zresztą w każ­
dym polskim, szanującym się 
browarze. Czuwają nie tylko 
nad właściwościami chmielo­
wych napojów, powstających 
w macierzystej firmie, ale także 
pilnie próbują smaków, którymi 
usiłuje pozyskać klientów kon­
kurencja.

- Nie ma u nas degustatorów 
na specjalnych etatach, wyszu­
kujemy natomiast utalentowa­
nych ludzi wśród pracowników 
zajmujących się bezpośrednio 
produkcją - wyjaśnia Jerzy Czar­

nik, główny technolog, a zara­
zem degustator.

Moi rozmówcy z Żywca tro­
chę krzywią się na słowo „ki- 
per”, może dlatego, że kojarzy 
się jednak z wiecznie zawia­
nym facetem o czerwonym no­
sie. Tymczasem trzeźwość to 
podstawowy warunek skutecz­
nego działania, gdyż zbyt wiel­
ka dawka alkoholu osłabia 
zmysły.

Piwo rodzi się z tych samych 
surowców, w różnorodnych 
oczywiście proporcjach, zależ­
nie od rodzaju, zaś jego skład fi­
zyko-chemiczny najzwyczaj­
niej określa norma. Pierwszy 
etap oceny gotowego napitku to 
kontrola chromatograficzna - 
cżyli gazowa, pozwalająca wy­
krywać składniki smakowe 
o bardzo małych stężeniach, na 
przykład jeden do tysiąca albo 
i jeden do miliona! A jednak 
ostatnie słowo należy do ludzi 
i dlatego każda partia piwa, za­
nim zostanie rozlana do butelek 
lub keg, przechodzi testy orga­
noleptyczne.

- Najważniejsze jest to, czy 
piwo będzie smakowało człowie­
kowi, a nie komputerowi. Dlate­
go jesteśmy potrzebni! - wyja­
śnia Jarosław Żyrek, jeden
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z grupy żywieckich degustato­
rów.

Najbardziej poszechnym nie­
bezpieczeństwem jest mogący 

wystąpić w piwie smak mosto­
wy, wynikający z obecności 
dwuacetylu. Kubki smakowe od­
bierają go jak zjełczały tłuszcz, 
co oczywiście decyduje o tym, 
że napój trafia do dalszej obrób­
ki.

Codziennie przynajmniej 
trzy osoby zasiadają do analizy 
sensorycznej piw. Każda z nich 
otrzymuje arkusz oceny, gdzie 
wpisuje swoje wrażenia doty­
czące obecności goryczki, kla­
rowności, zapachu, barwy, pie- 
nistości itp. Jeśli piwo otrzyma 
ocenę co najmniej 3,8 w skali 1 
do 5, może być skierowane do 
sprzedaży.

Degustatorzy odgrywają bar­
dzo istotną rolę w procesie two­
rzenia nowego gatunku piwa. 
Tak było w przypadku ostatnie­
go przeboju z Żywca (także ce­
nowego) - „Tatry”. Dział marke­
tingu prowadził badania, pod­
czas których pytał konsumen­
tów, czego oczekują: więcej lub 
mniej goryczki, jakiej mocy i ko­
loru...

Ten teoretycznie najpierw 
wykoncypowany produkt 
w końcu uwarzono i poddano 
pod rozwagę kiperom, pardon... 
degustatorom. Po uwzględnie­
niu ich uwag i rad powstało no­
we piwo.

Tak jak wszystkiego, 

smakowania trzeba się uczyć 
i to na całorocznym kursie w sa­
mej stolicy.

Zakład Technologii Piwa 
i Słodu w IBPRS ma stałe spo­
soby postępowania z kandyda­
tami na mistrzów smaku. Naj­
pierw poddaje się ich testowi 
na umiejętność rozróżniania 
czterech podstawowych sma­
ków: słodkiego, słonego, kwa­
śnego i gorzkiego, potem ich 
stężeń. Sprawa jest poważna, 
bowiem terminologia smaków 
i zapachów w piwie określona 
została przed laty przez Euro­
pejską Konwencję Browarniczą 
i obowiązuje we wszystkich 
krajach UE. Część osób odpada 
w trakcie szkoleń, bo ich zmysł 
nie jest dostatecznie doskona­
ły-

- Smak trzeba wyostrzać, sta­
le trenować, tak samo ze słu­
chem postępują muzycy - prze­
konuje Krzysztof Baranowski 
z IBPRS.

Człowiek o przeciętnych 
zdolnościach organoleptycz­
nych pogubi się na samym po­
czątku. Dla laika, któremu po­
stawić przed nosem cztery 
nieoznakowane porcje trunku, 
już po wychyleniu drugiej 
wszystkie wydawać się będą ta­
kie same. Ktoś prawdziwie uta­
lentowany, a mający upodoba­
nie do napitków z zawartością 
alkoholu, bezbłędnie odróżni 
krakusa od absolwenta czy le- 
cha od Strzelca.

Zawód kipera uprawiać moż­
na praktycznie w każdym wie­
ku, i to przez długie lata, z cza­
sem bowiem oraz tysięcznymi 
próbami wrażliwość sensorycz-, 
na jest coraz większa. I w tym 
przypadku ćwiczenie czyni mij 
strza...

Skuteczność w profesji zale­
ży od cech indywidualnych, 
dlatego niektórzy rzucają pale 
nie, by nie zawieść w czasie 
prób. Katary, przeziębienia 
i choroby również okresowo 
dyskwalifikują degustatora. Na 
niektórych fatalnie oddziałuje! 
zdenerwowanie lub długotrwa­
ły stres. Jedni kiperzy twier­
dzą, że największą sprawność 
zawodową uzyskują wczesnym 
rankiem, inni przed południem 
albo po. Ponoć musi upłynąć 
co najmniej godzina od obfite­
go posiłku, by smak odzyskał 
właściwą sobie ostrość. Pod­
czas prób organoleptycznych 
można używać wody mineral­
nej, która zmywa z kubków 
smakowych poprzednie wraże­
nia. Nie zaszkodzi także za­
gryźć serem lub czerstwym 
chlebem.

W polskich browarach kipe­
rzy nie mają łatwego życia, po­
ddawani są bowiem kontroli, 
mającej udowodnić, iż nie utra­
cili swych cennych umiejęto- 
ści. A to przed degustacją ktoś 
wprowadzi do piwa odrobinę 
dwuacetylu, powodując mini­
malne stężenie smaku masło- 
wego, a to do napitku własnej 
produkcji doleje odrobinę pi­
wa, wytwarzanego przez firmę 
z drugiego końca Polski... Bro­
warniani specjaliści stałe oce­
niają też produkty innych wa­
rzelni, naturalnie nie wszyst­
kich naraz. Zwykle do zapo-j 
znania się z całą piwną ofertą 
obecną na polskim rynku wy-i 
starcza pół roku. Po otwarciu, 
granic dla napojów z krajów UE 
ten czas będzie z pewnością za, 
krótki i może kiperzy wrócą na, 
wyłącznie kiperskie etaty?

Degustatorzy, których wi-, 
działem, nie mają czerwonych! 
nosów i trzęsących się rąk, dla-, 
tego że nie interesuje ich ilość,, 
lecz jakość. Łyczek napitku, 
przytrzymany w ustach mi­
strzom smaku wystarcza. Jedni, 
go połykają, inni... wypluwają,j 
bo dla oceny sensorycznej 
obecność płynu w przełyku czy. 
dalej w układzie pokarmowym; 
nie ma znaczenia. W końcu, 
zmysł smaku u człowieka' 
skoncentrowany jest w jamie 
ustnej...
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L
ubimy przedmioty. 
Lubimy się nimi ota­
czać i oglądać je. 
W ich naturalnej po­
staci lub namalowa- 
ie, czemu dał wyraz Pliniusz 
tarszy, pisząc nie bez pewnego 

dziwienia, że niejaki Piraeicus 
mał za swe małe obrazki wyż- 
zą zapłatę niż sławni malarze 
a ich wielkie dzieła, chociaż 
lie malował bogów i bohaterów, 
lecz pospolite narzędzia bal-
ńerskie i szewskie oraz wiele in­
nych, skutkiem czego nazwano 
o rhopographosem, czyli mala- 
zem drobiazgów". I nic nie 
.mieniło się od jego czasów 
r tym względzie. Większość 
nas nadal woli obcować z pięk- 

lymi przedmiotami niż podnio- 
łymi dziełami sztuki - z tej 
hoćby przyczyny, że są nam 
diższe i zrozumiałe, że nie 
przygniatają nas swą potęgą.

A poza tym zachowały dotyk 
zyjejś ręki lub kształt ciała, 

lustra - uważny wzrok ele- 

iufel, Christian Pichgiel I, Gdańsk, 1689 - 1699
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antki sprzed wieków, dumają- 
ej w skupieniu nad kwestią: 
zy dla zupełnego pogrążenia 
ywalek nie powinna czymś 
sszcze podnieść swojej urody? 
4oże wpiąć we włosy ozdobny 
rzebień lub też narzucić na ra­
niona koronkowy szal dla pod- 
reślenia bieli dekoltu i smukło- 
ci ściśniętej gorsetem kibici? 
i może wziąć do ręki wachlarz, 
en malowany w amorki, i rzu- 
ać znad niego powłóczyste 
pojrzenia w stronę męża swej 
lajlepszej przyjaciółki, którą na 
iw widok zła krew zaleje, i bar- 
izo dobrze, bo przecież złość 
ńękności szkodzi?

Tak czy owak lubimy przed­
mioty, a właśnie Muzeum Naro- 
lowe zrobiło nam świąteczny 
irezent, otwierając swoją stałą 
ialenę Rzemiosła Artystyczne­
go. Imponujący obraz blisko 
000 lat rozwoju przedmiotów, 
laś tysiąc lat ich rozwoju - to 
yleż lat rozwoju naszych po- 
rzeb i związanej z nimi bezpo- 
rednio cywilizacji, gustów 
wynalazczości ludzkiej. To ob- 
az tysiąca lat ewolucji obycza- 
u i kultury pisanej z małej i naj­
miększej litery, boć przecie rów- 
lież kultura tylko sobie służące 
przęty wymyśliła. To również 
ysiąc lat oblekania w namacal- 
lą materię tezy Platona, w myśl 
;tórej nie może być prawdziwie 
ńękne nic, co nie jest użytecz- 
le. Choćby nawet owa użytecz- 
tość zaspokajała jedynie ludz- 
;ą potrzebę zbytku i naszą 
iróżność, która raz po raz prze­
je swe imperatywy wielkim 
;łosem narzuca.

Bo rację miał Andre Malraux 
:aczynając swe „Muzeum wy- 
ibraźni” słowami: „romański 
:rucyfiks nie był pierwotnie 
zeżbą, a »Madonna« Cimabu- 
go nie była obrazem; nawet 
■Atena« Fidiasza nie była posą­
giem...". Nie były dziełami sztu- 
;i, lecz obiektami kultu, pełniły 
vięc rolę wyniesionych na naj- 
vyżsży piedestał przedmiotów 

użytkowych o ściśle określonej 
funkcji.

Tak właśnie powinniśmy 
oglądać Galerię. A może nie ga­
lerię, lecz lustro, które muzeum 
postawiło przed naszymi oczy­
ma? Zachwyconymi pięknem 
eksponatów, lecz i zdumionymi 
nieco obrazem, który w nim do-

JERZY MADEYSKI

Galeria zbytku
Większość z nas nadal woli obcować z pięknymi przedmiotami 

niż podniosłymi dziełami sztuki - z tej choćby przyczyny, 
że są nam bliższe i zrozumiałe

strzegło i długością drogi, którą 
nam przyszło przebyć od cza­
sów Chrobrego po kończące się 
właśnie stulecie?

Skąd i dokąd ona wiodła - 
oto jest pytanie. Czy od świata 
ducha naszego wczesnego śre­
dniowiecza do świata materii 
doby triumfującego kapitalizmu 
findesieclowej burżuazji, czy 
też może od surowego, acz bez 
przesady, świata twardych mę­
żów po wyrafinowany świat ko­
biet la belle epoąue, od monu­
mentalnej powagi do frywol- 
nych drobiazgów i bibelotów?

Każdy dostrzeże w Galerii to, 
co zechce dostrzec, bo wybór 
i możliwości interpretacji są 
wręcz nieograniczone. Nie po­
winien jednak zapominać, że 
ogląda przedmioty zbytku, bo 
do tego właśnie sprowadza się 
termin „rzemiosło artystyczne”.

A w zbytku kochaliśmy się 
zawsze. Tak bardzo, że „za jed­
ną osobliwą błyskotkę brał Nie­
miec gdański całą szkutę złotej 
polskiej pszenicy, tak jak dziś 
Europejczyk bierze od Murzyna 
kość słoniową za szklane pa­
ciorki... a nic charakterystycz- 
niejszego nad fakt, że istniał 
specjalny rodzaj towarów, zwa­
ny przez Włochów roba per Po­
lonia, obliczony na próżność 
i lekkomyślność klas bogatych, 
a ciemnotę i łatwowierność 
ubogich../’ - pisał u progu XX 
stulecia Władysław Łoziński 
o czasach baroku, zbyt surowo 
chyba naszych antenatów oce­
niając. Choć, kto wie? Niech 
więc lepiej same przedmioty 
opowiedzą swoją historię 
i przypomną dawno minione 
dni swej chwały.

W
ystawę otwiera wy- 
orana z ziemi srebrna 
czara włocławska 
z X wieku, kuta w Szwabii lub 

Dolnej Lotaryngii w sceny 
przedstawiające historię Gede­
ona, oswobodziciela Izraelitów. 
Wokół niej srebrne naszyjniki 
i ozdoby z lat, o których Gall

Anonim pisał w swej „Kronice 
Polskiej”: „nie tylko komeso­
wie, lecz nawet ogół rycerstwa 
nosił łańcuchy złote niezmiernej 
wagi; tak wszyscy opływali 
w nadmiar pieniędzy. Damy 
zaś dworskie chodziły tak obcią­
żone koronami złotymi, nara­
miennikami, naszyjnikami, 

łańcuchami złotymi, złotogło­
wiami i klejnotami, że gdyby 
ich drudzy nie podtrzymywali - 
nie mogłyby udźwignąć tego cię­
żaru kruszców...”. Być może, 
choć nie należy chyba brać jego 
słów zbyt poważnie.

Obok krzyż-ozdobiony ema­
lią w słynącym z tego kunsztu 
Limoges i nadreński relikwiarz, 
czyli importy, przybyłe wraz 
z duchownymi z Zachodu, oraz 
nasze już sygnety, ze znakiem 
odwróconej kotwicy i napisem, 
pozwalającym widzieć w jego 
posiadaniu Świętopełka, księ­
cia Pomorza gdańskiego i dru­
gi, z orłem, ongiś własność któ­
regoś z licznych książąt z rodu 
Piastów. A wszystko w mroku, 
z którego snopy światła wydo­
bywają połysk szlachetnych 
metali i wzorzystą barwność 
emalii.

Spektakl rozpoczyna się do­
stojnie i powoli. Od przedmio­
tów kultowych lub bliskich im 
przecież symboli znaczenia 
i władzy. Zaiste, wspaniałe i po­
ważne było nasze wczesne śre­
dniowiecze, czas wiary i władzy 
w całym jej splendorze.

I tylko jeden okrągły kamień 
warcabowy z żartobliwym wy­
obrażeniem ni to diabła, ni to ja­
kiegoś rogatego i brodatego 
stworu, co zszedł z kart ówcze­
snych bestiariuszy, mąci solen- 
ność obrazu. Lecz nie na długo. 
Dalej stoją spiżowe dzwony i ka­
fle z wyobrażeniami herbów 
i świętych, więc znów patos i mi­
styczne napięcie, osiągające 
swój szczyt w blasku najstar­
szych z zachowanych w naszym 
kraju witraży, z których naj­
wcześniejsze, te z 2. połowy XIII 
wieku, zdobiły okna nowo zbu­
dowanego kościoła Dominika­
nów w Krakowie. I w świetle wi­
traży z okien kaplic bocznych 
tejże świątyni wspaniały i pod­
niosły spektakl barw i wyobra­
żeń, lecz nie tylko. Również ilu­
stracja i kwintesencja średnio­
wiecznej mistyki światła, w myśl 
której piękno jest kolorowym 
światłem, bo światło jest oznaką 
szlachetności, zaś święty - istotą 
utkaną z barwnego światła. Bo, 
jak pisał Suger, opat Saint Denis 
w XII stuleciu, „kosztowność, 
blask i wielobarwność przenoszą 
duszę ze sfery materialnej do nie­
materialnej".

Do tego momentu możemy 
w podniosłym skupieniu oglą­
dać każdy przedmiot z osobna, 
zachwycać się chropawą mięsi- 
stością gotyckich szkieł, przez 
które barwne światło sączy się 
na kształt namacalnej niemal 
materii i subtelnością rzeźbio­
nych w drewnie maswerków 
skrzyń. Możemy podziwiać 
wdzięk kutych w metalu mis 
i misterność sakralnych haftów. 
Lecz to już ostatnie akordy śre­
dniowiecznego chorału.

P
atos wieków średnich 
rozprasza się w świetle 
renesansu i pierzcha na 
boki. Przedmioty zaczynają 

nas osaczać, coraz to liczniej­
sze, bliższe i bardziej codzien­
ne. Już nasze, już znajdujące 

swe odpowiedniki w naszych 
właśnie mieszkaniach, w na­
szym życiu i codziennym byto­
waniu. Odarte z dostojeństwa 
i wszelkiej podniosłości. Ot, 
choćby taki notatnik krakow­
skiego krawca z 1497 roku 
z polskim orłem wyrzeźbio­
nym na awersie drewnianej 

okładki, a nożycami w późno- 
gotyckiej tarczy na jej rewersie, 
przejaw dumy i poczucia wła­
snej godności krakowskich rze­
mieślników tamtej doby, któ­
rzy nie wahali się połączyć 
państwowego herbu z godłem 
cechu, a ten umieścić w obra­
mieniu rycerskiego przecież 
symbolu.

Lub klepsydra. Taka, jak na­
sze kuchenne, lecz zdwojona, 
gdyż nie służąca do mierzenia 
czasu gotowania jajek na mięk­
ko, ale trwania kościelnego ka­
zania. No, i łyżki. Wiele łyżek 
srebrnych z XVI i następnego 
stulecia z dużymi i głębokimi 
czerpakami, pozwalającymi do­
myślać się sposobu jedzenia 
z nich, a raczej mało wytworne­
go picia z ich boków, bo roz­
miar brzuśców wykluczał wło­
żenie ich do ust. Na długich 
i prostych trzonkach widnieją 
napisy, a bywały one rozmaite. 
O żartobliwym na ogół charak­
terze, jak „Przy każdej sprawie 
pomnij o sławie” lub „Kto nie 
dba o goście, w szkatule mu ro­
ście” bądź też przestrogi, jak 
„Jedz ze mnie skromnie, a nie 
myśl o mnie". Lub nawet groź­
by: „Dla srebra kawalca powie­
szą zuchwalca”, bo kradzież 
sztućców była na porządku 
dziennym.

A potem, skoro już o stole 
i biesiadach mowa - lady i wil­
komy, czyli ozdobne skrzynki 
służące do przechowywania 
dokumentów i insygniów ce­
chowych, w tym pozłocistych 
buzdyganów, którymi starsi ce­
chów na kształt rotmistrzów 
pancernych chorągwi się po­
sługiwali, i wielkie szklenice, 
z których pito piwo w gospo­
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Kielich wiwatowy z zoślubin Marcina Mikołaja Radziwiłła i Aleksandry 
z Bełchackich. Nalibik 1728 - 1730
dach cechowych. A nie żałowa­
no go sobie, o czym świadczy 
statut miechowników krakow­
skich z końca XVI wieku, sta­
nowiący, że „żaden nie może 
przy utciwym szynku więcej pi­
wa do siebie brać, niż utrzymać 

może... i... aby żaden więcej pi­
wa nie rozlał, niż na stole ręką, 
a pod stołem nogą zakryć mo­
że... i... gry żadnej nie grać, rę­
koma zuchwale na stół nie 
bić... żaden towarzysz (cecho­
wy) nie ma tańcować z niepo- 
czciwą niewiastą pod winą..." 
(karą - przyp. mój).

Inny znów statut mówi: 
„...gdyby się z towarzyszów któ­
ry w gospodzie tak bardzo ożło- 
pał i opił, żeby mu womit stąd 
przyszedł, taki za winę do cechu 
jeden funt wosku odłożyć ma...”. 
Co zabawniejsze, podobne kary 
spadały również na tych, którzy 
we wspólnej zabawie udziału 
nie brali. Ot, i sprawiedliwość!

Żeby tylko na wosku się koń­
czyło! Gdy wykroczenia dopu­
ścił się któryś z mniej, od towa­
rzyszy, godnych biesiadników... 
O, na takiego czekał srogi bi- 
zun, „dobrym porządkiem" nie 
bez kozery zwany. A tak na 
marginesie uciech wszelkiego 
rodzaju, z tańcem (i nie tylko), 
z niepoczciwymi niewiastami 
łącznie - dodać należy, że 
w drugiej połowie XVI wieku 
blisko jedna trzecia mieszkań­
ców Krakowa żyła z uprawiania 
któregoś z rzemiosł artystycz­
nych. Oraz to, że w ladach ce­
chowych nie tylko dokumenty 
i insygnia chowano, bo miewały 
one podwójne zamki, których 
bez asystencji posiadacza dru­
giego klucza otworzyć nie było 
można. Gdyż zbytnia ufność ni­
komu jeszcze na zdrowie nie 
wyszła, jak sądzić stąd należy.

potem nadciąga barok, 
„zepsuty renesans" - 
jak zwano go do poło­

wy ubiegłego stulecia. Daleki od 
umiaru, dziwaczny i patetycz­
ny, lecz przede wszystkim 
wspaniały w swych olśniewają­
cych dokonaniach, gdyż potęgę 
ów styl sobie ponad wszystko 
cenił. I teatralność, bo barok 
chciał i potrafił każde wnętrze 
przemienić w scenę sposobną 
do odegrania spektaklu dosto­
jeństwa i władzy.

Wszystko ogromnieje i na­
biera splendoru. Nie tylko mo­
numentalne meble, wśród któ­
rych żyli panowie w monstrual­
nych perukach i rubensowskie 
damy, przy których słynąca 
przed wiekiem z urody Cecylia 

Gallerani wyglądałaby jak wy­
chudzone kurczę. Rosną rów­
nież kielichy do gargantuicz­
nych rozmiarów i nawet pasy, 
w tym sławne „pasy przewor­
skie" z grubych na dwa palce ry- 
towanych i złoconych ogniw, 
których ciężar ugniatał brzuch 
i wpijał się w biodra, lecz doda­
wał znaczenia, a o to przecież 
chodziło. Boć przecie wszyscy 
byli skrojeni na miarę Króla 
Słońce lub innych pomniejszych 
władców tej dążącej do absolu­
tyzmu epoki. Przynajmniej we 
własnym mniemaniu.

W ślad za tym przeświadcze­
niem podąża obyczaj. Niejaki 
pan Matuszewicz objeżdżał - 
pragnąc pomyślnie załatwić ja­
kąś sprawę sądową - wszyst­
kich deputatów i - jak wspomi­
na - „do nóg im krzyżem pada­
jąc, płakałem i tak nauczyłem 
się płakać, że skoro do którego 
deputata przyjechawszy mówić 
zacząłem, zaraz mi się łzy 
z oczu lunęły... ”.

P
olski barok odchodzi 
w przeszłość niechętnie 
i jakby opieszale, gdyż je­
go rozpasana natura bardzo wi­

dać Sarmatom bliska była i nadal 
taka zresztą pozostaje. Lecz 
w końcu odejść musiał, bo 
w takt menueta i gawota wkra­
czało rokoko. Lekkie i rozmiło­
wane w subtelniejszych od baro­
ku i bardziej wyrafinowanych 
rozrywkach. Ciężkie srebra wy­
piera porcelana i przejrzyste 
szkło o rytych i szlifowanych 
wzorach. Tylko rozmiary pucha­
rów nie ulegają zmianie. Wiwa­
towy kielich, to znaczy ten, któ­
rym hetman Karol Radziwiłł 
wznosił toasty „z pełnego", co 
nie wymaga komentarza, mierzy 
na oko kwart ze trzy, zaś takiż 
kielich bardziej od niego wstrze­
mięźliwego Ledóchowskiego 
kwart dwie, czyli litrów tyleż. 
No, i kulawki, „sursami" od „sur- 
sum corda" zwane, bez nóg, ta­
kie więc, których postawić na 
stole nie można było, ze stosow­
nymi napisami w rodzaju „Vivat 
całej kompanii - proszę nebawić 
- wypiwszy drugim postawić".

Lecz mimo to obyczaj się 
zmienia, życie staje się bogatsze 
i bardziej urozmaicone, więc 
sprzętów przybywa dla zaspoko­
jenia nowych potrzeb. Dostojny 
kabinet zmienia się w praskę 
z biurem i nadstawą, zwaną po­
pularnie sekretarzykiem. Tak 
powstaje pierwszy mebel wielo­
funkcyjny, bo służący do prze­
chowywania prasowanej bieli­
zny, lecz również precjozów i li­
stów. Oraz ich pisania, bo nawyk 
pisania ogarnął już wyższe klasy 
społeczne, a za nimi poszły in­
ne. Wypukłe rzeźby i inkrusta- 
cję wypiera elegancka intarsja, 
kryjąca geometrycznym na ogół 
wzorem bardzo dziś cenione 
meble kolbuszowskie, których 
w Galerii pokazano wiele i zgoła 
niepoślednich. Lecz nie zawsze 
tak bywało, o czym świadczy 
protest cechu stolarzy, występu­
jących w czasach króla Stasia 
przeciw wpuszczaniu na kra­
kowski rynek mebli „partaczy 
z Kolbuszowej, którzy nawet for­
niru jak należy ciąć nie potra­
fią”, skutkiem czego osiąga on 
w ich meblach grubość do 5 mm, 
podczas gdy mistrzowie w tym 
kunszcie potrafili ją zmniejszyć 
do 2, a nawet 1,5 mm.

P
odobnym symbolem cza­
su są zegary. Stojące, 
skrzynkowe, konsolowe, 
kominkowe, powozowe, cartele, 

w typu Boulle’a, rotacyjne, lecz 
przede wszystkim pektoraliki 
do noszenia w kieszonce na 
piersiach wraz z ozdobami 
w postaci łańcuszków i brelocz­
ków, widomy dowód wyższości 
i bogactwa. Śmiano się ż „zegar­
kowych mościpanów" po­
wszechnie, lecz zegarki noszo­
no. Chodzące lub nie, bo psuły 
się często. Rokokowe wnętrze 
jest więc wdzięczne i swobod­
ne, choć już zagracone co nieco 
miłymi sercu drobiazgami, 
wśród których porcelanowe 
cacka grają rolę ogromną.

Dokończenie na str. 37
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O tym co przyniesie jutro myślimy od wielu lat.

Gdziekolwiek działamy, pragniemy, aby nasi Klienci darzyli

Dlatego dokładnie poznajemy każdy kraj,nas zaufaniem.

AIG to jedna z 
największych korporacji 

finansowych świata.

w którym otwieramy biura AIG. Dla dobra

Klientów wybieramy jedynie pewne

i bezpieczne inwestycje.

W 130 krajach świata pomagamy ludziom

zabezpieczyć ich finansową przyszłość.

W Polsce utworzyliśmy 5 firm, które korzystają z między­

narodowego doświadczenia AIG, w tym towarzystwa 

ubezpieczeniowe Amplico Life S.A. i AIG Poland S.A.

AIG iIMPliCD
LIFE

Amplico Life S.A. jest spółką Grupy AIG w Polsce.
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J
ose Carreras, Placido Do­
mingo i Luciano Pavarotti 
- trzej genialni tenorzy 
wystąpią po raz pierwszy 
razem w Polsce. Koncert 
odbędzie się na krakowskich Bło­
niach w czerwcu przyszłego ro­

ku. Zdaniem organizatorów - 
przedstawicieli Towarzystwa Za- 
chęty Kultury w Katowicach - 
show wokalny, w którym trzech 
wspaniałych artystów wykona 
najpopularniejsze arie operowe, 
operetkowe, a także przeboje 
z musicali, będzie mogło zoba­
czyć około 500 tys. osób.

Choć każdy z tych tenorów, 
zaliczanych do grona najwięk­
szych śpiewaków operowych, 
występuje sam, to dopiero ich 
wspólne koncerty okrzyknięte 
zostały największymi wydarze­
niami kulturalnymi świata. Arty­
ści po raz pierwszy wystąpili 
wspólnie w Rzymie w 1990 roku. 
Dd tego momentu ich popular­
ność można porównać z popular­
nością największych gwiazd mu­
zyki pop. O powodzeniu najlepiej 
świadczą liczby: płyty z nagrania­
mi ze wspólnych koncertów 
sprzedano w nakładzie ponad 20 
min egzemplarzy.

Czym tenorzy zyskali sobie 
:aką popularność? Wykonywa­
nym repertuarem? Barwą gło­
sów? Takie pytania zadają sobie 
przede wszystkim inni śpiewacy 
i ich menedżerzy. Bowiem znale­
zienie odpowiedzi na pewno po­
mogłoby w karierze wielu woka­
listom. Jednak popularność 
trzech tenorów do dziś jest tajem­
niczym ewenementem. I choć hi­
storycy muzyki zarzucają sła­
wom, że ich występy niewiele 
mają wspólnego z muzyką opero­
wą, koncerty te przyciągają coraz 
większe tłumy. Artyści wspoma­
gani przez mikrofony, w feerii 
świateł, z wielkim ekranem za 
plecami, stają się tylko częścią 
wielkiego show, w którym biorą 
udział setki tysięcy osób. Trudno 
jednak nie zauważyć, że muzyka, 
która do tej pory zarezerwowana 
była dla elit, trafia niemal do każ­
dego. Operowe arie, „opakowa­
ne” w odpowiednią scenerię, 
podrasowane inną instrumenta- 
cją, porywają. Również tych, któ­
rzy nigdy w operze nie byli, a na­
zwisko Verdiego z niczym im się 
nie kojarzy.

Dla wielu miłośników muzyki 
kluczem do rozwiązania zagadki 
popularności trzech tenorów jest 
jednak

barwa i skala
głosów. Mocne dźwięki, drapież­
ne, a jednocześnie liryczne 
i przede wszystkim wysokie, sta­
ły się synonimem piękna i dosko­
nałości.

Każdemu z nas natura daje 
nie tylko skalę głosu, ale także 
barwę. Możemy oczywiście 
żmudnymi ćwiczeniami popra­
wić niedoskonałość natury. Jed­
nak zmiany nie będą zbyt wielkie 
- ot, najwyżej rozszerzymy skalę 
głosu o parę dźwięków. Z popra­
wą barwy już jest gorzej. Ale od­
powiednie ustawienie przez na­
uczyciela i lata ćwiczeń mogą do­
prowadzić do tego, że nasz głos 
będzie brzmiał np. dźwięcznie, 
matowo albo aksamitnie.

Glosy ludzkie, pod względem 
skali, można podzielić na cztery 
podstawowe: sopran, alt, tenor, 
bas. Dwa pierwsze charaktery­
styczne są dla kobiet, dwa ostat­
nie dla mężczyzn. Sopran jest 
najwyższym głosem. Na ogół je­
go skala obejmuje ponad dwie 
oktawy od e (trzykreślnego) do 
c (jednokreślnego). Jednak nie­
które sopranistki, obdarzone gło­
sem nazwanym koloraturowym, 
mogą zaśpiewać jeszcze wyżej - 
nawet do dźwięku g (trzykreślne­
go) . Alt jest już głosem niższym - 
w górze od dźwięku a (dwukreśl- 
nego) i w dole do dźwięku e (ma­
łego).

Skala najwyższego głosu mę­
skiego - tenora - obejmuje około 
dwóch oktaw. Mężczyźni mogą 
wyśpiewać najwyżej dźwięk 
c (dwukreślny), a w dole dźwięk 
H (tzw. wielkie H). I wreszcie 
bas. W przypadku skali tego gło­

su liczą się przede wszystkim 
dolne dźwięki. Basy najniżej za­
śpiewają dźwięk C (wielkie), naj­
wyżej zaś dźwięk oddalony o po­
nad dwie oktawy - d (razkreśl- 
ne).

Ten podstawowy podział gło­
sów nie obejmuje jednak wszyst­
kich ludzkich skal. Wiele kobiet 
zostało obdarzonych głosem na­
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Glos dla głosu
Męskie alty i soprany boją się drwin. 

Nie chcą porównywania do kastratów
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zwanym mezzosopranem. Jego 
skalę można wpisać pomiędzy alt 
a sopran. Zaś wśród mężczyzn 
najpopularniejszy głos to bary­
ton, którego rozpiętość znajduje 
się pomiędzy tenorem a basem.

Prawidłowo ustawiony głos 
będzie sprawny przez lata. Co to 
znaczy ustawienie głosu? - To 
ekonomiczne korzystanie z jego 
naturalnych walorów. Inaczej, 
umiejętność prawidłowego wydo­
bywania dźwięku. Bowiem źle 
traktowany głos zdziera się i zni­
ka bezpowrotnie. Znam wiele 
wspaniałych gwiazd polskiej wo­
kalistyki, które, niestety, nie mają 
już czym śpiewać - mówi dr hab. 
Tomasz Zaleski, warszawski spe­
cjalista foniatra.

Zdaniem lekarzy najbardziej 
wrażliwe są głosy wysokie, 
zwłaszcza tenor. On zdziera się 
najszybciej. Dlatego każdy roz­
sądny śpiewak dba o swój głos. 
Bowiem im lepiej będzie go trak­
tował, tym na dłużej mu starczy. 
Na przykład Placido Domingo nie 
zaśpiewa więcej niż dwa, trzy ra­
zy w miesiącu. Polskie gwiazdy 
nie mają takiego komfortu pracy. 
Artyści zatrudnieni w teatrach 
operowych zmuszani są do cią­
głego śpiewania. Gaża etatowego 
wokalisty nie wystarczy na życie. 
Śpiewają więc jak najwięcej - 
spektakle, próby i... chałtury, bez 
których ciężko związać koniec 
z końcem. - Wielu śpiewaków 
„kończy się” przedwcześnie. Głos 
zanika. Nie potrafią już zaśpiewać 
swoich najwyższych dźwięków. 
Niemal z miesiąca na miesiąc kur­
czy się skala głosu, a wydobywa­
ne dźwięki stają się coraz bardziej 
ciche. Gdy przychodzą do lekarza, 
jest za późno. Już nic nie można 
zrobić - opowiada lekarz foniatra.

Przeglądając nazwiska najpo­
pularniejszych śpiewaków na 
świecie można dojść do wniosku, 
że szczególnie

wysokie dźwięki 
upodobała sobie publiczność. 
Wystarczy wymienić kilka słyn­

nych polskich postaci: Ada Sari - 
sopran, jedna z najwybitniej­
szych europejskich śpiewaczek 
koloraturowych, Stefania Woyto- 
wicz - sopran, wybitna interpre- 
tatorka dzieł oratoryjno-kantato- 
wych, Teresa Żylis-Gara - so­
pran, gwiazda m.in. Metropolitan 
Opera, Dominik Kaczkowski - te­
nor, artysta teatru Bogusławskie­

go, Jan Kiepura - tenor, talent na 
miarę Pavarottiego, Wiesław 
Ochman - tenor, solista oper ślą­
skiej, krakowskiej, warszawskiej 
i Metropolitan Opera. Na scenach 
światowych także królowali arty­
ści o wysokich głosach: Enrico 
Caruso - określany mianem jed­
nego z najwspanialszych teno­
rów wszech czasów, artysta Me­
tropolitan Opera, czy Maria Cal- 
las - sopran, jedna z najsłynniej­
szych śpiewaczek świata.

Dlaczego zatem publiczność 
na swoich idoli wybiera tych, któ­
rzy śpiewają wyżej? Być może 
wynika to ze specyfiki wysokiego 
głosu. Soprany i tenory to głosy 
bardziej nośne, lepiej je słychać. 
W porównaniu z basami są sil­
niejsze. Poza tym śpiewakom ła­
twiej jest wyśpiewać na wysokich 
dźwiękach wyraźnie wszystkie 
sylaby. Tekst arii może więc do­
trzeć do publiczności bez kłopo­
tów. Jednak tak naprawdę, słu­
chanie wysokiego śpiewu daje 
publiczności poczucie zmagania 
się śpiewaka z naturą. Gdy w arii 
pojawiają się najwyższe dźwięki, 
na skraju ludzkich możliwości 
(np. aria Królowej Nocy z „Czaro­
dziejskiego fletu” Mozarta), pu­
bliczność zamiera. Uda się czy 
nie? - myślą wtedy wszyscy.

W minionych epokach głosy 
wysokie były traktowane lepiej. 
Przeglądając dawne kompozycje 
można zauważyć, że to właśnie 
wysokie dźwięki symbolizowały 
słońce, światło, ducha i Boga. 
Gdy chóry śpiewały np. słowa 
„w niebiosach” linia melodyczna 
wznosiła się do góry. Natomiast 
wyśpiewywanym przez chóry 
słowom: „piekło” czy „ciemność’ 
towarzyszyła opadająca linia me­
lodyczna. Takie nastawienie spo­
wodowało, że nawet w dzisiej­
szych czasach, jeżeli w teatrze 
pojawiają się tzw. chóry aniel­
skie, to można być pewnym, że 
składają się z sopranów, a nie 
z basów.

W dawnych wiekach wysokie 
głosy najlepiej służyły Bogu. Były 

dowodem na Jego doskonałość. 
Idealnie nadawały się więc do 
pieśni chwalących dzieło Pana. 
Wysokie dźwięki, podobnie jak 
wysokie, strzeliste gotyckie kate­
dry, były bliżej Boga. Bliżej więc 
doskonałości. Ale jak zrobić, aby 
w ogromnych przestrzeniach ka­
tedr męski głos (tylko mężczyźni 
śpiewali w kościelnych chórach) 

był wyższy i silniejszy? Wydawa­
ło się to niemożliwe. Chyba że... 
zaśpiewają kastraci.

Źródła historyczne podają, że 
od lat 60. XVI wieku w chórze pa­
pieskim na 32 śpiewaków kilku 
było kastratami. Najczęściej wy­
stępowali jako soliści. Ich śpiewy 
stały się atrakcją towarzyską. 
Głos kastrata był ewenementem. 
Obejmował ogromną skalę ponad 
trzech oktaw. Kastraci śpiewali 
więc wyżej niż kobiecy sopran, 
a ich najniższe dźwięki docho­
dziły niemal do najniższych 
dźwięków męskiego tenora. 
Trudno się dziwić, że na popisy 
wokalne tych dziwnych śpiewa­
ków ciągnęły tłumy. I tak zrodzi­
ła się

epoka kastratów
trwająca niemal do początku XX 
wieku. Zgodnie z materiałami 
źródłowymi kastracja nie była ni­
czym nowym. Już o wiele wie­
ków wcześniej znano ją w kra­
jach Wschodu, stosując wobec 
niewolników, służby w haremach 
czy przede wszystkim przestęp­
ców. Jednak dopiero w wieku 
XVII i XVIII kastrowano nie 
krnąbrnych chłopców, lecz naj­
bardziej uzdolnionych wokalnie.

Rozwój opery, jaki nastąpił 
w XVII wieku, pozwolił kastra- 
tom na pełną prezentację swoich 
możliwości. Oprócz niespotyka­
nej wysokości i rozpiętości głosu 
dysponowali oni także ogromną 
siłą dźwięku. W tamtych czasach 
był to wielki atut. Publiczność 
szalała wielbiąc kastratów. Choć 
ich głos zachwycał, to jednak wi­
dok odstraszał. Usunięcie w dzie­
ciństwie gruczołów płciowych 
stało się przyczyną karykatural­
nych sylwetek. Do dzisiejszych 
czasów przetrwały ryciny poka­
zujące kastratów na scenie: wiel­
kie postaci o małych głowach, 
długich rękach i nogach. Oszpe­
ceni, pozbawieni męskości, jedy­
ną radość życia czerpali ze śpie­
wu i swojej popularności. A za 
popularnością szły ogromne pie­

niądze. Najlepsi kastraci miesz­
kali w pałacach, w przepychu 
godnym królów. Gaetano Majora- 
no, Francesco Bernardi - to tylko 
wybrane przykłady takiego życia.

Najsłynniejszym kastratem 
był Carlo Broschi, który podbił 
Europę jako Farinelli. Jego nie­
prawdopodobny głos, o ogrom­
nej ponadtrzyoktawowej skali 
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i wielkiej sile uczynił z niego 
gwiazdę na miarę dzisiejszych 
największych bożyszcz sceny. 
Do dziś przetrwało powiedzienie: 
„Jeden jest Bóg i jeden Farinelli”. 
Tę legendarną postać znakomicie 
odtworzył trzy lata temu film bel­
gijskiego reżysera Gerarda Cor- 
biau „Farinelli - ostatni kastrat”. 
Głosu filmowej postaci użyczyły 
dwie osoby: polska sopranistka 
Ewa Malas-Godlewska i amery­
kański kontratenor Derek Lee Ra- 
gina.

Farinelli był postacią niezwy­
kłą. Żaden z kastratów nie osią­
gnął tak wysokiej pozycji. Opie­
kowało się nim dwóch cesarzy, 
jedna cesarzowa, trzy pary kró­
lewskie Hiszpanii, dwaj książęta 
Austrii, król Sardynii, król Neapo­
lu i wiele innych słynnych posta­
ci tamtych lat. Po burzliwej karie­
rze powrócił do Bolonii, gdzie 
w wybudowanym przez siebie 
pałacu doczekał starości. Zmarł 
w wieku 77 lat.

Z chęci sławy i bogactwa, tyl­
ko w samych Włoszech tysiące 
chłopców rocznie poddawano ka­
stracji. Nie wszystkich dobrowol­
nie. Ten okrutny proceder starał 
się ukrócić Napoleon, który pod­
czas swojego krótkiego panowa­
nia we Włoszech zakazał kastra­
cji pod karą śmierci. Niewiele to 
pomogło. Dopiero papież Leon 
XIII, w 1903 roku, poprzez zaka­
zanie kastratom śpiewu w kościo­
łach spowodował, że zaniechano 
okaleczania chłopców.

Zgodnie z przekazami histo­
rycznymi ostatnim śpiewakiem 
kastratem był Alessandro More- 
schi, chórzysta z Watykanu. Jego 
głos, uważany za bardzo piękny, 
został zarejestrowany na płycie 
gramofonowej. Niestety, zła ja­
kość nagrania i dość zaawanso­
wany wiek śpiewaka sprawiły, że 
jego głos nie zachwycił współcze­
snych.

Opery barokowe pisane dla 
kastratów pewnie nie miałyby ra­
cji bytu w dzisiejszych czasach, 
gdyby nie kobiety i

kontratenorzy
- mężczyźni, których skala głosu 
jest wyższa od skali tenora. Zain­
teresowanie w latach 60. naszego 
wieku muzyką dawną sprawiło, 
że na sceny powróciły opery 
twórców barokowych. Partie 
przez kompozytora przeznaczo­
ne dla kastratów zostały powie­
rzone kobietom. Dla operowej 
akcji nie było to uszczerbkiem. 
Bowiem kastraci często wcielali 
się w role damskie. Większym 
problemem był tekst muzyczny. 
Dużo mniejsza skala głosu, jaką 
dysponowały sopranistki, prowa­
dziła do upraszczania i transpo­
zycji partii wokalnych.

Prawdziwym ratunkiem dla 
tych dziel stali się mężczyźni ob­
darzeni głosem kontratenoro- 
wym. Nie ma ich zbyt wielu na 
świecie. Stanowią niezgłębioną 
ciekawostkę naukową. Nie wia­
domo co spowodowało, że potra­
fią śpiewać tak wysoko. - To są 
zupełnie prawidłowo zbudowani 
mężczyźni. Mają męską, rozwi­
niętą krtań. Według mnie, ich 
głos chłopięcy przetrwał w pamię­
ci krtani. W dzieciństwie musieli 
śpiewać w chórze. Po mutacji uru­
chomili niższe dźwięki w krtani, 
pozostawiając jednak te najwyż­
sze. Resztę wypracowali ciężkim 
ćwiczeniem. Doprowadzili także 
do perfekcji śpiew falsetowy - wy­
jaśnia Tomasz Zaleski. Falset po-. 
lega na specjalnym rodzaju wy­
dobywania dźwięku. Silnie na­
pięte struny głosowe drgają tylko 
w części swojej długości. W ten 
sposób śpiewak wydobywa 
dźwięki znacznie powyżej skali. 
Jednak ten typ dźwięku ma swo­
ją charakterystyczną nosową bar­
wę, jest słaby i niedynamiczny.

Niewielu mężczyzn potrafi 
wysoko śpiewać. Więc niemal 
każdy występ kontratenorów 
wzbudza emocje. Zwłaszcza gdy 
śpiewa Dariusz Paradowski, kon­
tratenor sopranowy. Jego koncer­
ty cieszą się ogromnym zaintere­
sowaniem. Jak to możliwe, aby 
mężczyzna tak wysoko śpiewał? 
Takie pytanie zadaje sobie pu­
bliczność wypełniająca szczelnie 
sale na koncertach polskiego ar­
tysty.

Gdy Dariusz Paradowski 
wchodzi na scenę, widownia za­
miera. Młody, wysoki, przystoj­
ny mężczyzna znakomicie pre­
zentuje się we fraku. Gdy zaczy­
na śpiewać, publiczność nie mo­
że wyjść ze zdumienia, gdyż 
mężczyzna śpiewa czystym so­
pranem. - Myślałem, że publicz­
ność się już przyzwyczaiła. Ale 
ostatnio zdarzyło mi się śpiewać 
kilka koncertów, którymi zszo­
kowałem słuchaczy. Najdziw­
niejsze są początkowe reakcje. 
Gdy wychodzę na scenę, publicz­
ność zaczyna wymieniać uwagi. 
Gdy zaczynam śpiewać, gwar się 
podnosi, bo wszyscy muszą sko­
mentować mój głos. Dopiero po 
kilku taktach arii na sali zalega 
cisza - powiedział w jednym 
z wywiadów dla „Dziennika Pol­
skiego” Dariusz Paradowski. Ar­
tysta został obdarzony wielką 
skalą głosu. Od sopranu po bas. 
Jego wykonania m.in. arii pisa­
nych niegdyś dla kastratów pod­
bijają publiczność m.in. Nie­
miec, Włoch i Japonii.

- Nie badałem krtani pana Pa­
radowskiego. Ale znam krtanie 
wielu innych śpiewaków. I muszę 
powiedzieć, że kilku z nich mogło­
by śpiewać kontratenorem np. al­
towym. Nie robią tego ze wzglę­
dów kulturowych. Nie mają od­
wagi. Utarło się bowiem, że mę­
skość mężczyzny zawarta jest tak­
że w jego niskim głosie - mówi 
Tomasz Zaleski.

Potencjalne męskie alty i so­
prany boją się drwin. Nie chcą 
porównywania do kastratów. Nie 
życzą sobie także, aby publicznie 
podważano ich męskość. Wolą 
nie śpiewać niż znosić upokorze­
nia. Poza tym teatry polskie nie 
są przygotowane do wysokich 
męskich głosów. Większość oper 
nie ma w repertuarze dzieł baro­
kowych. A trudno przecież wy­
magać od mężczyzn, aby na sce­
nie prezentowali partię Toski czy 
Królowej Nocy.
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Dziennik Polski

- W czasie niedawnego wy­
stępu w krakowskim Teatrze 
im. Słowackiego wyznała Pani, 
że z okazji ukończenia w listo­
padzie 26 lat postanowiła być 
szczęśliwa...

- Czyli że spróbuję być opty­
mistką, bo zawsze byłam pesy- 
mistką... Tak się szczęśliwie zło­
żyło, że po raz pierwszy w moim 
życiu otaczają mnie wyłącznie 
ludzie mi życzliwi i oddani, że 
nie ma wśród nich nikogo, kto 
w jakikolwiek sposób zakłócałby 
tę harmonię, wprowadzając, jak 
ja to nazywam, złą energię. Pró­
buję się tym cieszyć, bo pewnie 
to nie potrwa długo...

- I to mówi kandydatka na 
optymistkę?!

- To i tak postęp! Wcześniej 
powiedziałabym, po co się cie­
szyć, to i tak nie potrwa długo...

- „Sława może być tylko kon­
sekwencją ciężkiej pracy" - 
usłyszałem od Pani, gdy roz­
mawialiśmy przed rokiem. Mi­
nione 12 miesięcy pracowała 
Pani - jak wiem - ogromnie du­
żo; i co, udało się zbliżyć do sła­
wy choć trochę?

- Nie wiem, w ogóle nie roz­
patruję muzyki czy śpiewania 
w kategoriach sławy czy sukce­
su. Jedyne chwile, kiedy myślę 
o tym, że chyba coś mi się udaje, 
to te, gdy dowiaduję się, że moja 
piosenka w jakimś kraju plasuje 
się na wysokim miejscu listy 
przebojów, że płyta dobrze się 
sprzedaje, bo to oznacza, mam 
nadzieję, że ludziom się podoba, 
skoro po nią sięgają. Ale nie to 
jest powodem mojej nieustannej 
pracy i starań, a chęć kreowania 
czegoś pięknego.

- W zeszłym roku rozma­
wialiśmy przed Pani warszaw­
skim występem, 22 grudnia, 
z Jose Carrerasem...

- Bardzo miło wspominam 
przygotowania do tegc^koncertu 
i sam koncert. Szkoda jedynie, że 
w te wspomnienia wkrada się in­
cydent związany z pewną gaze­
tą, która zmusiła mnie do powro­
tu do dzieciństwa, o którym od 
lat staram się zapomnieć. Wiem, 
że jako osoba publiczna muszę 
liczyć się z tym, że z różnych 
stron media będą mnie raz gła­
skać, raz atakować, najbardziej 
jednak zabolałe mnie to, że na 
skutek tej publikacji cierpiała 
moja mama. Tak więc radość 
z tego występu zaburzył mi do­
datkowy stres. Tuż po koncercie 
wyjechałam na oczekiwane od 
bardzo dawna wakacje. Byłam 
wszystkim tak zmęczona, że 
pierwsze pięć dni i nocy przespa­
łam. Dopiero po powrocie z wa­
kacji obejrzałam ten występ na 
wideo i dopiero wtedy zaczęłam 
się nim cieszyć.

- W styczniu pojechała też 
Pani do Południowej Afryki 
promować płytę...

- Byłam tam 10 dni, w tym 
miałam jeden wolny, zatem nie­

wiele udało mi się zobaczyć; na 
szczęście wszystkie moje spo­
tkania z mediami były organizo­
wane w przepięknych miej­
scach. Zagrałam trzy koncerty 
z południowoafrykańskimi mu­
zykami, dla 7-tysięcznej pu­
bliczności każdy, i miałam wra­
żenie, że moje piosenki się po­
dobają.

- Na początku roku też, po 
siedmiu latach współpracy, 
rozstała się Pani ze swoim wie­

Optymizm pesymistki
Z EDYTĄ GÓRNIAK rozmawia Wacław Krupiński

loletnim menedżerem Wikto­
rem Kubiakiem...

- Wydawałoby się, że po tylu 
latach nic nie może nas poróż­
nić. A jednak przestaliśmy się ro­
zumieć i szanować, a zatem dal­
sza współpraca była niemożliwa. 
To była trudna decyzja, ale by­
łam zmuszona ją podjąć. Teraz 
jestem w trakcie negocjacji z kil­
koma słynnymi i bardzo szano­
wanymi w świecie show-biznesu 
menedżerami. Więcej nie chcę 
zdradzać, by nie zapeszyć. Mam 
nadzieję, że powodzenie tej płyty 
przekona ich do współpracy ze 
mną.

- To pomówmy o europej­
skiej promocji Pani płyty...

- Od 6 miesięcy trwa trasa 
promocyjna z powodu wydania 
mojej płyty w Europie. Pracuję 
dzień w dzień, w każdą sobotę 
i niedzielę, od 7 do 24, czasem 
do drugiej w nocy, odwiedzam 
czasem trzy, czasem cztery pań­
stwa w tygodniu - samoloty, ho­
tele, wywiady, bywa że 25 dzien­
nie, sesje fotograficzne, próby, 
koncerty... Ale za to mam dzień 
wolny w miesiącu...

- Katorżnicza praca, ale 
przynosi efekty. Jak wiem, Pani 
płyta w kilku krajach Europy 
jest w pierwszej piątce pod 
względem sprzedaży i popular­
ności piosenek, w pozostałych 
w pierwszej dwudziestce...

- Niezręcznie mi o tym mó­
wić, bo to nieskromnie zabrzmi. 
Płyta ukazała się w prawie 
wszystkich krajach Europy Za­
chodniej, we Włoszech, Niem­
czech i Francji pojawi na przeło­
mie stycznia i lutego. Promowa­
ły ją single: „When You Come 
Back To Me” oraz „Anything”, 
trzecim będzie „One & One”. 
Płyta sprzedaje się w ilości ok. 6 
tysięcy tygodniowo, co jest do­
brym wynikiem, jak na artystkę 
debiutującą na rynku między­
narodowym, zebrała bardzo du­
żo dobrych recenzji, stacje ra­
diowe chętnie nadają moje pio­
senki, a one plasują się wysoko 
w rozmaitych rankingach.

W branżowej gazecie „Musie 
and Media” w listopadzie „Any- 
thing” było singlem tygodnia, 
z kolei w Norwegii piosenka 
„When You Come Back To Me” 
i płyta, która w grudniu zyskała 
tam miano złotej, były przez 
kilka tygodni na pierwszym 
miejscu, w Finlandii na trze­
cim... „When You Come Back To 
Me” największy sukces odnio­
sła na liście MTV w krajach 
azjatyckich, gdzie była na trze­

cim miejscu, po Spice Girls i Ce­
linę Dion z piosenką z filmu „Ti­
tanic”.

- Towarzystwo faktycznie...
- ...wspaniałe, ale i przeraża­

jące. Bo to oznacza, że to wszyst­
ko dzieje się naprawdę, że już 
nie mogę się wycofać. Robię 
wszystko, by nie zawieść ludzi, 
którzy we mnie uwierzyli, dali 
mi szansę pracując ze mną i an­
gażując w to energię, pieniądze 
i serce. Jestem pod presją tak 
wielką, że trudno to sobie wy­
obrazić.

- A to ledwie początek, Pani 
kontrakt z EMI obejmuje 
wszak pięć płyt... Kiedy druga?

- Przede wszystkim muszę 
przekonać staranną pracą, by 
zechcieli ją wydać, a to z kolei 
zależy od efektów, jakie przy­
niesie pierwszy album... Nową 
płytę powinnam zacząć nagry­
wać w marcu, by była gotowa na 
jesień.

- Jaka będzie?
- Nie wiem jeszcze. Moja mu­

zyka zmienia się razem ze mną. 
Jeżdżąc po Europie, wiele słu­
cham, mam wiele pomysłów...

- Czyżby chciała Pani sama 
pisać muzykę...

- Wszyscy mnie do tego na­
mawiają, więc może po kryjomu 
będę próbować.

- Od powodzenia pierwszej 
płyty zależy też Pani dostęp do 
przebojów, wszak im lepsza 

pozycja piosenkarza na rynku, 
tym chętniej dają mu piosenki 
najlepsi kompozytorzy, auto­
rzy... A wybierają tych, którzy 
zagwarantują miliony sprzeda­
nych płyt, czyli wysokie tantie­
my.

- Na pierwszą płytę dostałam 
piosenki od uznanych w świecie 
kompozytorów, bo miałam zna­
komitego producenta, Christo- 
phera Neila. Teraz niektórzy 
z nich ponownie zaoferowali mi 
swoje kompozycje... Dużo bę­
dzie zależało od producenta; nie­
wykluczone, że nową płytę będę 
nagrywać w USA, z producenta­
mi amerykańskimi...

- Prof. Aleksander B. Skot­
nicki w zaproszeniach na Pani 
krakowski koncert, z którego 
dochód wspierał Fundację Pro­
filaktyki i Leczenia Chorób 
Krwi im. prof. J. Aleksandrowi­
cza, napisał: „przyjechała 
z Londynu polska, już między­

narodowa gwiazda". Czuje się 
Pani międzynarodową gwiaz­
dą?

- Nie, naprawdę nie. Oczywi­
ście cieszę się bardzo, kiedy 
w krajach, w których - w porów­
naniu do Polski - niewiele jesz­
cze zrobiłam, jestem traktowana 
z najwyższym szacunkiem. To 
ludzie określają mnie mianem 
gwiazdy i tak mnie traktują. Ja 
dla samej siebie jestem zupełnie 
zwyczajną osobą.

- A propos Polski; wiosną 
śpiewała Pani podczas uroczy­
stości wręczenia Fryderyków, 
Pani jednak tej nagrody nie 
otrzymała...

- Naprawdę nie ma to dla 
mnie znaczenia. Dostaję tyle do­
wodów miłości i szacunku od lu­
dzi kupujących płyty, przycho­
dzących na moje koncerty, że nie 
czuję się niedowartościowana. 
Tego wieczoru istotne dla mnie 
było to, że wystąpię dla mojej 
publiczności...

- A kiedy wystąpi Pani dla 
niej ponownie w Krakowie?

- Pod koniec marca rozpoczy­
nam trasę koncertową i z przy­
jemnością zawitam ponownie 
w Krakowie, zwłaszcza że zapro­
siłam już wiele osób z wytwórni 
fonograficznych poszczególnych 
krajów i międzynarodowych sta­
cji telewizyjnych. Chciałabym, 
by przyjechali właśnie do Krako­
wa, bo jest on jednym z najbar­
dziej reprezentacyjnych miast 
w Polsce, a poza tym jest bardzo 
znany. Czasem rozmawiając 
z ludźmi spoza Polski mam wra­
żenie, że w ich świadomości to 
Kraków jest stolicą Polski. Wię­
cej wiedzą o nim niż na przykład 
o Warszawie, znają jego historię. 
Zresztą również moim zdaniem 
Kraków jest do dzisiaj kulturalną 
stolicą Polski.

- I zarazem bez reprezenta­
cyjnej sali na takie koncerty...

- Rzeczywiście, jest z tym pe­
wien problem, dlatego nie potra­
fię podać szczegółów, czy wy­
stęp odbędzie się w marcu, czy 
też w lecie w którymś z ogrodów 
albo na jakimś pięknym dzie­
dzińcu...

- W zespole, który Pani to­
warzyszy, z radością zobaczy­
łem dwóch krakowskich gita­
rzystów - Jacka Królika i Piotra 
Żaczka...

- Od roku pracuję z tym> ze­
społem - są w nim jeszcze perku­
sista Michał Dąbrówka i grający 
na instrumentach klawiszowych 
i jednocześnie kierownik mu­
zyczny zespołu - Adam Sztaba. 

Cieszę się, że udało mi się zebrać 
muzyków tak utalentowanych 
z tak bogatą wyobraźnią mu­
zyczną - każdy z nich reprezen 
tuje światową klasę. Wiem, cc 
mówię, bo współpracowałarr 
z wieloma słynnymi muzykami 
na różnych kontynentach. A po­
za tym, co bardzo ważne, wszy-, 
scy bardzo się lubimy, rozumie­
my i szanujemy. Moi muzycy to-; 
warzyszą mi na koncertach 
w Polsce i w Europie, bywa, że 
tylko Adaś i Jacek, jeśli są to reciJ 
tale akustyczne. Mam nadzieję;; 
że w styczniu przyszłego roku 
pojadą ze mną również do Azji; 
dostałam bowiem zaproszenie, 
m.in. z Korei...

- A nie miewa Pani nieraz, 
dość, wszak musi być gdzieś 
granica zmęczenia, stresu, gra­
nica, po przekroczeniu której 
nie ma się ochoty na nic...?

- Oczywiście myślałam tak . 
już niejeden raz i pewnie wiele 
takich momentów jeszcze 
przede mną. Ta praca bardzo 
spala, wyczerpuje fizycznie 
i psychicznie. Nigdy nie wy­
obrażałam sobie, że będzie, 
mnie to tyle kosztowało. Bardzo 
trudno jest zachować siebie,-, 
kiedy ma się czegoś niedomiar 
lub nadmiar, a ja nigdy w życiu, 
nie miałam komfortu równowa­
gi, to zawsze była huśtawka - 
albo nie miałam niczego, albo 
wszystko. Bardzo trudno jest 
się w tym odnaleźć. Największe 
załamanie przeżyłam pod ko­
niec w 1995 roku. Byłam wtedy 
naprawdę zmęczona i musiałam 
odpocząć.

- Niemniej wóciła Pani, od­
nalazła siły...

- Miłość, jaką dostaję od ludzi, 
poprzez muzykę, jest najbardziej; 
trwała ze wszystkich miłości, ja-i 
kie otrzymałam w życiu, zatem to 
ona najbardziej dodaj e mi sił, by 
walczyć i kreować. Ale wiem też,i 
że kiedyś i ta miłość wygaśnie...

- Pani Edyto, miała być Pani 
optymistką...

- Ano tak; zapomniałam. Dla-, 
tego mam nadzieję, że nie nastą­
pi to szybko, że do tego czasu' 
zdążę się naśpiewać, nacieszyć 
wszystkim, co jest z tym zawo-’ 
dem związane. Ale muszę pa­
miętać, że nadejdzie moment, 
kiedy będę musiała się wycofać ! 
i to tak, aby był to mój wybór, • 
a nie losu. To ogromnie trudne 
dla artystów czy polityków, i do 
tego trzeba się przygotowywać, 
już od początku...

- Nie, nie, tak nie może się 
kończyć rozmowa z osobą, któ­
ra postanowiła być optymist­
ką...

- Ależ tego, co wcześniej się 
zdarzy, w co chcę wierzyć, nawet , 
będąc największą optymistką nie 
mogłabym ujawnić, żeby nie za-: 
peszyć.

- Na taki wariant optymi­
zmu przystaję. I życzę wytrwa­
łości.

Dokończenie ze str. 34
Coraz też częściej Polacy noszą się 

z francuska, wkładając na grzbiety obci­
słe „szustokory" - jak zwano u nas ka­
ftan „just au corps", i bardziej jeszcze 
skąpe fraczki, chociaż żupany i kontu- 
sze trzymają się mocno, stając się w la­
tach Sejmu czteroletniego dowodem pa­
triotyzmu i gorących dla Ojczyzny 
uczuć. Tyle że nie szyto ich ze złotogło- 
wiów i ciężkich tkanin, lecz niekiedy je­
dwabnej tafty, która do tej pory głównie 
paniom służyła.

Lecz również godne i wyzute dotąd 
z seksu Matki-Polki stają się frywolne. 
Francuska moda, lansowana wytrwale 
i z niejakim samozaparciem przez dwór 
Marii Ludwiki, wprowadza gorszące de­
kolty, wzburzając swym bezwstydem 
umysły statecznych rodaków, w tym 
starego zjadliwca Opalińskiego.

Niewidziana za Lecha pierś napoi 
odkryta

U żadnej białejgłowy; teraz już wy­
glądać,

Że i wszystko odkryją i wstyd zetrą 
z czoła...

Niestety, do dziś wszystkiego nie od­
kryły. Zapewne z tej racji, że już od 
dwustu lat z niejakim okładem

Wbfa na białegłowy reformat z am­
bony

Galeria zbytku
Że cale wstyd straciły panny i matro- 

ny.
A poza tym nic nowego pod słoń­

cem, na co wydziwia Starowolski: „by 
mąż nie miał mieć i szeląga w kalecie, 
by mu majętność, dom, kamienicę al­
bo na szyję przeszło się zadłużyć, tedy 
druga koniecznie chce mieć szaty, ja­
kie widziała u której wielmożnej pani 
nowym krojem, zawicie nową fozą, 
opasanie, czapkę, kanak, łańcuch, 
wstęgi, manele nową robotą... Bo kie­
dy której mąż sprawić według jej myśli 
szat albo klejnotów nie chce, to się dą­
sa, sapa, chora się czyni, do męża nie 
mówi...

ończy się radosny i frywolny 
wiek XVIII. W grzmocie dział 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej

wkracza bohaterski wiek XIX, wiek wo­
jen i rewolucji, które w zainteresowa­
niach współczesnych i tym samym - 
sprzętach znalazły swe odbicie, podob­
nie jak lata rozbiorów i żałoby narodo­

wej, co łatwo w Galerii odnaleźć i sko­
mentować można.

Lecz wiek ubiegły był przede 
wszystkim wiekiem burżuazji. To ona 
nadaje ton i narzuca sprzętom swój styl 
życia i swoje ideały, do których nam za­
pewne powrócić przyjdzie, dziś ów 
przydługi już artykuł kończąc.

Lecz nie, bo kto w ten czy inny 
sposób w świat Galerii wejdzie, ten 
wyjść z niego nie może, tyle w nim 
pasjonujących obiektów i budzonych 
przez nie skojarzeń. A wszystkie ci­
sną się pod pióro. Ot, choćby aneksy, 
a. jest ich parę, w tym judaica. Wśród 
nich zaś hafty, mogące przyprawić 
o zawrót głowy: niemal reliefowe 
i skrzące się złotem jak kuta biżuteria 
niezwykle subtelnej roboty. W ich też 
dopiero kontekście pojmuje się Statut 
Litewski z 1566 roku, zabraniający 
„żydom w kosztownych szatach, z łań­
cuchami złotemi, sami i żony ich. 
w zlocie, srebrze chodzić, także srebro

na pasiech i kordziech nosić nie ma­
ją”-

Co prawda z bogactwem stroju ko­
biecego walczyły również kahały, ba­
cząc pilnie, by bogatych szat dla poku­
sy gawiedzi poza dzielnicą żydowską 
nie używać.

Nie na wiele jednak Statuta i troska 
kahałów się zdała, skoro niecałe sto lat 
później wypomniano lwowskim Ży­
dom, że „po szlachecka w karetach, ry­
dwanach, poszóstnie do miasta, hajdu­
kami się obsadziwszy, przy muzyce 
pańskiej, przy likworze kosztownym, 
przy półmiskach zastawnych, publice 
z wielką pompą, nad zwyczaj zwykli je 
(święta, w tym zwłaszcza wesela - 
przyp. mój) odprawować...”.

Równie pasjonujący jest aneks ma­
soński z portretem „Salsinatusa" - jak 
brzmiało masońskie imię Stanisława 
Poniatowskiego, powstałe na zasadzie 
prostego anagramu imienia „Stani­
sław" oraz informacjami o ucztach

członków loży, wraz z ich eufemi- 
styczno-pompatyczno-komicznym 
dla naszych uszu językiem, w którym 
szklanica zwała się armatą, którą „na­
bijano prochem” czyli nalewano wi­
nem, a później z niej strzelano, co po 
dziś z ukontentowaniem czynimy. 
Choć bez znajomości masońskiej ge­
nezy huraganowej palby brzmiącej odi 
rana jak kraj długi i szeroki.

Aneksy zapewne wszyscy obejrzą; 
bez zachęty, boć przecie nie bez przy-i 
czyny jeden z braci Goncourtów stwier­
dził w zadumie: „z bliżej nieznanych] 
przyczyn ludzie najchętniej czytająi 
o Żydach, masonach i rybach. Czego­
kolwiek byśmy na te tematy nie wydali; 
- to znika natychmiast z półek. I trzeba' 
drukować drugi nakład".

Rybiego aneksu niestety w Galerii nie 
ma. Jest natomiast półmisek ze sławne­
go „Serwisu łabędziego” i „Małpia orkie­
stra” o symbolice, o której, podobnie jak 
o niemal już nam współczesnych latach' 
ubiegłego wieku, zapewne jeszcze napi- 
szemy. Lecz wtedy, gdy wszyscy nasi' 
Czytelnicy już Galerię odwiedzą. Po raz: 
pierwszy, drugi i trzeci, a potem czwarty; 
i tak da capo al fine. Bo tak się ją właśnie: 
ogląda.

I tak oglądać powinno.
JERZY MADEYSKI
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Ś
więta, święta i po 
świętach... Na śmiet­
nikach zostaną po 
nich samotne, strupie- 
szałe choinki z reszt­

ami ozdób, ale jeszcze rok, 
iszczę dwa i one znikną. Już - 
tżeli wierzyć badaczom opinii 
ublicznej - w kilkudziesięciu 
rocentach polskich domów 
żywa się sztucznych, plastyko­
wych drzewek, które, schowane 
dzieś w kącie, przetrwają nie 
,'lko do następnej Wigilii, nie 
dko do następnego stu- i tysiąc- 
icia, ale po wieloletniej służbie 
rzez następne dziesiątki lat po­
woli będą rozkładały się na wy- 
ypiskach śmieci. Dlatego zwo­
rnikami i orędownikami praw- 
ziwych choinek, nawet jodełek, 
ą ekolodzy, a więc ludzie, któ- 
/ch raczej kojarzymy z rozpacz- 
wą obroną wszystkiego, co ży­
we i zielone. Po prostu drzewko 
plantacji, w przeciwieństwie do 
ztucznej choinki, zanim trafi do 
omu, przez kilka lat produkuje 
en, a po śmierci szybko wraca 
tm, gdzie wracają wszystkie ży­
we organizmy, do ziemi, i rozło- 
one, staje się pokarmem dla in- 
ych roślin.

Sztuczne choinki, a więc coś, 
o jeszcze przed dwudziestu, 
■zydziestu laty nie mieściło się 
w wyobraźni przeciętnego Pola- 
a, zakrawało na bluźnierstwo 
ieomal tak wielkie jak szynka na 
wigilijnym stole, to jednak tylko 
agmencik gruntownych zmian, 
ikie przeorały nasz kraj. W do- 
atku nie stanowią drastycznego 
dstępstwa od tradycji, będąc ra- 
zej wypadkową zwyczajnego 
wygodnictwa i możliwości tech- 
ologicznych. Z innymi sprawa- 
ti jest o wiele, wiele gorzej... 
Zacznijmy od kwestii wiel­

kich, historycznych. Lata 
zaborów zróżnicowały Po­

lko w - obyczajowo, językowo, 
tentalnie. Więcej - podziały te 
iekiedy nałożyły się na dawne 
5żnice. W efekcie na początku 
aszego stulecia weszliśmy 
w niepodległość jako społeczeń- 
two wprawdzie bardzo różno- 
idne, ale jednocześnie zjedno- 
zone poczuciem narodowej 
wspólnoty. Mówiąc inaczej - je- 
eli pominie się mniejszości, 
rzede wszystkim Żydów, 
w swej ludowej masie dalekich 
d asymilacyjnych skłonności, 
'kraińców, Niemców - Polacy 
tanowili idealną jedność różno- 
jdności. Następna wojna i jał- 
tński podział Europy wprowa- 
ziły kolejne zamieszanie: pod 
ipolem na wigilijnych stołach 
ojawiła się wschodnia kutia, 
odszczecińskie wsie rozbrzmie­
wały zabużańskim zaśpiewem, 
we Wrocławiu, w prywatnych 

klepikach, zamiast szczypiorku 
przedawano - jak we Lwowie - 
■embulkę. Społeczeństwo, prze- 
tieszane, i to w sposób bezpre- 
edensowy, bo przecież miliony 
idzi utraciły swe małe ojczyzny, 
ostało poddane następnym pro- 
esom, które nie służyły zacho­
waniu kulturowej ciągłości i jed- 
orodności. Kolejnym wielkim 
tigracjom, przede wszystkim ze 
wsi do miast, oraz indoktrynacji 
tającej wychować człowieka 
odnego nowej, socjalistycznej 
zeczywistości.

Oba te czynniki - rzecz uj mu­
le najbardziej generalnie - nie 
wywarły większego wpływu na 
olskie społeczeństwo. Oczywi­
ste zmieniły się codzienne oby- 
zaje, zmienił się język, ale pryn- 
ypia, fundamenty pozostały nie- 
aruszone. Dlaczego? Przede 
wszystkim z dwóch powodów, 
mtyciał, które wyprodukował 
asz społeczny organizm, oraz 
'.olacji, i to rozumianej podwój- 
ie - jako fizyczna niemożność 
ełnego kontaktu z Zachodem 
raz odłączenie Polski od krwio- 
biegu europejskiej i światowej 
ospodarki.

W „Małej Apokalipsie”, przed 
wudziestu laty z wypiekami 
nielegalnie czytanej przez więk- 
zość polskiej inteligencji, Kon­
wicki mylił się gruntownie, kre- 
ląc wizję rozkładu komunistycz- 
ego społeczeństwa. Owszem, 

kamienne płyty z hukiem odpa­
dające od fasady Pałacu Kultury, 
homogenizowane serki, przewo­
żone pod zbrojną eskortą do Ko­
mitetu Centralnego, wszechwład­
na inwigilacja - to wszystko nie 
tylko mieściło się w kanonie po­
wieści political-fiction, ale mogło

ANDRZEJ KOZIOŁ

Suuiat jak hamburger
Lubimy wszystko, co zachodnie, a zwłaszcza przepadamy 

za wszystkim, co amerykańskie i chcemy być Amerykanami

Fot. PAP/CAF

także uchodzić za profetyczną 
wizję. Natomiast narodowa flaga, 
na ktprej biel została zredukowa- 
na-do wąziutkiego paseczka i ku­
jawiak (może mazurek, już nie 
pamiętam), w którym pobrzmie­
wały czastuszkowe nuty - to już, 
z całym szacunkiem, jaki żywię 
do pana Tadeusza - absurd. Pol­
scy komuniści dawno zrezygno­
wali z prób odejścia od tradycyj­
nej, narodowej symboliki. Więcej 
- im bardziej zbliżał się koniec, 
tym chętniej odwoływali się do 
tradycji, co jest zresztą regułą. 
Kiedy reżym parszywieje, kiedy 
chwieją się mu kły, jego przy­
wódcy zaczynają przywdziewać 
szaty liberałów. Oczywiście za­
zwyczaj jest już za późno; rewo­
lucje wybuchają nie w czasie 
apogeum terroru, ale w okresie li­
beralizacji.

Jeszcze bardziej nieprawdo­
podobnie prezentował się cza- 
stuszkowy kujawiak. Owszem, 
w studencko-inteligenckim krę­
gu rosyjska kultura - nie tylko 
Dostojewski, Czechow, Babel, Je­
sienin, Wozniesieński, Jewtu- 
szenko, Sołżenicyn, Szukszyn, 
ale także Wysocki, Okudżawa, 
także stare, białe romanse, także 
ludowe pieśni - stanowiła co­
dzienny chleb. Przy wódce, do 
wtóru gitary, śpiewało się jednym 
tchem piosenki Presleya, „Szes­
naście ton” i „Poka Ziemia jesz- 
czo wiertitsa”. Tak było jednak 
tylko w akademikach i w małych, 
świeżo otrzymanych spółdziel­
czych mieszkankach. Inteligenc­

kich smaków nie czuła większość 
społeczeństwa, głęboko przeko­
nana o niższości i wrogości 
wszystkiego, co rosyjskie. Kiedy 
wybuchł stan wojenny, w miesz­
kaniu moich przyjaciół, na tyle 
dużym, że można było zmieścić 
w nim dodatkowo kilka osób, 

ukrywał się zagrożony interno­
waniem działacz „Solidarności”. 
Kiedyś usłyszał, że pani domu 
swej kilkuletniej córce czyta, 
oczywiście po polsku, tłumacząc, 
rosyjskie bajki dla dzieci - wy­
buchł gniewem: „Zatruwasz 
dziecko bolszewizmem”. Bajecz­
ki opowiadały o misiach lub za­
jączkach i - w przeciwieństwie 
do polskich książeczek dla dzieci 
- były świetnie ilustrowane...

Niechęć i pogarda stanowiły 
w polskim społecznym organi­
zmie antyciała skutecznie po­
wstrzymujące nie tylko przez 
dwieście lat rusyfikację, ale także 
- przez ponad cztery dekady - 
pełne skomunizowanie. Dlatego 
kabaretowo nieprawdziwa jest 
scena w pewnym filmie o stanie 
wojennym, w której działaczom 
partyjnym kazano podczas wigilii 
dzielić się jajeczkiem. Fenomen 
polskich religijnych świąt polegał 
nie tylko na tym, że - w przeci­
wieństwie do innych krajów „so­
cjalistycznej wspólnoty” - nie 
zniknęły z kalendarza, ale także 
na ich powszechności. Nawet 
w domach indyferentnych religij­
nie na stole, obok tradycyjnych 
potraw, pojawiał się opłatek lub 
baranek z chorągiewką. Pierwsze­
go listopada wszyscy odwiedzali 
cmentarze. Owszem, były wzoro­
wane na sowieckiej obyczajowo­
ści próby nadania starym świę­
tom nowych treści. W czasach 
szkoły podstawowej prowadzono 
nas na Oleandry, gdzie we wzor­
cowej, ateistycznej szkole TPD

Dziadek Mróz w towarzystwie 
Śnieżynek z wielkiego wora roz­
dawał prezenty. Prezenty, ow­
szem, braliśmy, bo kto by nie 
wziął kredek lub akwareli w wy­
marzonym, blaszanym pudełku, 
nie bez ukontentowania zerkali­
śmy też na Śnieżynki, a raczej na 

ich majtki wyzierające spod kró­
ciutkich spódniczek, ale wszystko 
to uznawaliśmy za równie nie­
prawdziwe jak ckliwe czytanki 
o dobrym Feliksie Dzierżyńskim. 
Bo prawdziwy był tylko Święty 
Mikołaj, prawdziwa była domowa 
choinka, a nie ta, ogromna i bar­
dzo strojna, stojąca pośrodku sali 
gimnastycznej szkoły TPD.

M
ówiąc inaczej, system - 
podobnie zresztą jak 
niegdyś chrześcijań­
stwo, ale o wiele mniej skutecz­

nie - starał się oswoić, przerobić 
na nową modłę stare święta, 
nadać im inną treść. Udało się to 
tylko częściowo, przede wszyst­
kim w sferze języka. Jeszcze dzi­
siaj można przeczytać w prasie, 
usłyszeć w telewizji o „Święcie 
Zmarłych”, a przecież pierwsze­
go listopada przypada dzień 
Wszystkich Świętych. Tak jest 
w kalendarzach i tak powinno 
zostać...

Zmiana ustroju, a wraz z nią 
otwarcie Polski na świat, zastała 
nasze społeczeństwo pozbawio­
ne wszelkich antyciał, nasz spo­
łeczny system immunologiczny, 
skutecznie zwalczający infekcje 
ze Wschodu, okazał się bezbron­
ny wobec nowych zagrożeń. Je­
steśmy podatni na zakażenia 
równie mocno jak Indianie na 
choroby przywleczone przez bia­
łych. Po prostu lubimy wszystko, 
co zachodnie, a zwłaszcza prze­
padamy za wszystkim, co amery­
kańskie i chcemy być Ameryka­
nami, przy czym z amerykańsko- 

ści bierzemy to, co najbardziej 
zewnętrzne, naskórkowe, telewi­
zyjne, komiksowe i filmowe - ca­
ły śmietnik masowej kultury.

Ta podatność na amerykań­
skie wpływy nie jest typowa wy­
łącznie dla polskiego społeczeń­
stwa, a po części spowodowała ją 

zapewne izolacja i mit tak zwa­
nego „amerykańskiego stylu ży­
cia”, odbierany a rebours. Kiedy 
w latach pięćdziesiątych przez 
Polskę wędrowała wystawa „Oto 
Ameryka”, na której można było 
oglądać rysunki przedstawiające 
murzyńskich niewolników, uży­
waną w Korei broń i fotografie 
„zdegenerowanych” rzeźb Roge­
ra Moora (To ma niby coś przed­
stawiać - z niesmakiem mówił 
przewodnik w czerwonym kra­
wacie), chodziliśmy na nią, aby 
podziwiać zabawki, plastykowe 
samoloty, czołgi i pistolety, do 
których powinniśmy odczuwać 
wstręt. Jednym z produktów ty­
powych dla amerykańskiego sty­
lu życia była coca-cola, napój tak 
złowrogi, że niektórzy co bar­
dziej ideowi towarzysze podczas 
podróży na Zachód wzdragali się 
przed wypiciem choćby kropelki. 
W pewnym momencie, jeszcze 
wiele lat przed upadkiem syste­
mu, coca-cola rozpoczęła zwy­
cięski marsz na Wschód. Kiedy 
sowieckim statkiem podróżowa­
łem wzdłuż czarnomorskich wy­
brzeży, w każdym porcie, przed 
trapem strzeżonym przez sro­
gich matrosów, kłębił się tubyl­
czy tłum. Każdy tubylec stał ze 
zmiętymi rublami w dłoni, każdy 
błagał, aby mu wynieść butyłocz- 
ku coca-coli, bo tylko na statku, 
podobnie jak w co bardziej wy­
twornych restauracjach Moskwy 
i Leningradu, można było kupić 
ten mityczny napój. Kiedy jedne­
mu z czcicieli coca-coli usiłowa­
łem wytłumaczyć, że smakuje 
ona niczym osłodzony szampon 
do włosów i kudy jej do rosyj­
skiego kwasu, zaklął tak, jak po­
trafią kląć tylko Rosjanie. Uznał 
mnie albo za durnego Polaczka, 
dmącego się na zblazowanego 
zapadnika, albo za zwyczajnego 
prowokatora...

Do gotowości, do braku anty­
ciał dołączyło się jeszcze coś - 
Komercja, która zastąpiła Ide­
ologię...

Kiedyś żadna siła nie zmusiła 
wiejskich kolędników do śpie­
wania kolęd przed Wigilią. Nie 
pomagało nic, ani zaszczyt wy­
stępowania w telewizji, ani pie­
niądze, ani nawet obietnica 
większej wypitki. Bo kolędy 
śpiewało się wtedy, kiedy je na­
leżało śpiewać i było to tak natu­
ralne, jak pora żniw i sianoko­
sów. Dzisiaj melodie kolęd roz­
brzmiewają wszędzie od końca 
listopada. Sacrum zostało wyjęte 
z religijnego, obyczajowego kon­
tekstu i zaprzężone do rydwanu 
Komercji. Nadużywają kolęd 
wszyscy - wielkie koncerny, su­
permarkety, małe sklepy i baza­
rowi handlarze. Czasem zapusz­
czają się daleko poza granice 
przyzwoitości, jak na przykład 
producenci telefonów komórko­
wych nazywający nowe ceny 
Dobrą Nowiną - nadużycie, któ­
re budzi niesmak nie tylko kato­
lików, ale także ludzi obojętnych 
religijnie, obdarzających jednak 
szacunkiem normy jeszcze do 
niedawna obowiązujące w kato­
lickim społeczeństwie...

Ofiarą Komercji stał się św. 
Mikołaj. Prawdę mówiąc, już go 
nie ma, został zastąpiony przez 
całe watahy krasnoludków ubra­

nych w czerwone kubraczki 
i czapki, przypominające szlaf­
myce. Ba, po supermarketach i te­
lewizyjnych widowiskach grasu­
ją długonogie dziewczęta,, też 
w szlafmycach i kubraczkach, ale 
zamiast spodni noszące mi­
nispódniczki. Są równie obce na­
szej tradycji jak Śnieżynki Dziad­
ka Mroza. Bo prawdziwy św. Mi­
kołaj był mężczyzną, chłopem na 
schwał, ubranym w albę i ornat, 
w infule na głowie i z pastorałem 
w dłoni. Nie towarzyszyły mu 
girlaski, lecz anioł i diabeł.

Najbardziej smutne jest jed­
nak to, że święty - jak powiedział 
„Wyborczej” prof. Roch Sulima - 
dołączył do Kaczora Donalda 
i Myszki Miki i został świętym su­
permarketów. Więcej - już nie 
pojawia się w nocy z 5 na 6 grud­
nia, ale pałęta się przez przynaj­
mniej kilkanaście dni, aby w Wi­
gilię dojść do apogeum swej dzia­
łalności. Amerykanizacja i ko­
mercjalizacja poczciwego bisku­
pa z Azji Mniejszej spowodowała 
skreślenie go przez Kościół z ofi­
cjalnej listy świętych. Pazerność, 
pop kultura i bezmyślność zabiły 
jedną z najpiękniejszych postaci 
w naszej kulturze...

U
rok odchodzącego świata 
polegał na jego różnorod­
ności, od pewnego czasu 
wszystko glajchszaltuje się, ma- 

ceruje w komercyjnym sosie, 
płynącym z telewizji. W sklepi­
kach z drobiazgami można ku­
pić ogromne kolorowe skarpety 
na prezenty - piękny obyczaj, 
ale bardzo obcy, podobnie jak 
wkładanie prezentów do sabo- 
tów. Na drzwiach do pubów, do 
sklepów i coraz częściej do pry­
watnych domów w okresie Boże­
go Narodzenia wiszą wieńce - 
takie jakie można zobaczyć 
w dziesiątkach dobrodusznych, 
śmiesznawych i prościutkich 
amerykańskich filmikach. Jesz­
cze trochę - i w lutym zacznie 
się walentynkowy szał. Znów 
zwyczaj ogromnie sympatyczny, 
ale całkowicie obcy i znów, przy­
najmniej częściowo, wymuszo­
ny przez Komercję. Do niedaw­
na przeciętny Polak o walentyn­
kach wiedział tylko tyle, ile prze­
czytał w „Klubie Pickwicka”, 
gdzie zacny Sam nie bez trudno­
ści wysmażył miłosny liścik do 
swej przyszłej żony - Mary...

Walentynki, jak się rzekło, 
budzą sympatię, natomiast świe­
żo importowany zwyczaj, każący 
w dniu Wszystkich Świętych 
przebierać się za kościotrupy, po­
twory i czarownice, wywołuje 
mieszane uczucia. Mocno osa­
dzony w amerykańskiej kultu­
rze, zdecydowanie nie pasuje do 
polskich nastrojów tego dnia. Bo 
obyczaj wyrasta z czegoś, co nie­
którzy nazywają osobowością 
narodową, a co jest po prostu 
dziedziczonym z pokolenia na 
pokolenie zespołem postaw i po­
glądów. Meksykańskie dzieci za­
jadają kupione na odpuście sło­
dycze w kształcie ludzkich cza­
szek - i bardzo dobrze, bo w krę­
gu hiszpańsko-indiańskiej trady­
cji obowiązuje zupełnie inny, 
dość osobliwy dla nas, stosunek 
do śmierci. Amerykańskie dzie­
ciaki w przebraniu biegają po no­
cy, wyłudzając cukierki. W Pol­
sce obowiązywało pewne zadu­
manie, smutek, wspomnienia. 
Każdy żył i przeżywał na swój 
sposób, dopóki świat nie zaczął 
się stawać przerażająco jednako­
wy, jak hamburger smakujący 
podobnie w Nowym Jorku, Pary­
żu, Krakowie i od pewnego czasu 
- nawet w Moskwie...

Świat się zmienia i nic na to 
nie poradzimy. Na pocieszenie 
można odwołać się do ubiegło- 
wiecznych wspomnień, w któ­
rych biadano, że zamiast lepio­
nych z opłatków i wieszanych 
pod sufitem antypolskich „świa­
tów” pojawia się choinka - Christ- 
baum, obrzydliwa niemiecka no­
wość. Może za kilkadziesiąt lat 
zachodnie obyczaje tak się zaakli­
matyzują, że uznamy je za swoje. 
Może tak musi być, a jednak mi 
żal - jak śpiewał Bułat Okudżawa. 
Żal różnorodnego, bogatego 
w obyczaje świata...
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X w Starym
-A- Sączu: mile­

nium polskiego chrześcijaństwa 
i tradycyjny odpust ku czci Pani 
Ziemi Sądeckiej, która króluje 
tutaj od 1257 roku, kiedy to we 
władanie otrzymała od małżon­
ka miasto wraz z 28 okoliczny­
mi wioskami.

Przemawia arcybiskup me­
tropolita krakowski Karol Wojty­
ła: - Do tego klasztoru przybyła 
Kinga z Wawelu. I to jej książęce 
życie na zamku wawelskim 
przez 40 lat u boku małżonka, 
księcia Bolesława Wstydliwego, 
stanowiło doskonałe wprowa­
dzenie do życia w klauzurze sta­
rosądeckiej. Już tam dążyła do 
świętości i swojego męża do tej 
świętości pociągała (...) Droga 
księżnej Kingi do Polski prowa­
dziła z Węgier, tak jak później 
prowadziła do Polski z Węgier 
droga innej wielkiej matki na­
szego narodu, królowej Jadwigi. 
Droga księżnej Kingi z Wawelu 
do Sącza prowadziła przez Wie­
liczkę i Bochnię, bo chodziła 
wszystkimi drogami, którymi 
wypadało chodzić jej ludowi, 
drogami wszystkich ich cierpień 
i doświadczeń, a było tych cier­
pień i doświadczeń ludu polskie­
go w XIII wieku niemało, 
zwłaszcza z powodu najazdów 
tatarskich.

Wszystkim była prawdziwą 
matką, dla potrzebujących szu­
kała środków, aby dźwignąć ich 
z nędzy. Stąd jej przypisujemy 
inicjatywę gospodarczą, która do 
dzisiaj - przynajmniej w Wielicz­
ce - jeszcze procentuje. I dlatego 
w Wieliczce pod Krakowem 
w kopalni soli czci się bł. Kingę 
jako Patronkę tego miejsca (...). 
Święci żyją świętymi i pragną 
świętości. Tak pragnęła Kinga za 
swego życia świętości, wyniesie­
nia na ołtarze biskupa Stanisła­
wa Szczepanowskiego. Tak pra­
gnęła wyniesienia na ołtarze 
księżnej Jadwigi Śląskiej. I jej 
żarliwe pragnienia się spełniły 
(...) Tutaj u grobu Błogosławio­
nej prosimy na początku drugie­
go tysiąclecia o wyniesienie jej 
na ołtarze jako świętej...

Tak to przemawiał i modlił 
się arcybiskup Karol Wojtyła, 
dwanaście lat przed tym, nim 
został następcą Piotra, 33 lata 
przed kanonizacją otaczanej 
przez wieki wielkim kultem Kin­
gi, beatyfikowanej w roku 
1690...

***

Klasztorne mury widać z da­
leka. Wieża spogląda w kierun­
ku młodszej siostry w kościele 
św. Elżbiety. Brama, wyłożony 
kamieniem dziedziniec.

„Oto jest Reguła życia zakonu 
Sióstr Ubogich, założonego przez 
św. Franciszka: zachowywać 
świętą Ewangelię Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, żyjąc w posłu­
szeństwie, bez własności i w czy­
stości” - tak rozpoczyna się za­
pis reguły sformułowany przez 
św. Klarę. „Klaryski realizują 
swoje powołanie, naśladując 
Chrystusa życiem kontemplacyj­
nym w klauzurze. Oddzielenie 
od świata zewnętrznego pozwa­
la im na pełne poświęcenie się 
jedynie Bogu, aby oddawać mu 
chwałę i jednocześnie prosić Go 

intencji tegoż świata. Klaryski 
założyła w 1211 roku Klara z in­
spiracji św. Franciszka. Pierwszą 
polską klaryską była bł. Salo­
mea, która przyjęła habit w 1245 
roku w Zawichoście” - pisze 
w wydanym w br. „Leksykonie 
zakonów w Polsce” Bogumił Ło­
ziński. Oficjalna nazwa to Zakon 
Świętej Klary (Ordo Sanctae Cla- 
rae).

Dzisiaj w Polsce działa pięć 
klasztorów: starosądecki,
w Krakowie, Kaliszu, Miednie­
wicach koło Żyrardowa i w Za­
mościu. Strój klarysek jest na­
stępujący: „czarna tunika 
m kształcie krzyża, na niej szka- 
Plerz z prostokątnym wycię- 
eiem, na głowie welon z czarnej 
tkaniny, białe zawicie, na które 

składają się kapik i bindal. Do 
tego biały pasek, koronka fran­
ciszkańska i płaszcz".

Starosądeckie siostry od za­
rania przestrzegają surowej re­
guły. Tylko niektóre mają kon­
takt ze światem. Zazwyczaj, je­
śli kobieta zdecyduje się na 
przekroczenie furty, podejmuje 
decyzję na całe życie. Choć, 
trzeba to podkreślić, na ugrun­
towanie swojego postanowienia 
ma sporo czasu. Najpierw 
okres - nazwijmy to - próbny,

PIOTR GRYŹLAK

Oczekiwanie
potem nowicjat kanoniczny, 
pierwsze śluby. Nim dojdzie do 
złożenia ostatecznych ślubów 
czystości i wierności Bogu, mija 
kilka lat. Nie wszystkie kandy­
datki potrafią przetrwać tę pró­
bę czasu, siły charakteru i woli. 
U klarysek nie ma zakonnic 
z przypadku. Jeśli nawet kie­
dyś, na początku boskiej posłu­
gi, któraś z sióstr wstąpiła do 
klasztoru pod wpływem chwili, 
życiowego zawodu, to w okre­
sie próby ugruntowała się 
w słuszności wyboru.

***

„Całe życie klarysek ukierun­
kowane jest ku temu, aby modli­
twę, która zajmuje pierwsze 
miejsce, a także pracę, pokutę 
i wszystko, czym żyją, ofiarować 
Bogu” - pisze autor leksykonu. 
Każdy dzień sióstr składa się 
nie tylko z modłów, pobożnych 
śpiewów, ale także ze zwykłych 
zajęć, jak choćby z pieczenia 
komunikantów i opłatków wigi­
lijnych, wykonywania szat litur­
gicznych, prac w ogrodzie, go­
spodarstwie, kuchni, pralni. 
Wszystkie te zajęcia przeplatają 
się z posiłkami i wypoczyn­
kiem.

Dzisiaj w Polsce mamy 125 
klarysek. Ich średnia wieku wy­
nosi 39 lat. 2 zakonnice przyby­
ły z zagranicy, 14 znajduje się 
w nowicjacie, 8 - w postulacie. 
Na całym świecie to zgromadze­
nie skupia 10 759 kobiet, które 
żyją w 41 autonomicznych 
klasztorach. Z naszego kraju na 
misje do Ghany wyjechało sześć 
sióstr z Krakowa.

Oprócz Kingi (1224 - 1292, 
beatyfikowanej w roku 1690) 
mamy jeszcze dwie polskie bło­
gosławione klaryski: Salomeę - 
córkę Leszka Białego i Grzmisła- 
wy (ok. 1211 - 1269, beat. - 
1672) i Jolantę - młodszą siostrę 
Kingi (1244 - 1298, beat. - 
1827).

***

25 kwietnia A.D. 1998. „Jego 
Świątobliwość Ojciec Święty Jan 
Paweł II. Ojcze Święty! Pragnie­
my Waszą Świątobliwość poin­
formować, że rady 17 Gmin Są­
deckich, reprezentujące 264 tys. 
mieszkańców tej Ziemi, na uro­
czystym posiedzeniu w dniu 25 
kwietnia 1998 r. jednomyślnie 
podjęły uchwałę, aby wspólnie 
zaprosić Ciebie, Ojcze Święty, na 
Sądecczyznę.

Ojcze Święty! Sądecka Dzie­
dzina - Ziemia bogata w piękno 
przyrody i ludzkie talenty, 
gniazdo rodowe pracowitych La­
chów, wiernych od wieków Bo­
gu i Ojczyźnie, ośmiela się pro­
sić Ciebie, Papieżu-Rodaku, 
o zaszczycenie swoją obecnością 
tego zakątka Polski. My, przed­
stawiciele mieszkańców Sądec­
czyzny, wyrażamy pokorne pra­
gnienie rychłej kanonizacji Bło­
gosławionej Kingi, która od po­
nad siedmiu wieków czuwa nad 
starosądeckim grodem i założo­
nym Jej ręką Klasztorem Sióstr 
Klarysek.

Chcemy tu, na Ziemi Sądec­
kiej, wsłuchać się tu Twoje na­
uczanie i równocześnie powie­
dzieć Tobie, Pielgrzymie Pokoju, 
że dzięki Twojej służbie Ewange­
lii uczymy się wolności i godno­
ści ludzkiej, uwalniamy się od 
lęków i stajemy się mocni Bo­
giem. Liczymy na dodanie nam 
mocy tak niezbędnej w codzien­
nej pracy na rzecz naszych Ma­
łych Ojczyzn. Ojcze Święty! Są­
decczyzna, zawsze Ci bliska, 
czeka na Ciebie! Z miłością i na­
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dzieją". Taki list został wysłany 
do Watykanu. Czy to on odniósł 
skutek - trudno powiedzieć...

***

W roku 1280 Kinga ufundo­
wała klasztor, który stanął - jak 
twierdzą niektórzy historycy - 
w miejscu warownego grodu. 
Dziś cały zespół budynków, 
wraz z ogrodem, murami, ko­
ściołem, stanowi jedną z najcen­
niejszych pamiątek narodowej 
kultury. Tu rodziła się muzyka, 
tu odnaleziono zapis słynnego 
conductusu „Ornnia beneficia", 
dzieła „Benedicamus Domino", 
powstawały utwory utrzymane 
w stylu szkoły katedry No- 
tre-Dame. Niektórzy historycy 
literatury twierdzą, że tutaj na­
pisano „Bogurodzicę”, co jed­
nak na razie nie znajduje po­
twierdzenia.

Tu przechowywane są pa­
miątki po Pani Ziemi Sądeckiej, 
bezcenne białe kruki (m.in. rę­
kopis „Żywotu Kingi” - dzieło Ja­
na Długosza), arcydzieła rzeźby, 
malarstwa, stare instrumenty. 
Tu też spoczywają: założycielka 
klasztoru Kinga oraz Jadwiga - 
żona Władysława Łokietka.

***

Wśród klarysek zawsze są 
przedstawicielki różnych zawo­
dów. Do niedawna była nawet 

siostrą - szewc, która zmarła. 
Najstarsza z klarysek ma grubo 
ponad 80 lat, najmłodsza - jest 
nastolatką. Od zarania w klasz­
torze, tak jak i w całym zakonie, 
obowiązuje... demokracja. Ksie- 
ni wybierana jest spośród sióstr 
w całkowicie wolnych wybo­
rach. Wprawdzie obywa się tutaj 
bez kampanii wyborczej, plaka­
tów, zdjęć, agitacji, ale formuła 
elekcyjna jest podobna jak poza 
klauzurą. Anna Teresa Izworska 
jest ksienią od kilku lat. Zgodnie 
z prawami zgromadzenia, może 
piastować władzę przez dwie 
kadencje. Później musi automa­
tycznie nastąpić trzyletnia prze­
rwa. Starosądecka mateczka po­
chodzi z Łomnicy.

Siostry zawsze bardzo su­
miennie uczestniczą we wszela­
kich wyborach państwowych. 
W ich zabudowaniach od lat 

mieści się punkt wyborczy. Kie­
dyś był tu obwód zamknięty, od 
kilku lat jest on otwarty także 
dla ludzi z zewnątrz. Od strony 
ogrodu podchodzą wszystkie 
klaryski, z przełożoną na czele. 
Członkowie komisji do okna do­
stawiają urnę wyborczą. Kilka 
minut i cała procedura jest za­
kończona...

Każda z klarysek ma własną 
motywację wstąpienia za klau­
zurę. Być może o życiu wielu 
zadecydował los. Dziś dla 

wszystkich to służba Bogu i lu­
dziom. Wiele jest tu do zrobie­
nia. Trzeba utrzymać piękny 
ogród, prowadzić gospodar­
stwo. Tu nie ma czasu na próż­
nowanie, nudę. Spadkobierczy­
nie tradycji Kingi chwalą Pana 
nie tylko poprzez modlitwę, pie­
śni, nabożeństwa, ale przede 
wszystko codzienną pracą.

Proces kanonizacyjny trwał 
kilka wieków (starania od 
1742 r.). Optymiści wierzyli, że 
Jan Paweł II wyniesie na ołtarze 
bł. Kingę, którą sam nazwał 
„Matką Narodu Polskiego”, już 
w roku 1996, podczas poprzed­
niej pielgrzymki. Tak się jednak 
nie stało. Starosądeczanie uwa­
żają, że kanonizacja w roku 
1999, połączona z wizytą na­
stępcy św. Piotra, będzie wiel­

kim wydarzeniem o wymiarzi 
nie tylko religijnym, ale równie 
szansą gospodarczą, turystycz 
ną. Najstarsze miasto Sądecczy 
zny powinno się stać miejsce 
wością pielgrzymkową, tak jan 
Asyż, Częstochowa, Lourde, 
czy Fatima.

25 kwietnia 1998 r. - Sprawi 
zaszła już bardzo daleko - mów 
wicepostulator procesu kanonii 
zacyjnego, ojciec Izydor Borkie 
wicz, który uczestniczył w pro 
cesach kanonizacyjnych i beaty 
fikacyjnych m.in. królowej Ja 
dwigi, Maksymiliana Kolbe 
Faustyny Kowalskiej, brata Al. 
berta. - Czekamy na ostatnią se, 
sję Kongregacji ds. Świętych i de 
cyzję Ojca Świętego, który jes 
Kindze wielce przychylny.

„Dla przeprowadzenia kano: 
nizacji potrzebne jest stwierdze­
nie, że bł. Kinga praktykowali 
w życiu cnoty chrześcijańsku, 
w stopniu heroicznym i przed 
stawienie dochodzenia przepro 
wodzonego przez biskupa diece: 
zjalnego o zaistnieniu przynaj 
mniej jednego cudu dokonanegi. 
przez Pana Boga za wstawień 
nictwem bł. Kingi" - pisze ks! 
Kazimierz Szwarga - autor wy, 
danej w roku 1984 historii Kingi

***

24 lipca 1998 r. Podczas uro 
czystej sumy odpustowej d( 
zgromadzonych na dziedzińci, 
klasztoru setek wiernych prze 
mawia biskup tarnowski Wikto 
Skworc: - Moi kochani, okolicz 
ności są niezwykłe, trudni 
o nich nie wspomnieć tu, w Sta 
rym Sączu, kiedy gromadzimy, 
się, aby w naszej wspólnocii, 
wiary i modlitwy podziękował 
Bogu przez Jezusa Chrystus!, 
w Duchu Świętym za święte ży 
cie bł. Kingi od wieków związa 
nej z tym miejscem. Otóż dnia : 
lipca br. w obecności Ojca Swię 
tego ogłoszono w Watykanie de 
krety kandydatów na ołtarze 
a wśród nich dokumenty doty 
czący bł. Kingi. W ten sposól 
Kongregacja ds. Kanonizacyj 
nych uczyniła ostatni krok po 
przedzający bezpośrednio kano 
nizację naszej patronki. Decyzji 
o dacie i miejscu tego wydarzę 
nia podejmie Ojciec Święty Jar. 
Paweł II osobiście.

Moi kochani, to bardzo rado 
sna wiadomość, na którą od lat 
od wieków, czekały siostry kia 
ryski i wszyscy czciciele bł. Kin 
gi, podejmujący starania o to. 
aby została świętą. Przed 500 lat 
ty wołał kronikarz ks. Jan Dłu 
gosz i błagał ówczesnego bisku 
pa krakowskiego, aby powsta, 
i „starł wstyd, którym okryli są 
Polacy przez to, żę zaniechajc 
starań o wyniesienie na ołtarze, 
bł. Kingi wiela cudów za żywota 
i po śmierci wsławionej...”.

***

Dokumentacja procesu kano 
nizacyjnego zawiera zapewne 
wiele stron. Można w niej zna­
leźć relację z wyleczenia kilku 
letniej dziewczynki z okolic Sta­
rego Sącza. Mówi ordynator od 
działu chirurgii dziecięcej są­
deckiego szpitala dr Aleksandei 
Piwowarczyk:

- Pamiętam doskonale ten 
przypadek. Dziewczynkę przyję­
to z ciężkim ropnym zapaleniem 
otrzewnej i operowano. Stan byi 
beznadziejny. W drugiej dobie 
doszło do krwotoku z przewodu 
pokarmowego. Ale już po kilku 
dniach dziecko szybko wyzdro­
wiało. Dziwiłem się z kolegą 
doktorem Andrzejem Kohma- 
nem, że pacjentka w jakiś feno­
menalny sposób uniknęła typo­
wych dla takiego stanu powi­
kłań. Nie miałem świadomości, 
że matka, kobieta bardzo racjo­
nalna, poprosiła wtedy siostry 
klaryski o modły do bł. Kingi.

Wciąż podchodzę do tej spra­
wy sceptycznie, bo taka jest rola 
chirurga, który musi przede 
wszystkim liczyć się z faktami 
'i nie powinien liczyć na cuda. 
Jako lekarz nie mogę wydać

Dokończenie na str. 44
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P
odarunki bywają poży­
teczne i funkcjonalne, 
niepraktyczne i całko­
wicie bezużyteczne. 
Wszystko zależy od te- 
< go, kto daje i komu daje. W pew- 
j nych kręgach najważniejszym 

; kryterium doboru daru jest jego 
I cena.

Pod tym względem trudno 
j będzie w tym roku przebić zna­
li nego hollywoodzkiego aktora 
y Johna Travoltę, który podarował 
l żonie na gwiazdkę... samolot 
i odrzutowy wart 19,2 miliona do- 
I larów.

GRAŻYNA STARZAK  

nie pożądanym prezentem są 
dzieła sztuki i antyki. Wiadomo, 
że antyczne meble kolekcjonuje 
wiele żon bogatych Polaków. Jed­
na z nich otrzymała na imieniny 
od męża serwantkę z XVIII w., 
kupioną na targach mebli w We­
ronie. Cena owego cacka utrzy­
mywana jest w tajemnicy.

Niektóre panie, z kręgów eli­
ty finansowej, zamiast serwant- 
ki, wolą porcelanę Wedgwooda 
lub Rosenthala. Przed Gwiazdką 
ogromnym zainteresowaniem 
cieszą się wszelkiego rodzaju 
serwisy, na 18 osób, ale też poje- 

odczuwa... 
braki w zaopatrzeniu.

- Wyczerpała się nam już bi­
żuteria firmy Chopard. Właśnie 
czekamy na nowy transport.

Panie jako prezent dla swoje­
go ukochanego wybierają np. ze­
garek. Złoty piaget, rolex, cartier, 
philip patek czy baume&mecier. 
W butiku Cartiera najtańszy ze­
garek, w stylowej oprawie, kosz­
tuje ok. 4 tys. złotych, najdroż­
szy 70 tys. Ale można tu zamó­
wić zegarki nawet za 200 tys. 
Najczęściej kupowany model to 
Cartier Pasha, w najtańszej wer- 

i mankietów. Te pierwsze, z 22- 
-karatowego złota, ozdabiane ma­
są perłową, z dyskretntym napi­
sem „Christian Dior” można ku­
pić już za 300 zł. Złote spinki do 
mankietów, na których wygrawe­
rowano inicjały mężczyzny, kosz­
tują ok. 600 zł. Miłośnicy golfa 
preferują spinki w formie dwóch 
skrzyżowanych kijów (400 zł). 
Właśnie takie nosi Wojciech Pija- 
nowski. Otrzymał je od żony.

Oryginalną formą podarunków 
wśród ludzi majętnych są bile­
ty lotnicze do egzotycznych

[■"TT" prywatnych firmach rozmowy o finansach należą do te- f 
\/\/ matów 'm więceJ ktoś zarabia, tym częściej nabiera 1 
V V wody w usta. Ludzie show-biznesu do biednych nie nale- 
ą, ale środowisko artystyczne jest najmniej odporne na przecieki. I

- Jeżeli chcesz zaprosić na koncert Marylę Rodowicz, musisz za- | 
lacie co najmniej 10 tys. złotych. Ceny są oczywiście płynne i podle- | 
iją negocjacjom, ale właśnie ta suma wydaje mi się dolną zaporo- \ 
•ą - opowiada szef jednej z agencji impresaryjnych.

Zespół MAFIA inkasował za koncert 15-20 tys. złotych. Zyskami j 
a równo dzieliło się pięciu muzyków i menedżer. Nie wiadomo, ) 
ty rozliczenia finansowe były powodem odejścia i rozpoczęcia ka- l 
ery solowej przez „Piaska”, lidera tej kapeli, ale obecną stawkę i 
ancertową Andrzeja Piasecznego można porównać z honorariami ii 
tlej dawnej MAFII.

Zdaniem organizatorów tras koncertowych, finansową ekstrakla- 1 
? polskiej muzyki rozrywkowej tworzą zespoły z co najmniej kilku- I 
astoletnim doświadczeniem estradowym: Budka Suflera, Maanam, ii 
epublika oraz Czerwone. Gitary, dopóki przed sądem nie skończył | 
ę spór między Sewerynem Krajewskim a pozostałymi członkami l 
upy. Poszło o prawo do używania nazwy Czerwone.Gitary.
Mniej za publiczny występ inkasują gwiazdy telewizji. Znajdują | 

ę jednak w lepszej sytuacji od swych kolegów z branży muzycz- | 
ej. Stała pensją z macierzystej firmy pozwala przeżyć na niezłym | 
oziomie. Poza tym prezenterzy nie muszą dzielić się zyskiem | 
menedżerem (zwyczajowo 10-20 procent wartości kontraktu).

Za „wypożyczenie” gwiazdy szklanego ekranu obowiązują okre- \ 
one stawki. Dzień pracy konferansjera podczas festiwalu muzycz- l 
ego bądź filmowego kosztuje od dwóch do pięciu tys. zł. Wśród ) 
rezenterek za najdroższą uchodzi Alicja Resich-Modlińska. Rząd- 1 
o wciela się w skórę konferansjerki, a jeżeli już - stawka wynosi i 
odobno około pięciu tysięcy złotych. Agata Młynarska za popro- I 
adzenie uroczystości wmurowania kamienia węgielnego pod filię :i 
użego banku wzięła honorarium o połowę mniejsze. W pierwszej I 
dze najdroższych grają także Wojciech Mann i Krzysztof Materna. ii 
iszczę w czasach starych złotówek, za poprowadzenie imprezy j 
Tarnowskich Górach zainkasowali około 30 milionów zł. Środo- \ 

isko dziennikarskie niejednoznacznie ocenia jednak pozabranżo- \ 
ą aktywność zawodową niektórych swoich kolegów.
- Nigdy nie zgodziłbym się na prowadzenie chałtury. Na takich i 

nprezach pojawiają się ladzie, których jedyną istotną cechą jest \ 
-uby portfel, a ja nie lubię, gdy ktoś traktuje mnie protekcjonalnie. \ 
ostaję dużo takich propozycji i konsekwentnie odmawiam - mówi i 
aany prezenter telewizyjny.

Po przejściu do TVN z możliwości dorabiania poza macierzystą J 
rmą zrezygnował Krzysztof Ibisz. Prawdopodobnie był to jeden i 
warunków umowy o pracę, jaką z gwiazdorem zawarł prezes TVN 1 
lariusz Walter. Ibisz przyznał zresztą publicznie, że aktualne wa- | 
inki finansowe pozwalają mu na rezygnację z pracy na boku. | 
:awki porównywalne do prezenterów telewizyjnych inkasują za j 
□ncerty muzycy rockowi, którzy pojawili się rynku równolegle li 
koncernami fonograficznymi, czyli przed kilkoma laty Dla wielu j| 
■ykonawców symbioza z dużą firmą jest jedyną szansą na utrzy- l 
tanie się na topie. Nierzadko za cenę rezygnacji z artystycznej nie- l 
ależności.

Znani aktorzy wyrzucają do kosza oferty prowadzenia chałtur. | 
wiele więcej mogą zarobić występując w filmikach reklamowych. 1 

am rozmowy toczą się na poziomie 100-200 tys. zł, jeżeli propozy- l 
a dotyczy np. Bogusława Lindy, promującego ostatnio spodnie fir- \ 
ly Americanos.

W innej sytuacji znajdują się natomiast aktorzy, którzy lata 1 
mętności mają już za sobą. Wielu z nich wzięło się za prowadzę- | 
ie telewizyjnych teleturniejów - nie wiadomo tylko, czy dla utrzy- J 
lania się w pamięci widzów, czy też z powodów finansowych. | 
ławki oferowane przez TVP nie są podobno rewelacyjne. Wynoszą \ 
ilkaset złotych za jeden teleturniej.

- W Polsce nie ma jeszcze profesjonalistów w dziedzinie kre- \ 
wania publicznego wizerunku gwiazd. Nie znam ani jednego ta- \ 
iego człowieka. Jeżeli ktoś osiągnął popularność, to tylko dzięki | 
arojej osobowości, a nie pracy menedżerów. Na Zachodzie jest !| 
upełnie inaczej. Tam całe sztaby fachowców zajmują się np. ( 
chroną prawną i fizyczną gwiazdora - mówi impresario znanego j 
iosenkarza.

Coś w tym chyba jest. Bogusław Linda raczej przegra sprawę wy- j 
iczoną bulwarowemu tygodnikowi o zamieszczenie zdjęcia, | 
rzedstawiającego aktora na terenie własnej posesji. Także najlep- 
zy polski rajdowiec, Krzysztof Hołowczyc, nosił się z zamiarem j 
wytoczenia procesu gazecie za podpis pod zdjęciem, przedstawiają- ji 
ym jego twarz zmęczoną wyścigiem. Gazeta sugerowała zupełnie ii 
me przyczyny zmęczenia mistrza kierownicy.

JAN GÓRSKI | 
(Adart Press) ii

Królewskie dary
Cena prezentów, jakimi obdarowują się biznesmeni, jest baśniowa

FOT. TOMASZ ŻUREK
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W Polsce prawdopodobnie 
najdroższy prezent otrzymała 
od męża, jeszcze przed tegoro- 
czą Gwiazdką, Katarzyna Niem- 
czycka: stylową willę „z akcen­
tami witkiewiczowskimi” w Za­
kopanem, urządzoną meblami 
z początku stulecia.

Podarunek w postaci stylo­
wego domu w hiszpańskiej Mar- 
belli otrzymała natomiast Gra­
żyna Skrzydlewska, małżonka 
biznesmena Mariana Niezgody.

Chociaż panowie Niemczyc­
ki i Niezgoda, jak na dżentelme­
nów przystało, nie rozgłaszają 
ile zapłacili za wspaniałe dary, 
dla nas

cena owych posiadłości jest 
baśniowa.

Z pewnością jeszcze więcej 
kosztowała „Villa Garo” w Naval 
D'Assant na Lazurowym Wybrze­
żu, którą dla swojej małżonki ku­
pił kilka lat temu najbogatszy Po­
lak - Aleksander Gudzowaty. Pań­
stwo Niemczyccy na Lazurowym 
Wybrzeżu także nie czują się ob­
co, ale ich własnością jest tam za­
ledwie skromny, kilkupokojowy 
apartament z basenem. Zaś w po­
bliżu „Villa Garo” wyrasta planta­
cja 4 tysięcy kaktusów.

Ludzie zamożni obdarowują 
się nie tylko domami i samocho­
dami (ostatnio jeden z gdańskich 
biznesmenów podarował synowi 
jaguara daimler 4, 0 Vb za 430 
tys. złotych). W tym gronie rów- 

dyncze filiżanki, np. zaprojekto­
wane przez Gianniego Versace. 
Jedno takie cacko kosztuje na­
wet kilka tysięcy złotych.

Oczywiście, wspomniane 
wyżej kobiety są

obdarowywane na co dzień.
W jednym z najbardziej ele­

ganckich warszawskich butików 
firmy Cartier sprzedano ostatnio 
kolczyki z brylantami o wadze 4 
karatów, za które klient „młody 
biznesmen, mówiący po polsku 
z obcym akcentem” zapłacił 80 
tys. złotych. Tańsze precjoza to 
u Cartiera jednokaratowe bry­
lanty w oprawie (10 tys. zło­
tych), których ostatnio sprzeda­
no kilka.

Jak przyznaje producent na­
szyjników i kolczyków - Jaro­
sław Powichrowski z Kielc - Po­
lacy coraz częściej kupują ko­
bietom w prezencie biżuterię 
z pereł. Panie najchętniej noszą 
perły biało-różowe i czarne. 
Najwięcej sprzedaje się naszyj­
ników w cenie 5 tys. zł. Ale zda­
rzają się klienci, którzy biorą kil­
ka sznurów, płacąc po 10 i 20 
tys. złotych.

Biżuterię nabywają oczywiście 
przeważnie panowie. - Kilka mie­
sięcy tema „od ręki" sprzedaliśmy 
naszyjnik z brylantami za 40 tys. 
złotych. Kupił go pewien mężczy­
zna (Polak) dla żony - mówi sze­
fowa innego eleganckiego butiku, 
przyznając, że przed Gwiazdką 

sji - 18 tys. zł, ze złotą kopertą - 
35 tys. zł. Za dodatki, takie jak 
pasek ze skóry - trzeba uiścić do­
datkową opłatę, „drobne” kilka 
tysięcy. Najwięcej zamówień 
opiewa na zegarki stalowe, srebr­
ne i złote z paskiem ze skóry re­
kina, jaszczurki, aligatora czy 
ostatni krzyk zegarkowej mody - 
ze skóry strusia!

Ponieważ wróciła moda na pi­
sanie wiecznym piórem, dość po­
pularnym prezentem wśród ludzi 
zamożnych są drogie, markowe 
cacka. Te, pochodzące z firmy Pe­
likan, ze złotą stalówką, kosztują 
nawet i 3 tys. złotych. W modę 
weszły również komplety, złożo­
ne z pióra i kałamarza. Taki ze­
staw Shaffera (pióro i kałamarz 
w formie kryształowej buteleczki 
wykończonej srebrem) w cenie 
ok. 1500 zł, podobno, idealnie na­
daj e się na

prezent dla szefa firmy
od np. pracowników. Kobiety 
wolą długopisy. Srebrne, za ok. 
1600 zł można nosić na łańcusz­
ku jako breloczek. Właśnie taki 
cenny gadżet miała-na egzami­
nie maturalnym córka biznes­
mena z listy stu najbogatszych 
Polaków. Dostała go w prezen­
cie od przejętego maturą tatusia.

Przedstawicielki polskiej klasy 
średniej, których nie stać na dro­
gie, markowe zegarki, kupują 
w eleganckich butikach swoim 
ukochanym np. spinki do krawata 

krajów. Maryla Rodowicz zna­
lazła w ub. roku pod choinką 
bilety do Meksyku. Właśnie 
tam, w jednym z drogich hote­
li, witała wraz z mężem nowy 
rok. Tzw. eleganckie towarzy­
stwo na tegorocznego sylwe­
stra i pierwsze dni 1999 roku, 
przenosi się na Mauritius, 
w najgorszym wypadku na Flo­
rydę.

***

Podobno słabość do posia­
dania luksusowych przedmio­
tów mają ludzie o niskiej samo­
ocenie. Ale z drugiej strony, 
trzeba pamiętać, że drogie rze­
czy są rodzajem komunikatu. 
Kosztowne bibeloty w rodzaju 
zegarka „Rolex”, długopisu 
„Pelikan” czy naszyjnika z kil­
ku sznurów prawdziwych pereł 
sygnalizują, że ich posiadacz 
należy do elity finansowej, 
a więc musi być dobry w tym, 
co robi.

Inna sprawa, że w naszym 
kraju wciąż jeszcze mało prze­
strzega się tzw. „prawa Engla”, 
które mówi, że zainteresowa­
nie luksusem pojawia się, gdy 
po zaspokojeniu podstawo­
wych potrzeb zostaje nam 
jeszcze ok. 20 proc, dochodu. 
U nas nikogo nie dziwi, gdy 
np. ekspedientka kupuje sobie 
za pół pensji perfumy Diora, 
a dla ukochanego jedwabny 
krawat.

® PCV, DREWNO
Dzieci chore na białaczkę i inne nowotwory,

oczekują Twojej pomocy!
Fundacja Przyjaciół Dzieci z Chorobą Nowotworową 

„Wyspy Szczęśliwe” działająca przy Klinice Hematologii
. Dziecięcej PAIP CM UJ w Krakowie

K PKO BP I/O Kraków nr 10202892-164294-270-1-111. 

Restauracja hotelu 
„Demel”

zaprasza na tzw.

Biura Handlowe: Kraków:DH GIGANT, 0501 423 506
Brzesko: ul. Głowackiego 49D, 686 24 92
Bielsko-Biała SDH Klimczok, 29 001 w. 220
Oświęcim, 422 44 54 wewn. 41

FABRYKA STOLARKI BUDOWLANE]

Krzeszowice, ul.Krakowska 212, tel. (012) 282 49 84
Zapraszamy do nowo otwartego Biura Handlowego: Kraków, PEWEX, ul. Królewska 51,636 54 53

SZCZĘŚLIWE GODZINY 
pon. - piątek godz. 13.00 -15.00 
sob. - niedz. godz. 13.00 -16.00

ul. Głowackiego 22,30-085 Kraków

WSZYSTKO O 20% TANIEJ
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W
łosi oszaleli 
na widok kra­
kowskiej „Da­
my z grono­
stajem” (daw­
niej „z łasiczką”) Leonarda da 
Vinci, która - jak podkreślają - 

wróciła do ich kraju na krótko 
po dwustu latach. „Gente”, po­
pularny i poczytny magazyn 
mediolański z dnia 14 grudnia 
donosi, że, niestety, wielu me- 
diolańczykom czy przybyszom 
spoza stolicy Lombardii musia­
no odmówić biletu wstępu, 
gdyż Pinacoteca Brera nie mo­
gła pomieścić wszystkich chęt­
nych, a Luciano Verre, publicy­
sta „Gente”, wysuwał przy­
puszczenie, że może przedłuży 
się pobyt „Damy” w jej mieście 
rodzinnym.

W Rzymie do 14 listopada 
■„Dama” była honorowym go­
ściem Kwirynału, pałacu pre­
zydenta Republiki, gdzie strze­
gła jej honorowa gwardia przy­
boczna prezydenta, zarezer­
wowana tylko dla przywódców 
obcych państw. Od 18 listopa­
da do 13 grudnia miała rezydo­
wać w Mediolanie, a od 16 
grudnia do 24 stycznia w rene­
sansowej Florencji, w dostoj­
nym pałacu Pittich. Niestety, 
nasi korespondenci, zajęci 
pewno wielką polityką, niewie­
le o tym piszą, a tymczasem 
prasa włoska zamieszcza sze­
reg najbardziej zaskakujących 
artykułów na temat obrazu, 
który dla Włochów stał się na 
nowo prawdziwym odkryciem 
i sensacją na miarę stulecia, 
a w każdym razie jest bezdy­
skusyjnym bohaterem nie tyl­
ko jesieni i zimy włoskiej sztu­
ki, ale i całego roku.

Ivan Lantos poświęcił kilka 
kolumn w „Gente” osobie spor- 
tretowanej przez Leonarda - 
Cecylii Gallerani, kochance Lu­
dwika Sforzy, księcia Mediola­
nu. Niedawno zmarły wybitny 
historyk sztuki, Federico Zeri 
uważał portret za najpiękniej­
szy obraz świata („ipiadro piu 
bello del mondo”!j, a sąd ten 
potwierdzili inni historycy 
sztuki. Nie wiem, czy o tym 
wiadomo w Polsce. Federico 
Zeri twierdzi również, że obraz 
ten może przyćmić płótno Le­
onarda znajdujące się w pary­
skim Luwrze.

Publicysta włoski przytacza 
przy tym wypowiedź Krzysz­
tofa Zanussiego, autora (czy 
wiedzą o tym miłośnicy sztuki 
w Polsce?) filmu krótkometra- 
żowego o „Damie”, który 
stwierdził, że publiczność zu­
pełnie ignoruje znaczenie kra­
kowskiego obrazu, a miejsce 
„Damy” zajmuje anonimowa 
mieszkanka Florencji, być mo­
że żona niejakiego Francesca 
Bąrtolomeo del Giocondo, 
wdzierająca się na szczyty 

sztuki i stająca się powszech­
nym i wiecznym symbolem ta­
jemniczej kobiecości. Dlacze­
go „Dama z gronostajem” - za­
pytuje Zanussi - powstała nie­
jako w cieniu Giocondy? Może 
dlatego, że Luwr jest lepszym 
adresem od Muzeum Czartory­
skich, więcej ludzi przyjeżdża 
do Paryża, aniżeli do Krakowa, 
stąd też „Mona Liza” zawdzię­
cza swój sukces i sławę miej­
scu, w którym szczęśliwie się 
znalazła.

Wielu polskich historyków 
sztuki zajmowało się obrazem, 

JÓZEF DUŻYK

Podróż pięknej damę
Strzegła jej honorowa gwardia przyboczna prezydenta, 
zarezerwowana tylko dla przywódców obcych państw

aczkolwiek, jak się wydaje, nie 
pisali o nim z takim entuzja­
zmem jak Włosi. Krytyk sztuki, 
Carlo Pedretti, jeden z wybit­
niejszych znawców twórczości 
Leonarda, twierdził z przeko­
naniem, że jest to najpiękniej­
szy jego obraz, na co składa się 
oryginalność pozy modelki, na­
tężenie ekspresji, tworzącej 
symboliczny stosunek między 
arystokratycznym obliczem 
kobiety i heraldycznym charak­
terem zwierzątka, jednego 
z emblematów rodu Sforzów. 
Ale o tym za chwilę. Jednym 
z pierwszych w Polsce piszą- 
cych o portrecie, był Jan Bołoz 
Antoniewicz, który krótki szkic 
ogłosił w 1900 r. pt. „Portret 
Cecylii Gallerani przez Lionar- 
da da Vinci w muzeum książąt 
Czartoryskich w Krakowie”, 
twierdząc z całą pewnością, że 
„jest obraz ten niewątpliwym 
dziełem Lionarda", choć było 
wielu wątpiących w to; Maria 
Rzepińska w swojej książeczce 
„Co wiemy o «Damie z grono- 
stajem» z Muzeum Czartory­
skich”, wydanej w 1978 r., 
przytacza listę uczonych poda­
jących w wątpliwość autorstwo 
wielkiego artysty.

Przecież jeszcze w 1952 r. 
Karol Estreicher, który tak bar­
dzo przyczynił się do powrotu 
„Damy” z Niemiec, zrabowanej 
przez Hansa Franka i ostatecz­
nie znalezionej w jego prywat­
nej willi w Bawarii, pisał: „Jeśli 
niełatwo się zdecydować, czy 
portret przedstawia Cecylię Gal­
lerani, tym trudniej zdecydo­
wać się, czy wyszedł on spod 
pędzla Leonarda. Za i przeciw­
ko autorstwu Leonarda prze­
mawiają najpoważniejsze 

względy”. Mistrzostwo Leonar­
da widzi w twarzy i klatce pier­
siowej modelki. „Do partii ra­
żących zaliczyłbym - pisze Es­
treicher - lewą rękę gubiącą się 
gdzieś w cieniu, ukrytą, uciętą 
w palcach. Nie wydaje się być 
ona na tym samym artystycz­
nym poziomie, co ręka prawa”. 
Najmniej chyba wątpliwości 
mieli rodacy artysty.

ak na Włochów, miłośni­
ków płci pięknej przysta­
ło, publicyści sporo uwagi 

poświęcają fascynującej histo­
rii romansu księcia Ludwika

Sforzy z Cecylią Gallerani, ko­
bietą wykształconą, miłośnicz­
ką poezji, a nawet piszącą 
wiersze, wygłaszającą mowy 
po łacinie, dyskutującą z ludź­
mi nauki i sztuki. Według ów­
czesnych zwyczajów, zaledwie 
ukończyła jedenaście lat zosta­
ła narzeczoną Stefana Viscon- 
tiego, trzynaście lat starszego 
od niej, bynajmniej nie krew­
nego wielkiej mediolańskiej 
rodziny Viscontich. Po trzech 
latach, nie wiadomo z jakich 
powodów, trybunał duchowny 
orzekł unieważnienie narze- 
czeństwa, zaś w wieku szesna­
stu lat została kochanką Lu­
dwika Sforzy zwanego il Moro, 
księcia Mediolanu.

Stosunki ich trwały cztery 
lata. Na dworze księcia bywali 
najwybitniejsi artyści, wśród 

nich malarz i architekt Braman- 
te oraz Leonardo da Vinci, wy­
różniający się już swoim nie­
przeciętnym talentem muzyka, 
inżyniera, architekta i malarza. 
Nic dziwnego, że u niego za­
mówił Lodovico Sforza portret 
ukochanej, wykonany w latach 
1489-90. Ludwik przyrzekł jed­
nak wcześniej małżeństwo Be- 
atrice d'Este i z przyczyn poli­
tycznych musiał w końcu po­
rzucić piękniejszą Cecylię, że­
niąc się w 1491 r. z Beatrice. 
Cecylia od trzech miesięcy była 
w ciąży. Małżeństwo księcia 

nie przerwało jednak kontak­
tów z Cecylią, która mieszkała 
w Rocca del Castello Sforzesco, 
gdzie przyjmowała kochanka 
i gdzie 3 maja 1491 r. wydała na 
świat syna, którego ochrzczo­
no imieniem Cezara. Ze wzglę­
dów dynastycznych Ludwik 
nie mógł zalegalizować swoje­
go ojcostwa, ale uznał syna za 
swojego, a chcąc zapewnić 
obojgu spokojną przyszłość, 
podarował kochance posiadło­
ści w centrum Pawii i w Saron- 
no.

Niemniej życie księcia było 
zakłócone stosunkiem z Cecy­
lią, Beatrice wcale nie ukrywa­
ła dezaprobaty, była zazdro­

sna, dochodziło do gwałtow­
nych scen, gdy np. książę po­
darował żonie i kochance te sa­
me stroje, wywołując tym 

oczywiście niezadowolenie Be­
atrice. Wspólnie z ambasado­
rem księcia Ferrary postanowił 
w końcu definitywnie przerwać 
stosunki z Cecylią przez zawar­
cie przez nią małżeństwa, 
względnie wstąpienie jej do za­
konu. To drugie rozwiązanie, 
jak należało się spodziewać, 
Cecylii nie odpowiadało i 27 
lipca 1492 r. została żoną Lodo- 
vica Carminati de Brambilla, 
znanego jako Bergomini. Po­
święcenie Cecylii zostało wy­
nagrodzone darem w postaci 
pałacu Carmagnola (zwanego 

obecnie Del Verme), gdzie za­
mieszkała wraz z mężem, któ­
remu była wierna i miała z nim 
dzieci.

II Moro, aby się podchlebić 
żonie, która z pewnością ży­
czyła sobie, aby stosunki męża 
z kochanką zostały zatarte, po­
darował Cecylii wspaniałe dzie­
ło Leonarda da Vinci. Już wte­
dy obraz stał się głośny, skoro 
Isabella d’Este, siostra Beatrice, 
a przyjaciółka Cecylii, wysłała 
do niej list, prosząc o jego wy­
pożyczenie w celu porównania 
z dziełem Belliniego: „chętnie 
ujrzymy Wasze oblicze, a po­
równawszy, czym prędzej Wam 
go odeślemy".

Jak wiadomo, od 1536 r., 
czyli od śmierci Cecylii, ślady 
obrazu giną i dopiero po la­
tach, w 1799-1800 płótno uka­
zuje się na widowni, gdy zosta- 
je zakupione przez Adama Je­
rzego Czartoryskiego podczas 
jego pobytu we Włoszech 
i ofiarowane przez niego mat­
ce, Izabeli, do jej zbiorów 
w Puławach. Kupował je jako 
oryginalne dzieło Leonarda. 
Publicystów włoskich, pi- 

szących w ostatnich tygo­
dniach o obrazie, zainte­

resowało szczególnie zwierząt­
ko w rękach Cecylii, ermellino 
- gronostaj, od dawna zresztą 
intrygujące badaczy płótna. 
Dlaczego akurat gronostaj? Od­
powiedzi jest wiele. Po pierw­
sze - gronostaj jest emblema­
tem zakonu kawalerów św. Mi­
chała, zwanego później Ermel­
lino, założonego w 1465 r. 
przez króla Neapolu, który go 
przyznał Ludwikowi Sforzy 
w 1488 r. W fantazji Leonarda 
gronostaj mógł z powodzeniem

symbolizować samego Ludwi 
ka, którego piękna Cecylir 
przytulała do piersi w delikat 
nym akcie miłości. Gronosta 
jest tradycyjnym symbolerr 
czystości. i

W jednym z ostatnich nu­
merów „Gente” z dnia 14 grud­
nia Luciano Verre poświęcił obj 
szerny artykuł wyłącznie groi 
nostajowi, prezentując repro-' 
dukcję samego zwierzątka na 
płótnie, jak i jego rzeczywisty 
wygląd. Przypuszcza się za­
tem, że gronostaj, symbol czy-, 
stości, dobroci i wierności, ma 
symbolizować związki łączące! 
Ludwika z Cecylią, wierną swe-, 
mu kochankowi. Znawcy gro­
nostaja podkreślają, że zwie-, 
rzątko nie jest bynajmniej ła-f 
godne, ale wprost przeciwnie, 
charakteryzuje się wyjątkową; 
złośliwością, a samice nie są. 
wierne i zmieniają ciągle part­
nerów. Istnieje kilka wersji ce­
lu przedstawienia przez Le­
onarda tego zwierzątka: albo 
Leonardo z własnej woli chciał' 
zyskać łaski księcia, albo też. 
Cecylia, zakochana w Ludwi­
ku, prosiła mistrza pędzla, by- 
mocno podkreślił jej wierności 
kochankowi. ■

Obszerne wywody poświęca 
włoski miłośnik sztuki i same-' 
mu zwierzątku, i jego znacze­
niu w życiu publicznym moż-[ 
nych tego świata, monarchów 
i książąt, przywdziewających 
gronostajowe futra. Napoleon 
w dniu swej koronacji w 1804 r. 
przywdział gronostajowe okry­
cie, w gronostajach występuje 
przy wielkich okazjach królo­
wa Anglii, Elżbieta, nakręcono, 
szereg filmów, w których kró­
lują gronostaje, a jeden z nich 
z 1948 r. Ottona Premingera no­
si tytuł „Pani w gronostajach”. 
Gronostaj jest więc również' 
symbolem władzy i potęgi. Ja­
ko ciekawostkę przytacza się 
fakt podziwiania obrazu 
w 1992 r. w National Gallery, 
w Waszyngtonie przez prezy­
denta Clintona, który po jego 
oglądnięciu oświadczył: „Je­
stem przede wszystkim zasko­
czony arystokratycznym ru­
chem ręki”.

Dużo by można jeszcze na­
pisać o gronostaju i innych 
szczegółach związanych z ob­
razem, czerpiąc z bogatych ob­
serwacji włoskich uczonych 
i publicystów, których zafascy­
nowała krakowska „Dama”, 
wielki przebój sezonu, chociaż 
wydawałoby się, że Włochom, 
posiadaczom tylu arcydzieł 
sztuki, nic już nie jest dziwne. 
A jednak krakowski Leonardo 
urzekł ich w sposób wręcz nie­
wiarygodny, z czego nawet my 
w Krakowie nie zdajemy sobie 
w pełni sprawy. Ale to też ma­
gia nazwiska: LEONARDO DA 
VINCI.

Wszelkiej pomyślności 
w Nowym 1999 Roku

Wielobranżowe Biuro Projektów
Andrzej Bigosiński

Kraków, ul. Brodowicza 7/5, tel. 412-39-96
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WIELI-CAR Wieliczka, ul. Krakowska 21
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Barbara i Marek Kołaczek 
wraz z. całą załogą firmy „ Wieli-Car” 
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MILITARNY MAGAZYN SPECJALNY

K@MAND9S ®
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io nie był zły rok dla złotówki...

l

Pasjonowaliśmy się także wizytą Kuklińskiego, sprawą Bagsika...A wkrótce będziemy musieli oglądać ostatni zajazd na Litwie w wyko­
naniu Andrzeja Wajdy.

344^* 
('W, .

177^

I ■

//

Rok uiedkig Henryka Sawki

.... za to o wiele gorszy dla psów.
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... viagrą...Być może wśród udostępnionych teczek znajdą się materiały na So­
plicę.

b
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Jakoś przeżyliśmy wybory... Natomiast nie ucichnie spór o telewizję, który - niby brazylijski serial 
- ciągnie się od dawna...

f ń ItWziri

?A/WA

... Clintonem, Monicą i prokuratorem Starrem...

Z^o o/t/F .

... i zajazdy na ministerstwa.

[Po LA i<»wi 
IŻMltolriflto

... podobnie jak sprawa żwirowiska. ... a także - chociaż tylko trochę - wieszczem Mickiewiczem.
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BARAN (21 III - 20 IV)

Czas wykorzystanej szansy
Jeżeli rok '98 upłynął Ci pod 

znakiem zobowiązań i kredy­
tów, nerwówki w interesach, po­
czucia przymusu - ciesz się! - 
bo 16 lutego - na Twoim astrolo­
gicznym firmamencie nastąpi 
przesilenie.

Począwszy od tego dnia po­
zytywny wpływ Marsa wzmocni 
Twą konsekwencję w realizacji 
zamierzeń. Świat stanie się czy­
telniejszy i bardziej przyjazny; 
odkryjesz nowe źródła docho­
dów, poprawi się stan Twych fi­
nansów. Wkrótce zrealizujesz 
wielki projekt zawodowy. Stąd 
prestiż!!! splendory!!!

Szczęścia, miłości, wrażeń 
nie powinno Ci w nadchodzą­
cych miesiącach zabraknąć. 
A na okrasę - egzotyczne waka­
cje. Zaczyna się ROK BARANA! 
Czas wykorzystanej szansy.

(Uwaga dla urodzonych 
w drugiej dekadzie znaku: Mo­
żesz osiągnąć szczyt dopiero je- 
sienią, więc - na razie - z dy­
stansem! Dla urodzonych w trze­
ciej dekadzie - ruszysz z wio­
sną!).

BYK (21 IV - 21 V)

Przetrwać lato
Saturn ponownie wraca na 

Twe niebo. Zwiastuje drogę peł­
ną przeszkód, wysiłków, puła­
pek... Zgodnie z astrologiczną 
tradycją wsparcie od losu otrzy­
mają ci, którzy podejmą trud na­
prawy, wyrzekną się egoizmu, 
nawiążą współpracę - utrzymać 
dom! - to najważniejsza sprawa.

Po pierwsze - finansowo, bo 
może być krucho, trzeba zaci­
snąć pasa i zrezygnować z przy­
jemności. Po drugie... masz szan­
sę uratować bliski związek. Ale 
będą trudności! (Kto przetrwa la­
to 1999 - ten osiągnie spokój!)

(Uwaga dla urodzonych 
w pierwszej dekadzie znaku: Pro­
blemy mogą zacząć się od marca. 
Ostrzegam przed wrogiem w oto­
czeniu - musisz go zneutralizo­
wać, a nie zwalczać! Dla urodzo­
nych w drugiej dekadzie: Kłopoty 
od połowy roku do jesieni. Dla 
urodzonych w trzeciej: Na szczę­
ście unikniesz opresji, bez 
ustępstw i wysiłków się jednak 
nie obejdzie).

BLIŹNIĘTA (22 V - 21 VI)

Wywyższenie
Pracy i obowiązków aż za 

wiele! System nerwowy napięty 

do ostatecznych granic - musisz 
planować urlopy, chwile pełne­
go relaksu - inaczej się zała­
miesz.

Podczas weekendów jak naj­
więcej sportu: basen, narty, ro­
wer. Co dwa miesiące wczasy - 
Tunezja, Zakopane, Ibiza albo 
Sopot.

Przed Tobą cel dalekosiężny! 
Realizującego. osiągniesz wielki 
prestiż:: udany interes? książka? 
wynalazek - leku? stypendium 
zagraniczne? Aplauz będzie Ci 
towarzyszył, a razem z nim 
szczęście.

(Na fali wzrostu musisz 
utrzymać się do roku 2003 - 
szczytowego punktu swego ży­
cia! Taka karma. Pociąg ruszył 
i nie da się go już zatrzymać.)

(Uwaga dla urodzonych 
w pierwszej dekadzie znaku: 
Stawiaj na ożywione kontakty 
towarzyskie. Wiosenny flirt po­
zostanie czymś przelotnym. Dla 
urodzonych w drugiej dekadzie: 
Jeśli opanujesz emocje, znaj­
dziesz wielu zwolenników, 
spróbuj ich entuzjazm twórczo 
wykorzystać. Dla urodzonych 
w trzeciej dekadzie: Nie bój się 
własnych koncepcji, zwłaszcza 
jeżeli są rewolucyjne - w końcu 
przełamiesz opór przełożo­
nych) .

RAK (22 VI - 22 VII)

Czas stabilizacji
Na fali stabilizacji rodzinnej 

i zawodowej płyniesz już do­
brych kilkanaście miesięcy - od 
stycznia osiągniesz postęp na 
obranej drodze, zwiększysz stan 
posiadania, a w swej profesji do­
konasz jeszcze więcej.

Wzrośnie Twoja aktywność, 
autorytet, sława jest niewyklu­
czona... Sukcesy: lokata w nie­
ruchomości?, budowa domu?, 
książka? Tylko... nie schodź 
z raz obranej drogi zanim nie 
dopniesz celu!

(Uwaga dla urodzonych 
w pierwszej dekadzie znaku: 
Sprawy zdrowotne rozwiążą się 
szybciej niż mógłbyś przypusz­
czać; fundacja? - tak, wydatki? 
Możesz trochę poszaleć. Dla 
urodzonych w drugiej dekadzie: 
Proponuję spłatę wspólnika, 
kwestie zdrowotne polecam 
konsultacji z fachowcem. Trze­
cia dekada: Ostrożnie z waka­
cyjnymi infekcjami - malaria? 
- Tak czy inaczej jesienią bę­
dziesz zdrowy).

LEW (23 VII - 22 VIII)

W roli szefa
Siłę odzyskałeś już w grud­

niu. Dalej płyniesz na fali po­
wodzenia, realizując wiele 
swych koncepcji szybko, jakby 
od niechcenia. W najbliższych 
dniach zainicjujesz procesy, 
które w perspektywie mogą 
uczynić z Ciebie szefa. Zespół 
już jest, tylko czeka. Pora na 
charyzmę...

Teraz przeżyjesz wiele 
zmian, także własnych postaw, 
sposobu myślenia, podejścia do 
ludzi, technik rozwiązywania 
problemów. Osiągniesz pełną 
dojrzałość, mądrość, satysfak­
cję... I pociągniesz kierat. Czego 
życzę.

(Uwaga dla urodzonych 
w pierwszej dekadzie znaku: 
Dmuchaj w domowe ognisko, 
staraj się doprowadzić do stabi­
lizacji w układach partnerskich. 
Wiele już dla nich poświęciłeś. 
Uwaga dla urodzonych w drugiej 
dekadzie: Zalecam wierność, 
trwałość, przywiązanie do tra­
dycji. Partner to doceni. Trzecia 
dekada: spróbuj przemodelo­
wać swój związek. Cierpliwy, 
choć bolesny, dialog najlepszą 
metodą).

PANNA (23 VIII - 22 IX)

Pożegnanie Kopciuszka
Pod koniec roku 1999 nie po­

zostanie w Tobie nic z dawnej, 
naiwnej postawy Kopciuszka. 
Bardzo energicznie, z werwą, 
zaczniesz realizować swoje pla­
ny. Wymusisz na otoczeniu no­
we rozstrzygnięcia, osiągniesz 
prestiż i zasilisz konto. A w re­
zultacie przyjdzie niezależność.

Musisz jednak zaakceptować 
ryzyko - inwestować w sprawy 
nieznane, w sytuacji nie do koń­
ca jasnej. Pomoże Ci inteligen­
cja, mądrość, doświadczenie. 
Intuicja pozwoli czuć przed­
smak wygranej.

(Uwaga dla urodzonych 
w pierwszej dekadzie znaku: Nie 
unikaj stresów i nerwówki, wła­
śnie w tej atmosferze wychodzą 
na jaw prawdziwe intencje fał­
szywych przyjaciół. Dla urodzo­
nych w drugiej dekadzie: do lip- 
ca żadnych zmian, zwłaszcza 
zmiany pracy. I bardzo ostroż­
nie w interesach! Trzecia deka­
da: zaczynasz od nowa, możesz 

liczyć tylko na siebie - jestem 
prźekonany, że odniesiesz suk­
ces).

WAGA (23 IX - 23 X)

Czas dojrzałości
Dzięki wpływowi Marsa je­

steś zabezpieczony przed ryzy­
kiem wpadki i możesz nieco po- 
eksperymentować. W pracy wy- 

każesz kompetencje i zdolności, 
a może zmienisz zawód? miej­
sce zamieszkania? zechcesz od 
nowa wystartować?
' W związku partnerskim - ja­
sność. Bardzo dobre układy 
z bliskimi, dziećmi, a nawet te­
ściową. Ponadto wiele radości 
domowych, związanych także 
z Twoim hobby. Zamierzasz 
ukończyć kurs malowania na je­
dwabiu? Jeżeli tak, to dobrze. 
Liczy się harmonia.

(Uwaga dla urodzonych 
w pierwszej dekadzie znaku: Nic 
nie zmieniaj, wszystko co nowe, 
przyjdzie samo. Dla urodzonych 
w drugiej dekadzie: Przestań 
osłaniać ludzi, którzy wykorzy­
stują Twoje dobre serce. Pora­
dzą sobie jeszcze lepiej! Trzecia 
dekada: Bez obaw, skoncentruj 
się na przyjemnościach).

SKORPION (24 X - 22 XI)

Namiętności
Ci z Was, którzy nie zrealizo­

wali się w miłości, zyskują wiel­
ką szansę - nowy, ekscytujący 
związek - pochłaniający czas, 

energię, siły i pieniądze. 
Wszystko na jednej szali - mak- 
symalistycznie, bez zabezpie­
czeń i uników, ze świadomością 
konsekwencji. Odlot.

Inni niechaj gromadzą pie­
niądze i pomyślą o domu. Jego 
remoncie, dzierżawie, kupnie 
lub budowie. Rodzina dopomo­
że! Trudne chwile rozświetli 
Wam myśl o złotym basenie 
w ogrodzie.

(Uwaga dla urodzonych 
w pierwszej dekadzie znaku: 
Urlop tylko we dwoje - za grani­
cą. Dla urodzonych w drugiej de­
kadzie: Zadbaj o dobre kontakty 
w swoim otoczeniu. K-toś bardzo 
starannie Cię obserwuje - dys­
ponent kariery! Trzecia dekada:

podbramkowej sytuacji mu­
sisz liczyć na pomoc przyjaciół. 
Staraj się ich nie zaniedbać).

STRZELEC (23 XI - 21 XII)

Spokój, umiar, dystans
Żadnych ważnych decyzji aż 

do jesieni - zachowaj status quo, 
ciesz się stabilizacją. Żadnych 
rad w sprawach finansowych, 
bo kłopot murowany. Żadnych 
„dodatkowych atrakcji”. Spełniaj 
się w pracy i dmuchaj na zimne. 
Hobby? - jak najbardziej.

Potem odwrotnie - z biglem 
będziesz realizował brawurowe 
pomysły, przeprowadzał niewia­
rygodne akcje i transakcje. Inicja­
tywa przyjdzie z zewnątrz, nagle 
zostaniesz dostrzeżony i poka- 
żesz klasę. Finał wieńczy radość!

(Uwaga dla urodzonych 
w pierwszej dekadzie znaku: Po­
lecam jak najwięcej sportu, die­
tę bez cholesterolu, rezygnację 
z nałogów. Uwaga dla urodzo­
nych w drugiej dekadzie: Powi­
taj godnie nową osobę w rodzi­
nie, z radością na twarzy - to 
bardzo ważne! I nie unikaj lotto! 
Trzecia dekada: Pieniądze lokuj 
w nieruchomościach, może re­
mont mieszkania?).

KOZIOROŻEC (22 XII - 20 I)

Rozwój wewnętrzny
Bardzo dobry czas trwa - za­

pewnia stabilizację w sprawach 
zawodowych i udane transakcje 
biznesowe. Po okresie drobnych 
problemów odnajdujesz spokój, 
satysfakcję, że przeprowadziłeś 
trudne inwestycje mimo lęku. 
A to krzepi.

W uczuciach (niezamężni, go­
tujcie się do związku małżeńskie­
go!) również miło. Zyskujesz dy­
stans do ludzi i sytuacji. Budu­
jesz coś trwałego - wartość.

Pora na poszukiwania we­
wnętrzne - sprzyja im medytacja, 
sport, survival, praca artystyczna 
lub dociekania intelektualne.

Spełnienia wszystkim wszystkich marzeń, 
odnalezienia w sobie siły i radości, 

wiary, nadziei, cierpliwości - życzy życzliwy: 

ftSTiwLeaus
8..................... ............................... ■ ■ <■

Efekt rozważań: to bardzc 
ważne, żeby być kochanym. Tc 
bardzo trudne być kochanym. 
To niemal niemożliwe, żeby po­
wściągnąć swój egoizm. A prze­
cież, kiedy się działa energia­
mi... Można pogodzić sukces 
i harmonię. Piękno-dobro. Kalos 
kagathos.

(Uwaga dla urodzonych, 
w trzeciej dekadzie znaku: Otrzy-, 
masz wielką siłę, bacz, byś wła­
ściwie z niej skorzystał. Najgor­
szy władca to artysta!).

WODNIK (21 I - 20 II)

Kwestie uczuciowe
Jak bardzo jesteś zależny od, 

uczuć? - to wręcz niewiarygodne. 
Albo pakujesz się w podejrzany 
trójkąt, albo wpadasz w depresję, 
bo druga połowa miewa muchy 
w nosie. Albo poszukujesz pla­
tońskiego ideału, co raczej rzad­
ko się przydarza, albo - właśnie 
płoniesz, przeżywasz ekstazę. 
Może byś wreszcie dojrzał cho­
ciaż trochę?

A jest już pora wywikłać się 
z przykrych i trudnych sytuacji, 
znajdować siłę w samym sobie, 
czerpać z niej satysfakcję, budo­
wać na skale, wiatr rozwiewa pia­
sek.

Dom, rodzina, przyjaciele - 
jak od tysiącleci, nie zmienisz 
biegu przeznaczenia. Zacznij 
z wiarą! Teraz.

(Uwaga dla urodzonych 
w pierwszej dekadzie znaku: Kre­
dyt w ROR-ze też wymaga spłaty. 
Dla urodzonych w drugiej deka­
dzie: jeśli masz szansę na wyjazd 
służbowy - dobrze. Czasem trze­
ba zaczynać od nowa. Trzecia de­
kada: VJ najbliższym roku po­
wstanie Twój wyśniony dom, mo­
żesz liczyć także na pieniądze).

RYBY (21 II - 20 III)

Siła spokoju
Dobry czas w miłości, sporo 

radości, spełnień, przeżyć - zu­
pełnie zwariowanych. Tego Ci by­
ło trzeba - znów czujesz się mło­
dy, szczęśliwy - mocny i witalny.

Ponadto powodzenie - świet­
ny czas w pracy zawodowej 
(awans, zmiany?), dobry w inte­
resach (handel zagraniczny?) - 
powinieneś się nimi zająć. Podró­
że, delegacje... W sumie - cała 
naprzód, ostro i rytmicznie.

(Uwaga dla urodzonych 
w pierwszej dekadzie znaku: 
Zakup lub inwestycja w nieru­
chomości dopiero jesienią. Za­
cznij kalkulować. Dla urodzo­
nych w drugiej dekadzie: Nie 
bój się zmiany pracy! Trzecia 
dekada: Szukaj kontaktu z cu­
dzoziemcami - to klucz do suk­
cesu).
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Oczekiwanie
Dokończenie ze str. 39 

rze.czenia o cudzie, jakiegoś za- 
wiadczenia, bo to do mnie nie 
lależy. Jednak wnioski wynika- 
ące z analizy dokumen tacji chó- 
oby, rozpoznania, przebiegu le­
żenia i stanu zdrowia po wyle- 
zeniu są w tym przypadku ra- 
jonalnie niewytłumaczalne.

***

3 grudnia 1998 r. Długie 
oczekiwanie na przybycie spe- 
:jalnej komisji, która ma doko­
pać wizji lokalnej miejsca, 
|;dzie w czerwcu przyszłego ro­
ju Ojciec Święty dokona kano­
nizacji bł. Kingi. Wśród marz­
nących w kilkunastostop­
niowym mrozie są m.in. bur­
mistrz Marian Kuczaj i jego za­
stępca Jan Kupczak, starosta 
iowosądecki Jan Golonka, pre­
zydent Andrzej Czerwiński, ks. 
proboszcz starosądeckiej parafii 
iw. Elżbiety Alfred Kurek, są­
deccy prałaci: Stanisław Lisow­
ski i Stanisław Czachor, krynic­
ki proboszcz Kazimierz Marko­
wicz. Wojewoda Lucjan Tabaka 
:io platynowej lancii zabrał po­
sła Mariana Cyconia i obaj poje­
chali do Łososiny Dolnej, by po­
witać i pilotować gości. Są 
Wśród nich: ojciec Roberto Tuc- 
:i (wraz z watykańskimi obser­
watorami), minister Wiesław 
/Walendziak (i inni reprezentan­
ci sfer rządowych), biskupi: Ta­
deusz Pieronek, Jan Chrapek, 
Wiktor Skworc - ordynariusz 
diecezji tarnowskiej.

Prezydent Andrzej Czerwiń­
ski podkreśla, że marzy o tym, 
by Jan Paweł II przejechał w pa- 
'pamobile trasą między obydwo­
ma Sączami. Burmistrz Starego 
'Sącza Marian Kuczaj dodaje:

Mamy bardzo dobre miejsce 
dla odbycia uroczystości. Ołtarz 
stanie na tle klasztoru i łańcu-

■ ■ 

cha gór Beskidu Sądeckiego. Je- • 
steśmy już po pierwszych rozmo- \ 
wach z właścicielami pól. Czeka | 
nas wiele pracy. Wierzę, że przy- | 
gotujemy się właściwie na przy- / 
jęcie papieża.

Goście z autobusu oglądają I 
miejsce, gdzie odbędzie się 
msza święta. Te pola niegdyś ; 
należały do klasztoru, podobnie I 
zresztą jak dwadzieścia kilka 
podstarosądeckich wiosek. Po- | 
tern - rozmowa u klarysek | 
z ksienią Anną Teresą Izworską, l 
następczynią Kingi. Później zaś \ 
komisja zbiera się na plebanii f 
parafii św. Elżbiety. Tu honory : 
gospodarza pełni ks. proboszcz / 
Alfred Kurek.

Roberto^Tucci (jezuita, który i 
przygotowuje wszystkie papie- l 
skie pielgrzymki) akceptuje f 
miejsce uroczystości, lądowisko | 
dla śmigłowca na stadionie So- i 
koła, wizytę w klasztorze, gdzie | 
Ojciec Święty spotka się z ksie- | 
niami klarysek z Polski i w spe- | 
cjalnie przygotowanej komnacie l 
będzie wypoczywał.

Jeden z uczestników starosą- | 
deckiego spotkania mówi naza- ( 
jutrz: - Sprawa wizyty papieża ( 
w Starym Sączu została przesil- i 
dzona. Kropkę nad „i" postawi | 
sam Jan Paweł II. Nie ma lepsze- | 
go miejsca dla kanonizacji bł. I 
Kingi niż w mieście, gdzie w ro- | 
ku 1280 założyła klasztor, gdzie | 
dokonała żywota w roku 1292 | 
i gdzie spoczywa.

***

Czerwcowy poranek Anno 
Domini 1999. Stary Sącz. Nad­
latuje śmigłowiec. Ląduje na i 
stadionie. Powitanie na zielo­
nej murawie... Wszyscy wie- 1 
rżymy, że tak będzie! Że do­
biegnie kresu wielkie oczeki­
wanie!

PIOTR GRYŹLAK

Dokończenie ze str. 29 
- a zniknie z gór i tropikalnych la­
sów: z Kurandy i Mareeby; z bez­
kresnej równiny pod świętą górą 
Uluru; i z buszu; i z kanionów pod 
Alice Springs.

Didgeridoo to - na pierwszy 
rzut oka białego człowieka - 
tylko kawałek krzywej gałęzi, 

Knajpa, raj i bumerang
wydrążony w środku, a na ze­
wnątrz pomalowany dziwnymi 
symbolami, których właściwe 
znaczenie już coraz mniej lu­
dzi potrafi dzisiaj odczytać.

Lecz to nie jest obojętne kto 
i w jaki sposób drąży drewno - 
wypędzając złe, a przywołując 
dobre duchy.

Nie jest obojętne, kto komu 
podaruje didgeridoo, szczerze 
czy jako fałszywy przyjaciel.

Nie jest obojętne, kto zbliży 
go do ust...

Zły człowiek nigdy nie na­
uczy się grać na didgeridoo - 
tak, aby porozmawiać z ducha­
mi przodków, aby przywołać 
deszcz, aby wyrazić tęsknotę, 
aby wyrazić miłość, aby wyra­
zić swój zachwyt zachodem 
słońca nad świętą górą i prośbę 
o powodzenie w polowaniu 
w deszczowym lesie, i przepro­
sić krokodyla, i strusia emu...

Każde dziecko przecież wie, 
że świat powstał z jaja strusia 
emu...

Chyba znacie dźwięk didge­
ridoo - choćby z podkładu mu­
zycznego przyrodniczych fil­
mów o Australii.

Dźwięk niski, wibrujący, 
przejmujący, pulsujący - a za­
razem jednostajny, tak że wy- 
daje się to... nudne? Tylko wte­

dy gdy słuchasz didgeridoo 
przez kilkanaście sekund pod 
filmową sekwencją. To tak jak­
byś go nie słyszał w ogóle.

Didgeridoo trzeba słuchać. 
Długo. Trzeba się wsłuchać, aż 
poczujemy, że ten dźwięk jest 
w nas na tyle głęboko, że cały 
organizm pracuje z tą samą 
częstotliwością drgań.Wtedy 
zaczynamy rozumieć. Zaczy­

namy - będąc już trochę jakby 
w innym świecie, lecz bez drin- 
king, drugs and gambling...

Biali, którzy zaczynali rozu­
mieć dźwięki didgeridoo, ule­
gali fascynacji tą muzyką i usi­
łowali przetłumaczyć to zjawi­
sko używając całego racjonal­
nego aparatu białego człowie­
ka, czyli także nauki. „Prymi­
tywną” muzykę przetłumaczo­
no na zapis nutowy (nawiasem 
mówiąc interesująco graficznie 
to wygląda) i poddawano anali­
zie komputerowej. Głos zabie­
rali lekarze. Psychologowie, so­
cjologowie i psychiatrzy. Biegli 
w chirurgii mózgu - i specjali­
ści od laryngologii. Inżyniero­
wie od akustyki. Muzykologo­
wie i specjaliści od muzykote- 
rapii. Powstało parę poważ­
nych rozpraw naukowych po­
święconych kawałkowi gałęzi, 
którą przewiercono w środku - 
usiłujących wytłumaczyć nie­
przetłumaczalne...

*

Muzyka didgeridoo w swym 
rozedrganym brzmieniu może 
być przesłaniem, wyciągnię­
ciem ręki, pomostem, który po­
maga zrozumieć białemu czło­
wiekowi czarnego człowieka - 
i odwrotnie.

Z muzyką Davida Hudsona 
pierwszy raz spotkałem się 

właśnie w Kurandzie. Nieba­
wem poznałem także nagrania 
Adriana Rossa. Nigdy o nich 
dotąd nie słyszałem - choć 
„Aussies” dobrze znają te na­
zwiska. Są popularni - nieza­
leżnie od koloru skóry, bo jak 
mało kto oddają w swojej mu­
zyce Australię właśnie, jej pięk­
no, jej bezkres, jej grozę - od 
Wielkiej Rafy Koralowej przez 

tropikalne lasy Queenslandu, 
po „czerwone serce”' wnętrza 
kontynentu. ■ y

David Hudson i Adrian Ross 
też mają ciemną cerę i czarne 
kręcone włosy. Grają na didgeri­
doo i innych tradycyjnych in­
strumentach aborygeńskich - 
ale linia melodyczna tych płyt 
budowana jest też przez takie 
„białe” instrumenty jak piano, 
flet i gitara, a efekt tego muzycz­
nego koktajlu potrafi być fanta­
styczny. Gdy David Hudson gra 
o Kurandzie, to maluje muzyką 
ten cud świata dżungli - i zdaje 
mi się, że czuję zapach eukalip­
tusów. Gdy gra „Heart of Austra­
lia” - to od razu robi się gorąco, 
jak na pustyni Simpsona.

Dźwięk didgeridoo, tego 
wydrążonego kawałka drewna, 
jest jak kościec, szkielet tej mu­
zyki, przy której człowiek czu­
je się inny. Chyba lepszy. Chy­
ba bliższy czemuś nienazwane­
mu do końca. Naturze? Absolu­
towi? Bogu?

To tylko muzykoterapia, 
zwykła, stara jak świat muzyko­
terapia - wytłumaczył rzecz mój 
przyjaciel Artur, supersceptyk, 
dla którego wszystko na tym 
świecie da się wytłumaczyć ra­
cjonalnie i przedstawić w posta­
ci matematycznego wzoru.

A ja gram na didgeridoo. Na­
prawdę, nie chwaląc się - jak 

mawiał pan Zagłoba. Nauczy­
łem się. Nie od razu, oczywi­
ście. Tak naprawdę poznałem, 
że potrafię - dopiero po powro­
cie do Polski.

Angie odpędziła ode mnie 
złe duchy na czas - zanim 
wszedłem w kontakt z australij­
skim wymiarem sprawiedliwo­
ści. Ten niemiecki turysta na­
prawdę nic złego mi nie zrobił.

Jestem zadowolony, że 
gram na didgeridoo lepiej niż 
rzucam bumerangiem...

***

PS. Przed tygodniem obiecy­
wałem, że w dzisiejszym odcin­
ku będzie także o tym „jak zna­
lazłem złoto". Apeluję o cierpli­
wość i wyrozumiałość. Także 
do kompetentnych władz fi­
skalnych, które wyraziły zwięk­
szone zainteresowanie moją 
osobą.

„Ile i gdzie znalazłeś?" - tak, 
bardzo konkretnie, zaczynały 
się zwykle w tym roku życzenia 
świąteczne od wielu moich zna­
jomych i przyjaciół.

Powiem wszystko - ale do­
piero za tydzień. I nieprawdą 
jest jakobym potrzebował tego 
czasu na konsultacje z prawni­
kiem i doradcą podatkowym. 
Nieuprawnione jest również 
wyciąganie zbyt daleko idących 
wniosków z faktu, iż jeden 
z moich wspólników rzeczywi­
ście ma siedzibę w Szwajcarii. 
Gorączka złota wybuchła w Au­
stralii sto czterdzieści siedem 
lat temu. A mogła wybuchnąć 
wiele lat wcześniej, gdyby pe­
wien Polak nie umiał trzymać 
języka za zębami.

Tak to było. Czy tak znów 
będzie?...

CZESŁAW T. NIEMCZYŃSKI

I Dokończenie ze str. 32 
.gdzie są studentami wychowa­
nia fizycznego, do krakowskiej. 
'Najważniejsze jednak, że uczy 
ich koncentracji, wiary we wła­
sne siły. Spotykają się w trójkę, 
ale ta praca bardziej potrzebna 
jest Dorocie. Ona łatwo się de­
nerwuje, szybciej traci wiarę 
w siebie. Mariusz to ostoja spo­
koju. - Lepiej, gdy Dorota nie 
"ogląda przed występem progra­
mów naszych rywali - mówi Ma­
riusz. On to robi: Widzę wtedy, 
'w czym możemy być od nich lep- 
:si - argumentuje.

Taka sesja z psychologiem to 
bardzo przyjemna sprawa. Psy­
cholog wprowadza ich w stan 
głębokiej relaksacji, czują się ni­
czym w hipnotycznym śnie. 
W myślach schodzą po scho- 

: dach do bezpiecznego, ciepłego 
'miejsca, a za chwilę już tańczą 
'swój program. Nie popełniają 
! błędów: pięknie skaczą, wyko­
nują znakomite podnoszenia. 
Tak przećwiczony w układzie 

. nerwowym ich organizmów 
'program łatwiej jechać potem 
‘ w rzeczywistości. Na sesjach 
1 z panem Jankiem uczą się też, 
1 że łyżwiarstwo to sztuka zapo- 
1 minania o zepsutych elemen­
tach. To przekonanie muszą 

■ mieć w sobie, kiedy popełniają 
■ błąd w czasie zawodów. Po 
' upadku trzeba szybko wstać 
1 i gonić partnera, zapomnieć 
: o tym, co już było. Liczy się tyl­
ko to, co przed nimi, następne 
skoki, piruety i uśmiech. Na my­
ślenie, analizy przychodzi czas 

, potem.
Nigdy nie są z siebie w pełni 

■ zadowoleni. Nawet w dobrym 
programie odnajdują słabsze 
momenty, mówią sobie nawza­
jem, gdzie mogło być lepiej. 
Nigdy nie szukają irracjonal­
nych przyczyn, nie zwalają wi­
ny na kota, który przebiegł im 
drogę, albo maskotkę, której 

i zapomnieli. Nigdy nie wyrzu­
cają partnerowi, że przez jego

d k i
nieudany skok, upadek stracili 
szansę na dobre miejsce. - Wo- 
limy mówić, że to my nie poje­
chaliśmy czysto niż że jedno 
z nas coś zepsuło. Spada na nas 
równa odpowiedzialność za 
błędy.

Nie wymagają od partnera 
więcej niż od siebie. - Na trenin­
gu skupiam się na sobie, bo 
wiem, że Mariusz i tak wykona 
co powinien - mówi Dorota. Jed­
nak przy niebezpiecznych ele­
mentach kolejność musi być od­
wrotna: częściej martwią się naj­
pierw o partnera niż o siebie. 
Dobrze pamiętają o przypadku 
litewskiej pary, w której nieod­
powiedzialny partner łyżwą pra­
wie oskalpował partnerkę. Dłu­
go walczyła o odzyskanie 
sprawności, była sparaliżowana, 
straciła mowę, ale udało się jej 
wrócić na lód. Zmieniła partnera 
i teraz duet Jelena Bierieznaja 
i Anton Szikarulidze, już w bar­
wach Rosji, jest najlepszą spor­
tową parą świata.

W związku Siudków zaufa­
nie pojawiło się bardzo szybko. 
Jest podstawą ich udanego łyż­
wiarskiego związku. Może dla­
tego potrafią dzielić się odpo­
wiedzialnością. Dzielą ją na pół, 
tak jak zarobione na jeżdżeniu 
pieniądze.

Kasa na pół
Trzeba przyznać, że z tym 

mieli szczęście. Ich drodze ku 
czołówce towarzyszył wzrost 
wysokości premii za punktowa­
ne miejsca w ważnych impre­
zach: MŚ czy ME, zawodach 
z cyklu Grand Prix. Akurat tak 

się złożyło, że im byli wyżej, tym 
większe były budżety zawodów. 
Właściwie dawny podział na łyż­
wiarskich amatorów i zawodow­
ców trochę się dzisiaj przeżył. 
Amatorzy zarabiają spore pienią­
dze, a od zawodowców różnią się 
tym, że nie jeżdżą w rewii. Do­
brzy, a nawet średni amatorzy 
zarabiają więcej niż przeciętni 
zawodowcy. Można przecież 
w rewii pracować jako zwyczaj­
ne tło i zbierać tygodniówkę 
w wysokości 400 dolarów, z któ­
rej trzeba sobie wszystko opła­
cić, Tymczasem budżet tego­
rocznych ME w Mediolanie wy­
nosił 470 tys. dolarów. Za tytuł 
mistrzowski soliści dostawali 20 
tys. dolarów, pary po 30 tys. do­
larów. Premie otrzymywali za­
wodnicy, którzy uplasowali się 
nawet na stosunkowo odległych 
miejscach, za zajęcie 24. pozycji 
było to 3 tys. dolarów.

Zagórska i Siudek we wło­
skich mistrzostwach zajęli wy­
sokie czwarte miejsce. Zarobili 
za to 4,5 tys. dolarów. Zostali też 
zaproszeni do udziału w koń­
czących imprezę pokazach mi­
strzów, za co otrzymali dodatko­
we 1000 franków szwajcarskich. 
Za czwarte miejsce w Grand Prix 
Rosji zarobili ostatnio 5 tys. do­
larów. Prawdziwym finanso­
wym hitem wydawał się jednak 
udany występ na letnich Igrzy­
skach Dobrej Woli. Za wywal­
czony w nich brązowy medal 
mieli dostać 30 tys. dolarów. 
Pieniądze przyszły dopiero 
5 grudnia.

- To pięknie brzmiało. 30 ty­
sięcy dolarów. Faktycznie z tej 

sumy każde z nas dostało po 20 
tys. złotych - burzą mit o wła­
snym bogactwie. - Zaraz po zej­
ściu z lodu podpisaliśmy oświad­
czenie podatkowe: 30 procent su­
my zabierał amerykański fiskus. 
Prawo do procentowego udziału 
w naszych premiach ma także, 
według regulaminu Międzynaro­
dowej Federacji Łyżwiarskiej, 
Polski Związek Łyżwiarstwa Fi­
gurowego. Mamy też umowę 
z trenerką, według której otrzy­
muje ona część premii.

Tak więc z miliardowej wy­
dawało się wygranej zostało po 
200 min starych złotych. Sami 
wydają się zaskoczeni, że pre­
mia tak zmalała. Wszystko 
przez to, że niezbyt orientują 
się w całej tej ekonomii. Chyba 
przez to wygrywanie będą mu- 
sieli bardziej zgłębić finansowe 
zawiłości. Nie narzekają jed­
nak. - Czy to powszednie, że 
dziewczyna w moim wieku do- 
staje nagle 200 min? - retorycz­
nie pyta Dorota. - Nasza sytu­
acja finansowa nie jest zła. Ja­
ko kandydaci do olimpiady 
w Salt Lakę City otrzymujemy 
stypendia z UKFiT w wysokości 
2 tys. zł, kolejny 1 tys. zł daje 
nam klub Unia Oświęcim. 
Wszystko mamy zapewnione, 
nie płacimy za lód, stroje, wy­
jazdy. Jesteśmy pod tym wzglę­
dem w komfortowej sytuacji. 
Dlatego wobec wszystkich, któ­
rzy wykładają na nas pienią­
dze, czujemy się zobowiązani. 
Nie możemy ich zawieść.

Kasy mają oddzielne, ale 
chętnie udzielają sobie poży­
czek. Dorota stara się lokować 

pieniądze na oprocentowanych 
książeczkach, Mariusz na razie 
spłacił kupionego na raty fiata 
bravo, a teraz chce go zmienić 
na renault megane classic.

Ostatnio przeszła im koło no­
sa możliwość zarobienia jeszcze 
większych pieniędzy. Mieli 
ogromną szansę na zakwalifiko­
wanie się do finału cyklu Grand 
Prix, ale z powodu kontuzji Do­
roty musieli się wycofać ze star­
tu w jednej z edycji zawodów 
i szansę stracili. Premia za 
1 miejsce w finale wynosić bę­
dzie 50 tys. dolarów, za kolejne 
będzie to 30 tys., 20 tys., 10 tys.. 
i 8 za piąte miejsce. Wyglądają 
na szczerych, kiedy mówią, że 
bardziej niż na pieniądzach za­
leżało im na samym starcie w fi­
nale. Będzie tam łyżwiarska eli­
ta, dobrze byłoby się w niej po­
kazać, zostać zapamiętanym. 
Teraz mają przed sobą inne cele. 
- Zawsze byliśmy realistami 
w ocenianiu naszych szans 
- mówią. - Teraz cżujemy, że 
stać nas na wywalczenie medalu 
w mistrzostwach Europy, może 
nawet świata.

Sukces dzielony 
na wszystkich

Chcą jednak, żeby to był me­
dal, na który naprawdę zasłużą. 
- Sukces to dla nas pochwała od 
ważnej dla nas osoby. Kogoś, ko­
mu na nas zależy i zawsze jest 
wobec nas szczery. Jeśli od takie­
go kogoś usłyszymy: Brawo, było 
dobrze - to poczujemy, że odnie­
śliśmy sukces. Medal, wywalczo­
ny przez przypadek, już by tak 
nie cieszył.

Taką osobą może być Iwona 
Mydlarz-Chruścińska, ich tre- 
nerka. Mówią o niej: pani 
Iwonka, i wiedzą, że bez niej 
niewiele by znaczyli. Taką oso­
bą może być Anna Sierocka, 
sędzina, która ich skojarzyła 
i do dziś nad nimi czuwa. 
Wspólnie z Dorotą projektuje 
ich kostiumy. Dla nich, dla 
choreografa, baletmistrza, tre­
nerów od ogólnorozwojówki, 
dla wszystkich, którzy z nimi 
współpracują, dla tych, którzy 
wykładają pieniądze, dla sie­
bie, wreszcie dla polskiego, 
ubogiego w medalowe sukce­
sy, łyżwiarstwa chcieliby zdo­
być ten medal. Rozumieją wy­
bór polskich kibiców łyżwiar­
stwa, którzy wolą oglądać je 
w ciepłym domu w telewizji 
niż przyjść na zimne, nieraz 
brzydkie lodowisko i oklaski­
wać łyżwiarzy na żywo. Jed­
nak brakuje im widzów, dla 
nich przecież jeżdżą, może 
medal coś zmieni.

Na razie rozkoszują się at­
mosferą wielkich zawodów. Gdy 
na lodzie zdarzy się upadek, 
przez pełne trybuny przebiega 
jęk zawodu, każdy udany skok 
budzi aplauz. Mariusz rozpo- 
znaje na trybunach twarze tych 
samych 70-latków, wędrują 
z jednej wielkiej imprezy łyż­
wiarskiej na drugą, nieraz z jed­
nego końca świata na drugi. 
W torbach wożą flagi różnych 
państw. Jadą Amerykanie - ma­
chają amerykańską flagą, jadą 
Rosjanie - machają rosyjską fla­
gą, jadą Polacy, też ich dopingu­
ją. Chciałby kiedyś być wśród 
nich.

Oczywiście przy boku, chciał­
by mieć Dorotę. Jeszcze się nie 
oświadczył, ale ma jakąś dziwną 
pewność, że gdy poprosi ją o rę­
kę, ona odpowie tak. A jeśli po­
wie nie? - To przyjdzie drugi raz 
- teraz dziwną pewność ma Do­
rota.

MAŁGORZATA SYRDA-ŚLIWA
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Nakładem wydawnictwa 
ISKRY ukazało się prawie 
1000-stronicowe dzieło 
„SŁUŻBY SPECJALNE. HI­
STORIA WYWIADU I KONTR­
WYWIADU NA ŚWIECIE”, au­
torstwa dwójki Francuzów R. 
Faligota i R. Kauffera, którzy 
informacje do tej książki gro­
madzili przez 15 lat. Autorzy 
rozpoczynają od głośnej 
przed I wojną światową spra­
wy Dreyfusa i kulis wojny 
burskiej. Kończą opisem 
służb, ludzi, spraw, skandali 
i wydarzeń w świecie szpie­
gów w latach 90. XX wieku. 
Wstęp do części pierwszej 
wydania polskiego (lata 
1870-1939) napisał wybitny 
historyk, profesor UJ Marian 
Zgórniak. Zamieszczamy 
dwa (nie powiązane ze sobą) 
fragmenty książki:

Sprawa Tuchaczewskiego
Zarżnijmy od najprostszego 

pytania: Czy Stalin oszukał Hi­
tlera, czy też Hitler zwiódł dyk­
tatora radzieckiego, skłaniając 
go do tego, aby sam wykończył 
dowództwo Armii Czerwonej?

Tuchaczewski był najbar­
dziej obiecującym z marszał­
ków Armii Czerwonej. Urodzo­
ny w 1893 r., syn oficera, elew 
szkoły kadetów gwardii carskiej, 
towarzysz niewoli generała fran­
cuskiego de Gaulle'a w forcie In- 
golstadt podczas pierwszej woj­
ny światowej, w 1918 r. wstąpił 
do partii bolszewickiej, rozpo­
czynając błyskawiczną karierę 
w Armii Czerwonej, karierę nie 
pozbawioną cieni, w 1920 r. bo­
wiem, podczas nieudanej bol­
szewickiej ofensywy sierpnio­
wej na Warszawę, naraził się 
Stalinowi. Później brał udział 
w stłumieniu buntu marynarzy 
kronsztadzkich.

Michaił Tuchaczewski ode­
grał główną rolę w kontaktach 
międzynarodowych Armii 
Czerwonej. Najpierw w 1924 r. 
w kontaktach z armią niemiec­
ką, a później z oficerami fran­
cuskimi. W 1932 r. pułkownik 
(i przyszły marszałek) de Lattre 
de Tassigny prowadził rozmo­
wy w sprawie zbliżenia francu- 
sko-radzieckiego na gruncie 
wojskowym. W związku z tym 
minister wojny Edouard Dala- 
dier zawiadomił w końcu grud­
nia 1932 r. 2. Biuro nadzorujące 
sprzedaż broni, że ZSRR „upo­
ważniony jest do akwizycji we 
Francji sprzętu wojennego’’. 
Chodziło o ułatwienie zadania 
generałowi Simonowowi, dy­
rektorowi generalnemu zaopa­
trzenia Armii Czerwonej, jed­
nemu z podwładnych Tucha­
czewskiego.

W
 maju 1933 r. przy­

był do Paryża nowy 
attache wojskowy 

we Francji, generał Wieńców. 
Pomimo prób sabotażu organi­
zowanych przez przywódcę 
białych Rosjan, generała Jew­
gienija Millera, rozmowy za­
kończyły się wysłaniem do Mo­
skwy francuskiej misji wojsko­
wej z pułkownikiem Men- 
drasem na czele.

Tuchaczewski znalazł się 
w samym środku tych dwu serii 
tajnych negocjacji, najpierw nie- 
miecko-radzieckich, a następnie 
francusko-radzieckich. W 1936 
r- Tuchaczewski - prekursor 
użycia dywizji pancernych i od­
działów transportowanych dro­
gą powietrzną przez wielkie jed­
nostki lotnicze - jawił się jako 
strateg numer jeden w ZSRR. 
I nawet nie zdając sobie z tego 
sprawy, znalazł się między mło­
tem a kowadłem. Młotem - czyli 
Hitlerem, ponieważ czerwony 
marszałek zalecał atak prewen­
cyjny na Niemcy faszystowskie 
- i kowadłem - czyli Stalinem, 
ponieważ błyskotliwa kariera 
Tuchaczewskiego mogła wzbu­
dzić w nieufnym Gruzinie po­
dejrzenie o przygotowywanie 
zamachu stanu.

Człowiekiem, który miał 
Przypieczętować los czerwone­
go marszałka, był zasłużony 

biały generał Nikołaj Skoblin, 
agent NKWD w Paryżu, wpro­
wadzony potajemnie w otocze­
nie Millera. Skoblin wykonywał 
w istocie zawód podwójnego 
agenta. Z jednej strony praco­
wał dla Moskwy, z drugiej - dla 
Berlina.

W końcu 1936 r. NKWD 
otrzymało od Sicherheitsdienst 
sensacyjną informację: sztaby 
niemiecki i radziecki, przywy­
kłe do długiej współpracy w la­
tach 1924-1932, przygotowywa­
ły się wspólnie do obalenia reżi­
mów nazistowskiego i stalinow­
skiego. Ta sensacja została na­
tychmiast przekazana na 
Kreml. Stalin nie był naiwny - 
wiedział, że naziści mieli inte­
res w tym, aby wprowadzić 
w błąd przeciwników, a poza 
tym kontakty wojskowe z Niem­
cami i Francuzami pozostawały 
zawsze pod ścisłą kontrolą 
władz radzieckich - zalecił jed­
nak powzięcie pewnych środ­
ków ostrożności. Przypuszczal­
nie w tym właśnie celu przyszły 
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uciekinier Walter Krywicki 
otrzymał od szefa INO, Abraha­
ma Słuckiego, rozkaz dostar­
czenia mu dwu wiarygodnych 
dublerów dyplomaty i oficera 
niemieckiego.

W
edług powszechnie 
znanej wersji, za po­
średnictwem Skobli- 
na i Niemanowa, agenta cze­

skiego 2. Biura, mającego bazę 
,w Genewie i człowieka bliskie­
go prezydentowi Beneśowi, 
przeniknęły do Pragi nowe 
szczegóły. Beneś, który podpi­
sał w maju 1935 r. pakt z ZSRR, 
mający na celu ochronę jego 
kraju przed zakusami Niem­
ców, pospiesznie przekazał in­
formację swym rosyjskim part­
nerom. Dostępne obecnie archi­
wa byłego ZSRR nie potwier­
dzają tej tezy. W końcu 1936 r. 
i na początku 1937 r. istotnie 
odbyły się ważne rozmowy dy­
plomatyczne między Czechami 
i Rosjanami. Ale dopiero 
w kwietniu 1937 r. Beneś ujaw­
nił ambasadorowi pełnomocne­
mu ZSRR w Pradze, Aleksan­
drowskiemu, informacje zbiera­
ne od stycznia przez jego naj­
lepszego informatora cywilne­
go, przedstawiciela Czechosło­
wacji w Berlinie, V. Mastnego. 
Zgodnie z raportami sporzą­
dzonymi wówczas przez Alek­
sandrowskiego, prezydent Cze­
chosłowacji sądził, że istnieją 
tajne kontakty między sztaba­
mi niemieckim i radzieckim.

Równie interesujący jest 
trop francuski. 16 marca 1937 r. 
ambasador ZSRR w Paryżu, 
Władimir Potiomkin, wysłał do 
Moskwy telegram. Podał w nim 
szczegóły swej rozmowy z Edo- 
uardem Daladierem, ministrem 
wojny.

Zgodnie ze źródłem francu­
skim, które wydaje się wiarygod­
ne, ostatnio w środowiskach nie­
mieckich pojawiły się nadzieje 
związane z zamachem stanu, 
przygotowywanym w ZSRR przy 
współpracy z ludźmi z dowódz­
twa Armii Czerwonej, wrogo na­
stawionymi wobec obecnego 
ustroju. (...) Daladier dodał, że 
minister obrony (w rzeczywisto­
ści chodzi o ministra wojny - 
przyp. aut.) te same informacje 
na temat planów niemieckich 
otrzymał ze środowisk emigran­
tów rosyjskich. (...) Daladierwy­
tłumaczył, że obecnie nie dyspo­
nuje dokładnymi danymi na ten 
temat, ale uważa za swój „przy­
jacielski obowiązek" przekazać 
je nam, ponieważ z pewnością 
okażą się przydatne.

Źródło informacji Daladiera 
w środowisku emigrantów ro­
syjskich dość łatwo udało się 
zidentyfikować. Był nim po­
dwójny agent Skoblin. Ale na 
jakim szczeblu znajdowało się 

„poważne źródło francuskie", 
o którym mówił minister wojny 
do dyplomaty radzieckiego?

Jeśli oprzeć się na później­
szym świadectwie Borysa Baja- 
nowa, sekretarza Stalina, który 
uciekł do Europy Zachodniej, 
było ono przypadkowe. Agent 
brytyjskiego MI 6, dziennikarz 
Nikołaj Aleksiejew, przesłuchi­
wany przez francuską Surete na 
temat swych kontaktów z nie­
mieckim attache morskim w Pa­
ryżu, aby ocalić skórę, stwier­
dził podobno, że Tuchaczewski 
przygotowuje zamach na Stali­
na. Ta informacja przedostała 
się szybko do środowisk dyplo­
matycznych francuskich i an­
gielskich. Zawsze czujne 
NKWD szybko dowiedziało się 
o tym.

Należy też zwrócić uwagę 
na znajdującą się wówczas 
w bezpośrednim otoczeniu Da- 
ladiera pewną osobę utrzymu­
jącą kontakty z tajnymi służba­
mi francuskimi, angielskimi, 
ale też - a być może przede 
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wszystkim - radzieckimi kreta­
mi z Cambridge, a wśród nich 
z Francuzem z Oxfordu, Edo- 
uardem Pfeifferem. Jaką rolę 
mogła odegrać owa osoba w tej 
sprawie? Czy ona i ludzie z jej 
kręgu stanowili „francuskie po­
ważne źródło", o którym mówił 
Daladier? Czy też przeciwnie, 
zadowoliła się tylko zebraniem 
w otoczeniu ministra wojny in­
formacji na temat tych przy­
puszczalnych kontaktów mię­
dzy sztabami niemieckim i ra­
dzieckim, aby przekazać je do 
Moskwy?

Trudno to rozstrzygnąć. 
W marcu - kwietniu 1937 r. je­
den z jego współpracowników, 
Behrens, polecił Franzowi Putzi- 
gowi sporządzić fałszywe do­
ssier, by móc zaciągnąć pętlę na 
szyi marszałka. Dowód stanowi­
ły fałszywe podpisy i zdjęcia. 
Tuchaczewski jawił się w tym 
świetle jako konspirator działa­
jący przeciwko Stalinowi wraz 
z Trockim i niemieckim Szta­
bem Generalnym.

Na Kremlu Stalin zastanawiał 
się poważnie nad sprawą. Za­
mysł sojuszu antyniemieckiego 
z Francją i Wielką Brytanią, po­
wzięty w 1932 r., przybrał inny 
obrót wraz z tym, jak dojrzała 
sprawa Tuchaczewskiego i na­
stąpiło odwołanie do Moskwy, 1 
kwietnia 1937 r., ambasadora 
Potiomkina.

Dyktator radziecki pod wra­
żeniem sposobu, w jaki Hitler 
zdobył władzę w Niemczech 
i przygotowywał się do jej 
utrwalenia, zastanawiał się już 
nad zbliżeniem ze swym berliń­
skim adwersarzem. W tej per­
spektywie jedyne rozwiązanie 
to pozbyć się człowieka, który 
w tym przeszkadzał, czyli Tu­
chaczewskiego, głosiciela wojny 
prewencyjnej przeciwko Hitle­
rowi, a być może dążącego do 
obalenia samego „ojca naro­
dów".

L
os marszałka został więc 
przesądzony. Na począt­
ku maja pozbawiono go 
funkcji pierwszego zastępcy ko­

misarza ludowego obrony 
i przeniesiono na stanowisko 
dużo mniej eksponowane - do­
wódcy Nadwołżańskiego Okrę­
gu Wojskowego. 11 czerwca 
1937 r. poinformowano, że 
„przyznał się do zbrodni", po­
dobnie jak wielu innych genera­
łów radzieckich. Zaczęła się 
czystka. Czystka niesłychanie 

krwawa: rozstrzelano lub za­
mordowano w łagrach trzech 
marszałków, trzynastu genera­
łów armii, szesnastu generałów 
korpusów armijnych, stu trzy­
dziestu sześciu generałów dywi­
zji, dwustu dwudziestu jeden 
generałów brygady, od trzydzie­
stu pięciu do czterdziestu tysię­
cy wyższych i niższych oficerów 
oraz podoficerów.

Dowództwo i korpus oficer­
ski Armii Czerwonej zostały 
zniszczone. Całkowicie wy­
krwawiona armia musiala do­
konać ogromnego wysiłku, aby 
stłumić opór małej Finlandii 
i omal nie uległa ofensywie na­
zistowskiej w czerwcu 1941 r. 
Czy stało się to z woli Stalina, 
czy była to umiejętna prowoka­
cja Heydricha? Jeszcze dziś 
trudno to stwierdzić z całą pew­
nością. Główni protagoniści tej 
sprawy zmarli, nie pozostawia­
jąc po sobie - i nie bez przyczy­
ny - szczegółowych archiwów.

Jedno natomiast wydaje się 
pewne - biały generał Miller du­
żo wiedział na ten temat. Nawet 
za dużo. Od 12 stycznia 1934 r. 
centrala w Moskwie znała 
wszystkie jego najtajniejsze roz­
mowy, dzięki aparatowi podsłu­
chowemu, założonemu w lokalu 
ROVS. 22 września 1937 r. w Pa­
ryżu porwało go NKWD. Tego 
dnia Miller zamierzał spotkać 
się z podwójnym agentem Sko­

blinem, który miał mu przedsta­
wić dwóch agentów niemiec­
kich...

Początek zimnej wojny
Tak zwana zimna wojna roz­

poczęła się najprawdopodobniej 
6 września 1945 r. w Ottawie. 
Tego bowiem dnia Igor Sergieje- 
wicz Guzenko, pełniący od 
dwóch lat funkcję szyfranta 
GRU w Ambasadzie Związku 
Radzieckiego, dopuścił się zdra­
dy. GRU (Gławnoje Razwiediwa- 
tielnoje Uprawlenije, czyli Na­
czelne Dowództwo .Służb Wy­
wiadowczych), kierowane przez 
Fiodora Kuzniecowa, było wy­
wiadem wojskowym Armii 
Czerwonej.

W głowie byłego agenta GRU 
zrodziła się myśl, stanowiąca 
zarazem paszport do wolności: 
powiadomić kraje Zachodu, że 
Związek Radziecki zamierza 
rozciągnąć sferę swoich wpły­
wów na Zachód.

W chwili, gdy między Stana­
mi Zjednoczonymi a Związ­

kiem Radzieckim trwała ni­
czym nie zmącona sielanka, 
wiadomość ta wydała się tak 
nieprawdopodobna, że począt­
kowo władze kanadyjskie za­
mierzały zwrócić ambasadzie 
radzieckiej dokumenty wykra­
dzione przez Guzenkę. Toteż 
wtargnięcie MGB (poprzednika 
KGB) do mieszkania Guzenki, 
gdy ten wraź z żoną Swietłaną 
i synem Andriejem zdołał 
w ostatniej chwili schronić się 
u sąsiada, było poważnym błę­
dem ze strony stalinowskiego 
kontrwywiadu. Ottawscy poli­
cjanci brutalne najście MGB 
przyjęli bardzo niedobrze, 
a Bill Stephenson' alias Nie­
ustraszony, który był przyjacie­
lem Winstona Churchilla i wsła­
wił się walką na tajnym froncie 
podczas wojny, użył swoich 
wpływów i nie dopuścił do te­
go, by, zgodnie z sugestiami 
wysokich funkcjonariuszy, wy­
dano Guzenkę władzom ra­
dzieckim.

Przesłuchiwanie Guzenki 
przypadło w udziale Intelligence 
Division z Royal Canadian Mo- 
unted Police (RCMP) - wydziału 
składającego się z dwóch człon­
ków: naczelnika, Charlesa Ri- 
vett-Carnaca, i jego jedynego 
zastępcy, inspektora Johna Le­
opolda. Już na terenie obozu X, 
na północ od jeziora Ontario, 
kolorowe kartki, które Guzenko 

wykradł z sejfu attache wojski 
wego radzieckiej ambasad 
ujawniają ponury sekret.

Nazwy kodów, zaszyfrow. 
ne depesze, rachunki wyda 
ków niezbicie dowodzą istni 
nia na terenie Kanady doskon,] 
le zorganizowanej siatki szpis 
gowskiej, której międzynarodt 
we odgałęzienia obejmuj 
funkcjonariuszy Wspólnoty N. 
rodów, osobistości świata poi 
tycznego, naukowców zaang. 
żowanych w badania nad br< 
nią jądrową...

4 lutego 1946 r. premier K, 
nady, Mackenzie King, pointo, 
mował gabinet o istnieniu siatl 
szpiegowskiej. Dwóm wysokir 
urzędnikom powierzył zadani 
kierowania dochodzeniem, mi 
jącym zbadać tajniki całej spr< 
wy. Miesiąc później aresztów; 
no pod zarzutem szpiegostw 
brytyjskiego uczonego pracuj; 
cego w Montrealu, dr. Alan 
Nunna Maya, który miał dostę, 
do sekretów konstrukcji bror 
jądrowej.

„Wolny świat" odkrywa pc 
dwójne oblicze swoich radziec 
kich sprzymierzeńców. Niebet 
pieczeństwo zdaje się równie' 
zagrażać Anglii. Roger Holliś 
specjalista od spraw komum 
zmu i kontrwywiadu (MK 5 
i Peter Dwyer, przedstawiciel za 
granicznych służb wywiadów 
czych (MK 6), przyjeżdżają d< 
Ottawy, by przeprowadzić de 
briefing, który w terminologi 
anglosaskiej oznacza szczególe 
we dochodzenie.

Dopiero analiza wynikóy 
wszystkich przesłuchań Guzen 
ki pozwala właściwie oceni, 
wagę złożonych przez niego ze 
znań, które w owym czasie spo 
wodowały całkowitą dezorien 
tację w stosunkach Wschód 
Zachód. Były agent GRU odsła 
niał tajniki organizacji swoich 
dawnych służb, począwszy ot 
lat dwudziestych.

G
uzenko opisywa 
w szczegółach modu: 
operandi GRU i MGB: in 
filtracja nielegalnych agentów 

(nielegałów), fabrykowanie 
tożsamości na podstawie listy 
osób zmarłych, połączenia ra 
diowe, szyfrowanie, finansowa 
nie na odległość. Ujawniał sys 
tematyczną penetrację między 
narodowych instytucji, takie! 
jak BIT (Międzynarodowe Biu 
ro Pracy) w Szwajcarii i Kana 
dzie. Na czele tej operacji stały 
dwie kobiety, Hermina Rabino- 
wicz i Rachel Dubendorfer alias 
Sissy, kierująca przed wojna 
siatką szpiegowską w Szwajca­
rii. Zeznania Guzenki pomogły 
zidentyfikować jeszcze jedną 
postać, Aleksandra Abramsona, 
kuzyna Herminy Rabinowicz, 
pracującego i mieszkającego 
w Paryżu z córką Sissy Tamarą 
i jej mężem. Abramson został 
specjalnym doradcą Leona Jo- 
uhaux, sekretarza generalnego 
CGT, później przewodniczące­
go Force ouvriere (związków 
zawodowych).

Zeznania Guzenki pomogły 
również wpaść na trop agen­
tów zadenuncjowanych jesz­
cze przed wojną przez innego 
dezertera z GRU, Waltera Kry­
wickiego. Wśród nich znalazł 
się niejaki Elli, agent służb sta­
linowskich działający w sercu 
MI 5. Przez blisko czterdzieści 
lat niektórzy oficerowie MI 5 
będą niesłusznie przekonani, 
że chodziło o Rogera Holłisa, 
tego samego brytyjskiego ofice­
ra, który wówczas przesłuchi­
wał Guzenkę, przyszłego szefa 
kontrwywiadu Jego Królew­
skiej Mości.

Zeznania Guzenki pozwoliły 
ocenić zasięg zasadniczej opera- J 
cji, jaką było wykradanie tajem­
nic broni jądrowej. Szef akcji na 
Kanadę, . pułkownik Zabotin, 
zdołał przesłać do Moskwy 
próbki wzbogaconego uranu.

Zachodni przywódcy, świa­
domi prawdziwej roli służb sta­
linowskich, przystąpili do two­
rzenia organizacji, które byłyby 
zdolne do przeciwdziałania...

Wybrał: (K.W.)
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 już po świętach. Sytość to­
talna i ociężałość, bo z do­
brodziejstw stołu korzy­
stałem zawzięcie. Żyjemy 
w czasach, gdy opłatki 

wigilie rozmnożyły się tak, że 
fały poprzedzający Boże Nara­
żenie tydzień gdzieś życzono 

■‘częstowano. Ale po kolei. Naj- 
lerw miłe spotkanie z piłkarza­

mi Kabla. Okazuje się, że są fa­
jami moich piosenek, przynie- 
(li płyty, bym je podpisał, w za­
pian dostaję piłkę z ich autogra-
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fami, statuetkę i proporczyk. 
Rozstajemy się z obietnicą, że 
wpadnę do nich w nowym roku 
i pogadamy, a może nawet po­
śpiewamy. Liczącemu blisko 70 
lat klubowi życzę sukcesów.

We wtorek tradycyjnym opłat­
kiem łamaliśmy się w Piwnicy 
pod Baranami. Było miło, cho­
ciaż przyznam, że źle czuję się 
w tłoku, a ten właśnie panował 
w ciasnych kabaretowych po­
mieszczeniach. Zawsze mówi­
łem, że na takie okazje należy 
ubierać się od pasa w górę, bo bu­
tów i spodni i tak nie widać, za to 
narażone są na poważny szwank. 
I jeszcze tytoniowy dym, którym 
wszystko przesiąka na wylot.

W środę składamy życzenia 
w mojej ulubionej „Masce” i je­
my śledzia z ziemniakami, któ­
rego smak śni się po nocach. Do 
tego ciekawe opowieści Michała 

Ronikiera. Właśnie wrócił 
z Ekwadoru, gdzie spędził 5 ty­
godni i widział niemało. A mówi 
zajmująco, więc nadstawiam 
ucha, by dowiedzieć się jak naj­
więcej o krainach, w których 
jeszcze nigdy nie byłem.

Jeszcze jedno urocze spotka­
nie w hotelu Cracovia. Szef tej za­
służonej instytucji zadyspono­
wał wigilię z pysznym menu, 
które przytoczę. Zatem wyśmie­
nite gołąbki we włoskiej kapu­
ście z farszem ryżowo-sandaczo- 
wym, zupa grzybowa z łazanka­
mi, smażony karp, kapusta 
z grzybami, potem makowiec 
i strucla z owocami, którą szcze­
gólnie polubiłem. A towarzystwo 
dobrał Tomek. Kowalski tak, by 
mieszały się branże. Był więc re­
żyser teatralny, dziennikarz, ak­
tor, sportowiec i niżej podpisany 
przedstawiciel ppdkasanej muzy.

Dyskutowaliśmy więc o różnych 
sprawach i doszliśmy do jednego 
niezbitego wniosku, że takie po­
siedzenia należy kontynuować;

A potem już tylko tradycja. 
Wigilijna wieczerza w rodzin­
nym domu, familia w komple­
cie, bo zjechała z Francji siostra 
z mężem i córką, wspólne kolę­
dowanie przy zastawionych sto­
łach. O urodzie polskich kolęd 
można by długo. I raduje fakt 
ich powszechnego śpiewania. 
Ale uwagę zwraca przy okazji 
nagminny brak słuchu rodaków. 
Gdy usłyszałem pieśń świątecz­
ną w wykonaniu naszych polity­
ków, zamarłem z wrażenia. Po­
dobnie jest z młodzieżą obcho­
dzącą domy. Nie zawitał nikt, 
dosłownie nikt, kto potrafiłby 
czysto, czyli bez fałszów, zanu­
cić bodaj jedną melodię. Na do­
datek szopki, którymi „popisują 

się” wspomniani kolędnicy, są 
szczytem łatwizny i braku gustu 
- wyglądają, jakby je wycięto 
z pisemka dla najmłodszych 
i zlepiono klejem ukręconym 
naprędce z wody i mąki.

Toteż gdy drugiego dnia świąt 
usłyszałem za oknem piękny 
śpiew, pomyślałem żę zdarzył 
się cud. Córka z Zachwytem bie­
gła otwierać drzwi1yihy. wpuścić 
muzykę na pokoje. :No i weszli... 
Ania Szałapak - aniołek i diabe­
łek Jacek Wójcicki, z, dzwon­
kiem, najprawdziwszą krakow­
ską szopką i nutą nieskazitelną. 
Ślicznie rozbrzmiewały też kolę­
dy w aranżacji Włodzimierza 
Korcza wykonywane w telewizji 
przez połączone siły estradow­
ców i śpiewaków operowych. 
Konfrontacja tych sił wypadła 
dla szkolonych i ustawionych 
głosowo artystów poważnych fa­

talnie. Maniera, z jaką podają 
tekst, jest nieznośna i nawet naj­
bardziej banalne prawdy brzmią 
nieprawdziwie, na dodatek 
większość tego zawodzącego to­
warzystwa ma kłopoty z intona­
cją. Dotyczy to także gwiazd naj­
jaśniejszych, bo np. obsypywa­
ny ochami i achami, ale przede 
wszystkim wielkimi pieniędzmi 
„Jos” Carreras fałszuje często 
i chyba tylko splendor i sława 
powodują, że się o tym głośno 
nie mówi.

Za moment Nowy Rok, więc 
pora na podsumowania i rankin­
gi. Swoje typy w różnych dzie­
dzinach podam w następnym 
„Dzienniczku”, a teraz życzę 
wszystkim Do Siego i dziękuję 
za łaskawe zerkanie na tę moją 
całą pisaninę. Niech nadchodzą­
cy 1999 rok nie będzie gorszy 
niż obecny.
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WŁADYSŁAW A. SERCZYK Znad granicy

Perspektywy
Jeżeli coś się nie powiedzie, prezydent wygłasza w telewizji godzinny monolog, 

oskarżając ministrów,, profesorów, dziennikarzy...

LWAP-lA ' kŁASZ-Fol^

l teki ANDRZEJA B. KRUPIŃSKIEGO

Kalwaria
Paclawska 

l 

(

N
iezwykłe to historyczne miasteczko zachwyca nie tylko I 
swym położeniem, ale też kompozycją przestrzenną oraz | 
zabytkowym zespołem kościelno-klasztornym franciszka- i 
pów. Rozłożone na jednym ze wzniesień Pogórza Przemyskiego j 

; zachowało swój pierwotny układ z długim placem rynkowym j 
przystosowane do odbywania jarmarków i odpustów rozplano- i 

। wanie domów, z których każdy miał podcienie szczytowe, wspar- j 
:te na trzech słupach, a nawet resztki fortyfikacji murowano-zjem- | 
nych z 2 poł. XVII w. Kalwaria Paclawska bowiem założona zosta- i 
ta w roku 1668 przez Andrzeja Fredrę, który ufundował też kościół I 
odpustowy pw. Znalezienia Krzyża, klasztor oraz zespół murowa- 
nych i drewnianych kalwaryjskich kapliczek. Ośrodkiem tamtej- | 

.szego sanktuarium i celem pielgrzymek okolicznej ludności stał j 
się cudowny obraz Matki Boskiej zwany Kamienieckim. Obecny | 
swój kształt barokowy kościół o dwuwieżowej fasadzie zawdzię- | 
cza jednak Szczęsnemu Dwernickiemu, który po pożarze pierwot- 1 
nego odbudował kościół i rozbudował w latach 1770-1776. Prze- | 
piękne rokokowe ołtarze wykonał wówczas znany lwowski rzeź- l 
biarz Michał Polejowski, polichromię zaś namalował w 1857 roku | 
Michał Łoziński. Około połowy XIX wieku powstała też wznoszą- [ 

,ca się przy kościele murowana dzwonnica, utrzymana również \ 
iw tradycji architektury barokowej.

(ABK) |

K
iedy przed kilku dniami 
jeden ze znajomych za­
pytał: „Co będzie dalej 
z Rosją, Białorusią, Ukrainą?”, 

zgodnie z posiadaną przez siebie 
wiedzą odpowiedziałem bez za­
stanowienia: „Nie wiem”. Nie 
pierwsze to tego typu pytanie do 
mnie skierowane i nie pierwsza 
moja, identyczna na nie odpo­
wiedź. Problemy, przed którymi 
stoją rządy w wymienionych 
krajach wschodnioeuropejskich, 
od wielu lat nie zmieniły się zu­
pełnie, bowiem ani na jotę nie 
przybliżono się do ich rozwiąza­
nia. Jedynie rozbrojono się nie­
co, ucywilizowano stosunki 
z Zachodem oraz, co najważniej­
sze, dokonano radykalnej zmia­
ny polityki wewnętrznej w za­
kresie przestrzegania praw oby­
watelskich. Wprawdzie na Biało­
rusi do ideału jeszcze daleko i co 
chwilę z Mińska, Witebska lub 
Grodna nadchodzą wiadomości 
o kolejnych aresztowaniach de­
monstrujących przeciw Łuka- 
szence, ale przecież i tak, gdy 
porównać obecny reżim z tym, 
co działo się za władzy radziec­
kiej, widać, że mimo wszystko 
mamy do czynienia z inną rze­
czywistością.

Ale istotnie: co dalej? Najwię­
cej znaków zapytania dotyczy 
dalszego losu aktualnych prezy­
dentów tych państw. Kuczmę 
czeka próba najtrudniejsza - wy­
bory, a więc poddanie się kon­
stytucyjnemu osądowi społe­
czeństwa. Wprawdzie w tej 
chwili nie widać jeszcze nikogo, 
kto wobec rozstrzelenia się sym­
patii wyborców między różne 
ugrupowania polityczne potrafił­
by zagrozić jego obecnej, nb. nie 
najmocniejszej, pozycji, lecz 
przy obecnej biedzie i rynkowej 
destabilizacji Ukrainy ludzką 
sympatię zdobyć może każdy 
zręczny demagog operujący 
chwytliwymi społecznie hasła­
mi. Najlepszym tego przykła­
dem była polska kariera Stana 
Tymińskiego. Dodać trzeba, że 
obecnie na konto aktualnego 
prezydenta idą wszystkie niepo­
wodzenia gospodarcze, a jest ich 
bardzo, bardzo wiele. Starają się 
o to ze wszystkich sił przedsta­
wiciele rozległej opozycji parla­
mentarnej, od komunistów po­
czynając, a na stojących na pra­
wicy narodowcach skończyw­
szy. Czy więc Kuczma pozosta­

Fot. PAP/CAF

nie nadal prezydentem Ukrainy? 
Nie wiadomo. Największą jego 
szansą jest rozbicie głosów wy­
borczych między wielu konku­
rentów. W wyborach prezydenc­
kich liczą się przecież nie ugru­
powania partyjne, lecz głównie 
indywidualności.

Sądzić można, że z Łuka- 
szenką jest sprawa najprostsza, 
bowiem on sam zapowiada, że 
nie zamierza w ciągu kilku naj­
bliższych lat oddać władzy, 
a nie widać żadnego mogącego 
mu zagrozić przeciwnika. Na 
stabilność prezydenckiej pozy­
cji wpływa również tradycyjna 
inercja polityczna społeczeń­
stwa przez wiele pokoleń przy­
zwyczajanego do pokornego 
i cierpliwego znoszenia swojego 
losu. Zapowiadane przez opozy­
cję wielotysięczne manifestacje 
niezadowolonych kończą się za­
zwyczaj na, w najlepszym razie, 
przemarszach kilkusetosobo­
wych grup demonstrantów, 
w obronie zaś bitych i areszto­
wanych w kraju nie odezwie się 
żaden głos protestu. W tej sytu­
acji Łukaszenka obawiać się 
może jedynie swoich najbliż­
szych współpracowników, co 
pewien czas oddawanych prze-

zeń na pożarcie opinii publicz­
nej, gdy zawiedzie kolejna „ge­
nialna” prezydencka inicjatywa 
i po raz nie wiadomo który nie 
uda się szamańskie zaklinanie 
rzeczywistości. Prezydent urzą­
dza wówczas spektakl transmi­
towany przez centralną telewi­
zję, w którym, nie dopuszczając 
nikogo do głosu, wygłasza iście 
„fidelowski” godzinny monolog, 
oskarżając ministrów, profeso­
rów, dziennikarzy, dyrektorów 
przedsiębiorstw itd., itd. o kary­
godne zaniedbania. Kończy się 
to kilku spektakularnymi dymi­
sjami wysoko postawionych 
urzędników, co świadczyć ma 
o prezydenckiej aktywności 
i szybkim reagowaniu na za­
uważone niedopatrzenia. Jed­
nak otaczający Łukaszenkę apa­
ratczycy zapewne nie zechcą ry­
zykować i nie zdecydują się 
przejąć odpowiedzialności za 
zrujnowany kraj, przeto prezy­
dent może spać spokojnie.

Również w Rosji trudno mó­
wić o przewidywalności losów 
Jelcyna. Główną rolę w rosyjskim 
dramacie odgrywa prezydenckie 
zdrowie. Już teraz wiadomo, że 
każdy poważniejszy wysiłek 
związany czy to z udziałem Jelcy-

na w debacie politycznej, czy też 
z jego, nawet najkrótszą, podróżą 
zagraniczną, kończy się „lekką 
grypą” lub „nieco podwyższoną 
gorączką” szefa państwa, co po­
woduje konieczność całkowitego 
wyłączenia go z aktywnego życia 
politycznego na kilka lub kilkana­
ście diii. Zrozumieli to doskonale 
zachodni mężowie stanu, którzy 
coraz rzadziej zabiegają o spotka­
nie z Borysem Nikołajewiczem, 
wiedząc, że nawet najlepiej przy­
gotowana wizyta zakończyć się 
może fiaskiem właśnie z powodu 
niedyspozycji gospodarza. Także 
dlatego premier Primakow stał się 
obecnie jednym z najczęściej po­
dróżujących szefów rządu rosyj­
skiego, wyraźnie przejmując w tej 
mierze rolę swego zwierzchnika. 
Sam Jelcyn z pewnością, bez 
względu na stan zdrowia, nie 
ustąpi ze stanowiska; Duma tak­
że, mimo pogróżek wypowiada­
nych zwłaszcza przez komuni­
stów, nie rozpocznie procedury 
odwoławczej. Tego rodzaju zmia­
na byłaby związana ze zbyt wiel­
kim ryzykiem dla politycznej sta­
bilności kraju.

Jak więc będzie na Wscho­
dzie? Prawdopodobnie bez 
zmian.
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A. Pracowałeś w Niemczech, Austrii, zwraca­
my podatek! Ó12/61&22-42, 012/647-79- 
95,0601-45-28-22. 593190

ADRESOWANIE, składanie długopisów - za- 
trudnimy. Cały kraj. Informacje bezpłatne. 
Przedsiębiorstwo “Menager" 99-300 Kutno, 
Grunwaldzka 1. 589285

AGENCJA - Klub zatrudni panie, zakwa­
terowanie, Zakopane, 060146 0745. 598529

AGENCJA ochrony zatrudni pracowników. 
012/422-14-95. 589601

AGENCJA przyjmie atrakcyjne panie, zakwa­
terowanie gratis. 090-319-572. 580548

"AGENT Celny". Kurs. Licencja państwowa. 
Praca. Zapisy: wtorki, środy, do 8.01.99, Kra­
ków, hotel MISTiA, Szlak 73a “Adviser". 
(022)629-37-83, (022)628-70-56. Najwyż­
sza zdawalność! Promocja 680 zł. 59814?

AGENTÓW celnych zatrudnię. Oferty 167792 
Kraków, Wiślna 2. 157792

AKWIZYCJA poważna, ciężka praca za cięż­
kie pieniądze. /012/636-37-99, 0601-320- 
378, (praca ©Cybernet, krakow. pl). 169624

AMBITNYM, dodatkowy zarobek, 2.000,- 
miesięcznie. 012/648-41-32. 591716

NOWY ROK - nowe kwalifikacje

- nowa praca.

Atrakcyjne oferty pracy 
po profesjonalnych, „ 

najtańszych kursach. |

Centrum Kształcenia Zawodowego, 
ul. Kasprowicza 32, tel. (012)411-78-33.

ANKIETERÓW, przedstawicieli. 090-33-16-
78. 599913

APTEKA zatrudni mgr i techn. farmacji. 
/012/388-25-65. 593673

ATRAKCYJNA! 0601-40-44-78. 169663

ATRAKCYJNE zarobki za umieszczenie re­
klamy na samochodzie. Oferty kierować na 
adres: Agencja reklamowa “Imperium" skr. 
poczt. 2021, 93-959 Łódź 2. 042/646-08- 
79,0501-044-340. 595003

CHAŁUPNICTWO. /012/648-88-25, /012/ 
643-63-84 . 579640

CHAŁUPNICTWO. 032/769-09-18, 9.00- 
14.00. 597442

CIEKAWA. 012/642-10-91. 169662

CUKIERNIKA- ciastkarza, bardzo dobrego, 
przyjmie “Firma Antoś”. Wysokie wynagro­
dzenie. Lipowa 4. 599341

CUKIERNIKA z praktyką przyjmie piekarnia, 
ul. Garbarska 12. Może być rencista. 599983

DODATKOWA, stała. 012/655-61-63.598102

DRUKARNIA zatrudni krajacza. 012/632- 
44-53,0601-470-921. 599370

DUŻY zakład renowacji mebli zatrudni: toka­
rza w drewnie, rzeźbiarza, magazyniera, pra­
cownika nadzorującego produkcję, ul. Zawiła 
57A./012/262-00-42 . 599709

EKSKLUZYWNY nocny klub w Katowicach 
zatrudni panie. Możliwość zakwaterowania. 
0601-43-11-70. 593732

ELITE Model Look, nabór fotomodelek /foto- 
modeli. /012/413-60-36. 597957

ENERGICZNEGO mężczyznę, doświadczo­
nego w handlu, zatrudni hurtownia do nadzo- 
ru kilku akwizytorów, 0601-46-11-04.595569 

FIRMA transportowa zatrudni spedytora 
z doświadczeniem w transporcie międzyna­
rodowym. /012/644-51-73. 9.00-16.00.

599762

5^ dziennik Polski W Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej Oddział w Krakowie 

al. Skrzyneckiego 12

ogłasza nabór

w czwartcr 
PRACA TANIEJ!

W Dziennikowej „Giełdzie Pracy” znajdziecie Państwo oferty Urzędów Pracy, 

ogłoszenia pracodawców, a także ciekawe artykuły i informacje o sytuacji na 

rynku pracy w naszym regionie.

Reklamy są przyjmowane do czwartkowych wydań Dziennika Polskiego po 

Promocyjnych cenach:

❖ ogłoszenie 1 mod. - 45 zł.
❖ abonament miesięczny 30 zł/moduł

❖ ogłoszenie drobne - „szukam pracy” - 0,10 zł/słowo
❖ ogłoszenie drobne - „dam pracę” - 0,50 zł/słowo

Dla stałych Reklamodawców dodatkowe rabaty.
Szczegółowa informacja: (0/2) 6/99-/05, 6/99-Z76.

Zapraszamy do naszych Biur Reklam i Ogłoszeń,

FRYZJERKĘ damsko-męską. /012/423-06- 
74. 599331

KIEROWCĘ, inwalidę, do 40 lat, energiczne­
go, dyspozycyjnego. Mile widziana znajo­
mość zachodniego języka. 012/636-31-33.

598302

KIEROWCÓW (rozwożenie pieczywa cukier­
niczego) przyjmie “Firma Antoś”, Lipowa 4.

599340

KURS agenta ochrony i konwojenta, po kur­
sie licencja, zezwolenie na broń, praca. 
0603-21-76-95. 599304

LEKARZA ze specjalizacją, angielski, rano, 
zatrudni NZOZ, Oferty 598810, Kraków, Sta­
rowiślna 2. 598810

MONTERÓW- spawaczy instalacji co, gaz, za­
trudnię. 012/413-05-22 (7.00-15.00), 012/ 
658-74-61 (19.00-20.00). 597800

ODPOWIEDZIALNYM domową pracę zleci 
wydawnictwo katalogów. ■ 0501-072-100.

597923

PRACOWNIKA do robienia pustaków i krę­
gów. /012/267-45-80. Możliwość zakwate­
rowania. 598678

PRACOWNIKÓW budowlanych, wszystkich 
specjalności, atrakcyjne zarobki. 0501-072- 
150. 597926

PRZYJMĘ uczniów na praktyczną naukę za­
wodu blacharz - lakiernik samochodowy. 
012/425-95-22. 599021

SKŁADANIE długopisów. 0604-406-785.
599257

STAŁA 20 00-50 00. 06 04-853-421. 169664

SZUKAM trenera do nauki tańca latynoame­
rykańskiego oraz standardowego kl. B, na 
okres 3-6 miesięcy. Pobyt w Austrii. Mieszka­
nie zapewnione. Tel. 012/422-79-59. 170151 

ŚLUSARZA spawacza. /012/267-45-80.
598679

UMYSŁOWA, 5.000,-. 0602-483-256.169461

WŁOCHY - pomoce domowe, 0603-290- 
045. 589356

WSPÓŁPRACA stała 5.000,-. dodatkowa 
2.000,-. 0601-891-885. 169052

ZATRUDNIĘ sprzedawcę. Tel. 012/657-00- 
16,659-00-92. 597071

ZLECĘ wycinanie intarsji w fornirze. 
/012/262-00-42. 599711

DOŚWIADCZONY specjalista ds. analiz fi­
nansowych, kontrolingu, zarządzania. Odpo­
wiedzialny, perfekt niemiecki. /012/411-60- 
71. 169862

POPROWADZĘ K. P. i R. umowa zlecenie. 
/012/647-36-44. 599547

PRZYJMĘ chałupnictwo. 012/285-30-20.
169814

ULOTKI rozniesiemy. 012/421-81-55.599131

A. A. Prawo jazdy, rozpoczęcie 04.01.99 
oraz 11.01.99. /012/421-71-16, /012/654- 
53-01. 599996

A. “Arma". Kursy prawa jazdy. 012/632-70- 
19. 591248

A. Art-Mot, nauka jazdy. /012/645-31-19.
595668

A. Kurs nauki jazdy. 012/262-21-09, rozpo­
częcie 5.01.99r. 598225

A. Kursy prawa jazdy “Szofer” (plac manew­
rowy, badania, raty) Rynek Podgórski 3. 
/012/656-38-72. 590860

Centrum 
Kształcenia

Kraków ul. Worcella 6 
Tarnów 

tel. 0-12 422-98-81 
Skała LO tel. 0-12 389-10-24 

Nowy Sącz tel. 0-18 443-45-47

Zaprasza na kursy 
W systemie eksternistycznym

• Liceum Ogólnokształcące 1,5 roku 

i matura
• Liceum Ekonomiczne 2 lata i matura 
(tytuł technika)

oraz:
• sekretarki dyplomowanej
• księgowości komputerowej
• obsługi komputera WINDOWS,

WORD, EXCELL
• kosztorysowania komputerowego
• wychowawców kolonijnych
• kosmetyczki dyplomowanej
• uprawnienia budowlane
• bhp, SEP, Minimum Sanitarne
• Instruktora gimnastyki korekcyjnej

A Kursy prawa jazdy. Raty, badania, testy. 
Świąteczna promocja. Kalwaryjska 9. 012/ 
656-53-89,0602-362-355. 596629

A. Nauka jazdy: Polonez, Uno, doszkalanie. 
/012/658-81-28. 598135

ADRES zapamiętaj! ZDZ Kraków, Dietla 38, 
/012/422-85-69. Rozpoczynamy kursy!, “In­
struktor nauki jazdy", “Spawacz: elektryczny, 
gazowy”. “Palacz kotłów”, “Barman”, “Kelner, 
bufetowa", “Bukieciarstwo", “Manicure, Pedi­
cure”, “Maszynopisanie", “Sekretarka (asy­
stentka)”, “Obsługa komputera dla początku­
jących”, “Komputerowe", “Internet”. 599184

“ADR” Przewóz ładunków niebezpiecznych 
/uprawnienia/. /012/4 22-85-69. 599183

ANGIELSKI. 012/632-04-84. 168344

ANGIELSKI, doktor Lutosławska. /012/266- 
19-98. 598975

BHP, SEP i inne kursy zawodowe. Krajowy. 
Serwis. Przemyśl. Oświata sp. z 0. o, prowa­
dzimy obsługę firm, ul. Zakopiańska 9/614. 
/012/269-19-92. 599307

Bezstresowe Szkolenie Kierowców

- LUZ-
SZYBKIE KURSY 

PRAWA JAZDY
♦ 5.01.99 r. ♦ 19.01.99 r.

KURS PODCZAS FERII
_____________ ♦ 1.02.99 r. ♦_____________

ul. M. Skłodowskiej 8 (012) 423-22-60

ul. Starowiślna 1 (012) 423-22-61 5

(naprzeciwko Poczty Głównej) S

BIOLOGIA. 012/413-75-57. 598842

CHEMIA./012/28 5-82-56. 170098

CHEMIA. (012)647-09-55. 595307

FAKTUROWANIA kurs. /012/633-96-17.
168613

FIZYKA, elektrotechnika. /012/636-49-31.
170159

GRUPA Edukacyjno-Konsultingowa “Wari- 
mex” i ZNP Akademii Ekonomicznej ogłasza­
ją zapisy na: 3-mies. Studium Księgowości, 3- 
mies. Studium Kadry - Płace, oraz: roczne Za­
wodowe Studium Księgowości i Finansów, 
roczne Zawodowe Studium Kadry - Place. Za­
pisy: Kraków, ul. Sienna 11, tel. 012/421-03- 
18. Członek Krak. Izby Edukacyjnej. 580319

KOMPUTEROWE kursy. Bankowy Dom Han­
dlowy. /012/633-96-17. 1686,4

KOSZTORYSOWANIA kurs. /012/634-54- 
34. 168612

KURS maszynopisania. 012/411-09-85.
169029

KURSY komputerowe, księgowość kompute­
rowa. Excogito. 012/422-64-23. 59492'7

KURSY komputerowe: Windows, Office. No- 
vell, Unix, Inter Net, również indywidualne. El- 
bud- Net. 012/266-56-29 . 598652

do szkół policealnych 
o specjalnościach: 
technik informatyk 
technik ekonomista 
pracownik socjalny 

do szkół średnich: 
liceum ogólnokształcące 
dla dorosłych 
technikum mechaniczne 
dla dorosłych 
liceum handlowe 
dla dorosłych

na 2-letni cykl kształcenia 
w zakresie liceum ogólnokształcącego '

Zapisy: codziennie od pon. do pt.
w godzinach 15.00 -18.00 n> 

biuro TWP - warsztaty szkolne ZSM 8 
al. Skrzyneckiego 12, tel. 2662188 2

LICEUM Ogólnokształcące Zacczne Mgra 
Stefana Kwietniewskiego, trzyletnie, od lute­
go, Krzeszowice, Proszowice, Wieliczka.
012/276-50-91,06 04-26-61-51. 589838-

MATEMATYKA./012/421-87-53. 596714

MATEMATYKA./012/636-49-31. 170158

MATEMATYKA. 012/657-02-64. 590116

MATEMATYKA./012/658-38-81. 593281

MATEMATYKA, fizyka, chemia. /012/644- 
26-54. 592692

MATEMATYKA, Krawczyk. /012/421 -38-09.
591754

MATEMATYKA, logika. 012/421-51-86.
596682

MATEMATYKA, nauczyciel. /012/637-39- 
99. 598201

MATEMATYKA VII, VIII. /012/647-09-55.
595309

MATURA w 2 lata! Studium “Orion”. Nauka 
od 1 marca 1999. Szybko, bezstresowe, so­
lidnie. Topolowa 13. /012/422-30-68. /012/ 
421-67-25. 595879

O M 0 C
KURSY 

PRAWA JAZDY 
rozpoczęcie:

8.01.99 r. -i
22.01.99 r. J 9°dz- 17 00

OŚRODEK SZKOLENIA KIEROWCÓW 

inż. Bogdan Grabski
Kraków, ui. Wrocławska 48, 

tel. (012) 633-49-77. 53o/a|lair

NIEMIECKI. /012/412-34-84. 168875

OD lutego: Pomaturalne Studium Zarządza­
nia Kulturą. Krzyża 17, /012/422-57-73, 
090-313-393. 598463

POLSKI./012/421-09-43. 170002

POLSKI, egzamin do szkoły średniej. /012/ 
411-22j16. 594267

POLSKI, wypracowania, korepetycje. 0602- 
18-18-38. 599700

PRAWO jazdy. 012/421-10-44,012/655-11- 
72. 163851

PRAWO jazdy. Szlak 65/107. 012/632-29- 
18. Promocja. 598432

PRAWO jazdy, dokształcenie os. Wysokie 6. 
012/411-60-00,0602-51-24-89. ' 594687

PRAWO jazdy - Driver - Uno, Punto, Polonez. 
/012/411-41-57. 644-20-54. 592011

STUDIUM stewardes, nabór. 0601-500-999.
168869

KURSY 
KSIĘGOWOŚCI

(teoria + komputery)

• profesjonalny poziom • mołe grupy- każdy 

przy swoim komputerze • płatność w ratach

ELBUD - NET Kraków
miL Wadowicka 12, pok. 124, tel. 266-56-29,,

TAEKW0N-D0. 012/413-67-88, 0601-44-
38-94. 576881

TANIEC. 06 02/727-00 5. 584248

A. Małopolskie centrum matrymonialno-roz- 
rywkowe (9.00-21.00). 012/658-05-32. • 

599573

“ABIGAIL” /012/637-12-16, /012/648-78-
66 W.340. 597269

ATRAKCJE samotnym, taneczny klub Kubac­
kiego. 06 03-246-361. 588935

ATRAKCYJNĄ panią do 35 lat pozna pan. 
Oferty 599136 Kraków, Starowiślna 2.599136

BIURO “Gracja", oddział Kraków. Fachowe 
porady w doborze partnerów, partnerek. Sze­
roki zakres usług. Tel./ fax 012/655-52-38.

598753

BIURO “Kupido”. 012/636-07-16. 597719

POZNAM panią w wieku do 37 lat, bezdziet­
ną, która chciafaby zostać matką, niepalącą, 
z podstawową znajomością języka angiel­
skiego, która zgodziłaby się na wspólne życie 
w Polsce i w USA. Mam ponad 60 lat. Oferty 
170041 Kraków, Wiślna 2. 170041

RIWIERA wioska i francuska. Tel. 0602-191- 
209. 598369

TELEFONOSWATKA. 012/411-59-73.590454 

ZAMIESZKAJ w Ameryce! Amerykanin pra­
gnie poślubić atrakcyjną Polkę, więk 18 -.40, 
Przyślij'3 aktualne zdjęcia. M.F. P.O. Box 
66071, Roseville, Ml 48066. U.S.A. 593642

A Skup, komis, RTV. (012)411-55-75.591798

AN-DESA antyki, malarstwo, biżuteria, meble - 
kupię za gotówkę, ul. Mikołajska 10.012/422- 
49-33. 592811

ANTYCZNE obrazy kupi Salon “Connais- 
seur", Rynek Główny 11. /012/421-02-34.

164760

ANTYKI: malarstwo dawne, rzeźby, porcela­
na, szkło, srebra, zegary itp. na aukcję w War­
szawie przyjmuje Dom Aukcyjny “Rempex" 
przedstawicielstwo: Kraków, ul. Jagiellońska 
6a, tel. (012)421-88-62. 422-48-99 czynne 
pon. -pt. .10.00-20.00, sob. -niedz. 10.00- 
15.00. Bezpłatna infolinia 0800-120-342.

167979

ANTYKI, obrazy, meble, srebra. /012/632- 
71-97./Ó12/647-80-50. 580376

ANTYKI, obrazy, srebra, meble stylowe, kupi 
pilnie "Antyk”, ul. Smoleńsk 22, tel. 012/422- 
26-32, 0601-51-13-32. Wycena, transport 
bezpłatnie. Pożyczamy pieniądze pod zastaw 
antyków. 169743

ANTYKI, także zniszczone. /012/423-11-49.
589146

BETONIARKĘ 150-250 I. 012/657-23-01.
600023

DWOREK do remontu kupię. 014/798-343.
599415

EUROPALETY, płatne gotówką. /012/285- 
65-28. 592501

EUROPALETY używane. 0601-94-22-32.
587584

KOCIOŁ parowy. /012/267-45-80. 596961

KORALE, złoto, srebro, monety. 012/422- 
03-50, “Perła”, Wielopole 24. ('591314

SKIBOBY./012/655-21-34. 169748

PRAWO jazdy. 012/421-10-44,012/655-11-
72. ' 165231

KARCHER. Sprzedaż, wypożyczalnia. 012/
636-55-55, Balicka 41. 167829

KOMIS wyposażenia sklepów, Modlniczka

150.0602-52-96-97. 591348

KOMPUTERY - RTV, nowe, używane, komis - 
skup, serwis, modernizacje, Kalinowe 4.012/ 
648-25-88. 598240

^^r^rriujefTiyzapisy na 125 godz'

A Komis meblowy. Wróblewskiego 4. 012/ 
632-75-85 (dojazd ulicą Pędzichów). 596669

ATRAKCYJNA wyprzedaż wszystkiego. Lom­
bard, Karmelicka 15. 169200

PARKIET, VAT, ceny producenta, doży wy­
bór. 012/654-52-75. 598313

BOAZERIA świerkowa, sztachety. Producent. 
012/274-75-07. 599423

BRAMY garażowe, wjazdowe. 012/276-12-
61. 166404

STUDIO MEBLI 
KUCHENNYCH

F.H.U. POLKRAK S.C.
Pn.-pt. 11.00-18.00 §
sob. 10.00 - 14.00 g

BEZPŁATNY PROJEKT 
KRAKÓW, ul. Grzegórzecka 32a, 

tel. 012/421-15-29.

BRIARDY - szczenięta. 015/844-31 -99.599233

CIĄGNIKI gąsienicowe DT 75 M, rok pro­
dukcji 1979, do remontu, sprzedam 2 szt. 
014/78-44-89 do godz. 15.00, tel. dom. po 
15.00,014/26-28-93. 599411

DRZWI sosnowe. 012/276-12-61. 166403

GARAŻ./012/266-02-38. 598704

GARAŻE. Promocja (3x5, 1.100,- czarne, 
1.250,- ocynkowane). Montaż gratis. /018/ 
332-10-52, /012/655-17-29, 090-38-98- 
58. 591194

GROBOWIEC 6 miejsc. Rakowice. 0501-41-
35-43. 170017

GROBY, gobowce. Okazja! (012)421-38-41.
589044

GSM. Idea. Skup, sprzedaż, zamiana. Najta­
niej! 0602-38-66-19. 597334

GSM. Skup, sprzedaż, zamiana, akcesoria. 
012/657-84-46. 591140

f eklamy 

głoszenia
WIELKA PROMOCJA

AUTORYZOWANY ■ 
PRZEDSTAWICIEL

Plus g
GSM £

<a 
er

BIURO QERVICE

ul. Kościuszki 43, tel. (012) 421-86-97

GSM, DOS, skup, wymiana, sprzedaż. Ul. Zwie 
rzyniecka 9. 59769t

GSM, odkodowywanie, naprawa telefonów 
/012/657-84-46. 59113/

HURTOWNIA odzieży używanej oferuje tanie: 
oryginalny niemiecki “mix". 0601-89-18-01, 

589586

HURTOWNIA odzieży używanej. /012/658 
54-86.0601-43-70-81. 598127

IDEA. 0603-30-70-24. 599705

IDEA, najtaniej u ciebie. 0604-840-743.
596478

KIOSK z lokalizacją. 0601-866-191. 596880

KOPARKA Waryńska K-606, rok produkcji 
1984 sprawna, silnik po remoncie sprzedam.
014/78-44-89 do godz. 15.00, tel. dom. po
15.00,014/26-28-93. 599413

KRĘGI, różne rozmiary, pustaki. /012/267- 
45-80. 592974

LADY, szafy, regały chłodnicze dla handlu 
i gastronomii. "Olmi” Sp. z 0.0. Kraków, ul. Dy­
gasińskiego 36/1 A, tel. /012/657-60-54. i, 

594470:

MASZYNY do szycia Husqvarna. overlocki,, 
hafciarki. Kraków ul. Fabryczna 17, tel. 012/ 
412-73-69. 560012!

PARKIET - produkcja. 012/272-34-16, 423-1 
13-95. 593461 i

-5% JUKI -5%
MASZYNY SZWALNICZE 

NOWE I UŻYWANE
- overlocki, maszyny 

wieloczynnościowe ® 

JUKI, PFAFF, TOYOTA 3 
- igły, części, art. techniczne__________ 2
IVI Lun u|. Limanowskiego 52 
tel./fax (012) 656-34-65

PARKIETY eksportowe, parkiety, panele 
z drzew egzotycznych, kleje, lakiery “Bona”. 
Wypożyczalnie cykliniarek i polerek. Krak - 
Parkiet, Narzymskiego 11. 012/412-43-58.-

593815

PARKIETY wyprzedaż. /012/415-63-18.
597606

PIANINO./012/632-80-37. 599203

PIANINO okazyjnie. 0604-818-894. 593052

PILOTY./012/423-33-66. 595564

PRASĘ hydrauliczną PH-90 do gumy. /0- 
54/411-26-08 wieczorem. 599613

PRODUKCJA zgarniaczy do śniegu. 012/ 
272-34-16. 593462

PRODUKTY Herbalife. 0601-40-44-78.169466

PUSTAKI betonowe, żużlowe. /012/411-65-
86. 170103

PUSTAKI parowane, tanio. 262-13-81.596960

SIATKA, ogrodzenia, producent. /012/2711 - 
526. 576906

SIDING Certainteed 15,30 zł/m2dealer, wy- , 
konawca“Cedom”./012/645-85-67. 595301’ j 

SIDING USA. Hurtownia. Promocyjna cena, 
Kraków, Kobierzyńska '23a /Stara Tandeta/ I 
pawilon 61, montaż, taransport gratis. Tel. 
/012/266-93-32 wew. 49. 553719

SKÓRY jagnięce, włoskie na kilogramy. Tel. 
06 03-281-300. 598910

„PARKIET-POL” 
POLECA 

PARKIETY 
★ NAJWYŻSZA JAKOŚĆ
★ NAJNIŻSZE CENY

SPRZEDAŻ, USŁUGI
• GWARANCJE » FAKTURY VAT 
Kraków, ul. Topolowa 33, Mogilska 57 „a", 

tel. 012/411-07-87. 429-47-30. 0601-471-775
Pon.-pt. 9.00 - 18.00, sob. 9.00 - 14.00.

______________ZAPRASZAMY 516/attair |
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PANELE
RATY-TRANSPORT t RATY 

MDF już od 12,99 B
PCV już od 15,20 f

1 PODŁOGI-32,99 ’
HURT-DETAL F.H. „SPRING” 
KRAKÓW, UL. KLIMECKIEGO 10 

TEL./FAX (012) 65-65-222.

!'ARCICA, więźby dachowe, foszty sezono­
wane. /012/73-17-75. 596267

, ARTAK w Jasienicy oferuje: więźby dacho- 
ve, tarcicę./012/273-17-03. 587416

O kompletów Herbalifu. /012/658-31-60.
597297

ALASKAN malamute. 012/645-08-31.597547

OOLLIE (szczeniaki) sprzedam. Tel. 012/ 
i>49-06-47,090-696-296. 168321.

i DOG de bordeaux: szczenięta po interchampio- 
:iie. 012/285 06 77.0501464-373. 167994

JOG niemiecki. 012/642-10-40. 599712

;'łUSKY./012/421-11-91. 599616

'(JAMNIKI długowłose, miniaturowe. /033/ 
361-52-39, 597170

/jamniki, wilczury./012/282-39-16.599325

JAMNIK szczeniak. 012/262-06-28. 170204

..EONBERGERY rodowodowe. /012/647- 
1* *46-20.  599686

• 120 m2, Karmelicka (remont): 255.000 zł

• 68,2 m2, Składowa (garaż, nowe) - 240.000 zł

• 34,6 m2, Zakątek - 99.000 zł ®

• 60 m2, Chopina - 216.000 zł §

• 26,5 m2, Rezedowa - 82.000 zł

• najem: lokal użytkowy, 176 m2, Składowa - 5900 zł

LOKAL do wynajęcia, Długa. 0603-215-166.
599982

LOKALI pod bank poszukujemy. /012/636- 
22-44. 598936

LOKAL użytkowy, Szkolne, 11 m. prąd, gaz, 
do wynajęcia. 0601-518-515. 599927

LUKSUSOWE tczypokojowe, Starowiślna, 
częściowo umeblowane, do wynajęcia. 012/ 
633-83-89. 599377

MAJORA, czteropokojowe sprzedamy./012/ 
633-83-89. 599384

MIESZKANIA na wynajem, odpis, sprzeda­
my. “Arkada”./012/633-83-89. 599373

MIESZKANIA poszukuję. /012/422-01-10.
599163

MIESZKANIA poszukuję. /012/634-44-19, 
429-44-60. 599871

MIESZKANIE 4-pokojowe w Krakowie Łużyc­
ka, sprzedamy./012/656-01-17. 598964

MIESZKANIE hipoteczne, 2-pokoje, 47,5 m2, 
z telefonem, wysoki parter, jasna kuchnia, os.. 
Kalinowe, cena 110.000. 012/644-27-57 
(18.00-21.00). 597809

MIESZKANIE Kraków, 70. m2, 130.000, 
017/852-47-81. 599761

MYŚLENICE, sprzedaż mieszkań hipotecz­
nych, ulga budowlana. 012/274-27-90.169208

NOWY Sącz, ul. Hubala, 3 pokoje, 60 m2, 
opomiarowane II piętro, 86.000 zł. 018/441- 
31-30. 599604

ODSTĄPIĘ 3-pokojowe, 56 m2, realizacja III 
99.06 03-78-59-54. 599706

OKAZJA, trzypokojowe, Powstańców, sprze­
dam./012/421-56-25. 599095

OKAZYJNIE sprzedam 46 m2, Śródmieście. 
/012/412-79-22. 599794

POSZUKUJEMY apartamentu de wynajęcia. 
012/4231325. 577679

POSZUKUJEMY dużych mieszkań. 012/ 
656-49-20. 592181

POSZUKUJEMY garsonier. /012/656-49- 
20. 591948

POSZUKUJEMY lokali sklepowych. 012/ 
656-49-20. 592187

POSZUKUJEMY mieszkań w Śródmieściu, 
tel./012/429-42-25. 578378

POSZUKUJEMY mieszkań 1-pokojowych. 
/012/656-49-20. 591594

POSZUKUJĘ do wynajęcia mieszkania. 012/ 
636-60-04. 169783

’ERSY. 0604-412-052.

ROTTWEILERY. 012/267-56-01. 595529

3OTTWEILERY: piękne szczenięta poleca re­
nomowana hodowla. 012/285-06-77. ić, u:

ROTTWEILERY szczeniaki 8-tygodniowe. 
:'012/658-32-71. ■ 599560

■SZCZENIAKI pinczer średni, brązowe. 0501 - 
1454-591. 598122
1.
/TERIER szkocki, szczeniaki. 012/412-47-30.

599966

-I

■A. A. A. A. A. A. A. A. A. A. A. A. A. Auta powy­
padkowe, uszkodzone, kupię. /012/647-13- 
64, /012/645-02-85. 599266

A. A. A. A. A. A. A. A. A. Auta powypadko- 
iwe kupię. 090-26-72-38. 591338

A A. A. A. A. A. A. A. A. A. Auta powypadko­
we zdecydowanie kupię. 0604-228-214. 

| 591342

A A. A. A. A. A. A. A. A. A. Pilnie powypadko­
we kupię. 0601-617-279. 591340

: A A. A. A. A. A. A. A. Powypadkowe kupię. 
: 090-27-53-72. 572036

AKCJA ZŁOM
Za twój stary samochód 

damy Ci możliwość kupna _
jednego z modeli Fiata, 

za którego zapłacisz do S

3000 zł mniej.
★ Szczegóły w salonie

AUTO-POLMOZBYT
Kraków, al. 29 Listopada 39, tel. 411-81-61

www.autopl.krakow.pl

A A. A. A. A. A. Powypadkowe kupię. 0602- 
222-709. 572041

A A. A. Autogaz montaż, serwis, raty, ul. Mo­
gilska 118 Kraków. /012/411-33-22. 163596

A A. Pokrowce, plandeki, tapicerstwo, Nał­
kowskiego 19.012/423-71-16. 590838

A Auta powypadkowe zdecydowanie kupię. 
012/64 5-03-72. 584012

A Haki holownicze. 012/266-81-76. 591694

' ALARM. Antykidnaper, blokady, immobilise- 
' ry. Konopnickiej 82.012/269-06-07 591400

ALARM. Antykradzieżowe zabezpieczenia, 
i Nowości. 012/423-45-23. 597068

ALARM. Autoblokada. Centralnezamki. Elek­
tromechanika. Spawanie plastików. (012)41 - 
33-666. 598894

TANIEJ NIŻ PÓŁ. ROKU TEMU...

Felicia teraz od 26.950 zł

Felicia Combi od 29.250 zł

- obie wersje także z homologacją ciężarową (ład. 510 kg)

AlltO Salon Murawski Ś.C. @ Wieliczka, ul. Jedynaka 4, tel. (0-12) 278-64-72

ALARM. Autoimmobilisery. Zamki. /012/ 
632-78-16. 595920

ALARMY, autoblokady, immobilisery, central­
ne zamki. 012/644-45-17, Cienista 12. 

589520

ALARMY, autoblokady, immobilisery, radio­
odtwarzacze, GSM: sprzedaż, montaż. (012) 
411-15-33,413-13-33. 589536

ALARMY, blokady, autoradio, centralne zam­
ki, GSM, montaż. 012/636-55-55, Balicka 
41. . 167828

ALARMY, tytan-locki. 012/266-81-76.591695

AMORTYZATORY, regeneracja, montaż 
i gwarancja. /012/411 -33-22, Mogilska 118, 

170035

AUTOGAZ, autoryzacja Daewoo, Fiat, raty, 
ubezpieczenia komunikacyjne ■ pełny zakres. 
012/412-57-05. 590846

AUTOGAZ, autoryzacja Daewoo Fiat, raty, 
Plaszowska22,/O12/656-27-75. 595988

AUTOGAZ, Cystersów 21. 012/413-88-21.
Wczasy gratis. 59084?

AUTOGAZ, Fiat, Polonez, 990,-, raty. Gręba- 
lów, ul. Geodetów, 012/645-55-87, 0601- 
541-601, 593299

AUTOGAZ, raty, autoryzacja, Daewoo. Fiat.
U'’rlpqo 5.012/423-7644. 587454

MOTOZBYT 
dealer e DAEWOO

CAŁODOBOWA INFORMACJA 
DZIAIU SPRZEDAŻY

PONIEDZIAŁEK 
ŚRODA 
PIĄTEK

0602 762 788
0602 760 013
0602 762 788

Salon i serwis, Kraków, ul. Dauna 110

AUTOKOMIS “Lux” szybka sprzedaż. Plac 
targowy Bieńczyce. Organizujemy wyjazdy 
po samochody do Holandii. /012/643-40- 
22. 595303

AUTOKONSERWACJA, Kołaczek Stacja Au­
toryzowana, /012/278-25-87 oraz całodobo­
wo 0602-28-31-94. 591845

AUTOSERWIS, myjnia, Żmujdzka 4. 012/ 
413-91-09. 591357

AUTOSZYBY. /012/266-52-20, Zakopiań­
ska. 167931

AUTOSZYBY. /012/636-17-30, Zygmuntów- 
Ska. 159764

AUTOSZYBY. 012/658-77-33 Wielicka 122.
591469

AUTOSZYBY, al. 29 Listopada. /012/413- 
10-27 całodobowy. 589521

BEZGOTÓWKOWE naprawy powypadkowe, 

płyta Autorobot. /012/657-76-76. 537101

BMW 520 udokumentowany rok 1989, 
sprzedam, 22.500 zt. /014/68-61-899, 
014/68-62-544. 599759

CINOUECENTO 700,1997, sprzedam. 012/ 
281-13-62. 599908

CINÓUECENTO 704, 1997, jasnoturkusowy 
sprzedam./012/658-63-27. 599623

CZĘŚCI samochodowe. 012/266-77-47.
593939

FAVORITKĘ kupię. /012/274-17-27. 599724

FIAT Siena sprzedam. 012/658-79-37.
170006

KUPIĘ Poloneza, Favoritkę, 126p./012/657- 
79-21. 596727

LOMBARD samochodowy. (012)413-91-09, 
Żmujdzka 4. 590952

LADĘ, Skodę, 126p kupię. /012/274-17-27.
599726

MAZDA E 2000 bus, 1992,108.000, cena 
24.000,-; Sierra 2000 DOHC, 1991, kombi, 
102.000, cena 17.500; “maluch” 1993, ce­
na 6000,-. Tel. 012/278-26-75 wieczorem.

170026

MAZDA MX3, 1991, sprzedam. /012/415- 
63-18. 597608

MERCEDES 208 D, 1991. maksymalnie 
przedłużony, podwyższony, 263.000 km, 
stan bardzo dobry, biały, nowe opony, 
31.500,-. /012/27-42-102, 090-330-656, 
0601-53-04-69. 599892

LfUIaIZI
Auto Krak

SEICENTO I SEICENTO VAN 
DO ODBIORU “OD RĘKI” I

SOT»£R C£NY ffl

Salon, serwis, części: ul. Radzikowskiego 160 
tel. (0-12) 636-37-60, fax (0-12) 638-00-69

MIKROBUS tanio sprzedam. 0601-40-64- 
76. 596290

NAJTAŃSZE ubezpieczenia CC, AC, 012/ 
411-52-03. 590004

NUBIRA, 6 rat gratis. 012/64 3-66-78.598930

OPEL Omega kombi, 2.0 i, 1993, sprzedam. 
012/657-93-96. 170028

POLONEZA kupię. /012/274-17-27. 599725

POLONEZ Caro, 1994, sprzedam. /018/33- 
13-174 . 599984

RENAULT Express, 1994, 1.9D, cena 
14.600 zl/012/413-47-31. 599950

SALON samochodów używanych Daewoo. 
Skup aut za gotówkę. 014/686-77-00, 686- 
77-01. k-6362

SKUP aut uszkodzonych. 012/266-77-47. 
594723

SKUP wszystkich samochodów po wypadku. 
112/643-09-48. 589562

TŁUMIKI./012/655-88-21. 599627

TŁUMIKI, 120 zl, Siewna 10. 0601-43-64- 
50. 591403

TŁUMIKI, Bieńczycka 2A. 012/648-27-62.
591392

TŁUMIKI, Gdyńska 28. /012/638-03-81. 
591402

TŁUMIKI katalizatory - rondo Polsad (obok 
Geanta). /012/413-36-36. 581334

VW Transporter skrzyniowy, 1982,,sprze­
dam, 012/284-11-15 w. 656. ’eooo22

ZŁOMOWANIE samochodów. 012/266-79- 
93. 591500

A. A. A. A. A. A. A. A. A “Bracia Sadurscy". 
Librowszczyzna 1. 012/429-25-12, 429-55- 
73. 599501

A. A. A. A. A. A. A. Drążkiewicz. (012)413-11 -
22,413-11-44,632-60-21. 518666

A. A. A. Agencja Zieliński, Cybulskiego 10. 
012/429-24-74. -168048

A. Agencja “Magierowska" 012/632-94-65, 
654-19-59,0501-418-550. 598323

A Agencja nieruchomości, kupno, sprzedaż, 
wynajem. 012/413-41-33. 0501-180-711. 

598282

A. Agencja wynajmu mieszkań. /012/422- 
01-10. 599158

A Dwupokojowe wynajmiemy. 012/647-41 -
79. 590646

Drążkiewicz
'Olsza'1 rok zal. 1991

Olszańska 16, 413-11-22, 413-11-44
Warszawska 20,632-60-19,632-60-21
Wynajem: 1-pok.: Brogi, Strzelców, Zabi- 
niec; 2-pok.: Majora, Sienkiewicza, Telime­
ny; apartamenty: Warszawska, Warszau- 
era, Urzędnicza; 3-pok.: Jagiellońskie, Mi­
chałowskiego, Ruczaj; biurowe: Urzędni­
cza (po remoncie), Czarnowiejska, B.Prąd­
nik; domy: \N. Justowska, Zielonki, ok. Wie­
liczki. R-1215

A Jednopokojowe wynajmiemy. 012/647- 
41-79. 590645

A. Poszukujemy mieszkań do wynajęcia. 
012/647-41-79. 590647

AGENCJA Dąbrowska Salwatorska 18 (012) 
422-93-89, tel./fax (012)421-75-87. 590790

“AMON” kupno, sprzedaż, wynajem. 012/ 
632-47-46. 596596

DO wynajęcia 3-pokojowe, Mazowiecka. 012/ 
634-52-54. 169987

DO wynajęcia 3-pokojowe umeblowane, 
012/64 5-58-30. 600024

DO wynajęcia część sklepu, 50 m2, centrum 
Krakowa. 0602-172-224. ' 598099

DO wynajęcia dwupokojowe. /012/655-24- 
60. 599662

DO wynajęcia mieszkanie. /012/422-07-76, 
/012/429-47-85. 599878

DWA pokoje do wynajęcia. /012/412-57-94.
599790

DWUPOKOJOWE pilnie sprzedam. 012/ 
429-55-73. 599511

DWUPOKOJOWE sprzedam. 012/637-83- 
31. 170169

GARSONIERA umeblowana, okolice WSP, do 
wynajęcia, 750 + media. /012/422-71 -51 
wieczorem. 170100

“JAMAR” wynajme 200 m! lokal biurowy 
w ścisłym centrum oraz 900 m2 powierzchni 
produkcyjno - biurowej ha Zablociu. 012/ 
266-19-06,267-47-64. 598594

“JAMAR” wynajmie dom na Woli Justowskiej 
i jednopokojowe w Łagiewnikach, 2661906, 
2674764 . 598543

JEDNOPOKOJOWE do wynajęcia. 090-394- 
833. 599846

JEDNOPOKOJOWE pilnie sprzedam. 012/ 
429-25-12 . 599512

KAŻDE mieszkanie kupię. /012/421-77-11. 
. 590407

KOŚCIUSZKI, sklep do wynajęcia. /012/ 
636-93-49,/012/425-14-11. 170109

KUPIĘ 2-pokojowe. 012/4 29-55-73. 599505

KUPIĘ 3-pokojowe (okolice Mazowieckiej). 
06 02-247-438. 578739

KURDWANÓW, jednopokojowe, sprzedamy.
/012/633-83-89. 599381

MAŃKOWSKI 
KARMELICKA 46 

633-26-93, tel./fax 423-31-99

Nowe mieszkania

|| Możliwość ceny gwarantowanej

Górka Narodowa ś
okolice 29 Listopada ?

Spółdzielnia Mieszkaniowa
„POSESJA"

Kraków, os. Kościuszkowskie 1/300 
tel. 648-99-85

MAŁOPOLSKIE
BIURO INWESTYCYJNE MIESZKANIA HIPOTECZNE

O OS. PODWAWELSKIE, ul. Rozdroże, mieszkania 
30 m2 - 80 m2, termin oddania I kw. 2000 r.

□ KROWODRZA - ul. Wybickiego, 
lokal użytkowy 200, 400 m2 s

□ ŚRÓDMIEŚCIE, ul. Na Barciach: gotowe, s

^\GiMeFT|
Kraków, ul. Szpitalna 34, tel. 422-11-65, 

421-79-33 (10-14 i 15-18)

samodzielne garaże
RATY, ULGI PODATKOWE.

POSZUKUJĘ lokalu w Nowej Hucie. 012/ 
644-58-44,06 02-250-154 . 592036

POSZUKUJĘ mieszkania na dyskretną agen­
cję towarzyską, działalność wyłącznie w dzień. 
012/415-74-75,012/267-33-87. 599265

PRZYJMĘ studentkę do pokoju. 0601-41-12- 
61. 170195

SPRZEDAM 26-metrowe, bez pośredników 
06 04-20-84-87. 599492

SPRZEDAM 2-pokojowe, Litewska, 32-me- 
trowe, IV piętro. 0602-24-74-38. 598834

SPRZEDAM 98 m2, Śródmieście, 090-319- 
594. 600019

SPRZEDAM bez pośrednictwa 2-pokojowe, 
Prokocim. 0602-280-984. 169932

SPRZEDAM lub wynajmę 2/3 domu, ogród 
(os. Oficerskie). 090-31-33-66. 169198

STRYCH kupię./012/411-60-71. 168540

“TRYJAŃSKI” kamienice, mieszkania. 012/ 
421-77-11. 590789

TRZYDZIESTOCZTEROMETROWE, 69.000. 
/012/429-26-03, /012/643-15-21. 598893

WYNAJMĘ nowoczesne 2-pokojowe, 53-me- 
trowe, częściowo umeblowane. 012/278-46- 
25. 599305

WYNAJMĘ pokój studentkom. /012/414-28- 
56. 599344

ZA czteropokojowe (centrum) dam lokatoro­
wi mniejsze, własnościowe. 012/633-12-34. 

169538

ZAKOPANE, apartamenty, sprzeda “Arkada". 
/012/633-83-89. 599376

ZAMIENIĘ 2-pokojowe /47,8 m2/ kwaterun­
kowe, Wzgórza na trzypokojowe lub cztero­
pokojowe. 012/645-37-73, po 19.00.599806

ŻABINIEC: 2-pokojowe, I piętro, loggia, par­
kiety, nowocześnie urządzone, indywidualny 
licznik ciepła, duży garaż, wynajmę najchęt­
niej cudzoziemcowi. 500 dolarów. Telefon 
012/266-83-73. 170049

A. A. A. Pośrednictwo poszukuje lokali, 
mieszkań, domów, działek. Wielicka 24.012/ 
656-40-98, 595138

A A. “Bracia Sadurscy". 012/429-25-12. 
599516

A Agencja “Magierowska”. 012/632-94-65, 
654-19-59,0501-418-550. 598196

“ABESTA - Dom”, pośrednictwo nieruchomo­
ści, Królowej Jadwigi 154. 012/425-25-17, 
0602-24-97-97. 459973

ADMINISTRACJA budynków “Lokia”. Tel. 
/fax/012/421-83-11. 539091

ADMINISTROWANIE nieruchomościami.
012/423-13-12. 168145

BRONOWICE atrakcyjne działki 15 a, 30 a, 
75 a, sprzeda “Jamar”. 012/266-19-06, 
267-47-64. 598595

LOKAL HANDLOWY 
LUB KAMIENICĘ 

KUPIĘ 
656 42 56

DOM (Krowodrza) sprzedam. /012/415-37- 
51. 170045

DOM stan surowy zamknięty w okolicach 
Tarnowa sprzedam w rozliczeniu może być 
mieszkanie. 06 04-43-48-41. 598931

DUŻY dom (lub połowę), Brzeźnica k. 
Skawiny - sprzedam. 033/879-20-72.597945 

“JAMAR” pilnie poszukuje działek komer­
cyjnych i mieszkaniowych. Działki to nasza 
specjalność. 012/266-19-06, 267-47-64.

598598

“JAMAR” sprzeda budynek usługowy 160 
m2 przy ul. Zakopiańskiej. 012/266-19-06, 
267-47-64 . 598540

BUMA SYSTEM S.A.
KRAKÓW; ul. ZAWIŁA 56 Sa

NOWE DOMY
JEDNORODZINNE

Ostatnie na osiedlu
BUMA ■ PYCHOWICE
Sąsiedztwo planowanego Kampusu 
Uniwersyteckiego, centrum Motorola 
oraz Ogrodu Botanicznego
• domy o pow. od 106 do 166 m'

• planowane terminy odbiorów
1 III i IV kwartał 1999r.
Q

Gwarantujemy ceny i terminy

Informacje:

BIURO SPRZEDAŻY: od pn. do pt. 8.00-16.00
KRAKÓW; RYNEK GŁÓWNY 30; tel. (012) 422-95-98

KRYNICA, sprzedam duży udział w domu 
wielorodzinnym z lokatorami. /012/411-60- 
73. 598676

KUPIĘ dom, może być do remontu (Kraków 
lub obrzeża do 10 km). 012/285-07-72. 

170003

KUPIĘ działkę budowlaną. /012/413-95-85.
600020

MIRABUD
oferuje mieszkania hipoteczne 
ul. Nowosądecka-Kozłówek

Informacje: ul.Spółdzlelców 17 (pawilon) 
S 012/655-20-16, 

643-69-18,644-05-47

KUPIĘ działkę powyżej 10 arów lub dom do 
remontu, Krowodrza. 0602-219-685. 169898

MURZASICHLE, 1 ha, uzbrojony, częściowo 
budowlany, sprzeda “Arkada”. /012/633-83- 
89. 599374

PARCELA pow. 108 a- 3.000 PLN/a, Rżąc- 
ka, sprzedamy./012/656-01-17. 598967

POSZUKUJEMY domów do sprzedaży i wy­
najmu, tel. 012/632-12-66. 578380

ATRAKCYJNE 
MIESZKANIA

Ulica Gwieździsta i Obozowa.
Cena stała za m2.

BUDOWA ROZPOCZĘTA 
Tel. 266-54-48 f 

Firma „SOBOL’A” 5

POSZUKUJEMY działek. 012/656-49-20.
592188

SPRZEDAM dom surowy, Tarnów przedmie­
ście. 014/267-579. 599543

SPRZEDAM działkę budowlaną w Rożnowie, 
woj. nowosądeckie. 0603-201-949. 592955

SPRZEDAM tanio gospodarstwo ogrodnicze 
Tarnów. 014/45-1340, 0602-15-32-17. 

597198

SPRZEDAM w Michałowicach, przy trasie E- 
7, atrakcyjną działkę budowlaną (bez pośred­
ników). 0604-832-816. 592503

SPRZEDAMY dom 150 m2, 3 kondygnacje 
z działką 7 a w Bochni. 012/656-01-17.598966

SPRZEDAMY dom jednorodzinny pow. 330 
m2, Kraków-Podgórze. 012/656-01-17.598965

SPRZEDAMY dom murowany + zabudowa­
nia gospodarcze, Lapczyca k. Bochni, działka 
1 ha./012/656-01-17. 598962

SPRZEDAMY ekskluzywny dom w Bochni- 
działka 8,5 a. /012/656-01-17. 598963

WIELICZKA dom 200 m2 w budowie dz. 5a, 
sprzeda “Jamar”. 012/266-19-06, 267-47- 
64. 598596

A A. A. A. A. A. Alarmy profesjonalne, anteny 
TV, satelitarne, Wizja TV. Złotek. 012/633- 
88-30.0602-211-000. 590815

http://www.autopl.krakow.pl
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POSZUKUJESZ MIESZKANIA DLA:
■*  DZIECI
* PRACOWNIKÓW
* LOKATORÓW

Szansa na nowe mieszkanie o 
za 1/3 ceny:

TOWARZYSTWO" 
BUDOWNICTWA 
SPOŁECZNEGO 
"KUNY ZACISZE" S.A.

działające na zasadach Ustawy z dnia 26.10.1995r. 
o niektórych formach popierania budownictwa 
mieszkaniowego oraz o zmianie niektórych ustaw.

Nabórna MIESZKANIA CZYNSZOWE 
prowadzi:
BIURO POŚREDNICTWA BUMA SYSTEM S.A. 
Kraków, Rynek Główny 30; teł. 422-09-54 
odpn. do pt od 8.00 do 16.00

X A. Drzwi harmonijkowe panelowe i drew­
niane. Producent. /012/655-91-31. 591951

A Tapicer./012/636-38-86. 169675

ADAPTACJE, flizowanie, kompleksowe re­
monty. 012/411-15-33,413-13-33. 589441

ALARMY. 012/269-06-07 591398

ALARMY Awax” całodobowo. 0501-139- 
668,012/643-43-39. 599771

ALARMY, domofony, telewizja przemysłowa, 
zabezpieczenia lokali, pojazdów, autobloka- 
dy. 012/645-90-34, 0602-271-404. 589515

ALARMY domowe, samochodowe. /012/ 
425-23-79. 167679

ALARMY, koncesja MSW. /012/422-26-27.
557139

ANTENY. 012/648-30-42. 593560

ANTENY, 012/425-78-43, 0601-42-46-35.
594479

ANTENY - montaż, naprawa. 012/648-44- 
60,0602-10-95-10. 588757

ANTENY naprawa, montaż. /012/645-13-
92. 591070

ANTYWŁAM. Drzwi. 0501-47-11-33. 597070

ANTYWŁAMANIOWE drzwi, kraty. /012/ 
633-40-14. 599577

ARTUR Sokół. Organizacja imprez, wypoży­
czalnia naczyń, teł. /035/643-03-21, 035/ 
643-26-93. 595376

AWARIE hydrauliczne, elektryczne. 090- 
625-819. 590464

BIURO rachunkowe, kompleksowa obsługa 
księgowa, licecncja Ministerstwa Finansów.
/012/429-6O-75. 596370

C. A. Cyklinowanie bezpyłowe, lakierowa­
nie nieszkodliwe, rachunki. Wójcik 012/ 
415-25-97. 575623

CAŁODOBOWE przyjmowanie ogłoszeń pra­
sowych. 012/63-72-180, www.tao.pl 589921

CYKLINOWANIA, układania. 012/643-11- 
59. 598189

CYKLINOWANIE. /012/632-04-78. 597008

CYKLINOWANIE. /012/637-33-10. 597009

CYKLINOWANIE. 012/636-18-05. 598923

CYKLINOWANIE ekspresowe, montaż pod­
łóg. 09065-88-72. 599741

KOMANDOR
SZAFY I WNĘKI 

Z DRZWIAMI PRZESUWNYMI
NOWE PROFILE 

RATTAN 
DUŻY WYBÓR KOLORÓW 

PŁYT I LUSTER

1

Łobzowska 19, tel. 633-96-99,422-54-52 
Cystersów 3a, tel. 413-83-45

Stała Wystawa Bud., Klimeckiego 14, 
paw. D, tel. 423-67-00 w.262

29 Listopada 104 tel.415-72-87
Bochnia ul.Kazimiera Wielkiego 61

ULGA PODATKOWA
RATY

CYKLINOWANIE, lakierowanie. /012/655- 
64-87. 591019

CYKLINOWANIE, lakierowanie. 012/655- 
68-50. 592272

CYKLINOWANIE, lakierowanie, układanie 
parkierów. 012/64 3-11 -60. 597234

CYKLINOWANIE, panele, flizowanie, gładź. 
06 03-276-555. 599933

CYKLINOWANIE, układanie, olejowanie, par­
kiety, kleje, oleje. Krak - Parkiet, Narzymskie- 
go 11.012/41'2-43-58. 593813

CYKLINOWANIE, układanie, sprzedaż parkie­
tów, gwarancja, VAT. 012/429-47-30. 012/ 
411-07-87, 0601-47-17-75 (10.00-18.00).

598301

CZYSZCZENIA, /012/412-72-58. Dywanów, 
tapicerki. 3, 590885

CZYSZCZENIA. /OT2/412-23-09. Dywanów, 
tapicerek, turbogłowicą, 598788

CZYSZCZENIA. 012/634-03-50. Ceny kon­
kurencyjne. 592153

-■ IRT-tMOH tr--z ■
CZYSZCZENIA. 1,5 zl/m2. 090-325-772.

592683

CZYSZCZENIE profesjonalne tanio. /012/ 
656-03-13. 592475

DOMOFON. 012/388-16-72. 593048

ROLETY heroal 
ZEWNĘTRZNE

Kraków ul. Puszkarska 7 
tel. 269 01 39, 269 01 80 

ęrSga? ul. Chełmońskiego 11A 
tel. 637 80 85, 636 12 73

DOMOFON. 012/644-64-10. 590771

DOMOFON. 012/645-18-97. 590770

DOMOFON. /012/645-29-58. 580777

DOMOFON montaż, naprawa. /012/647-41- 
34 . 593711

DOMOFON, naprawa. 012/658-46-96.591033 

ELEKTROAWARIA. /012/266-20-61.594732 

ELEKTROAWARIA. 012/412-79-73. 588538 

ELEKTROAWARIA. 012/412-59-08, 0602- 
126-153. 591751

ELEKTROINSTALACJE. /012/285-21-46.
597201

ELEKTROINSTALACJE, ogrzewania, przyłą­
cza, remonty. Tanio!. 012/644-67-67. 590884

ELEKTROINSTALACJE, ogrzewanie, pomia­
ry, domofony “Olmi" Sp. z 0.0. tel. /012/657- 
60-54 w godz. 8.00-15.00. 593961

ELEKTROINSTALACJE, przyłącza, przerób­
ki, remonty. /012/262-18-48. 590880

ELEKTROINSTALACJE, pomiary. 0601- 
496-746,012/644-78-35 wieczorem.593437

ELEKTRYCZNE. /012/647-02-50. 591782

ELEKTRYK domowy. 012/632-47-18.580404 

ELEKTRYK, ekspres. 012/42-3-42-45.593886 

ELEKTRYK, naprawy. 012/267-08-10.599396 

FLIZOWANIE. /012/269-15-74. : 598588

FLIZOWANIE. Hydraulika, remonty. Elegan­
cja, gwarancja. VAT. 012/657-22-59.598948 

FLIZOWANIE ekspresowo) /012/266-10-42. 
592096

FLIZOWANIE ekspresowo. /012/412-56-30, 
06 02-105-365. 599647

FLIZOWANIE, hydraulika, rachunki, gwaran­
cje./012/637-74-79. 590702

FLIZOWANIE, hydraulika, remonty komplek­
sowe mieszkań. Eleganckie łazienki. 012/ 
649-28-08. 593575

FLIZOWANIE, hydraulika, remonty, suche 
tynki,.malowanie, gładź, układanie parkietu, 
paneli, cyklinowanie, rachunki, gwarancja. 
012/415-68-34, /012/278-37-55, 0601-45- 
41-53. 598970

FLIZOWANIE, hydraulika, remonty. /012/ 
649-76-58. 599202

FLIZOWANIE, hydraulika. 090-33-90-12. 
“Glazurex". 1 599349

FLIZOWANIE, panele. 06 04-29-10-92.583820

FLIZOWANIE, panele podłogowe, malowa­
nie, tapetowanie. 012/643-72-65. .599754

FOTOGRAFOWANIE, wideofilmowanie. 012/ 
415-77-94. 593918

G. A. Z. Awaria. Piecyki. /012/636-26-61.
169360

G. A. Z. Awaria. Piecyki. 012/653-24-49.
591489

PRODUKCJA HURT ELEMENTÓW MONTAŻ

ROLETY
ZEWNĘTRZNE I TEKSTYLNE

BRAMY KRATY
ZWIJANE I PODSUFITOWE

ŻALUZJE
POZIOME I PIONOWE

SIATKI
PRZECIWINSEKTOWE

MARKIZY
* TARASOWE KOSZOWE

■ ŻALUZJE
Z MATERIAŁÓW PLISOWANYCH

@
 Kraków ul. Puszkarska 7 
tel. 269 01 39, 269 01 80 
ul. Chełmońskiego 11A 

tel. 637 80 85, 636 12 73

GAZ. Naprawa piecyków łazienkowych. 013/
656-28-95. 598398

HYDRAULICZNA awaria, piecyki. 090-625- 
819.' 590461

HYDRAULICZNA awaria. /012/430-10-28.
' 598901

HYDRAULICZNA awaria, piecyki. /012/421 - 
45-78. 599166

HYDRAULICZNE. /012/429-53-18. 599167 

HYDRAULICZNE. /012/656-23-38. - 591313 

HYDRAULICZNE, awarie, instalacje. 012/ 
637-89-59. . 598239

HYDRAULIKA. /012/423-23-95. 592481

HYDRAULIKA, przeróbki, awarie. 0601-47- 
09-63. 164905

INSTALACJE wod. kan. co gaz, przyłącza, 
VAT. Po 20.00 /012/653-12-96, 0601-51- 
45-64. 599491

KAMAZ, zespół kiprujący 30 ton, multikar. 
/012/267-45-80. 592990

KOPARKOLADOWARKA. 012/643-60-91. 
592830

KRATY./012/632-39-38. 599572

KRATY antywłamaniowe. /012/633-40-14.
599580

KRATY rozsuwane. /012/422-46-71. 591815

KRATY rozsuwane. /0-12/632-02-49.599581

LODÓWKI. 0-12/267-36-28. 591077

LODÓWKI./012/415-33-95. 165186

"MEBLE NA WYMIAR'
APTECZNE ■ BIUROWE-SKLEPOWE-SZAFY-ZABUDOWA WNĘK 

DRZWI SUWANE, SKŁADANE

raum^Oys
CIĘCIE PŁYT MEBLOWYCH + AKCESORIA

iF,RMA JĘ8C®
^KRAKÓW, ul. Pasternik 116, tel./łax 636 35 45y

LODÓWKI. 012/647-51-22. 591144

MALARSKIE./012/415-69-45. 597972

MALOWANIE. Gładź. 012/425-71-72.595587

MALOWANIE. Tapety natryskowe. /012/ 
657-79-69,0601-82-24-37. 581708

MALOWANIE, gładzie, sztabiatury, VAT. 
012/ 416-11-83. 599351

MALOWANIE, tapetowanie, gładź. /012/ 
649-32-34 . 596258

MALOWANIE, tapetowanie. 012/425-25- 
23. . 599629

MALOWANIE, tapetowanie. 012/422-11-37.
599974

NAPRAWA lodówek. /012/415-33-95.165187

NAPRAWA lodówek. 012/425-86-14.591142

TePi - INDECO®
SZAFY Z DRZWIAMI 

SUWANYMI 
PRODUCENT

RABAT 5%, 10%, 15%

OFERTA SPECJALNA DLA 
ODBIORCÓW HURTOWYCH!

MEBLE KUCHENNE 
PRODUCENT 

Sprzęt AGD do zabudowy

RATY!
e

CO 
ul. Mogilska 121, Kraków § 
tel. 413 23 28. 411 29 27

NAPRAWA lodówek, zamrażarek u klienta.
Gwarancja, tel. 012/644-23-15. '599255

NAPRAWA - piece -'gwarancja: /012/657- 
21-50. . 592013

NAPRAWA, piece łazienkowe co wszystkie 
typy, szczelność, gwarancja. /012/656-521- 

' 59.560.?
NAPRAWA, piece łazienkowe, spalanie, 
szczelność, gwarancja. Uprawnienia. /012Ż 
421-09-97 59818Ś

NAPRAWA pieców gazowych “Mora", “Jun- 
kerś”, wymiana. /012/421-35-33.588651'

NAPRAWA piecyków łazienkowych. 012/ 
658-11-34. '597981

NAPRAWA piecyków łazienkowych, term, 
dojazd bezpłatny, gwarancja /012/656-28- 
95,0501-404-910. 598396

NAPRAWA pralek. /012/636-17-38. 577827

NAPRAWA pralek. /012/649-19-80, 0602- 
29-32-42 , 578165

NAPRAWA pralek. 012/657-25-48, 0602- 
49-52-29. , 594390

NAPRAWA pralek automatycznych. 012/ 
412-06-45. 590769

SERWIS
KOMPUTEROWY

TEL 012 429-33-59

NAPRAWA pralek -. Huta. 012/643-51-64.
598237

NAPRAWA pralek, lodówek. 012/412-89- 
56. 591476

NAPRAWA prawdziwa bez fuszerki RTV. 
/012/64-54-765. Najdłuższa gwarancja. Tyl-, 
ko Huta! „ 598511

NAPRAWA profesjonalna telewizorów, ma­
gnetowidów u klienta, gwarancja. (012)266- 
70-80. 167014

NAPRAWA profesjonalna Sony, Sanyo, rocz­
na gwarancja. 0601 -43-72-76. 169937

NAPRAWA profesjonalna telewizorów, ma­
gnetowidów. Gwarancja, dojazd gratis. 
/012/645-85-46. 598304

NAPRAWA profesjonalna telewizorów: krajo­
wych, zagranicznych. 012/633-51-17,0602- 
28-35-70. 599178

NAPRAWA RTV. Gwarancja, dojazd gratis, 
/012/647-44-30. 598305

NAPRAWA RTV, wideo. Gwarancja, dojazd 
gratis. 012/648-45-75. 598303

NAPRAWA telewizorów. 012/266-94-44.
591807

NAPRAWA telewizorów “Samsung”, “Funai”, 
gwarancja. 012/411-63-27. 593317

NAPRAWA telewizorów. 012/266-83-44.
595766

NAPRAWA telewizorów, magnetowidów, 
^wszystkie typy, 012/656-37-15, 0601-56- 
37-15. 599232

NAPRAWA telewizorów Neptun, HelFos. 012/ 
422-45-25,0601-44-53-37 599412

OKNA. Uszczelnianie. Naprawy. Malowanie. 
012/655-75-08. 597652

OKNA, drzwi./012/278-69-84. ' 599820

OKNA naprawa, uszczelnianie, wymiana kitu 
na silikon, VAT. (012)633-79-14 lub 0501- 
4 34-803. 533033

PANELE. 012/421-79-49, 012/427-14-15.
. 169963

PANELE. 0601-51-69-52. ; 594971

PANELE podłogowe, boazeryjne. Montaż - 
06 04-28-38-26,012/649-14-47. 598593

PANELE podłogowe, montaż. /012/647-32- 
44. 598141

PANELE, siding. /012/267-59-27. 544938 

PARKIETY wyprzedaż. 012/41563-18.597604 

PRZEPISYWANIE. /012/648-44-22. 585476 

PRZEPROWADZKA. 012/636-61-63.165364 

PRZEPROWADZKA. 012/647-58-04, 0602- 
36-88-33. 167328

PRZEPROWADZKA. 012/637-49-16.167607 

PRZEPROWADZKA. 012/643-46-83.591420 

PRZEPROWADZKA. A. Krajowa, międzyna­
rodowa, mieszkań, biur, ciężkich urządzeń, 
kas pancernych, fortepianów, pojemniki bez­
płatnie. “King - Pol”. 012/656-29-11, 0601- 
439-015. 590971

SZAFY, GARDEROBY, 
ZABUDOWA WNĘK

"STANLEY-

( DRZWIAMI PRZESUWNYMI

po lat] FIRMY
\GWARANCJI | Zapraszamy rfo naszych punktów:

• ul. Zakopiańsko 58, fef. 266 86 66 (bud. Pelmob)
• iii. Wielicka2, tel. 656 56 T5\ W PODATKU 

A T Y

PRZEPROWADZKA “Domus”, pojemniki 
bezpłatnie. 012/421-22-75,0601-49-67-40. 

■568644

PRZEPROWADZKI. /012/4 25-59-84.593577

PRZEPROWADZKI. 012/657-54-04. 592201

PRZEPROWADZKI, Avia. /012/644-88-03.
166253

PRZEPROWADZKI, transport fortepianów. 
/0\2/267-24-79. 592409

REEGIPSY. /012/278-69-84. 599818

REMONTY./012/278-69-84. 599821

SIDING, panele, solidnie. 0602-290-657.
544931

SPRZĄTANIA: biur) bloków, kamienic, stry­
chów, piwnic, posesji. 012/411-92-73.59'9'160

SPRZĄTANIE piwnic, strychów. Opróżnianie 
mieszkań./012/423-17-18. ■ 595983

SZKLARSKIE pogotowie. 012-421-85-48.
544394

SZKLARSKIE pogotowie non stop. /012/ 
655-84-11,0501-424^907 ' “ - T 581364

SZKLARSKIE pogotowie. 012/644-77-82.
589483

SZKLARSKIE pogotowie. 012/649-15-94.
589565'

SZKLARSTWO całodobowe. 012/425-71- 
20. . . 589563

SZKLARZ. 012/644-27-07. 581793

ŚLUSARSTWO, kraty, konstrukcje, ogrodze­
nia, zabudowy balkonów. /012/658-05-98.

599680

PARKIETLAND
oferuje w grudniu 98 r., 

3-warstwowe podłogi z drewna, 
szwedzkiej firmy „TORBO" do
45% TANIEJ
Ponadto tradycyjne parkiety 

i mozaiki, kleje, lakiery, listwy. 
KRAKÓW, ul. Stanisława ze Skalbmierza 8,

tel. (012) 412-52-52. 476/a„alr

ŚLUSARSTWO, montaż zamków, samoza- 
mykaczy, tapicerka, blacha. 012/423-05- 
03, sklep: Dekerta 5 012/656-48-44. 

598565

T. A. Tania bagażówka. (012)421-07-46. 
'167605

T. A. Tani transport. /012/413-50-81, 0601 - 
50-58-29. _ 599299

TANI. A. Transport. 012/636-61-63. 165808

TANI transport. /012/421-80-21-...0602-45- 
93-54. 169867

TANI transport./012/644-59-74,0602-173- 
422. 597527

TANI transport. /012/.645-35-67, 060.1-25- 
67-89. 599363

TANI transport, wywóz gruzu. 0602-621- 
905. 588793

TAPICER./012/411-07-76. 591325

TAPICER./012/411-96-41. 591756

TAPICER, 050192 2 7 04 . 596492

TAPICERKI, zamki. 012/421-83-06. 599406

TRANSPORT. /012/266-00-37, 0602-352-
539. 579591

FIRMA HANDLOWO-USŁUGOWA

ULTRA
30-444 Kraków-Libertów 1 

tel. (012) 270-32-59; tel. (0601) 51-32-59

ELEWACJE SIDING kolory

50 LAT GWARANCJI m2od 75,90 z/.
PANELE PCV m!od 15,20 zł.
RÓŻNE DŁUGOŚCI 

50 KOLORÓW

PODŁOGI PANELOWE KRONOTEK
10 LAT GWARANCJI .JM P/l _1

11.000 CYKLI 00 W l/JU Zl«

PARAPETY, OGRODZENIA PCV
PROFILE MEBLOWE 

OBRZEŻA PŁYT 0,89 mb
SPRAWDŹ NASZE CENY I ASORTYMENT!

,0-1907.

I-
TRANSPORT. 012/643-47-60. ii..x-

TRANSPORT. 012/657-54-04. .59220

TRANSPORT 0.5 do 30 ton, spedycja
012/656-29-11,0601-439-015. 59136

TRANSPORT 10 I HDS. 012/649-75-64. 
090-604-156. ' '56657

TRANSPORT 3 t, 27 m3, klapa. 090-330 
227. 57650!

TRANSPORT 61. /012/645-69-50. -59978;

TRANSPORT Jelczem. 0602-69-34-34.58980;

TRANSPORT kontenerami gruzu, śmieci 
/012/658-28-33,090-37-33-00. 57991/

TRANSPORT mebli, z noszeniem. 0604-22 
14-77 592101

TRANSPORT Mercedesem dostawczym 
/012/657-51-03,0603-303-335. 5838ićj

TRANSPORT, Mercedesy 1 -4 t. 0602-223; 
105, /012/425-60-26. i68ieą

“VIDEOAS”. /012/645-97-27. 56146C

VIDEODIGITAL. Filmowanie, cyfrowy zapis 
/012/645-91-94. 59309.;

N
■
 Krakó w %

ul. Wielicka 61 \ 
tel. 656-20-04

■M | zabudowy w nadprożu | 

PRODUCENT ZAPRASZA 8.00-18.00

VIDEOEKSPERT. /012/412-61-43. 168554)

VIDEOFILM. /012/657-21-50. 592014

“VIDEORECORD”. 012/413-34-46 . 587587 

“VIDEO X”, wideofilmowanie, komputeroyyy.i 
montaż./012/262-04-36. 599439

WIDEOFILM. /012/647-71-77. 597769

WIDE0FILM0WANIA. 012/645-47-68.5951oż|

WIDEOFILMOWANIE. 012/270-14-42.169968i 
WIDEOFILMOWANIE. 012/644-82-16.5848491 
WIDEOFILMOWANIE. 012/648-94-75.58550ż| 

WIDEOFILMOWANIE. 012/266-19-75.594820

WIDEOFILMOWANIE. 012/647-59-14.596911 •

ŻALUZJE poziome, pionowe, antywlamanio- 
we. Montaż, naprawa. 012/658-25-43.596639

ŻALUZJE - produkcja, sprzedaż, montaż, na­
prawa. Żalmax- 012/655-74-74, 655-63-76.

5502/1

ŻALUZJE, rolety. 012/266-14-34. 595709 

ŻALUZJE- Wieliczka. 012/278-58-15.595126

SZAFY Z DRZWIAMI SUWANYMI!
RABAT 5,10,15% i. INDECO KRAK
sprzedaż w Krakowie: L
■ ul. Grzegórzecka 7, S 429-17-00,0602-35-96-33 
a ul. Wybickiego 1, DH Gigant, ® 634-02-08 w.117
i ul. Wadowicka 8A, 8 267-45-39
8 Myślenice, ul.Kilińskiego 1, fi 272-37-45 
Produkcja fi 0501-408-053,645-55-40,0501-173-354

Informacja tel. po 16.00 - 645-73-95,0501-408-052

45 KOLORÓW RATTAN 
ODPIS OD PODATKU, RATY

A Architektoniczne projekty adaptacji, prze­
budowy - nadzór budowlany. 012/278-63- 
22. 591811

ADAPTACJE, ocieplenia, panele, boazeria, | 
itp. 012/654-75-57. 596996

ADAPTACJE pomieszczeń, kompleksowe re­
monty. Tel. 012/411-49-70, 090-245-950. 

168573

BRAMY automatyczne, ogrodzenia stylowe.
0602-290-657. 574089

BRUKARSKA. A.-Firma “Edificatot", technolo- I 
gia zimowa. 0501-653-953, /012/658-97-
37. 593303

BUDOWLANE, remontowe, drobne. 012/ 
64 5-42-81. 599643

BUDOWY, fundamenty, stany surowe. /012/ 
267-59-27,0602-290-657. 574105

DACHY. 0601-86-3370. 588335. '

DACHY, montaż więźb, krycie. /012/419-27-
68. 597788

DACHY, remonty, naprawy, ocieplenia. /012/ 
643-20-69. 590429

DEKORACYJNA zabudowa wnętrz, sufity 
podwieszane, suche tynki, wielosystemowe 
ścianki, szpachlowanie, malowanie, tapetęj- 
wanie, flizowanie. 018/26-700-70, 0604- 
238-711. 598990

http://www.tao.pl


50 Nr 305 (16 578)
dziennik Polski

J®
। KONSTRUKCJE ALUMINIOWE

31-589 KRAKÓW, 

ul. Softysowska 14a, (baza KPRD) 
tel./fax (012) 644 97 27,642 17 54 

tal. (012) 642 17 56

□OCIEPLANIE budynków. 0602-290-657.
544944

ELEKTROINSTALACJE, flizowanie. /012/ 
'285-00-41. 594937

FLIZOWANIE, remonty, panele. /012/642- 
04-99. 599955

(INSTALACJE. 012/636-46-13. 168389

INSTALACJE wod. kan. co, miedź, plastik, re­
ferencje i doświadczenie. 090-681-815. 
|' ' 168846

INSTALACJE wod.- kan, gaz, co, przyłącza, 
.(Sieci, również podwykonawstwo. /012/633- 
l:01-00w. 592. 595647

i-INSTALACJE wod, kan, gaz, co, rury miedzia- 
<ne, lub polietylenowe - aluminiowe, grzejniki, 
/kotły co. Gwarancje, rachunki VAT. /012/ 
, 644-07-79. 592051

- KOMINY - wkłady kwasoodporne. 012/272- 
^08-62,012/272-35-65. 163896

- KOPARKA mini, zagęszczarki, ubijaki, tel. 
7012/413-43-65,0601-54-16-00. 590725

/ KOPARKOLADOWARKI. 012/636-60-37.
\ 593599

। KOPARKOLADOWARKI, wywrotki. 0602-69- 
: 34-34. 589797

. KOSZTORYSY. /012/421 -35-33. 598587

: KRATY, drzwi antywłamaniowe. /012/632- 
lj.39-38. 599583

MALOWANIE, flizowanie. 012/647-18-44.
i, 597412

j MALOWANIE, tapetowanie, suche tynki, ada- 
f, ptacje. 012/648-17-33. 168592

i
- OKNA, naprawa, uszczelnianie. /012/654- 
j 56-77. 599752

' SCHODY, balustrady, ogrodzenia, podbitki. 
ij 7018/331-09-34. 170166

STOLARZ. 012/643-05-70, 0501-417-483.
J 599564

’ SUCHE tynki. 012/649-27-54. 599568

SUCHE tynki. /012/653-11 -46. 599269

/ SUCHE tynki, panele. 012/281 -3O-34.eooi25

SUCHE tynki, wykończenia, tanio. Tel. 0603- 
, 224-809. 585319

TYNKI gipsowe, maszynowo. /0049/171-12- 
484-31,0601-43-70-81. 598126

h TYNKI, wylewki. /012/262-18-97. 599900

TYNKOWANIE, flizowanie, drobne remonty.
: 0501-426-892. 170142

WYMIANA okien, drzwi. 012/632-26-08.592049

COMPUTER Service. 012/636-97-97.596056

KOMPUTEROWE, oprogramowanie. 0602- 
l‘ 74-84-07. ' 598111

PROGRAMY dla księgowości: system finan­
sowo -księgowy, gospodarka magazynowa, 
obrót towarowy, fakturowanie usług. “Info- 
Krak”, tel. 012/413-81-99. 168147

A. A. A. Biuro rachunkowe, uprawnienia Mini­
sterstwa Finansów./012/412-57-94. 599904

A. Biuro podatkowo prawne, uprawnienia. 
/012/423-66-77,0602-58-66-70. 597735

A Biuro podatkowo - prawne, pełna obsługa, 
; licencja. Agnieszki 10. /012/422-69-41, 0- 
! 90-24-81-91. 598523

AGENCJA “Lider". Odzyski, wywiadownia, 
1 detektywistyczne, ochrona, konsultacje 
1 prawne. 012/416-13-68, 012/411-23-38.

590036 
I
। AGENCJA “Magus”, odzyski, wywiadownia, 
, detektywistyczne./012/422-37-50. 591347

BIURO, księgi rachunkowe, uprawnienia MF.
0604-407-996. 598616

BIURO księgowe./012/649-12-13. 592756

BIURO księgowe “Memaks”, al. Słowackiego 
39./012/633-49-97. 596858

BIURO rachunkowe. /012/422-93-47.167506

R..
efclamy Oroszenia

BIURO rachunkowe. Ceny promocyjne. 012/ 
26-22-580. ' 594964

BIURO rachunkowe licencjonowane “Serw- 
kom S.C.” pełna księgowość, książka przy­
chodów-rozchodów, płace ZUS. Kraków, Lea 
18/4, tel. /012/633-95-01. 169058

BIURO rachunkowe, pełna obsługa. /012/ 
'632-51-44/348. 591805

BIURO rachunkowe, uprawnienia. 0604- 
407-996. 598626

BRYGADA przyjmie zlecenia na roboty tele­
techniczne, elektryczne, montaż reklam. 
012/277-22-26. 169812

DŁUGI odzyska “Dryl". 012/429-24-87.596226

DZIAŁAJĄCE gabinety stomatologiczne 
sprzedam. 0601-473-862. 169689

EKSPOZYTORY z drutu kosze, regały, stojaki 
z kształtowników rur (reklamowe). Produk­
cja. /012/412-31 -53,0602-75-65-06.591585

FIRMA produkcyjna, posiadająca park ma­
szynowy, zbyt na produkowane wyroby, po­
szukuje udziałowca z wkładem min, 
200.000 zł. 0601-42-35-65. 599963

FORMY wtryskowe - komis. 012/274-34-28.
593816

HURTOWNIA odzieży używanej. /012425- 
18-22. 168277

IMPORT eksport, potrzebny udziałowiec. 
0501-688-784. 598176

KSEROKOPIARKI - nowe oraz poleasingowe 
bezpośredni importer, hurt detal /format A-3 
od 600 zł netto/ gwarancja, serwis, materia­
ły eksploatacyjne i części zamienne, ul. Ład­
na 25./012/413-47-31. 591586

KSIĄŻKI przychodów, tanio.,012/638-11-06, 
0601-936-913. 593065

LINIĘ produkcyjną drewniaków sprzedam. 
0603-78-59-54. 599707

fWASZE NALEŻNOŚCI ODZYSKA)

DRYL s.c.
Kraków, ul. Librowszczyzna 1 

tel.: (012) 429-24-41 
tel.: (012) 429-55-96 
fax:(012)429-24-87 §

http://www.dryl.com.pl j

MAŁOPOLSKIE Biuro Rachunkowe. Lubicz 
25.012/619-76-37. 167027

OBSŁUGA księgowa. 012/429-23-65.590145

SPRZEDAM wózek widłowy “Still” 1992, 4,5 
tony, 2200 mth, przesuw boczny, silnik mer­
cedesa, stan idealny. 0602-450-780. 170141

ZAKŁADANIE firm, pełna obsługa rachunko­
wo- księgowa, deklaracje, VAT. 012/637-09- 
57,012/413-05-35, 580809

ZAPIEKANKI, hamburgery, pizza, kotlety mie­
lone dostarczy producent. /012/647-29-54. 

167613

A A. A. A. A. Pożyczki “Desa”, (012)421-89- 
87, wyłącznie pod zastaw antyków, malar-. 
stwa i biżuterii; niski procent. Floriańska 13 
(W pOdWOrCU). 168299

A A. A. A. Lombard “Perła" (012)422-03-50, 
Wielopole 24, al. Słowackiego 1. (012)632- 
80-06 korale, złoto, srebro, antyki, obrazy, 
nieruchomości, samochody. 591316

A Atrakcyjne pożyczki pod RTV, złoto, samo­
chody, nieruchomości, działki, najkorzystniej­
sze oprocentowanie. Rabaty, skup, komis. 
Grzegórzecka 17, tel. 012/411-55-75.591760

AKTUALNIE atrakcyjny lombard. Pożyczki pod 
zastaw wszystkiego. Długa 76. 012/ 632-43- 
66. 593336

ATRAKCYJNY lombard, Długa 5. 012/422- 
15-54. Pożyczki pod zastaw wszystkiego, 
także nieruchomości. 593353

KORZYSTNY lombard, Kalwaryjska 18, na­
przeciw "Korony". /012/65-65-150, 0601- 
56-51-50. 592445

KUPIĘ RTV. 0601 -46-92-48. 167940

LOMBARD. Legionów 2 (dawna Cekiery) 
skup RT.V, antyki, obrazy, korale. 012/656- 
40-36. 591487

LOMBARD, Kalwaryjska 6. 0501-93-04-52.
599624

POŻYCZKI gotówkowe najtaniej, kredyty na 
samochód najłatwiej leasing operacyjny, pro­
cedura uproszczona. 012/644-10-85 598281

PROMOCJA świąteczna do 2.000 lub 800 
USD bez poręczycieli. 012/411-52-03.595134

„ EKONOMICZNE \
KREDYT \

os. Teatralne 9A, pok. 230 '
tel. 643 46 96, 6448622 w. 231

szybkie pożyczki i kredyty 
dla ludności i firm 
profesjonalne biznesplany 
leasing operacyjny i finansowy 
kompleksowe ubezpieczenia PZU

Bezpłatne doradztwo ■ Niskie ceny

SZYBKIE kredyty. 012/411-52-03. 590013

SZYBKIE pożyczki bankowe, niskie prowizje, 
leasing, ubezpieczenia. /012/643-46-96, 
644-86-22 w. 231. 591778

SZYBKIE pożyczki bankowe. /012/648-78- 
66, /012/648-78-72 wewn. 360. 592043

SZYBKIE pożyczki bankowe. 012/632-25- 
60. 598774

UDZIELANIE pożyczek, najniższe oprocento­
wanie, rok założenia 1990, skup RTV, kupon 
uprawniający do 10% zniżki. Lombard, Ko­
ściuszki 17.012/421-80-59. 591465

ALKOHOLOWE uzależnienie. 012/285-22-
08. 596665

ELEKTROSTYMULACJA, odchudzanie, usu­
wanie cellulitis. 012/422-52-48. 599545

LAMPY, witraże. /012/643-66-78 . 598921

MAKIJAŻ. 0601-866-260. 596935

MASAŻE. 0601-51-75-60, 0601-51-75-27.
167935

MASAŻ limfatyczny. 0602-35-06-27. 170164

ODCHUDZANIE. 012/411-5-411. 169296

ORKIESTA. /012/645-56-38. 594745

ORKIESTRA. /012/266-87-93. 597756

ORKIESTRA./012/653-17-35. 597686

ORKIESTRA. A. 012/413-17-46. 592297

PROFESJONALNY fotoreportaż ślubny. 012/ 
649-34-42. 598903

PRZEWOZY do ślubów. 012/63663-38.599704

RAFIA wyplatanie krzeseł, bujaków trzciną 
rattanową. /012/423-40-35. 168560

RESTAURACJA. Wesela, sylwester. /012/ 
413-67-50. 589324

RESTAURACJA, tanie wesela, studniówki, 
70 zł. 012/267-09-50. . 167773

STUDNIÓWKĘ, dyskotekę zagramy u Ciebie. 
(033)879-15-42,06  04-807-352 . 598980

STUDNIÓWKI, 75 zl, restauracja. 012/267- 
09-50. 167775

SYLWESTER. Restauracja "Srebrna Góra”, 
ul. Ks. Józefa 120. 0501-382-607, /012/ 
267-57-23. 599478

SYLWESTER 200 zl. “Perfetto". 012/656- 
49-49. 598946

SYLWESTER w hotelu “Kazimierz". Ul. Mio­
dowa 16.012/421-66-29. 591096

TANIE projekty architektoniczne, załatwiamy 
formalności. 012/421-10-30, 0602-62-95- 
77. 167742

UZALEŻNIENIE alkoholowe. /012/285-22- 
08. 599333

WESELA 50 zl, “Lambert"./012/657-48-09.
598259

WESELA, bankiety. Hotel “Kazimierz", Miodo­
wa 16./012/421-66-29. 586746

WESELA, bankiety, catering. “Perfetto”, 
012/656-49-49. 598944

WESELA - profesjonalna obsługa muzyczna, 
wideofilmowanie, fotoreportaż. 012/649-30- 
84,0501-38-43-56. 593038

HURTOWNIA „KRYSTYNA”
Chrzanów, ul. Partyzantów, tel. (032) 623 27

• generalny dystrybutor CERAMIKI PARADYŻ INORDBUD

• bezpośredni importer glazury z renomowanych włoskich i hiszpańskich fabryk

• najtańsze kleje i fugi firm

ATLAS, KERAKOLL, CERESIT

SKLEP FIRMOWY:
KRAKÓW, UL. WIELICKA 44 B, TEL. (012) 423 63 48

Do końca 1998 r. -10 % rabatu.

WESELA - profesjonalna obsługa muzyczna. 
012/411-40-39. 600003

WESELA, śluby, kompleksowa organizacja 
i obsługa. 0501-461-386, /012/645-40-89. 

598878

WESELA, zabawy karnawałowe do 40 osób. 
/012/656-08-93 . 592567

WESELNE przyjęcia - tanio, bogate menu. 
012/411-44-60, 0604-835-444, 0601-400- 
566. 593862

WRÓŻĄC pomagam. 012/412-66-49.170078

WRÓŻBY./012/421-58-84. .597885

WRÓŻKA Dorota. /012/412-08-61. 170155

ZESPÓŁ, atrakcyjny repertuar, profesjonalna 
obsługa studniówek, bankietów, wesel. 
012/267-54-75. 593289

ZESPÓŁ z wokalistą. 012/278-55-94.598758

ATRAKCYJNE wczasy, rekreacja, odchudza­
nie, zabiegi. Pensjonaty “Eden” w Krynicy. 
Tet 018/471-58-96, Piwnicznej, tel. 018/ 
446-41-40, 446-42-61, Mielnie (kryty basen 
z morską wodą), 094-318-97-35. 599938

FIRMA HANDLOWA

ul. Janowa Wola 2-6 
30-550 Kraków 
tel./fax: 656-32-32, 
656-38-60 
e-mail: 
kupczyk@kki.krakow.pl

ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE, ODBIORCÓW INDYWIDUALNYCH 
ORAZ SKLEPY I HURTOWNIE NA TERENIE CAŁEJ POLSKI

Nasze
Lanos

Kraków

Tico

119

Lublin

Oferta ograniczona

KRAKÓW S.A.

Listopada 90
12)411 83 49

Nowy Sącz 
I. Węgierska 201

Rabka Zabornia 
ii. Kilińskiego 50a
1.(018)267 74 88

Gorlice 
I. Biecka 72a 
8)352 0515

I. Radzikowskiego 4 
il.: (0 12) 637 35 33

dwuletnie AC, OC, NW gratis 
i upust 1 500 zl

W prezencie pod choinkę 
promocje świąteczne:

Myślenice
I. Kazimierza Wlk. 112 

tel.(012) 272 14 32

Polonez Caro Plus 
i Atu Plus upust do 3 000

specjalnie dla rolników 
nieoprocentowany kredyt

dwuletnie AC, OC, NW gratis 
lub upust do 3 000 zl

AUTOKAROWA komunikacja międzynarodo­
wa. 012/421-77-88. 586165

AUTOKAR turystyczny - wynajem. /012/ 
644-20-54. 592003

AUTOKAR turystyczny - wynajem. 012/644- 
20-54 . 592227

BUSY. 012/645-57-24 . 593046

FERIE zimowe w siodle. 012/388-50-30.
169732

GORCE, Koninki, ferie, weekendy. /018/33-
17-684. 599132

MIKROBUS. 012/657-59-60. 598654

MIKROBUSY./012/421-80-21. 169868

MIKROBUSY. 0602-45-93-53. 169869

MIKROBUSY. 0602-45-93-53. 169870

OKAZJA! Ferie, Rytro. /012/636-38-90, 
/018/446-90-63. 594534

POKOJE do wynajęcia, Zawoja. /033/877- 
51-87. 169981

RABKA- atrakcyjne wczasy dla dzieci. 
Domowa atmosfera, dom pod lasem, peda­
gogiczna opieka. Tel. 018/268-51-04.597931

ZAKOPANE - ferie wolne pokoje. 018/20-74- 
334. 598660

ZIMOWISKO “Mały Podróżnik". /012/421- 
13-71,0601-46-82-51 Kraków. 168104

BEZPOŚREDNI IMPORTER OFERUJE

ELEKTRONARZĘDZIA I OSPRZĘT

BBIACK&DECKER
DeWAŁT
Profesjonalne elektronarzędzia I oprzyrządowanie

Towarzysze
ABADAN. 090-319-572. 596857

ADISSA. 012/637-24-22. 565545

AGENCJA./012/411-62-36. 599449

‘BOA’,/012/421-29-18. 592001

CAŁODOBOWO, Warszawska. 012/423-34- 
48. 566110

DZIEWCZYNY. 012/657-97-15. 592594

EWA. 090-321-741. 590649

MĘŻATKI. 0501-178-395. 599860

MĘŻCZYŹNI. 090-56-11-50. 599263

PRYWATNIE. 012/415-74-75. 599261

PUSZYSTE. 012/415-74-75. 599264

STUDENTKI./012/421-20-85. 590280

ŚLICZNOTKI. /012/658-79-04. 593159

012/637-71-35. 169207

012/644-73-29. 598207

18-LATKI. 012/656-07-21. 592991

19-LATKI. /012/658-00-04. 590297

http://www.dryl.com.pl_j
mailto:kupczyk@kki.krakow.pl
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CENTRALA: Rudna Mała 75 kTRżeszdfóaI 1 fi lX teL /017/ 8552-224,8552-558, fax. /Ó17Z 8552-470 /vlUUR\ OKNA 
| OKNA I DRZWI Z PCVI AL | 

filia KRAKÓW? DRZWI Aluminium

Zakład Elektromechaniki Chłodniczej

Produkcja I sprzedaż
32-721 Stary Wiśnicz 289 tel/fax. 014/612 85 62

32-700 Bochnia, ul.Karasek 55 A tel/fax. 014/ 612 58 88

http:// www.igioonetbochnia.pl

Produkujemy: r.
»*  Witryny (chłodnicze, mrożnicze, cukiernicze, sałatkowe)

Szafy (chłodnicze, mrożnicze)
»► Regały chłodnicze
*► Ciągi chłodnicze

(na centralnym agregacie)
Polecamy usługi w zakresie:
»*•  Komputerowego projektowania 

aranżacji i kompleksowego 
wyposażenia: supermarketów, 
sklepów, barów I restauracji.

Zapewniamy:

<^'S

»►SERWIS 24h »>GWARANCJA 12 MIESIĘCY »► MOŻLIWOŚĆ NEGOCJACJI CEN

ROlflUł9 2, ul. Klimeckiego 25

NAJWIĘKSZE
CENTRUM

ŁAZIENEK
Kraków, ul. Wadowicka 8A MIX - 800 m2, tel. (012) 266 45 47
Kraków, ul. Klimeckiego 25, 700 m2, tel. (012) 423 51 37
Bochnia, ul. Górską18, tel. (014) 611 64 01

TRANSPORT 

GRATIS

SYSTEMY

GRZEWCZE

DYSTRYBUTOR. 
WŁOSKICH PUSTAKÓW 
SZKLANYCH" 
..... n..—...ru-__ n__

E5E5E5E5E5E5E5E5E5H5E5E5E5E5E5E5E5E5E5

SALON I HURTOWNIA URZĄDZEŃ GRZEWCZYCH 
KRAKÓW - N. HUTA, OS. HUTNICZE 7, 

(BUDYNEK DRUKARNI)
TEL./FAX 012 644 73 12, 012 642 14 24

NAJWIĘKSZY W POLSCE AUTORYZOWANY DYSTRYBUTOR FIRMY

^JUNKERS
Bosch Thermotechnik
oferuje w pełnej gamie:

- piece kąpielowe
- kotły co jedno- i dwufunkcyjne

- pojemnościowe podgrzewacze wody
- automatykę

HURT-DETAL, DOGODNE RATY BEZ ŻYRANTÓW
TRANSPORT GRATIS, MONTAŻ, SERWIS 

WYKONUJEMY INSTALACJE CO

OFERTA SPECJALNA DLA INSTALATORÓW:

- rury i kształtki miedziane
- zawory termostatyczne: Danfoss, Comap, Herz
-grzejniki panelowe: Purmo, Kermi
- urządzenia firm: Vaillant, Ariston, Bluker
- otuliny Climafiex
- systemy kominowe jedno - i dwuścienrie ?
- oraz wszystko do centralnego ogrzewania

Kraków, ul. Prądnicka 65, tel./fax 012 632 97 02
Niepołomice, ul. Bocheńska 18, tel./fax 012 281 26 90

Bochnia, ul. Poniatowskiego 33 (obokstacji pkpi tel./fax 014 611 10 60

SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU ŻYCZY PROMOGAZ! B
352535252535353535352535252535253

ul. Opolska 12 
tel. (0-12) 6370-322 w.157 
fax (0-12) 6376-087
filia TARNÓW:
ul. Szkotnik 2B
Stała Wystawa Budownictwa
tel./fax. (0-14) 22-40-54 wew. 57

Biuro Rzeszów: tel. /017/ 8522-920

Filia Jarosław: tel. /016/ 6210-015

Filia Jasło: tel. /013/ 4463 - 318 wew. 4
Filia Krosno: tel. /013/ 4327-311

<VEKA>

1

Posiadamy Certyfikaty i Atesty

Uniwersytet Jagielloński 
odda w najem miejsca w domach studenckich 

przy ul. Kamionka 11 i HA oraz przy ul. Śliskiej 14 
w Krakowie - osobom lub firmom zainteresowanym 

prowadzeniem działalności hotelowej w okresie wakacji 1999 r.

Informacji udziela i oferty przyjmuje administracja domu studenc­
kiego „Bursa Jagiellońska”, Kraków, ul. Śliska 14, tel. 656-12-66, 
w nieprzekraczalnym terminie do 10 stycznia 1999 r.

Filia Przemyśl: tel. /016/ 6789-272 ton. 222
Filia Sanok: tel. /013Z 4633-161 wew 37

NrB/1/882/97

Kraków

FOTELIKI
DO PRZEWOZU DZIECI

ZNAK 
BEZPIECZEŃSTWA 

PłMOT
O 0)

detal - ul. Wrocławska 50, tel. 423 42 58

MATURA ‘99
Fundacja Własności 

Pracowniczej 
zaprasza na 

kursy przygotowawcze 
do matury

• język polski
• matematyka
• język angielski
• język niemiecki
oraz kurs przygotowawczy 

do egzaminu z języka 
polskiego i matematyki dla 

ÓSMOKLASISTÓW
Gwarantujemy:
• promocyjne ceny
• najlepszych nauczycieli
• wysoki poziom

Informacje i zapisy 
(do 15 I 99), tel. 648-12-16 

lub 648-36-87 wew. 288, 
Ośrodek Szkolenia 

Zawodowego HTS S.A., 
os. Złota Jesień 2, pok. 6.

r HANDEL*  USŁUGI * PRODUKCJA 

oraz treść ogłoszeń drobnych 
z ostatniego tygodnia

w "Dzienniku Polskim"

94-77
Telefoniczna Agencja Informacyjna

,http://www.tai.com.pl y

PROMOCJA
SIDING, PANELE 

PODŁOGI, 
TARCICA, 
WIĘŹBY, 

STYROPIAN, 
TYNKI, FARBY 

USŁUGI, 
TRANSPORT, 

RATY
Kraków, ul. 28 Lipca 7 

(Wola Justowska), 
tel.(012)425-22-08, - 

0601-42-95-50.
5126ela

ęrroinsy
OFERUJE NOWE MIESZKANIA
1. ul. T. Seweryna (Kozłówek)
- INWESTYCJA NA UKOŃCZENIU
• na wynajem - marzec 1999 r. (60 - 71 m2)
• własnościowe hipoteczne -

- II kwartał 1999 r. (53 - 120 m2)

2. ul. Raciborska (obok os. Ruczaj Zaborze)

- INWESTYCJA ROZPOCZYNA SIĘ
• mieszkania na wynajem i własnościowe hipoteczne -

- termin zakończenia - czerwiec 2000 r.

Informacje: Kraków, ul. Wapienna 2,

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne S.A.

w Krakowie, tel. 655-43-00 wew. 285 

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzątanie pomieszczeń, hal, placów 

i dróg wewnętrznych oraz utrzymanie 
terenów zielonych na terenie Stacji 
Obsługi Autobusów Wola Duchacka 

przy ul. W. Sławka 10.
Szczegółowe informacje zawarte, są w specyfikacji istotnych 
warunków zamówienia, którą można pobrać (odpłatnie - 10 zł, 
pok. 18) w MPK S.A. przy ul. Brożka 3, pok. 134.
Wymagane wniesienie wadium w wysokości 2.000 zł.
Termin składania ofert: 18 stycznia 1999 r. do godz. 14.00. j

Firma Biuro Handlowe „Bana-Cash” Sp. z o.o.

31-564 Kraków, al. Pokoju 78, 
tel. (012) 642 15 74, fax (012) 644-51-73 
Dojrzewalnie bananów

informuje o możliwości zakupu 
żółtych i zielonych bananów 

oraz pełna gama owoców cytrusowych
w punktach sprzedaży - dojrzęwalniach: 
Dębno 242 (woj. tarnowskie) 
Skawina - Borek Szlachecki 
Kraków, ul. Półłanki 78 
(obok firmy cytrusowo-warzywnej „TRES”)

ACCORD

tel.: (014) 65-58-018 
tel.: 0601-30-16-26 
tel.: 090-39-46-65

DOMY 
MIESZKANIA

Osiedle ZIELONKI
Osiedle GÓRKA NARODOWA

MATERIAŁY WYSOKIEJ JAKOŚCI KANADYJSKA TECHNOLOGIA

0D 1999 PLN/m.kw.

PARKING PODZIEMNYPKO BP 
Blisko Ciebie

KREDYT 
HYPOTECZNY SAUNA 

BASEN 

JACUZZI 

ŚCIEŻKA ROWEROWA

ACCORD KRAKÓW sp. z o.o. • ul. Grzegórzecka 12 • lokal VIII 
tel: 429.18.17 • tel. / fax: 429.18.46

k ., ' UMM€CH k
32-700 Bochnia , 
ul. Wygoda 69 
Tel. (014) 6151690 
Tel. (014) 6151693 
Tel./fax (014)6151691

Produkujemy i regenerujemy na zamówienie 
maszyny, urządzenia, części mechaniczne i narzędzia.

Wykonujemy :
- usługi obróbki skrawaniem (toczenie do fi 12004000,  

obróbkę kształtową materiałów twardych do 65 HRC, 

szlifowanie do fi 6303000,  frezowanie do 2000 mm),

*

*
- pełny zakres usług ślusarskich,
- obróbkę cieplną do fi 9001800  ( ulepszanie cieplne, 

hartowanie, nawęglanie gazowe, wyżarzanie ),
*

- remonty obrabiarek i wózków spalinowych,
- ostrzenie narzędzi, pił tarczowych do fi 1800,
- naprawy i przeglądy elektronarzędzi,
- wypalanie kształtów wg.programów numerycznych 
z dokładnością do 0,5 mm.

http://www.igioonetbochnia.pl
http://www.tai.com.pl_y
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kinomana

D
opatrywałem się 
początkowo ukryte­
go znaczenia w ty­
tułowym określe­
niu, myśląc, że 
„Snake Eyes” to na przykład ja­
kiś angielski idiom. Słownik nie 

potwierdził mi przypuszczeń 
i okazało się, że dość w tym fil­
mie prostszych skojarzeń z ga­
dem, od których już nie mogłem 
się uwolnić - zaczynając od ze­

„Oczy węża”
wnętrznych akcesoriów, to zna­
czy kurtki z imitacji wężowej 
skóry, jaką bohater nosi na nie- 
gustownej, wzorzystej, hawaj­
skiej koszuli, wyglądając niczym 
amerykańskie ubarwione żmije 
koralowe. Giętki i sprężysty - jak 
wynika z definicji tego stworze­
nia - Nicolas Cage wije się i skrę­
ca, wężowym ruchem prześlizgu­
je pomiędzy ludźmi - nie mó­
wiąc już o tym, że z charakteru 
jest śliskim krętaczem.

Rzecz dzieje się w Atlantic Ci­
ty, który z kurortu zamienił się 
w stolicę hazardu, szybkich pie­
niędzy, krzykliwej, nowobogac­
kiej tandety, korupcji i zbrodni. 
Wykwitem miejscowych stosun­
ków jest właśnie Nicolas Cage 
w roli lokalnego gliniarza, uro­
dzonego kombinatora, podejrza­
nego moralnie detektywa-nacią- 
gacza, szukającego dla siebie ko­
rzyści i popularności („Czy je­
stem w telewizji?”). Jakaż to 
kompletnie odmienna rola 
w rozległej skali talentu Ca- 
ge’a od ciepłej, łagodnej i ściszo­
nej postaci w „Mieście aniołów"! 
Miejsce akcji to nadmorska pro­
menada, kasyno gry, luksusowy 
hotel i podziemny tunel oraz 
ring bokserski (nie chodzi zresz­
tą o sam mecz, ale o to, co się 
w jego trakcie stało).

- Kino zbanalizowało walki 
bokserskie - powiedział reżyser - 
i trzeba mocno się namęczyć, by 
pokazać coś, czego nie można 
było zobaczyć wcześniej. - Nie 
wiadomo, czy rzeczywiście i jak 
mocno namęczył się Brian De 
Palma, ale ten kawał kina, jaki 
pokazał w pierwszym kwadran­
sie „Oczu węża”, nadawałby się 
do seminaryjnych ćwiczeń filmo- 
znawczych. Na dworze burzowa 
ulewa, w hali sportowej 14.000 
widzów, atmosfera nerwowego 
podniecenia wśród kibiców, na 
ringu waga ciężka, faworyt prze­
grywa w krwawej walce i wtedy 

pada śmiercionośny strzał. Wy­
bucha nieopisana, zbiorowa pa­
nika tłumu, ogólnym wrzaskiem 
i tumultem reagującego na za­
bójstwo sekretarza ministerstwa 
obrony, któremu asystowały 
dwie młode kobiety, ruda 
i blond...

To wszystko De Palma nakrę­
cił naraz w 1 (słownie: jednym) 
ujęciu, w jednym ciągu, bez żad­
nego cięcia montażowego! Bra­
wurowo - a zarazem w pełni 
dzierżąc władzę zarówno nad 
głównymi aktorami, jak i ty­
sięcznymi statystami oraz nad 
nieustanną wędrówką kamery, 
precyzyjnie przy tym rozstawia­
jąc osoby dramatu i elementy 
zdarzenia jak figury na polu sza­
chowym. Imponująca robota. 
Ale też wykonał ją realizator nie 

od parady - spec od kina sensa­
cji i grozy, od thrillerów, w któ­
rych nie stroni od środków agre­
sywnych i szokujących. Wybiór­
czo przypomnijmy takie jego ty­
tuły, jak „Carrie”, „Świadek mi­
mo woli", „Ofiary wojny”, „Czło­
wiek z blizną", „Nietykalni", 
„Życie Carlita”, „Mission: łm- 
possible".

Sabotaż i głupota

Choćby przy tych dwóch 
ostatnich filmach z. De Palmą 
współpracował już autor scena­
riusza David Koepp („Jurassic 
Park"), a przy kolejnych siedmiu 
- autor zdjęć Stephen H. Burum, 
który w „Oczach węża" nie tylko 
oddał w swej fotografii cały dy­
namizm akcji, ale także znako­
micie operował światłocieniem 
w stylu „czarnego filmu” lat 40. 
De Palma znalazł w operatorze 
doskonałego pomocnika w wido­
wiskowym filmowaniu scen ma­
sowych, lecz również w mi­
strzowskim plątaniu i rozpląty­
waniu wątków osobowych afery, 
prowadzonych z różnych punk­

tów widzenia kilku świadków 
jednego incydentu - nieraz sy­
multanicznie, w sąsiadujących 
ze sobą zdjęciach na przepoło­
wionym ekranie.

Energia, w jaką burum wypo­
sażył swą stale krążącą kamerę, 
koresponduje z aktorską energią 
Nicolasa Cage’a. Ten wciąż bie­
ga, goni lub ucieka i nieustannie 
gada, jeśli nie wprost zaczepia­
jąc ludzi, to przez telefon komór­
kowy (z żoną i kochanką). Opor- 
tunista i karierowicz marzący 
o stanowisku burmistrza, łatwy 
do przekupstwa tapeciarz, raz 
wreszcie chciałby być prawo­
rządny i lojalny wobec przyjacie­
la w opresji. I wtedy sparzy się 
dramatycznie, opadną mil łuski 
z oczu, jak u węża (znowu!) 
okrywające je przeźroczyste oku­

WAfc W

lary z naskórka, które zrzuca 
podczas linienia. Zaprzyjaźnio­
nego komandora marynarki gra 
Gary Sinise, a ucieleśnieniem 
niewinności jest Carla Gugino.

To, co mogło być w filmie naj­
ważniejsze: podjazdowa wojna 
w sprawie systemu obronnego 
państwa plus machlojki sportowe, 
stało się tylko tłem, tak pochłania 

nas sam efektownie i perfekcyjnie 
przedstawiony rozwój wypadków. 
Od wstępnego zamieszania i za­
mętu poprzez sceny w hotelu i fi­
nał w tunelu napięcie się potęguje 
i nie znika nawet wtedy, gdy 
wstrzymują się gonitwy i gdzieś 
„na stronie" toczy się szybki, 
„zimny" dialog. Tylko w ostatecz­
nym zakończeniu De Palma robi 
ustępstwo na rzecz hollywoodz­
kich standardów, jakby uginając 
się przed zwyczajową konwencją 
- poza tym pozostaje w swej po­
etyce oryginalny, a w rozwiąza­
niach formalnych - błyskotliwy, 
gdy łypie do nas „oczami węża”.

WŁADYSŁAW CYBULSKI

hyba już dawno dziennikarze telewizyjni nie zmontowali 
czegoś tak szpetnego, jak „Wiadomości" tuż przed święta­
mi. Na ogół staram się ich rozumieć nie wytykając mniej­

szych politycznych uchybień, ale tym razem nie jest to możliwe. 
Nie była to bowiem jakaś przypadkowa wpadka, lecz afera szyta 
grubą dratwą. Oto dwa czy trzy dni przed świętami główne wyda­
nie „Wiadomości” przeprowadziło rozmowę z pewną sędziną, 
która oświadczyła wprost, że kasy chorych nie będą mogły jeszcze 
długo podjąć działalności, ponieważ nie zostały zarejestrowane 
w sądzie. A ona, jako sędzina właśnie, wie doskonale, iż proces 
rejestracji musi potrwać co najmniej kilka tygodni. Zatem - zda­
niem tej wybitnej prawniczki - w styczniu żadna z kas chorych 
nie będzie miała ani złotówki, a pacjentom grozi z tego powodu 
całkowity brak opieki lekarskiej.

Okazało się jednak, że kasy zostały najspokojniej zarejestrowane 
w ubiegły poniedziałek. I w tej sytuacji żaden telewizyjny geniusz 
nie pobiegł do tej samej pani sędziny zapytać, jakim cieszy się zdro­
wiem. Zresztą tuż po tym przedświątecznym lamencie obowiązkiem 
reportera było natychmiastowe zwrócenie się do rzecznika rządu, 
aby ustosunkował się do tych krakań. Nic takiego się jednak nie sta­
ło, a obywatele redagujący „Wiadomości” nadal uważają, że wszyst­
ko jest w porządku. Otóż tak nie jest, drodzy panowie. Ten rodzaj 
dziennikarstwa zahacza już o propagandowy sabotaż. Zła robota re­
porterska nie polega na tym, że zbyt często pokazuje się Millera, 
Szmajdzińskiego lub Balcerowicza albo Krzaklewskiego. Tak już 
jest, jedni na widok Millera wpadają w amok, a innym w tym cza­
sie w piwnicy psują się ziemniaki. Pejzaże z facetami to jedno, 
a świadome robienie politycznej zadymy to drugie. I ono jest o wiele 
groźniejsze.

Obejrzałem też Krzysztofa Ibisza w nowej roli, prowadzącego 
talk-show pt. „Ibisekcja”. Tymi publikacjami powinni zająć się już 
psychiatrzy. Ibisz zapytał najpierw Najsztuba, czy zdarzyło mu się 
usnąć na kobiecie, a pewną wokalistkę, czy lubi sobie pokrzyczeć 
w trakcie zajęć damsko-męskich. Na podstawie tych dociekliwości 
można przypuszczać, że to Ibisz spadł z łóżka. Piętrowego. A „Ibi- 
sekcja” jest tylko skutkiem tego wydarzenia.

TOMASZ DOMALEWSKI

Rys. HENRYK SAWKA

- Dla nas są bardzo ważne p 
ulaty „S”, ale to nie znaczy, . 
kraju rządzi „Solidarność" (..

JERZY BUZĘ

- W Ministerstwie Edukat 
Narodowej nie pracują komplt 
ni głupcy (...) nie ma sen: 
mnożyć obaw. W szkołach n 
nastąpi żadna rewolucja.

ANNA RADZIWIŁŁ, dorad, 
ministra Mirosława Handke;

- Mam wystarczającą wiedz 
by powiedzieć, że Senat w obe 
nym kształcie nie ma sensu 
stał się wyłącznie poprawiacze. 
ustaw sejmowych.

DONALD TUS1 
wicemarszałek Senai

Kręcąc przełącznikiem TV

- Czy sprawiedliwość w pa 
stwie ma polegać na tym, że pet 
ne prawa i przywileje mogą w 

| walczyć sobie, drogą radykalnej 
l protestu, tylko zwarte grupy zaw 
l dowe z politycznym zapleczem?

WIESŁAW WALENDZIA 
szef Kancelarii Premie

- Są sfery życia, w któ 
ksiądz nie powinien się angaż 
wać, właśnie dlatego że jest d. 
chównym.

Ks. bp TADEUSZ PIERONE

- Prasa pisze, że poseł Wełni 
ki ma już kandydata na preze: 
TVP i jest to jego kolega z pi, 
skownicy.
DANUTA WANIEK, posłanka SŁ

- Wolę kolegę z piaskownu 
niż z podstawowej organizm 
partyjnej.

TOMASZ WEŁNICKI, poseł AM

- Nie jestem zadowolony z t 
lewizji publicznej, ale bardzo n 
lubię, jak się mówi o niej bzdu,

BOLESŁAW SULIK, przew.
***

- Było dla mnie odkrycie 
że Pan Bóg akceptuje mnie 
wszystkimi wadami (...)

HANNA GRONKIEWICZ-WAI

- (...) doskonała, wyt 
aktorka. Nawet kłótnia z 
może być przyjemnością.

PIOTR MACHAI 
o Krystynie Jar

Cytaty: „Polityka”, „Wprost 
„Przegląd Tygodniowy”, „Rzec, 
pospolita”, „Życie”, „Gazeta W 
borcza”, „Trybuna"

NAGMINNIE SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

S
tare przysłowie powiada, że na Nowy Rok przybywa dnia 
o barani skok. W tym roku czeka nas jednak skok o wiele 
donioślejszy i trudniejszy, a niektórzy twierdzą, że wręcz 
karkołomny - od 1 stycznia skaczemy bowiem w reformy. 
Malkontenci narzekają, że skok ten wykonywać musimy 
niemal na oślep, bo rząd nie przygotował nas do reform, a nawet nie 
dał dostatecznych informacji, ale ja sądzę, że to nawet lepiej. Przed 

tak trudnym skokiem lepiej zamknąć oczy, by się nie wystraszyć 
i nie cofnąć w ostatniej chwili. Aż 4 reformy naraz, jest więc powód 
do strachu i chyba przestraszył się nawet sam rząd, bo nie przystą­
pił do piątej - moim zdaniem niezbędnej - reformy, czyli do zrefor­
mowania urzędów centralnych.

Skoro aż tyle władzy przekazuje się samorządom, byłoby rzeczą 
naturalną ograniczenie liczby resortów i zmniejszenie ilości ministe­
rialnych etatów. Jest to operacja nie tylko trudna technicznie, ale też 
bardzo niewygodna politycznie. Przecież spora część umowy koali­
cyjnej rządzących partii dotyczy właśnie obsady ministerialnych fo­
teli i innych urzędniczych stołków wedle partyjnego klucza. Jakże 
więc teraz kluczem tym zamykać taki czy inny resort?!

W tej sytuacji proponowałbym zacząć od reformy mniej bolesnej, 
nie wymagającej - przynajmniej na razie - kompresji etatów, a mia­
nowicie od zmiany nazw ministerstw. Wprawdzie mamy staropol­
skie porzekadło: „Jak się zwał, tak się zwał, byleby się dobrze miał”, 
z którego wynika, że nazwa nie jest najistotniejsza, ale jest także 
starsza, bo łacińska maksyma (nomen omen), wedle której sama 
nazwa może być złą lub dobrą wróżbą dla całej sprawy. A nie ulega

BRUNO MIECUGOW

Nomen omen
wątpliwości, że obecne nazwy ministerstw nie bardzo przystają do 
nowej rzeczywistości. Warto im dać nowe miana, lepiej wróżące na 
przyszłość.

Weźmy choćby takie Ministerstwo Zdrowia. Zadania dawnej pań­
stwowej służby zdrowia przejmują Kasy Chorych, po co więc to „zdro­
wie" w nazwie resortu? Chyba po to, by sugerować, że ministerstwo 
pracuje wedle zasady: grunt, żebyśmy wszyscy (to znaczy minister 
i jego urzędnicy) zdrowi byli! Czy można to uważać za dobry omen? 
Ponieważ wiadomo, iż podstawą dobrego zdrowia jest zachowywa­
nie wstrzemięźliwości (w jedzeniu, piciu i innych cielesnych ucie­
chach), więc resort powinien nazywać się właśnie Ministerstwem 
Wstrzemięźliwości, co brzmi moralnie, a ponadto odpowiada syste­
mowi rozdzielania tzw. środków materialnych.

Zmiany wymaga również nazwa Ministerstwa Edukacji Narodo­
wej. Nie wdając się w ocenę skutków reformy szkolnictwa, stwierdzić 
można, iż dziś najpopularniejszą formą edukacji są rozmaite kon- 

twołanie Mini- 
in. także kon- 
życiu seksual- 
takich np. py­

kursy i turnieje telewizyjne, makiycine więc byłoby pc 
sterstwa Audio-tele. Rozm ijele spraw, m.
trowersyjny problem wppiyęrdzania So^Skół wiedzy o 
nym. Wystarczyłoby zata&arńew systgptie audiotelenym. Wystarczyłoby zat(£’a^jg^vwstęfn

tań: Czy człowiek przychodzi na świat: a) przyniesiony przez bod 
na, b) z woli Opatrzności, c) w wyniku połączenia się 2 komóre 
rozrodczych? Losowanie atrakcyjnych nagród gwarantowałoby skt 
teczność i powszechność tej formy nauczania.

Przejdźmy z kolei do Ministerstwa Obrony Narodowej. Trudr 
o bardziej archaiczną i zdezaktualizowaną nazwę! Nie marr 
w chwili obecnej żadnych konkretnych zagrożeń zewnętrznych, wu 
niby przed kim i przed czym ta obrona? Ponadto wchodzimy właśn 
do NATO, a zatem także przymiotnik „narodowa" traci realny sen 
Głównym zadaniem wojska jest obecnie przystosowanie się do n> 
wych warunków, najlepszą nazwą byłoby więc Ministerstwo Wspć 
pracy ze Strukturami Atlantyckimi.

Podobnie jest z wieloma innymi ministerstwami. Jaki dziś ser 
ma Ministerstwo Pracy? W wyniku trwającej od paru lat prywatyzi 
cji - do której dołączy wkrótce reprywatyzacja - państwo przesta 
być największym pracodawcą, a staje się największym zasiłkodai 
cą dla bezrobotnych. Słuszniejsze więc byłoby Ministerstwo Bezrob 
cia, ale jest szansa, że bezrobocie będzie maleć, więc i ta nazwa str 
ciłaby aktualność. W tej sytuacji proponowałbym zmianę nazwy n 
Ministerstwo Strajków, bo to zjawisko - jak się wydaje - będzie s 
utrwalać. Natomiast resort kultury połączyłbym z resortem sport 
w jedno Ministerstwo Kultury Fizycznej i Sztuk Magicznych. Wszys 
ko wskazuje na to, że tak polski sport, jak i kultura, bez pomocy mi 
gii (czarnej lub białej, a najlepiej obu razem) z impasu nie wyjdą.

Co do innych resortów, to wypowiem się przy następnej okaz) 
a na razie życzę wszystkim dużo zdrowia (mimo że istnieje Ministe 
stwo Zdrowia) i równie dużo szczęścia (mimo że Ministerstwa Szcz 
ścia nie mamy). Do siego Roku!


